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„Wszystkie  duchowe  rozkosze,  które 
nam  umysłowe  zajęcie  daje,  to  tyleż 
czynników  szczęścia  i  tyleż  dowodów  ży- 
wotności, a  ten  wart  żyć  tylko,  komu 
nic  nie  obojętne." 

Józef  Kośeielski:  Szoari  i  rapsody 
arabskie  w  Egipcie. 


Związki  rzemieślnicze,  do  których  należą  także,  choć 
innych  dążeń,  bractwa  strzeleckie,  wywarły  niezaprzeczenie 
wielki  wpływ  na  rozwój  narodów.  Uwzględnienia  szczegółowego 
i  obszerniejszego  dotąd  jednakże  nie  doznały,  zwłaszcza  o  in- 
stytucyach  tych  w  Wielkopolsce  luźne  tylko  mamy  publikacye. 
Ogłaszając  nasze  poglądy  na  cechy  i  bractwa  strzeleckie,  opar- 
liśmy je  na  wiadomościach,  jakie  zebrać  zdołaliśmy  o  związkach 
tych  w  Kościanie,  a  dodając  cały  zdobyty  materyał,  pragniemy 
go  ocalić  przed  zatratą.  Od  wielu  lat  go  zbierałem  w  chwilach 
wolnych  od  zawodowej  pracy,  a  przeglądając  diplomaty  jeszcze 
raz  w  cechach  kościańskich  w  ostatnim  czasie,  niestety  już 
ubytek  ich  przypadło  mi  stwierdzić. 
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Kościan,  miasto  grodowe,  starościńskie  w  Wielkopolsce, 
dziś  powiatowe  w  W.  Ks.  Poznańskiem,  6  mil  na  południe  od 
Poznania  położone,  należał  zawsze  do  większych  miast  na  za- 
chodnich kresach  Polski.  Podanie  niesie,  że  w  XV  wieku 
miał  Kościan  15,000/mieszkańców,  że  zaś  podanie  to  jest  uza- 
sadnionem,  wykazuje  wielki  w  owym  czasie  w  tern  mieście 
rozkwit  rzemiosł.  Do  wczesnego  zaludnienia  już  w  wieku  po- 
przednim przyczyniło  się  głównie '  położenie  jego  bliskie  Śląska, 
w  którym  kultura  zachodnia  wcześniej  podatną  do  przyjęcia 
znalazła  glebę.  W  czasie,  w  którym  wędrówka  czeladzi  dla 
szukania  większej  nauki  i  zarobku  konieczną  była,  w  którym 
granice  Polski  otwarte  były,  w  którym  królowie  nasi  napływowi 
obcych  sprzyjali,  a  nawet  go  słusznie  pożądali,  Kościan  jako 
gród  warowny,  silny,  bo  od  1140  r.  istniejący,  był  dla  przyby- 
szów prawdziwym  rajem,  w  którym  pracować,  zarabiać,  przy- 
wileji  zażywać  dozwolonem,  a  używanie  ojczystego  języka  wzbro- 
nionem  nie  było.  Język  nie  tylko  nie  wzbronionym,  ale 
szanowanym  był,  bo  gdy  obcych  wielka  ilość  napłynęła,  gdy 
nimi  nawet  urzędy  obsadzono,  język  przybyszów  stawał  się 
nawet  urzędowym,  w  nim  księgi  radzieckie,  w  nim  kontrakty 
i  inne  sprawy  zapisywano.  (Porównaj  cech  sukienników^  To- 
lerancki  rząd,  gościnność  polska,  wyrozumiałość  na  materyalne 
ale  i  duchowe  potrzeby  kolonistów,  na  ościesz  otwierały  wie- 
rzeje  swych  granic  i  miast,  szczerze  przyjmowały  obcych,  da- 
rząc ich  przywilejami,  co  z  drugiej  strony  ich  uznanie,  miłość 
i  przywiązanie  do  rządu  i  narodu  tak  dobrego  wywołać  musiało. 
Czyż  więc  dziwna,  że  przybysze  ci,  znalazłszy  w  nowej  krainie, 
czego  pożądać  mogli,  z  czasem  się  asimilowali,  z  czasem  synami 
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ojczyzny  nowej  się  uczuli  i  wyznawali.  Nie  gwałt  tu  działał, 
lecz  przychylność  rządu,  że  Niemiec  Polakiem  zostawał,  że 
z  czasem  niemieckie  nazwisko  nosił  z  serca,  uczucia  i  przeko- 
nań Polak.  Był  napływ  obcych,  było  sprawiedliwe  obchodzenie 
się  z  napływowym  elementem,  była  jego  asimilacya,  a  ztąd 
był  przemysł  w  owych  czasach  polski,  poparty  silnie  przez 
autochtonów. 

Obcy  do  nowej  ojczyzny  wnosił  ze  sobą  to,  czego  w  domu 
zaznał,  usiłował  zaszczepiać  ideje  przyniesione  i  starał  się  je 
w  czyn  zamienić. 

Ł  Powstanie  cechów. 

W  Niemczech  już  około  XI  wieku  pierwsze  powstawały 
związki  zawodowe  rzemieślnicze,  a  powstały  jako  wyraz  samo- 
obrony przeciw  uprzywilejowanemu  ciemiężeniu,  które  mieszcza- 
nie od  panów  lennych  i  od  wyższego  zwłaszcza  duchowieństwa 
znosili.    Poparcia  doznali  mieszczanie  u  panujących,  którym 
samowola  i  buta  stanu  rycerskiego  nad  głowę  wyrastała,  a  któ- 
rzy   słusznie    się    spodziewali    w    związkach  mieszczańskich 
dla  siebie  obrony  i  poparcia.    Walka  stanów  dominujących 
przeciw  nowej  budzącej  się  sile  posponowanego  dotąd  i  lek- 
ceważonego mieszczaństwa  zawrzała  w  całych  Niemczech,  mu- 
siała jednakże  wypaść  na  korzyść  ostatniego,  bo  sprawa  jego 
była  słuszną.    Im  większe  parcie,  tern  większy  opór,  to  też 
cechy  szybko  rosły  w  siłę,  a  każdy   mieszczanin  wstępował 
w  szeregi,  zapisując  się  do  bractwa,  dumny,  że  stał  się  jego 
członkiem,  że  nabrał  godności  obywatelskiej,  że  stanął  nie  pod, 
ale  już  obok  szlachcica.    Wkrótce  stały  się  miasta  zbiorowi- 
skiem cechów,  wkrótce  cechy  zmuszały  współmieszkańców  do 
wstępowania  do  ich  stowarzyszeń,  a  mając  siłę,  rozwijały  ją 
dalej,  łącząc  już  miasta  do  wspólnej   obrony.    Przemysł  się 
wzmógł,  a  za  nim  dobrobyt,  który  znów  się  stawał  silną  wa- 
rownią przeciw  uroszczeniom  przestarzałym,  barbarzyńskim  sta- 
nów dotąd  prym  wodzących.    Przy  poparciu  panujących  z  cza- 
sem cechy  do  znacznych  przyszły  przywilejów,  a  tak  powstały 


209 


instytucye  przywilejów  przeciw  przywilejom.  Celem,  który 
spowodował  tworzenie  związków  rzemieślniczych,  pierwotnie 
niezawodnie  było  pragnienie,  aby  rzemieślnik  był  uważanym  za 
człowieka,  aby  używał  praw  i  swobód,  do  których  go  nauka 
i  praca  uprawniały.  Obok  tego  równie  miał  silnie  mieszczanin 
na  oku  naprawę  stosunków  ekonomicznych,  którą  kupienie  sił 
zapewniało.  W  obec  postępu  oświaty  trza  było  uczyć  młodzież 
w  rzemiośle,  trza  było  wydoskonalać  wyroby,  co  tylko  połą- 
czonemi  siły  możebnem  było.  Nareście  kwestya  obrony  wyro- 
bów i  ich  zbytu  wobec  samowoli  dotąd  dominujących  logicznie 
wiązanie  się,  tworzenie  gromady,  silniejszej  jak  pojedyncza  osoba, 
koniecznem  czyniła. 

Przenosząc  wy  łuszczone  sprawy  na  stosunki  w  Polsce, 
widzimy,  że  i  u  nas  nie  lepiej  było,  choć  z  zadowoleniem  do- 
dać możemy,  że  panujący  już  przed  Kaźmierzem  Wielkim, 
a  przedewszystkiem  wymieniony  król,  szczerze  rękę  do  podnie- 
sienia stanu  mieszczańskiego  przykładali,  a  z  dobrym  wynikiem 
dawnych  wieków  przesądy  zwalczali.  Paulatim  summa  petun- 
tur,  to  też  zasady  dawnych  wieków,  które  w  krew  przeszły 
nie  dają  się  na  raz  przełamać,  wolno  tylko  zetrzeć  i  zatrzeć  je 
można.  Nowi  przybysze  do  Wielkopolski  ideę  cechów  prze- 
nieśli, a  i  tu  panujący  użyczyli  chętnie  poparcia,  widząc  w  nich 
w  stosunkach  ówczesnych  pożytek  dla  kraju.  W  ówczesnych 
stosunkach,  bo  wszakże  dziś,  co  wówczas  było  dobrem,  już  nie 
ma  racyi  bytu. 

Prawo  magdeburskie,  zaprowadzone  w  miastach  Wielko- 
polski bardzo  wcześnie,  niczem  się  nie  sprzeciwiało  zaprowa- 
dzeniu cechów,  to  też  przybysze  wszędzie  je  zakładać  mogli, 
znajdując  poparcie  króleskie,  a  tern  samem  chętne  ucho  -urzę- 
dników miejskich.  A  mieszczanin  wielkopolski?  I  ten  jasno 
przejrzał,  że  w  cechach  jego  siła,  jego  obrona  przeciw  stanowi, 
dotąd  jedynie  swobód  zażywającemu  i  u  niego  pragnienie  pew- 
nej samodzielności,  pewnego  wpływu  na  losy  ojczyzny  się  obu- 
dziło, czego  dowody,  choć  dopiero  po  latach  wielu,  dać  mu 
przypadło.  Straszna  wojna  szwedzka  r.  1655  dała  mieszczanom 
kościańskim  sposobność  odebrania  chrztu  rycerskiego,  im  pierw- 
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szym  w  całej  Wielkopolsce  los  użyczył  sposobność  stawienia  się 
na  murach  grodu  kościańskiego  celem  jego  obrony,  a  gdy  gród 
padł,  waleczni  mieszczanie  pierwszymi  byli,  którzy  sztandar  od- 
wetu przeciw  najeźdźcy  podnieśli,  walcząc  szczęśliwie  przy  boku 
bohaterskiego  Krzysztofa  Żegockiego.  Krwią,  iście  strumieniami 
się  lejącą,  okupili  sobie  miano  prawdziwych  ojczyzny  synów 
a  godnych  przywilejów,  które  im  królowie  nadali. 

Kiedy  zaś  pierwsze  przywileje  cechy  kościańskie  odebrały, 
kiedy  wogóle  pierwszy  cech  w  mieście  tern  się  zawiązał,  ozna- 
czyć ściśle  nie  podobno.  Wszystkie  prawie  cechy,  jak  się 
z  ich  historyi  wykazuje,  rządziły  się  najpierw  statutami  samo- 
wolnie ułożonymi,  a  nie  potwierdzonymi.  Przypuszczenie,  że 
najpóźniej  wiek  XIV  był  czasem  ich  narodzin  w  Kościanie, 
sądzę  jest  uzasadnionem,  w  licznych  bowiem  potwierdzanych 
statutach  znajdujemy  wzmiankę,  że  potwierdzenie  odnosi  się  do 
dawnych  zwyczajem  przyjętych  obyczaji.  Jak  dawnych  zaś  mo- 
żemy tylko  przez  analogią  dochodzie.  Kościan  po  Poznaniu 
był  w  Wielkopolsce  jednem  z  największych  miast,  a  z  Pozna- 
nia pierwszą  pewność1)  o  istnieniu  cechu  mamy  z  r.  1288, 
drugą2)  z  r.  1344,  to  też  przyjąć  wypada,  że  cechy  w  Kościa- 
nie, jeśli  nie  równocześnie,  to  nie  wiele  później  powstały. 

Jak  w  Niemczech,  tak  i  u  nas,  cechy  szybko  dochodziły 
do  mocy  i  siły,  jak  w  Niemczech,  tak  i  u  nas,  stanowiły  coraz 
obszerniejsze  statuta,  zapewniające  im  korzyści  materyalne  i  pod- 
noszące ich  znaczenie,  a  co  godne  zaznaczenia,  tworzyły  sobie 
ustawy,  zawierające  przywileje  wiążące,  choć  ich  nikt  nie  po- 
twierdzał. Królowie,  życząc  sobie  tego,  aby  cechy  silnymi  się 
stały,  milczeli  na  tę  uzurpacyą,  a  qui  tacet,  consentire  videtur, 
milczeniem  swem  je  uznawali.  Uprzywilejowane  dotąd  stany, 
widząc  wzmagającą  się  siłę  mieszczan,  naturalnym  rzeczy  bie- 
giem w  trwodze  o  utratę  swych  przywileji  u  tronu  o  złamanie 
tych  budzących  się,  a  już  mocno  im  czuć  się  dających,  jak 


*)    Warschauer:   Die  mittelalterlichen  Innungen  zu  Posen.  Zeit- 
schrift  d.  hist.  Gesellschaft.    Poznań  1885.    I  str.  20. 
2)    Tamże  str.  21. 
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mniemali,  uroszczeń  mieszczaństwa  się  starali.  Tym  wymaga- 
niom już  oprzeć  się  nie  zdołał  Jagiełło  i  początkowo  tylko 
ukrócał  przywłaszczone  cechów  przywileje,  aż  w  roku  1420 
z  Łęczycy  je  rozwiązał.  Pozornie  jednakże  tylko  ten  rozkaz 
był  wydany,  bo  w  rzeczywistości  nigdzie  go  nie  przeprowadzono, 
tak  jak  i  następne  rozwiązania  z  r.  1538,  1543  i  1550  tylko 
istniały  na  papierze,  ale  nie  były  w  czyn  wprowadzone.  Ule- 
gali królowie  żądaniom  szlachty,  wydawali  zakazy  tworzenia 
i  dalszego  utrzymywania  bractw  rzemieślniczych,  lecz  równo- 
cześnie potwierdzali  im  dawne  przywileje,  a  nadawali  nowe. 
By  rozwój  cechów  przynajmniej  powstrzymać,  by  ciśnienie  się 
do  rzemiosł  osób  dotąd  w  miastach  nie  mieszkających  skrócie, 
postanawia,  naleganiem  szlachty  zmuszony,  Jan  Olbracht,1)  aby 
tylko  jednemu  synowi  kmiecia  wolnem  było  opuście  grunt  oj- 
czysty i  udać  się  do  rzemiosł,  kunsztu  lub  nauk,  a  reszta  po- 
winna pozostać  przy  roli. 

Gdy  już  dawniej  prawo  pozwalało  tylko  szlachcicowi  wsie 
kupować,  postanawia  sejm  w  Radomiu  r.  1505,  że  szlachectwo 
traci,  kto  rzemiosłem  się  trudni.  Jedno  i  drugie  sejmowe  po- 
stanowienie było  jeszcze  wynikiem  broniącego  swych  przywileji 
stanu  rycerskiego,  który  dążył  do  tego,  aby  mieszczanie  jemu 
równać  się  nie  śmieli.  Pierwsze,  jak  historya  wykazuje,  wy- 
konywane było  ściśle  i  w  dalszych  wiekach,  drugie  się  nie 
przyjęło  i  nigdy  przestrzeganem  nie  było,  choć  wstrzymało 
wielu  mimo  biedy  od  przenoszenia  się  do  miasta  i  chwycenia 
się  rzemiosła.  Niewątpliwie  z  szkodą  dla  przemysłu  polskiego, 
dla  dobra  kraju  zagrodzono  elementowi  dobremu  drogę  do  po- 
mnażania liczby  mieszczan,  pomnażania  liczby  rękodzielników. 
Gdyby  choć  uboższa  szlachta  była  się  wzięła  do  rzemiosła,  by- 
łyby miasta  na  sile  zyskały,  byłyby  w  losach  kraju  zaważyły, 
bezsprzecznie  z  korzyścią.  W  późniejszych  też  czasach  cechy, 
a  z  nimi  rzemiosła  większej  doznały  poszany,  bo  konstytucye 
z  r.  1611,  1659,  1768,  1776  szczerze  ich  poparły  prawa, 


J)    Statut  Jana  Olbrachta  z  r.  1496. 
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Mimo  tylu  przeszkód,  mimo  ciągłe  walki  o  swe  istnienie, 
a  może  właśnie  dla  tego,  cechy  rosły  w  siłę,  organizowały  się 
coraz  lepiej.  Solidarność  zaś  członków  tych  instytucja,  cnota 
wielka  w  każdej  walce,  podnosiła  ich  znaczenie  a  jako  dowód 
tej  solidarności  niechaj  posłuży  postanowienie  cechu  kowal- 
skiego kościańskiego,  które  dziś  bojkotem  by  się  nazywało. 
Postanowili,  aby  Starsi  wszystkich  dłużników  za  kupione  wy- 
roby braciom  cechu  komunikowali,  a  dla  takich  nie  wolno  było 
pod  karą  całej  beczki  piwa  roboty  podejmować,  pókiby  wierzy- 
cieli nie  zaspokoili. 

Wyraźniejszy  jeszcze  bojkot  urządzili  krawcy,  którzy  za 
to,  że  kramarze  z  nimi  razem  nie  podjęli  naprawy  w  kościele  far- 
nym,  postanowili,  aby  nikt  świec  zwłaszcza  od  Mikołaja  Bie- 
leckiego nie  kupował,  a  raczej  je  z  Poznania  sprowadzał.  (Po- 
równaj cech  krawców). 

Poczucie  obowiązku  obywatelskiego  braci  cechowych  na- 
kłoniło ich  do  zastrzeżenia  w  ustawach  zakupywania  broni, 
utrzymywania  jej  w  porządku,  do  ćwiczenia  się  nią,  do  czego 
zawięzujące  się  bractwa  strzeleckie  dały  sposobność,  aby  zawsze 
byli  gotowi  do  obrony  miasta,  a  i  by  skutecznie  w  obronie 
ojczyzny,  której  rzeczywistymi  się  uczuli  członkami,  pierś  nasta- 
wiać mogli.  Na  owe  czasy  liczną  bronią  zaopatrywane  były 
w  Kościanie  cech  kramarski,  krawców  i  inne. 

Również  dla  obrony  miasta  wobec  pożarów  bracia  cechowi 
za  obowiążek  swój  uważali  silnie  rękę  przykładać  do  gaszenia. 
Węborki  do  wody  każdy  cech  mieć  był  zobowiązany,  karom 
zaś  podlegał  ten  brat,  który  od  obowiązku  ratowania  przy  po- 
żarze się  usuwał.  Dobro  miasta  szczególnej  pieczy  z  strony 
braci  cechowych  doznawało,  co  już  z  tego  widoczna,  że  do 
cechu  tylko  należeć  mógł  ten,  który  miejskie  prawo  przyjął, 
do  grona  mieszczan  przyjęty  został.  Ze  cechy  nawet  się  po- 
czuwały do  przejmowania  długów  miasta,  że  przy  radzie  miej- 
skiej stały,  że  z  nią  razem  nad  potrzebami  miejskiemi  radziły, 
wykaże  się  z  dalszego  poglądu,  tak  jak  podnosząc  dobre  ich 
strony,  nie  omieszkamy  także  o  ujemnych  podać  uwagi. 
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tych  związków  zawodowych  rzemieślniczych  na  tle  kościańskich, 
wypada  nam  jeszcze  raz  poruszyć  ich  statuta,  o  których  pobie- 
żnie już  mówiliśmy.  Pierwotnie  grono  rzemieślników  pewnego 
zawodu,  łącząc  się  w  bractwo,  układało  ustawy,  przepisy,  któ- 
rymi się  rządzie  miano,  a  które  równocześnie  pewne  odnośnemu 
rzemiosłu  dawały  przywileje.  Statuta,  by  osiągnąć  mogły  prawo- 
mocność, musiały  być  przez  wszystkich  zgodnie  przyjętymi. 
Jednomyślność  uchwały  była  warunkiem  koniecznym,  zastępo- 
wała niejako  potwierdzenie  rządowe,  w  wszystkich  bowiem 
pierwotnych  ustawach  w  słowach  wstępnych  jest  ona  zazna- 
czoną i  z  pewnym  przyciskiem  zadokumentowaną.  W  wieku  XV 
statuta  Urząd  radziecki  potwierdzał,  a  w  następnym  wieku 
cechy  starają  się  i  uzyskują  sankcyą  króleską,  aby  ustawy 
„większą,  zupełną  moc  miały."  Wobec  uchwał  sejmowych  tego 
czasu,  sankeye  te  stawały  się  koniecznemi,  bo  łamały  ich  moc, 
na  stronniczych  dążeniach  polegającą.  Ponieważ  jednakże  obawa 
przed  rożnem  zapatrywaniem  i  sądem  nowo  na  tron  wstępują- 
cych królów,  wobec  ścierających  się  jeszcze  stanów  rycerskiego 
i  mieszczańskiego,  uzasadnioną  się  przedstawiała,  starały  się 
cechy  o  potwierdzenie  ustaw  każdego  na  tron  wstępującego 
króla,  której  to  okoliczności  przypisać  trzeba,  że  cechy  w  pa- 
pierach swych  te  same  ustawy,  po  kilkakroć  potwierdzane, 
przechowywały.  Gdy  jednakże  jeszcze  dokumenta  zniszczeniu 
uledz  mogły,  dla  tern  większej  pewności  dawano  ustawy  po- 
twierdzone do  oblatowania  w  księgach  radzieckich  a  nieraz 
i  w  starościńskich,  z  których  odpisy,  mimo  kosztów,  sporzą- 
dzać kazano  i  przechowywano.  W  wieku  XVII,  kiedy  już 
i  sejmy  cechy  popierały,  zadawalniano  się  nawet  potwierdze- 
niem ustaw  przez  szlachtę.  W  Kościanie,  mieście  królewskiem, 
nie  było  to  możebnem,  zdarzało  się  jednakże  po  innych  mia- 
stach, zwłaszcza  dziedzicznych.  W  załącznikach  pod  nr.  25 
pomieszczamy  taki  dokument,  dotąd  niepublikowany,  a  zdanie 
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powyższe  potwierdzający,  w  którym  bracia  Tomiccy  r.  1618 
nadają  i  potwierdzają  ustawy  dla  cechu  sukienników  w  Wie- 
ruszom le. 

Na  czele  cechu  stało  dwóch  Starszych,  także  Przy- 
siężnymi  zwanych,  którzy  urząd  swój  bezpłatnie,  prócz  ma- 
łych emolumentów  przypadkowych,  piastowali.  Bracia  ce- 
chowi ich  wybierali  na  rok  a  Rada  miejska  potwierdzała.  Nie 
znaleźliśmy  nigdzie  wzmianki,  aby  Rada  miejska  swego  placet 
odmówić  miała.  Po  roku  mogli  ci  sami  znów  byc  wybranymi, 
co  się  często  zdarzało.  W  cechu  kowalskim  po  wojnie  szwedz- 
kiej pierwszej,  gdy  wogóle  trzech  tego  bractwa  członków  pozo- 
stało, Rada  miejska  z  nich  Starszych  ustanowiła,  aby  znów 
czynność  bractwa  podjętą  byc  mogła.  Urzęda  wszelkie  tak,  jak 
i  starszych  przyjmowano  w  suchedni.  Równocześnie  wybie- 
rano także  na  rok  z  dozwoleniem  ponownego  wyboru,  czterech 
Stołowych.  W  cechu  krawców  ich  liczba  się  zmieniała,  to 
było  4,  to  5,  a  nawet  6.  Stołowi  zaliczali  się  do  godniejszych 
cechu  urzędników,  siadali  z  Starszymi  przy  stole  podczas  narad. 
Wyjątkowo  jednakże  tego  nie  czynili,  bo  ustawy  cechu  kowali 
zaznaczają,  że  usiąść  pod  karą  do  stołu  winni,  skoro  zebrani 
o  to  proszą.  Stołowych  Urząd  radziecki  nie  potwierdzał. 

Na  każdy  rok  wyznaczali  Starsi  zwłaszcza  z  młodszych 
braci  dwóch  do  służby  kościelnej,  dwóch  do  świec,  dwóch  do 
proporcy  (cech  krawców),  po  dwóch  a  nawet  czterech  do  ośmiu 
do  mar  w  cechu  krawców,  czterech  w  cechu  kuśnierzy.  Za 
opieszałość  karano,  a  ćwierć  kamienia  wosku  dać  musiał  wyzna- 
czony do  mar  brat,  jeśli  nie  przyszedł  albo  nie  dal  zastępcy, 
przepisuje  wilkierz  krawiecki. 

Starsi  zażywali  ogólnego  szacunku  i  mieli  prawo  wyma- 
gania posłuszeństwa,  za  co  z  drugiej  strony  liczne  mieli  obo- 
wiązki, za  których  niewykonanie  karom  podlegali.  Przede- 
wszystkiem  dobro  cechu  ich  pieczy  oddanem  było,  którego 
nigdy  z  oka  nie  stracić,  a  zawsze  się  o  nie  starać,  byli  zobo- 
wiązani. Po  przyjęciu  urzędu  pierwszym  obowiązkiem  ich  było, 
kazać  odczytać  wilkierz,  ustawy  cechu  krawców  za  zaniedbanie 
tego  karały  ich  ćwierć  kamieniem   wosku.    Po  tej  czynności 
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odbierali  rachunki  od  poprzedników,  jako  i  skarb,  czem 
wszelką  własność  bracką  oznaczano.  Mimo  jednakże  przepisa- 
nych kar  nie  zawsze  to  uskuteczniano,  zwłaszcza  jeżeli  Starsi 
ponownie  wybranymi  byli.  Z  czynności  wszelkich  winni  byli  pro  - 
wadzie  protokuły,  a  gdy  nie  byli  pisma  świadomymi,  było  do- 
zwolone ku  temu  wybieranie  jednego  lub  dwu  członków  Rady 
miejskiej  lub  wójtowskiej.  Zdawania  rachunków,  deprekacyi,  wy- 
magały niektóre  ustawy  i  w  ciągu  roku,  tak  jak  znajdujemy  za- 
piski wykazujące,  że  Starsi  musieli  dawać  kaucyą  za  przyjęty 
skarb  albo  zastawie  się  ręczycielami.  Starsi  zastępywali  cech 
na  zewnątrz,  ich  podpisy  w  imieniu  cechu,  albo  podłożenie 
pod  pismo  pieczęci  cechowej  zobowięzywały  cały  cech.  (Załą- 
czniki nr.  11  i  12.)  Ponieważ  zaś  cechy  doszedłszy  do  wpły- 
wu, także  i  w  postanowieniach  władz  miejskich  rolę  odgrywały, 
zasiadali  Starsi  także  w  zebraniach  Rady  miejskiej,  Wójta 
i  Ławicy,  zwłaszcza  jeżeli  sprawa  tyczyła  się  postanowień,  na 
dłuższe  lata  wiążących.  Także  ukazy  miejskie  wydawane  były 
w  imieniu  Burmistrza,  Rady  miejskiej,  Wójta,  Ławicy  i  Star- 
szych przysiężnych.  Starsi  w  imieniu  cechów  razem  z  Wój- 
tem i  Ławnikami  czynili  także  uchwały  wiążące  wobec  Rady 
miejskiej,  uchwały  zaś  te  prócz  innych  spraw  tyczyły  także 
zobowiązania  się  pokrycia  nadzwyczajnych  wydatków  miejskich, 
pokrywania  długów  miejskich.  (Porównaj  załączniki  nr.  6,  11, 
12,  16,  17,  18,  21,  22.) 

Naczelni  urzędnicy  cechów  przewodniczyli  na  zebraniach 
cechowych,  a  tu  władza  ich  była  bardzo  rozległą,  tu  też  uwido- 
czniało się  szczegółowo  poczucie  posłuszeństwa  braci  wobec 
tych,  -których  sami  za  władzę  sobie  obrali.  Pragnęły  cechy 
w  dobrem  zrozumieniu  stosunków,  aby  porządek  na  zebraniach 
był  jak  najwzorowszy  a  ustawami  przewidzianemi  były  nie  tylko 
kary  za  wszelkie  wykroczenia  z  strony  zebranych,  ale  i  kary 
dla  Starszych,  skoroby  nie  dość  energicznie  tego  porządku  pil- 
nowali. Zebrania  ogólne  ważną  były,  a  może  najważniejszą, 
organizmu  cechów  częścią,  już  to  dla  tego,  że  sprawy  na  nich 
rozstrząsano  rzemiosła  tyczące,  że  na  nich  kwestye  administra- 
cyjne rozsądzano,  że  nie  tylko  nad  obroną,  ale  nad  wzmoże- 
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niem  sił  i  swobód  radzono,  że  one  były  niejako  szkolą  poli- 
tyczną, obyczajową  i  życia  towarzyskiego,  ale  i  z  tego  powodu,  że 
zbliżały  do  siebie  braci,  że  nie  tylko  zgodę,  ale  przyjaźń  i  przy- 
wiązanie wzajemne  wyrabiały.  Część  bowiem  zebrań  poświęcona 
celom  towarzyskim  równie  ważną  była,  jak  część,  w  której 
sprawy  administracyjne  załatwiano.  Zebrania  odbywały  się  re- 
gularne i  nadzwyczajne.  Termina  dla  zebrań  regularnych  nie 
były  równe,  jedynie  prawie  wszystkie  cechy  miały  zebrania  stałe 
w  suchedni.  Stolarze  mieli  regularnie  zebranie  co  4  tygodnie 
czeladź  szewska  co  2  tygodnie.  Nadzwyczajne  zaś  zebrani 
odbywały  się  według  potrzeby.  Sprawa  ważna  administracyjna 
zniewalała  Starszych  do  zwołania  braci,  to  znów  wypadało  się 
zgromadzić  po  mszy  żałobnej,  po  pogrzebie,  to  dla  robienia 
świec,  to  dla  wyzwolenia  ucznia,  to  znów  dla  przyjęcia  mło- 
dego mistrza  lub  podobnych  spraw.  Zwoływanie  na  zebrania 
które  w  własnej  odbywały  się  gospodzie,  uskuteczniano  przez 
wysłanie  cechy,  znaku,  znamienia,  bieglu  (od  biegania).  Cechy 
te,  znamiona  każdego  bractwa,  były  różne,  opis  kilku  z  nich 
podajemy  przy  poszczególnych  bractwach.  Starszy  wysełaał  cechę 
do  braci,  których  następstwo  było  oznaczone,  a  każdy  brat  był 
zobowiązany  ją  natychmiast  dalej  posyłać,  a  sam  do  gospody 
spieszyć.  Ostatni  przynosił  ją  na  zebranie,  dając  tern  dowód 
że  kurs  swój  obiegła.  Godło,  tabliczkę,  jak  także  cechy  te 
nazywano,  która,  od  ręki  do  ręki  przechodząc,  oznaczała  wez- 
wanie na  zebranie,  nie  wolno  było  pod  karami  u  siebie  zatrzy- 
mywać, która  to  kara  różnej  bywała  wysokości.  Brat  bednar- 
ski płacił  za  zatrzymanie  3  grosze  winy,  rzeźnicki  tylko  pół 
grosza,  płócienniczy  znów  4  grosze,  młynarski,  w  którym  to 
cechu  w  wilią  na  zebranie  zwoływano,  płacił  kary  groszy  15, 
jeśli  cechę  przez  noc  u  siebie  zatrzymał.  Jeżeli  brat  na  zebra- 
nie bez  słusznego  powodu,  co  całe  bractwo  rozsądzało,  się  spó- 
źnił, albo  nie  przyszedł,  podpadał  również  karze.  Za  spóźnianie 
się  wynosiła  kara  prawie  u  wszystkich  cechów  grosz  jeden, 
u  kuśnierzy  tylko  pół  grosza,  u  kowali  nawet  złoty,  za  nieprzy- 
bycie zaś  kary  dawał  n.  p.  członek  cechu  stelmachskiego  funt 
wosku,  płócienniczego    grzywnę.    Za  trzykrotne  nieprzybycie 
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karze  cech  kramarski  fantem  prochu ,  a  za  nieuczęszczanie 
przez  rok  wykreśla  z  liczby  członków  takiego  brata  cech  mły- 
narski. 

Porządek  dla  zebrań,  czy  to  gdy  radzono,  czy  też  gdy 
się  bawiono,  ściśle  prawie  w  wszystkich  cechach  statutami  był 
określony.  Starsi  i  Stołowi  zasiadali  przy  stole,  reszta  siadała 
na  ławkach  w  koło  izby  gospodniej  pod  ścianami.  Niektóre 
cechy  nawet  ubiór  nakazywały  mieć  świąteczny,  młynarzom 
wyraźnie  kontusz  był  przepisany,  a  we  wszystkich  cechach  pod 
karą  (grzywna  u  młynarzy)  zakazanem  było,  przyjść  na  zebranie 
z  bronią  lub  nożem.  Karze  podpadał,  ktoby  się  ważył  kłócić 
się,  sprzeczki  wszczynać,  albo  się  bid,  pod  karą  zakazanem 
było  na  zebraniach  Pana  Boga  nadaremnie  wzywać  lub  wspo- 
minać, przysięgać  lub  mowy  próżne  prowadzić.  Nie  wolno 
było  mówiącemu  przeszkadzać,  a  wogóle  dozwolonem  było  tylko 
głos  zabrać  za  pozwoleniem  Starszego,  przyczem  musiał  zabie- 
rający głos  przystąpić  do  stołu,  a  statuta  cechu  kowalskiego 
i  płócienniczego  jeszcze  od  niego  wymagają,  aby  czapkę  lub 
kaptur  zdjął.  Posłuszeństwo  dla  Starszego  winne  było  być  za- 
chowane jak  naj skrupulatniej,  karze  surowej  podpadał  bowiem 
nieposłuszny,  młynarz  płacił  winy  grzywnę,  płóciennik  funt 
wosku.  Uporny  nawet  wieżą  był  karany,  z  której  go  zwalniano 
dopiero  za  poręczeniem  dwóch  braci  cechowych.  (Cech  kra- 
marski.) 

Już  wspomnieliśmy,  że  Starsi  nie  mieli  mocy  podejmo- 
wania uchwał,  bo  te  ulegały  postanowieniu  zebrania  wszystkich 
członków,  które,  jak  już  także  zaznaczyliśmy,  rozpadały  na 
część  administracyjną  i  towarzyską.  Na  zebraniach  tych  oma- 
wiano, rozsądzano  i  osądzano  wszelkie  cechu  dotyczące  sprawy? 
z  których  kilka  wymieniamy,  resztę  zaś  wykazują  dane,  które 
przy  opisywaniu  pojedyńczych  cechów  uwzględniamy,  zwłaszcza 
zaś  wypiski  z  ksiąg  rejestrowych  cechu  krawieckiego.  Ściąganie 
składek  było  zwykłe  pierwszą  czynnością.  Roczne  składki 
płacono  zaś  głównie  w  suchedni,  wysokość  ich  była  rozmaitą, 
a  ulegała  także  zmianom,  krawcy  np.  płacili  2  grosze,  później 
4  grosze.    Za  niedotrzymanie  terminu  doręczenia  składki  sy- 
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pały  się  znów  kary,  nie  odpowiednie  zupełnie  do  sumy  płaco- 
nej, wynoszące  bowiem  u  krawców  jako  też  i  u  szewców  funt 
wosku.  Stolarze  płacili  na  suchedni  szeląg,  a  co  kwartał  do 
skrzynki  pół  grosza.  Składki  te  szły  na  korzyść  cechu,  a  nie 
miasta,  jak  to  wyraźnie  zastrzega  wilkierz  stelmachów.  Na 
zebraniach  ogólnych  przyjmowano  nowych  mistrzów,  komuniko- 
wano o  czeladnikach  i  uczniach. 

Zebrania  uchwalały  zmiany  statutów,  jak  też  rozsądzały 
sprawy  braci  między  sobą.  Do  nich  należało  osądzenie 
skarg  przeciw  dłużnikom,  których  wskazywały  na  zapłacenie 
należytości,  co  w  ciągu  dwóch  tygodni  pod  zagrożeniem  zakazu 
pracowania  uskutecznionem  być  musiało.  Ale  i  przeciw  dłu- 
żnikom, którzy  do  cechu  nie  należeli,  zapadały  uchwały,  boj- 
•  kotowano  ich,  jak  już  wyżej  zaznaczyliśmy.  Dla  prawomocnego 
rozsądzenia  spraw  między  braćmi  cechowymi  były  cechy  kom- 
petentnymi, bo  moc  im  tę  Rada  miejska  udzielała,  a  w  poczu- 
ciu tej  władzy,  przepisywały  prawie  wszystkie  ustawy,  że  brat 
był  zobowiązany  najpierw  do  cechu  skargę  podać,  zanim  się 
z  żalem  swym  do  Rady  miejskiej,  jako  wyższej  instancyi,  udał. 
Jeźli  zaś  którykolwiek  brat  od  sądu  zebrania  braci  cecho  wych 
się  uchylał  i  od  razu  do  Rady  miejskiej  się  udawał,  karany 
bywał  przez  cech,  jak  to  przewidziały  prawie  wszystkie  ustawy. 

By  zachować  mógł  każdy  nieparcyalnośc  sądu,  by  śmiało  ■ 
mógł  wypowiedzieć  swe  zdanie,  a  nie  był  krępowany  obawą, 
że  osądzony  zemście  da  folgę,  by  wreście  i  zachować  powagę 
zebrań,  surowo  była  nakazaną  tajemnica  o  sprawach,  na  zebra- 
niach rozsądzanych.  Stelmachy  pół  kamieniem  wosku,  a  szewcy 
trzema  funtami  tego  materyału  karali  przestępcę  tego  nakazu. 

Druga  część  zebrania  a  często  cała  poświęcona  była  za- 
bawie, wesołości,  która  na  piciu  i  jedzeniu  polegała,  często, 
jak  to  akta'  wykazują,  granicę  prawidłową  używania  przekra- 
czając. Teraz  zasiadał  każdy  do  stołu,  na  którym  półmiski 
potraw,  nieraz  przez  opłacanych  kucharzy  sporządzonych,  były 
zastawione,  a  szklenice  piwa,  przeplatane  w  późniejszych  cza* 
sach  kieliszkami  wódki,  zastawę  uzupełniały.  Co  zjedzono,  ile 
wypito,  niepojętem  wydać  się  może,  a  jednakże  rzeczywiście  te 
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ilości  znajdywały  między  braćmi  odpowiednie  żołądki  (confr. 
cech  krawców).  Zapominać  jednakże  nie  powinniśmy,  że  piwo 
ówczesne  nie  było  tak  alkoholiczne,  jak  w  naszych  czasach,  że 
więc  mimo  na  jeden  wieczór  lub  przedpołudnie  wypitej  półtorej 
beczki,  stan  poczytelności  mocno  nie  bywał  upośledzony. 
Pito  też  piwo,  raczono  się  potrawami  przy  każdej  możebnej 
sposobności,  czy  to  po  zebraniu  poważnem,  czy  też  przy  ro- 
bieniu świec,  czy  po  pogrzebie  lub  żałobnej  mszy,  czy  też 
z  radości  wielkiej  po  przyjęciu  do  cechu  nowego  mistrza, 
który  kolacyą  „przystojną"  i  połową  albo  też  całą  bęczką  wy- 
kupywać się  był  zobowiązany.  Przy  tej  jednakże  libacyi  zacho- 
wywaną być  musiała,  zwłaszcza  w  pierwotnych  czasach,  przy- 
zwoitość, okazywanem  posłuszeństwo  dla  Starszych,  uszanowanie 
dla  mistrzów  wiekiem  starszych.  Drobiazgowo  i  dla  tej,  we- 
sołości i  zabawie  poświęconej,  części  zebrania  ułożone  były 
przepisy.  Pod  karą  było  zakazanem  wypijanie  obcych  szkla- 
nek, pod  surowemi  karami  przestrzegano  rozlewanie  piwa, 
u  kuśnierzy  dawał  pół  beczki  piwa,  który  tej  niezgrabności 
lub  rozrzutności  stał  się  winnym.  Nie  zapewne  zazdrość  i  nieży- 
czliwość podyktowała  młynarzom  i  płóciennikom  zakaz  przy- 
prowadzania do  picia  piwa  obcych,  lecz  zamiar,  aby  tylko 
bracia  cechowi  przy  ucztach  udział  brali,  by  przeprowadzić 
pewien  związek  ścisły  między  braćmi  cechowymi.  Ze  zaś  pod 
karą  grosza  zakazanem  było  wynoszenie  piwa,  czy  to  dla  za- 
chowania dla  siebie  lub  częstowania  innych,  temu  się  dziwić 
nie  możemy,  bo  wszakże  obecni  i  uprawnieni  korzystali  z  spo- 
sobności zaspokojenia  swego  pragnienia  i  skonsumowania  do 
syta  specyałów,  których  w  domu  może  dla  niedostatku  użyczyć 
sobie  nie  mogli. 

Przyjmowanie  do  cechu  podlegało  różnym  wa- 
runkom to  mniej,  to  więcej  wymagającym,  ztąd  też  poszło,  że 
braci  cechowych  bywały  różne  rodzaje.  Brat 
aktualny  t.  j.  brat,  który  wszystkim  wymogom  cechu  w  każ- 
dym kierunku  zadość  uczynił,  był  najliczniej  reprezentowany, 
drugi  zaś  rodzaj  mianowano  półbratem,  a  nim  był  ten,  który 
tylko  zapłacił  połowę  przepisanych  kosztów,  z   przyjęcia  do 
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cechu  wynikających.  Bractwo  krawieckie  miało  jeszcze  członka, 
który  ani  aktualnym,  ani  też  półbratem  był,  lecz  należał  do 
cechu  jako  ,,Landmeisteru,  mieszkał  bowiem  na  wsi,  nie  mógł 
dla  oddalenia  przeszło  12  kilometrów  od  siedziby  cechu  za- 
dość czynie  obowiązkom  cechowym  a  zapłacił  też  tylko  połowę 
wkupnego.  Dowód  w  tern  widoczny,  że  do  cechu  należeć 
mogli  także  po  za  miastem  mieszkający  rzemieślnicy.  Z  czasem 
nawet  przymuszano  rzemieślników  po  wsiach  okolicznych 
mieszkających  do  przyjęcia  bractwa,  jak  to  wykazują  statuta 
płócienników,  nakazujące  Kiełczewianom,  osadnikom  z  wsi 
Kiełczewa  pod  Kościanem,  należeć  do  cechu. 

Do  cechu  mógł  tylko  być  przyjęty  mistrz  odnośnego 
rzemiosła,  a  tylko  taki,  który  odbywszy  naukę  jako  uczeń, 
pracowawszy  przepisane  lata  jako  czeladnik,  odbywszy,  jak 
niektóre  cechy  wymagały,  dłuższą  wędrówkę,  złożył  dowody, 
że  rzemiosło  dobrze  zna.  Bliższe  szczegóły,  od  jakich  zawisłą 
była  nominacya  na  mistrza,  podamy  niżej.  Kandydat  do  przy- 
jęcia do  cechu  winien  był  przedłożyć  swe  świadectwa  urodzenia 
legalnego,  nauki,  moralności  i  uczciwości,  a  jeżeli  pochodził  z  dal- 
szych stron  także  i  świadectwo  prowadzenia  się  rodziców,  był  zaś 
żonaty,  musiał  także  wykazać  świadectwem,  że  żona  jego  po- 
chodziła z  małżeństwa  uczciwego  a  sama  uczciwie  się  prowadziła. 
Jeźli  pragnący  przyjęoia  do  cechu  nie  był  obywatelem  ko- 
ściańskim, zniewolony  był  koniecznie  o  to  się  postarać, 
a  uczynić  zadość  warunkom  z  tego  wypływającym.  Wyjątkowo 
tylko  (cech  krawców)  byli  Starsi  zobowiązani  starać  się  o  oby- 
watelstwo miejskie  dla  nowo  przyjętego.  Opłata  i  daniny 
wstępnego  tak  zwane  w  k  u  p  n  e ,  różnie  były  unormowane. 
Gdy  niektóre  cechy,  chcąc  zapewne  utrudnić  wstęp  a  liczbę 
członków,  a  tern  samem  konkurentów,  ograniczyć,  wysokie 
stawiały  wpłaty,  wymagały  inne  mniej,  bo  zapewne  wyrobów 
potrzebnych  dostatecznie  wykonywać  nie  mogły.  Dla  obja- 
śnienia przytaczamy  kilka  tej  sprawy  tyczących  danych.  Cech 
kowali  żądał  wstępnego  50  zł.,  beczkę  piwa  i  2  funty  wosku 
białego.  Cech  kramarski  każe  płacić  wstępnego  pól  talara, 
do  bractwa  15  zł.,  3  funty  wosku  i  beczkę  piwa.  Później 
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podnosi  się  ta  opłata  (r.  1766),  bo  wynosi  80  zł.,  6  funtów 
wosku,  2  beczki  piwa  i  przystojną  kolacyą.  W  cechu  mły- 
narskim dawał  nowo  przyjęty  do  skrzynki  12  grzywien,  2  be- 
czki piwa,  które  u  Starszego  bracia  zgodnie  wypić  mają. 
Płóciennik-  daje  wstępnego  20  grzywien,  z  których  dwie  do 
dyspozycyi  Starszych.  Bractwu  zaś  10  grzywien  ratami,  6  fun- 
tów wosku,  2  beczki  piwa  i  kolacyą,  2  pochodnie  albo  za 
kolacyą  30  zł.  W  cechu  krawieckim  wkupne  tańsze  było,  bo 
wymagano  tylko  groszy  6,  wosku  funtów  6,  bractwu  do 
skrzynki  groszy  30,  na  mięso  groszy  15,  ćwierć  beczki  piwa. 
W  r.  1689  zmieniono  i  podwyższono  wkupne  na  grzywnę, 
dalej  36  zł.  do  skrzynki,  pół  kamienia  wosku,  pół  beczki 
piwa,  kolacyą,  którą  można  było  też  wykupie.  Najmniej  ko- 
sztowało zapisanie  się  do  cechu  stelmachów,  tu  bowiem  tylko 
płacono  6  groszy  a  2  złote  na  wosk,  do  wypicia  jednakże 
trzeba  było  wystawie  2  beczki  piwa.  Wpłaty  te  wolno  było 
uskuteczniać  ratami,  a  co  ważniejsza  można  było  się  o  nie 
targować,  a  to  z  skutkiem,  bo  obniżano  je,  uwzględniając  sto- 
sunki materyalne  przTnętego,  nigdy  jednakże  bez  opłaty  nie 
przyjmowano,  choćby  na  życzenie  władz  (porówn.  cech  kraw- 
ców). Me  potrzebował  się  targować  o  zmniejszenie  wkupnego, 
lecz  prawnie  zapewnionem  było,  że  połowę  wkupnego  tylko 
płacie  był  winien  syn  mistrza,  tak  zwany  mistrzewicz  lub  ma- 
ślak. Także  tylko  połowę  opłacał  przyjęty  mistrz,  jeżeli  córkę 
mistrzowską  za  żonę  pojął.  Stelmachy  takich  zupełnie  od 
wpłat  uwalniali,  szewcy  zaś  jeszcze  jedną  różnicę  robili,  bo 
ustawami  przepisali,  że  mistrzewicz  biorący  mistrzównę  daje 
tylko  4  grosze  Starszym.  Naturalnie  mowa  tylko  o  synach 
i  córkach  mistrza  z  odnośnego  cechu.  Jakkolwiek  kary  były 
wyznaczone,  jeźliby  nowy  członek  związku  wypłat  na  czas  nie 
uskutecznił,  zabezpieczały  się  cechy  przed  ewentualnemi  stra- 
tami jeszcze  tern,  że  każdy  nowoprzyjęty  dostawiał  dwóch 
ręczy  cieli  z  grona  braci  cechu,  którzy  odpowiadali  swym  ma- 
jątkiem za  niego. 

Młody  mistrz  za  łaskę,  której  przez  przyjęcie  do  cechu 
doznał,  był  zobowiązany  czynie  usługę  kościelną,  jako  i  usługę 
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cechową,  zwykle  przez  dwa  lata.  Za  opieszałość  w  służbie 
spotykały  go  kary. 

Od  mistrza,  przyjętego  do  cechu,  wymagano,  aby 
się  ożenił  w  niedługim  czasie,  naturalnie  z  uczciwą  panną  lub 
wdową.  Bezżeńca  karano  beczką  piwa,  którą  dać  był  winien 
co  rok,  pótyby  w  stan  małżeński  nie  wstąpił.  Płóciennicy 
żądając,  aby  osoba,  z  którą  się  żenił  młody  brat,  była  z  uczci- 
wego łoża  i  też  sama  uczciwą,  wyznaczali  beczkę  piwa  kary, 
gdyby  warunki  te  nie  były  przestrzeżone.  Me  bez  celu  były 
te  wymagania,  najprzód  kawaler,  mając  mniej  wydatków  do- 
mowych, mógłby  łatwiej  się  dorobić  i  stać  się  majętniejszym 
od  innych  braci,  a  dalej  znów  słusznie  uwzględniano  tę  oko- 
liczność, że  żona  w  pracy  pomagała,  że  pilnowała  czeladzi,  że 
zając  się  mogła  sprzedażą,  przez  co  mistrz  od  roboty  nie  był 
odrywany.  Zona  jako  spólniczka  w  pracy,  miała  sposobność 
zapoznania  się  z  rzemiosłem  męża,  a  przez  to  mogła  w  razie 
jego  śmierci  dalej  rzemiosło  prowadzić,  zarabiając  na  utrzyma- 
nie własne  i  dzieci,  nie  stawała  się  ciężarem  bractwu  lub 
miastu.  Zaznaczyć  wypada  nam  jeszcze  i  to,  że  żonaty  rze- 
mieślnik nie  tak  łatwo  do  innego  miasta  się  przenosi.  Egoizm 
braci  cechowych  pilnujący,  aby  jeden  nie  stawał  się  bogatszym 
od  drugiego,  a  dalej  aby  za  wielu  mistrzów  jednego  rzemiosła 
w  mieście  się  nie  osiedlało,  aby  konkurencya  wstrzymaną  zo- 
stała, już  z  powyższego  się  uwidocznia,  illustruje  go  jeszcze 
więcej  wymaganie,  że  młody  szewc  musiał  mieć  swoją  jatkę, 
jak  ją  też  posiadać  był  zniewolony  rzeźnik.  Cech  kramarski 
wymagał  od  brata  cechowego,  by  miał  własny  kram,  jak  miel- 
carz swój  słodownik,  młynarz  wiatrak.  Czy  własny,  czy  dzie- 
rżawiony, swój  skład  lub  warsztat  mieć  musiał  każdy,  ale  znów 
zakazanem  było  posiadać  ich  więcej.  Płóciennicy,  którzy  na 
jednym  warsztacie  pracować  nie  mogli,  by  liczbę  tychże  ogra- 
niczyć, nałożyli  daninę  roczną,  płatną  na  suchedni,  w  ilości 
(5  groszy  od  każdego  warsztatu.  Te  warunki  miały  na  celu 
ograniczenie  liczby  mistrzów  pewnego  rzemiosła,  a  dalej  zacho- 
wywanie większej  ilości  czeladników,  z  których  pracy  panom 
mistrzom  zawsze  szły  zyski.    Małej  tylko  liczbie  czeladników, 
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którzy  mistrzami  zostać  mogli  lub  zostali,  stało  na  zakupienie 
lub  zadzierżawienie  jatki,  kramu,  słodo wnika  lub  wiatraka, 
które  też  nigdy  na  zawołanie  wolnemi  nie  były.  Utrudnienie 
dalsze  sprawiał  w  niektórych  cechach  ograniczony  w  ciągu 
roku  termin  przyjmowania  do  cechów,  a  gdy  to  jeszcze  nie 
dosyć  stawiało  zapory  do  zgłaszania  o  przyjęcie,  podwyższano 
wstępne.  Utrudniano  także  przyjęcie  do  cechu  tym,  którzy 
raz  już  przyjęci  dla  jakiegokolwiek  powodu  z  listy  braci  wy- 
kreślonymi zostali,  nawracający  bowiem  musiał  się  tak  samo 
opłacać,  jakoby  po  raz  pierwszy  do  cechu  wstępował,  nawet 
po  wojnie  szwedzkiej  pierwszej  to  zastosowano.  Tracił  zaś 
cech  brat,  któryby  się  wyprowadził  a  nie  opowiedział  a  nadto 
do  roku  i  6  niedziel  podatku  nie  zapłacił  (cech  krawców), 
któryby  przez  rok  na  zebrania  nie  uczęszczał  (cech  młynarzy), 
któryby  się  bez  opowiedzenia  wyprowadził  i  grzywny  nie  za- 
płacił (cech  tkaczy). 

Liczba  członków  w  cechach  była  różną,  głównie 
zależała  od  popytu  i  potrzeby  wyrobów  poszczególnych  rzemiosł. 
Szewców  i  krawców  było  zwykle  bardzo  wielu,  ale  i  ich  liczba 
się  zmieniała.  Krawców  bywało  w  cechu  od  12  do  41  człon- 
ków. Jak  zaś  baczono  na  to,  aby  współzawodnictwo  granicy 
nie  przekraczało,  wykazuje  się  z  tego,  co  o  utrudnieniu  w  przyj- 
mowaniu do  cechu  wyżej  powiedzieliśmy. 

Wdowy  po  członkach  cechu  zaznawały  opieki  ze  strony 
bractwa  całego  i  przysługiwały  im  wszystkie  korzyści,  jakie 
dawało  przynależenie  do  cechu.  Opłacając  roczne  składki  dla 
cechu,  mogły  podług  ustaw  wszystkich  bractw  prowadzić  rze- 
miosło dożywotnie,  jeźli  się  uczciwie  prowadziły.  Płóciennicy 
zaznaczyli  w  ustawach  swych,  że  wdowa  traciła  cech,  jeźli  za 
mąż  wyszła  za  mistrza  innego  rzemiosła.  Nie  dożywotnie,  lecz 
na  rok  i  6  niedziel  tylko  służyło  prawo  wdowie  prowadzenia 
rzemiosła,  jeźli  była  bezdzietną  (cech  stelmachów).  Na  pierwszy 
rok  i  sześć  niedziel  dawać  jej  musiał  cech  dobrego  czeladnika, 
w  razie  nawet  gdyby  w  mieście  żadnego  wolnego  nie  było, 
brano  go  od  któregokolwiek  mistrza  (cech  młynarzy),  później 
zaś  zamawiała  go  sobie  sama  w  gospodzie.    Nie  znaleźliśmy 
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nigdzie  wzmianki,  czy  wdowy  udział  brały  w  zebraniach,  przy- 
jąć też  można,  że  na  nich  nie  bywały. 

Wszystkich  rzemieślników,  którzy  do  cechu  nie  należeli, 
nazywano  ogólnie  sturarzami,  z  niemieckiego  Storer,  bo 
przeszkadzali  i  odbierali  chleb  rzemieślnikowi,  który  pod  ustawy 
swego  cechu  się  poddawał.  Cechów  ideą  zasadniczą  było 
monopolizowanie  towarów  w  swem  mieście,  nie  cierpiały  kon- 
kurencyi,  a  od  samego  zawiązku  starały  się  o  przywileje,  aby 
tylko  przez  nich  uznany  mistrz,  a  więc  brat  cechowy,  mógł 
się  zajmować  wyrobem  i  sprzedażą  przedmiotów  odnośnego 
rzemiosła.  Uzyskawszy  przywilej,  że  w  mieście  tylko  mistrzom 
cechowym  dozwolonem  było,  zajmować  się  rzemiosłem,  postarali 
się  wkrótce  o  przywilej,  że  milę  w  obwodzie  nikomu  obcemu 
nie  wolno  było  niem  się  zajmować.  Prawo  uzyskane  nie  wy- 
starczało samo,  a  więc  i  moc  karania  za  jego  przekroczenia 
trza  było  osięgnąc  i  osiągnięto.  Przywileje  w  tym  kierunku 
cechów  stały  się  bardzo  możnymi,  bo  wolno  im  było  zabierać 
towary  sturarzy  wszędzie  i  na  każdem  miejscu  a  i  o  każdym 
czasie,  nadto  cechy  same,  choć  pod  zwierzchnością  Rady  miej- 
skiej, osądzały,  jakim  miał  sturarz  uledz  karom,  a  nawet  wtrą- 
cano go  do  wieży,  zkąd  dopiero  za  rękojemstwem  wypuszczany 
bywał.  Nawet  były  zaznaczone  kary  na  upór  sturarzy  w  za- 
stósowaniu  się  do  wyroku  cechu.  Towar  sturarzy  podlegał 
zabraniu  i  oddaniu  do  szpitala  lub  do  zniszczenia.  Mistrzowi 
obcemu,  przybyłemu  z  innego  miasta,  wzbronionem  nie  tylko 
było  pracowanie,  ale  nawet  pobyt  dłuższy  nad  trzy  dni,  trak- 
towano go  jak  sturarza,  a  kuśnierzom  przysługiwało  prawo 
osadzania  go  w  więzieniu. 

Jeźli  towarzysz,  kiedyś  szturujący,  zostawszy  mistrzem, 
chciał  wstąpić  do  cechu,  nie  zapominano  mu  dawnej  winy, 
cech  kuśnierski  przedewszystkiem  wymagał  od  niego  zapłacenia 
wysokiej  na  ówczas  sumy,  bo  15  grzywien.  Nie  tylko  zaka- 
zanem  było  czeladnikowi  bawienie  się  z  sturarzami  i  granie 
w  karty  lub  kostki,  ale  i  przyjmowanie  roboty  u  znienawidzo- 
nego partacza,  który  nie  złożył  egzaminu  mistrzowskiego,  ani 
też  ponosił  kosztów,  jakie  za  sobą  pociągało  należenie  do  cechu. 
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Wobec  wynagrodzeń,  jakie  sturarze  cechom  ofiarowali,  miękła 
ich  zawziętość,  za  opłatą  pozwalali  kuśnierze  czapnikom  żydom 
z  Leszna  przywozie  towary  do  Kościana,  trzema  funtami  wosku 
opłacali  się  partacze  bractwu  płócienniczemu,  żyd  za  konsens 
opłacał  24  grosze  bractwu  kramarskiemu,  za  pozwolenie  szycia 
sznurówek  żonie  Brodzińskiego  przyjmują  krawcy  18  zł.,  beczkę 
piwa,  3  funty  wosku  i  kolacyą  połowiczą,  zastrzegając  sobie, 
aby  szyła  bez  uczni.  Rząd  w  słusznem  uznaniu,  że  przywileje 
te  szkodzą  ludziom,  może  nie  z  niechęci,  ale  dla  braku  fundu- 
szów do  cechu  nie  przystępującym,  a  jednakże  może  dobrym 
rzemieślnikom,  a  wreszcie  obywatelom  kraju,  równie  pracy 
i  utrzymania  szukającym,  wynajduje  w  targach,  jarmarkach 
i  wolnicach  sposobność  wymierzenia  im  sprawiedliwości.  Nakaz, 
że  w  targi,  jarmarki  i  wolnice  każdemu,  choćby  nie  bratu  ce- 
chowemu, wolno  do  miasta  przywozić  i  sprzedawać  towary, 
miał  złemu  zaradzić  i  byłby  zaradził,  byłby  tamę  monopolizo- 
waniu położył,  gdyby  na  przedstawienia  i  żądania,  które  na- 
tychmiast podniosły  cechy,  nie  był  dał  ten  sam  rząd  powolnego 
ucha.  Cechy,  zawsze  korzyść  na  oku  mające,  a  niekorzyści 
przewidujące,  starały  się  wyzyskać,  co  się  dało,  goniąc  stale 
za  przywilejami.  Ku  illustracyi,  jak  cechy  umiały  sobie  wy- 
windykować  i  wykuć  przywileje,  niechaj  posłuży  kilka  przy- 
kładów. Cech  kowalski  uzyskał  prawo,  że  podczas  jarmarków 
czterech  mistrzów  badało  towar  obcych,  a  gdy  go  uznano  złym, 
powoływano  posiedziciela  do  cechu,  a  gdy  przy  starszych  wi- 
nować  się  niechciał,  podpadał  sądowi  miejskiemu.  Czy  jest 
pewność,  że  nie  kierowała  pareyalność  tymi  rewizorami?  — 
Nie  wolno  było  dalej  niebratu  podczas  jarmarku  sprzedawać 
półmiarkami  albo  sztukami,  ani  też  śledzi,  według  przywileju, 
który  uzyskali  bracia  kramarscy.  Cech  kuśnierski  a  z  nim 
szewski  cieszył  się  przywilejem,  który  obcym  zakazywał  pod- 
czas jarmarku  kupować  towary,  do  rzemiosła  ich  służące,  a  ró- 
wnocześnie tym,  że  rzeźnikom  obcym  nie  było  wolno  na  targ 
lub  jarmark  przywozić  skopy  bez  skóry,  toż  samo  podczas 
wolnicy.  Młynarze  uzyskali  przywilej,  którym  zakazanem  było 
na  jarmarki  przywożenie  mąki  rżanej  pod  jej  utratą.  Tylko 
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w  jarmarki,  ale  już  nie  w  targi,  wolno  było  obcym  świece 
sprzedawać,  taki  przywilej  służył  rzeźnikom.  Płóciennikom 
było  dozwolonem  pobieranie  od  obcych  przybywających  na 
jarmark  z  płótnem  12  groszy,  jeźli  zaś  obcy  nie  należał  do 
żadnego  cechu  18  gr.  Nawet  przejeżdżający  przez  Kościan 
a  dążący  na  jarmark  do  innego  miasta,  opłacać  się  musiał 
płóciennikom  od  każdej  sztuki  po  groszu,  a  z  dala  przybywa- 
jący po  funcie  wosku.  Obcym  bednarzom  nie  wolno  było 
nawet  podczas  jarmarków  przywozić  na  sprzedaż  towaru,  rów- 
nież i  szewcom  było  wzbronionem  przywożenie  butów  nie  tylko 
w  jarmarki,  ale  i  w  dni  targowe  pod  utraceniem.  Szewcy 
kościańscy  za  to  też  obuwie  swego  wyrobu  po  za  miasto  ku 
sprzedaży  nie  wywozili.  Jan  III,  Uznając  krzywdę  obcych 
rzeźników,  gdy  dawniejszym  nakazem  w  poniedziałki  latowe 
dozwoloną  była  tylko  wolnica,  rozkazuje  r.  1684,  że  wolnica 
ma  być  w  poniedziałki  od  24  sierpnia  do  6  stycznia,  za  to 
jednakże  znów  dla  dobra  rzeźników  miejscowych  ogranicza  ją 
na  czas  od  rana  do  drugiej  południa  i  zwalnia  ich  od  płacenia 
targowego,  z  rezerwą  części  starostwu  przypadającej.  Nie  dość 
na  tern  było  cechom  kościańskim,  umieli  jeszcze  uzyskać  ogra- 
niczenie czasu  trwania  targu,  wolnicy  i  jarmarku,  jak  to  się 
wykazuje  z  statutów  cechowych. 

Jaki  był  stosunek  cechów  do  uczni?  Wszystkie 
cechy  wymagały  od  chłopca,  chcącego  się  uczyć  rzemiosła, 
świadectwa  prawego  urodzenia,  a  cech  krawców  nakładał  karę 
pól  kamienia  wosku  na  mistrza,  który  świadomie  bękarta,  albo 
syna  nieuczciwie  żyjących  rodziców  w  naukę  przyjął.  W  aktach 
cechów  kościańskich  znajdujemy  jako  wyjątek  jeden  tylko  za- 
pisany przypadek,  a  to  z  nowszych  czasów,  że  król  Stanisław 
w  roku  1785  zakazał  rzeźnikom  chłopca  z  nieprawego  zrodzo- 
nego łoża  uznawać  jako  prawowicie  urodzonego.  Przyjmowano 
dalej  tylko  chłopca  religii  katolickiej,  co  wynikało  z  przywileju 
nadanego  miastu,  że  w  niem  nie  wolno  było  innowiercom,  ani 
Szkotom,  ani  Arjanom  się  osiedlać.  (Załącznik  nr.  14.)  Gdy 
niektóre  cechy  także  na  stan  zdrowia  i  sił  nowego  swej  sztuki 
adepta  uważały,  przepisywały  ustawy  cechu  młynarskiego  na- 
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wet  i  wiek,  lat  15,  od  którego  w  naukę  wstępować  było  do- 
zwolone. Trwanie  nauki  różnie  było  oznaczone.  Kowale  i  stel- 
machy  wymagali  tylko  2  lata,  bednarze  nawet  mniej,  bo  l1/2  roku, 
postrzygacze  zaś  2  do  4  lat,  inne  cechy  po  3  lata,  jak  płó- 
ciennicy,  stolarze,  młynarze,  szewcy,  krawcy  i  rzeźnicy.  Nie 
zaiste  ku  podniesieniu  przemysłu  niektóre  cechy  zezwalały  na 
skrócenie  czasu  nauki,  bo  na  to  uwzględnienie  nie  wpływały 
postępy  uczącego  się,  lecz  mniej  lub  więcej  zasobna  jego  sa- 
kiewka. Na  wykupienie  się  zezwala  już  po  drugim  roku  nauki 
cech  postrzygaczy,  szewcy  zaś  po  roku  nauki,  żądając  za  dwa 
lata  wcześniejszego  wyzwolenia  3  grzywny,  za  rok  2  grzywny. 

0  wolności  wykupywania  się  takiego  nie  wzmiankują  wcale 
wilkierze  stelmachów,  krawców  i  stolarzy,  natomiast  nakazują  ją 
wyraźnie  ustawy  płócienników  i  młynarzy.  Wyjątek  jednakże 
stanowili  nawet  u  młynarzy  synowie  mistrzów,  im  było  wolno 
kończyć  naukę  w  rok,  a  za  to  dawali  3  grzywny  i  ■1/2  beczki 
piwa  mistrzom  „do  zgodnego  wypicia." 

Opłaty  za  przyjęcie  w  naukę  i  udzielanie  jej  przypadały 
już  to  do  skrzynki  brackiej,  już  też  mistrzowi,  wysokość  zaś 
ich  różnie  była  ustawioną.  U  płócienników  trza  było  dać 
3  funty  wosku  i  beczkę  piwa,  widocznie  dla  cechu,  również 
u  kowali  dla  cechu  dawano  pół  beczki  piwa  i  2  funty  wosku, 
u  szewców  funt  wosku  i  pół  grzywny,  z  której  brał  mistrz 
wiardunek  a  starsi  groszy  dwa;  u  stelmachów  pół  grzywny 

1  funt  wosku;  u  rzeźników  uczeń  dac  musiał  mistrzowi  cztery, 
cechowi  zaś  trzy  funty  wosku  i  ósemkę  piwa;  u  krawców  do 
skrzynki  zł.  6,  pisarzowi  groszy  6.  Postrzygacze  zadawalniali 
się  zapłatą  pół  talara  dla  pisarza;  kołodzieje  zostawiali  wyso- 
kość wynagrodzenia  za  naukę  każdorazowej  ugodzie  a  stolarze 
postępowali  najwspaniałomyślniej,  bo  niczego  nie  żądali,  a  zobo- 
wiązywali mistrza  do  dawania  uczniowi  dwóch  par  trzewików 
i  dwoje  koszuli  co  rok,  a  po  wyzwoleniu  złotego  na  suknią. 
Mistrzewicze  zażywali  u  prawie  wszystkich  cechów  przywileju, 
że  za  naukę  bractwu  tylko  połowę  płacili. 

Mistrz  przyjąwszy  ucznia,  powiadamiał  o  tern  Starszych, 
bo  za  zaniedbywanie  tego  obowiązku  czekały  go  kary.    Z  je- 
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dnej  strony  dawało  to  cechom  kontrolę  nad  tern,  czy  przyjęty 
warunkom  wymaganym  odpowiadał,  z  drugiej  strony  zagradzało 
to  przyjmowaniu  większej,  jak  przepisanem  było,  liczby  uczniów. 
Dwoje  uczni  u  mistrza  mogło  się  uczyć,  nie  więcej,  taka  tylko 
liczba  prawie  przez  wszystkie  Cechy  była  uprawnioną.  Mły- 
narze tylko  po  jednym  uczniu  pod  karą  5  grzywien  do  skrzynki 
brackiej  mogli  przyjmować.  W  obec  obawy  mistrzów  przed 
wzmożeniem  się  w  przyszłości  ich  liczby  nakazywało  się  na- 
turalnie ograniczanie  ilości  przyjmowanych  rekrutów  poszcze- 
gólnego rzemiosła. 

Od  chwili  przyjęcia  brał  ucznia  cech  w  opiekę,  dawał 
mu  dyrektywę  na  całe  życie,  nie  tylko  się  zaś  starał,  aby 
w  nauce  rzemiosła  postępy  czynił,  ale  i  czuwał  nad  jego.  mo- 
ralnością i  obyczajnością,  a  gdzie  nie  mógł  dobrocią  celu 
osięgnąć,  tam  obyczaj,  kara  batem  pomagała.  Posłuszeństwo 
było  wymaganem  dla  mistrza,  a  kto  je  nie  okazywał,  psiej 
słuchał  skóry.  Przepisy  najszczegółowsze  dla  zachowywania  się 
uczni  zawierają  ustawy  cechowe,  a  najdokładniej  zestawione 
czytamy  je  w  statutach  dla  młodzi,  które  podajemy  w  całości 
przy  opisie  cechu  krawców.  Szewcy  i  krawcy,  do  których 
rzemiosła  najliczniej  zawsze  młodzież  się  cisnęła,  przyjęli  pa- 
ragraf w  swych  ustawach,  który  zezwalał  na  przyjmowanie 
ucznia  na  dwutygodniową  próbę.  W  tych  dwóch  tygodniach 
mistrz  zdatność,  złe  lub  dobre  skłonności  chłopca  poznawał, 
a  uznając  go  za  niestósownego  do  nauki  i  przyszłego  mistrzo- 
wania  w  kunszcie  swym,  oddalał,  zapewne  z  tym  warunkiem, 
że  żaden  inny  mistrz  przyjąć  go  już  nie  mógł.  Wolnem  było 
oddalenie  ucznia  z  nauki  mistrzowi,  nie  dozwolonem  jednakże 
uczniowi  opuszczanie  samowolne  mistrza.  Uciekanie  jednakże, 
spowodowane  może  złem  postępowaniem  mistrza  lub  niezado- 
wolnieniem  z  wybranego  zawodu,  zachodzie  musiało  często,  bo 
jakże  tłomaczyc,  że  prawie  wszystkie  cechy  w  statutach  swych 
pomieściły  paragrafy,  kary  za  ucieczkę  przepisujące.  Chłopiec, 
który  uciekł,  tracił  czas  odbytej  nauki,  a  liczył  mu  się  znów 
od  chwili  powrócenia,  do  którego  byl  zmuszany.  Krawcy 
nadto  kazali  takiemu  zbiegowi  oddać  pół  kamienia  wosku. 
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Uciekł  młynarczyk  po  raz  wtóry,  liczyć  znów  mógł  czas  nauki 
tylko  od  powtórnego  powrotu,  a  wystawiał  na  koszta  dwóch 
ręczy  cieli,  których  cech  przy  przyjmowaniu  wymagał.  Odszu- 
kanie chłopca,  który  warsztat  opuścił,  ułatwionem  było  przez 
wysełkę  za  nim  listów  gończych  do  cechów  innych  miast. 
Niezadowolnionemu,  źle  traktowanemu  uczniowi  służyła  opieka, 
jaką  mu  Starsi  użyczali,  do  których  było  dozwolonem  z  skargą 
się  udawać.  Cech  cały  sprawę  rozsądzał  i  wyrokował,  od 
którego  wyroku  odwołanie  się  do  Rady  miejskiej  dozwolonem 
było.  Przetrwawszy  uczeń  czas  nauki,  zostawał  wyzwolony, 
mianowany  czeladnikiem,  towarzyszem.  Fakt  ten  jednakże 
spowodowywał  znów  wydatki,  bo  przecież  czynność  tak  ważną 
oblać  było  trzeba.  Koszta  tego  wesela  albo  ponosił  kreowany 
towarzysz,  albo  też,  jak  n.  p.  u  stelmachów,  dawał  kolacyą 
z  dostateczną  ilością  piwa  wspólnie  z  swym  mistrzem.  Ze 
i  uczniowie  już  miewali  swe  gospody,  w  których  się  groma- 
dzili, o  swych  potrzebach  i  niedoli  radzili  lub  się  zabawiali, 
widoczna  z  ustaw  dla  młodzi  krawieckiej,  które  pomieszczamy 
przy  opisie  szczegółowym  cechu  krawieckiego. 

Położenie  ucznia,  który  został  czeladnikiem,  zmienia  się  od 
tej  chwili,  bo  stosunek  cechu  do  towarzyszy,  ludzi 
pewien  stopień  w  hierarchii  rzemieślników  już  mających,  musiał 
naturalnie  być  innym.  Czeladnik  zażywał  pewnego  szacunku 
u  mistrzów,  już  obyczaj  nie  mógł  mu  za  karę  być  wydzielanym, 
a  za  to  wchodziły  sposoby  kar,  jakim  mistrzowie  podlegali. 
Choć  czeladnik  musiał  być  posłusznym  rozkazom  mistrza,  choć 
stał  pod  surowymi  przepisami,  które  mistrzowie  nań  ułożyli, 
przyjęli  i  za  prawomocne  uznali,  a  którym  się  poddawał  bez- 
warunkowo, chcąc  na  chleb  zarobić,  używał  on  już  pewnej 
swobody.  Czeladnikom  dozwolonem  było  tworzyć  związki,  ale 
związki  te  nigdy  cechami  nie  zwano,  unikano  tego  ściśle,  jak 
tego  dowodzą  ustawy  czeladzi  szewskiej  kościańskiej.  Mieli 
swą  gospodę,  gdzie  się  schadzali,  gdzie  nawet  wolnem  im  było 
grać  w  karty,  ale  tylko  przy  ograniczonych  wstawkach,  pozo- 
stawali jednakże  pod  nadzorem  Starszych  cechu  lub  ich  zastę- 
pców, którzy  na  zebranie  przychodzili.    Dozwolonem  zaś  było 
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obrady  dopiero  wtenczas  rozpocząć,  jak  Starsi  do  cechu  przy- 
szli. Naturalnie  zależało  mistrzom  bardzo  na  tern,  aby  kon- 
trolować mogli  narady  czeladników,  aby  w  razie  potrzeby 
mogli  energicznie  przeciw  wszelkim  zachciankom  wybicia  się 
z  pod  surowego  i  ich  wyzyskującego  dominowania  zagrodzić. 
Gospoda  czeladników  była  nie  tylko  punktem  ich  zbornym, 
ale  była  zarazem  miejscem,  w  którem  do  miasta  przybyły  cze- 
ladnik znalazł  spoczynek,  pożywienie,  w  razie  potrzeby  nawet 
bezpłatne  i  gdzie  mu  wskazano  mistrza,  który  czeladnika  po- 
trzebował. Nie  było  zaś  wolnego  i  stósownego  dlań  miejsca 
w  mieście,  wyprowadzano  go  za  miasto,  wskazywano  drogę, 
która  go  prowadzić  miała  do  sąsiedniego  miasteczka.  Skoro 
zaś  czeladnik  miejsce  znalazł,  przedkładać  był  winien  znów 
papiery,  pomnożone  naturalnie  listem  wyuczenia. 

Panowie  cechowi  w  obawie,  żeby  jaki  brat  nie  mógł  się 
nad  innych  wzbogacić,  a  więc  nie  mógł  około  siebie  groma- 
dzie więcej  jak  inny  rąk  do  pracy,  przezornie  uchwalili,  że 
żaden  mistrz  nie  mógł  przekraczać  liczby  zatrudnianej  czeladzi, 
która  prawie  u  wszystkich  cechów  dwoje  wynosiła,  nadto  nie 
mógł  brać  żaden  mistrz  do  siebie  drugiego  czeladnika,  póki 
wszyscy  mistrzowie  nie  byli  zaopatrzeni  w  czeladnika.  Przy- 
były czeladnik  był  ztąd  zmuszony,  wstąpić  w  obowiązki  do 
tego  mistrza,  który  jeszcze  żadnego  czeladnika  nie  miał,  albo 
który  jeszcze  miał  wolne  drugie  miejsce,  „choćby  i  ten  był 
ubogi."  Karygodnem  znów  z  drugiej  strony  było,  gdyby 
mistrz  chciał  odwabiać  czeladnika,  podpadał  za  to  winy  6  fun- 
tów wosku  u  stelmachów  i  rzeźników,  pół  kamienia  wosku 
u  szewców  i  krawców.  Tylko  u  kołodzieji  mógł  czeladnik, 
przywędrowawszy  do  miasta,  a  nawet  poniekąd  był  zobowią- 
zany, zacząwszy  od  przedmieść,  chodzić  po  domach  i  o  robotę 
pytać,  zasadniczo  zaś  wszelkie  godzenia  się  odbywały  się  w  go- 
spodzie. Krawcy  tak  surowo  ten  przepis  zachowywali,  że 
dozwalali  imać  każdego  czeladnika,  któryby,  przyszedłszy  do 
miasta,  nie  poszedł  wprost  na  gospodę.  Pochwyconego  odda- 
wano do  mistrza,  a  nadto  był  karany  ćwierć  kamieniem  wosku. 

Przyjąwszy  czeladnik  miejsce  i  zgodziwszy  się  z  mistrzem 
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o  płacę,  podlegał  ustawom,  które  mu  przepisywały  obowiązki. 
Pilność,  posłuszeństwo  i  moralność,  trzy  cnoty,  które  ściśle 
musiały  być  wykonywane.  Znikł  z  czasem  dobry  poniedziałek, 
dzień,  w  którym  czeladnicy  spoczywali  po  trudach  hulanki 
niedzielnej.  Godziny  pracy  dokładnie  były  oznaczone,  a  każde 
zaniedbywanie  się,  każden  wybryk  karane  bywały,  a  karane 
odciąganiem  z  myta  tygodniowego,  które  już  tak  było  w  nie- 
których rzemiosłach  ukrócane  przez  przymusowe  datki  na  dobro 
cechu.  Czeladź  szewska  miała  w  swych  ustawach  przepis, 
który  zezwalał  na  karę  więzieniem  za  lenistwo.  Gdy  kary  nie 
skutkowały,  wystawiał  się  czeladnik  na  wydalenie  z  służby, 
które  go  za  nieuczciwość,  nieposłuszeństwo  i  niepracowitośc 
spotykało.  Takiego  wydalonego  czeladnika  nie  było  wolno 
w  mieście  żadnemu  mistrzowi  przyjąć,  a  mistrz  oddalający  pod- 
padał karze  12  groszy,  jeźli  wiedząc,  że  inny  brat  go  przyjąć 
chce,  takowego  nie  uprzedził.  Czeladnik,  któremu  się  krzywda 
działa,  nie  był  jednakże  zupełnie  bezbronnym,  mógł  bowiem 
zanieść  skargę  przed  zebrany  cech,  gdzie  mu  oddawano 
sprawiedliwość,  jeźli  mistrz  wobec  niego  niesumiennie  po- 
stąpił. 

Czeladnik  zostawał  do  pewnego  terminu  u  mistrza,  po- 
czem  mógł  albo  dalej  szukać  chleba,  albo  też  w  Kościanie 
u  innego  mistrza  się  umieścić.  Wzgląd  jednakże  na  to,  żeby 
czeladnicy  samowolnie  nie  opuszczali  mistrza  w  czasie,  w  którym 
miał  najwięcej  roboty,  wywołał  przepis,  że  czeladnik  nie  mógł 
odchodzić  dwa  tygodnie  przed  jarmarkiem,  lub  jak  u  kuśnierzy 
w  dzień  Wielkanocy,  Świątek,  gód  pod  karą  funta  wosku. 
U  szewców  inne  były  termina,  w  których  mógł  czeladnik  za 
robotę  dziękować  t.  j.  odejść.  Dwa  tygodnie  po  św.  Michale, 
dzień  po  Bożem  Narodzeniu  i  Wielkanocy,  dwa  tygodnie  po 
św.  Janie.  Gdy  zaś  czeladnik  w  czasie  niedozwolonym  od- 
szedł, wysłano  za  nim  list  gończy  „przepowiedni,  aby  nie  miał 
miejsca,  aż  się  sprawi  z  występku  swego".  (Cech  krawców.) 
Płóciennicy  zawarowali  sobie,  że  czeladnikowi  przed  skończe- 
niem roboty  pod  karą  beczki  piwa  odchodzić  nie  było  wolnem. 
Mógł  jednakże  zajść  powód,  mogła  się  znaleść  przyczyna,  że 
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czeladnik  był  zniewolony  opuście  swego  mistrza,  w  takim  razie 
rozsądzał  cech. 

Za  nagrodę,  pobieraną  od  mistrza,  poświęcał  czeladnik 
cały  czas  pracy,  przez  niego  mu  zleconej,  nie  wolno  mu  było 
ani  u  kogo  innego,  ani  też  dla  siebie  robić  pod  karą  imania, 
co  się  równało  więzieniu.  Cech  bednarski  oddawał  czeladnikom 
zysk  z  pewnych  wyrobów  mniejszych  rozmiarów,  a  kuśnierski 
zezwalał  na  to,  aby  czeladnik  co  13  niedzielę  zrobił  kożuch 
na  własny  zarobek.  Czeladnikowi  szewskiemu  dozwalano  robić 
obuwie  na  własny  rachunek,  lecz  tylko  w  ilości  ograniczonej, 
a  dalej  nie,  jeźli  w  tygodniu  dwa  zachodziły  święta,  lub  też 
gdy  mistrzowskiej  roboty  nie  zdążył  wykończyć.  Płóciennicy 
mieli  jeszcze  paragraf  w  ustawach  swych,  który  nienawiść  dla 
sturarzy,  szkodników  w  rzemiośle,  najliczniej  w  domu  skrycie 
pracujących,  podyktowała.  Jeźli  czeladnik  u  sturarza  podjął 
się  roboty,  płacił  pół  kamienia  wosku.  Również  zakazanem 
było  czeladnikowi  przyjmowanie  roboty  na  własny  rachunek, 
a  jeźliby  ją  wykonał  i  nie  oddał  mistrzowi,  karali  go  kowale. 

Liberalizmem  pewnym  już  przesiąknięci,  poczuciem  swego 
ja  już  przejęci  czeladnicy  szewscy  sami  zawięzują  r.  1575  to- 
warzystwo. Jakkolwiek  w  statutach  tych  nie  zaznaczono,  że 
związek  ten  miano  cechu  miał,  nosił  on  jednakże  wszystkie 
objawy  takowego.  Czeladnicy  mieli  bowiem  własną  gospodę, 
własną  cechę  ku  zwoływaniu  zebrań,  opłacali  regularne  składki, 
prowadzili  własne  rejestrowe  książki,  choć  nominalnie  to  się 
działo  dla  ukrócenia  niesforności.  Mistrzowie  nie  dali  im  je- 
dnakże wybujać,  nie  dopuścili,  aby  dostąpili  przywilejów,  mistrzom 
szkodę  przynoszących.  Przeszło  100  lat  później,  bo  w  r.  1696 
ułożono  statuta  dla  czeladzi  krawieckiej,  ale  tu  nietylko  nie 
użyczono  im  przywilejów,  lecz  nawet  ustawy  te  równocześnie 
i  dla  uczni  były  obowiązujące,  a  ograniczały  się  na  przepisach 
tyczących  posłuszeństwa  dla  mistrzów,  określających  szczegółowo 
ich  stosunek  do  nich,  wchodzących  w  drobiazgi  nie  tylko 
o  zachowaniu  się  na  ulicy,  ale  nawet  dające  wskazówki  dla 
ubrania. 

Czeladnik  kończył   żywot  swój  pójściem  na  wędrówkę. 
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Miała  to  być  dla  niego  szkoła,  miał  z  wędrówki  z  dalekich 
krajów  wracać  zbogacony  wiedzą,  miał  z  krajów,  gdzie  prze- 
mysł większe  już  porobił  postępy  przynosić  spotęgowaną  naukę, 
miał  przyswoić  sobie  większą  znajomość  sztuki  w  obcych  kra- 
jach, sztuki  może  doświadczeniem  i  dalej  posuniętą  kulturą 
wzmożonej.  Myśl,  idea,  cel  niezawodnie  szczytne,  ale  czy  po- 
stępował podług  tej  zasady  nasz  wielkopolski  czeladnik,  nasze 
kościańskie  dziecko?  Niestety  odpowiedź  negatywnie  wypada. 
Zaszedł  nasz  czeladnik  do  Wschowy,  Głogowa,  może  zwiedził 
gród  piastowski,  Wrocław,  ale  ztamtąd  już  wracał,  bo  zdławić 
w  sobie  nie  umiał  polskiej  natury,  która  go  ku  rodzinnym 
rwała  stronom.  Czy  dobrze  zrobił,  czy  praktycznie,  czy  tak 
postępując,  podnosił  przemysł,  rękodzielnictwo  krajowe  i  tu 
znów  odpowiedź  negatywną  być  musi.  Konserwatyzm  do- 
trwał naszych  czasów,  syn  robi  jak  ojciec  robił,  a  ojciec  jak 
dziad,  to  też  w  miasteczkach  przemysł  podnieść  się  nie  może, 
a  kunszt  szewski,  wspaniale  nazywany,  daje  w  tym  kierunku 
najdokładniejszy  obraz,  wszakże  jego  wykonawcy  latem  opu- 
szczają dziś  pocięgiel  i  kopyto,  by  szukać  chleba  jako  sadowi 
więcej  im  dochodów  przynoszący,  jak  wyrabianie  obuwia,  któ- 
rego się  nigdy  dobrze  nie  wyuczyli.  Wędrówka  jednakże  wy- 
magana była  przepisami,  konieczną  była,  by  być  przypuszczo- 
nym do  uzyskania  stopnia  wyższego,  a  właściwie  najwyższego, 
jakie  rzemiosła  dawały.  Mistrz,  to  tytuł  napawający  dumą 
każdego  rzemieślnika,  to  szczyt  marzeń  ucznia,  który  pod  ra- 
zami kańczuga  myślał  o  zaszczycie,  który  go  spotkać  ma 
w  przyszłości,  to  spełnienie  snów,  w  których  nieraz  majaczył 
o  zasiadaniu  wśród  panów  braci  i  rozkazywaniu  innym,  o  mi- 
strzowaniu.  By  wygórować  znajomością  swej  sztuki  ponad 
innych,  by  stać  się  prawdziwym,  dobrym  nauczycielem  dla 
przyszłego  pokolenia,  te  myśli  nie  świtały  mu  w  głowie,  tych 
obrazów  fantazyjnych  swej  przyszłości  nie  widział,  te  mu  gwia- 
zdą przewodnią  nie  były,  ale  i  być  nie  mogły,  bo  zasady  ce- 
chów tego  nawet  nie  dopuszczały.  Przetrwać  lata  nauki, 
przepracować  się  w  latach  czeladnika,  milszą  i  pochlebniej  sza 
dla  jego  ucha  nazwą  towarzysza,  to  był  cel,  do  którego  dążył 
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młody  adept  rzemiosła.  Nareszcie  dobiegł  ów  czas,  nareszcie 
przyszła  ta  chwila  pożądana  okazania  swej  wartości,  a  jeźli 
już  był  trzosik  dostatecznie  napełniony,  stawał  czeladnik  przed 
cechem,  prosząc  o  zamianowanie  mistrzem. 

Najprzód  wypadało  się  znów  wykazać  z  dobrego  urodze- 
nia, przedłożyć  świadectwo  skończonej  nauki,  pracowania  jako 
czeladnik  u  mistrzów,  list  rzemiosła,  a  stawić  jeszcze  doku- 
menta  lub  dowody  z  wędrówki.  Nie  jest  wprawdzie  w  wszy- 
stkich statutach  konieczność  wędrowania  wyraźnie  za  znaczoną  > 
zdaje  się  jednakże,  że  wymagane  ono  była  przez  rzemieślników 
wszelkiego  rodzaju,  u  wielu  nawet  czas  trwania  wędrówki  był 
ściśle  określony.  Cech  młynarski  n.  p.  zaznacza,  że  czeladnik 
wędrować  musi  rok  lub  dwa  lata,  nim  mistrzem  zostać  może 
postrzygacze  zaś  wymagają  wędrówki  przez  całe  dwa  lata. 

By  módz  zdobyć  stopień  mistrza,  trza  było  koniecznie 
pracować  u  mistrza  kościańskiego,  a  i  tu  znów  minimum 
czasu  tego  zasługiwania  się  było  przewidzianem.  Krawiecki 
czeladnik  był  winien  podług  wilkierza  z  r.  1557  najmniej  trzy 
lata  pracować  u  mistrza  w  Kościanie,  wilkierz  zaś  z  roku 
1689  wymagał  tylko  rok  i  6  niedziel,  dozwalając  czeladnikowi, 
któryby  przyszedł  z  Poznania,  Krakowa  lub  Lwowa,  w  razie 
gdyby  mu  tak  dogodniejszem  było,  wykupić  się  z  tego  obo- 
wiązku przez  zapłacenie  3  zł.  wstępnego  i  5  grzywien  do 
skrzynki.  Ocenianie  pracowania  w  Poznaniu  i  Krakowie  tak 
wysokie  i  łaskawe  już  istniało  za  czasów  nadania  pierwszego 
krawieckiego  prawa,  bo  i  w  niem  już  czytamy,  że  rok 
pracowania  w  tych  miastach  był  na  karb  lat  wymaganych 
pracy  w  Kościanie  policzany. 

Czeladnik  jako  kandydat  na  mistrza  winien  był  przed 
mistrzami  egzamin  składać,  zrobić  sztukę  mistrzowską.  W  usta- 
wach cechów  kościańskich  tę  kwestyą  tykały  niektóre  bractwa 
tylko  pobieżnie,  jak  szewskie,  postrzygaczy,  rzeźników,  żaden 
zaś  cech  prócz  kuśnierskiego,  kowalskiego  i  szewskiego  nie 
wymienia,  jakie  wyroby  poszczególnego  rzemiosła  wyznaczone 
były  ku  okazaniu  swej  znajomości  sztuki.    Stelmachy  zaś  za- 
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miast  zrobienia  sztuki  popisowej,  „którego  to  zwyczaju  w  Ko- 
ścianie nie  szanują",  placie  każą  grzywnę.  Mimo  szczegóło- 
wego opisu  wyznaczonych  sztuk,  można  się  jednakże  u  ku- 
śnierzy od  tego  popisu  wykupie,  płacąc  10  grzywien.  Nadto 
przepisują  ustawy  kuśnierzy,  że  egzaminand,  jeźli  sztuk  dobrze 
nie  zrobił,  musiał  iść  znów  na  wędrówkę  na  rok  i  6  niedziel, 
poczem  winien  był  być  przyjętym  już  bez  popisu.  Czas  dla 
egzaminu  był  jedynie  u  kuśnierzy  ograniczony,  wolno  go  było 
składać  tylko  od  Wielkanocy  do  św.  Jana. 

Bez  opłaty  dla  bractwa  nie  mogła  się  naturalnie  obejść 
kreacya  na  mistrza,  nie  wszystkie  znów  bractwa  unormowały 
ich  wysokość,  samowola  była  zostawioną..  Bogatszy  więcej  pła- 
cił, jak  mniej  mienny,  a  gdy  hyperprodukeya  mistrzów  w  rze- 
miośle powstawała,  można  było  powstrzymać  napływ  przez  po- 
dnoszenie opłat,  furtka,  którą  przezorni  panowie  mistrzowie 
zawsze  sobie  rezerwowali.  Świeżo  mianowany  mistrz  szewskiego 
rzemiosła  dawał  grzywnę  na  wosk,  starszym  mistrzom  groszy  6, 
pisarzowi  za  czytanie  świadectw  grosz,  inaczej  postrzygackieg  o, 
bo  ćwiartkę  piwa,  6  funtów  wosku  i  6  groszy,  mniej  znów 
stelmachskiego,  bo  tylko  grzywnę  „od  rzemiosła."  U  kuśnierzy 
2  funty  wosku  i  ósemkę  piwa,  u  rzeźników  zaś  ćwierć  beczki 
piwa,  6  funtów  wosku  i  6  groszy.  Uwzględnienia  doznawał 
i  w  tej  opłacie  znów  mistrzewicz,  dawał  jej  bowiem  zwykle 
połowę.  Nadto  wymagały  jeszcze  niektóre  cechy,  aby  się  cze- 
ladnik, który  chciał  „sobie  mistrzować",  wykazał,  że  ma  ko- 
niecznie do  sprzedaży  to\/aru  potrzebną  jatkę,  kramnicę.  Ten 
warunek  był  nakładany  przez  szewców,  rzeźników  i  kramarzy, 
wymagali  także  młynarze  wiatraka.  I  w  tern  znów  widzimy 
poniekąd  hamulec  dla  wielkiego  napływu  konkurentów,  bo  li- 
czba jatek  z  jednej  strony  bywała  ograniczaną,  a  z  drugiej 
posiadanie  lub  zadzierżawienie  wymagało  kapitału.  Dopełniwszy 
tych  warunków,  młody  mistrz  był  zobowiązany  wstąpić  do 
cechu,  a  jakie  tam  młodzieńczość  jego  nakazywała  podjąć  obo- 
wiązki, określiliśmy  już  powyżej. 

Wstąpienie  i  przyjęcie  do  cechu  nadawało  w  niektórych 
związkach  rzemieślniczych  już  godność  mistrza,  tak  tylko  tlo- 
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maczyć  można  odnośny  ustęp  ustaw  cechu  krawieckiego.  Jasno 
to  zaś  wykazuje  §  23  statutów  cechu  tkaczy,  w  którym  po- 
wiedziano: „Któryby  z  towarzyszów  po  przyjętem  bractwie 
został  magistrem,  a  żony  nie  miał"  itd. 

Jak  już  koniecznym  był  warunek  przy  przyjmowaniu  do 
cechu  postaranie  się  o  prawo  miejskie,  tak  naturalnie  jeszcze 
mniej  z  tego  obowiązku  mógł  być  zwolnionym  nowokreowany 
mistrz. 

Wielka  niedogodność  zachodziła  przy  zostawaniu  mistrzem, 
jeźli  cech  swą  główną  siedzibę  miał  w  Poznaniu,  jeźli  więc 
cech  zupełny  nie  był  na  miejscu.  Czeladnik,  chcący  zostać 
mistrzem,  był  zmuszony  w  Poznaniu  osobiście  się  przedstawić, 
tam  zadość  uczynić  warunkom  wymaganym,  złożyć  opłaty, 
które  go  nie  zwalniały  od  opłat  przepisanych  w  filialnem  bra- 
ctwie w  Kościanie.  Ta  niedogodność  istniała  dla  postrzygaczy, 
z  niej  się  stelmachy  uwolnili  w  późniejszych  latach. 

Stosunek  cechów  wzajemny.  Ogólną  zasadą  było, 
że  w  jedno  bractwo  łączyli  się  mistrzowie  poszczególnych  rze- 
miosł. Gdy  jednakże  bywały  rzemiosła,  których  wyroby  mniej 
były  potrzebnymi,  a  więc  odbyt  ich  był  ograniczony,  biegiem 
naturalnym  rzeczy  mniej  ludzi  do  niego  się  garnęło.  Odzież 
była,  jak  i  dziś  jest,  artykułem  najwięcej  zapotrzebowywanym, 
to  też  krawców  i  szewców  bywało  i  jest  dotąd  największa 
liczba,  ci  też  dawali  wystarczający  kontyngens  mistrzów  do 
założenia  i  utrzymania  korporacyi.  Inaczej  kształtowały  się 
stosunki  w  obec  małej  liczby  mistrzów  tych  zawodów,  które 
mniej  pracy  znajdywały,  tacy  radzili  sobie  w  dwojaki  sposób, 
albo  się  łączyli  z  innymi  mistrzami  pokrewnych  zawodów,  albo 
też  przystępowali  do  cechu  stolicy  Wielkopolski.  Jako  przy- 
kład dla  pierwszych  służy  cech  połączony  stelmachów,  stolarzy, 
bednarzy  i  kołodzieji,  pod  ogólnem  mianem  cechu  drewnianego 
w  Kościanie  prosperujący,  dalej  kowali  i  ślusarzy,  do  którego 
też  należeli  kotlarze,  miecznicy,  paśnicy,  ludwisarze,  blachnierze, 
igielnicy  a  nawet  zegarmistrze,  kuśnierzy,  z  którymi  się  połą- 
czyli czapnicy,  rzeźnicy,  z  którymi  cech  tworzyli  mydlarze. 
Jako  przykład  łączenia  się  w  cech  obejmujący  mistrzów  kilku 
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miast,  zwany  zupełnym,  wymieniamy  przedewszystkiem  cech 
postrzygaczy,  którzy  w  Kościanie  tworzyli  tylko  filią  cechu  zu- 
pełnego w  Poznaniu  istniejącego,  do  którego  kilka  należało 
miast  Wielkopolski,  a  nawet  saskie  Zwickau.  Dogodnem  to 
nie  było,  bo  postrzygacz  musiał  być  w  Poznaniu  mistrzem  mia- 
nowany, był  zobowiązany  tam  zapłacie  2  czerwone  złote  do 
skrzynki,  a  co  kwartał  po  groszu,  a  nadto  najmniej  raz  w  roku 
na  św.  Jan  winien  był  przyjść  do  bractwa  w  Poznaniu.  Ze 
z  czasem  się  starano  zerwać  ten  stosunek  i  zawisłość  od  Po- 
znania, rzeczą  jest  naturalną,  jak  też  naturalną,  że  Poznań,  wi- 
dząc swą  stratę,  nie  chciał  tego  dopuścić.  Cechy  jednakże 
kościańskie,  a  dowodem  nam  postępowanie  cechu  stelmachów, 
mimo  odmowy  Urzędu  radzieckiego  poznańskiego  u  samego 
króla  r.  1570  zniesienie  tej  zawisłości  uprosić  umiały. 

Już  wyżej  zaznaczyliśmy,  że  cechy  różnych  zawodów  ku 
wspólnej  obronie  się  łączyły,  żeby  zaś  cechy  jednego  rzemiosła 
a  różnych  miast  związki  tworzyły,  na  to  dowodów  w  historyi 
cechów  kościańskich  nie  znajdujemy.  A  jednakże  zespolenie 
takie  istniało  a  niewątpliwie  i  cech  sukienniczy  kościański,  bo 
o  tern  specyalnie  to  przypuszczamy,  należał  do  wielkiego  związku 
cechów  sukienników  Wielkopolski.    Moritz1)  podaje  wiadomość 

0  dwóch  zapisach,  zachowanych  w  księgach  radzieckich  Wschowy. 
W  obu  zaznaczono  wyroki  Starszych  przysiężnych  cechów  su- 
kienniczych  36  miast  Wielkopolski,  ferowanych  w  roku  1525 

1  1545  w  czasie  jarmarku  wielkopostnego  w  Poznaniu.  Nie- 
podobna przyjąć,  aby  sławny,  liczbą  i  sztuką  możny  cech  ko- 
ściański nie  miał  na  36  miast  Wielkopolski  należeć  do  związku 
ogólnego,  którego  pieczy  widocznie  powierzonem  było  dobro 
całego  rękodzielnictwa  sukienniczego. 

Dla  uzupełnienia  tej  kwestyi  łączenia  się  cechów,  a  prze- 
dewszystkiem mistrzów  różnych  rzemiosł  w  jeden  cech,  dodać 
jeszcze  nam  wypada,  że  do  ustaw  ogólnych  dodawane  jeszcze 


*)  Verein  grosspolnischer  Tuchmacherinnungen.    Zeitschrift  der 
hist.  Gesellschaft  f.  d.  Pr.  Posen,  1897,  III  i  IV  z.  str.  382. 
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bywały  ustawy  specyalne  dla  mistrzów  poszczególnego  ręko- 
dzielnictwa.   (Porównaj  cech  stelmachów.) 

Przystępowanie  mistrzów  do  cechu  zawodu  pokrewnego, 
dawało  temuż  nieraz  pewne  korzyści.  Cech  kuśnierski  na  mocy 
tego,  że  do  niego  należeli  czapnicy,  z  braku  ich,  uzurpował 
sobie  z  skutkiem  prawo  pobierania  opłaty  za  przybywanie  z  to- 
warem do  Kościana  od  czapników  leszczeńskich.  (Cech  ku- 
śnierzy.) 

Gonienie  za  interesem  cechu,  brudna  konkurencya  poje- 
dynczych jego  członków,  zasłanianie  swego  nieuctwa  przywile- 
jami, niestety  w  Polsce  od  jej  zaczątków  zawsze  dla  każdego 
stanu  upragnionymi  a  i  niestety  na  nieszczęście  kraju  uzyski- 
wanymi, spowodowały,  że  mistrzowie  jednego  cechu,  lecz  ró- 
żnych zawodów,  jeszcze  granice  wyrobu  i  zbytu  towarów  między 
sobą  zastrzegali.  Nożownik,  należący  do  cechu  kowalskiego, 
według  jego  ustaw,  nie  mógł  nawet  w  targi  swego  towaru 
sprzedawać,  a  paśnikowi,  także  bratu  cechu  kowalskiego,  za- 
kazanem  było  pod  karą  miecz  oprawie,  mosiądzem  obić.  Liczne 
tych  ograniczeń  przykłady  widoczne  tak  z  ustaw,  jak  i  z  hi- 
storyi  cechów.  Skoro  już  tak  ściśle  bywały  zakreślone  granice 
dozwolonego  wyrobu  i  zbytu  towaru  między  członkami  jednego 
i  tego  samego  cechu,  jeszcze  ściślej  zaznaczone  były,  a  i  ści- 
gane między  cechami  pojedynczymi  różnych  zawodów.  Kra- 
marze w  ustawach  swych  mieli  wyrażone  jakie  towary  sprze- 
dawać mogli,  jakich  zaś  pod  wielkiemi  nieraz  karami  nawet 
mieć  nie  mogli  w  swych  składach.  Krawiec  nie  mógł  podbijać 
futrem  ubrania,  tak  jak  kuśnierzowi  wyroby  z  sukna  wzbronione 
były.  Postrzygaczom  nie  wolno  wstępować  sukna,  bo  rzecz 
to  krawców,  a  ściśle  w  ustawach  mają  wyrażone,  czem  im  się 
zajmować  wolno,  sukiennik  mógł  tylko  w  postawach  całych 
sprzedawać  sukno,  krojownik  zaś  odcięte  sztuki.  Kramarzom 
zakazane  było  kupować  skóry,  bo  się  bogacili  a  kuśnierzom 
i  szewcom  przeszkadzali.  Przemożni,  bo  liczni,  szewcy  cieszyli 
się  przywilejem,  że  mogli  garbować  skóry,  gdy  zawodowym 
garbarzom  dozwolonem  to  było  w  dni  trzy  w  tygodniu,  a  jeszcze 
tylko  po  3  godziny.     Nawet  mieli  pierwszeństwo  w  zakupy- 
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waniu  skór  przed  garbarzami,  którym  dopiero  wolno  było  skóry 
kupować,  kiedy  szewcy  już  byli  dostatecznie  zaopatrzeni.  Po- 
siedziciel  jatki  szewskiej  miał  tylko  prawo  sprzedać  ją  szew- 
cowi, a  nie  innemu  rzemieślnikowi. 

Nie  mogło  być  inaczej,  gdyż  myśl  monopolizowania  stała 
się  z  biegiem  czasu  myślą  przewodnią  tak  cechów  całych,  jak 
pojedynczych  członków,  obawa  przed  konkurencyą  dyktowała 
coraz  ostrzejsze  wymagania,  w  uprzywilejowane  ustawy  ujęte, 
w  celach  obrony,  w  celach  zabezpieczenia  bytu  i  utrzymania. 
Jak  jednakże  ku  zgrozie  braci  cechowych  sturarze,  „partacze", 
może  więcej  nieraz  utalentowani,  kupców  na  przedmioty  swego 
wyrobu  znajdywali,  mimo  pościgu  uprzywilejowanych  braci  ce- 
chowych, tak  też  niejeden  rzemieślnik  przekraczał  granicę, 
którą  mu  zawód  przepisywał,  a  wyrabiając  rzeczy,  które  we- 
dług praw  istniejących  inny  rękodzielnik  wyrabiać  był  powinien^ 
starał  się  je  spieniężyć.  Ztąd  powstawały  spory,  które  rozsądzał 
Urząd  radziecki,  od  którego  zwłaszcza  ważne  sprawy  szły  do 
ostatecznego  osądzenia  króleskiego.  Dane  o  takich  króleskich 
sądach,  które  na  przyszłość  regulowały  stosunki,  przytoczymy 
w  dalszym  ciągu  naszego  poglądu. 

Bywały  jednakże  chwile,  w  których  cechy  się  łączyły  ku 
obronie  swobód  ogólnych,  albo  też  ku  wrywindykowaniu  nowych. 
Zapominano  wówczas  sprawy  między  pojedynczymi  cechami, 
a  stawały  wszystkie  cechy  do  szeregu,  solidaryzując  się  w  imie 
obrony  lub  zdobycia  ogólnej  korzyści.  Spotykamy  jeszcze 
cechy  idące  ręka  w  rękę  wówczas,  kiedy  tego  wymagał  interes 
miasta.  Jako  reprezentanci  miasta  musieli  bracia  cechowi  nie 
tylko  w  razie  pożaru,  powodzi,  w  razie  wojny  ku  odwróceniu 
nieszczęścia  osobiście  czas  i  siły  poświęcać  a  i  życie  narażać, 
ale  i  majątkiem  swym  przypadało  im  pomagać  miastu.  Dwie 
obligacye,  które  w  załącznikach  pomieszczamy  (nr.  11  i  12), 
wykazują,  że  cechy  przez  podpisy  swych  starszych  lub  przez 
podłożenie  pieczęci  cechowych  przyjęły  na  siebie  obowiązek 
spłacenia  długów  miejskich. 

Cechy  poznańskie  podług  zapisów  w  aktach  tego  miasta 
zachowywały  pewną  rangę  między  sobą,  czy  to  w  procesy  ach, 
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czy  w  uroczystościach  lub  czynnościach  na  ratuszu,  spisy  bo- 
wiem cechów  zawsze  tę  samą  zachowują  ich  kolej.  W  ko- 
ściańskich dokumentach  i  aktach  różnych  nigdzie  nie  napoty- 
kamy na  ślady  przestrzegania  stałej  kolei  w  przytaczaniu 
cechów,  przeciwnie  jakby  zasadniczo  czytamy  listy  zawsze 
inaczej  zapisane. 

Żydów  w  dawniejszych  czasach  osadzano  przy  jednej 
ulicy,  nazywając  ją  ulicą  żydowską,  szlachta  osadzała  swych 
rzemieślników  po  wsiach,  łącząc  w  jednej  wsi  rękodzielników 
jednego  rodzaju,  ztąd  powstały  Łagiewniki  i  inne,  bracia  zaś 
pojedynczych  cechów  zamieszkiwali  przy  jednej  ulicy,  ztąd 
w  Kościanie  była  nlica  szewska,  knapska  czyli  sukienników  itp. 
Czy  bracia  jednego  cechu,  a  więc  mistrze  jednego  zawodu 
tylko  z  miłości  wzajemnej  przy  jednej  ulicy  mieszkali,  wątpimy. 
Przypuścić  wolno,  że,  gdy  pojedyncze  cechy  stanowiły  pewne 
ścisłe  grono,  nie  łączące  się  z  cechem  drugim,  mieszkaniem 
w  pewnej  ograniczonej  części  miasta  pragnęły  zaznaczyć  swą 
odrębność.  Wreszcie  leżało  to  w  interesie  braci  cechowych 
w  obec  sprzedaży  wyrobów. 

III.  Majątek. 

Majątek  cechów  składał  się  z  gotowych  pieniędzy,  dalej 
z  przedmiotów  różnych  ruchomych,  jak  i  czasem  z  nierucho- 
mości, choć  na  ostatnie  ścisłego  dowodu  z  akt  kościańskich 
stawie  nie  możemy.  Pieniądze  wpływały  do  kasy  cechowej, 
skrzynki,  to  jako  wstępne,  to  też  jako  opłata  roczna  braci,  da- 
lej jako  kary  od  braci,  ale  i  sturarzy.  Ostatni  chcąc  uniknąć 
prześladowań,  opłacali  się  nieraz  dość  wysokiemi  daninami. 
Dochody,  przysparzające  majątek,  miały  cechy  także  z  odsetek 
wypożyczonych  kapitałów.  Wysokość  odsetek,  formy,  pod  ja- 
kiemi  pożyczek  udzielano,  opisujemy  szczegółowo  przy  historyi 
cechu  krawieckiego,  gdzie  w  ogóle  obszernie  bardzo  nad  finan- 
sami cechu  tego  się  rozwodzimy,  a  nie  chcąc  się  powtarzać, 
podajemy  na  tern  miejscu  tylko  szkic  tej  kwestyi.  Zaznaczyć 
jednakże  jeszcze  nam  wypada,  że  i  na  hipoteki  cechy  wypoży- 
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czały  pieniądze.  Ówczesnym  zwyczajem  zakupił  cech  sukien- 
ników czynsz  na  domu  r.  1489.  (Cech  sukienników.)  Dalszem 
źródłem  dochodów  cechu  bywały  zapisy,  choć  dodać  nam  wy- 
pada, że  w  dokumentach  kościańskich  rzadko  tylko  o  nich 
znajdują  się  wzmianki. 

Do  ruchomych  przedmiotów,  własność  i  majątek  cechu 
tworzących,  należały  skrzynka,  szafy,  książki  protokułowe  i  re- 
jestrowe, dokumenta,  cecha,  często  meble  w  gospodzie,  jako 
i  naczynia  do  gotowania,  misy,  talerze,  szklanki,  dzbanki  itp. 
Nadto  miały  cechy  chorągwie,  proporce,  aparaty  kościelne 
i  do  pochowy  zmarłych.  Kaźden  cech  był  dalej  zobowiązany 
mieć  węborki  skórzane  do  wody  przy  gaszeniu  pożaru,  jako 
i  broń.  Broń  niektórych  cechów  przedstawiała  znacznąj  war- 
tość, o  czem  szczegóły,  o  ile  się  zachowały,  przy  opisie  poje- 
dyńczych  cechów  dajemy. 

Rozchody  dzieliły  się  na  wydatki  w  celach  administra- 
cyjnych i  towarzyskich,  drobiazgowe  szczegóły  znajdzie  czytelnik 
przy  opisie  cechu  krawców.  Wydatki  wszystkie  musiały  być 
ustanawiane  przez  zgromadzony  cech,  prócz  stałych,  do  których 
zaliczyć  wypada  opłatę  do  Urzędu  miejskiego.  Jako  przykład 
ostatniego  rodzaju  wydatku  niechaj  słufiy,  że  młynarze  opłacali 
do  Urzędu  radzieckiego  pierwotnie  z  każdego  młyna  2  złote 
12  groszy,  później  dawali  po  2  kapłony.  Podatek  ten  w  osta- 
tnich dopiero  latach  został  abluowany  przez  zapłacenie  od  każ- 
dego wiatraka  20  marek,  naturalnie  sumę  tę  uważać  trzeba 
jako  kapitał,  od  którego  miasto  ma  roczny  procent,  odpowia- 
dający wartości  dwóch  kapłonów. 

IV.  Zakupno  towarów  surowych. 

Dokładne  przepisy  ujęte  statutami  cechów,  tyczące  za- 
kupna  snrowego  towaru,  z  jednej  strony  mogą  zadowolnić  wy- 
magania najpedantyczniejszego  ustawodawcy,  mogą  być  wzorem 
solidarności,  jaką  kierować  się  winne  wszelkie  zbiorowe  insty- 
tucye,  mogą  być  obrazem  prawdziwego  esprit  du  corps,  z  dru- 
giej jednakże  strony  zdradzają  dążenie  do  zakupywania  potrzeb 
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po  tanich  cenach  z  szkodą  producenta,  jako  i  zagradzanie  temu, 
aby  „kochany"  brat  cechowy  przypadkiem,  nabywając  taniej 
towar,  nie  zarobił  więcej,  a  tern  samem  stał  się  bogatszym, 
aby  kapitał  nie  gromadził  się  w  jednej  ręce,  aby  wstrzymać 
prowadzenie  rzemiosła  na  większą  skalę. 

Bracia  cechowi  zakupywali  towar  pojedynczo  lub  wspólnie. 

Przy  pojedyńczem  zakupywaniu  podlegał  brat  ce- 
chowy różnym  przepisom,  które  zachowywać  był  pod  karą  znie- 
wolony. Nie  wolno  było  zakupywać  towarów  za  miastem,  na 
przedmieściu,  lecz  dopiero  w  rynku,  na  miejscu  targowem. 
Tylko  w  rynku  ustawami  zastrzeżonem  było  kupowanie  drzewa, 
kół  od  przyjezdnych  pod  karą  6  groszy  u  stelmachów.  Ciż 
stelmachy  poszli  w  ograniczaniu  zakupna  towarów  jeszcze  dalej, 
w  obawie,  by  czasem  który  z  nich  nie  nabył  taniej  lub  więcej 
materyału.  Zakazanem  bowiem  było  surowo  kupowanie  w  nocy, 
z  wieczora  lub  w  święto.  Garbarz  cierpliwie  przy  zakupnie  skór, 
kory  dębowej  i  popiołu  czekać  musiał,  aż  wszyscy  szewcy  byli 
zaopatrzeni,  wtenczas  dopiero  wolno  mu  było  zakupie  wybierki. 
Ależ  ci  sami  szewcy  znów  nałożyli  sobie  ustawę,  według  któ- 
rej nie  mogli  kupować  towaru  gotowego,  celem  sprzedawania 
go  w  Kościanie.  Iizeźniey,  którzy  byli  zmuszeni  za  zakupem 
bydła  na  rzeź  wychodzić  w  dalsze  strony,  poddali  się  przepi- 
sowi, który  zezwalał  zakupywać  dopiero  milę  za  miastem.  Gdy 
przypadkiem  dwóch  czeladników  rzeźnickich  do  wsi  przybyło, 
ustępować  musiał  później  przychodzący,  a  gdy  równocześnie 
przybyli,  losowali  między  sobą,  a  zdobywca  prawa  pierwszeń- 
stwa pozostawał  i  mógł  swobodnie  targu  dobijać.  Widocznie 
celem  tych  przepisów  było  powstrzymanie  podbijania  się  w  ce- 
nie kupna  i  nieprzedrażanie  towaru.  Niemal  wszystkie  ustawy 
cechowe  zawierały  przepisy  w  tym  kierunku.  Nie  wolno  było 
przeszkadzać  w  kupnie  bratu  stolarzowi,  wyraźnie  też  zastrze- 
żone u  młynarzy,  u  których  przeszkadzający  od  każdego  wier- 
tela  3  grosze  kary  dawać  był  zniewolony,  gdy  rzeźnik  płacił 
4  grosze  za  takie  przewinienie,  a  kuśnierz  karan  bywał  po- 
łową beczki  piwa.  Za  wstrzymanie  się  od  podbijania  nabierał 
jednakże   ustępujący   prawa   do  połowy  zakupionego  towaru, 
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a  zakupionego  taniej,  bo  cóż  pozostawało  producentowi,  rad 
nie  rad  z  ceny  opuszczał.  Stolarz  połowę  nabytego  towaru 
bratu  odstąpić  musiał,  również  kowal,  gdy  zakupił  wszystkie 
żelazo  lub  węgle,  a  stelmach,  gdy  nabył  przywiezione  na  targ 
drzewo. 

Zawsze  zysków  pilnujące  cechy  zakupywały  także  towar 
wspólnie,  dzieląc  się  nim  potem.  Z  kilku  przykładów  ta- 
kiego postępowania  przytaczamy,  że  kramarze  delegowali  trzech 
do  zakupienia  przywiezionej  soli,  która  potem  ulegała  równemu 
podziałowi.  Zakupywanie  takie  wspólne  wywoływało  równość 
ceny  dla  wszystkich,  obniżało  takową,  a  mniej  mienny  dosta- 
wał towar  taniej.  Bronili  się  wobec  tego  postępowania  miesz- 
kańcy, bo  monopolizowanie  takie  ich  na  większe  wystawiało 
straty.  Z  czasem  dopiero  położyli  królowie  i  sejmy  tym 
uzurpacyom  choć  w  części  kres. 

V.  Prowadzenie  rzemiosła. 

Myślą  zasadniczą,  którą  się  kierowały  cechy,  było  nie- 
dozwalanie  łączenia  się  kilku  mistrzów  w  spółkę,  każdy  mógł 
dla  siebie,  dla  własnego  zysku  zajmować  się  obranem  rzemio- 
słem, wzbronionem  jednakże  nawet  było,  aby  mistrz  u  innego 
mistrza  pracował.  Jak  cechy  dbały  o  to,  aby  rodzaj  wy- 
robów, jakie  mistrz  każdego  zawodu  wykonywać  mógł,  był 
dokładnie  przepisany,  tak  z  drugiej  strony  też  przestrzegały, 
aby  wszyscy  równą  mieli  sposobność  zbywania  owoców  swej 
pracy,  aby  nikt  przez  ułatwienie  sobie  dróg  zbytu,  tern  samem 
bratu  cechowemu  strat  nie  gotował.  To  ograniczenie  przed- 
miotów wyrobu  zajmuje  w  ustawach  tak  samo  nieraz  kilka 
ustępów,  jak  i  przepisy  dla  zbytu  jego  widzimy  uwzglę- 
dnione przez  kilka  paragrafów  z  zagrożeniem  kar. 

Szewc  jak  i  rzeźnik  mógł  wykładać  swój  towar  tylko 
w  własnej  lub  dzierżawionej  jatce,  których  więcej  nad  jednę 
posiadać  było  zakazanem.  Nie  wolno  mu  było  sprzedawać  to- 
waru w  domu,  nie  wolno  go  było  wykładać  po  sieniach  lub 
przed  domem.    Kramarzowi  groziła  surowa  kara,  a  nawet  wie- 
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zienie  za  sprzedawanie  towarów  na  ulicy,  mógł  tylko  w  kramie 
lub  budzie  towaru  się  pozbywać,  a  „by  uboższy  na  tern  nie 
cierpiał"  jednego  tylko  kramu,  jednej  tylko  budy  było  używać 
dozwolonem.  By  młynarz  nie  mógł  z  krzywdą  innych  współto- 
warzyszy z  rzemiosła  swego  się  zbogacać,  groziła  mu  utrata  praw 
brata  cechowego,  jeżeli  na  więcej  jak  na  jednym  młynie,  czy 
własnym,  czy  dzierżawionym  pracował.  Piwowar  nie  warżył 
piwa  wedle  upodobania,  ustawy  bowiem  bractwa  normowały, 
że  co  tydzień  tylko  dwoje  piwowarów  warżyć  mogło,  na  jar- 
mark zaś  czterech,  turnus  zaś  przez  Starszych  bywał  wyzna- 
czony. Tracił  prawo  warżenia,  kto,  gdy  nań  kolej  wypadła, 
nie  miał  przygotowanego  słodu.  Garncarze,  którzy  swe  wyroby 
po  wsiach  rozwozili,  ograniczyli  liczbę  objazdów  na  ośm  razy 
przez  rok,  tym  sposobem  powstrzymano  sposobność  większego 
zbytu,  większego  zarobku,  łatwiejszego  zbogacenia  się  i  wy- 
wyższenia ponad  innych  mistrzów  tego  zawodu.  W  ogóle  tylko 
u  garcarzy  napotykamy  dowolność  rozwożenia  wyrobów  w  celu 
ich  sprzedaży,  w  żadnem  innem  rzemiośle  ten  rodzaj  zbytu  nie 
był  dozwolonym.  Sprzedaż  sposobem  litewskim,  t.  j.  chodze- 
niem po  domach  i  zalecaniem  dźwiganego  towaru,  co  dziś  mia- 
nem domokrążstwa  oznaczamy,  zupełnie  była  zakazaną, 
jak  z  jednej  bowiem  strony  sprzedaż  taka  sprzeciwiała  się 
idei  równości,  tak  z  drugiej  uważano  ją  za  uwłaczającą  go- 
dności rękodzielnika. 

Wszystkie  jednakże  te  przepisy  byłyby  nie  dopinały  celu, 
gdyby  się  nie  starano  też  i  o  to,  żeby  wyroby  wszystkich 
mistrzów  równie  dobrymi  były,  bo  naturalna,  że  kupujący 
mimo  utrudnień,  jakie  napotykał,  byłby  zawsze  się  zaopatry- 
wał w  potrzeby  u  tego  rzemieślnika,  który  mu  dawał  najlepszy 
towar.  Zwróciły  też  cechy  baczne  oko  w  tym  kierunku,  włą- 
czając do  ustaw  swych  nieraz  bardzo  szczegółowe  przepisy, 
normujące  przymioty  wyrobów.  Jakość,  pomiary,  waga,  ze- 
wnętrzny wygląd  wyrobów  znalazły  śoisłe  określania,  zachowa- 
nie zaś  ich  mocno  było  przestrzegane.  Kilka  przykładów  dla 
illustracyi.  Szarego  sukna  postaw  wyrobu  kościańskiego  winien 
był  mieć  32  łokcie,  w  Poznaniu  tylko  30  łokci,  ale  i  dla  innych 
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rodzaji  sukien  długość  postawu  oznaczoną  była  (porów,  za- 
łącznik nr.  5.)  Kuśnierzom  zakazują  ustawy  mieszanie  skór 
starych  między  świeże,  jak  wyrabianie  skór  zmarszczonych. 
Rzeźnikowi  nie  wolno  bid  zwierza  chorego  lub  przez  wilka  po- 
gryzionego. 

Nie  tylko  jednakże  nakazano,  by  konsument  przez  pro- 
ducenta dobrze  był  i  uczciwie  obsłużony,  ale  czuwano  i  nad 
tern,  aby  nakaz  był  wykonany.  W  tym  celu  dwaj  Starsi,  albo 
też  dwaj  delegaci  z  Urzędu  radzieckiego  chodzili  i  oceniali 
roboty,  a  znalazłszy  ją  złą,  nieodpowiednią,  wyznaczali  za  prze- 
winienie karę,  która  nawet  mogła  polegać  na  odebraniu  mi- 
strzowi prawa  dalszego  zajmowania  się  rzemiosłem,  czy  to  na 
czas  pewien,  czy  też  na  zawsze.  Wysokość  tej  kary  tłomaczy 
się  tern,  że  kupujący,  nabywszy  zły  towar,  był  uprawniony 
skargę  zanieść  do  cechu,  a  cech  cały  odpowiadał  za  swego 
członka  i  narażony  był  na  straty. 

Zły  towar  ulegał  zabraniu.  Mięso  ze  zwierza  chorego 
lub  przez  wilka  pogryzionego  oddawano  do  szpitala.  Według 
ówczesnego  zapatrywania,  zdaje  się,  organizm  biednych  miał 
być  odporniejszym,  im  złe  mięso  szkodzie  nie  miało.  Czyż 
biedny  nie  miał  ulegać  wściekliźnie,  bo  pewno  tylko  ta  choroba 
czyniła  mięso  z  pogryzionego  przez  wilka  zwierza  niezdrowem 
i  niebezpiecznem.  Rewizorzy  przy  jatkach  rzeźniczych  uważali 
na  czystość  tak  wewnątrz  jatki  jak  i  na  około  niej,  ze  względu 
hygienicznego  a  pewno  i  estetycznego  przestrzegali  też,  aby 
rzeźnicy  boso  nie  chodzili.  Dla  dogodniejszego  zapewne  rewi- 
dowania wyznaczały  ustawy  cechu  rzeźniczego  kolej  otwierania 
jatek,  najprzód  bowiem  otwierano  jatki  króleskie,  potem  miej- 
skie, później  zaś  prywatne,  a  w  końcu  cechowej  własności. 
Skóry  pomięszane  stare  z  świeżemi  zabierano  kuśnierzom  i  pa- 
lono, takiemu  losowi  ulegały  również  skóry  pomarszczone. 
Garncarzom  zabierano  złe  wyroby  do  szpitala.  Bednarze  nie 
prędzej  podczas  jarmarku  mają  rozpocząć  sprzedaż,  pótyby  wy- 
znaczeni Starsi  ich  roboty  nie  przejrzeli,  pod  karą  stracenia 
towaru  i  3  groszy  do  skrzynki.    Szewcy  wymagali  oglądania 
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roboty  przez  Starszych  co  miesiąc,  zła  robota  podpadała  kon- 
fiskacie, a  mistrz  prócz  tej  straty  jeszcze  karze. 

Cech  jako  związek,  składający  się  z  pewnej  ilości  mi- 
strzów, przyjmował  moralną  odpowiedzialność  za  każdą  czynność 
każdego  członka  a  pominąć  tu  nie  możemy  jeszcze  i  tego,  że 
jak  mu  szło  o  dobroć  towaru,  tak  i  baczył  na  to,  aby  rzemie- 
ślnik dotrzymał  przyrzeczenia  w  spełnieniu  na  zapowiedziany 
czas  przyjętego  zlecenia.  Stolarze  karali  pół  beczką  piwa  ka- 
żdego mistrza,  który  na  czas  umówiony  nie  dostawił  obstahmku- 
Odpowiedzialność  całego  cechu  za  robotę  swych  członków  wy- 
wołała niezawodnie  ręczenie  za  dobroć  towaru  na  pewien  ogra- 
niczony czas.  Kowal  gwarantował  za  dobroć  siekiery  i  topora 
na  tydzień.  Ze  nie  wolno  było  ganić  roboty  drugiego  mistrza 
(stelmachy),  że  zakazanem  było  odwabiać  kupca,  że  kuśnierze 
karali  nawet  za  to  pół  kamieniem  Avosku  i  beczką  piwa,  były 
przepisy  z  ogólnych  cechami  kierujących  zasad  wynikające. 

Reasumując  to,  co  w  tym  rozdziale  omówiliśmy,  wykazuje 
się,  że  cechy  dążyły  do  tego,  by  konsumentom  dostarczać  jak- 
najlepszego  towaru,  by  ich  zadowolnić,  by  ich  nie  wystawiać 
na  stratę,  powstającą  z  złego  a  za  cenę  ogólnie  przyjętą  ku- 
pionego towaru,  czy  jednakże  to  czyniły  z  popędu  szlachetnego 
wypełniania  moralnego  obowiązku,  jakiemu  poddawać  się  winien 
każden  człowiek  wobec  bliźniego?  Tego  twierdzić  nie  można 
a  postępowanie  takie  tłomaczyć  wypada  staraniem  się  rzemie- 
ślników o  ochronę  przed  współzawodnictwem.  Wszyscy  człon- 
kowie cechu  byli  równymi,  wszystkim  trzeba  było  zawarować 
równą  sposobność  zarabiania  i  zapewnienia  bytu  materyalnego, 
nie  mogłoby  to  jednakże  być  wykonanem,  gdyby  wyroby  po- 
jedynczych jego  członków  w  dobroci  się  nie  wyrównały.  Wobec 
tego  dążenia,  by  wyroby  pojedynczych  mistrzów  się  nie  różniły 
a  współzawodnictwo  nie  mogło  się  w  obrębie  cechu 
rozwinąć,  broniono  się  równocześnie  przed  konkurencyą  rze- 
mieślników innych  miast.  Takiej  obrony  dowód  dają  sukien- 
nicy kościańscy,  których  wyroby  stały  się  przez  swoją  dobroć 
znanymi  i  wielce  cenionymi  nietylko  w  Wielkopolsce,  ale  da- 
leko za  jej  granicami.    Sława  sukna  kościańskiego  sięgała  da- 
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lekich  kraji  a  podobno  do  dziś  dnia  się  zachowała,  choć  ich 
już  niema.  W  Moskwie  ma  się  znajdować  przy  składzie 
sukna  w  naszym  jeszcze  czasie  napis:  Sukna  kościańskie.  Nie 
dziw,  że  konkurencya  ówczesna  wyzyskiwać  już  umiała  dobrą 
sławę  sukien  kościańskich  i  że  pod  mianem  ich  swe  własne 
a  gorsze  tkaniny  sprzedawała.  Temu  jednakże  oszukańczemu 
współzawodnictwu  tamę  położono,  bo  w  uznaniu  zabiegów  su- 
kienników kościańskich  Kaźmierz  Jagiellończyk  r.  1472  na  to 
zezwolił,  aby  sukna  w  Kościanie  wyrobione  w  plomby,  w  znaki 
ochronne  opatrywano,  o  czem  obszerniej  w  opisaniu  cechu  su- 
kienników nam  jeszcze  wypadnie  się  rozwieść. 

VI.  Przepisy  dla  wykonywania  praktyk  religij- 
nych i  dla  zachowania  moralności. 

Chłopiec  przyjęty  w  naukę,  z  chwilą,  gdy  został  w  cechu 
zameldowany,  zaczynał  doznawać  odeń  opieki,  cech  stawał  się 
niejako  dla  niego  ojcem,  który  się  nim  pod  każdym  względem 
zajmował,  aż  nie  został  towarzyszem,  a  i  po  wyzwoleniu  jeszcze 
go  zupełnie  nie  wypuszczał  z  pieczy  swej.  W  zasadach  reli- 
gijnych wychowany,  do  prowadzenia  moralnego  życia  w  pó- 
źniejszem  życiu  przygotowany,  duchem  miłości  bliźniego, 
a  przedewszystkiem  rękodzielnika  swego  zawodu,  charakte- 
rystycznie bratem  zwanego,  przejęty,  wstępował  ów  były  pupil 
w'  szeregi  swych  dawniejszych  opiekunów.  Czując  się  naraz 
jednym  z  braci,  zadowolniony  z  cenionej  przez  siebie  godności, 
brat  i  mistrz,  obywatel  mieszczański,  nie  posponowany  już  syn 
swego  kraju,  ale  syn  kraju,  o  którego  losach,  choć  w  mniej- 
szym zakresie,  radził,  którego  dobra  i  całości  strzedz  miał 
i  mógł,  chętnie  wypełniał  obowiązki  religijne,  bo  wszakżeż  one 
mu  przez  modlitwę  torowały  drogę  do  Tego,  w  którym  całą 
pokładał  ufność,  że  nie  tylko  jego  pomyślność,  ale  i  całego 
kraju  w  łasce  Swej  zachowa.  Mówią,  że  w  każdej  regule  są 
wyjątki,  da  się  też  to  przysłowie  zastosować  do  braci  cecho- 
wych, bo  i  między  nimi  znajdowali  się  nieraz  ludzie  niereli- 
gijni,  niemoralni,  a  w  pożyciu  z  współbraćmi  niezgodni,  jednem 
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słowem  nieuczciwi.  Przy  układaniu  więc  ustaw  wcielono  w  nie  ustępy, 
normujące  przepisy  dla  praktyk  religijnych  wspólnych,  a  inaczej 
postąpić  nie  było  możebneni,  wobec  jednakże  tego,  że  mogli 
się  znaleść  ludzie,  którzyby  przepisów  tych  w  bezbożności  swej 
nie  zachowali,  wskazanem  naturalnie  jeszcze  było  nałożyć  na 
przewinienia  kary. 

W  poczuciu  głębokiej  religijności,  w  poczuciu  obowiązków 
jeszcze  dla  zgasłej  braci,  zakupywały  wszystkie  cechy  msze 
żałobne,  żałomsze,  jak  się  wówczas  wyrażano,  za  zmarłych 
swych  członków.  Wszystkie  cechy  regularnie  w  suchedni, 
więc  w  czasie,  w  którym  zwykle  rok  obrachunkowy  się  kończył, 
wybory  zaś  na  urzęda  nowych  członków  powoływały,  zama- 
wiały msze  żałobne,  niektóre  jednakże  częściej  modliły  się  przy 
mszy  św.  o  zbawienie  swych  zmarłych  braci.  Cech  krawców 
wzywał  do  regularnego  przybycia  na  mszą  żałobną,  „kwartalną", 
a  karał  za  niestawienie  się  3  groszami  do  skrzynki,  a  4  sze- 
lągami na  ofertę.  U  szewców  trza  było  za  to  przewinienie  dać 
pół  funta  wosku,  kary  za  nie  wyznaczał  cech  kramarski,  mły- 
narski i  inne,  zezwalając  jednakże  na  to,  aby  żona  pracą  za- 
jętego brata  zastępy  wała.  Potrzebne  do  ołtarza  świece  robili 
bracia  zwykle  sami,  im  także  przypadała  służba  kościelna  przy 
ołtarzu.  Każden  cech  miał  wyznaczony  ołtarz  u  fary  lub  też 
w  innych  kościołach,  niektóre  nawet  miały  ołtarze  w  kościele 
parafialnym  z  prawem  patronatu,  jak  kowale  ołtarz  Miłosierdzia, 
kramarze  ołtarz  św.  Walętego,  rzeźnicy  św.  Wawrzyńca,  szewcy 
Matki  Boskiej.  Naturalnie  tylko  cechy  bogatsze  przywileju 
tego  zażywać  mogły,  bo  nakładał  na  nie  liczne  i  dość  wy- 
sokie wydatki,  które  utrzymanie  ołtarza  i  potrzebnych  aparatów 
za  sobą  pociągały.  Cechy  występowały  przy  wszystkich  uro- 
czystościach kościelnych,  szeregując  się  z  świecą  woskową 
w  ręku  za  swą  chorągwią,  na  której  obraz  patrona1)  bywał 

])  Cechy  wszystkie,  tak  w  Polsce,  jak  wszędzie,  gdzie  istniały, 
stawiały  się  pod  opiekę  Świętego,  patrona.  Falbierze  mieli  za  patrona 
św.  Maurycego,  garbarze  św.  Klemensa,  garncarze  św.  Gaudentego,  golarze 
św.  Ludwika,  introligatorzy  św.  Celestyna,  kapelusznicy  św.  Wilhelma^ 
krawcy  św.  Bonawenturę,  młynarze  św.  Arnolda,  mularze  św.  Łukasza, 
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pomieszczany.  Członek  każdy,  czy  to  w  procesyi,  czy  też 
w  pochodzie  pogrzebowym  udział  brać  był  zobowiązany^ 
za  uchylenie  się  od  tego  obowiązku  kary  nakładano,  które  już 
na  siebie  ściągał  ten,  któryby  zapóźno  przyszedł  lub  zawcześnie 
odszedł.  Ubiór  świąteczny  przy  tych  obchodach  był  nakazany, 
a  młynarze  w  kontuszu,  jak  na  zebrania,  tak  i  na  te  obchody 
występować  byli  zobowiązani.  Jakie  następstwo  cechy  przy 
uroczystych  tych  wystąpieniach  w  szeregowaniu  się  zacho- 
wywały, nie  znaleźliśmy  nigdzie  zanotowane,  a  jednakże  nie- 
wątpliwa, że  pewnym  normom,  tak  jak  dziś,  tak  i  dawniej 
to  podlegało.  Spisy  cechów,  o  ile  się  w  lustracyach  zachowały, 
nigdy  nie  były  w  tej  samej  kolei  spisywane. 

Wstrzymanie  się  od  pracy  w  niedziele  i  dni 
świąteczne,  stósownie  do  nakazu  kościoła,  zachowywano, 
by  jednakże  i  ludzkim  przepisom,  jak  i  doraźnym  ziemskim 
karom  przykazanie  to  Boże  podlegało,  powtórzono  je  w  usta- 
wach, jako  to  rzeźników,  postrzygaczy,  kuśnierzy,  młynarzy 
i  tkaczy,  przy  czem  ostatnie  dwa  cechy  nieposłuszeństwo  w  tym 
kierunku  pół  beczką  piwa  karały.  Cech  kuśnierski  stósownie 
do  powyższego  przykazu  wzbraniał  pod  karą  wykładanie  to- 
warów podczas  nabożeństwa. 

AYiara,  religijność  braci  cechowych  naturalnie  nakłaniała  do 
ofiar  dla  kościoła,  do  uczynków  miłosiernych.  Dobrym 
przykładem  od  zarania  istnienia  Polski  odkazywali  się  w  tym 
kierunku  możni  i  szlachta,  wszakże  im  zawdzięczają  w  głównej 
części  kościoły  swe  powstanie  i  ufundowanie,  Rzemieślnik, 
doszedłszy  do  pewnej  swobody,  do  samowiedzy,  do  znpełnych 
praw  obywatelskich,  szedł  w  ślad  tych,  którym  rychlej  już  danem 
było  tćj  żądzy  służenia  Najwyższemu  dać  folgę.  Skupionemi 
siły,  bo  siły  całego  cechu,  czyniono  ofiary  dla  kościoła.  Szewcy 
wielkie  dary  dla  klasztoru  Dominikanów  oczywiście  przeznaczyli, 

muzykanci  św.  Cecylją,  mydlarze  św.  Lucjana,  ogrodnicy  św.  Dorotę, 
piekarze  św.  Winfrieda,  piwowarzy  św.  Florjana,  płatnerze  św.  Jerzego, 
rybacy  św.  Piotra,  ślifierze  św.  Bonifacego,  ślusarze  św.  Prota,  śpilkarze 
św.  Sebastjana,  stolarze  św.  Józefa,  szczotkarze  św.  Antoniego,  szewcy 
św.  Kryspina,  tkacze  św.  Pawia,  złotnicy  św.  Eligiusza. 
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skoro  sam  opat  to  uznawał.  (List  Przeora  w  papierach  tego 
cechu.)  Później  i  pojedynczy  już  członek  bractwa  nie  szczędził 
zasobów  swych  dla  celów  kościelnych,  czyniono  różne  zapisy, 
a  zaznaczamy  tu  czyny  Walętego  Skałki,  który  własnym  kosztem 
ofiarował  srebrem  okuwany  baldachim  kościołowi  farnemu, 
a  nadto  wyprawił  pochowanie  kości  przy  zakładaniu  nowego 
cmentarza,  w  którem  prócz  Biskupa,  Kanoników,  50  brało 
udział  kapłanów. 

Z  ofiarnością  dla  kościoła  szły  w  parze  uczynki  miło- 
sierne. Cech  własnym  kosztem  wspierał  biedniejszych  braci, 
wspierał  pozostałe  wdowy  i  sieroty,  a  własnym  nakładem 
biedniejszemu  zmarłemu  bratu  wyprawiał  pogrzeb.  Chory, 
wędrowny  doznawał  zawsze  opieki  cechu.  Stałe  składki  dla 
szpitali  wypłacano,  a  młodzież  szkolna  finansowej  doznawała  od 
cechów  pomocy. 

W  obec  tej  głębokiej  wiary  rękodzielników,  której  obraz 
na  tle  dokumentów  kościańskich  naszkicowaliśmy,  naturalnym 
biegiem  rzeczy  stopień  moralności  musiał  być  wysokim. 
Dowody,  że  ona  zasadniczo  rozwijaną  była,  z  ustaw  cechów 
czerpiemy  i  kilku  objaśniamy  przykłady.  Już  akt  mianowania 
mistrzem  to  uwzględnia,  wszakżeż  tylko  moralny  z  moralnych, 
ślubnych  rodziców  pochodzący  człowiek  tego  dostąpić  mógł, 
a  jeszcze  wykazać  musiał,  jeźli  był  żonaty,  że  i  towarzyszka 
życia  jego  tym  wymogom  odpowiadała.  Przy  późniejszem 
zawieraniu  małżeństwa  także  tym  warunkom  zadość  musiało  się 
stawać.  Zachodziły  wprawdzie  wyjątki,  wybaczano  czasem  żonie 
złe  w  stanie  panieńskim  życie,  lecz  pod  przykazem,  że  na  złą 
drogę  już  nie  powróci.  Opłata  za  doznaną  wyrozumiałość 
przedstawiała  się  więcej  jako  kara  za  przewinienie,  która  w  pa- 
mięci zostając,  miała  powstrzymać  od  późniejszych  wybryków. 
Tak  też  rozumiemy  karę  za  nierząd,  beczkę  piwa  wynosząca, 
co  w  ustawach  płócienników  i  stelmachów  zaznaczono.  Wdowy 
tak  długo  zażywały  opieki  cechu,  póty  moralnie  się  prowadziły, 
w  razie  zaś  przeciwnym  cech  bez  litości  oddawał  je  losowi, 
jaki  sobie  zgotowały.  Szczegółowe  i  surow7e  przepisy,  prze- 
winienia tego  tyczące,  zawierają  ustawy  w  obec  czeladników, 
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zwykle  bezżennych.  To  też  dążenie  dla  zapobieżenia  złemu  wy- 
wołało podatek  na  kawalerów,  charakterystycznie  bykowem 
zwany.  Nieomal  wszystkie  ustawy  zawierają  odnoszący  się  na 
to  ustęp,  a  wymagający,  aby  mistrz  w  rok  i  6  niedziel  pojął 
żonę.  Za  niewypełnienie  tego  obowiązku  oddawał  młynarz 
beczkę  piwa,  takiej  karze  podlegał  stelmach,  12  groszy  zaś 
płacił  szewc.  Podatek  ten  był  płatny  za  każdy  rok,  dopóty 
kawalerem  pozostawał. 

Poziom  moralności  podnosił  się  już  przez  to,  że  cechy 
wymagały  od  swych  członków  uczciwej  pracy,  by  zapobiedz 
oszukaństwu,  że  przepisywały  czystość  przy  jatkach  i  w  domu, 
że  nie  pozwalały  na  chodzenie  boso,  że  wymagały  skromnego 
i  czystego  ubrania,  gdy  mistrz  na  ulicę  wychodził.  Przyzwoite 
zachowanie  się  tak  w  domu,  jak  po  za  nim,  zwłaszcza  uczni 
i  czeladzi,  znalazło  obszerne  określeuia  w  ustawach,  a  wszystkie 
zmierzają  ku  temu,  by  wcześnie  w  nich  zasady  moralności 
zaszczepione  zostały.  Zgrywanie  się  w  kostki  i  karty,  ów  rak 
społeczny,  naturalnie  surowo  zakazanem  było.  Różnie  jednakże 
tę  sprawę  traktują  cechy,  gdy  bowiem  jedue  zupełnie  gier  za- 
kazują, inne  zaś  takowe  ograniczają,  inne  znów  tylko  wybór 
towarzyszy  gry  ścieśniają,  nie  tykają  niektóre  wcale  tej  sprawy, 
Namiętność  do  gry  widocznie  zupełnie  wykorzenić  się  nie 
dawała,  nie  czytalibyśmy  bowiem  w  ustawach  o  karach  na  tych, 
którzy  nawet  sromotnie  części  ubrania  przegrywali. 

W  ogóle,  zwłaszcza  dla  młodych  normowano  przepisy 
drobiazgowe,  które  wpływały  na  umoralnienie  i  zachowanie 
się  przyzwoite.  Tyczyły  one  nie  tylko  udziału  młodzieży  przy 
zabawach  i  tańcach,  ale  i  ubioru  i  niezaniedbywania  czystości 
ciała.  Bractwo  czeladzi  szewskiej  w  ustawach  pomieściło 
ustępy,  którymi  nakazanem  było^  najmniej  dwa  razy  tygodniowo 
głowę  umyć  i  w  ustach  wypłukać. 

VII.  Upadek  cechów. 

Instytucye,  które  z  przyczyn  politycznych  i  w  konse- 
kwencyi  ustroju  państwowego  powstały,  musiały  upaść,  skoro 
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tych  powodów  dla  dalszego  ich  istnienia  nie  stało.  Stan 
rycerski  średnich  wieków,  choć  co  prawda,  u  nas  znacznie 
później,  tracił  na  samowoli,  na  władzy,  mieszczanin  zaś  nabył 
praw  obywatelskich,  a  równość  w  obec  prawa  zatarła  różnicę 
kiedyś  istniejącą.  Ustała  więc  potrzeba  łączenia  się  rzemie- 
ślników w  związki,  zbytecznem  już  było  zdobywanie  przywilej  i, 
nie  była  już  konieczną  obrona  przeciw  możniejszym,  prawo 
wszystkich  zarówno  ochraniało  i  broniło.  Już  to  samo  dawało 
dostateczną  podwalinę  do  zapadnięcia  tego  gmachu,  kiedyś 
z  trudem  i  w  wielkiej  walce  zbudowanego.  Ale  gmach  ten 
zrazu  w  swych  fundamentach  miał  słabe  miejsca,  które  z  biegiem 
czasu  się  jeszcze  więcej  osłabiały,  a  nie  zdołając  już  go  utrzy- 
mać, ruinę  jego  przyspieszyły.  Tym  wadliwym  momentom, 
które  jak  przeciągnięte  struny  pęknąć  musiały,  słów  kilka  po- 
święcić nam  wypada,  które  też  równocześnie  dadzą  obraz  złej 
strony  cechów,  którą  dotąd  mniej  tylko  tykać  mieliśmy  spo- 
sobność. 

Monopolizowanie  towaru,  to  błąd  kardynalny,  w  któ- 
ry cechy  popadły,  a  z  którego  cała  ilość  innych  błędów  się 
wyłoniła.  Ono  to  wstrzymało  rozwój  przemysłu,  ono  hamo- 
wało postęp,  bo  rzemieślnik  pewien  zbytu  swych  wyrobów  się 
zaniedbywał,  nad  ulepszeniem  ich  ni  głowy  ni  rąk  nie  męczył. 
Do  pewnego  zaś  zbytu  przyczyniało  się  ograniczenie  ilości  wy- 
robu jak  i  przywilejem  sankcyonowane  nieprzypuszczanie  do- 
wozu z  obcych  miast.  Miały  wprawdzie  dla  dobra  konsumen- 
tów temu  zagrodzić  jarmarki,  targi  i  wolnice,  staranne  jednakże 
zawsze  o  swe  korzyści  cechy  umiały  wywindykować  dla  siebie 
przywileje,  które  ten  wolny  handel  w  szczupłych  tylko  ramach 
dopuszczały.  Ograniczono  czas  trwania  sprzedaży  dowiezio- 
nych rzeczy,  które  nadto  kontroli  braci  cechowych  podlegały 
a  w  danym  razie  zabrane  być  mogły.  Cechów  interes  popierały 
też  trudna  komunikacya,  wreszcie  cła  i  okupywania  się,  uszczu- 
plające zysk  na  dowożonym  towarze.  Cła,  które  forytowały 
monopolizowanie  u  cechów,  były  koniecznemi  dla  skarbowości 
kraju  i  byłyby  nie  uszczuplały  przywozu  towarów  z  obcych 
miast  i  kraji,  gdyby  się  nie  stały  nadmiernemi.  Wysokość 
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zaś  ich  wygórowała  się  tern,  że  tak  możni  panowie  jak  i  mia- 
sta dla  siebie  opłaty  celne  w  różnej  formie  uzurpowały  i  przy- 
jezdnych kupców  od  granic  miast  i  od  granic  kraju  odwodziły. 
To  sprawiło,  że  naród  sam  w  sobie  się  zamknął  i  wstrzymując 
dowóz,  wstrzymał  i  postęp,j  który  wzory  zagraniczne  by  były 
wywoływały,  rzemieślnik  zaś  zadowolniony  miał  otwarte  drogi 
dla  zbytu  swych  wyrobów,  robionych  podług  modły  przecho- 
dzącej z  dziada  na  wnuki,  a  przez  zacofanych  współbraci  za 
dobre  uznanych.  Jak  cały  kraj  się  zamykał,  tak  jeszcze  silniej 
niedostępnym  otaczały  się  murem  państewka,  jakie  pojedyncze 
cechy  tworzyły,  które  z  naturalnym  rzeczy  biegiem  musiały  po- 
paść w  kastowośc.  Związki  rzemieślnicze,  które  w  idei 
wolności  powstały,  dopiąwszy  celu,  stały  się  wrogiem  wolności, 
zagniotły  ją  u  siebie,  w  swojem  kole  a  deptały  ją  około  siebie. 
Instytucye  przywileji  przeciw  przywilejom  walczyły  zwartym 
szeregiem,  nie  umiały  jednakże  rozsądnie  i  umiejętnie  skorzy- 
stać z  zwycięstwa,  otumanione  dobrymi  wyniki  popadły  w  błędy, 
z  którymi  czuły  się  dobrze,  które  im  jednakże  gotowały  grób. 
Poty  się  walka  na  podstawie  obrony  wspierała,  dążyły  cechy 
do  wzrostu  i  naprawy  rzemiosł,  zachowywały  karność  przyna- 
leżną, gdy  jednakże  podjęły  walkę  zaczepną,  wstrzymały  wszelki 
postęp,  przekroczyły  dozwolone  granice  karności,  a  całą  siłą 
rzuciły  się  na  pościgi  tego,  co  im  korzyści  uszczuplało.  Kto 
nie  z  nimi,  ten  przeciw  nim,  kto  do  ich  związku  nie  wstąpił, 
temu  uczciwie  na  chleb  pracować  nie  dozwalali,  kastowośc  wy- 
magała, by  każdy  rzemieślnik  do  związku  przystąpił. 

Niecechowy  rzemieślnik  był  w  oczach  braci  cechowych 
największym  ich  nieprzyjacielem,  on  im  szkodził,  bo  odbierał 
zarobek,  zmniejszając  popyt  na  ich  wyroby:  on  im  szkodził, 
bo  przez  swój  wyrób  mógł  okazać  ich  niedołężność,  starając 
się  przez  postępową  pracę  odnieść  w  konkurencyi  zwycięstwo  j 
on  im  szkodził,  bo  mógł  obniżyć  ceny,  zadawalniając  się  mniej- 
szym zyskiem;  on  im  szkodził,  bo  nie  dawał  na  korzyść  cechu 
składek,  pracując  jednakże  dla  zarobku;  on  w  ich  oczach  i  za- 
rozumiałości pogardzał  ich  związkiem,  usuwając  się  odeń;  on 
nareszcie  nie  poddawał   się  ich  rozkazom,   nie  podlegał  ich, 
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zwłaszcza  w  późniejszych  czasach, '  sądowi  i  karom,  trzymając 
się  zdała  od  nich  i  zażywając  wrzekomej  swobody.  Takiego 
sturarza,  takiego  szkodnika  ścigano  z  zaciętością  wszelkimi 
możliwymi  sposobami,  rząd  zaś  zrazu,  kiedy  mu  szło  o  wią- 
zanie się  rzemieślników  i  zyskanie  siły  przeciw  uroszcze- 
niom  innych  stanów,  popierał  te  prześladowania,  później  nie 
znosząc  nadanych  przywileji,  a  krzywdząc  tak  zwanych  szko- 
dników, nie  otaczając  opieką  tych  także  ludzi  pracy,  zrobił  ich 
poniekąd  obywatelami  drugiej  klasy.  Pierwotnie  cechy,  dla 
siebie  sprawiedliwości  żądające,  lecz  dla  innych  niesprawie- 
dliwe, ścigały  szkodników  tylko  w  samem  mieście,  później 
już  i  w  obrębie  mili  ich  prześladowali,  czasem  tylko  łagodząc 
po  odebraniu  okupu  zaciekłość  swą.  Stósownie  do  dawniej- 
szych zwyczaji  szlachta  i  wyższe  duchowieństwo  na  swych  lati- 
fundyach  osadzała  rzemieślników,  którzy  wyrabiali  przedmioty 
dla  domowej  i  rólnej  ich  potrzeby  i  to  naturalnie  zawadzało 
cechom.  Wytężywszy  wszelkie  siły,  zdobyły  przywileje,  któ- 
rymi zwolna  sprowadziły  zamknięcie  tych  warsztatów.  Sobie 
korzyści,  rękodzielnictwu  szkodę  zgotowawszy,  znów  skrępowały 
wolność  pracy,  znów  cofnęły  na  lata  handel  na  większe  roz- 
miary, znów  położyły  tamę  dla  rozwoju  bogactwa  narodowego. 

Nadużycia,  przez  cechy  na  zewnątrz  tak  gorliwie  upra- 
wiane, znalazły  w  wewnętrznym  ustroju  także  podatną  glebę 
gdzie  zasiane  jako  chwast  się  wzmagały.  Kastowośc  znowu 
i  dążenie  stałe  zapewnienia  sobie  pewnego  zbytu  dla  towaru, 
przez  braci  cechowych  zrobionego,  a  przytem  myśl  nie  przy- 
puszczenia do  tego,  aby  który  brat  doszedł  do  większego  ma- 
jątku, są  owemi  wytycznemi,  które  wywołały  bezprawia  w  łonie 
cechu  samego. 

Wynaleziono  sobie  różne  sposoby,  aby  ilość  wyrobionego 
towaru  nie  przekroczyła  domniemany wanego  popytu.  Ścieśniano 
liczbę  członków  poszczególnych  cechów,  ku  czemu  służyło  dłu- 
gie terminowanie,  połączone  już  z  warunkami,  które  wstępo- 
wanie w  naukę  wielu  czyniło  nieprzystępnem.  Od  czeladnika 
wymagano  coraz  więcej,  ograniczając  prawnie  wysokość  myta. 
Liczba  uczniów,  jaką  mógł  przyjąć  mistrz,  zredukowaną  została 
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w  niektórych  cechach  na  jednego,  jak  też  jednym,  rzadko 
dwoma  wolno  było  posługiwać  się  czeladnikami.  Nadliczbo- 
wemu zaś  czeladnikowi,  który  umieścić  się  już  nie  mógł,  nie 
dozwolono  przyjmować  pracy  u  mistrza  innego  zawodu.  Trudne 
stawiano  warunki  przy  nominacyi  mistrza  lub  przy  przyjęciu  do 
związku,  aby  tern  znów  zagrodzie  możność  powiększania  się 
zbytniego  liczby  rzemieślników  odnośnego  zawodu.  Gdy  ina- 
czej już  sobie  cech  poradzić  nie  mógł,  podnosił  wstępne,  które 
chudemu  pachołkowi  zabierało  sposobność  uzyskania  przyjęcia 
do  cechu  i  prowadzenia  własnego  warsztatu.  W  ucisku  tym 
nie  znano  żadnej  tolerancyi  religijnej,  nie  przyjmowano  bowiem 
do  cechów  innowierców,  ku  czemu  cechy  kościańskie  w  przy- 
wilejach miejskich  miały  silną  podporę.  (Porównaj  załącznik 
nr.  14.)  Mistrz  chciwszy  nauki*  który  się  rzemiosła  wyuczył, 
a  poznał  i  umiał  także  wyrabiać  przedmioty  pokrewnej  gałęzi 
rękodzielnictwa,  surowo  miał  wzbronione  zajmowanie  się  ta- 
kimi wyrobami,  które  zakres  jego  specyalności  przechodziły. 
Mógł  sukiennik  sukno  robić,  mógł  je  w  postawach  sprzedawać, 
ale  kary  go  czekały,  gdyby  ten  postaw  w  częściach  sprzeda- 
wał, co  zostawiono  tylko  krojownikom.  Wyroby  z  drzewa, 
z  żelaza  miały  po  kilku  różnych  rękodzielników,  z  których 
każdy  tylko  pewne  przedmioty  wyrabiać  mógł.  Idea  ścieśnia- 
nia zakresu  pracy  coraz  potężniejszą  się  stała,  nakazywała  się 
bowiem  tern,  że  mógłby  był  rzemieślnik  zdatniejszy  z  wyrobów 
kilku  rodzaji  przedmiotów  ciągnąć  większe  zyski.  Odbiorca 
mógł  ponosić  szkody,  ale  nigdy  brat  cechowy,  jego  interes 
zawsze  i  wszędzie  był  winien  być  warowany.  Miano  to 
na  oku  przy  zakupnie  wspólnem  towaru  surowego,  która  to 
spółka  cechowym  rzemieślnikom  przynosiła  korzyści,  bo  im  da- 
wała moc  stanowienia  ceny,  naturalnie  pareyalnej,  bo  zniżonej. 
Gdy  w  zamiarze  korzystnego  kupna  była  spółka  dozwoloną, 
z  całych  sił  broniły  się  cechy  przed  spółkami  dla  wyrabiania 
towaru  lub  jego  sprzedaży.  Równość  braterska  byłaby  na  tern 
ucierpiała,  mniejsza  o  to,  że  przez  siły  zespolone  byłyby  pro- 
dukta  tych  braci  na  postępie,  na  wydoskonaleniu  zyskały. 

Wolność,  słusznie  szczyt  marzeń  uciskanego  kiedyś  mie- 
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szczaństwa,  uzyskana,  jak  zwykle,  po  ludzku,  posiadany,  a  przed- 
tem zakazany  owoc,  straciła  na  uroku,  zapomniano  dawnych 
walk,  a  ucisk  samowolnie  nałożony,  stał  się  niejako  konieczno- 
ścią. Ten  ucisk  nawet  przeszedł  na  czynności  cechów,  które 
zabawie  i  wesołości  przeznaczone  były.  Dobrobyt  pociągnął  za 
sobą  chęć  używania,  to  też  zabawy  zrazu  ku  ogładzie,  ku  więk- 
szej spójni  służące,  przybrały  charakter  hulanek.  Kaczono  się, 
jak  to  z  książek  rejestrowych  cechu  krawieckiego  w  Kościanie 
wynika,  często,  suto  a  używano  trunków  alkoholicznych  nad- 
miernie. Do  brania  udziału  w  tych  hulankach,  do  składania 
na  nie  mniej  lub  więcej  ciężko  zapracowanego  grosza,  był  przy- 
muszony każdy  brat  cechowy,  chociażby  w  tych  nadmiernych 
libacyach  nie  znajdywał  przyjemności.  Ilość  i  jakość  tych  za- 
baw dzielił  brat  cechowy,  bo  kastowośc,  bo  ustawy  wymagały, 
bo  solidarność  nawet  w  złem  z  ducha  tych  związków  wynikała. 

Gdy  pierwotnie  zakładanie  związków  rzemieślniczych 
w  obec  rozwijającej  się  kultury,  w  obec  postępu  ludzkości 
w  obec  poczucia  równości  wszystkich  ludzi  z  szlachetnych  po- 
chodziło pobudek,  gdy  pierwotnie  miały  stanowić  opokę  do 
obrony,  do  wywalczenia  wolności,  do  zapewnienia  bytu  mate- 
ryalnego,  stały  się  cechy  z  czasem  instytucyami  o  złych  dąże- 
niach, a  gorszej  jeszcze  organizacyi.  Przeżyły  cechy  stosunki, 
do  ich  żywotności  potrzebne,  przeżyły  czasy,  w  których  po- 
trzebnymi były,  przeżyły  się  same  w  sobie,  a  jako  zbyteczne 
upadły,  by  nowym  prądom,  nowym  wymogom  pole  do  rozwoju 
zostawić. 


CECHY  KOŚCIAŃSKIE. 


1.  Cech  czapników. 

Szczupłe  tylko  zachowały  się  wiadomości  o  tym  cechu, 
że  zaś  istniał  w  Kościanie  wykazuje  zapis1)  dla  bractwa  tego 
w  roku  1592  zrobiony.  Dalej  znajdujemy  na  obligacyi2)  z  roku 
1614  pieczęć  pileatorum,  co  stanowi  niewątpliwy  dowód,  że 
w  tym  czasie  był  cech  osobny  czapników  w  Kościanie.  Póź- 
niejsze lustracye  nie  wspominają  wcale  o  tym  cechu,  a  ponie- 
waż liczba  rzemieślników  powarnictwa  musiała  być  małą,  przy- 
stępowali czapnicy  do  cechu  kuśnierskiego.  Powarnictwo 
nieszczególne  przynosiło  korzyści,  ztąd  też  mało  ludzi  doń  się 
garnęło,  a  gdy  jeszcze  kuśnierze  wyrabianiem  czapek  zajmować 
się  zaczęli,  zbyt  towaru,  a  z  nim  zarobek  stawał  się  trudniejszy. 
Wiadomość  o  kapeluszniku  Jakubie  w  Kościanie  z  r.  1494  po- 
twierdza to  przypuszczenie,  zaliczony  on  bowiem  jest  między 
dłużniki  Urszuli  Loyp,  która  w  tym  roku  testament3)  zrobiła. 

W  stolicy  Wielkopolski,  gdzie  ludność  liczniejszą  była, 
gdzie  i  napływ  obcych  do  większego  odbytu  się  przyczyniał, 
walczyli  czapnicy  także  z  kuśnierzami,  widząc  zaś  byt  swój 


1)  Liber  actorum  advocati  et  scab.  costens.  ab  1587 — 1596. 

2)  Załącznik  nr.  1. 

3)  Archiy.  episcop.  posn.    Acta  d.  a.  1494.    Załącznik  nr.  8. 


258 


ztąd  zagrożony,  uprosili  Radę  miejską,  która  też  nakaz  wydała,1) 
że  kuśnierzom  tylko  się  dozwalało  robienie  czapek  „dla  do- 
brego człowieka,  żony  i  dzieciom."  Z  zachowanego  statutu2) 
poznańskiego  przekonujemy  się  też,  że  płaca  za  robotę  powar- 
niczą  bardzo  była  szczupłą,  a  ponieważ  ustęp  odnośny  statutu 
tego  z  r.  1578  w  ogóle  wielce  tę  kwestyą  illustruje,  powta- 
rzamy go  za  Łukaszewiczem:  „Najpierw  około  robienia  czapek 
z  strony  towarzyszów  rzemiosła  czapniczego,  aby  4  czapki 
przedniej  wełny  robione  były  na  taborg3),  a  cokolwiek  zrobi 
na  taborg  szeląg  od  jednej  ma  być  płacono.  Item  krótkiej 
wełny  cztery  czapki  na  taborg,  a  przez  taborg  od  dwóch  cza- 
pek pół  grosza.  Wełny  fałdrowej4)  5  czapek  na  taborg  od 
każdej  4  pieniądze.  Mętlowych5)  czapek  6  także  na  taborg, 
a  od  każdej  kwartnik.  Grubej  wełny  7  czapek  także  na  ta- 
borg, a  od  każdej  2  pieniądze.  Gołek6)  12  na  taborg,  a  kiedy 
się  trafi  fałdrowej  wełny  robić  gołkę,  tedy  tak  mają  płacić,  jak 
od  fałdrowej  czapki  i  mętlowych  piślanek 7)  męzkich  aż  do  kroku 
dwie  pary  na  taborg,  a  przez  taborg  grosz  jeden  od  każdej 
pary;  piślanek  panieńskich  4  pary  także  na  taborg,  a  od  każ- 
dej pary  szeląg.  Stępianeks)  12  par  także  na  taborg.  Jeźliby 
który  towarzysz  nie  robił  w  poniedziałek  i  niedał  słusznej  przy- 
czyny, ten  ma  być  dwoma  groszy  karany  albo  wieżą.  Czela- 


*)    Łukaszewicz:    Opis  statyst.-histor.  Poznania.    Poznań  1838. 

I.  395. 

?)    Tamże  I.  423. 

3)  Łukaszewicz  za  tym  wyrazem  robi  znak  zapytania,  nie  kusząc 
się  o  jego  wytłomaczenie.  Zdaniem  naszem  wyraz  ten  przepisywacz  myl- 
nie cdpisał,  kładąc  weń  bo,  a  sądzę,  winno  być  targ,  co  zresztą  myśli 
wyrażonej  w  artykułach  odpowiada.  (Taberna  ==  kram,  jatka;  tabor  = 
towar >  towar  gotowy!) 

4)  Z  fałdami,  fałdzistej. 

5)  Mętlowy  z  niemieckiego  Mantel,  sukno  na  płaszcze  używane. 

6)  Gołka  z  czeskiego  holka  =  dziewica,  a  zatem  tu  czapka  dla 
dziewic. 

7)  Właściwie  pilśnianek.  Pilść,  pilśń  =  tkanina  z  grubej  wełny 
i  sierci,  tu  obuwie  z  pilśni. 

8)  Pantofelek,  póltrzewik  domowy. 
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dnikowi,  który  dobrze  robi,  powinien  mistrz  za  kwartnik  dac 
piwa  do  roboty,  a  źle  robiącemu  i  cienkuszu  dac  nie  ma.  Mi- 
strzowie dwaj  każdy  tydzień  z  miechem  doglądając  czeladzi, 
aby  była  gruntowna  i  porządna  robota,  chodzie,  a  jeźli  która 
czapka  złej  będzie  roboty,  tedy  towarzysz  wełnę  zapłacie, 
chłopcu  za  szkodę  biczem  dac  powinien." 

W  roku  1720  Kościan  nie  miał  wcale  czapnika,  to  też 
Rada  miejska,  mimo,  że  miasto  to  króleskie  zażywało  przy- 
wileju, że  w  nim  nie  wolno  było  Arianon,  Szkotom  ani  żydom 
się  osiedlać,  rzemiosła  wykonywać  i  kupczyć,  zniewoloną  była 
do  wydania  następnej  uchwały:1) 

„Pozwala  się  na  rok  jeden  sposobem  dzierżawy  żydom 
z  miasta  Leszna  nie  zkądinąd  sprzedawać  w  jarmarki2)  tylko 
same  czapki  tak  męskie  jak  białogłowskie.  Punkta  zaś  sła- 
wetne bractwo  kuśnierskie  sobie  z  tymi  żydami  leszczyńskimi 
waruje  i  excypuje. 

1)  Jeśliby  się  brat  taki  do  miasta  Kościana  trafił,  któ- 
ryby powarnickowską  robotę  robie  umiał,  odtąd  żydzi  leszczyń- 
scy ważyć  się  nie  będą  powinny  jeździe  z  towarami  swemi  na 
jarmarki  do  Kościana. 

2)  W  wigilją  jarmarków  i  w  inne  dni  targowe  rękawic, 
czapek  itd,  któryby  się  żyd  ważył  przedawac,  tedy  pod  prze- 
padkiem tego  towaru  do  bractwa  pomienionego  będzie  karany. 

3)  Aby  corocznie  od  pierwszego  jarmarku  to  jest  Naro- 


*)  Odpis  uchwały  przechowany  w  papierach  cechu  kuśnierskiego 
w  Kościanie. 

2)  Jan  Kaźmierz  wznawiając  r.  1662  zniszczone  podczas  wojny 
szwedzkiej  piśmienne  przywileje  miasta  Kościana,  zezwala,  aby  targi,  jak 
dotąd  się  odbywały  w  poniedziałki  i  soboty.  Do  trzech  dotąd  rocznie 
odbywających  się  jarmarków  dodaje,  chcąc  dotkniętemu  miastu  tern  po- 
modz,  zezwolenie  na  czwarty,  który  przypadać  ma  na  tydzień  drugi  po 
pierwszej  niedzieli  postu.  Pierwszego  termin  ma  pozostać,  jak  był  dotąd 
zachowany,  na  drugi  tydzień  po  święcie  św.  Marcina,  biskupa  i  wy- 
znawcy. Jarmark  zaś  obchodzony  dotąd  w  niedzielę  Świątek  ma  odtąd 
być  przekładany  na  drugi  tydzień  po  Świątkach.    Trzeci  zaś  jarmark 
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dzenia  Najświętszej  Panny  kontraktowali  się  z  pomienionem 
bractwem  i  nowy  kontrakt  z  podpisami  obu  stron  renowowali 
i  pieczęć  dla  utwierdzenia  na  tym  kontrakcie  przyciśnioną 
odebrali. 

4)  Jeźli  od  pomienionego  bractwa  na  rok  drugi  kon- 
traktem afektować  będą,  tedy  przedewszystkiem,  aby  o  konsens 
od  sławetnego  Pana  Prezydenta  natenczas  będącego  poszli. 

5)  Aby  corocznie  za  konsens  ten  sławetne  bractwo  kon- 
tentowali,  to  jest  złotych  dwadzieścia  i  cztery  według  ugody 
teraźniejszej,  aby  oddawali,  ratę  zaś  pierwszą  złotych  dwanaście 
przy  odbieraniu  kontraktu  wyliczyć  bez  wszelkich  zatargów  po- 
winni, to  jest  w  samo  święto  Narodzenia  Matki  Boskiej.  Drugą 
ratę  na  świąteczny  jarmark  złotych  dwanaście." 

Kontrakt  ten  wykazuje,  że  cech  kuśnierski  zabierał  dla 
siebie  cały  ten  dochód  od  czapników  żydowskich  leszczyńskich, 
a  dowodzi  zarazem,  że  czapnicy  kiedyś  do  tego  cechu  byli  przy- 
łączeni. Miasto  nie  zawarowało  sobie  z  tych  transakcyi  żadnych 
korzyści,  miało  je  jednakże  też,  bo  jemu  przypadała  opłata  za 
miejsce,  za  budy,  za  tasze. 

2.  Cech  garncarski. 

Bractwu  zdunów  potwierdził  Urząd  radziecki  przez  kilku 
mistrzów  ułożone  ustawy  w  r.  1582.  Prócz  zwykłych  przepi- 
sów czytamy  na  pergaminowym  tym  dyplomie,  przechowanym 
obecnie  w  Archiwum  poznańskiem,  jeszcze  cztery  artykuły 
szczegółowo  do  tego  rzemiosła  się  odnoszące:  „Mają  się  tego 
bracia  strzedz,  aby  jeden  drugiemu  gliny  podle  dołu,  kędy  bywa 
wykopywaną,  nie  brał  pod  winą  beczki  piwa.  Starsi  mają 
przeglądać  w  targowy  dzień  robotę,  a  jeźliby  robota  nie  wa- 


z  dnia  święta  Narodzenia  Matki  Boskiej  przekłada  na  dzień  po  święcie 
następujący. 

Królowie  następni,  potwierdzając  ten  przywilej,  żadnych  zmian 
nie  zaprowadzili,  a  i  w  ostatniej  reprodukcyi  z  r.  1789  jej  nie  znajdu- 
jemy . 
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żyła,  mają  pobrać  i  dać  do  szpitala.  —  Zakazuje  się  obcym 
wozić  robotę,  krom  jarmarku,  pod  karą  zabrania  towaru.  — 
Na  wsie  z  robotą  jechać  wolno  braci  tylko  8  razy  na  rok." 

Cech  ten  istniał  bez  przerwy,  lustracya  z  r.  1765  ^  wy- 
kazuje 10  cechów  w  Kościanie,  między  nimi  jest  zapisany  cech 
garncarski.  Lustracya  z  roku  1 7 89 2)  wymienia  także  cech  ten 
między  12  wówczas  istniejącymi  i  podaje,  że  było  w  tym 
roku  mistrzów  dwóch. 

Glinę  brano  z  dołów  zwanych  glinkami,  położonych  po 
prawej  stronie  drogi,  ku  Nacławiowi  prowadzącej.  Akta  ra- 
dzieckie wykazują,  że  często  między  mistrzami  powstawały  za- 
targi przy  zaopatrywaniu  się  w  glinę.  Czy  miasto  za  tę  glinę 
pobierało  jaką  opłatę,  nie  wykazuje  się  z  akt,  natomiast  nie  za 
darmo  kopano  glinę  na  polach  do  zamku  należących.  Lustracya 8) 
starostwa  kościańskiego  z  r.  1661  zawiera  ustęp,  szczegółowo 
tej  kwestyi  tyczący.  Garncarz  każdy  za  branie  gliny  na  gra- 
nicy zamkowej  płacił  rocznie  5  złotych,  za  co  już  wolny  był 
od  targowego.  Ponieważ  zaś  w  powyższym  roku  pięciu  ich 
było,  wynosił  dochód  starostwa  od  garncarzy  25  złotych. 

Pieczęć  cechowa  zachowała  się  przy  obligacyi  z  roku 
1662,  którą  określimy,  pomieszczając  odpis  obligacyi  w  za- 
łącznikach.4) 

3.  Cech  kowali  i  ślusarzy. 

W  cechu  tym  zachowany  jest  tylko  jeden  dokument 
„wilkur"  z  roku  1698,  którym  Urząd  radziecki  potwierdza 
i  umacnia  ustawy  już  od  roku  1453  istniejące.  Ustawy  te  po- 
dajemy w  wiernym  odpisie. 


*)  Rękopis  w  bibl.  To  w.  przyjaciół  Nauk.  pozn. 

2)  Eękopis  w  bibl.  Tow.  przyjaciół  Nauk  pozn. 

3)  Załącznik  nr.  13. 
l)  Załącznik  nr.  12. 
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Laudabile1)  artificium  fabrorum  et  serifabrorum,  cantri- 
fusorum  nec  non  aliorum  sub  forma  verborum  praescripta. 

My  przysiężni  miasta  kościańskiego  Balthazar  przezwany 
Gertner,  będąc  tego  roku  burmistrzem,  Joannes  Kowal,  Lau- 
rentius  Jokiel,  Stephanus  Szorna,  Stephauns  Grofa,  Joannes 
Janibus,  Petrus  Kramarz,  Joannes  Michałowicz,  Radni  panowie 
pomienionego  miasta,  dajemy  jawne  świadectwo  tym  listem 
opisanym  przed  tymi  wszystkiemi,  którzy  teraz  albo  na  potym 
będą  widzieli  albo  słyszeli  przeczytanie  tego  listu,  że  przed 
naszą  Radą  zupełną  siedzącą  przyszli  opatrzni  mężowie  Nicolaus 
Tauba,  Andreas  zygarmistrz,  Bartholomaeus  Wilkowski,  Petrus 
Kleysmit,  z  wszystkiego  cechu  tego,  przodkiem  z  warsztatu  kowal- 
skiego, potym  z  warsztatu  ślosarskiego.  Ci  to  mistrzowie  wyżej  opi- 
sani pokornie  żądali  i  nas  społecznie  wszystkich  prosili,  abyśmy  im 
na  ich  stare  obyczaje  i  statuta  przyzwolili,  z  naszą  wiadomością 
i  bacznością  nie  przeczyli.  Roku  od  Narodzenia  Bożego  tysiącznego 
czteresetnego  pięćdziesiątego  trzeciego.  Jest  złożone  i  dane,  aby  im 
było  odnowione  prawo  i  naszemi  ustmi  w  wszystkich  sprawach 
potwierdzone.  My  też  Panowie  Radni  i  już  Przysiężni  mając 
baczność  na  ich  społeczne  żądanie,  na  przemożne  prośby  ich, 
na  które  się  wszystek  cech  zgodził  i  zezwolił  jednostajnemi 
słowami,  aby  im  ten  Wilkur  mógł  bydz  przełożony  i  potwier- 
dzony ze  zezwoleniem  wszystkich  mistrzów,  za  którem  to  ze- 
zwoleniem My  na  ich  prośby  odnawjamy,  umacniamy,  ogra- 
dzamy tym  to  potwierdzeniem  a  opisanym  listem,  który  ten 
Wilkur  z  obyczajnością  tych  słów,  które  obszernie  opisane 
będą,  obserwować  nie  będzie,  winowac  go  wszystek  cech  bra- 
terski powinien  zostanie  i  będzie  na  zawsze. 

1.  Naj pierwej  jak  cechę  Mistrzowie  obeślą,  a  któryby 
należący  mistrz  nierychło  za  cechą  przyszedł,  powinien  dać 
winy  do  Bractwa  złoty  jeden. 

2.  Gdyby  mistrzowie  wespół  sądzący,  ci  czterej,  którzy 
są  wezwani  abo  wybrani  do  stołu,  za  stół  sieśc,  chcieli  bydz 

*j  Oryg.  w  posiadaniu  cechu  kowalsko  -  ślusarskiego.  Książeczka 
w  wysokiej  ćwiartce  w  skórę  oprawna. 
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bardzo  proszeni,  aby  się  im  modlono,  aby  za  stół  siedli,  mają 
takowi  wiedzieć,  isz  każdy  z  nich  uporczywy  ma  dać  do  Bractwa 
złoty  jeden  winy. 

3.  Gdyby  mistrzowie  naszego  rzemiosła  do  stołu  mieli 
iść  a  niepotrzeba  ich  było,  żeby  ich  nie  potrzebował  żaden, 
ma  każdy  z  nich  wiedzieć,  że  powinien  dać  winy  do  Bractwa 
złotych  dwa. 

4.  Któryby  mistrz  nie  był  obyczajny  tak:  iszby  nie 
zdjął  czapki  albo  kaptura,  ten  ma  dać  winy  do  Bractwa  pół 
złotego. 

5.  Gdy  dwaj  mistrzowie  jaką  sprawę  mają  przed 
Mistrzami,  skarżąc  na  się,  tak  iszby  jeden  drugiemu  wpadł 
w  słowa  nieobyczajne,  ten  ma  dać  winy  do  Bractwa  złoty  jeden. 

6.  Któryby  kowal  albo  klysmit1),  kupersmit2),  miecznik8), 
paśnik4),  ludwisarz,5)  blachnyrz,  igielnik  i  który  kolwiek  bądz 
przynależący  ku  naszemu  rzemiosłu,  chcąc  przyjąć  Braterstwo, 
najpierwej  ma  dać  do  Bractwa  summę  pieniędzy,  to  jest  złotych 
pięćdziesiąt,  beczkę  piwa  i  dwa  funty  wosku  białego.  Przytym 
takie  sztuki  wystawić  powinien,  to  jest:  parę  kół  ma  okuć 
takich,  żeby  się  trafiały  do  woza  formańskiego  na  przodek, 
a  chłopu  do  zadu  i  siekierę,  aby  zrobił  słuszną,  także  tesz 
zegarmistrzowie  i  ślosarze  na  tę  summę  i  sztuki  stosować  się 
muszą.  Syn  mistrzewski  tylko  wpuł  tego  wszystkiego  do 
Bractwa  dać  ma. 

7.  Kowale  ze  wsi  żeby  podkowek  do  miasta  nie  nosili 
do  przedania,  ani  siekier,  ani  innych  rzeczy  do  rzemiesła  ko- 
walskiego przynależących. 

8.  Któryby  z  naszych "  mistrzów  przyjął   na  lat  dwie 


x)  Ezemieślnik  drobne  rzeczy  z  żelaza  wyrabiający,  —  ślusarz. 

2)  Kotlarz. 

3)  Wyrabia  miecze. 

4)  Wyrabia  pasy  wszelkie. 

5)  Ezemieślnik  lejący  z  mosiądzu  dzwony,  lichtarze  itp. 
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ucznia  na  naukę,  tenże  uczeń  ma  dać  puł  beczki  piwa  i  dwa 
funty  wosku  białego  lanego  i  list  aby  był  przyjętym  urodzajny. 

9.  Któryby  chłopiec  albo  uczeń  bez  przyczyny  uciekł 
a  nieprzyszedłszy  tego  dnia,  ten  ma  dać  za  taką  niepowagę 
tile  co  i  pierwej  dał  do  Bractwa. 

10.  Gdyby  jakie  żelaza  albo  naczynie  do  rzemiesła 
naszego  przynależące  na  targ  przywieziono,  a  jedenby  mistrz 
pokupił  wszystko,  gdy  drugi  od  niego  połowicę  żąda,  a  onby 
przedać  nie  chciał,  ten  ma  dać  winy  dwa  funty  wosku. 

11.  Któryby  mistrz  na  targu  węgle  pokupił,  a  drugi 
tego  zamieszkał,  ten  tedy  od  niego  żądając,  ma  się  z  nim 
podzielić,  a  gdyby  niechciał,  ma  dać  winy  dwa  funty  wosku. 

12.  Który  do  ciała  zmarłego  albo  do  pogrzebu  nie  idzie, 
gdy  mu  rozkażą,  bądz  gospodarz  albo  gospodyni,  niźli  ciało 
z  domu  poniosą,  ma  dać  winy  pul  złotego. 

13.  Któryby  odszedł  niźhby  ciało  pochowano,  ma  dać 
winy  do  Bractwa  puł  złotego. 

14.  Mistrzowie  powinni  z  tym  człowiekiem  iść,  od  którego 
bywa  ciało  wyniesione,  pod  winą  pułzłotową. 

15.  Gdy  mistrzewie  piwo  piją,  a  któryby  z  nich  nie- 
obyczajnie  się  sprawował,  słowami  nieuczciwemi  albo  uczynkami 
niewstydliwemi  obmawiał,  ten  pod  winą  wielką  zostanie. 

16.  Któryby  kowal  komu  zrobił  siekierę  albo  topór,  ten 
nie  ma  dłużej  ślubować,1)  tylko  przez  ten  tydzień,  pod  winą 
funtu  wosku. 

17.  Gdyby  zkąd  inąd  na  targ  albo  jarmark  przywieziono 
robotę :  przynależy  oglądać  rzemiesło  przynajmniej  przy  czterech 
mistrzach,  a  jeźliby  niezdarna  robota  była,  to  takiego  do  cechu 
przywołać  trzeba.  Gdyby  się  od  Starszych  winować  nie  chciał, 
wolno  go  do  sądu  miejskiego  oddać. 

18.  Item  któryby  Klaysmit  przekupił  to    co    do  ko- 


x)    Ręczyć  za  dobroć. 
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walskiego  należy  rzemiesła  na  droższy  grosz  przedając,  w  tym 
gdyby  go  przeświadczono,  ma  dać  winy  beczkę  piwa  do  Bractwa. 

19.  Żeby  żaden  towarzysz,  któryby  miejskiego  prawa 
albo  mistrzestwa  nie  miał,  żadnej  sztuki  nie  robił,  bo  gdyby 
go  w^  tym  przeświadczono,  bez  żadnej  prośby  ma  dać  winy 
beczkę  piwa. 

20.  Gdyby  się  towarzysz  z  mistrzem  przed  niedzielą  po- 
kłopotał,  z  nim  się  prędzej  rachować  nie  może,  aż  w  niedzielę. 

21.  Któryby  mistrz  dał  czeladnikowi  pieniądze,  tenże 
czeladnik  powinien  tak  długo  odrabiać,  póki  się  za  to  dosyć 
nie  stanie. 

22.  Item  któryby  nożewnik  ważył  się  potajemnie  z  inszego 
miasta  lub  małe  lub  wielkie  noże  potajemnie  przedawać  w  tym 
mieście  na  wyższy  grosz,  ma  dać  winy  beczkę  piwa. 

23.  Gdyby  przywieziono  ochlę1)  albo  insze  rzeczy  na- 
szemu rzemiesłu  przynależące,  któryby  te  wszystkie  rzeczy  po- 
kupił  winien  drugiemu  żądającemu  mistrzowi  wpuł  spuścić, 
a  gdyby  niechciał  tego  uczynić,  ma  dać  winy  cztery  funty  wosku. 

24.  Item  aby  się  żaden  miecznik  nieodważył  jeden  na 
drugiego  lub  na  targ  lub  na  jarmark  przywozić  kramu,  bo  gdy 
o  tym  wiadomość  będzie  ma  dać  winy  dwa  funty  wosku. 

25.  Któryby  był  Klaysmit  albo  towarzysz,  a  śmiał  opra- 
wić pas  komu  mosiądzem  obity,  ma  dać  winy  funt  wosku. 

26.  Item  któryby  z  Bractwa  skarżył  przed  innymi  na 
mistrza  którego,  a  tegoby  się  w  Cechu  naszym  zaparł,  ma  dać 
winy  funt  wosku. 

27.  Jeżeliby  się  przytrafiło,  ażeby  kowalowi  lub  cudzo- 
ziemiec, Pleban,  Młynarz  albo  kmieć,  za  robotę  płacić  nie 
chciał:  mamy  to  w  mocy  każdemu  Mistrzowi  opowiedzieć,  aby 
się  żaden  z  nich  nieważył  takim  robotę  robić,  tak  długo 
puki  się  zapłata  owemu  kowalowi  niestanie:  a  tym  gdyby  się 
który  mistrz  odważył  tę  robotę  robić,  niżeli  się  owemu  zupełna 
stanie  zapłata,  ma  dać  winy  beczkę  piwa. 


*)    Przypuszczam  z  niem.  Kohle,  węgiel  z  drzewa  olszowego. 
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28.  Item  żaden  nożewnik  niema  przedawać  w  ponie- 
działek na  targu,  chyba  za  dozwoleniem  Braci  pod  winą 
funtu  wosku. 

29.  Item  któryby  Towarzysz  przyjął  robotę  bez  wiado- 
mości mistrzeskiej,  wygotowawszy  ją  nieoddał  w  ręce  mistrzowi, 
ten  zostaje  pod  winą  myta. 

My  Walenty  Skałka  burmistrz,  Wojciech  Rudziński,  Paweł 
Szatkowski,  Krysztof  Zawadowicz,  Wojciech  Krakowski,  Fran- 
ciszek Malchrowicz,  Wawrzyniec  Rudkoski,  Andrzej  Szczygło- 
wicz,  rajcy  miasta  J.  K.  M.  Kościana. 

Wiadomo  czynimy  wszystkim  wobec  i  każdemu  zosobna 
teraz  i  na  potym  bendącym,  isz  przyszedszy  przed  urząd  nasz 
sławetni  mężowie  Adam  Kozicki,  Barthlomi  Paszek  starsi  po- 
społu także  z  stołowemi  chwalebnego  Bractwa  kowalskiego 
i  slosarskiego  z  Stanisławem,  z  Szpejktem  slosarzem,  Maciejem 
Krepicem  kowalem,  Symonem  Rosolskim  zegarmistrzem,  zgo- 
dnie wszyscy  prezentowali  nam  Wilkur  Bractwa  tego  od  ante- 
cessorów  naszych  ab  antiąuo  confirmowany,  prosząc  nas  swym 
i  wszystkich  braciej  imieniem,  abyśmy  ten  Wilkur1)  władzą 
urzędu  naszego  recenter  potwierdzili  i  confirmowali,  jakosz  go 
we  wszystkich  punktach  i  artykułach  jego  potwierdzamy  i  con- 
firmujemy,  dając  im  moc  tę,  isz  gdyby  z  braci  ich  znalazł  się 
kiedy  taki,  któryby  uporczywym  był  i  punktów  tych  w  tym 
Wilkurze  opisanych  niepełni!  i  onych  obserwować  niechciał, 
winowac  go  i  całemu  Bractwu  podług  opodobania  panów  Braci 
pozwalamy  i  w  moc  ich  zupełną  podajemy.  Działo  się  na 
ratuszu  w  sobotę  po  święcie  Jadwigi  świętej  roku  od  Naro- 
dzenia Pańskiego  1698. 

Reproductum  sub  tractu  lustrationis  die  26  mensis  sep- 
tembris  anno  dei  1789. 

Ignacy  Mierzewski,  kaliski  lustrator. 
Antonius  Bronikowski,  lustrator. 

J)  Niemcy  nazywali  ustawy  charakteru  autonomicznego  dla  kor- 
poracyi  tak  politycznych,  jak  i  zawodowych  Koehren,  Kuehren,  Will- 
kuehren,  z  czego  u  nas  powstał  wiłkur,  wilkierz. 
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W  książce  rejestrowej,  prowadzonej  od  r.  1705,  znajdu- 
jemy zapisane  pod  rokiem  1789  następne  szczegóły: 

„Po  tak  ciężkiej  pladze  od  ręki  Pana  Boga  Wszechmo- 
cnego morowego  powietrza  pozostał  z  osierociałego  rzemiosła 
tego  tylko  pan  Szymon  Rosolski  i  pan  Adam  Arszpich  rze- 
miosła kowalskiego  i  trzeci  pan  Jan  Stulz  na  młodzieństwie 
zostający,  tegoż  roku  wyżej  pominionego  przysiągłszy  na  prawa 
te  z  obrania  zacnie  sławetnego  magistratu  miasta  Kościana." 

Lustracya1)  z  roku  1789  potwierdza  też  tę  wiadomość,  po- 
dając, że  do  cechu  tego  w  tym  roku  należało  tylko  dwóch 
kowali  i  jeden  ślusarz. 

Z  książki  rejestrowej  wykazuje  się,  że  już  roku  1786, 
a  więc  przed  morowem  powietrzem,  cech  kowalski  tylko  7 
miał  członków,  że  więc  już  wtenczas  mało  było  rzemieślników 
do  bractwa  tego  przynależnych.  Po  morowem  powietrzu  liczba 
ich  szybko  wzrasta,  a  rejestr  z  roku  1798  wylicza  już  dwuna- 
stu. Pieczęć  cechu  tego  zachowała  się  przy  obligacyi2)  z  roku 
1614,  na  obligacyi3)  zaś  z  roku  1662  znajdujemy  tylko  pod- 
pisy dwóch  starszych.  Bractwo  to  miało  ołtarz  sub  tit. :  Mise- 
ricordiae  u  fary  cum  jure  collationis  eorum  seniorum1). 

4.  Cech  kramarski. 

Bractwo  to,  także  kupieckiem  lub  różnych  rzemiosł  zwane 
rządziło  się  długie  lata  ustawami  nie  potwierdzonemi.  Wojna 
szwedzka,  spustoszenie  kaplicy  tego  cechu,  ogólne  podnoszenie 
się  przemysłu  i  handlu,  który  pod  grozą  morderczej  walki  był 
podupadł,  dało  powód,  że  ku  wzmocnieniu  i  większej  powadze 
starsi  tego  cechu,  stosownie  do  ówczesnego  prawa,  artykuły 
swe  urzędowi  radzieckiemu  a  potem  królowi  do  potwierdzenia 


V    Rękopis  w  bibl.  Tow.  przyj.  Nauk  pozn. 

2)  Załącznik  nr.  11. 

3)  Załącznik  nr.  12. 

4)  Wizytacya  kościoła  farnego  ks.  Wosińskiego  z  r.  1737.  Ręko- 
pis w  bibl.  Tow.  przyj.  Nauk  pozn. 

Boczniki.   Tom  XXV.   Zeszyt  III  i  IV.  18 
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przedłożyli.  Urząd  radziecki  z  wójtem  chętnie  się  przychylają 
do  proźby,  artykuły  potwierdzają,  które  tegoż  roku  1669  z  Kra- 
kowa król  Michał  jeszcze  zatwierdza.  Dokument  oryginalny 
zaginął,  przechowały  się  tylko  jego  odpisy. 

„Przed1)  obecność  Naszą  Burmistrza  i  Rady,  Wójta  i  Ła- 
wicę wszystkich  przysiężnych  miasta  JKMci  Kościana  w  ra- 
tuszu kościańskim  oblicznie  stanąwszy  sławetni  Mikołaj  Bie- 
licki, Grzegorz  Laski,  starsi  Bractwa  Kramarskiego,  także  sła- 
wetni Jan  Konieczny,  Grzegorz  Łąkowicz,  Bartosz  Gallar,  Mar- 
cin Spaicht,  Mikołaj  Sławiński,  Wojciech  Bobowski,  w  tern 
pominionem  Bractwie  stołowi,  pokazali  artykuły  swoje  między 
sobą  w  Bractwie  kramarskiem  spisane,  a  przez  Bracię  tegoż  Bra- 
ctwa postanowione.  Prosząc,  abyśmy  mając  osobliwy  respekt  na 
spustoszenie  miasta  tego  ubogiego  JKMci  Pana  Naszego  Miło- 
ściwego Kościana,  tudzież  i  potrzeby  osobliwie  do  pomnożenia 
chwały  Boskiej,  która  się  przez  szwedzką  wojnę  w  kaplicy  ich 
nazwanej  kramarskiej  odprawowała,  a  teraz  dla  niedostatku 
w  Bractwie  tern,  tak  jako  należy  odprawowac  się  nie  może, 
te  ich  artykuły  pieczęciami  dwiema  naszemi  tak  radzieckiego 
jak  i  wójtowskiego  utwierdzić  rozkazali,  których  to  artykułów 
series.  lmo.  Którybykolwiek  chciał  Bractwo  i  Cech  kramarski 
przyjąć  powinien  będzie  dać  wstępnego  półtalara  i  list  uro- 
dzajny pokazać.  2do.  Przyjęty  nowo  brat  do  brackiej  skrzynki 
za  Bractwo  powinien  będzie  oddać  złotych  piętnaście,  wosku 
funtów  trzy,  beczkę  piwa  jednę  dla  braciej  na  rachunek,  do 
tego  służbę  kościelną  i  w  cechu  zwyczajną  odprawowac,  a  to 
dla  tego,  że  mu  będzie  wolno  wszelaki  towar  tak  korzenny 
funtami,  jako  i  krajany  łokciem,  tran  i  smołę  czynioną  kwartą 
przedawac,  specyfikując  też  towary,  które  wolno  onemu  miec 
będzie.  Jako  najprzód  bławaty  i  muchajery2),  tureckie  i  insze 
towary  różne  nazwane,  przydając  do  tego  melsony3),  różne  płó- 


*)    Z  rękopisów  biblioteki  Tow.  przyj.  Nauk  pozn.  nr.  2.  Lustra- 
cya  z  r.  1789. 

2)  Kodzaj  materyi  na  suknie. 

3)  Wyrób  z  miękkiej  wełny. 
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tna  białe  i  farbowane,  pręblei1)  passamany2)  guziki  i  sznurki 
i  insze  rzeczy  do  tego  należące.    Towary  jako  bryzelie8),  wę- 
gorze, solone  ryby,  szynkowac,  którym  bronić  tego  Cech  kra- 
marski niepowinien  będzie.    Żelazny  towar  różny,  mianowicie 
kosy,   sierpy,  osie,  łatne  i  szkudelne  gwoździe  i  brachnale4) 
ćwieki  różne,  smołę   bednarską,   mydło,  mączka,  siarka  cią- 
gniona5), kółka  płużne,  łyczaki0)  i  szkło  rozmaite  do  pomienio- 
nego  Bractwa  należeć  ma.    3tio.  A  którybykolwiek,  syn  brata 
ten  sławetny  cech  trzymającego  affektował  to  sławetne  Bra- 
ctwo przyjąć,  takowy  na  pół  summy  wzwyż  mianowanej  oraz 
według  zasług  rodzica  swego  i  uznaniem  braciej  wszystkiej  ma 
być  przyjęty.    4to.  A  jeżeliby  się  który  znalazł  takowy  Bra- 
ctwa tego  niemający,  któryby  się  ważył  wykładać  towar  wzwyż 
mianowany  tak  z  mieszczan  inszych  jako  i  przysiężnych  i  bia- 
łychgłów,  takowym  wszystkim,  aby  wolno  było  opowiedziawszy 
się  sławetnemu  panu  Burmistrzowi  i  o  pomoc  prosiwszy,  towar 
wszystek  zabrać,  wyjąwszy  jarmarki,  na  których  obcemu  wolno 
wszelaki  sprzedawać  towar  tak  korzenny  funtem,  jako  i  bła- 
watny  łokciem,  także  śledzie  i  sól  wolno  przedawać  beczkami  ^ 
ale  nie  pułmiarkami  i  czwartkami  mierzyć  i  śledzi  po  jednemu 
albo  na  kopę  nie  przedawać  pod  utraceniem  towaru  wszyst- 
kiego swego.    5to.  Aby  żaden  brat  nie  poważał  się  towarów 
swoich  wykładać,  tylko  w  domu  swoim  albo  najętej  budzie  na 
jednem  miejscu  pod  winą  kamienia  wosku,  jako  się  w  targu 
natenczas  znajdzie,  a  winę  tę  powinien  będzie  exnunc  oddać 
w  Bractwie,  któryby  się  poważył  tego  remotis  omnibus  dila- 
tionibns  exceptionibus  appelationibus  juridicis.  A  któryby  brat 
winy  oddać  nie  miał  albo  nie  chciał,  na  wieży  ma  zasieść 
i  ztamtąd  niewychodzić,  ażby  się  zaręczył,  albo  winę  oddał  za- 


*)    Confr.  dalej,  ma  być  rąbki. 

2)  Wyroby  szmuklerskie. 

3)  Także  brazylie,  drzewo  z  Brazylii,  używane  do  żółtego  i  czerwo- 
nego farbowania. 

4)  Bretnaegel,  gwoździe  długie  do  przybijania  desek. 

5)  Topiona,  w  kształcie  sztabek. 

6)  Powrozy  z  łyka. 

•  18* 
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razem,  a  tę  winę  ma  oddawać  toties  ąuotiesby  się  poważył 
wykładać  towar  swój  we  dwoje  albo  we  troje.  Ten  artykuł 
dla  tego  postanowiony,  aby  bogatsi  ubogim  żywności  nie  odej- 
mowali. 6to.  Któryby  brat  do  mar,  zbroii  albo  przyporca, 
gdy  mu  rozkażą  panowie  Starsi  nie  przyszedł,  winy  ma  dać 
groszy  sześć  i  chłopu  zapłacić,  któryby  za  niego  mary  albo 
przyporzec  nosił.  7mo.  Któryby  brat  za  umarłym  bratem  albo 
siostrą  nie  szedł,  takowy  będzie  powinien  oddać  do  brackiej 
skrzynki  groszy  sześć.  8vo.  Który  brat  na  mszy  żałobnej,  gdy 
go  obeślą,  nie  będzie,  powinien  oddać  winy  do  skrzynki  gro- 
szy cztery  i  przez  ustępowania  i  oferty  szelągów  cztery.  9no. 
Każdy  brat  temu  Bractwu  podlegający  w  święta  solenne  i  nie- 
dziele towary  swe  sprzątać  będzie  powinien,  zaraz  gdy  na  mszą 
wielką  zadzwonią  i  nie  wykładać  towaru  swego  aż  po  kazaniu 
pod  winą  półkamienia  wosku.  lOmo.  Jeźliby  który  brat  nie- 
przychodził  do  Bractwa  po  trzy  kroć,  gdy  mu  znać  dadzą, 
znajdując  sobie  wymówki  niesłuszne,  albo  z  kim  miał  co  w  Bra- 
ctwie, takowy  ma  dać  winy  do  Bractwa  prochu  funt  jeden, 
llim.  Jeźliby  który  brat  miał  co  z  Bractwem,  taki  niema  za- 
raz uciekać  się  do  sławetnego  urzędu,  ale  panów  starszych 
przeprosić  o  sprawiedliwość,  pod  winą  funta  prochu,  który  po- 
winien będzie  zaraz  oddać  do  tegoż  Bractwa.  12mo.  Któryby 
brat  tegoż  Bractwa  trafił  się  uporny  i  nieposłuszny,  takowy 
za  zezwoleniem  panów  braciej  ma  iść  na  posłuszeństwo  na 
wieżę  a  z  wieży  ma  się  ręczyć  dwiema  braciom  na  takową 
winę  według  występku  jego.  13im.  Którybykolwiek  brat  wi- 
nien brackie  pieniądze  tak  pożyczanym  sposobem  jako  i  wzglę- 
dem wypłacenia  cechu  mają  być  położone  na  rachunek  i  któ- 
ryby temu  dosyć  nie  uczynił,  taki  każdy  ma  być  dany  na 
wieżę  i  nie  schodzić,  ażby  dosyć  nie  uczynił  powinności  swo- 
jej. 14im.  Któryby  się  brat^  po  tej  wojnie  szwedzkiej  przypro- 
wadził cech  tu  i  bractwo  przedtem  mający,  a  chciałby  znowu 
handlować,  takiemu  ma  być  handel  zakazany  potąd,  ażby  znowu 
cech  przyjął  i  służbę  tak  kościelną  jako  i  w  cechu  odprawo- 
wał.  15im.  Sól,  gdy  przywożą  na  targ,  aby  nie  wszyscy  pano- 
wie bracia  do  wozu  przystępowali  i  nie  targowali,  gdyż  jeden 
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drugiemu  przeszkadza  i  droży,  ale  aby  tylko  dwaj,  albo  trzej 
ztargowawszy  drugim  braciej  za  te  pieniądze,  jako  stargują? 
spuścili,  także  sąsiadom  albo  przekupniom  i  przekupkom.  Któreto 
artykuły  my  Burmistrz  i  t.  d  " 

Paragraf  ustaw  bractwa  kramarskiego  piętnasty  nie  mógł 
być  całkowicie  przestrzegany,  na  co  pewno  zwracali  lustratorzy 
bractwu  uwagę,  kładąc  przed  spisaniem  prawa  przywilej  Zy- 
gmunta z  r.  1521.  Przywilejem  tym,  bacząc  na  spustoszenie 
przez  ogień  tak  domów  prywatnych,  jak  miejskich,  nadaje  Zy- 
gmunt Urzędowi  miejskiemu  Kościana  wyłączne  prawo  kupo- 
wania i  sprzedawania  soli  na  milowy  obwód,  przez  kogokolwiek 
by  była  sprowadzoną,  każdego  dnia,  nawet  podczas  targów 
i  jarmarków.  Osiągnięte  ztąd  zyski  miał  Urząd  radziecki  zu- 
żywać na  cele  gminne.  Gdyby  jednakże  Urzędowi  miejskiemu 
to  wygodniej szem  było,  może  zezwolić  na  to,  aby  jeden  lub 
dwóch  współobywateli  za  pewną  roczną  opłatą  kupowało  i  sprze- 
dawało przywiezioną  sól. 

Odpis  artykułów  cechu  kramarskiego  w  lustracyi  o  dwa 
lata  wcześniejszej,1)  bo  z  roku  1787  ma  w  §  2  odmiany.  Po 
„tran  i  smołę"  wypuszczono  czynioną,  melsony  pisane  przez 
z,  zamiast  pręblei  rąbki,  oczywiście  przepisy wacz  z  roku  1689 
nie  mogąc  odczytać  napisał  pręblei,  wyraz  którego  wytłomaczyć* 
nie  podobna,  gdy  rąbki  (obrąbki,  obszywki)  w  połączeniu  z  pa- 
samanami  stosownie  pomieszczone.  —  Po  bryzelie  wypuszczono 
w  późniejszym  odpisie:  hałun,  koperwas,  tabaka,  proch,  ołów, 
sery  olęderskie,  śledzie,  sztokfisze,  sól,  łososie,  natomiast 
w  wcześniejszym  odpisie  wypuszczono  po  sierpy:  osie,  łatne 
i  szkudelne  (gwoździe),  a  po  mydło:  mączkę.  Następne  arty- 
kuły są  w  obu  odpisach  równe. 

Mamy  przed  sobą  odpis  lustracyi  o  wiele  wcześniejszej,-) 
bo  z  roku  1766,  w  niej  jednakże  tylko  krótka  wzmianka  o  ce- 
chach, których  było  „ad  praesens"  10,  między  nimi  kupiecki. 

Do  lustracyi  z  roku  1789  dodano  streszczenie  o  cechach, 


*)  Rękopis  biblioteki  Tow.  przyj.  Nauk  pozn. 
2)    Rękopis  biblioteki  Tow.  przyj.  Nauk  pozu. 
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z  niego  dowiadujemy  się,  że  w  roku  tym  w  bractwie  było 
mieszczan  sześć. 

Ciekawa  bardzo  zachowała  się  książeczka1)  pod  tytułem : 
Regestr  Bractwa  kramarskiego,  siodlarskiego,  rymarskiego  i  pasz- 
niczego  generaliter  kramarskiego,  która  na  istotę  tego  cechu 
i  jego  czynność  bliższy  daje  pogląd.  Rejestr  ten  prowadzony 
jest  od  roku  1576  do  1  czerwca  1801,  z  którego  co  ważniej- 
sze podajemy  wiadomości. 

Koku  1576  nowo  wybrani  starsi  (a  więc  już  przedtem 
bractwo  kramarskie  istniało)  odebrali  od  byłych  starszych  73 
grzywny  i  9  groszy,  nadto  jako  majątek  bractwa: 

Zbroję  jedną  zupełną  z  rękawicami  i  zarękawiem. 

Zadek  i  przodek  zbrojowy  z  dwiema  zarękawami. 

Zbroję  trzecią  z  jednem  zarękawiem. 

Zadek  i  przodek  zbrojowy. 

Przyłbice  okrągłe  cztery. 

Hakownice  dwie. 

Oszczepy  trzy. 

Szablę. 

Pacierzewe  obojczyki  2. 
Węborki  skórzane  2. 
Płachtę  czarną. 

Starszymi  w  tym  roku  wybrani  byli  Gregorius  Grodziczki 
i  Valentinus  Aptekarz.  Ponieważ  spis  14  wykazuje  urzędni- 
ków cechu,  przyjąć  trzeba,  że  liczba  członków  była  znaczną. 
Kasa  musiała  być  bogatą,  bo  pożyczano  za  poręką  dwojga 
braci  3 — 4  grzywien.  Wkupne  do  cechu  wynosiło  7  grzywien, 
achtel  piwa  i  2  funty  wosku,  a  dwoje  za  wstępującego  ręczyć 
musiało. 

Pod  rokiem  1578  zapisano  postanowienie  Starszych,  aby 
każdy  brat,  któryby  do  bractwa  się  spóźniał,  płacił  winy  2  gro- 
sze. Należeli  wówczas  do  cechu  aptekarz,  rymarze,  powroźnik, 
paśnik,  Kukliar,  Zbudi  siodlarz,  Grodziczki,  kramarz,  złotnik, 
igielnik,  konwisiarz,  Sziwy,  Gronostaj,  Nikiel,  Jagiełka,  niiel- 


*)    Dawniej  w  ratuszu  Kościana,  teraz  w  Archiwum  poza. 
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carz,  kaczmarz,  dwaj  Czajka  itd.,  widoczna  zapisywano  podług 
stanu  i  nazwiska. 

1583  kazano  płatnierzowi  4  zbroje  sporządzić,  a  w  roku 
1587  już  znów  reparacya  zapisana. 

1586  jest  w  Kościanie  w  bractwie  kramarskiem  Mikołaj 
aptekarz  —  a  roku  1588  mowa  o  Follinowej  (Walenty nowej) 
aptekarce,  która  jako  wdowa  do  bractwa  należała. 

Licznych  bardzo  członków  musiało  mieć  bractwo  w  roku 
1594,  bo  52  zapłaciło  kwartalne,  a  przypuszczenie  pewno  uza- 
sadnione, że  jeszcze  wielu  z  składkami  zalegało.  Od  roku  1592 
do  1655  zapisywano  w  rejestrze  tylko  tych,  którzy  składki 
zapłacili,  zapisy  te  jednakże  nie  regularnie  robiono.  W  prze- 
cięciu było  płacących  do  60.  Roku  1646  płaci  aptekarz 
Andrzej. 

Wojna  szwedzka  jak  w  wszystkich  księgach  kościańskich, 
tak  i  tu  dokonała  szczerby,  nie  ma  zapisów  od  roku  1656  do 
1661.  Nil  valet,  to  jedyna  notatka,  którą  wszędzie  się  spotyka. 
Ciężko  Kościan  wojną  tą  był  dotknięty,  srodze  pastwił  się 
Szwed  nad  jego  mieszkańcami,  to  też  w  roku  1662 — 1664 
tylko  16  meszczyzn  i  10  wdów  składki  zapłaciły  —  a  z  wdów 
tych  trzy  w  tym  czasie  zmarły,  między  niemi  wdowa  aptekarka 
Andrzejowa.  Z  jakim  trudem  przychodziło  obywatelom  Kościana 
wzbijać  się  znów  do  dawnego  dobrobytu,  wykazuje  notatka 
z  roku  1682.  16  tylko  osób  i  4  wdowy  do  bractwa,  kiedyś 
majętnego,  należało  w  tym  roku.  Smutny  w  ogóle  już  pro- 
wadzi żywot  bractwo  kramarskie  a  rok  dopiero  1766  wpro- 
wadza nowe  życie  —  choć  jeszcze  bardzo  słabe.  Dobrobyt 
musiał  się  jednakże  w  Kościanie  w  tym  czasie  podnieść,  —  bo 
cech  postanawia  większe  wkupne  dla  nowo  wstępujących,  które 
odtąd  połega  na  zapłaceniu  80  złotych,  daniu  6  funtów  wosku. 
2  beczek  piwa  i  „przystojnej"  kolacyi.  Roku  1774  wstępuje 
do  bractwa  Franciszek  Muszkiewicz,  niezaprzeczenie  jeden 
z  najznakomitszych  obywateli  Kościana.  W  rejestrze,  w  którym 
już  teraz  zawsze  mowa  o  bractwie  kupieckiem,  zapisano  pod 
rokiem  1783 — 1786  corocznie  wydatek  4  zł.  „dla  W.  Pod- 
wojewodzego",  nie  musiało  więc  już  to  bractwo  być  tak  biednem, 
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kiedy  kontrybucyą  na  nie  nakładano.  W  dochodach  znajdujemy 
od  roku  1786  jarmaczne,  które  dość  znacznie  wpływało,  choć 
jednakże  to  wyraźnie  nie  zaznaczano,  przyjąć  można,  że  i  tar- 
gowe bractwo  kupieckie  dzierżawiło,  bo  w  roku  1789  znajdujemy 
aż  9  pozycyi.  27  lipca,  7  i  30  września,  11  listopada, 
21  grudnia,  na  św.  Jakub,  Narodzenie  Matki  Boskiej,  św.  Michał, 
św.  Marcin,  św.  Tomasza,  św.  Pawła,  Białą  niedzielę,  Przewodnią 
i  Świątki. 

Roku  1793  jest  w  bractwie  17  członku  w  i  wdów  3, 
a  kazano  w  tym  rokn  przepisać  przywileje. 

Rodzaj  intraty  nie  zapisywany  dotąd,  zaznaczony  zaś 
w  roku  1794:  „Za  konsens  od  niewiernego  żyda  Michil  Moj- 
żesza nazwanego  z  Margonina  40  gr.,  za  konsolacją  od  tegoż 
24  gr."  Pod  tym  rokiem  zapisane  wydatki  na  wsparcia  dla 
wędrownych  i  kupców,  którzy  mienie  utracili.  Z  zapisu  do- 
chodów zaś  uwydatnia  się,  że  mistrzeniec  tylko  połowę  płacił 
wkupnego. 

Prócz  powyższego  rejestru  przechował  się  jeszcze  drugi 
konotatnik  specjalnie  kupców  tyczący:  Regestrum  Institorum 
Civitatis  Costensis  od  roku  1591 — 1654  i  potem  od  roku 
1682 — 1685  prowadzony.1)  Pod  rokiem  1591  zapisano,  że 
ks.  Andrzej  Szkoda  był  altarzystą  bractwa  kramarskiego  ołtarza 
św.  Walętego.  W  następnym  roku  pomieszczono  spis  posiada- 
nych przez  bractwo  do  jego  użytku  przedmiotów. 

„4  zbroje  zupełne. 

Szyszaki  cztery. 

Hakownica  wielka  i  mała. 

2  wiadra  skórzane. 

3  oszczepy. 

Szabla  na  półtory  ręki. 
Skrzynia  do  zbroji. 
Skrzynia  do  potrzeb  brackich. 
Halabarth2)  jeden. 

x)    Dawniej  w  magistracie  kościańskim,  teraz  w  Archiwum  pozn. 
2)    Halbbarte,  Hellebarde  =  berdysz,  siekiera  na  długim  drzewcu 
osadzona,  pewno  z  arabskiego  alabarde. 
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2  miecza. 

Lieytuch1)  axamitny  nowy  i 

prześcieradło  kolińskie2)  z  forbokami3)  szerokimi. 
Drugi  leytuch  stary. 
Skrzynia  wielga. 
Kord  gdzieś  zaginął." 

Porównując  wykaz  ten  z  wykazem  z  roku  1576,  widzimy, 
że  bractwo  pomnożyło  liczbę  rzeczy  do  uzbrojenia  potrzebnych. 
Nie  mniej  widoczny  przyrost  i  bogactwo  w  rzeczach  do  po- 
grzebu braci  koniecznych,  roku  1576  posiadano  tylko  płachtę 
czarną,  roku  1591  leytuch  axamitny  i  na  ów  czas  drogie 
prześcieradło.  Dokupywano  stale,  w  roku  1600  sprawiono 
proporzec. 

Z  rejestru  pierwszego  już  wykazało  się  dążenie  bractwa 
do  utrudniania  wstępu  do  niego,  przez  podwyższanie  opłaty 
wstępnej  —  iw  tym  rejestrze  znów  czytamy,  że  od  roku  1640 
był  każdy  nowo  wstępujący  zobowiązany  nie  dwa,  ale  cztery 
funty  wosku  dawać.  Przy  zatwierdzeniu  artykułów  bractwa 
1669  zniżono  znów  obowiązek  dawania  wosku  na  trzy  funty. 

Roku  1642  uchwalono,  że  nie  wolno  nikomu  nigdzie 
więcej  jak  w  domu  swoim  lub  w  najętej  kramnicy  towar  wy- 
kładać. Uchwała  ta  przeszła  później  w  artykuły  zatwierdzone 
a  pomieszczone  w  ustępie  piątym. 

Bractwo  kramarslde  miało,  jak  prawie  wszystkie  inne 
cechy,  swój  ołtarz  u  fary,  poświęcony  św.  Walętemu.  Roku 
1774  założono  przy  ołtarzu  tym  bractwo  tego  świętego  biskupa 
i  męczennika.  Kanonik  poznański  a  ówczesny  proboszcz  kościań- 
ski, ks.  Mathy,  przysłał  do  cechu  dokumenta  konsystorskie  za 
przywilejem  rzymskim  wydane  i  pracę  swą  drukowaną  dla 
tego  bractwa,  która  ma  być  zachowaną  w  skrzynce  brackiej. 
W  liście4)  do  cechu  skierowanym  obiecuje  przesłać  jeszcze  500 

*)  Leichentuch,  całun  do  pokrycia  trumien  i  mar. 

'-)  Kolońskie. 

:3)  Forbot,  forbotek,  koronki. 

4)  W  originale  w  bibl.  Tow.  przyj.  Nauk.  pozn. 
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exemplarzy  swego  dziełka,  do  rozdania  za  darmo  między  człon- 
ków nowego  bractwa,  a  500  zachowuje  „na  wprowad  solenny 
tego  Świętego".  Żałujemy,  że  niepodany  tytuł  tego  druku? 
którego  nigdzie  odszukać  nie  możemy. 

Stan  kupiecki  w  Kościanie  odznaczał  się  zawsze  za- 
możnością, do  czego  się  przyczyniło  to,  że  już  Władysław 
Jagiellończyk  roku  1441  —  a  po  nim  król  Jan  Olbracht  1497 
oznaczyli  drogę  handlową  z  Wrocławia  do  Poznania  przez 
Kościan,  a  również  z  Prus  na  Kościan  kupcy  do  Śląska  pro- 
wadzić musieli  towary,  opłacając  tu  cło.  We  wieku  XV  i  XVI 
kwitnęły  tu  różne  rzemiosła,  a  przede  wszy  stkiem  sukiennictwo. 
Wyroby  kościańskie  były  tak  dobre,  że  się  w  dalekie  rozcho- 
dziły okolice,  o  czem  bliższe  jeszcze  szczegóły  później  podamy. 
W  księgach  radzieckich  liczne  znajdujemy  dane,  które  dają 
świadectwo  zamożności  obywateli  kościańskich.  Roku  1624 
zapisano  w  aktach  miejskich  notarjalnych Ł)  testament  kupca? 
którym  tenże  na  reparacyą  rur  wodociągowych  500  zł.  leguje;- 
temi  słowy:  „Wiedząc  jak  wielokroć  czasów  pewnych  miastu 
Kościanowi  przez  niedostatek  wody  ciężko  i  niebezpiecznie 
bywa,  bez  której  ani  żyd  ani  się  przygodzie  ogniowej  obronie 
dobrze  nie  możemy,  a  skarb  miasta  Kościana  temi  czasy  z  wielu 
miar  i  przyczyn  wielce  zubożony,  bacząc  na  odnowienie  i  po- 
łożenie porządnie  rur  od  zdroju  Przysieckiego  aż  do  miasta, 
leguję  złotych  500  na  tę  potrzebę  rur  sosnowych  położenie." 
Mowa  tu  o  odnowieniu  rur  wodociągowych,  byty  one  też  już 
dawniej  założone,  chociaż  wykazanie  ich  początku  dziś  już  nie 
możebne.  Wskazuje  to  jednakże  na  bogactwo  miasta,  skoro  na 
milę  drogi  źródlaną  wodę  sprowadzano.  Rury  te  przy  nowo- 
czesnych kopaniach  tak  w  Przysiece  jak  i  wsi,  ją  od  Kościana 
rozłączającej,  Nacławiu  znajdywano  a  w  Przysiece  samej  odkryto 
kotlinę,  do  której  kilka  źródeł  zejście  miało,  a  z  której 
wodę  odprowadzano.  Kupiec  ten  zamożny,  który  głównie 
suknem  i  winem  kupczył,  zapisał  dom  swój  ks.  ks.  Mansjonarzom, 


x)    Archiwum  pozn. 
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a  przy  ostatniej  swej  woli  dołączył  spis  wszystkich  tych, 
którzy  mu  za  towary  dłużnymi  byli,  spis  pokaźny,  w  którym 
okolicznych  posiedzicieli  nazwiska  mocno  są  reprezentowane. 
Mimo  wielkiego  zniszczenia,  które  wojna  szwedzka  na  Kościan 
sprowadziła,  stan  kupiecki  znów  się  dźwignął  a  do  zamożniej- 
szych należał  Walety  Skałka,  kupiec,  burmistrz  i  ławnik. 
Umarł  koło  roku  1712,  portret  jego  wisi  dotąd  u  fary,  na 
którego  odwrotnej  stronie  wyliczono  jego  cnoty  i  zasługi. 
W  książce  sepultur  kościoła  farnego  zapisano  o  nim,  że 
w  roku  1697  wyprawił  własnym  kosztem  pochowanie  kości  na 
cmentarzu,  a  był  przy  tej  uroczystości  Biskup,  kilku  kanoni- 
ków i  około  50  księży.  W  kościele  farnym  dotąd  przecho- 
wuje się  jego  daru  baldachim  w  kształcie  parasola,  którego 
laska  w  srebro  okuta. 

5.  Cech  krawców. 

W  cechu  tym  zachowały  się  dwa  dokumenta,  jego  ustawy 
zawierające.  Starszy  z  roku  1557  określa  tylko  warunki,  pod 
jakimi  doz  wolo?  em  było  wyzwolenie  na  mistrza  i  przepisy  po- 
stępowania karnego  z  szkodnikami,  krawcami  do  cechu  nie 
należącymi.  Drugi  przywilej  obszerny  pomieszcza  w  48  para- 
grafach obowiązki  i  swobody  cechu  krawieckiego,  potwier- 
dzone przez  Urząd  radziecki  i  Króla  Jana  III. 

I. 

Zigmunth  Augusth1)  zbozei  milosczi  kroi  Polski,  wielki 
xiadz  Lithewski  Ruski,  Pruski,  Mazowieczki,  Smuczki  y  innich 
pan  y  dziedzicz. 

Oznaimuiemi  y  cziniemi  iawno  thim  to  naszim  listem 
wszitkim  wobecz  ktoremi  to  naliezi.  Isz  iestesmi  nakłonieni 
pilnemi    prośbami   krawczow    naszich    kosczienskich.  Izebi 

*)  Nadanie  to  króleskie,  zachowane  między  papierami  cechu 
krawieckiego,  nie  jest  oryginalnym,  lecz  współczesnym  odpisem.  Pisane 
na  papierze,  nie  ma  podpisu  króleskiego,  ani  też  przywieszonej  pie- 
częci, nie  zdradza  też  niczem,  jakoby  pieczęć  była  kiedyś  przytwier- 
dzoną. Podpis  wicekanclerza  Przerębskiego  (od  1550—1559)  wykazuje 
dowodnie  współczesność  odpisu  a  oryginału. 
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uchwali,  którekolwiek  im  od  Radi  naszei  kosczienskiei  w  rze- 
mieslie  ich  sprawowane,  ku  zachowaniu  im  bili  dane,  potwier- 
dzicz  y  umocznicz  raczilismi,  iako  to  potwierdzami  y  uma- 
czniami  thim  naszim  listem,  skazuiacz  one  bicz  wewszitkich 
ich  punkcziecb,  articulech  i  clausulach  zupelnei  moczi.  Przi- 
dawaiacz  ym  tesz  Articuli  tu  miano wicze  opissane :  tho  iest. 
Isz  ktobikolwiek  wthim  to  miesczcie  naszim  kosczienskim 
Mistrzem  rzemiosła  krawieczkiego  zostacz  chcział,  bendzie  po- 
winien trzi  liata  zupełne  u  któregokolwiek  zmistrzow  kra- 
wieczkich  kosczienckich  robicz  albo  iezlizebi  mu  sie  to  obczio- 
zliwie  widziało  trzi  grziwny  pieniedzi  Bracztwu  odlozicz,  tego 
wiyawszi  ktoribi  w  Crakowie  albo  wpoznaniu  takowe  rzemiosło 
krawieczkie  przez  rok  robił,  którego  telko  do  dwu  liatow  ku 
robieniu  albo  dwu  grziwien  położeniu  chczemi  bicz  powinnego. 
Wszakże  przed  sye  od  przyeczia  bracztwa  groszi  szescz,  wosku 
funtów  szescz,  do  skrzinki  groszi  trzidziesczi  na  miesso  groszi 
15,  dwa  achtela1)  piwa  dacz  y  wszelakie  posłuszentswo  bra- 
cztwu czynicz  bendzie  powinien.  A  ktoribi  to  rzemiosło  tak 
wmiesczie  naszim  kosczienie  iakoy  na  tego  przedmiescziach 
albo  wewsiach,  ku  temu  to  miastu  kosczienskiemu  prisluga- 
iaczich  żadnego  bracztwa  niemaiacz  robilibi,  y  dostatecznim 
swiadecztwem  zstronij  przerzeczonich  krawczow  kosczienskich 
bilibi  przekonani  wolno  bendzie  starszim  mistrzom  rzemiosła 
krawieczkiego,  takowego  Sturarza2)  y  bracztwa  zniemi  niema- 
iacźego  nietilko  wdomiech  przi  roboczcie  alie  tesz  wuliczi  albo 
przed  miastem  wziacz  y  wthwierdzi  mieiskij  tak  długo  trzi- 
macz,  asz  zniey  przed  Starsze  rzemiosła  krawieczkiego  reko- 
iemstwem  bilbi  wiswobodzon  y  kamień  ieden  wosku  y  achtel 
piwa  Mistrzom  wini  odlozic :  przed  ktoremi  a  nie  przed  za- 
dnim inszim  urzędem  takowi  sturarz  sprawowacz  sie  bendzie 

*)    Z  niemieckiego  ósma  część  beczki. 

2)  Sturarzem,  stularzem  z  niem.  Stoerer  oznaczano  rzemieślnika 
do  cechn  nienależącego,  ponieważ  cechowym  braciom  w  zarobku  prze- 
szkadzał, szkodził.  Szkodnicy  ci  zwykle  nie  byli  mistrzami,  to  też  ich 
partaczami  zwano.  Niemcy  nazywali  ich  prócz  Stoerer  także  Boehnhase, 
Subler,  Pfuscher. 
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powinien.  Wszakże  zachowuiącz  wczale  Radi  naszei  kosczien- 
skiei  od  przodków  naszich  y  od  nas  im  dana  zwierzchnoscz. 
Dlia  tego  Urodzonemu  Wocziechowi  Czarnkowskiemu  Staros- 
czie  naszemu  kosczienskiemu  ninieiszemu  y  inszim  na  potomne 
czassi  bendączim  Starostom  Cosczienskim,  y  thesz  Bormi- 
strzewi  y  Radzie  tegoscz  miasta  rozkazuiemy,  isz  gdibisczie 
przes  te  krawcze  kosczienskie  bili  naidowani  zebisczie  im  sta- 
kowemi  sturarzami  sprawiedliwoscz  czinili  pod  laską  naszą. 
Dla  ktorei  rzeczi  swiadecztwa  pieczecz  nasza  przitim  lisczie 
iest  zawieszona.  Dan  Warszewie  na  Seimie  Walnim  Coronnim 
wponiedzialek  przed  trzemi  krolmi.  Roku  bożego  1557  kró- 
lowania naszego  27. 

Joannes  Przerembskj 
K.  P.  Vicecancell. 

n. 

Joannes1)  Tertius  Dei  Gratia  Rex  Poloniae,  Magnus  Dux 
Lithuaniae,  Russiae,  Prussiae,  Masoviae,  Samogitiae,  Kyoviae, 
Volhyniae,  Podoliae,  Podlachiae,  Livoniae,  Smolensciae,  Se- 
veriae  Czerniechoviaeque. 

Significamus  praesentibus  Literis  Nostris,  Universis  et 
singulis,  quorum  interest  earum  notitiam  habituris,  oblatos  et 
reproductos  Nobis  esse  nomine  Famatorum  Magistrorum,  To- 
tiusąue  Contubernii  Sartorum  Costensium,  articulos  infrascrip- 
tos,  inter  eosdern,  propter  retinendum  et  conservandum  per- 
petno  meliorem  Ordinem  sancitos  et  eonstitutoś,  manibus  Ho- 
noratorum  Praeconsulis  et  Consulum  subscriptos,  Sigilloąue 
Civitatis  Nostrae  Regiae  Costensis  munitos,  dictis  Sartoribus 
imanimi  totius  Magistratus  consensu,  consessos  et  approbatos : 
quos  ut  et  Nos  authoritate  Nostra  Regia  approbare,  confirmare 
et  ratificare  dignaremur,  fuit  Nobis  supplicatum.  Eorum  Arti- 
culorum  tenor  de  verbo  ad  verbum  seąuitur  estque  talis. 

*)  Dokument  ten  spisany  na  pergaminie,  oprawiony  Jest  w  tenże 
materjał  czerwony,  z  ornamentami  wtłoczonymi  złotymi,  wielki  kwart, 
5*/2  strony.  Inicyały  J  i  S,  jako  i  zgłoski  tytułów  króleskich  są  zło- 
cone. Przechowuje  się  nadanie  to  w  cechu  krawieckim  w  Kościanie. 
Oprawa  ta  pierwszy  raz  przy  wyliczaniu  inwentarza  w  książkach  reje- 
strowych zapisana  r.  1701. 
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Burmistrz  y  Rada  Miasta  JKMci  Kościana.  Oznajmu- 
jemy  wszystkim  wobec,  teraz  y  napotym  będącym.  Iz  przy- 
szedszy  przed  Nas  Sławetni  Mężowie,  Marcin  Jądrowicz,  An- 
drzej Dokowicz,  Starsi  przysiężni  Stołowi,  y  insi  Bracia 
y  Mistrzowie  Rzemiosła  krawieckiego  Miasta  Kościana,  podał, 
Nam  pewne  Artykuły  Rzemiosłu  ich  bardzo  potrzebne  y  po- 
żyteczne, przekładaiąc  Nam  Cechu  swego  y  Artykułów  Jego 
uiemniey  potrzebę,  iako  y  pożytek,  zeby  się  podług  nich  prze- 
rzeczeni  Bracia  y  Mistrzowie  Rzemiosła  krawieckiego  sprawo- 
wali y  onych  używali:  usilnie  prosząc,  abyśmy  onym  te  Arty- 
kuły zwierzchnością  Naszą  potwierdzili,  których  Tenor  następuie 
takowy. 

Ktorybykolwiek  chciał  młodym  Mistrzem  zostać,  powi- 
nien będzie  u  iednego  Mistrza,  rok  i  szesc  niedziel  robie 
z  zupełna,  a  ten  rok  swoy  powinien  będzie  zapisać  w  Bractwie, 
wyiąwszy  to,  zeby  miał  słuszną  przyczynę  odeyscia  swego,  co 
Mistrzowie  Starsi  y  Młodsi  uznać  powinni  będą,  a  takiego 
Towarzysza  powinni  będą  Starsi  po  uznaniu  swym  y  inszych 
mistrzów  uwolnić,  gdzie  się  opowie,  co  przecie  za  iednego 
Mistrza  ma  być  rozumiano.  Każdy  Towarzysz,  któryby  chciał 
Młodym  Mistrzem  y  Bratem  naszym  pozostać,  ma  tego  na- 
przód przestrzegać,  aby  nie  brał  w  Stan  Święty  Małżeński 
niepoczciwie  zyiącey,  a  gdyby  się  tego  ważył,  żadnym  Sposo- 
bem do  Bractwa  Naszego  nie  ma  byc  przyięty.  A  Starszy 
któryby  się  tego  ważył,  by  go  chciał  przyiąc,  powinien  dac 
winy,  zacnie  Sławetney  Radzie  Miasta  JKMci  Kościana  grzy- 
wien pięc,  a  do  Bractwa  Naszego  pułkamienia  wosku.  Każdy 
Nowy  Brat,  nisz  będzie  przyięty,  ma  ukazać  list  od  urodzenia 
swego  y  wyuczenia.  Naprzód  powinien  będzie  oddać  grzywnę 
wstępnego,  potym  powinien  oddać  do  Brackiey  Skrzynki  zło- 
tych Trzydzieści  y  szesc,  pułkamienia  wosku,  pułbeczki  piwa, 
collatią  na  wszystką  Bracią  wyprawie,  którą  mu  wolno  będzie 
y  odkupie.  Służbę  kościelną  y  Bracką  przez  lat  dwie  wypeł- 
nić. To  uczyniwszy,  powinni  będą  Starsi  Bractwa  krawieckiego 
do  sławetnego  Urzędu  po  Mieyskie  Prawo  tegoż  nowego  Brata 
prezentować,  y  iemu  o  nie  prosie. 
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4.  Każdy  Mistrzewic  Kościański,  który  się  u  Oyca  swego, 
albo  u  inszego  Brata  uczy,  a  chciałby  Mistrzem  zostać  takowy 
ma  dac  do  Brackiey  skrzynki  złotych  osmnascie,  wosku  funtów  i 
szesc,  y  pułbeczki  piwa  dla  Braci,  służbę  kościelną  y  bracką 
tylko  rok  jeden,  nie  więcey,  tak  ma  byc  przyjęty  za  Brata 
w  społeczności. 

5.  Każdy  Towarzysz  któryby  Mistrzów  nę  Rzemiosła 
Krawieckiego  w  Kościanie  w  Stan  S.  małżeński  wziął  powi- 
nien będzie  dac  do  brackiey  skrzynki  złotych  osmnaście,  y  puł- 
beczki piwa,  funtów  woskn  szesc,  służbę  koscielnę  y  bracką. 

6.  Któryby  Towarzysz  przywędrował  z  Krakowa,  ze 
Lwowa,  z  Poznania  albo  z  innych  miast,  a  chciał  byc  Bratem 
naszym,  y  zostać  w  Kościanie,  a  nie  robiłby  u  żadnego  Mistrza 
w  Kościanie  Rok  y  szesc  niedziel,  tedy  uproszeniem  ludzi  za- 
cnych, powinien  oddać  do  Brackiey  skrzynki,  Grzywien  pięc 
za  ten  rok,  y  wstępnego  złotych  trzy,  a  to  dla  tego,  ze  ów 
Rok,  który  miał  dac  w  Cechu  zapisać,  ma  mu  byc  opuszczony. 

7.  Każdy  chłopiec,  któryby  się  chciał  uczyć  Rzemiosła 
Krawieckiego,  powinien  list  ukazać  urodzenia  swego,  y  nie  ma 
się  uczyć,  ani  ma  byc  przyięty,  tylko  na  trzy  lata,  ma  byc 
wolno  Mistrzowi  próbować  go  niedziel  dwie,  a  ten  brat  ma  go 
dac  wpisać  po  niedziel  dwóch  pod  winą  pułkamienia  wosku 
a  ten  chłopiec  powinien  oddać  do  skrzynki  brackiey  złotych 
szesc,  y  Pisarzowi  groszy  szesc. 

8.  Każdemu  Bratu  Rzemiosła  naszego  ma  byc  wolno 
chować  dwuch  chłopców,  y  nie  ma  ich  spuście,  az  trzy  lata 
zpełna  wynidą,  pod  winą  pułkamienia  wosku,  chybaby  za  uzna- 
niem PP.  Przysięznych  y  Braciey  wszystkiey  dla  pożytku  Mi- 
strza iego  y  Ucznia  iego. 

9.  Jeżeliby  się  któremu  Mistrzowi  trafił  uczeń  podey- 
rzanego  łoza,  alias  bękart,  albo  raczey  Rodziców  iakich  nie- 
poczciwie  wiek  swoy  prowadzących,  a  uczył  go  wiadomie,  tak 
ma  dac  winy  kamień  wosku. 

10.  Jeżeliby  uczeń  który  umówił  się  u  Mistrza  swego, 
y  uciekł  od  niego,  a  u  inszego  się  uczył,  tedy  ten  uczeń  ma 
dac  winy  pułkamienia  wosku,  a  znowu  ma  się  począć  uczyć. 
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11.  Żaden  Brat  nie  ma  odwabiac  Towarzysza  Mistrzowi 
drugiemu,  pod  winą  pułkamienia  wosku.  Lecz  ieżeliby  się  tra- 
fiło zeby  się  Towarzysz  albo  pachole  nie  według  czasu  odprawił 
albo  odstał,  ma  isc  do  tego  Mistrza,  którego  ten  Mistrz  pytać 
ma,  iakim  sposobem  od  niego  odstał,  y  iezeli  za  słuszną  przy- 
czyną. 

12.  Kiedy  będą  Bracia  wszyscy  wespół,  a  ono  mieysce 
będzie  zawarte  na  klamkę,  a  gdy  przyidzie  Brat,  który  się 
omieszka  na  tę  godzinę,  na  którą  daią  znac,  y  zakołace  we 
drzwi,  a  będzie  pod  winą  Pańską  oblany,  taki  ma  dac  groszy 
szesc;  a  gdy  pod  Bracką,  ma  trzy  grosze  położyć,  wyiąwszy 
izby  obesłał  Starszego  dla  trudności  swoiey,  a  prawdziwey, 
taki  zadney  winy  nie  da. 

13.  Jeżeliby  który  Brat  nie  przychodził  do  Bractwa  po 
trzykroć  uporny,  kiedy  mu  dadzą  znac  pod  Pańską  Winą,  albo 
też  pod  Bracką,  a  wynaydzie  sobie  wymówki  niesłuszne,  albo 
tesz,  gdy  z  kim  co  ma  w  Bractwie  dla  tego  się  chroni  do 
Bractwa,  taki  ma  byc  karany  złożeniem  czeladzi. 

14.  Jeżeliby  który  Brat  miał  co  z  Bratem,  taki  ma  się 
nie  uciekać  do  Sądu  mieyskiego  o  sprawiedliwość,  ale  ma  pier- 
wey  obiawic  Mistrzowi,  Przysięznym  wespół  y  Stołowym,  aby 
oni  uczynili  sprawiedliwość  pod  winą  pułkamienia  wosku,  a  ie- 
żeliby oni  tego  więc  nie  mogli  rozsądzić,  alboby  się  za  krzy- 
wdę widziało  stronie,  który  takowy  ma  byc  odesłany  do  Sądu 
Mieyskiego. 

15.  Kiedy  Bracia  dway  maią  u  Stołu  sprawę  przed 
Mistrzami  przysięznemi,  tedy  żaden  Brat  nie  ma  się  wdawać 
pod  winą  funta  wosku. 

16.  Kiedy  PP.  Przysięzni  feruią  vota  swoie  albo  De- 
kreta  Brackie,  albo  przemowę  czynią  do  kogokolwiek  z  obcych 
ludzi,  albo  tez  Braci,  takowy  Brat,  któryby  przeszkodził,  ma 
dac  winy  groszy  szesc. 

17.  Gdyby  się  który  Brat  Rzemiosła  Krawieckiego  tra- 
fił uporny  albo  nieposłuszny,  takowy  za  zezwoleniem  Starszych 
y  Stołowych,  także  y  innych  Braci,  ma  isc  na  posłuszeństwo, 


283 


to  iest  do  więzienia  ma  się  ręczyć  dwiema  Braci  na  taką  winę, 
iako  się  pokaże  występ  iego. 

18.  Jeżeliby  który  Brat,  Brata  drugiego  o  występek, 
albo  dług  przed  Mistrzami  przysięznemi  obwinił,  a  onby  Brat 
zaprzał  przed  Mistrzami  przysięznemi,  a  potym  był  przeswiad- 
czon  świadkami  u  Sądu  mieyskiego,  y  tamby  zeznał,  ze  iest 
winien,  taki  ma  dac  cwierc  kamienia  wosku  do  Bractwa. 

19.  Kiedy  Mistrzowie  przysięzni  kazą  stac  ku  rozma- 
wianiu w  iakiey  sprawie  tak  mieyskiey  iako  y  Brackiey,  a  nie 
wstanie  który,  takowy  ma  dac  winy  groszy  trzy. 

20.  Mistrzowie  przysięzni,  gdy  przyślą  po  którego  Brata 
w  rzeczach  Brackich  albo  iego  własnych,  taki  ma  dac  winy 
cwierc  kamienia  wosku,  gdy  się  nie  stawi. 

21.  Żadnemu  człowiekowi  nie  ma  byc  wolno  sukien  roz- 
maitych zstępować  żelazem,  okrom  rzemiosła  krawieckiego,, 
a  mianowicie  Postrzygaczom  z  nami  Bractwa  nie  mającym. 

22.  Któryby  Mistrz  maiąc  sprawę  iaką  albo  rozmowę 
w  Bractwie  do  przysięznych  czapki  nie  zdiął,  albo  w  ich  roz- 
mowach o  dozwolenie  nie  prosił,  wtrącił  się  słówkami  swymi, 
taki  ma  dac  winy  groszy  trzy. 

23.  Któryby  Mistrz  uporem  swoim  nie  chciał  dac  Su- 
chedni,1)  ma  dac  winy  funt  wosku. 

24.  Któryby  Brat  nie  był  na  pogrzebie  za  ciałem  Brata 
zmarłego,  albo  Bratowey,  taki  ma  dac  winy  groszy  szesc.  A  ie- 
zeliby  odszedł  z  kościoła,  nie  opowiedziawszy  się  Przysięznym, 
także  ma  dac  takowy  groszy  szesc. 

25.  Któryby  Brat  nie  przyszedł  na  Mszą  kwartalną,  ta- 
kowy ma  dac  winy  groszy  trzy,  a  offerty  Szelągów  cztery. 

26.  Któryby  Brat  znalazł  się  takowy,  któryby  śmiał 
słowy  nieuczciwymi  znieważać  Przysięznych  albo  Stołowych, 
takowy  ma  byc  karan  kamieniem  wosku. 

27.  Jeżeliby  Brat  który  z  wadził  się  z  Bratem  drugim 
przy  iakieykolwiek  sprawie  Brackiey,  albo  posiadce  Uczciwey, 


*)    W  suchedni  opłacano  składki  roczne  dla  cechu. 
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a  będzie  przeswiadczon  który  winnieyszy,  taki  ma  dac  winy 
kamień  wosku. 

28.  Żaden  Brat  nie  ma  z  żadnym  podeyzrzanym  czło- 
wiekiem ani  z  Stularzami  grac,  ani  go  na  Warsztacie  do  ro- 
boty swey  używać,  pod  winą  puł  kamienia  wosku. 

29.  Jeżeliby  się  trafiło,  ze  Uczeń  Rzemiosła  Naszego 
wyuczył  się  u  nas  w  Kościanie  albo  gdzieindziey,  a  Szturował 
u  nas  w  mieście  albo  na  przedmieściu,  tak  tez  i  Towarzysz, 
a  chciałby  u  nas  Mistrzem  zostać,  niz  będzie  przyjęty,  powi- 
nien dac  grzywien  piętnaście,  zeby  Rzemiosła  Braci  nie  odey- 
mował,  y  ludziom  roboty  nie  psował. 

30.  Żaden  Brat  Rzemiosła  Naszego,  nie  ma  żadnego 
Towarzysza  zamawiać,  ani  Pacholęcia,  iedno  na  Gospodzie  tey, 
którą  od  PP:  Przysięznych  naznaczoną  maią,  a  ten  Towarzysz 
y  Pacholę  ma  robić  dwie  niedzieli,  po  tych  dwuch  niedziel 
ma  robie  do  wędrownych  czasów,  to  iest  na  Wielkanoc,  na 
Świątki,  na  S.  Bartłomi,  na  Narodzenie  Pańskie. 

Aiezeliby  sobie  nie  umówił  Towarzysza  w  Gospodzie 
u  Oyca  Gospodniego,  albo  przy  Schadce  Towarzyskiey,  ta- 
kiemu Bratu  ma  byc  brany  czeladnik,  a  inszymu  dany  przez 
Panów  przysięznych,  a  ten  Brat  ma  byc  karan  ćwiercią  ka- 
mienia wosku. 

31.  Żaden  człowiek  nie  ma  czynie  Aresztu  na  robotę 
Bratu  żadnemu  na  żadną  rzecz  rzemiosła  krawieckiego,  na  Su- 
knią, Kabat,  ubiory,  płaszcz,  y  na  insze  wszystkie  rzeczy. 

32.  Jeśliby  czeladnik  u  Mieszczanina  inszego  Rzemiosła, 
robił  Rzemiosło  krawieckie,  lub  sobie,  lub  gospodarzowi,  lub 
komu  inszemu,  tedy  Przysięznym  Bractwa  krawieckiego,  P.  Bur- 
mistrza o  czeladź  pomocy  proszącym,  takiego  u  Gospodarza 
robiącego,  wolno  bez  gwałtu  żadnego  imac,  y  sprawiedliwość 
czynie. 

33.  Każdemu  Bratu  Rzemiosła  naszego  wolno  ma  byc 
podszywać  wszelką  robotę,  zeby  w  dom,  albo  Zonie,  albo  dzie- 
cięciu należała. 

34.  Mistrzowie  ci  są  zawsze  dway  młodzi,  y  maią  byc 
obowiązani  na  posługach   wszelkich   kościelnych  y  Brackich 
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y  mieyskich,  a  iezeliby  z  tych  dwuch  Mistrzów  co  w  kościele 
słuzyc,  'świece  palie  y  gasić  maią,  tey  powinności  który  za- 
mieszkał z  nich,  funt  wosku  winy  popada,  rachuiąc  po  groszy 
dwunastu. 

35.  Gdyby  się  trafiło,  czego  Panie  Boże  strzeż,  zeby 
kędykolwiek  w  mieście  albo  na  przedmieściu  ogień  się  zaiął, 
tedy  powinni  szesc  Braci  młodszych  do  Starszych  Cechowych 
przysc,  y  tam  Węborki  od  Starszych  wziąwszy  dla  obronienia 
ognia  stawie  się  pod  winą  pułkamienia  wosku. 

36.  Taiemnice  Brackie  maią  byc  chowane  od  wszystkich 
pod  winą  pułkamienia  wosku. 

37.  Mistrzowie  Przysięzni  kiedy  urząd  przyimuią,  po- 
winni będą  Inwentarz  czynie  wszystkich  rzeczy  Brackich,  zeby 
były  w  cale  zachowane,  a  czegoby  im  nie  dostawało,  tedy  o  to 
maią  czynie  z  przeszłemi  Przysięznymi. 

38.  Cisz  przyrzeczeni  Przysięzni  powinni  sami  rachunek 
uczynić  raz  w  rok  z  pieniędzy  y  rzeczy  Brackich,  a  to  ma  byc 
w  pierwszy  czwartek  po  Niedzieli  Swiąteczney. 

39.  Jeżeliby  się  dowiedzieli  Bracia  Nasi  o  Szkodniku 
którym  Rzemiosła  naszego  w  domu  Szlacheckim,  także  na  grun- 
cie duchownym,  albo  tez  na  Mieyskim  y  na  wsiach  mieyskich, 
wolno  Nam  go  brac  będzie  w  Rynku,  bądz  w  Ulicach  albo 
y  w  domu  za;  wiadomością  Pańską,1)  y  karać  go  według  wy- 
stępku, albo  uznania  Braci  maią. 

40.  Kazdey  Wdowie  rzemięsła  naszego  ma  byc  wolno 
dożywocie  rzemiosło  robie,  a  my  z  Bractwa  naszego  powinniśmy 
iey  towarzysza,  który  iey  przygodzi  do  pożywienia  rzemiosła 
naszego  do  roku  y  sześciu  niedziel  dac,  a  potym  wolno  iey 
będzie  w  gospodzie  czeladnika  zamawiać,  iezeli  się  uczciwie 
zachowa,  y  poki  za  mąz  jakiegekolwiek  rzemięsła  bądz  rze- 
mieślnika nie  poydzie. 

41.  Gdyby  który  Starszy  Wilkuru  za  Urzędu  swego  po 
pierwszey  schadzce  wszystkim  Braci  czytać  nie  kazał,  takowego 


r)    Burmistrza  i  Urzędu  radzieckiego. 
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Starszego  po  wysciu  Urzędu  ich,  drudzy  Starsi,  którzy  wstę- 
puią  na  Starszeństwo,  powinni  będą  karać  Ćwiercią  kamienia 
wosku. 

42.  Któryby  Brat  naszego  rzemięsła  mieszkaiąc  tu 
w  Kościanie,  a  potym  się  wyprowadził  do  inszego  Miasta,  nie 
opowiedziawszy  się  Bractwu,  y  gdyby  nie  oddawał  podatków 
pewnych  do  Bractwa  do  roku  y  sześciu  niedziel,  takowy  traci 
Bractwo,  które  z  nami  miał. 

43.  Na  posługi  do  umarłego  Brata  na  pogrzeb  albo 
Bratowey  naszego  rzemięsła,  maią  byc  osm  obowiązanych  od 
Społeczności  Brackiey  mianowani  y  naznaczeni,  a  któryby 
z  tych  naznaczonych  od  Pana  Starszego,  kiedy  obeslą  na  po- 
grzeb, w  dom,  kędy  ciało  lezy  nie  stanął,  albo  inszego  Brata 
na  swym  mieyscu  nie  zasadzał,  alboby  odiachał,  taki  ma  dac 
cwierc  kamienia  wosku. 

44.  Któryby  Czeladnik  od  Mistrza  swego  odszedł  nie- 
opowiednie  nie  odprawiwszy  się,  albo  któryby  despekt  iaki 
wyrządził  w  Mieście,  albo  Mistrzowi  swemu,  z  Miasta  na  wę- 
drówkę poszedł,  za  takowym  maią  Panowie  Przysięzni 
y  z  Stołowymi  list  przypowiedny  posłać,  aby  mieysca  nigdzie 
nie  miał,  az  się  sprawi  występku  swego. 

45.  Któryby  Czeladnik  u  Mistrza  bez  woli  iego  w  po- 
niedziałek albo  w  inszy  dzień  nie  robił,  piianstwem  się  bawił, 
także  w  nocy  pod  dach  któryby  z  świecą  chodził,  albo  gdyby 
na  noc  u  Mistrza  swego  nie  spał,  takowy  za  każdą  winę 
z  osobna  ma  byc  karan  ćwiercią  kamienia  wosku,  a  pacholę 
obyczaiem.1) 

46.  Gdyby  który  Towarzysz  y  Pacholę  powędrowawszy 
do  Kościana,  nie  poszedł  do  tey  gospody,  którą  maią  od 
przysięzonych  naznaczoną,  ale  się  tułał,  po  inszych  się  gospo- 
dach pianstwem  bawił,  takiego  Towarzysza  wolno  nam  ma 
byc  poimac  z  mieyskiemi  sługami,  y  oddać  Mistrzowi,  który 
na  ten  czas  naypotrzebnieyszy  będzie  czeladnika,  a  ten  towa- 

x)  Chłostą,  batem,  kańczugiem,  którego  okaz  się  zachował  dotąd 
w  cechu  czeladzi  szewców  w  Kościanie. 
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rżysz  ma  dac  winy  Cwierc  kamienia  wosku,  a  pacholę  ma  byc 
karane  obyczaiem. 

47.  Żaden  Brat  cechu  naszego  nie  ma  dawać  za  Towa- 
rzysz żadnemu  czeladnikowi,  tylko  w  Bractwie  przy  obecności 
przysięznych  y  Stołowych,  zeby  uważali,  godnyli  iest  tego,  ani 
tez  żaden  brat  nie  ma  dawać  za  towarzysz,  który  sam  niemiał 
za  towarzysz. 

48.  Jest  ta  uchwala  wszystkich  Braci  Rzemiosła  Na- 
szego krawieckiego,  y  na  to  się  zgodnie  wszyscy  zezwolili, 
tak  Przysięzni  iako  y  Stołowi,  y  inszi  Bracia  wszyscy  młodsi, 
ze  na  rachunek  każdy  Brat,  który  winien  brackie  pieniądze, 
tak  pożyczanym  sposobem,  iako  y  względem  wypłacenia  Cechu 
a  przyięte  są  na  płacenie  Czynszu  od  nich.  A  będzieli  ich 
chciał  tenże  brat  który  summę  położył,  podnieść,  ma  mu  to 
byc  wolno  za  rękoiemstwem  lubo  przeszłym,  lubo  tesz  nowo- 
uproszonym.  A  któryby  brat  tey  to  uchwale  Brackiey  dosyć 
nie  uczynił  na  rachunek  taki  każdy  brat  ma  byc  dany  na 
wieżą,  y  potąd  w  niey  zostawać,  poki  się  Braci  satisfactia  nie 
stanie.    Wszystkich  Panów  Braci  to  Laudum. 

My  tedy  Burmistrz  y  Raycy  Miasta  JKMci  Kościana, 
nizey  podpisani,  widząc  prośbę  Cechu  krawieckiego  byc  słu- 
szną y  przystoyną,  Artykuły  ktemu  iego  Prawu  pospolitemu 
y  Rzeczypospolitey  mieyskiey,  Samej  nawet  słuszności  byna- 
mniey  nie  przeciwne  zważywszy  z  wielu  przyczyn  u  siebie, 
potrzeba,  aby  podług  Artykułów  wyżej  napisanych  Mistrzowie 
y  Bracia  przyrzeczeni  Rzemięsła  krawieckiego  sprawowali  się: 
Tedy  te  Artykuły  nie  tylko  ku  ozdobie  ale  y  pożytkowi  Cechu 
ich,  byc  one  we  wszystkich  punktach,  clausulach  y  kondiciach 
potwierdziliśmy,  umocniliśmy  y  pozwoliliśmy,  iakoz  uznaiemy, 
potwierdzamy  y  pochwalamy,  aby  miały  skuteczną  moc 
i  władzę  wiecznymi  czasy  nienaruszoną,  y  aby  przez  Starsze 
Przysięzne  y  Stołowe  y  wszelkie  Mistrze  Rzemiosła  krawiec- 
kiego mocnie  dzierzane,  trzymane  y  pełnione  były,  które  dla 
lepszey  wagi,  pewności  y  wiary  pieczęcią  zwyczayną  mieyską 
utwierdzamy. 
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Działo  się  na  Ratuszu  Miasta  JKMci  Kościana  we  Wto- 
rek przed  Świętem  Świętego  Jozefa  bliskim  Roku  Pańskiego 
Tysiącznego  Szescsetnego  Osmdziesiątego  dziewiątego.  Kry- 
sztof  Zawodowicz  Burmistrz  Miasta  JKMci  Kościana  mpp. 
Joannes  Krakowski.  Walenty  Skałka.  Grzegorz  Jerzykowicz. 
Albertus  Godorowski.  Wojciech  Rudziński.  Wojciech  Kra- 
kowski. Paweł  Szatkowski.  Raycy  JKMci  Kościana.  Paulus 
Stanislaus  Berkowicz  Notarius  utriusque  Officii  Civitatis  Co- 
stensis  mpp.    Locus  Sigilli  Civitatis  eiusdem  SRM:  Costensis. 

Nos  itaąue  Supplicationi  praefatae  uti  iuste  benigne 
annuentes,  praeinsertas  literas  Articulorum,  memorato  Contu- 
bernio  Sartorum,  ad  Ordinem  et  discretionem  illius  per  Magi- 
stratum  Civitatis  nostrae  Costensis  collatorum  et  approbatorum, 
in  omnibus  eorum  punctis,  clausulis,  articulis,  conditionibus, 
nexibus  et  ligamentis,  approbandas,  confirmandas  et  ratifi- 
candas  esse  duximus,  uti  quidem  approbamus,  confirmamus  et 
ratificamus  praesentibus  literis  Nostris.  Decernentes  easdem 
(in  quantum  Juri  Communi  non  derogant)  vim  et  robur  debitae 
firmitatis  obtinere,  atque  ab  omnibus  eiusdem  Artificii  Ma- 
gistris  et  Sociis,  ac  aliis,  quos  concernere  videatur,  observari 
decere.  In  cujus  rei  fidem  praesentes  manu  nostra  Regia 
subscriptas,  Sigillo  Regui  communiri  iussimus.  Datum  Var- 
saviae  die  XVIII  Mensis  Aprilis  Anno  Dni  MDCXC.  Regni 
vero  Nos  tri  XVII  Anno. 

Joannes  Rex. 
(Ślad  nalepionej  pieczęci.) 
W  cechu  krawieckim  przechowuje  się  dalej  książeczka 
oprawna,  w  ćwiartce,  pisana  ręką  dość  wprawną,  ale  bardzo  błę- 
dnie i  niewyraźnie,  to  też  nie  dajemy  jej  w  wiernej  kopii,  lecz 
z  zmianami  zastósowanemi  do  dzisiaj szej  pisowni.  Przepisy wacz 
był  wielkim  lubownikiem  rysunku,  czego  liczne  bardzo  dowody 
w  książce  pozostawił.  Są  piórkiem  wyrysowane  gorejące  serca, 
winiety  i  narzędzia  do  kunsztu  krawieckiego  potrzebne.  Ksią- 
żeczka pochodzi  z  roku  1696  a  tytuł  jej:  „In  nomine  Domini. 
Sprawa,  która  ma  się  odprawowac  w  gospodzie  młodzi  sławnego 
cechu  krawieckiego." 
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Initium  sapientiae  timor  Domini. 

1.  Szynkarzu  stań  u  drzwi,  patrz  gości  niepotrzebnych 
za  piecem,  pod  ławami,  którzyby  nie  należeli  do  rzemiosła 
krawieckiego,  zasiądź  na  swoje  miejsce,  pójdź  do  Pani  Matki, 
zaleć  służbę  od  Towarzyszów,  proś  o  skarb  towarzyski  a  daj 
kwiaty  na  koło.1) 

2.  Siadaj  każdy  na  swoje  miejsce,  które  jest  nadane 
w  suchedni,  aby  nie  posiadał  żaden  młodszy  starszego,  ani 
starszy  młodszego,  tak  w  gospodzie,  jak  na  warsztacie,  ani 
w  łożu  ani  w  łaźni,  ani  u  Pana  Ojca  u  stołu  a  uczeń  u  nas 
tak  dobry  młodszy  jako  i  starszy,  u  nas  taki  obyczaj  towarzyski. 

3.  Dzielcie  się  zarobkami,  coście  zarobili  u  swych  panów 
mistrzów  przez  ten  czas  nie  mały,  to  jest,  przez  dwie  niedziele, 
nie  dzielcie  się  po  innych  górach,  komorach,  tylko  w  tej  gos- 
podzie, która  jest  od  towarzyszów  wybrana  a  od  panów  mistrzów 
potwierdzona,  to  jest  dla  lepszego  porządku,  ale  się  dziś  towa- 
rzysze także  pacholęta  przyzwyczaili  doma  się  za  piecem  za- 
robkiem dzielić,  do  gospody  nie  pójdą,  naszym  towarzyszom 
krzywdę  czyniąc.  Panom  mistrzom  to  dogodne,  ale  daj  się 
Panie  Boże  dowiedzieć,  nie  wyjdzie  towarzysz  bez  winy  towa- 
rzyskiej, a  pachole  pacholęcej. 

4.  Pacholęta  po  dwu,  a  po  dwu  ustańcie,  po  jednemu 
do  koła,  kładźcie  zydle,2)  ani  na  stole  się  nie  podpierajcie, 
towarzysze  za  pierwszym,  pacholęta  za  wtórym,  ale  ty  szynkarzu 
nie  bądź  malowanym,  zasiądź  na  swem  miejscu,  pójdź  do 
starszych,  do  młodszych  pacholąt.  Każ  im  po  dwu  a  po  dwu 
wstawać,  po  jednemu  do  koła  kłaść.  Patrz,  żeby  który  dwa 
razy  nie  dostał,  albo  sobie  albo  wam  krzywdy  nie  uczynił. 

5.  Ten,  któryby  się  dziś  od  pana  mistrza  odprawiał  albo 
go  sam  pan  mistrz  odprawiał  precz  powędrować,  do  koła  nie 
oddał,  tak  jako  i  my  za  takowem  powinni,  panowie  mistrzowie 
także  mają  list  pisać  do  miasta  wielkiego  jako  i  małego,  za- 

*)    Zgromadzenie,  zebranie.    Wyrażenie  to  używane  zwykle  przez 
szlachtę,  dla  odróżnienia  jednakże  z  dodaniem  rycerskie  (koło).  Starsi 
•   siadali  przy  stole,  reszta  na  ławkach  pod  ścianami  w  około. 
2)  Stołek. 
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braniając  mu  miejsca,  roboty  do  tego  czasu,  póki  się  przyjdzie 
usprawiedliwić  i  odda  to,  co  jest  winien. 

6.  Który  dziś  dwie  niedziele  w  gospodzie  nie  był,  aby 
taki  stanął  przed  towarzysze,  dał  słuszną  sprawę  o  sobie  dla 
jakiej  przyczyny  nie  był,  jeżeli  dla  swojej,  jeżeli  dla  pana 
Mistrza.  Miałby  przyjść  przed  starszych  towarzyszów  opo- 
wiedzieć się,  przez  szynkarza  do  koła  oddać,  towarzysze  nie- 
byliby  od  tego,  żeby  go  nie  mieli  wolnym  uczynić,  takiby 
żadnej  winy  nie  miał. 

7.  Bezżenni,  którzy  są,  aby  każdy  wstał  przed  stół  towa- 
rzyski na  jaką  się  winę  ręczył,  na  jaką  nie  ręczył,  nie  dając 
się  starszym  towarzyszom  podnosić,  boć  jemu  ciężej  będzie, 
gdyż  o  nim  dobrze  wiedzą. 

8.  Nowotni  którzy  są,  aby  każdy  wstał  przed  towarzysze, 
dał  wstępne,  jako  tego  obyczaj  jest.  Mistrzowie  siedzą,  towa- 
rzysze wedłe  nich,  pisarz  w  rogu  stołu.  Wstępne  wynosi  pół 
grosza,  nie  koniecznie  zaraz  płatne. 

9.  Kostki,  karty,  kręgle  którzy  grają  wyżej  niż  obyczaj^ 
więcej  żaden  nie  ma  grać  żadnej  wymyślnej  gry  tylko  przy 
towarzyszach,  wyjąwszy  od  starszych  towarzyszów  pozwolenia. 
Dziś  jednakże  towarzysze  i  pacholęta  się  przyzwyczaili  zasiadać 
sobie  po  piwnicach,  po  kamienicach,  zastawiać  aż  do  sukienki, 
a  gdy  go  nadejdzie  towarzysz  albo  szynkarz  spitego,  ma  go 
raz  upomnieć,  a  potem  szelmie  odebrać  pieniądze.  Gdy  zaś 
ten  przyjdzie  z  skargą,  zwróci  mu  się,  może  nie  całe  pieniądze. 
Ktoby  to  widział,  a  nie  opowiadał,  także  ma  winę. 

10.  Skarżyć  wolno  przed  zgromadzonymi  za  stołem  mi- 
strzami i  towarzyszami,  wskazany  ma  żałować  za  dziś  dwie 
niedzieli,  jeżeli  co  będzie  miał. 

11.  Wędrowni  którzy  wędrują  od  miasta,  tak  wielkiego 
jako  i  małego,  gdy  przywędrują  do  tego  miasta  sławnego 
Kościana  naszego,  się  przywitać  masz  przyjść  do  gospody  i  spra- 
wić się  z  panem  ojcem  i  panią  matką  i  syny,  z  czeladzią  na 
ten  czas  będącymi,  masz  pana  ojca,  panią  matkę  prosić  o  dobrą 
wolę  a  on  ci  dobrej  woli  pozwoli,  tylko  się  umiej  według 
dobrej  woli  sprawować. 
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12.  Święceni,1)  którzyście  są,  abyście  wiedzieli,  jak  się 
macie  w  swem  uczciwem  święceniu  sprawoAvać.  Masz  się  po- 
stanowić z  panem  ojcem  i  panią  matką  po  czemu  do  obiadu, 
po  czemu  do  wieczerzy,  albowiem  teraz  nie  groszowy  już  obiad, 
nie  dwuszelążna  wieczerza,  ale  ty  się  panu  ojcu  zwierz  z  swojej 
kaletki,  bo  się  będzie  umiał  według  niej  sprawować,  pójdziesz 
do  obiadu,  pójdziesz  do  wieczerzy,  pójdziesz  wtóre,  wyśpisz 
się,  jako  być  może.  Pan  ojciec  nie  będzie  żałował  klocka  pocN 
bok,  sto  lepiej  się  przyodziejesz,  wstaniesz  rano,  będziemy 
wyjmować  z  głowy  dębowe  wierze,2)  rozumiejąc  że  to  mechowe 
pierze,  wstaniemy  rano,  pójdziemy  do  kościoła,  wstąpisz  do 
panny,  z  kościoła  idąc,  ale  ona  ciebie  obdaruje  wieńcem,  ale 
za  twój  grosz,  a  tak  będziesz  zdrów,  jako  przy  powędrówce. 

13.  Prześwięciwszy  dwie  niedzieli  masz  powędrować  do 
inszego  miasta  a  jeżli  drogi  nie  wiesz,  idz  na  rynek,  gdzie 
furmani  stawają  z  czeskim  towarem,  to  jest  węglem,  grosz  mu 
dasz,  on  cię  wywiedzie  za  drogi  krzyżowe. 

14.  Mistrzów  szanować  trzeba,  choćby  był  ubogi,  bo 
i  ten  się  będzie  starał,  cobyś  miał  co  pić  i  jeść  i  żeby  cię  za- 
płacić. Jeźli  ci  się  miejsce  roboty  nie  podoba,  możesz  towa- 
rzyszu brać  odpuszczenie,  siadając  na  stołek,  a  pachole  prze- 
robiwszy dwie  niedzieli. 

15.  Żebyście  się  nieśmieli  zamawiać  po  inszych  gospo- 
dach tylko  w  tej,  kandy8)  od  towarzyszów  wybrana  a  przez 
panów  mistrzów  potwierdzona,  to  jest  dla  lepszego  porządku. 
Ale  się  towarzysze  także  i  pacholęta  sposobili,  gdy  pan  mistrz 
przyśle  chłopca  albo  czeladnika,  spyta  go,  na  jaką  mnie  za- 
mawiasz robotę  czy  na  włoską,4)  czy  na  warszawską,  czy  na 
kapłańską,  a  gdy  przyjdzie  do  gotowania  roboty,  ależ  on  nie 
śmie  wziąść  w  rękę  ani  wschowskiej,  ani  włoskiej,  ani  kapłańskiej, 
ależ  towazyszom  wstyd,  panom  mistrzom  niesława,  ależ  daj  się 

ł)  Przyjęci. 

2)  Wióry. 

3)  Kędy,  gdzie. 

4)  Kroju  włoskiego,  warszawskiego  albo  wschowskiego  lub  też  dla 
księży.    Włoską  robotę  oznaczał  wogóle  krój  cudzoziemskiego  ubioru. 
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Panie  Boże  dowiedzieć,  nie  widzi  towarzysz  winy,  a  pachole 
obyczaju. 

16.  Gdzie  was  robi  trzech  a  między  wami  jeden  towa- 
rzysz, macie  go  mieć  w  uczciwości,  jako  samego  pana  mistrza, 
albowiem  nie  zawsze  pan  majster  z  wami  siedzi  przy  warszta- 
cie. Jeżeli  czego  nie  umiesz,  on  ci  powinien  ukazać,  a  ty  mu 
masz  być  posłuszny,  do  ognia  z  żelaskiem,  z  koszulą  do  szwa- 
czki, z  gaciami  do  praczki,  z  wieńcem  do  panny,  z  chęcią  rad 
czynisz,  niesprawisz  jemu,  sprawisz  sobie,  zaczem  będzie  lep- 
szym tobie  pożytkiem  i  sławą. 

17.  Gdzie  was  robi  trzech  a  wszyscy  pacholęta,  macie 
mieć  starsze  pachole,  któremu  gęba  ośniedzieje,  ależ  ten,  który 
dawno  u  pana  mistrza,  wie  sposób  i  gotowanie  roboty.  A  gdy 
to  starsze  pachole  coś  zgani,  a  ty  na  to,  tak  ty  jesteś  pachole 
jako  i  ja,  dajże  Panie  Boże  dowiedzieć  się,  odfukano  by,  odkrzy- 
czano,  ale  tym  co  na  skrzynce  widzicie. 

18.  Żebyście  wiedzieli  do  czego  macie,  a  do  czego  nie 
macie,  do  jedwabnych  rzeczy  nic  nie  macie,  do  niczego  tylko 
do  nicowanych  rzeczy  nic  nie  macie,  co  z  dwojga  do  tego  nic 
nie  macie,  a  z  trojga  do  tego  ledwie  co  macie,  ale  się  ty  za- 
chowaj panu  mistrzowi,  rączka  nie  gąbka,  pan  mistrz  nie  bę- 
dzie od  tego,  żeby  ci  nie  miał  co  dać  i  nowego  robić,  żeby  to 
z  twoim  pożytkiem  sława  była. 

19.  Pochlebstwa  żebyście  zaniechali,  jakoście  zwykli,  ale 
się  dziś  towarzysze  także  pacholęta  sposobili,  gdzie  ich  robi 
trzech  lub  czterech,  trzech  ich  pójdzie  na  przechadzkę,  a  czwarty 
doma  zostanie,  będzie  zdejmował  z  grzędy1)  przed  panem  mi- 
strzem, ukazował  tak  ten  robi,  tak  ten  gotuje  a  swoje  w  kąt 
kryje,  a  gdy  przyjdą  trzej  z  przechadzki,  aż  pan  mistrz  będzie 
na  nich  gadał,  jak  koza  na  rzeźnika,  a  wszystko  to  dla  ciebie 
dobry  pochlebniku,  płacono  pierwej  pochlebnikowi  po  czerwo- 
nym złotym  a  teraz  tym  co  na  skrzynce  widzicie. 

20.  Schachowania2)  bramowania3)   czego   nam  panowie 

*)    Żerdź,  drążek  do  zawieszania  ubiorów. 

2)  Odzież  szachowana,  w  kratki,  pstra. 

3)  Obszywanie  dla  wystroju. 
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mistrzowie  zakazują  a  panom  mistrzom  urząd,  ale  się  dziś  to- 
warzysze także  pacholęta  sposobili,  uszachuje  się,  ubramuje  się, 
będzie  sobie  stąpał  z  kamyka  na  kamyk,  potka  go  jaki  czło- 
wiek, nie  będzie  od  tego,  żeby  go  spytać,  ktoś  ty  jest,  odpo- 
wie krawczyk,  ale  on  będzie  rozumiał,  że  tego  nie  kupił,  ale 
nie  wiem  skąd  wziął.  Chceszli  się  uszachować,  ubramować, 
weź  z  sobą  dwu  towarzyszy,  jednego  pana  mistrza,  idźże  do 
bogatych  kramów,  każ  sobie  dać  sto  łokci  sznurka,  trzy 
ćwierci  axamitu,  pół  łokcia  kitajki,  uszachujże  się,  ubramujże  się 
od  wierzchu  głowy  aż  do  stóp,  niech  ci  nikt  nic  nie  urzecze. 
Ale  ty  szynkarzu  nie  bądz  malowanym,  zasiądź  na  swojem 
miejscu,  pójdź  minąwszy  dwu  towarzyszów  a  jednego  pana  mi- 
strza. Patrz  u  towarzyszów  kołpaków,  karmazynowych  chustek 
na  jedwabnych  sznurkach,  dajże  to  towarzyszom,  towarzysze 
panom  mistrzom,  panowie  mistrzowie  będą  wiedzieli,  co  z  tern 
uczynić. 

21.  Abyście  wiedzieli,  jak  się  macie  od  swoich  panów 
mistrzów  odprawo wać,  któryby  rok  ma  brać  odpuszczenie  na 
cztery  niedziele,  kto  pół  roku  na  dwie  niedzieli,  przez  święta 
na  dwie  niedziele,  po  świętach  na  dwie  niedziele,  przed  jar- 
markiem na  dwie  niedzieli,  po  jarmarku  na  dwie  niedzieli 
a  potem  żebyś  się  postarał  czeladnika  sobie  captare,  ale  się  dziś 
towarzysze  także  pacholęta  sposobili,  gdy  mu  się  trafi  służba 
albo  wędrować  aż  on  panu  mistrzowi  zleci  z  stołka  jak  żaba, 
zwierze  albo  jak  ptak  z  gniazda,  ale  daj  się  na  takiego  Panie 
Boże  dowiedzieć,  nie  ujdzie  towarzyskiej  winy,  pachole  oby- 
czajów. 

Żebyście  nie  śmieli  kołatać  na  dom  mistrzowski  w  go- 
dzinie w  noc,  albowiem  niekażdy  pan  mistrz  zna  swego  mie- 
szkańca, ale  się  dziś  towarzysze  także  pacholęta  sposobili,  przyj- 
dzie sobie  kołatać  o  północy  na  dom  mistrzowski.  Pan  mistrz 
nie  będzie  od  tego,  żeby  nie  miał  puścić,  stawszy  rano.  Pan 
mistrz  trafiwszy  pana  gospodarza,  powiadając  mu  dobry  dzień, 
aż  mu  on  mieszkanie  wypowiada,  a  wszystko  to  dla  ciebie  do- 
bry czeladniku,  ale  daj  Panie  Boże  na  takiego  dowiedzieć,  nie 
ujdzie  towarzysz  winy,  a  pachole  obyczajom. 


294 

Ustawy,  ostatnio  reprodukowane,  niezaprzeczenie  należą 
do  rzadkich,  tego  przedmiotu  tyczących  zabytków.  Gdy  bo- 
wiem mistrzowie,  własnej  upatrując  korzyści,  układali  dla  sie- 
bie przepisy  i  o  ich  potwierdzenie  się  starali,  mniej  im  na 
sercu  leżały  przepisy  dla  czeladzi  i  uczni,  które  ani  obrony 
interesów  zawodowych,  ani  ich  wzmożenia  nie  sprowadzały. 
Czytając  jednakże  te  przepisy,  widzimy,  że  dążyły  one  prze- 
dewszystkiem  do  podnoszenia  moralności  młodzieży,  że  nakła- 
niały i  zmuszały  młodszych  do  posłuszeństwa  dla  starszych, 
nawet  uczni  dla  starszych  uczni,  cóż  dopiero  dla  czeladników 
a  mistrzów.  Mistrzowie  na  schadzki  młodzi  przychodzili,  do- 
zór nad  niemi  miewali,  a  spory  rozsądzali,  czuwając  nad  po- 
rządkiem i  karcąc  wszelkie  wybryki.  Gospoda  młodzieży 
krawieckiej  była  też  jej  punktem  zbornym,  była  przytułkiem 
dla  wędrownej  czeladzi,  która  tu  wedle  stanu  kasy  pokarm, 
w  potrzebie  wsparcia  doznawała.  Tu  wskazywano  miejsca 
wolne  u  mistrzów,  tu  dawano  rady,  tu  biedny  znalazł  schro- 
nienie a  w  razie  potrzeby  wskazówki  do  dalszej  drogi.  Piękne 
i  godne  te  ustawy,  a  jednakże  nie  trudna  dopatrzeć  się  w  nich, 
że  mistrzowie  i  tu  zysku  swego  pilnowali,  że  myślą  przewodnią 
i  tu  było:  bodaj  nam  dobrze  było,  bodajbyśmy  co  się  da 
uzyskali. 

W  papierach  cechu  krawieckiego  przechowały  się  dalej 
cztery  rejestrowe  książeczki,  objaśniające  historją  cechu  a  da- 
jące zarazem  pogląd  na  jego  działalność.  Książeczki  w  wąskim 
folio  zawierają  zapiski  od  roku  1561  aż  do  roku  1822,  nie 
zachowano  jednakże  w  nich  porządku  chronologicznego.  Za- 
kładano widocznie  nową  książeczkę,  nie  zapełniwszy  starej,  by 
później  znów  pisać  na  pustych  stronnicach  dawniej  używanej, 
notowano  zaś  nawet  to  z  tego,  to  z  owego  końca  książeczki. 
Znajdujemy  zapisy  tyczące  różnych  spraw  jeden  pod  drugim, 
to  znów  zaciągano  niektóre  czynności  przez  całe  lata  kolejno, 
jak  przyjmowanie  i  wyzwalanie  uczni.  Najdokładniej  prowa- 
dzone są  rachunki.  Prócz  nich  zawierają  te  książeczki  spisy 
starszych  i  innych  w  urzęda  opatrzonych  członków,  spisy  zaś 
członków  wskazuje  tylko  rejestrowanie  braci,  którzy  z  rocznej 
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się  uiścili  składki.  Przy  corocznem  przyjmowaniu  urzędu 
przez  starszych  zapisywano  inwentarz  bracki,  opuszczając  to 
jednakże,  jeżeli  ci  sami  powtórnie  wybrani  byli,  często  jednakże 
zaniedbywano  tego  mimo  zmiany  osób,  mimo  że  przepisy  wy- 
magały i  że  starsi  byli  za  majątek  bracki  odpowiedzialnymi. 
W  książeczkach  tych  spotykamy  się  także  z  krótkimi  proto- 
kułami  z  czynności  ważniejszych,  jak  ustanawianie  kar, 
z  uchwałami  różnej  treści.  Cech  krawiecki  jest  jedynym 
z  cechów  kościańskich,  który  przechował  większą  ilość  tych 
ksiąg  protokularnych,  bo  cztery,  to  też  podajemy  tu  szczegó- 
łowy pogląd  na  nie,  klasyfikując  różnolite  zapiski,  by  dać  do- 
godniejszy i  jaśniejszy  obraz  działalności  tego  cechu  a  i  jego 
wewnętrznego  urządzenia.  Ponieważ  zaś  cechy  prawie  wszy- 
stkie (zwłaszcza  w  tern  samem  mieście)  się  kierowały  temi  sa- 
memi  zasadami,  odpowiadając emi  zapatrywaniom  ówczesnym, 
będzie  zarazem  pogląd  ten  ujęty  w  ramy,  jakie  nam  konie- 
cznemi  się  wydają,  wyrazem  i  obrazem  działalności  wewnętrznej 
innych  cechów. 

Do  cechu  przyjmowano  tylko  mistrzów  wyznających  re- 
ligją  katolicką,  a  przyjmowano  ich  jako  zupełnych  „aktualnych" 
braci,  lub  też  jako  półbraei,  ostatni  płacili  tylko  połowę 
wstępnego.  Wdowy  po  mistrzach  uważano  tylko  jako  braci, 
mających  ponosić  obowiązki  płacenia  połowy  składek  rocznych, 
stosować  się  do  ustaw  cechu,  nie  brały  one  jednakże  żadnego 
udziału  w  zebraniach.  Wolnem  im  było  wykonywanie  rze- 
miosła przy  korzyściach,  jakie  dawało  monopolizowanie  jego  wy- 
robów. Starsi  cechowi  byli  dalej  zobowiązani  czuwać 
(Ustawy  §  40)  nad  tern,  by  im  się  żadna  krzywda  nie  działa 
i  by  też  były  zawsze  opatrzone  w  czeladników.  Roku  1799 
zapisano,  że  Kęsicki  mieszkający  w  Konojedzie,  a  nie  chcący 
się  do  Kościana  sprowadzić,  przyjęty  został  do  bractwa  jako 
Lant-may s ter,1)  z  opłatą  połowy  wstępnego,  a  więc  jako 
półbrat.     Prócz  krawców  przyjmowano  do  cechu  także  po- 


x)    Z  niem.  Landmeister,  mistrz  na  wsi  mieszkający. 
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strzygaczy,  fakt  ten  zapisano  pod  rokiem  1615,  1640,  1643. 
(Ustawy  §  21). 

Liczba  członków  bractwa  zmieniała  się  ciągle,  jaką  zaś 
jej  była  fluktuacya,  wykazuje  ich  ilość  zestawiona  z  kilku  lat. 
Roku  1591  było  braci  19,  roku  1641  —  21,  największą  liczbę 
wykazuje  rok  1701,  w  którym  między  41  braćmi  Starszym 
był  bogaty  Walęnty  Skałka,1)  o  którym  już  wyżej  wspomnie- 
liśmy. W  trzy  lata  później  roku  1704  zaliczał  cech  już  tylko 
34  krawców,  a  w  roku  1744  zaledwie  12,  odtąd  liczba  ta  już 
nigdy  znacznie  się  nie  podniosła.  Z  czasów  pierwszej  wojny 
szwedzkiej  nie  ma  wcale  zapisów  a  rozpoczynają  się  proto- 
kuły  dopiero  pod  rokiem  1658  po  przerwie  prawie  trzyletniej, 
przyczem  zapisano  na  czele  ku  wiecznej  pamięci:  „Po  nie- 
szczesnem  rozgromieniu  miasta  naszego  Kościana  i  rozegnaniu 
od  Szwedów  tego  roku  wyżej  opisanego  przyprowadziliśmy  się 
na  nieszczęsne  pogorzelisko  nasze,  mianowicie  pan  Andrzej 
Perkowicz  starszy  po  Bożem  narodzeniu  w  dzień  św.  Jana 
i  inszi  bracia  p.  Mikołaj  Tomaszkowicz,  p.  Walęty  Klendysz, 
p.  Konieczni  obydwaj,  p.  Kasper  Nędzarzewski,  p.  Walęty 
Tyla,  p.  Jan  Kossel,  p.  Wojciech  Purcek,  p.  Wojciech  Mar- 
koska,  p.  Wawrzyniec  Czesie  wicz." 

Bracia  cechowi  wybierali  2  starszych  i  4  stołowych, 
pierwsi  ulegali  potwierdzeniu  Urzędu  radzieckiego.  Protokuły 
nie  wykazują,  aby  kiedykolwiek  potwierdzenia  odmówiono. 
Liczba  stołowych  się  zmieniała,  było  ich  bowiem  r.  1628  pię- 
ciu, czego  przed  tern  nigdy  nie  bywało,  także  pięciu  było 
w  r.  1635,  1636,  roku  1637  znów  czterech,  a  od  r.  1640  do 
45  nawet  sześciu.  Od  roku  1664  wybierano  także  8  między- 
stołowych  i  notarjusza.  Resztę  braci  nazywano  półstolowymi 
lub  referendarzami,  ostatnia  nazwa  później  przeszła  na  stoło- 
wych, mianowanych  także  od  roku  1775  asesorami.  Starsi 
naznaczali  jeszcze  dwóch  braci  do  proporcy  a  dwóch  lub  też 
czterech  młodszych  t.  j.  ostatnio  przyjętych  do  mar. 

Głównym  warunkiem  przyjęcia  było  wstępne,  stosunkowo 


x)    Później,  opuściwszy  pewno  krawiectwo,  był  kramarzem. 


297 


dość  kosztowne,  mimo  jednakże  wyraźnie  przepisanej  jego 
wysokości  tak  w  statucie  Zygmunta  Augusta  jak  i  Jana  III, 
nie  trzymano  się  ściśle  normy.  Brano  według  ustawy,  ale 
brano  też  więcej,  zkąd  było  możebnem,  a  mniej,  zkąd  więcej 
uzyskać  się  nie  dało.  Takie  postępowanie  doprowadziło  też 
do  tego,  że  w  zapiskach  zamiast  zapłacił  ustawami  przepisane 

wstępne,  stale  używano  wyrażeń :  przyjął  bractwo  za  , 

zgodził  się  z  bractwem,  zgodził  bractwo,  a  nawet  stargował 
bractwo.  Roku  1632  dał  N.  złotych  10,  gdy  się  wkupywał 
do  cechu,  a  zł.  14  ma  dać  na  Boże  Narodzenie,  za  które  rę- 
czy dwoje  braci.  Nad  przepisy  wzięto  roku  1746  od  wstępu- 
jącego zł.  70,  wosku  funtów  6,  piwa  beczek  2,  nadto  musiał 
odprawiać  służbę  bracką  i  kościelną  przez  3  lata,  a  jeszcze 
naturalnie  dać  kolący ą  przystojną.  Roku  1797  wynosiło  wstę- 
pne tal.  6,  wosku  funtów  6,  piwa  sadków  3,  kolacyą  przy- 
stojną, dwa  lata  służby  młodzieńczej.  Mistrz  młody,  nie  za- 
opatrzony w  dostateczne  fundusze  układa  się  na  raty,  co  mu 
bywa  dozwolonem,  lecz  tylko  za  poręczeniem  dwóch  braci  ce- 
chowych. Do  tych  stargowań  zaliczyć  wypada  jeszcze  no- 
tatkę z  r.  1604. 

Bartosz  Zytny  z  Poznania  przyjął  bractwo,  ale  wymó- 
wił sobie,  że  jak  nie  będzie  w  Kościanie,  nie  będzie  potrze- 
bował wykonywać  brackiej  i  kościelnej  służby,  na  co  się 
zgodzono.  Pozwalał  wprawdzie  cech  utargować  z  przepisanej 
wysokości  wstępnego,  nie  godził  się  jednakże  na  bezpłatne 
przyjmowanie  do  cechu,  choćby  żądanie  takie  wychodziło 
z  strony  przełożonej  władzy.  Roku  1799  zaciągnięto  do  pro- 
tokułu:  „Z  rozkazu  prześwietnej  Kamery  przyjęty  został  za 
majstra  Johan  Adam  Grobasz  bez  wszelkiej  opłaty.  Ponieważ 
jednakże  rezolucja  kamery  z  dnia  18  Paźdz.  1797  nikogo  od 
opłaty  brackiej  nie  excypuje,  owszem  że  te  powinności  i  obo- 
wiązki tak  mis  trze  wicz  jako  i  obcy  do  cechu  przybyły  majster 
podejmować  i  dźwigać  powinien,  rezolwuje  Bractwo  krawieckie 
uwielbiając  też  rezolucją  podług  onejże  Jana  Adama  Grobasza 
za  aktualnego  pod  dn.  16  stycznia  roku  teraźniejszego  przy- 
jąwszy  i   teraz    uznaje  i  przyjmuje   z   obowiązkiem  z  mocy 
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rezolucji  wyżej  wyrażonej  prześwietnej  Kamery,  aby  do  cechu 
swego  oddał  tal.  6,  wosku  funtów  6  i  piwa  sądków  teraźniejszych 
3,  nadto  kolacją  przystojną,  gdy  za  niego  z  rejestru  kolej  wy- 
padnie, wyrządzić  obligowany  i  służbę  młodzieńską  odbywać  na 
lat  2,  podobnież  obowiązany  będzie.  Działo  się  na  sessyi  dnia 
6  grudnia  1797."  Pokwitowanie  wykazuje,  że  Grobasz  obo- 
wiązkom zadość  uczynił. 

Roczne  opłaty  na  cele  bractwa  opłacano  na  suchedni. 
Opłaty  te  ulegały  zmianom,  do  roku  1628  bowiem  wynosiły 
gr.  2,  po  nim  gr.  4,  które  na  zebraniu  wszyscy  opłacali,  jak 
to  się  uwydatnia  z  zapisów.  Na  wstępnem  i  suchodniowem  nie 
ograniczały  się  jednakże  dochody  cechu,  przywileje  innych 
jeszcze  do  ich  powiększania  dostarczały  dróg.  Sturarze,  szko- 
dnicy, niecechowi  partacze,  biedni  może,  którym  nie  stało  na 
zapłacenie  drogiego  wstępnego,  kosztownego  pożycia  z  już  mien- 
nymi  braćmi  cechowymi,  którzy  jednakże  też  na  chleb  zapra- 
cować chcieli,  stanowili  także  źródło  dochodów  dla  bractwa 
zacnie  sławetnego.  Mimo  że  pościg  za  sturarzami  wydatki 
sprowadzał,  goniono  ich,  chwytano,  sprowadzano  do  miasta, 
grzywną  i  wieżą  karano,  by  zyski  z  nich  straty  mnogo  prze- 
wyższały. Powtarzamy  kilka  zapisków  sturarzy  tyczących  dla 
dokładniejszego  obrazu.  1611.  Przyjęliśmy  od  Jędrzeja  Kraw- 
czyka sturówki  zł.  1  gr.  27.  1611.  Sługa  miejski  kilka  razy 
po  sturarzy  chodził.  1615.  Wykupywali  się  sturarze.  1617. 
Sturarzy  sługa  miejski  do  wieży  prowadził.  Roku  1622  cho- 
dzili czeladnicy  za  wynagrodzeniem  po  sturarza  do  Sierakowa, 
słudzy  miejscy  także  dwa  razy  po  niego  chodzą.  1626  r.  od- 
dał Niemiec  sturówkę,  dziewka  jakaś  sturowała.  1633  r.  stu- 
rówki od  Niemca  zł.  5.  Tegoż  roku  od  pana  Naimona  niemca 
sturówki  dwa  i  pół  złotego. 

Kto  się  lękał  prześladowania,  wykupywał  się  u  bractwa. 
Pod  rokiem  1631  zapisano:  „Od  p.  Christofa  krawca  Nie- 
mieckiego przyjęliśmy  złotych  9,  aby  mu  było  rzemiosło  wolno 
robić  pół  roku."  A  dalej  1632:  „po  Wielkanocy  pierwszą 
środę  pozwolili  panowie  Bracia  p.  Christofowi  krawcowi  nie- 
mieckiemu robić  rzemiosło  przez  rok  cały  aż  do  drugiej  wiel- 
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kanocy,  a  on  za  to  dał  exnunc 1)  fi.  6  a  za  drugie  sześć  złotych 
ręczył  p.  Eljasz  Ficłunan  do  Bożego  Narodzenia."  Notatka 
zaś  z  roku  1775  brzmi:  „Pan  Paweł  Maciejewski  z  Grodzi- 
ska, okupując  sobie  wolne  przyjście  i  przedaż  sukna  i  wszelkiej 
roboty,  która  się  tyczy  professji  krawieckiej  podczas  jarmarków 
w  Kościanie,  który  zacnie  sławetny  pan  Paweł  Maciejewski, 
obywatel  z  Grodziska,  zaliczył  sławetnemu  bractwu  krawiec- 
kiemu zł.  pols.  60." 

Wobec  tych  dochodów  pieniężnych,  wobec  tego,  że  wpły- 
wały też  na  własność  cechu  różne  naturalia,  jako  potrzebny  dla 
świec  kościelnych  wosk,  piwo  dla  suchych  wiecznie  gardzieli, 
kolacya  przystojna  dla  łakomych  żołądków,  stan  finansowy  był 
zwykle  dobry.  Prócz  własności  nieruchomych  posiadał  cech 
roku  1561  grzywien  42,  1562—44,  1600—46,  1604— 42 V2, 
1606—50,  1607—66,  1609—70,  1615—96,  1619—102,  1632— 
101.  Podajemy  tylko  kilka  lat  dla  wykazania  jak  fundusze 
rosły,  zaznaczając  jeszcze,  że  mimo  przepisów  nie  zawsze  pro- 
tokułowano  stan  majątkowy. 

Majątek  cechowy  w  gotówce  nie  chowano  do  skrzynki, 
lecz  starano  go  się  wypożyczać,  a  odsetki  znów  zwiększały 
dochody  roczne.  Z  kredytu  tego  korzystali  bracia,  a  użyczano 
go  im  tylko  pod  pewnymi  warunkami,  które  całości  majątku 
na  szwank  nie  wystawiały.  Pożyczano  za  rękojemstwem  dwóch 
braci,  na  zastaw  i  na  zapis,  prowadząc  bardzo  sumiennie  listę 
dłużników  i  przepisując  ją  corocznie  przy  wprowadzaniu  star- 
szych, notując  przy  tern  wysokość  przypadających  odsetek  i  ich 
„zadość  uczynienia."  Przy  wypożyczaniu  zastrzegano  zawsze, 
że  suma  oddaną  być  winna  za  dwutygodniowem  wypowiedze- 
niem w  razie  „potrzeby  jakiej  gwałtownej  tak  króleskiej,  jak 
miejskiej."  Nad  wymienionymi  dłużnikami  z  roku  1664  poło- 
żono nagłówek:  „Panowie  bracia  którzy  płatują."  Jak  zwykle 
tak  i  tu  zapisano  ilość  pożyczki  i  wysokość  płatu.2)    Wyraź e- 


*)    Natychmiast,  dziwnym  sposobem  wyrażenie  to  dotąd  w  ustach 
mieszczan  kościańskich  się  zachowało  i  bywa  przez  nich  często  używanem. 
2)    Opłata,  czynsz,  procent,  odsetki. 

Roczniki.  T0m  XXV.   Zeszyt  III  i  IV.  20 
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nie  oznacza  ilość  odsetek,  którą  także  już  w  roku  1630  jako 
„interesse"  zapisaną  znajdujemy.  Jak  pożyczający  winien  był 
by ć  bratem  cechowym,  tak  i  dwaj  rękojemcy,  poręczyciele  nimi 
zawsze  byli. 

Na  zastaw  mniej  pożyczano,  może  starszym  przechowy- 
wanie i  strzeżenie  cennych  zastawionych  przedmiotów  trudnem 
i  niedognem  było,  bo  zastawy  te  latami  leżały.  Roku  1615 
na  fant,  srebrny  pas,  wypożyczono  złotych  6.  Roku  1622  po- 
życzył brat  kopę,  za  co  był  pas  w  zastawie.  1631  pożyczył 
4  grzywny,  „na  co  zastawił  fancie  nożenki  srebrne."  Pod  ro- 
kiem 1693  odebrano  „fant  —  na  100  złotych,  prowizji  należy  się 
na  św.  Marek  złotych  7.  Najprzód  pasek  pozłocisty,  w  którym 
jest  sztuczek  24,  guzików  wielkich  12,  drugich  pomniejszych  14, 
trzecich  włódkę1)  16,  czaprak."  Liczba  guzików  ciągle  się 
zmniejsza,  czaprak  pod  rokiem  1703  już  nie  wymieniony,  znaj- 
duje się  jednakże  przy  wyszczególnieniu  inwentarza  z  r.  1705- 
Roku  1707  zastaw  ten  jeszcze  istnieje,  nie  podano  nigdy,  kto 
był  jego  posiedzicielem. 

Pożyczki  na  zapisy  udzielane  zapisujemy  także  wszystkie. 
Roku  1629  użyczono  pożyczki,  na  którą  dłużnik  „uczynił  zapis 
na  dobrach  swoich  w  Groctwie."  1631  pożyczył  A.  grzywien  5, 
„na  które  się  sam  ręką  swą  podpisał  na  karcie  osobnej." 

Jakie  odsetki  płacono  od  pożyczek,  wykaże  zestawienie 
notatek  odnośnych,  których  część  podajemy. 

Roku  1622  „przyjęliśmy  od  pana  Jana  Kinczla  płatu  ode- 
dwudziestu  grzywien  kopę  i  gr.  20."  W  tym  samym  roku  za- 
pisano jednakże  jeszcze  „od  pana  Jana  Kinczla  płatu  za  dwa 
leczcie  złotych  5  gr.  10." 

Tegoż  roku  zapisano  dalej:  „płatu  gr.  16  za  4  grzywny." 
„Od  Jędrzeja  Czucia  płatu  gr.  16  za  4  grzywny".  „Płatu  pu- 
grzywny  za  2  leczcie  od  3  grzywien."  „Interesse  od  grzywien  9 
groszy  18  —  3  wierdunki." 2) 

x)    W  kształcie  łodzi,  jak  się  to  wykazuje  z  późniejszego  zapisu. 
*)    Wierdunek,   wiardunek,   Vierdung,   ferto   =   czwarta  część 
grzywny  =  12  groszy. 
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1630  zapłacił  „interesse  groszy  20  od  5  grzywien  summy 
kapitalnej." 

1631  „Interesse  od  4  grzywien  za  2  lecie  groszy  32." 
Również  z  tego  roku  „Interesse  za  2  lecie  od  5  grzywien  35  gr." 

1633  „Płatu  od  5  grzywien  groszy  20." 

1693.  Pożyczono  na  fant  100  (o  którym  była  mowa) 
„prowizyi  należy  się  na  św.  Marek  zł.  7." 

Z  zapisków  tych  wykazuje  się,  że  płacono  od  pożyczo- 
nej grzywny  na  rok  4  grosze,  a  więc  4  grosze  od  48  groszy, 
czyli  8y3  grosza  od  100,  a  jak  się  dziś  wyrażamy  8y3  °/0. 
Ponieważ  zaś  w  owym  czasie  grzywna  równała  się  w  wartości 
dzisiejszym  20  markom  waluty  niemieckiej,  wynosił  więc  pro- 
cent od  nich  roczny  około  1  marki  60  fen.  Pozycya  druga 
pod  rokiem  1621  nie  odpowiada  temu  obrachunkowi,  bo  po- 
winno być  groszy  40  zamiast  35,  przypuszczać  tylko  wypada 
że  opuszczono  5  groszy  dłużnikowi,  który  już  za  dwa  lata 
z  opłatą  zalegał.  Ostatnia  pozycya  wykazuje  7  °/o>  nioże  tu 
uwzględniono  pewność,  jaką  dawały-  w  zastaw  oddane  przedmioty. 

Z  dochodów  pokrywano  różne  wydatki,  konieczne  dla 
administracyi,  dla  celów  towarzyskich  i  miłosierdzia,  które  chro- 
nologicznie, jak  je  ponosić  wypadło,  zapisywano.  Klasyfikując 
je,  podajemy  znaczną  ich  liczbę  z  dodaniem  częstokroć  sum 
zapłaconych,  które  ceny  ówczesne  illustrują. 

1612  r.  Kiedyśmy  się  starali  u  bednarzy  o  list  potrzebny 
przeciwko  sturarzom,  daliśmy  do  skrzynki  im  groszy  24. 

1629.    Na  prawo  z  Sukiennikami  gr.  18. 

1633.    Na  wosk  zielony  do  pieczęci. 

1644.    Za  wypisanie  artykułów  pisarzowi. 

1691.  Panu  Achlerowi  od  wprowadzenia  do  grodzkich 
ksiąg  przywileju  J.  K.  Mości  daliśmy  zł.  15  gr.  15. 

1659.  Sprawiają  bracia  nową  skrzynkę,  zapewne  Szwedzi 
dawną  zabrali  lub  zniszczyli. 

1660.  Za  cechę  zł.  1. 

1741.  Cechę  cynową  sprawiono,  również  w  tym  roku  za- 
kupiono skarb  nowy  dębowy  na  gałkach  z  2  kluczami,  oprawa 
nowa,  czarne  lisztewki. 

20* 
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Wydatki  dla  kościoła  i  nabożeństwa  znacznych  wymagały 
nakładów.  Wosk,  fakle, Ł)  olstra 2)  do  nich,  świece,  postawnice, 3) 
proch  do  strzelania  przy  uroczystościach,  mimo  że  w  wielkiej 
części  jako  wplata  przy  wkupnem,  jako  kary  do  cechu  wpły- 
wały, były  zakupywane  w  wielkich  ilościach.  1659.  Za  proch 
na  Zmartwychwstanie  Pańskie  zł.  1  gr.  10.  Rocznie  dalej  za- 
kupywano cztery  msze  żałobne,  „żałomsze".  Z  większych  wy- 
datków na  potrzeby  kościelne  zapisujemy  nadto: 

1630.    Na  dzwon  u  fary  grzywien  8  legnickich4)  ortów. 

1644.    Szafa  w  kościele  do  świec. 

1644  zapisano:  „Tego  roku  daliśmy  okno  w  kościele 
farskim  naprawie,  naprzeciwko  mansjonarzy,  z  dawnych  czasów 
powinni  byli  panowie  kramarze  z  nami  naprawiać,  ale  tego  roku 
naszym  sławetnym  cechem  pogardzili.  My  też  teraz  Bracia 
wszyscy  za  tę  wzgardę  panów  kramarzów-  a  mianowicie  pana 
Mikołaja  Bieleckiego,  że  nas  wielki  koncept  spotkał,  u  niego 
świec  lanych  ani  postawnie  kupować  panowie  starsi  nie  mają  5) 
jedno  do  Poznania  dawać  za  okazją  na  nie,  póki  Apteki6)  jego 
stawać  będzie.    Od  tej  połowy  okna  daliśmy: 

Szklarzowi  zł.  6  gr.  22, 

od  rusztowania  zł.  1.  gr.  3  i  szeląg 

za  gwoździe  i  pręt  gr.  12, 

powrozy,  glinka  i  lisztwy  gr.  3  i  szeląg, 

malarzowi  od  szyby  gr.  9." 
1739.    Sukno  czarne,  to  jest  leytuch,  kosztuje  zł.  pols, 
55,  w  tym  roku  sprawione. 

W  rejestrach  wydatków  znajdujemy  jedną  pozycyą,  która 
bardzo  często  zachodzi,  a  która  dość  znacznych  wymagała  na- 

*)   Także  wachle  =  pochodnie. 

2)  Z  niem.  Holster,  futerały,  opony. 

3)  Wielkie  woskowe  świece  do  postawienia  na  ołtarzu  lub  przy 
katafalku. 

4)  Bitych  w  Lignicy.  Pierwotnie  nazywano  miasto  to  ślązkie 
Legnicą,  od  legania  wojsk  nad  granicą,  późniejsza  nazwa  Lignica. 

5)  Bojkot  wyraźny  już  w  XVII  wieku. 

6)  Kram  korzenny,  w  którym  także  towary  apteczne  sprzedawano. 
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kładów,  tyczy  zaś  zakupywania  nowej  a  zachowania  w  porządku 
starej  broni.  Reprodukując  większą  ilość  zapisów  z  książek 
wpisowych,  zamierzamy  dac  dowód,  że  cechy  broń  mieć,  takową 
w  porządku  utrzymywać  były  zobowiązane,  a  i  tu  podajemy 
w  wielu  razach  wysokość  wydatku. 

1606.  Od  oprawy  mieczy  miecznikowi  zł.  1  gr.  18. 

1607.  Kiedy  młodzi  zbroję  przenosili,  daliśmy  dla  nich 
na  piwo  groszy  4. 

1616.  Na  chędożenie  rinsztunku *)  brackiego  daliśmy  gr.  30. 

1617.  Od  naprawy  hakownic.2) 

1618.  Młodszym,   co  armatę  bracką  przynieśli  na  pi- 
wo gr.  3. 

1618.  Od  chędożenia  zbroji  półczwarta  wierdąka. 
„       Od  chędożenia  mieczów  gr.  8. 

1619.  Za  gwoździe  do  wieszania  armaty  brackiej  4  szelągi* 
„       Od  oprawy  hakownic  gr.  15. 

„       Kiedy  chodziliśmy  do  Leszna  po  proch  rusznicowy 
straciliśmy  gr.  12. 

1621.  Daliśmy  do  hakownic  na  oliwę. 

1622.  Młodsi  odnosili  bracką  armatę,  za  to  dostali  gr.  8. 
„       Od  chędożenia  hakownic  i  za  stępel  i  za  blaszki 

do  hakownicy  gr.  16. 

1623.  Za  alabard  zł.  3.3) 

1625.  Za  stępel  do  hakownicy  gr.  6. 
„       Za  krajcer  gr.  20. 4) 

1626.  Od  wychędożenia  brackiego  muszkietu5)  gr.  9. 
„       Od  wychędożenia  mieczy  gr.  21. 

*)    Z  niem.  Kiistung,  zbroja. 

2)  W  niem.  Hakenbiichse  albo  Handkanone  mit  Haken.  Strzelba 
długa,  osadzana  na  klocku  drewnianym,  używana  w  warowniaeh. 

3)  Także  alebart,  halebart,  halabarta  z  niem.  Hellebarthe,  kopja 
z  okszą. 

4)  Grajcar,  wykręt,  pręt  z  żelazem  o  dwu  krętych  wąsach  do  wy- 
ciągania kul  lub  innych  uwięzionych  rzeczy  z  strzelby. 

5)  Z  niem.  Muskete,  długa  ciężka  strzelba,  używana  na  wałach 
fortecznych,  spierana  na  widełkach.  Często  mianowano  tę  broń  palną 
rusznicą,  różniła  się  zaś  od  arkebuzy  większym  kalibrem. 
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1626.  Za  stępie  do  hakownic  15  gr. 

„      Za  proch  3  funty  złotych  5  gr.  12. 
„      Odedwu  zbroji  i  odedwu  sziszaków  i  od  pary 
karwaszów1)  poprawy  zł.  2. 

„      Od  tych  zbroji  za  rzemienie  złoty. 
„      Od  naprawy  zbroji. 
„      Od  hakownic  naprawy. 

1627.  Młodszym  gdy  chędożyli  zbroje. 

1628.  Od  chędożenia  mieczów,  rusznic. 

1629.  Za  knot2)  do  hakownic. 

1631.  Za  zbroji  naprawienie  zł.  2. 

1632.  Od  naprawy  hakownic  tak  kowalowi  jak  puszka- 
rzowi  zł.  3. 

1632.    4  funty  prochu. 

„      Od  naprawy  zbroji  zł.  2. 
1637.    Od  halebarda,  co  go  naprawiono  10  gr. 
1639.    Od  poprawy  miecza  3  czechy.3) 
1642.    Za  halabardy  3  zł. 

„       Za  drzewce  pół  grzywny. 
1644.    Za  hakownice  puszkarzowi. 
1647.    Za  chędożenie  mieczów  miecznikowi  kopę. 

1658.  Od  hakownic  zł.  4  gr.  15. 

1659.  Za  halebardy  dwie  gr.  15. 

1660.  Za  drzewo,  co  hakownice  na  nich  leżą. 
Wydatki  na  cele  towarzyskie  pochłaniały  znaczne  sumy 

Pito  przy  każdej  sposobności  na  rachunek  cechu,  a  pito  mocno, 
bo  i  beczkę  piwa  często]  na  jeden  wieczór  wypróżniano,  prze- 
platając szklanki  piwa  kieliszkami  wódki.  Czy  się  zebrano  dla 
wyboru  starszych,  czy  dla  odebrania  rachunków,  a  i  nazajutrz 
potem,  czy  kiedy  się  rejestr  korygował,  czy  gdy  „oblewano 
nowego  bratka,"  czy  gdy  wypadło  powziąść  jaką  uchwałę,  czy 


ł)    Naramiennik  żelazny. 

2)  Bawełniany  pasek,  zaprawiany  saletrą  i  prochem,  do  podpalania 
prochu  na  panewce. 

3)  Grosze  czeskie. 
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też  by  się  rozweselić  po  złożeniu  do  grobu  zmarłego  brata  ce- 
chowego, czy  przy  dawaniu  listu  od  wyuczenia,  czy  kiedy 
mistrz  oddawał  pieniądze  za  chłopca,  czy  przy  robieniu  pocho- 
dni, czy  na  mięsopusty,  zawsze  pito  i  jedzono.  Czy  dalej  brat 
był  przyjęty,  czy  też  go  na  wieczne  złożono  spocznienie,  ustawy 
wymagały  uczty  dla  braci  cechowych.  „Przystojną  kolacją" 
winien  był  dać  nowoprzyjęty,  ucztę  pogrzebową  zobowiązaną 
była  wyprawić  rodzina  zmarłego.  Czem  się  raczono,  wykazują 
pojedyncze  pozycye  wydatków  na  zakupy.  Piwo,  wódka  alias 
gorzałka,  pieczenie  rozmaite,  pół  cielęcia,  kurczęta,  gołębie, 
flaki,  ryby  różne,  najczęściej  karpie,  sztokfisz,  śledzie,  sery,  tak 
twaróg  jak  gomółki,,  masło,  jaja  (często  jako  „białe  raki"  zapi- 
sane, którem  to  mianem  kiedyś  jaja  także  oznaczano),  chleb, 
prącie,  warzy wa,  groch,  sałata,  do  przyprawy  sól,  chrzan,  ko- 
rzenie, szafran,  pietruszka,  muszkatułowa  gałka,  pieprz,  ocet, 
oliwa,  rodzynki.  Z  wynagrodzeń  danych  kucharzom  widoczna, 
że  i  o  dobre  a  smaczne  przyprawianie  potraw  miano  staranie. 
Do  tego  rodzaju  wydatków  zaliczyć  też  wypada  zakupywanie 
szklanek,  których  liczbę  często  był  cech  zmuszony  uzupełniać. 
O  jednym  jeszcze  wydatku,  który  picie  piwa  spowodowywało, 
wspomnieć  nam  wypada.  Do  roku  1664  zastajemy  stale  co 
rok  zapisywany  wydatek:  „Stawnego  gr.  2."  Roku  1664:  „Za 
piwo  zł.  5  gr.  10,  stawnego  gr.  6."  Roku  1668:  „Stawnego 
od  2  beczek  12  gr."  1701  r.  „stawnego  miejskim  gr.  12." 
Nie  zdołaliśmy  nigdzie  o  rodzaju  podatku,  stawnem  zwanego, 
znaleść  jakiejkolwiek  wzmianki.  Zapisy  te  dowodzą  jednakże, 
że  oddawano  opłatę  urzędowi  miejskiemu  za  stawianie  beczek 
piwa,  pitego  w  domu,  w  tym  razie  w  gospodzie  bractwa  cecho- 
wego, a  pitego  tylko  przez  jego  członków.  Stawne  oczywiście 
było  rodzajem  podatku  od  piwa,  jak  czopowe,  które  opłacano 
za  jego  wyrób,  a  szelążne,  które  karczmarze  jako  część  zebra- 
nych za  napoje  pieniędzy  oddawać  byli  winni. 

Na  cele  dobroczynne  dawano  pewne  sumy,  z  których  nie- 
które były  etatowemi.  Do  trzech  szpitalów  ubogim  rocznie 
•wypłacano  9  groszy.  Czytamy  dalej,  że  wspierano  Bernardy- 
nów, Dominikanów,  r.  1632  dano  młodzieńcom  szkolnym  6  gr. 
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r.  1612  pogorzelcowi  gr.  12,  a  w  r.  1616  takiemuż  pogorzel- 
cowi 20  gr.  Roku  1610  wynagrodzono  nocnych  stróży,  „kiedy 
gorzało  w  Kościanie,"  przekazując  im  gr.  6. 

Mimo  tak  licznych  i  różnorodnych  wydatków,  pozwalały 
dochody  na  wzrost  majątku,  o  czem  przekonują  dostatecznie 
zestawienia  obrachunków  noworocznych  z  kilku  lat.  Roku  1561 
posiada  cech  gotówki  42  grzywien.  1562 — 44.  1600 — 46. 
1603—44.  1604— 42  y2.  1605—50.  1607—66.  1609—70. 
1614—76.  1615—96.  1619—102.  1623—94.  1626—99. 
1632—101. 

Do  majątku  cechu  należały  jeszcze  różne  przedmioty,  wy- 
mieniane w  zapisach  inwentarza,  niestety  bardzo  nieregularnie 
uskutecznianych.  Prócz  wspomnionych  już  powyżej:  skrzynki, 
dwa  razy  cechy,  skarbca  dębowego,  szafy  do  świec  w  kościele, 
szklanic,  postawnie,  leytuchu  wliczono  w  r.  1701  do  inwenta- 
rza dotąd  zachowany  przywilej  J.  K.  Mości,  czerwono  oprawny. 
Pod  rokiem  1758,  co  niezmienione  jeszcze  w  roku  1765,  zapi- 
sano w  inwentarzu  „Regestrów  3  i  prawa,  cecha  cenowa  i  pie- 
częć.1) Halabardo  w  para,  węborków  skórzannych  para,  sklenic 
brackich  6." 

O  broni,  którą  cech  mieć  był  zobowiązany,  mówiliśmy 
już  przedtem,  wykazując  jakich  wymagała  nakładów,  czy  to  dla 
zakupna,  czy  też  na  sporządzanie  i  przechowywanie  w  dobrym 
stanie,  teraz  z  zapisów  inwentarza  jeszcze  o  jej  jakości  i  ilości 
odnośne  komunikujemy  dalsze  dane,  niestety  nie  liczne,  bo  ich 
nie  ma. 

Pod  rokiem  1631  zapisano  w  inwentarzu:  „Hakownic  2, 
halabardy  2,  rusznica,  mieczy  2,  zbroji  na  chłopa  5,  szyszaków 
52),  nakolanków3)  2  pary,  naramiennic 4)  parę,  obojczyków  35), 
rękawic  3  (czwartej  nie  masz)." 


*)    Pieczęć   cechu  krawieckiego   opisujemy  bliżej   w  załączniku 
nr.  11,  dodając  jej  rycinę. 

2)  Hełm,  przyłbica. 

3)  Zasłony  na  kolana. 

4)  Zasłony  na  ramiona. 

5)  Ochronne  zasłony  na  szyję. 
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Roku  1664.    „Akownic  4.  Rura  l.1)   Świnia  l.2)  Ala- 
bardów  2.   Prochu  funtów  2." 

Roku  1689.    Hakownic  6,  świnia  1  zła  potrzaskana,  ha- 
labardy 2,  proporczyk,  muszkiet. 

1693.  Ta  sama  broń  —  lecz  hakownic  tylko  5,  doku- 
piono znów  jednę,  bo  1697  znów  sześć  zapisanych. 

Pod  rokiem  1704  zanotowano,  że  hakownice  Szwedzi  za- 
brali, a  tylko  została  świnia. 

Roku  1741,  1758  i  1765  posiadano  tylko  2  halabardy. 

Uwzględniając  obok  tego  wykazu  broni  z  inwentarza, 
także  zapiski  już  podane  o  jej  naprawianiu  i  zakupywaniu,  wi- 
dzimy, że  ilość  broni  przez  cech  posiadanej  przed  wojną  pier- 
wszą szwedzką  była  znaczną.  Szwedzi  podczas  roku  1655  i  na- 
stępnego, rabując  wszystko,  co  tylko  jakąkolwiek  przedstawiało 
wartość,  zabrali  też  broń  bracką,  bo  cech,  w  r,  1658  znów  za- 
wiązany, zakupił  hakownice  nowe,  a  w  następnym  roku  dwa 
halabardy.  Dokupywano  dalej,  a  jak  wyżej  się  wykazało,  już 
w  r.  1664  posiadał  cech  różnej  broni  8  sztuk. 

Kończąc  pogląd  na  książki  rejestrowe  cechu  krawieckiego, 
podajemy  jeszcze  kilka,  co  ważniejszych,  protokularnych  zapisów. 

1608.  „Zezwolili  bracia  wszyscy,  aby  żałobną  mszą  od- 
prawiać u  fary  przy  którymkolwiek  ołtarzu.  Za  męża  idzie 
żona,  a  gdyby  żadne  nie  było  wina  grosza  1." 

1626.  „Uchwała  panów  braci,  którykolwiek  chłopiec 
będzie  się  uczyć  u  pana  brata  którego,  powinien  oddać  do  bra- 
ckiej skrzynki  grzywien  dwie,  pisarzowi  gr.  6  a  przy  wyzwa- 
aniu  dwa  funty  wosku." 

Druga  uchwała  bracka,  któryby  brat  młody  bez  rok  sześć 
niedziel  nie  postanowił  się,3)  a  niecnoty  płodził,  takowy-  co 
rok  powinien  oddać  do  bractwa  achtel  piwa,  każdy  rok  póki 
się  nie  postanowi." 


*)  Lufa. 

3)    Narzędzie  do  podnoszenia  armaty  lub  jej  układania  na  łożach 
lub  kołach. 

3)    Wybrać  sobie  zawód,  wstąpić  w  stan  małżeński. 
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1631.  „Od  p.  Christofa  krawca  niemieckiego  przyjęli- 
śmy złotych  9,  aby  mu  było  wolno  rzemiosło  robić  pol  roku." 

„1632  po  Wielkanocy  pierwszą  środę  pozwolili  panowie 
Bracia  p.  Christofowi  krawcowi  niemieckiemu  robić  rzemiosło 
przez  rok  cały  aż  do  drugiej  wielkanocy  a  on  za  to  dał  ex- 
nunc  fl.  6,  a  za  drugie  sześć  złotych  ręczył  p.  Eljasz  Fichman 
do  Bożego  Narodzenia." 

1658.  „Od  p.  Walętego  winy  gr.  3,  co  nie  był  na  żało- 
bnej mszy." 

1662.  Wszyscy  bracia  starsi  i  młodsi  zezwalają  Jaku- 
bowi Janiszewskiemu  na  wzięcie  za  instynktem  Ducha  św.  za 
żonę  osobę,  która  raz  upadłszy  w  młodości,  więcej  się  do  tego 
grzechu  nie  wracała  i  statecznie  w  stanie  swoim  żyła.  Za  to 
tenże  ofiaruje  panu  Bogu  na  cześć  parę  wachel  i  sześć  posta- 
wnie i  dla  braci  achtel  piwa. 

Na  przyszłość  nie  ma  to  być  praejudicium,  a  gdyby  który 
z  braci  się  z  tego  wyśmiewał,  ma  być  karan  5  grzywnami 
quoties  toties." 

1696.  „Stanęła  wola  sławetnych  braci,  gdzie  się  wszyscy 
na  jedną  zgodzili  sententią  według  pana  Sypniewskiego  o  wy- 
stępek, to  jest  według  jednej  dziewczyny,  jako  z  nią  popełnił 
grzech,  która  z  nim  podupadła,  o  co  dekretem  sławetnego 
urzędu  był  karanym,  uważając  to  sławetni  panowie  bracia,  ażeby 
się  takowa  obraza  Boska  nie  działa .  więcej,  podali  zgodnie  sen- 
tentią, ażeby  pan  Jakub  Sypniewski  parę  fakli  oddał  do  bra- 
ctwa, także  parę  postawnie  do  S.  Trójcy  i  deprekacją  przez 
godnych  ludzi  bractwu  uczynił." 

1769  zapisuje  pólbrat  Wojciech  Ujazdowski  d]a  cechu 
na  wieczne  czasy  100  zł.,  z  prowizji  ma  co  rok  być  zakupioną 
msza  za  jego  duszę.    Kapitał  ten  wypożyczano  po  5°/0. 

Pomieszczamy  jeszcze  jeden  protokuł  z  dnia  6  lutego 
1818,  ciekawy  swą  treścią. 

„Wstawił  się  sławetny  pan  Marcin  Brodziński,  kunsztu 
młynarskiego  majster,  mieszczanin  i  obywatel  kościański,  łącz- 
nie z  sławetnymi  panami  Dominikiem  Przygodzkim  i  Mateu- 
szem Stachowiakiem,  podobnież  kunsztu  młynarskiego  majstrami 
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i  świadczyli  prośbę  swoją  do  zgromadzonego  cechu  to  jest, 
aby  pani  Regina  Brodzińska  małżonka  Marcina  Brodzińskiego, 
mogła  uzyskać  (nie  mając  napaści)  sprawowanie  krawieczczy- 
zny  co  do  sznurówek  i  kaftaników,  ile  że  takie  dawniej  spra- 
wując, nie  chciałaby  dla  swojej  rozrywki  zaniedbać.  Wniosek 
takowy,  gdy  przedsięwziął  cech  w  komplecie  zgromadzony, 
niewidząc  się  być  przez  to  skrzywdzonym,  zachowując  je- 
dnakowoż ostrożność  teraz  i  na  potem  dla  siebie  i  po  sobie, 
pozwala  i  zapisuje  z  kondycją,  aby  pani  Brodzińska,  bez 
ucznia  i  czeladnika  zostawała  i  swemi  tylko  rękoma  odebraną 
robotę  zrobiła,  bez  pomocy  obcych,  za  co  cech  zgromadzony 
małżonek  jej  ugodził  na  zł.  18,  beczkę  piwa  starej  miary  i  trzy 
funty  wosku,  grzywien  cztery.  Kolacją  połowiczną.  Poczem 
po  przeczytaniu  podpisane  zostało  przez  małżonka  i  panów 
referendarzowi  Następują  podpisy :  Marcin  Brodziński,  Dominik 
Przygodzki,  Mateusz  Stachowiak,  Paweł  Jozewicz,  Stanisław 
Zeydler  (obaj  ostatni  mają  przed  nazwiskiem  po  trzy  krzyżyk1 
jako  niepiśmienni),  Jan  Bobowski,  Walery  Zdabalski,  Johan 
Osiński,  Zdizbalski,  Antoni  Wierzbiński,  Mateusz  Kaszewicz, 
Ludwik  Zeydler,  Alojzy  Pohl,  Liebnitzki,  Stęszewski  assessor. 
Następnie  dopisek:  „Zł.  9  oddał,  4  grzywny  i  piwa  sądek 
z  czego  pokwitowanym  został." 

Cech  krawiecki  posiada  z  dawnych  lat  cechę,  ulaną  z  cyny 
w  kształcie  orła,  18  ctm.  szeroką  a  16  ctm.  wysoką,  choć  nie 
kosztowną,  ale  piękną.  Na  jednej  stronie  orła  wyryta  wieża 
z  bramą  otwartą,  ponad  którą  widnieją  litery  W.  R.,  a  pod 
którą  umieszczono  litery  J.  K.  Fundamentem  wieży  rozdzielony 
jest  napis:  Memoriam  peto,  sufragium  expecto.  Pod  wieżą  czy- 
tamy: Roku  pańskiego  1699. x)  Na  odwrotnej  stronie  orła  jest 
wyryty  orzeł  stojący  między  kleszczami  rozwartych  nożyc,  po 
bokach  nożyc  monogramy  Jezusa  i  Maryi  a  pod  nimi  napis  : 
Signum  contubernii  sartorum. 

*)  Kok  ten  przyjąć  wypada,  jako  rok  sprawienia  tej  cechy,  w  wy- 
datkach jednakże  nie  znaleźliśmy  odnośnej  notatki.  W  roku,  jak  wyżej 
nadmieniliśmy,  1660  sprawiono  cechę  za  zł.  1,  a  1741  cechę  cynową,  także 
bliżej  nie  opisaną. 
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W  roku  1475  sprzedał1)  Kościan  dziekanowi  poznań- 
skiemu, Adamowi  z  Dąbrowy,  czynsz,  który  dziekan  ten  prze- 
znacza na  utrzymanie  8  kanoników  lub  prebendarzy  przy  ko- 
ściele św.  Mikołaja,  w  Poznaniu  przez  siebie  od  fundamentów 
wzniesionego.  Wymienieni  tu  jako  przysięgli  rękodzielnicy  z  kra- 
wców Jakub  Zore  i  Jandrzeyek.  Dokument  ten  świadczy,  że  cech 
krawców  już  wówczas  istniał,  choć  nie  miał  ustaw  potwier- 
dzonych. 

6.   Cech  kuśnierski. 

Najstarszy  przywilej  cechu  kuśnierskiego  w  Kościanie 
datuje  z  roku  1520.  Jakkolwiek  się  nie  zachował  w  orygi- 
nale, mamy  go  pod  ręką  w  potwierdzeniu  Zygmunta  III  z  r. 
1592.  Przywilejem  tym  nakazał  Zygmunt  I  dla  korzyści  ce- 
chu kuśnierskiego,  aby  od  św.  Michała  aż  do  niedzieli  wiel- 
kanocnej obywatele  i  kupcy  kościańscy  sprzedawali  skóry 
tylko  mieszkańcom  Kościana,  resztę  roku  dozwolonem  było 
sprzedawać  je  każdemu  a  także  obcym.  Na  wzór  zwyczaju 
i  prawa  miasta  Poznania  zakazuje  dalej  król  zajmowanie  się 
wyrobami  kuśnierskimi  ludziom  do  cechu  nie  należącym 
a  wyraźnie  krawcom,  prócz  kuśnierza  starościńskiego,  któremu 
w  robocie  przeszkadzać  zabronione.  Zygmunt  III  od  siebie 
uwzględnia  jeszcze  inne  żale  kuśnierzy  i  pozwala,  aby  stura- 
rzy  karano  odbieraniem  im  skór.  Nadto  słusznie  uznając  nie- 
sprawiedliwość, która  kuśnierzom  kościańskim  się  działa  przez 
to,  że  wzbraniano  im  sprzedaży  towarów  w  różnych  miastach 
Śląska,  nakazuje,  aby  odtąd  i  Ślązakom  z  miast  odnośnych 
nie  wolno  było  przybywać  z  towarem  do  Kościana,  nawet 
i  podczas  jarmarków. 

Sigismundus  III2)  Dei  gratia  Rex  Poloniae  magnus  Dux 
Lituaniae  Russiae  Prussiae  et  Cracoviae  Samogitiae  Livoniaeque 

*)  Poznań.  Acta  consistor.  episcop.  d.  anno  1475.  Na  doku- 
ment ten  przyjdzie  nam  się  jeszcze  kika  razy  powoływać,  to  też  reje- 
strujemy go  w  załącznikach  pod  nr.  6. 

2)  Nadanie,  to  napisane  na  bardzo  cienkim  pergaminie  o  szero- 
kości 55  ctm.  a  wysokości  43  ctm.,  przechowuje  się  w  cechu  kuśnierskim 
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necnon  regni  Sueciae  proximus  Haeres  et  futurus  Rex  Signi- 
ficamus  praesentis  litteris  nostris  quorum  interest  tam  universis 
et  singulis  harum  notitiam  habituris.  Exhibitas  nobis  esse 
nomine  pellificum  Civitatis  nostrae  Costensis  litteras  par- 
gameneas  titulo  Serenissimi  olim  Sigismundi  Regis  avi  nostri 
inscriptas  sigillo  regni  obsignatas  et  mann  Reverendi  Petri 
Episcopi  Premislensis  et  R.  Pol.  Vicecancellarii  subscriptas 
Decretum  seu  ordinationem  exercentis  artificii  praefati  in  se 
continentes  sanas  salvas  et  illaesas  nullique  suspitioni  obno- 
xias.  Quas  authoritate  nostra  regia  confirmare  et  approbare 
dignaremus  supplicatum  nobis  fuit.  Earum  vero  litterarum 
is  verborum  tenor  seąuitur.  Sigismundus  Dei  gratia  Rex 
Poloniae  magnus  Dux  Lituaniae  Russiae  Prussiaeque  Dominus 
et  haeres.  Quia  cum  esset  controversia  coram  nobis  inter 
Pellificos  Civitatis  nostrae  Costensis  ex  una  et  alios  Cives 
communes  seu  mercatores  ejusdem  Civitatis  parte  ex  altera 
querulantibus  coram  nobis  ipsis  pellificibus  se  in  eorum  arti- 
ficio  defecisse  ad  aegestatemąue  devenisse  nec  posse  commode 
artificium  suum  exercere  aut  ad  id  exercendum  socios  seu 
familiam  tenere  eo  quod  alii  cives  mercatores  Costenses  au- 
gentes  lucra  sua  cum  magno  eorum  incommodo  pelles  eorum 
artificio  servientes,  quae  in  ipsa  Civitate  Costensi  venum  expo- 
nuntur,  praeoccupant  illasque  postea  hominibus  et  negotiato- 
ribus  externis  vendunt  Allegantibus  ex  altera  parte  aliis  cu- 
tibus  et  mercatoribus  Costensibus  licere  ipsis  qui  eodem  jure 
et  libertate  civili  sicuti  pellifices  gauderent  et  onera  civilia 
aequaliter  ferrent,  cum  possent  et  eis  visum  fuerit  pelles  ve- 
nales  quae  in  civitatem  adducuntur  emere  et  cui  velint  sive 
indigenae  sive  extraneo  majoris  lucri  consequendi  gratia 
easdem  rursum  liberę  vendere.  Nos  auditis  hujusmodi  que- 
relis  et  responsis  et  maturę  pensatis.  Volentes  incommoditati 
utriusque  partis  praedictae  et  detrimento  aliorum  subditorum 


w  Kościanie.  Pieczęć  króleska  mniejsza  przywieszona  na  sznurku 
biaJo-karmazynowo-żółto-niebieskim  w  oponie  woskowej  w  czerwonym 
laku  jest  w  dwu  miejscach  nieco  uszkodzona. 
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nostrorum  qui  plerumque  ipsas  pelles  in  eandem  Civitatem 
Costensem  ad  vendendum  adducere  consueverant  providere  ne 
solis  pellificibus  facultatem  emendi  pelles  ipsas  habentibus 
illas  quasi  invicti  pro  eorum  arbitrio  cum  jactura  sua  eis  yen- 
dere  cogerentur  ad  talem  mediocritatem  et  temperamentum 
hanc  controversiam  cum  Consiliariis  uostris  in  praesenti  Con- 
ventu  generali  nobiscum  existentibus  reduximus  statuimusrjue 
ordinamus  et  decrevimus  ac  statuimus,  ordinamus  et  decerni- 
mus  per  praesentes  quod  a  festo  Sancti  Michaelis  ad  Donii- 
nicam  Paschae  quolibet  anno  Cives  et  mercatores  si  pelles  ad 
Ciyitatem  adductas  eos  emere  contigerit,  yendere  illas  nequaque 
audeant  externis  hominibus  et  negotiatoribus  sed  solis  incolis 
et  civibus  Civitatis  Costensis.  A  Dominica  vero  Pascha  ad 
festum  Sancti  Michaelis  liceat  his  ipsis  ciyibus  et  merca- 
toribus  Civitatem  Costensem  incolentibus  pelles  a  se  emptas 
et  externis  et  domesticis  hominibus  quibuscunque  pro  libito 
suae  voluntatis  vendere  et  non  aliter.  Quam  quidem  constitu- 
tionem  ordinationem  et  Decretum  nostrum  volumus  et  manda- 
mus  firmiter  a  partibus  praedictis  observari  pro  gratia  nostra* 
Et  quia  etiam  questi  sunt  nobis  praedicti  pellifices  Costenses 
Quod  quidam  alii  pellifices  non  habentes  eorum  societatem  et 
contubernium  et  aliqui  ex  eis  jmperiti  artem  ipsorum  in  eadem 
Civitate  Costensi  et  extra  eam  exerceant  ac  sartores  nonnulli 
ad  exercitium  ejusdem  artis  Pellificum  sese  ingerere  debeant 
cum  magno  totius  communitatis  et  contubernii  Magistrorum 
Pellificum  illius  Ciyitatis  Costensis  detrimento  supplicant 
a  nobis  sibi  in  ea  re  oportune  provideri  seque  juxta  consue- 
tudinem  Ciyitatis  nostrae  Posnaniensis  conseryari.  Nos  annu- 
entes  justis  eorum  supplicationibus  aequum  et  commodum 
reputantes  ut  unusquisque  arte  sua  propria  quam  bene  didiscit 
sibi  yictum  querat  et  ad  alienum  artificium  se  non  ingerat 
Conservavimus  et  conseryamus  eosdem  Pellifices  Costenses 
societatem  et  contubernium  habentes  in  ea  consuetudine  quae 
in  Ciyitate  nostra  Posnaniensi  obseryari  dicitur  ut  nullus  allius 
nisi  ex  contubernio  et  admissione  Magistrorum  praedictae  artis 
Pellificum  artem  ipsorum  nec  intra  nec  extra  Ciyitatem  Costen- 
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sem  exerceat  quod  etiam  sartores  se  ad  eandem  artem  et  ejus 
exercitium  non  intromittant  sub  poena  ab  ipsis  sartoribus  et 
pellificibus  contubernium  Pellificum  non  habentibus  arte  illorum 
contumaciter  exercentibus  exegi  Posnania,  soliter  ab  hac  tamen 
poena  et  constitutione  exemptum  esse  vołumus  et  eximimus 
Pellificem  Capitanei  seu  castri  Costensis  moderni  et  pro  tem- 
pore  existentis  qui  poterit  liberę  artem  suam  exercere  sine 
quo  vis  impedimento  Magistrorum  Civilium  ejusdem  artis  ac 
susceptione  contubernii  ipsorum.  Harum  testimonio  literarum 
quibus  sigillum  nostrum  est  appensum.  Datum  in  Conventione 
generali  Torunensi  feria  quarta  proxima  ante  festum  Sancto- 
rum  Trium  Regum  Anno  Domini  Millesimo  quingentesimo 
vigesimo.  Regni  vero  nostri  tredecimo.  Petrus  Episcopus  et 
Yiccecancellarius.  Nos  igitur  Sigismundus  Rex  III  supplicationi 
praedictae  benigne  annuentes  praesentes  litteras  in  omnibus 
earum  punctis  eląusulis  articulis  et  conditionibus  confirmandas 
et  approbandas  esse  duximus  prout  quantum  de  jure  est  con- 
firmamus  et  approbamus  praesentibus  litteris  nostris  volentes  ut 
robur  debitum  obtineant.  Yolentes  praeterea  hoc  idem  con- 
tubernium in  bono  ordine  conservare,  declaramus  eos  Peliones 
qui  extra  Contubernium  artificia  exercent  et  illis  fratribus 
victum  praeripiunt  sive  illi  in  et  extra  Civitatem  ipsam  Cos- 
tensem  sive  in  quacunque  alia  jurisdictione  eidem  adjuncta 
a  predictis  fratribus  contubernii  eorum  fuerint,  poena  amissionis 
pellium  et  praedictos  contuberniales  puniri  et  mulctare  debere. 
Et  quoniam  nobis  etiam  ejusdem  contubernii  nomine  expositum 
est  plurimos  ex  Silesiae  Civitatibus  pelliones  pro  nundinis  cum 
mercionis  suis  ad  Civitatem  nostram  Costensem  confłuere  eaque 
venum  exponere  nostris  vero  in  Civitatibus  Silesiae  non  idem 
facere  licitum  esse.  Proinde  cum  nostrorum  non  deteriorem 
conditionem  esse  velimus  statuimus  ordinamus  et  in  posterum 
observari  yolumus  ut  earum  Silesiae  Civitatum  Pellificibus  in 
quibus  nostris  facultas  mercium  exponendarum  denegatur,  eisdem 
in  nostra  etiam  Civitate  Costensi  similium  mercium  vendendi 
amplius  non  datur  potestas.  Quod  omnibus  quorum  interest 
cujuscunque  status  et  conditionis  hominibus  praesertim  yero 
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Generoso  Joanni  Orselski  Capitaneo  ejusque  Vicecapitaneo  tum 
et  magistratui  Civitatis  Costensis  ad  notitiam  deducamus  eisąue 
mandamus,  ut  eosdem  Pelliones  circa  sententionem  nostram  pre- 
sentem  conservent  et  ab  aliis  oneribus  conservari  curent.  Pro 
gratia  mea.  In  cujus  rei  fidem  et  testimonium  presentes  mann 
nostra  subscriptas  sigillo  regai  nostri  communiri  mandamus. 
Datum  Varsaviae  in  conventu  regni  generali  die  decima  Men- 
sis  Septembris  Anno  Domini  Millesimo  ąuingentesimo  Nonage- 
imo  Secundo.    Regni  nostri  anno  quinto. 

Sigismundus  Rex.  Paulus  Koszuttski. 

Drugi  dokument1)  cechu  kuśnierskiego,  który  w  całości 


*)  Dokument  ten  napisany  na  pergaminie,  dobrze  zachowany,  ma 
zawieszoną  na  jedwabnym,  kręconym  sznurku,  koloru  żółto-czerwono-nie- 
bieskiego,  okrągłą  pieczęć  miasta  Kościana.    Tłok  do  tej  pieczęci,  która 


się  zapewne  tylko  w  jednym  tym  okazie  przechowała,  pochodzi  z  pierw- 
szej połowy  XIV  wieku,  bliższe  szczegóły  w  mej  rozprawie :  Her  b 
miasta  Kościana  na  pieczęciach  wyobrażony,  a  znak 
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według  oryginału  podajemy,  zawiera  potwierdzenie  ustaw  brac- 
twa przez  burmistrza  i  urząd  radziecki  z  roku  1591. 

Andrzej  Malch  Bormistrz  Jan  Gronostaj 
Thomasz  Schady  Stanisław  Orzech  Sebastian 
Wincenthy  Simon  Petronius  Mattheusz  Kosch 
Stanisław  Grab  u  s  Kajcy  Miastha  Kościana 
Wszitkim  wobec  y  każdemu  z  osobna  którym  tho 
wiedzieć  przynależy  teraz  y  na  pothym  będą- 
cym oznaimuiemy.  Isz  przed  nami  oblicznie  stanąwszy 
Sławni  Łukasz  Kusznierz  y  Sthephan  Ruszek,  Starszi  przysiężni, 
stołowi  y  inszy  bracia  rzemiesła  kusznierskiego  Miasta  Kościana 
podali  nam  pewne  Arthiculy  Rzemiesłu  ich  barzo  potrzebne 
y  pożyteczne  przekładając  nam  tych  Artycułow  niemni  po- 
trzebę iako  i  pożytek  gdyby  sie  podług  nich  przerzeczeni  bra- 
cia y  Mistrzewie  Rzemiesła  kusznierskiego  sprawowali  y  onych 
używali  usilnie  prosząc  abyzmy  onym  the  Artycuły  zwierzchno- 
ścią Urzędu  naszego  potwierdzieli  które  słowo  do  słowa  the 
są.  Naprzód.  Aby  każdy  Mistrz  Rzemiesła  Kusznierskiego 
Niedziele,  świętha  uroczyste  Panny  Maryiei  Apostolskie  święta 
od  Kościoła  Rzimskiego  przykazane  sam  przez  się  y  przez 
swoie  domowniki  święcił  y  wnie  nie  robił  pod  winną  dwu 
funthow  wosku.  Także  czeladnik  tegoż  Rzemiesła  któryby  wte 
święta  robił  przepada  funth  wosku  na  swą  stronę.  Item. 
Któryby  thowarzisz  Mistrzem  zostać  chciał  powinien  naprzód 
u  Mistrza  iednego  thu  w  Mieście  Koscienie  rok  y  sześć  nie- 
dziel robić,  potym  Mieiskie  prawo  przyiąć,  w  bractwie  Braci 
list  dostateczny  od  urodzaiu  y  od  rzemiesła  pokazać,  kiedy 
temu  dosić  uczyni  powinien  Bractwu  dwa  funthy  wosku  i  ach- 
tel  piwa  dać  tho  odprawiwszy  będzie  sztuki  Mistrzewski  doka- 
zował  trzema  sztukami  to  jest.     Pierwsza   Kleisneider  na 

na  plombie  ochronnej,  nadanej  sukiennikom  tegoż 
miasta.  Wiadomości  numizmatyczno-archeologiczne.  Kraków.  Zeszyt 
2  i  3.  Str.  409  r.  1898.  Podobiznę  tej  nader  ciekawej  pieczęci  repro- 
dukujemy na  tern  miejscu. 

J)    Dla  wytłomaczenia  tego  wyrazu  przyjąć  trzeba,  że  przy  uży- 
waniu jego  wypuszczono  przed  s  literę  n,  i  winno  być  Kleinsneider,  Klein- 

Koeznik.  Tom  XXV.   Zeszyt  III  i  IV.  21 
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chłopa  kożuch  ze  trzech  skor  ukroić,  potym  kneflewy 1)  kożuch 
na  niewiastę  z  sześci  skor.  Trzecią  sztukę  smuszewy  2)  czarny 
kożuch  na  niewiasthe  do  którego  smuszow  iako  wiele  chce 
może  wziąć,  a  tho  skraiać  ma  przed  Mistrzami,  potym  kiedy 
urobi  te  sztuki,  ma  przed  Mistrze  przynieść,  które  sztuki  Mi- 
strewie  uznawać  maią  ieźli  dobrze  a  doskonale  są  urobione, 
jeźli  dobrze  urobione  ma  za  Mistrza  być  przyięth.  A  gdzieby 
sztuk  doskonale  niewyprawił,  tedy  powinien  rok  i  sześć  nie- 
dziel wendrować  a  kiedy  odwendruie  a  będzie  Bractwa  żądał 
powinni  go  będą  za  Mistrza  przyiąć.  A  któryby  tesz  thy 
sztuki  robić  niechciał  tedy  odkupuiąc  sztukę  ma  odłożyć  do 
skrzynki  Bracki  dziesięć  grzywien  Polskich  a  tak  będzie  wolen 
od  robienia  sztuki,  która  sztuka  ma  być  robiona  po  wielki  nocy 
aż  do  Swięthego  Jana  a  nie  inszego  czasu.  1 1  e  m.  Młodschy 
Mistrzewie  gdyby  beli  starszych  nieposłuszni  abo  tego  co  by 
im  zlecono  od  starszych  Mistrzów  nie  pilnowali  dwa  funthy 
wosku  winny  przepadną.  Item.  Gdy  który  młodszy  omieszka 
do  zapalania  świec  albo  gaszenia  przepadnie  winny  funth  wo- 
sku. Item.  Mistrzewie  czterei  którzy  do  mar  są  obrani,  któ- 
ryby z  nich  posługi  swoiei  inszim  nie  zasadziwszy  omieszkał 
albo  przy  chowaniu  ciała  posłusznym  niebeł  przepadnie  dwa 
funthy  wosku  winny.  Item.  Przy  Mszy  żałobny  która  bywa 
na  Suchedni  odprawowana  powinni  wszyscy  Mistrzewie  być  pod 
winną  pułgroszka.  Item.  Gdy  ciało  chowają  którego  Mistrza  albo 
Mistrzewy,  powinni  wszyscy  Mistrzewie  na  offiarę  iść  pod  winną 
pułgroszka.  Item.  Któryby  Mistrz  za  cechą  gdy  obeślią 
zaraz  nie  prziszedł  a  cecha  go  zastanie  przed  Mistrzami  na 
stole  powinien  dać  winny  pułgroszek.  Item.  Któryby  tesz 
Mistrz  przy  sprawie  albo  przy  piwie  brackim  uporny  y  nie- 
posłuszny beł   albo  się  zdrugim  zwadził   albo  się  targnął  na 

schneiderstiick,  przykrój.  Za  tern  przemawia  dodane  „kożuch  z  trzech 
skór,"  a  dalej  i  to,  że  przy  mistrzach  winien  się  egzaminowany  popisy- 
wać przykrawaniem,  a  potem  dopiero  w  domu  już  bez  nadzoru  zeszy- 
waniem. 

*)  Od  Knafel,  Knefel  =  guzik,  a  więc  kożuch  zapinany  na  guziki. 
2)    Smuszki,  skórki  jagnięce. 
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bratha   ręką  albo   słowy  przykremi  taki  ma  być  zreczony 
y  według  Mistrzewskiego  uznania  karany  a  któryby  się  karać 
niedał  takiego  Mistrzewie  Starszy  Sławny  Radzie  maią  odnieść, 
którego  Panowie   według  wysłyszenia  skarawszy  na  przeprawę 
do  bractwa   odesłać  mają.    Item.    Któryby  Mistrz  drugiemu 
przeszkodził   targu  tak  na  rynku  u  kupca  wkupi1)   albo  też 
kupca  jeden  drugiemu  odwabiał  a  bełby   oskarzon  przepadnie 
winny  puł  beczki  piwa.    Item.    Któryby  Mistrz  drugiemu 
czeladź  odwabiał  abo  namawiał  do  siebie  a  byłby  przeświad- 
czon  przepadnie  puł  kamienia  wosku  i  beczkę  piwa.  Item. 
Któryby  Mistrz  zuchwale  piwo  Brackie  rozlewał  przepadnie 
winny  pułbeczki  piwa.    Item.    Któryby  Mistrz  skory  stare 
między   nowe   mieszał  y   robił  z  nich,   tha   robota   ma  być 
onemu   wzięta  i  spalona.    Item.    Któryby   Mistrz  marlice2) 
wyprawiał  y  z  nich  robił  te  tesz  maią  być  spalone  iako  rzecz 
fałszywa.    Item.    Aby  Mistrz  nieśmiał  się  tego  ważyć  więcy 
dawać  wochlonu3)    czeladzi  iedno   według    starego  zwyczaiu 
po  trzy  grosze  na  thydzien  pod  winną  beczki  piwa.  Item. 
Thowarzysz  w  każdą  niedzielę   trzynastą  kiedy  będzie  stał 
w  robocie  u  Mistrza  może  sobie  kożuch  urobić  ku  swemu  po- 
lepszeniu.  Item.   Aby  żaden  Kusznierz  thowarziszowi  swemu 
nie    dał    odpuszczenia4)    wdzien    Wielkanocny,    w  Świątki 
y  w  Gody  to  iest  asz  wtorego  dnia  po  thych  święciech  pod 
winną  funtha  wosku.    Item.    Mistrzewski  syn  gdyby  Mi- 
strzem  zostać  chciał  ma  być  wolen  od  sztuki  robienia  y  od 
posług  wszelakich.    Tho  tesz  ma  być  rozumiano  o  thym  który 
Mistrzewską  córkę  poimie  od  sztuki  wolen  będzie  iednak  po- 
sługi powinien  postempować  iako  y  inszy  młodsy.  Ite^n. 
Każdy  kusznierz   przychodzień  któryby  Bractwa    nie  miał, 
niema  być  pod  Jurisdictią  Mieiską  ieno  trzy  dni,  y  niema  nic 
nowego  robić,  jeźliby  przy  nim  co  naidziono,  ma  być  po- 

*)    W  kupnie,  kupowaniu,  także  w  sprzedaży. 

2)  Skórki  pomarszczone,  zfałdowane.    W  dyalekcie  kaszubskim 
.do  dziś  używa  się  merleć  zamiast  marszczyć. 

3)  Zapłata  tygodniowa. 

4)  Zwolnienie  z  obowiązków. 

21* 
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brano  y  sam  ma  być  trzy  dni  w  więzieniu  Mieiskim.  Item. 
Aby  żaden  z  Miast  y  z  Miasteczek  inszych  także  ze  W<i 
okrom  Jarmarku  zwyczainego  kusznierz  obcy  któryby  Bra- 
ctwa nie  miał  na  targ  robothy  abo  kożuchów  robionych  nie- 
nadwoził.  A  któryby  się  tego  ważył  tedy  mu  robothę  pobrać 
i  do  Szpitali  rozdać.  Item.  Aby  gość  żaden  w  targ  ża- 
dnych skor  skopowych,  iagnięcych  y  wszelakiego  thowaru  któ- 
ryby należał  ku  Rzemiesłu  Kusznierskiemu  wykupować  nie- 
śmiał  pod  utraceniem  tegosz  thowaru.  Item.  Aby  żaden 
Mistrz  sposobem  Lithewskim1)  robothei  swoiei  iakiszkolwiek 
bądz  od  domu  do  domów  nosić  nie  ważył  się  tak  sam  przez 
się  iako  y  przes  swego  czeladnika  pod  winną  czwierci  wosku. 
Item.  Jeżli  się  trafi  ze  Sąsiad  który  sobie  pośle  po  Mistrza 
Rzemiesła  kusznierskiego  o  robothę  thę  on  przyiąwszy  wdomu 
tam  u  tego  Sąsiada  skraiać  może,  skraiawszy  iako  przystoi  do 
domu  albo  do  gospody  swoiei  gdzie  mieszka  ma  wziąść  y  ro- 
bić pod  winną  sześci  funthow  wosku.  Item.  Ktokolwiek  by 
się  uczyć  chciał  Rzemiesła  kusznierskiego  tedy  ma  list  ro- 
dzaiu  swego  pokazać  albo  ludźmi  wiary  godnemi  się  wyświad- 
czyć że  jest  łoża  dobrego  zojca  y  zmatki  własnych  a  któryby 
tego  pokazać  nie  mógł,  nie  ma  go  żaden  mistrz  przymować 
pod  winną  Mistrzewską.  Item.  Uczeń  gdy  się  uczyć  chce 
powinien  dać  do  cechu  dwa  funthy  wosku  y  na  beczkę  piwa. 
Item.  Thowarzysz  żaden  niema  brać  odpuszczenia  od  Mi- 
strza swego  dwie  niedzieli  przed  Jarmarkiem  dwie  Niedzieli 
przed  Świątki  y  dwie  niedzieli  przed  Święty  Uroczystemi, 
asz  w  tydzień  po  Jarmarku  także  po  Świętach  uroczysthych. 
Item.  Mistrzewski  syn  po  śmierci  Oica  swego  gdzieby  nie 
był  spuszczon2)  od  Oica  swego  za  dobrego  żywotha  ze  Rze- 
mięsłu  dosyć  uczynił,  tedy  powinien  się  będzieli  chciał  to 
rzemięsło  robić,  uczyć,  a  wolno  mu  się  będzie  uczyć  u  któ- 
rego Mistrza  będzie  chciał  y  ma  mieć  folgę  od  połowice. 
Item.  Gdzieby  który  brath  doma  albo  gdzieszkolwiek  w  kar- 


*)  Chodząc  od  domu  do  domu.  Domokrążca. 
2)    Wyzwolony,  czeladnikiem  mianowany. 
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czmie  abo  na  rynku  także  na  Jarmarkach  gdzieszkolwiek  ieden 
na  drugiego  słowy  nieutciwemi  się  targnął,  abo  ku  rzemiesłu 
albo  ku  sławie  przy  mówił  ma  być  karan  beczką  piwa.  Item. 
Rzeznicy  wszyscy  albo  Wolnicy1)  z  Miast  y  Miasteczek  y  ze 
Wsi,  którzy  tu  skopy  na  sprzedai  oprawne  przywożą,  aby  ża- 
den skopów  nie  przywoził  na  targ  bes  skory.  My  tedy 
wyżei  opisani  Bormistrz  y  R  a  i  c  y  Miastha  Ko- 
ściana. Widząc  ich  prozbę  być  słuszną  y  przystoiną  Arty- 
cuły  ktemu  prawu  y  rzeczypospolithy  Mieiski  nieprzeciwne, 
uważywszy  tho  u  siebie  ieżlisz  się  podług  nich  Mistrzewie 
y  bracia  przerzeczeni  Rzemięsła  Kusznierskiego  będą  sprawo- 
wać wkrotkim  czasie  the  Artycuły  nie  tylko  ku  ozdobie  ale 
y  ku  pożytkowi  bractwu  ich  być  one  we  wszystkich  punctach 
clausulaeh  i  condiciach  potwierdziliśmy,  umocnili  y  pozwolili, 
iakosz  umacniamy,  potwierdzamy  y  pozwalamy,  aby  miały 
skuteczną  moc  y  władzę  nienaruszoną,  y  aby  przez  Starsze, 
przysiężne,  Sthołowe  y  wszystkie  Mistrze  Rzemięsła  Kusznier- 
skiego mocnie  dzierzane,  trzymane  i  pełnione  beły.  A  dla 
lepszy  wiary  y  pewności  pieczęć  nasza  Mieiska  do  listhu  thego 
iest  zawieszona.  Actum  et  Datum  in  Pretorio  Costhensi  Feria 
Tertia  post  festum  Sanctorum  Fabiani  et  Sebastiani  Martyrum 
proxima.  Anno  Millesimo  Quingentisimo  Nonagesimo  Primo.2) 
Jeszcze  w  tym  samym  roku  31  lipca  potwierdza3)  Zy- 
gmunt III  z  Krakowa  ustawy  nadane  bractwu  kuśnierskiemu 
przez  burmistrza  i  radę  miejską,  nie  zmieniając  ich,  ani  też 
nie  dodając  do  nich  żadnych  nowych  przepisów.  Odpis  urzę- 
dowy4)  wyciągnięty  z  akt  starościńskich,  na  dwu  białych  ze- 


*)  Bzeźnicy  postronni  przybywający  z  towarem,  który  na  wolnicy, 
miejscu  targowem  mięsa  i  t.  d.,  rozkładali  i  sprzedawali. 

2)  Podpisów  własnoręcznych  nie  ma. 

3)  Dokument  ten,  na  pergaminie  pisany,  zachował  się  w  cechu 
kuśnierskim,  opatrzouy  w  podpis  Zygmunta  III  i  kanclerza  Gembickiego. 
Przy  dokumencie  przywieszona  pieczęć  króleska  na  czerwonym  laku, 
ulana  w  oponie  woskowej,  dobrze  zachowana.  Sznurek  kręcony  jedwabny 
biało-czerwono-żółty. 

4)  Pod  odpisem  podpisany  And.  Porężyński,  notariusz.  Pieczęć, 
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szytych  arkuszach  dokonany  w  roku  następnym,  dowodzi,  że 
kuśnierze  do  akt  grodzkich  przywilej  ten  zapisać  kazali. 

Z  10  września  r.  1592  pochodzi  potwierdzenie  Zygmunta  II J 
przywileju  nadanego  przez  dziada  z  r.  1520,  które  na  pier wszem 
miejscu  już  tu  umieściliśmy,  a  które  cechowi  kuśnierskiemu 
dawało  bardzo  znaczne  korzyści. 

Kuśnierze  przechowują  dalej  w  skrzynce  swej  potwier- 
dzenie1) zygmuntowskich  ustaw  przez  Króla  Władysława  z  roku 
1640.    Do  dosłownego  odpisu  ustaw  nic  nowego  nie  dodano. 

Z  trzech  wyroków  Rady  miejskiej  Kościana,  znajdujących 
się  w  aktach  cechu,  widzimy,  że  nie  wolno  było  tu  ani  Ary- 
anom,2)  ani  Szkotom,  ani  też  Żydom,  jak  w  ogóle  żadnemu 
innowiercy  trudnie  się  rzemiosłem  kuśnierskiem  i  to  pod  karą 
zabrania  towaru.  Innowiercy  jednakże,  jak  wyroki  z  lat 
1677,  1685,  1720  dowodzą,  zajmowali  się  mimo  zakazu  kuśnier- 
skimi wyrobami. 

W  papierach  cechu  znajdujemy  jeszcze  tłomaczenie  ustaw 
z  r.  1591  w  języku  łacińskim,  jako  i  niemieckie  tłomaczenie 
ustaw  z  roku  1591  i  1592. 

O  stosunku  czapników  do  cechu  kuśnierskiego  mówiliśmy 
już  przy  opisie  ich  cechu. 

Przy  sprzedaży  czynszu  3)  Dziekanowi  poznańskiemu,  Ada- 
mowi z  Dąbrowy  z  r.  1475  wymienieni  między  mistrzami  przy- 
sięgłymi rękodzielników  rzemiosła  kuśnierskiego:  Jan  Morko 
i  Mikołaj  Kesseler.  Rok  ten  przedstawia  pierwszą  datę  istnie- 
nia bratwa  kuśnierskiego  w  Kościanie. 

na  papierku  przylepionym  czerwonym  woskiem  wyciśnięta,  przedstawia 
herb  Łodzią,  w  otoku  czytelne  tylko  Bnin  Opalenski. 

x)  Dokument  ten  na  pergaminie,  opatrzony  tylko  podpisem  własno- 
ręcznym króla  Władysława,  ma  pieczęć  króleską  zawieszoną  na  czerwonym 
laku  w  puszce  blaszanej.  Sznurek  z  grubych  dwunastu' nici  powleczony 
plecionką  jedwabną  czerwona. 

2)  Liczni  bardzo  Aryanie  zamieszkiwali  w  sąsiedniem  mie-cie: 
Śmiglu,  oddalonem  od  Kościana  13  kilometrów. 

3)  Porównaj  w  załącznikach  nr.  6. 
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W  lustracyi1)  z  r.  1765  cech  kuśnierski  nie  pomieszczony, 
natomiast  jest  o  nim  wzmianka  w  lustracyi2)  z  r.  1789,  przy- 
czepi zapisano,  że  wówczas  było  członków  4. 

Na  obligacyach  z  r.  1614  i  1662  odciśniętą  jest  pieczęć 
cechu  kuśnierskiego. 3) 

7.  Cech  mielcarski. 

Szczupłe  tylko  wiadomości  przeszły  na  nas  o  tym  cechu. 
Potwierdzenie  pierwsze  jego  ustaw  pochodzi  z  roku  1571. 4) 
Burmistrz  i  rada  miejska  dając  statutowi  temu  sankcyą,  nie 
dozwoliła  na  pomieszczenie  paragrafu,  który  zakazywał  robienia 
słodu  każdemu,  choćby  posiadał  własny  mielcuch,  pókiby  do 
bractwa  nie  przystąpił.  Istnienie  cechu  mielcarskiego  w  roku 
1614  i  1662  potwierdzają  obligi  z  tych  lat,5)  przez  wójta  i  cechy 
przyjęte.  Gdy  na  obligu  z  r.  1614  tylko  pieczęć  przyciśnięta, 
podpisali  się  jeszcze  pod  takową  z  r.  1662  Starsi  cechowi. 
Na  obu  pieczęciach  pomieszczono  jako  symbol  chorągiewkę 
wietrzną.  Na  pierwszej  stoji  chorągiewka  ostrym  końcem  ku 
górze,  na  drugiej  jest  prawidłowo  pomieszczona  poziomo,  a  na 
niej  widnieje  monogram  Chrystusa.  Dołem  na  tarczy  ośmio- 
bocznej  czytamy  1643,  niezawodnie  liczbę  oznaczającą  rok 
sprawienia  nowego  tłoku.  O  robieniu  słodów,  danin  z  nich, 
pomieszczamy  szczegóły,  omawiając  cech  piwowarski. 

8.  Cech  młynarski. 

Z  wilkierza  cechu  młynarskiego  wykazuje  się,  że  już  przed 
rokiem  1725,  datą  jego  wygotowania,6)  bractwo  to  istniało,  że 
jednakże  dokumenta  swe  postradało,  już  to  przez  wojny,  już 

*)    Kękopis  bibliot.  Tow.  przyj.  Nauk.  pozn.  nr.  85. 

2)  Rękopis  tamże. 

3)  Załączniki  nr.  11  i  nr.  12. 

*)    Acta  consul.  costens.  od  r.  1579—1606. 

5)  Załączniki  nr.  11  i  nr.  12. 

6)  Dowodem  także,  że  cech  ten  już  wiele  wcześniej  był,  są  pod- 
pisy starszych  na  obligacyi  z  roku  1662,  porównaj  załącznik  nr.  12. 
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też  wskutek  przetrzebienia  znacznego  ludności  przez  morowe 
powietrze.  Mistrzowie  nie  starali  się  o  nowe  ustawy,  a  widząc 
dopiero,  zwłaszcza  gdy  liczba  ich  wzrosła,  jakie  korzyści  inne 
cechy  z  praw  swych  odnosiły,  uprosili  Radę  miejską  do  wygo- 
towania i  potwierdzenia  dla  siebie  stósownych  ustaw.  Za  wzór 
służyły  ustawy  przyznane  cechowi  młynarskiemu  w  Wschowie, 
przez  Urząd  radziecki  kościański  w  tym  celu  sprowadzone. 
Podpadać  musi,  że  nie  sprowadzono  ustaw  z  stolicy  Wielko- 
polski, co  naturalniej szem  by  było,  tłomaczy  się  to  jednakże 
tą  okolicznością,  że  młynarze  w  Poznaniu  w  owym  czasie  wcale 
cechu  nie  tworzyli,  a  ustawy  ich  dopiero  z  r.  1751  pochodzą.1) 
Wilkierz  młynarzy  w  Kościanie  podajemy  w  wiernym  odpisie: 
My  Jakub  Szczygłowicz 2)  Burmistrz  Miasta  J.  K.  MCi 
Kościana,  Franciszek  Godurowski  Powtórni  Burmistrz,  Kazi- 
mierz Muszkiewicz,  Paweł  Szatkowski,  Jozef  Woyciechowski, 
Flory  an  Muszkiewicz  Raycy.  Wiadomo  czy  niemy  komu  o  tym 
wiedzieć  należy,  Iż  przed  Obecność  Urzędu  Naszego  Radziec- 
kiego Miasta  J.  K.  MCi  Kościana  zusilną  prozbą  przyszedłszy 
Uczciwi  Panowie  Mistrzowie  Kunsztu  Młynarskiego  Sebastyan 
Całka,  Walenty  Kucnar,  Thomas  z  Wiskupski,  Jakub  Ciencie- 
wicz,  Jakub  Broda,  Woyciech  Całka,  Franciszek  Głatki,  Woy- 
ciech  Wiskupski,  Marcin  Murchowicz  Mieszczanie  Kościańscy 
którzy  zapatrując  się  na  Chwalebne  inszych  Bractw  postano- 
wienia y  Porządki  w  Prawach  Swoich  Artykułami  dosc  grun- 
townie obwarowane  y  skreślone,  y  według  nich  dobrze  sprawo- 
wane rzeczy.  Aże  przez  nieszczęsliwosci  y  rożne  inkursye 
w  Koronie  Polskiey  iako  to  przez  Woyny  Powietrza  tak  tymi, 
iako  tez  i  dawnemi  czasy  Antecessorowie  Bractwa  Młynarskiego 
Prawa  Swoie  postradali,  y  do  tego  czasu  niestaraiąc  się  o  nich 
zaniedbali.  Więc  pomienioni  wyzey  Specyfikowani  Panowie 
Mistrzowie,  życząc  Sobie  tego  ażeby  toz  Bractwo  do  Porządku 

x)  Łukaszewicz.  Obraz  historyczno-statystyczny  miasta  Poznania. 
Poznań.    1838.    I.  str.  427. 

2)  Ustawy  te  spisane  na  12  stronnicach,  kwart,  obwiedzionych 
czerwonemi  liniami,  w  zwykłej  oprawie  półsk  órkowej,  są  w  przechowaniu 
cechu. 
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y  obyczajów  dawnych  przyprowadzone  bydz  mogło,  a  bardziey 
zeby  chwała  Pana  Boga  pomnożona  była,  Supplikowali  do  nas 
abyzmy  Instancyą  za  niemi  wnieśli  do  sławetnego  Bractwa  Mły- 
narskiego Miasta  J.  K.  MCi  Wschowy  o  kommunikacyą  Praw 
Swoich,  aby  wedle  nich  informować  Się  mogli,  y  Obrzędy 
Bractwa  Swego  Sprawować,  ktorey  Prozbie  ich  zadosyc  uczy- 
niwszy we  wszystkich  ich  desideryach  przyzwól  elismy,  których 
to  Artykułów  Series  następnie  taka. 

W  Imię  Troycy  Przenayswiętszey. 

A. 

Każdy  przez  zadney  wymówki,  któryby  chciał  Nasze 
Rzęmięsło  Młynarskie  albo  raczey  Prawo  Mistrzów  otrzymać 
y  przyiąc  wprzód  powinien  u  Sławetnego  Magistratu  to  sobie 
wyjednać,  ażeby  Mieyskie  Prawo  otrzymał,  y  Miesczaninem  zo- 
stał, potym  powinien  Listy  Urodzenia  swego  pokazać,  iako  iest 
z  Rodziców  podciwych  Urodzony,  y  gdzie  się  uczył,  y  iezeli 
znie wiadomego  mieysca  zonę  poiął,  powinien  także  podobne 
pokazać  Listy  iezeli  iest  z  Rodziców  podciwych  spłodzona, 
y  iezeli  się  tez  w  Stanie  swoim  podciwie  zachowała.  Te  zaś 
Listy  niepowinny  bydz  ze  wsi  albo  tez  od  takiego  Młynarza, 
któryby  Bractwa  pominionego  zdrugiemi  Młynarzami  niemiał, 
Potym  powinien  Bractwu  do  Skrzynki  dac  Grzywien  Dwana- 
ście, przytym  Bractwu  Piwa  Beczek  Dwie,  które  u  Starszego 
Mistrza  Bracia  zgodnie  wypić  powinni.  Mistrzów  zas  Bractwa 
pominionego  Synowie  Pułbeczki  Piwa  dadzą,  albo  tez  któryby 
Corę  wziął  Mistrza  za  Małżonkę  także  Pułbeczki  Piwa  odda, 
Młodsi  zas  niżeli  zostaną  Mistrzami  powinni  służbę  Bracką  za- 
chować poty,  pokiey  od  Starszych  nie  będą  uwolnieni. 

2. 

Żaden  Mistrzem  niepowinien  bydz  dotąd,  pokiey  Młyna 
swego  własnego  wietrznego  albo  tez  Arendownego  miec  niebę- 
dzie,  iakoz  któryby  Brat  miał  własny  swoy  Młyn  iuz  musię 
niegodzi  Arendowac  inszego,  Jeżeliby  zas  Brat  który  z  Brac- 
twa Naszego  tego  się  poważył  ażeby  od  takiego  Młynarza,  któ- 
ryby Bractwa  Młynarskiego  niemiał  młyn  arendowac,  a  przez 
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Rok  cały  nieugęszczałby  do  Bractwa,  to  taki  Brat  Prawo 
wszystko  traci,  y  iuz  więcey  niepo winien  bydz  uznany  za  Brata. 
Stronę  zas  kupna  na  targu  zboża,  ażeby  ieden  drugiemu  nie- 
przeszkadzał  ani  tez  więcey  przedaiącemu  niedawal  ieden  nad 
drugiego,  iezeliby  to  który  przestąpił,  ten  odda  winy  do 
Skrzynki  Brackiey  od  każdego  wiertela1)  po  groszy  trzy  przez 
żadnego  Miłosierdzia. 

3. 

Względem  Uczniów  każdy  który  tego  Rzęmięsła  młynar- 
skiego uczyć  się  chce,  kiedy  go  przyimuią  powinien  Listy  pre- 
zentować, iako  zpodciwych  Rodziców  Urodzony  iest,  pokazaw- 
szy' ie  powinien  się  lat  trzy  uczyć,  y  wtym  czasie  lat  trzech 
Rzęmięsła  tego  pilnie  się  u  Mistrza  swego  uczyć,  ani  się  tez 
godzi,  iezeli  by  go  nato  stało,  ażeby  chciał  zapłacie,  ażeby  lat 
trzech  się  nie  uczył,  tego  mu  dozwalać  niemaią  Starsi,  Co  zas 
Mistrzów  Synowie  Rok  tylko  ieden  uczyć  się  powinni  a  ci 
Uczniowie  powinni  Bractwu  do  Skrzynki  oddać  Grzywien  trzy 
także  Mistrzom  Pułbeczki  Piwa,  które  Piwo  u  Starszego  Mi- 
strza zgodnie  przez  żadnych  kłótni  wypić  maią.  Podczas  zas 
przyimowania  Uczniów  każdy  Uczeń  powinien  miec  Dwóch 
Mieszczanow  dobrze  osiadłych,  którzy  iego  recommendowac 
Bractwu  y  za  niego  ręczyć  będą  za  którego  ciz  Rękoymie  ieze- 
liby tenże  Uczeń  niewiernym  się  Swemu  Mistrzowi  pokazał, 
albo  tez  przez  wiadomości  iego  odszedł  y  uciekł,  za  niego  za- 
płacie maią,  iednakze  onym  Niedziel  cztery  ma  bydz  czasu  po- 
zwolono pokiey  by  go  nie  znaydli.  Aiezeliby  zas  Uczeń  który 
wtym  czasie  lat  trzech  od  Mistrza  swego  odszedł  przez  wiado- 
mości iego,  apotym  powrócił  się,  to  iuz  czas  ten  iak  długo 
u  Mistrza  Swego  zostawał  tracie  będzie  y  powinien  się  znowu 
de  novo  uczyć.  Przykazać  także  Panowie  Starsi  powinni 
Uczniom  ażeby  pod  Wiechy2)  na  Piwo,  na  wódkę  niechodzili 


Ł)    Z  niem.  Viertel,  ćwiertnia. 

2)  Na  znak,  że  w  gospodzie  piwo  sprzedawano,  wywieszano  wie- 
chę, tak  jak  gdzie  wino  wieniec,  a  gdzie  miód  krzyż.  Zwyczaj  ten  do- 
tąd w  wielu  miejscach  się  zachował,  rzeźni cy  w  małych  miastach  dotąd 
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y  nieupiiali  się,  dalekoz  więcey  na  tance  azby  pozwolenie  od 
Mistrza  swego  wzięli.  Żaden  także  z  Mistrzów  wazyc  się  nie- 
powinien  przyjmować  Ucznia  inszego,  pokiey  u  siebie  iednego 
trzyma  pod  winą  Grzywien  Piąci,  które  do  Skrzyni  Brackiey 
oddać  ma,  iezeli  to  wykroczy,  Synowie  Mistrzów  wędrować 
Rok  albo  dwie  lecie  gdzieindzie  do  Mistrzów  inszych  po- 
winni wprzód,  aniżeli  Mistrzami  zostaną. 

4. 

Gdy  Pan  Bog  Wszechmogący  Dzień  Święty  czcić  y  sza- 
nować y  od  prac  wszelkich  wstrzymywania  się  przykazał,  dla 
tego  zakazuie  się,  ażeby  żaden  z  Bractwa  naszego  podczas 
Mszy  świętych  y  kazania  wazyc  się  mlec  nie  powinien  w  święta 
wielkie  Uroczyste  y  Apostolskie,  chyba  zeby  tego  nagła  była 
potrzeba,  y  to  za  konsensem  y  pozwoleniem  Starszych  Czynie 
będzie  powinien  Pan  Starszy  zas  obwieście  powinien  Braci 
wszystkich,  kiedy  młyn  sam  zastawie x)  będzie  miał  ażeby  znini 
razem  Bracia  wszyscy  Młyny  zastawili,  co  iezeli  który  Brat 
niezachował  Pułbeczki  Piwa  odda,  którą  ustarszego  Mistrza 
wypić  maią  Bracia. 

5. 

A  Ponieważ  samym  Młynarzom  którzy  wietrzne  Młyny 
maią  tylko  się  godzi  mąkę  Pszenną  iagły  kasze  rozmaite  prze- 
dawac  a  insi  przychodni  gdysię  natargi  zgromadzą  podobnąz 
mąką  y  kaszami  ważą  się  przedawac,  więc  odtąd  tak  z  Domo- 
wych iako  tez  przyieznych  ważyć  się  podawać  nie  ma,  wzglę- 
dem mąki  Rzaney  żadnemu  się  niegodzi  z  obcych  Młynarzy 
y  podczas  Jarmarków  do  miasta  naprzeday  wozie,  co  iezeliby 
który  się  ważył  to  uczynić,  ma  mu  bydz  zabrana  do  Bractwa, 
ato  dla  tego,  zeby  toż  Bractwo  przez  zbytnie  wożenie  mąki 
nie  upadało. 

6. 

Jeżeliby  tez  którykolwiek   (oprócz  Mistrzów  Synów)  był 

wykładają  w  sieni  przy  drzwiach  wchodowych  biały  fartuch  na  znak,  że 
mają  świeże  kiszki  na  sprzedaż. 

ł)    Zahamować,  zatrzymać. 


326 


iuż  wolny  od  ćwiczenia  się  Bractwa  tego  przez  lat  dwie  gdzie- 
indzie  robiąc,  iako  tez  każdy  któryby  Mistrzem  zosta!  a  nie 
ożenił  bysię,  tedy  za  ten  Rok  powinien  dac  Beczkę  Piwa 
Braci  iako  tez  corocznie  dotąd,  pokiey  się  nie  ożeni  po 
Beczce  Piwa  dawać  powinien.  Żaden  także  Syn  Mistrza  od 
ćwiczenia  y  uczenia  się  Rzemięsła  tego  uwolniony  bydz  niema, 
pokiey  lat  Piętnastu  miec  nie  będzie. 

7. 

Jeżeliby  Mistrz  ieden  drugiemu  Mistrzowi  uymował 
sławy  albo  traktował  złemi  słowy,  tedy  ten  zelżony  mlec  swoim 
niepowinien  Młynem  dotąd,  pokiey  się  usądu  niewywiedzie 
.zdobrey  sławy  swoiey,  a  potym  za  uznaniem  Sędziego  podług 
sprawiedliwości  który  będzie  winniejszym  karany  bydz  po- 
winien. 

8. 

Gdy  bowiem  każdy  człowiek  przed  oczyma  swemi  Pana 
Boga  miec  powinien  więc  postanawiamy  ażeby  żaden  z  Braci 
kiedykolwiek  w  Bractwie  przy  trunku  siedzący  Imienia  Pana 
Boga  nadaremno  nieważył  się  wspominać,  ani  się  tez  przysię- 
gać, ani  tez  mow  próżnych  zust  swoich  wypuszczać  pod  winą 
trzech  Grzywien. 

9. 

Żaden  zas  do  Bractwa  z  strzelbą  szablą  y  inszemi  Bro- 
niami chodzie  nie  powinien  kiedy  Bracia  u  starszego  trunek 
piją,  iezeliby  się  takowy  znalazł  Grzywnę  do  Skrzynki  Bra- 
ckiey  odda.  Aiezeliby  tez  Dwóch  albo  trzech  lub  więcey 
Braci,  kiedy  trunek  Bracki  piją  z  sobą  się  zwadzali  powinni 
zaraz  za  rozkazem  Panów  starszych  zgodzie  się,  a  iezeliby  się 
zgodzie  niechcieli,  trzy  grzywny  do  Skrzynki  dac  powinni, 
a  gdyby  się  też  trafiło,  żeby  się  Bracia  zsobą  poranie  lub  po- 
bić mieli,  przez  wszelkiego  miłosierdzia,  nietylko  te  grzywien 
trzy  dadzą,  ale  też  cokolwiek  naten  czas  Piwa  w  Beczce  bra- 
kować będzie  powinni  dolać  a  to  się  stac  ma  nie  szukając 
u  Sędziego  Sprawiedliwości. 

10.  . 

Trafia  się  yto,  iż  kiedy  Bracia  trunek  Bracki  piją,  zwykli 
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rożni  ludzie  na  ten  czas  do  Bractwa  przychodzie,  dla  czego 
żaden  z  Mistrzów  niepowinien  osób  tak  Stanu  Męskiego  iako 
y  Białogłowskiego  zsobą  przyprowadzać  ani  się  tez  godzi  Piwa 
z  Domu  wydawać  y  drugich  częstować,  który  Brat  to  prze- 
stąpi Grzywnę  Jedną  oddać  ma,  także  kiedy  Bracia  trunek 
piją  niegodzi  się  Starszym  od  Stołu  odchodzić  ażby  zas  dru- 
giego z  młodszych  na  mieysce  swoie  prosił,  iezeliby  to  prze- 
stąpił a  przez  opowiedzi  odszedł  oddać  powinien  groszy 
Dwadzieścia  y  cztery  do  Skrzynki,  Młodszy  zas  Mistrzowie 
maią  Się  nielenic  Piwa  Braciom  nalewać,  ani  tez  z  nich  żaden 
przez  wiadomości  Starszych  odchodzić  niepowinien  pod  winą 
groszy  Piętnaście  chyba  za  pozwoleniem  Starszych,  lecz  na 
mieyscu  Swoim  inszego  Brata  zostawić  powinien. 

11. 

Kiedy  zas  Panowie  Starsi  znak  Bracki  albo  cechę  do 
Braci  wyślą,  a  zeby  na  rożne  Obrady  Brackie  Bracia  się  sta- 
wili, tedy  tę  Cechę  przed  wieczorem  posyłać  maią,  ażeby 
wszyscy  nazaiutrz  się  zeszli,  żaden  się  ważyć  niema,  ażeby  na 
mieyscu  Swoim  żonę  albo  kogo  inszego  przysłał  pod  winą 
groszy  szesc,  Znak  zas  Bracki  jeden  drugiemu  odsyłać  po- 
dług porządku  ma,  iezeliby  który  Brat  to  przestąpił,  y  na  noc 
usiebie  znak  Bracki  trzymał  winy  odda  groszy  Piętnaście,  y  do 
tego  znak  nowy  sprawie  powinien. 

12. 

Każdego  Roku  w  Poniedziałek  po  Kwietney  Niedzieli 
Rachunek  Starsi  tak  z  Percepty  iako  tez  expensy  Braci  od- 
dawać będą,  zczego  kwitowani  bycz  powinni,  nadto  każdy 
Brat  na  ieden  kwartał  po  groszy  dwa  oddawać  będzie. 

13. 

Ze  zas  każdy  człowiek  podległy  iest  Śmierci,  y  wszyscy 
na  iedney  drodze  Śmiertelności  zostaiemy,  więc  postanawiamy, 
iż  kiedy  się  trafi,  iż  z  Bractwa  naszego  umrze  Brat,  żona  lub 
Dziecię  czyli  tez  sługa  to  na  pogrzeb  wszyscy  się  zeysc  maią, 
a  wprzód  Starsi  Bracia  zszedłszy  się  wnidą  w  Dom  zmarłego, 
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a  Młodsi  Bracia  przed  Domem  Stać  będą,  a  iezeliby  który 
Brat  dla  trudności  czasu  nie  mógł  przysc  napogrzeb,  powinien 
z  Domu  swego  kogo  inszego  przysłać,  lub  tez  maiąc  na 
mieysce  swoie  inszego,  a  iezeliby  który  nie  przyszedł  y  na 
mieysce  swoie  nieprzysłał,  winy  odda  groszy  szesc.  Względem 
zas  niesienia  zmarłego  Brata  do  grobu,  powinno  ośmiu  Braci 
Młodszych  ciało  niesc,  aiezeliby  Brat  który  niemiał  czasu 
przysc,  powinien  inszego  Brata  sobie  uprosić,  ażeby  to  wszy- 
stko za  niego  wykonał  pod  winą  groszy  szesc.  Jeżeliby  tez 
który  Brat  zprzypadku  iakiego  podupadł,  żeby  go  nie  miano 
za  co  pochować,  tedy  Bractwo  z  Skrzynki  Brackiey  Pogrzeb 
wyprawie  powinno. 

14, 

Młodszy  Bracia  w  Uroczyste  Święta  w  kościele  Farnym 
na  Processyach  świecie  fachlami  powinni  pod  winą  groszy 
szesc  inąuantum  by  nieswiecili.  Na  kazdey  także  Mszy  żało- 
bney  Sucho  dzienney  któryby  Brat  niebył,  winy  da  groszy  szesc 
do  Skrzynki. 

15. 

Jeżeliby  zas  zabrał  Pan  Bog  którego  z  Panów  Mistrzów, 
tedy  pozostałey  wdowie  powinni  Panowie  Starsi  dac  zaraz 
Czeladnika,  choćby  tez  od  inszego  Pana  Mistrza  go  wziąsc. 
Panowie  zas  wszyscy  Mistrzowie,  tak  ku  ozdobie  swoiey  iako 
tez  y  Miasta  niepowinni  będą  przez  kontuszow  do  Bractwa 
y  do  Kościoła  chodzie  pod  winą  grzywien  szesc. 

16. 

A  Ponieważ  ob  defectum  Braci  takich  w  tym  Bractwie 
Młynarskim,  ktorzyby  Regimen  tego  Bractwa  scientifice  mieli, 
iako  tez  uchwały  swoie  pisać  y  konnotowac,  tedy  zawsze  na- 
znaczać przy  Elekcyach  Urzędów  Naszych  będziemy  temu 
Bractwu,  Dwóch  ex  Magistratu  sive  ex  Scabinatu,  pokiey  się 
toż  Bractwo  wporze  swoiey  dobrze  nie  ustanowi,  Czynsz  nale- 
żący Miastu  Panowie  Starsi  podług  dawnych  zwyczaiow  na 
dzień  Świętego  Marcina  Biskupa  odbierać  będą  y  on  sła- 
wetnemu Panu  Burmistrzowi  oddać  to  iest  od  każdego  Młyna 
po  złotych  Dwa  groszy  Dwanaście. 
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17. 

Insze  zas  Pimkta  y  Kondycye,  ktorebykolwiek  w  tym 
Bractwie  potrzebne  były,  tak  ku  Chwale  Boskiey,  iako 
y  Obrzędom  tego  Sławetnego  Bractwa  y  ku  ozdobie  Miasta 
pozwalamy  onychze  Uchw  ałę  y  postanowienie  w  tym  Bractwie 
przez  Sławetnych  Panów  Starszych  y  Assessorow  ich  praevio 
tamen  Consensu  Zacnie  sławetnego  Magistratu,  z  ktoremito 
Uchwalonemi  Punktami  y  Kondycyami  powinni  się  prezento- 
wać na  Ratuszu  Zacnie  sławetnemu  Magistratowi.  Przytym 
każdych  Suchedni  zszedłszy  się  Bracia  do  Panów  Starszych  po 
Mszy  Swiętey  załobney  czytać  im  Prawo  y  artykuły  Brackie 
kazać  maią. 

Nos  itaque  Proconsul  et  Consules  Civitatis  S.  R.  Mttis 
Costensis  Super  insinuatis  Articulis  benigne  annuendo,  eosdem 
in  omnibus  Punctis  Articulis,  clausulis  et  conditionibus  Autho- 
ritate  Sua  Consulari  approbavimus  et  confirmayimus,,  prout  appro- 
bamus  et  confirmamus  et  ad  Acta  publica  Suscipimus.  Yo- 
lentes,  ut  Robur  debitae  ac  perpetuae  firmitatis  in  ąuantum 
Juris  est  obtineant.  Reservata  Sibi  et  Successoribus  Suis  se- 
cundum  exigentiam  temporum  aut  Ipsorummet  Contubernij  con- 
sensu et  voluntate  eosdem  Articulos  et  Constitutiones  augendi, 
minuendi,  vel  quovismodo  corrigendi  facultate.  In  cujus  rei 
fidem  ac  evidentius  Testimonium  Sigillum  Officij  Consularis 
Costensis  est  Subimpressum.  Actum  et  Datum  in  Praetorio 
Costensi  Feria  Tercia  ante  Festum  Conversionis  Sancti  Pauli 
Apostoli  proxima  Anno  Domini  Millesimo  Septingentesimo 
vigesimo  Quinto. 

Bartholomaeus  S.  A.  Sikorski  Juratus  Notarius 
Civitatis  Scte  Rae.  Mtt.  Costensis  mpp. 

Reproductum  sub  tractu  Lustra tionis  die  26  mensis 
Septembris  anno  Dni  1789. 

(Sigillum  consulat.        Ig.  Mierzewski  Woiski  Kaliski  Lustrator, 
chat.  Costen.)  Antonius  Bronikowski  Lustrator. 

Książka  protokularna  zawiera  wiadomość,  że  do  roku 
1845  był  każdy  młynarz  zobowiązany  dawać  na  św.  Michał 
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dwa  kapłony  magistratowi,  co  temuż  służyło  „na  pomnożenie 
dochodu".  W  tym  roku  przez  abluicyą  zapłacił  każdy  młynarz 
20  marek  raz  na  zawsze  i  został  zwolniony  od  tej  daniny. 
Wówczas  było  17  młynów  wietrznych,  a  więc  magistrat  po- 
bierał rocznie  34  kapłony. 

W  roku  1852  nadano  cechowi  młynarskiemn  nowe  ustawy, 
których  powtórzenie  przechodzi  ramy  naszego  zadania. 

Cech  młynarski  przechowuje  medal  srebrny  z  r.  1793, 
bity  na  wcielenie  części  Polski  do  Prus,  zwanej  Prusami  po- 
łudniowemi.  Strona  główna  opatrzona  jest  popiersiem  króla 
Fryderyka  II,  strona  odwrotna  orłem,  z  napisem:  Vobis  quoque 
pater.  Robota  Abramsona.  Jakiej  okoliczności  przypisać  prze- 
chowywaną monetę  francuską  Ludwika  z  r.  1725,  z  legendą: 
Sit  nomen  Domini  benedictum,  trudno  dociec. 

Posiadają  dalej  młynarze  dwa  tłoki  do  pieczęci.  Mniejszy 
przedstawia  wieżę  o  dwu  kondygnacyach,  w  dolnej  brama 
otwarta,  w  górnej,  pokrytej  dachem  trójkątnym,  okno.  Obie 
części  rozgranicza  galerja,  na  której  obustronnie  zatknięte  cho- 
rągwie. Wieża  rozdziela  r.  1728,  w  otoku  zaś  napis:  Sigilum 
frater,  molitorum  Costen.  Na  drugiej  większej  pieczęci  wy- 
obrażone koło  zębate,  podtrzymywane  przez  dwa  lwy,  z  na- 
pisem: Die  Muller-Innung  zu  Kosten. 

Cecha  drewniana  w  kształcie  młota,  którego  oba  końce 
obucha  są  przedłużone,  ozdobiona  jest  na  jednym  końcu  obucha 
wyrżniętym  wiatrakiem,  na  drugim  zaś  końcu  młotem  i  cyrklem. 
Spodem  rok  1720,  znak  więc  ten  bracki  starszym  jest  od  po- 
twierdzonych ustaw. 

Lustracya1)  z  roku  1765,  wymieniając  cechy  ówczesne, 
nie  pomieszcza  cechu  młynarskiego,  natomiast  lustracya  -)  z  roku 
1789  już  go  znów  między  istniejącymi  zaznacza,  dodając,  że 
mistrzów  było  10.  Ze  cech  młynarski  nigdy  przed  zaprowa- 
dzeniem wietrznych  młynów  licznym  być  nie  mógł,  wypływało 
z  stosunków.    Wszelkie  zboża  już  od  czasów  przedhistorycznych 


Bibl.  Tow.  przyj.  Nauk.  pozn. 
2)    Bibl.  Tow.  przyj.  Nauk.  pozn. 
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mełto  na  żarnach,  które  do  dziś  dnia  u  ludu  wiejskiego  choć 
w  innej,  ulepszonej  formie  się  zachowały.  Później  wystawiono 
młyny  na  rzekach,  obracając  ich  koła  prądem  bieżącej  wody. 
Młyny  wodne  wymagały  większych  nakładów,  stały  się  też  wy- 
łączną własnością  możnych,  bogatych  dostojników  lub  też  pa- 
nujących. Piastowie  przy  nadaniach  rezerwowali  dla  siebie 
dochody  z  młynów,  które  naturalnie  były  znacznymi.  W  braku 
pieniędzy  odstępowano  część  dochodów  z  młynów  za  sutem 
wynagrodzeniem  ludziom  prywatnym,  albo  też  obdarowywano 
częściami  dochodów  kościoły  na  utrzymanie  duchownych,  wreście 
królowie  wynagradzali  nimi  swych  zasłużonych  poddanych  lub 
urzędników,  szczególnie  wójtów.  Gdy  wody  zabrakło,  urządzano 
młyny  obracane  siłą  koni,  a  dochody  z  nich  tym  samym  pod- 
legały warunkom.  Młyn  wodny  i  koński  w  Kościanie  na  po- 
wyższe dedukcye  dostarcza  dowodów,  to  też  historyi  ich  słów 
kilka  poświęcamy. 

Pierwsza  wiadomość  zachowana  o  młynie  wodnym  w  Ko- 
ścianie pochodzi  z  r.  1359,  w  którym  młynarz  Peczco x)  sprze- 
daje trzecią  część  młyna  wodnego,  którą  miał  na  młynie  kró- 
leskim,  Anzelmowi  i  Gobelowi  za  8  marek  polskich.  Sprzedaż 
tę  potwierdził  w  Kościanie  Przecław  z  Gułtów,  jako  kasztelan 
poznański  a  burgrabia  kościański. 

Anzelm  ów  długo  pozostaje  posiedzicielem  tej  trzeciej 
części  młyna  wodnego  a  sprzedaje2)  ją,  wraz  z  trzecią  częścią  młyna 
końskiego,  także  przy  zamku  położonego,  Jekelowi  Rormanowi 
r.  1387.  Dwa  są  tej  sprzedaży  potwierdzenia,  dane  przez 
Tomisława  Zońskiego.  W  pier wszem  podana  cena  600  grzy- 
wien szerokich  groszy  praskich,  licząc  po  48  groszy  na  grzywnę 
w  drugiem  mowa  tylko  o  100  grzywnach  groszy  praskich. 
Henszel,  Hanselmus  czyłi  Anzelm  widoczna  za  wiele  zrazu 
sobie  zapłacić  kazał,  a  już  po  miesiącu  pięć  szóstych  ceny  kupna 
opuścił. 

1)  Zakrzewski.  Kodeks  diplom.  Wielkopolski.  Poznań.  1879. 
III.  .  Nr.  2051. 

2)  Zakrzewski.  Kodeks  diplom.  Wielkopolski.  Poznań.  1879. 
Nr.  18G0  i  1861. 

Roczniki.  Tom  XXV.   Zeszyt  III  i  IV.  22 
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Czy  powyższe  części  młynów  wodnego  i  końskiego  przez 
spadek  lub  kupno  na  Mikołaja  z  Kościana,  Kanonika  wrocław- 
skiego, później  przeszły,  czy  też  mowa  tu  o  innej  trzeciej  części, 
oznaczyć  nie  można,  jest  jednakże  zapisaną  sprzedaż  dokonana 
przez  tego  Księdza.  Roku  1480  sprzedał1)  całą  swą  część 
młynów,  końskiego,  w  którym  się  słód  mele  i  wodnych  na 
rzece  Obrze,  w  których  się  melą  zboża  i  żyto  i  foluszu,  swoją 
schedę  ojcowską,  urodzonemu  Piotrowi  z  Kościana,  bratu  swemu, 
za  108  grzywien  i  8  groszy  średnich  szerokich. 

Przy  rewizyi2)  zamku  kościańskiego  z  r.  1565  zapisano 
do  protokułu,  że  przy  zamku  ku  miastu  „zbudował  dzisiejszy 
starosta3)  młyn  koński  dość  dobrze  i  kosztem  niemałym  na 
murowanym  fundamencie  z  drzewa  wiązany,  w  strychulce  le- 
piony, z  wszystkiemi  potrzebami,  z  żelazmi,  które  do  młyna 
należą.  W  tym  młynie  stajenka  na  dole  na  4  konie,  pole  tej 
stajni  komora  młynarzowi.  Nad  tą  stajenką  i  komorą  są  dwie 
komorze  do  słodów.  Ten  młyn  jest  gruntownie  pobity,  w  szczy- 
cie gałki  obite  blachą  i  powietrzniki 4)  z  herbami." 

Lustracya5)  z  r.  1661  wspomina,  że  do  zamku  kościań- 
skiego należał  młyn  na  rzecze  Obrze  o  trzech  kołach  walnych0) 
i  czwartem  foluszowem,  ale  go  funditus  Szwedzi  spustoszyli 
i  żaden  teraz  z  niego  prowent  nie  idzie.  Mowa  tu  jeszcze 
o  młynie  końskim,  którego  młynarzami  są  Księża  mansjona- 
rze  Tumu  poznańskiego  i  trzecią  miarę  biorą.  Młyn  ostatni 
służył  tylko  do  melenia  słodu. 

Młyn  na  rzece  Obrze  został  odbudowany,  bo  lustracya7) 


*)    Archiw.  pozn.  Liber  resignationum  castr,  posnan.  ab  anno  14  <  3 
ad  1509. 

2)  Odpis  z  księgi  Keyision.  nr.  14  fol.  1  z  tego  wieku  jest  w  Bibl. 
Tow.  przyj.  Nauk.    Załącznik  nr.  10. 

3)  Wojciech  Czarkowski,  kasztelan  śremski,  starosta  kościański. 

4)  Chorągiewki  na  dachu  za  powiewem  wiatru  się  obracające. 

5)  Liber  resign.  ciyit.  Costen.  W  posiadaniu  autora.  Załącznik  nr.  13. 

6)  Na  walcach. 

7)  Dokument  orig.  znajduje  się  w  Bibl.  T.  P.  N.,  oblata  zaś  jego 
z  ksiąg  radzieckich  kośc.  W  posiadaniu  autora.    Nr.  9.  załączników. 
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z  r.  1736  zaprotokułowała :  „Młyn  pod  zamkiem  na  rzece 
Obrze,  który  gdy  rok  suchy  przysychiwa,  ma  trzy  koła  mączne 
a  czwarte  foluszowe,  którego  młyna  są  młynarzami  Psaute- 
rystowie  poznańscy  i  trzecią  miarę  mają." 

Jeszcze  drugi  młyn  był  na  Obrze  za  klasztorem  Domi- 
nikanów, lecz  w  posiadaniu  prywatnem. 

O  młynach  wietrznych  w  aktach  tyczących  Kościana 
jeden  tylko  zapisek  istnieje,  a  to  z  r.  1765  w  ówczesnej  lu- 
stracyi.  Przy  wyliczaniu  ilości  domów  w  mieście  wspomniano, 
że  młynów  wietrznych  było  8.  Czacki  pisze,  że  wiatraki 
miały  być  już  za  Kaźmierza  W.,  mianowicie  w  Wielkopolsce, 
Łukaszewicz1)  zaś  w  aktach   Poznania  pierwsze  wiadomości 

0  wiatrakach  znalazł  dopiero  w  pierwszej  połowie  XVIII  w. 

1  sądzi,  że  to  też  jest  czas  ich  powstania,  a  że  dopiero  za 
Stanisława  Augusta  liczba  ich  się  wzmogła.  W  Kościanie 
musiały  już  przed  r.  1725  istnieć  wiatraki,  bo  przy  nadaniu 
ustaw  cechowi  młynarskiemu  wyraźnie  przykazano  (§  2),  aby 
mistrz  do  cechu  przyjęty  miał  swój  własny  albo  też  dzierża- 
wiony młyn  wietrzny. 

Wcześniejsze  ich  istnienie  potwierdzają  akta  poborów 
w  Kościanie  z  r.  1581,  zapisano2)  bowiem  wówczas,  że  molen- 
dina  ventilia,  wiatraki,  opodatkowano  w  liczbie  sześciu.  W  li- 
stach tych  poborowych  Wielkopolski  znajdujemy  z  owego 
czasu,  ale  i  jeszcze  wcześniejszego,  znaczną  liczbę  wiatraków 
wymienioną. 

Nie  grzeszyli  wielką  rzetelnością  młynarze  kościańscy, 
bo  już  w  12  lat  po  ponownem  zawiązaniu  cechu  w  r.  1737 
ferował3)  sąd  Urzędu  radzieckiego  niepochlebny  dla  nich  wyrok, 
spowodowany  wielu  skargami.  Pod  groźbą  kar  i  za  przysięgą 
mają  młynarze  tą  samą  miarą,  cechą  miejską  wyeechowaną, 
mierzyć  zboże,  którą  mierzą  mąkę,  bo  wykazało  się,  że  przy 
mierzeniu  pierwszego  używali  większej.    Dalej  nie  ma  żaden 


4)    Opis  hist.  statys.  Poznania.    Poznań  1838.  I.  246. 

2)  Pawiński.    Źródła  dziejowe.    T.  XII.  str.  92. 

3)  Acta  decret.  costen.  —  Kękopis  w  posiadaniu  autora. 

•  22* 
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młynarz  przeinaczać  mąki  i  zboża  wszelkiego,  ale  oddać  mąkę 
z  tego  zboża,  które  odebrał.  Nieposłuszni  dekretowi  trzej 
młynarze,  mimo  przysięgi,  jeszcze  w  tym  roku  popadli  surowej 
karze,  bo  odsiedzieć  musieli  po  tygodniu  wieży,  a  nadto  po 
wyjściu  z  więzienia  zapłacić  po  30  grzywien  winy. 

9.  Cech  mydlarski. 

Papiery  cechu  tego  zaginęły,  że  jednakże  w  Kościanie 
istniał,  znajdujemy  dowód  w  §  22  ustaw  dla  cechu  rzeźniczego, 
nadanych  przez  Urząd  radziecki,  a  potwierdzonych  przez  Króla 
Augusta  III  roku  1754.  Przepis  tego  paragrafu  zakazuje  przy- 
wożenia świec  na  sprzedaż  do  Kościana  prócz  jarmarków,  do- 
zwolonem  zaś  było  tylko  sprzedawanie  świec  braciom  cechu 
mydlarskiego  i  rzeźniczego.  Pierwotne  ustawy  cechu  rzeźni- 
czego z  roku  1574  przepisu  tego  nie  zawierają.  Lustracye, 
na  które  się  już  kilkakroć  powoływaliśmy,  także  nigdy  o  cechu 
mydlarskim  nie  wspominają.  Ze  więc  mydlarze  w  Kościanie 
być  musieli,  nie  ulega  wątpliwości,  liczba  ich  jednakże  bywała 
zapewne  tak  małą,  że  cechu  osobnego  nie  zawsze  stanowić  mo- 
gli, ztąd  też  przypuszczać  wypada,  że  się  przyłączali  do  cechu 
swego  rzemiosła  w  innem  mieście,  zapewne  tak  jak  poznańscy 
mydlarze  do  cechu  w  Wschowie. 

10.  Cech  piekarski. 

Dokumenta  przechowywane  w  tym  cechu  pochodzą  z  naj- 
nowszych czasów,  cech  ten  bowiem  dopiero  na  nowo  w  roku 
1850  się  zawiązał  i  przez  władze  obecne  ustawy  otrzymał. 
Pierwszą  wiadomość  o  piekarzach  w  Kościanie  czerpiemy 
z  oświadczenia1)  dwóch  braci,  wójtów  kościańskich  z  r.  1433, 
w  którem  ci  urzędnicy  podają,  że  w  r.  1424  sprzedali  roczny 

r)  Archiv.  Consist.  episcop.  posn.  Acta  de.  a.  1442:  Jako  świad- 
kowie podpisani:  Andreas  Pampowsky  et  Michael  de  Cuczcowo,  vicarii 
perp.  et  Johannes  Alberti  de  Poznań,  altarista  in  eccles.  Posnan.  Dwie 
przywieszone  pieczęci  przedstawiają  godło  rodu  Kotwiczów. 
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czynsz  84  grzywien  za  100  grzywien  groszy  szerokich  praskich 
na  swem  wójtostwie  w  Kościanie,  a  to  na  jatkach  rzeźniczych 
i  kramach  szewskich  i  piekarskich.  Ponieważ  zaś  Ks.  Paweł 
Drzeński  z  Grodziska,  który  ten  czynsz  kupił,  go  kaplicy  św. 
Ducha  w  Grodzisku  darował,  ma  on  być  wypłacanym  Wojcie- 
chowi z  Szamotuł,  proboszczowi  tejże  kaplicy,  a  to  pod  karami 
kościelnemi. 

W  powyższym  dokumencie  mowa  tylko  o  kramach  pie- 
karskich, wyraźnie  zaznaczony  cech  piekarski  znajdujemy 
w  akcie  sprzedaży  czynszu  ks.  Adamowi  z  Dąbrowy,  który  już 
przytaczaliśmy,  a  który  w  załącznikach1)  pomieszczamy.  Wy- 
mienieni tu  są  jako  przedstawiciele  piekarzy  Augustyn  Hey- 
derrich  i  Maciej  Weysse. 

Między  dłużnikami  Urszuli  Loyp  z  r.  1494  wspomniony 
w  testamencie 2)  piekarz  Peyor,  lustracye  zaś  nie  wyliczają  mię- 
dzy cechami  cechu  piekarskiego. 

Wiadomość  pewną  o  istnieniu  cechu  piekarskiego  przed 
rokiem  1568  znajdujemy  w  książkach  radzieckich  kościańskich, 
pod  tym  bowiem  rokiem  zapisano,  że  Wojciech  Pawrek,  star- 
szy cechu  piekarskiego,  oddaje  na  ratuszu  rzeczy  do  cechu 
„zeszłego  i  spustoszałego"  należące. 

Z  powyżej  przytoczonych  danych,  a  danych  nader  szczu- 
płych sądzie  wypada,  że  cech  piekarski  nie  utrzymywał  się 
stale.  Rzemiosło  to,  choć  korzystne,  nie  mogło  mieć  wielu 
przedstawicieli,  bo;  nie  znaleźliby  byli  dostatecznej  liczby  od- 
biorców, gdy  w  owym  czasie  gospodynie  domu  najczęściej  same 
się  zajmowały  pieczywem,  który  to  zwyczaj,  choć  w  bardzo 
ograniczonych  ramach,  dotąd  po  wielu  domach,  zwłaszcza^  na 
wsiach,  się  zachował. 

Kaplica  Wszystkich  Świętych  u  fary  należała  do  pie- 
*  karzy.4) 

Nr.  6. 

2)  Załącznik  nr.  8. 

3)  Acta  advocat.  costens.  ab  a.  1552—1569. 

4)  Wizytacya  kościoła  ks.  Wosińskiego  z  r.  1737.  Rękopis  w  bibl. 
Tow.  przyjaciół  Nauk  pozn. 
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11.  Cech  piwowarski. 

Papiery  tego  cechu  zaginęły,  po  rozwiązaniu  bowiem  ce- 
chów piwowarskich  przez  konstytucyą  r.  1775  i  dopuszczeniu 
wolnego  robienia  piwa  po  miastach  króleskich  i  duchownych, 
wegetował  on  jeszcze  tylko  przez  czas  jakiś  jako  kółko  towa- 
rzyskie. Ostatnim  cechmistrzem  w  Kościanie  był  Klem  czy  li- 
ski, który  dożywszy  późnego  bardzo  wieku,  umarł  przed  około 
20  laty.  Papiery  po  nim  wraz  z  ruchomościami  sprzedano 
przez  licytacyą,  a  dziś  już  nie  podobna  dociec,  kto  był  ich  na- 
bywcą i  czy  między  nimi  były  akta  cechu  piwowarskiego. 

Autor:  „Opisanie  historyczno-statystyczne  W.  Ks.  Poznań- 
skiego" x)  pisze,  że  w  XIV  wieku  istniały  cechy  piwowarskie 
w  Wągrówcu  i  Kościanie,  nie  podaje  jednakże  źródła,  zkąd  tę 
zaczerpnął  wiadomość.  Jak  się  później  okaże,  mógł  cech  pi- 
wowarski wówczas  w  Kościanie  być,  tylko  bez  potwierdzonych 
ustaw.  Przytaczany  przez  nas  a  w  całości  w  załącznikach 2) 
powtórzony  dokument  z  r.  1475  tyczący  sprzedaży  czynszu 
wymienia  także  między  przysięgłymi  rękodzielnikami  piwowarów 
Piotra  Solvens  i  Jerzego  Mettinganka,  a  to  jest  pierwsza  pew- 
niejsza wiadomość  o  istnieniu  cechu  piwowarskiego  w  Kościa- 
nie w  tymże  czasie,  jakkolwiek  i  tu  dodać  winniśmy,  bez  urzę- 
dowo potwierdzonego  wilkierza.  Lustracya3)  z  roku  1736, 
przywodząca  takąż  z  r.  1563,  wspomina  o  dochodzie  dla  staro- 
stwa kościańskiego  z  słodu  i  z  chmielu  i  daje  dowód,  że  pi- 
wowarstwo  w  Kościanie  było  dość  znaczne. 

Niemniej  wykazuje  to  ustęp  z  lustracyi4)  z  r.  1661.  Czy- 
tamy w  lustracyi  tej.  „Podług  kwitów  poborowych  bywało  ex 
antiąuo  w  tern  mieście  osiadłości,  tam  intra  quam  extra  moenia 
318,  między  niemi  bywało  domów  browarnych  26,  teraz  dla 
spustoszenia  i  wycięcia  mieszczanów  podczas  ognia  i  różnych  « 
szturmów  przez  Szwedów  tylko  jest  osiadłych  tak  w  samem 

*)  Wydanie  Bobrowicza.   Lipsk  1816.    Str.  130. 

2)  Załącznik  nr.  0. 

3)  Załącznik  nr.  9. 

4)  Eękopis  w  posiadaniu  autora.    Załącznik  nr.  13. 


mieście,  jako  i  na  przedmieściach  domów  90,  a  między  temi 
półwarkowych  domów  3." 

O  cechu  samym  znajdujemy  dopiero  w  lustracyi x)  z  roku 
1789  szczegółowsze  dane.  Mimo  bowiem,  że  w  ogóle  cechy 
piwowarskie  już  w  tym  czasie  były  zniesione,  dopominał  się 
Urząd  miejski  Kościana  o  zapisanie  do  aktu  przywileji  cechu 
tego,  której  to  proźbie  zadość  uczyniono.  Pierwszy  przywilej 
miał  cech  piwowarski  potwierdzony  przez  Jana  III  podczas 
koronacyi  w  Krakowie,  były  to  ustawy  z  16  artykułów  złożone, 
a  w  tym  samym  roku  1676,  roku  koronacyi,  przedtem  przez 
zarząd  miejski  kościański  już  przyjęte  i  uznane.  Drugi  przy- 
wilej pochodził  z  17  marca  1720,  potwierdzony  przez  Augu- 
sta II.  Do  przywileju  tego  wcielono  trzy  punkta  przez  zgro- 
madzone bractwo  nowo  uchwalone,  a  w  księgach  radzieckich 
w  czwartek  przed  św.  Fabianem  i  Sebastyanem  zapisane.  Przy- 
wilej ten,  składający  się  teraz  z  19  artykułów,  potwierdzony 
znów  został  przez  Stanisława  Augusta  8  maja  1766  w  War- 
szawie. Po  wymienieniu  tych  trzech  przywileji  nakazali  lu- 
stratorzy zanotować:  „Lubo  konstytucya  1775  roku  cechy 
takowe  rozwiązała  i  wolnego  piwa  robienia  po  miastach  kró- 
leskich  i  duchownych  dopuściła,  przecie  ażeby  dobroć  tru- 
dzących się  o  pospolite  dobro  narodu  i  poddanych  swoich 
monarchów  pamiętną  potomności  podana  została,  wspomnieniu 
takowych  przywilejów  odmówić  im  nie  mogliśmy." 

Lustracya  z  r.  1765,  wymieniając  10  ówczesnych  cechów 
kościańskich  na  czele  cech  piwowarski  zapisała. 

W  książkach  radzieckich  Kościana2)  znaleźliśmy  jeszcze 
dwa  zapisy,  cechu  piwowarskiego  tyczące.  Prócz  trzech  arty- 
kułów uchwalonych  przed  rokiem  1720  a  przyjętych  do  przy- 
wileju Augusta  II,  uchwalili  piwowarzy  na  zgromadzeniu  bractwa 
roku  1749  cztery  artykuły,  które  w  księgach  miejskich  za- 
pisać dali. 

Postanawia  się  i  oblatuje  w  księgach  radzieckich: 

J)   Kękopis  w  bibliot.  Tow.  przyjaciół  Nauk  poza. 
2)  Książka  radziecka  kośc.  od  r.  1750—1758. 
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„l.  Ażeby  sławetni  panowie  bracia  kolej  trzymali  takową, 
to  jest,  ażeby  tylko  dwie  wiechy  były  w  mieście  i  dwaj  bracia 
robili  co  tydzień  excepto  świąt  wielkich  uroczystych  i  jarmarków, 
aby  wolno  było  i  czterema  robie  piwo. 

2.  Ażeby  regestr,  począwszy  od  zacnie  sławetnego  pana 
starszego  na  dwie  ręce  spisany,  szedł  per  turnum  i  któryby 
sławetny  pan  brat  nie  miał  na  ten  czas  słodu,  przepada  mu  kolej. 

3.  Pasy  i  tragi  u  zacnie  sławetnego  pana  starszego  aby 
zostawały. 

4.  Ażeby  żaden  z  zacnie  sławetnych  braci,  'który  ma 
piwowarskie  bractwo,  piwa  nie  szynkował  prócz  inszych  szyn- 
karek, któryby  zaś  z  sławetnych  panów  braci  nie  dotrzymał 
tego  łaudum,  obostrzają  pod  karą  grzywien  50." 

Pod  tą  oblacyą  podpisali  się  zapewne  wszyscy  członkowie 
cechu  piwowarskiego  a  jest  podpisów  piętnaście.  Józef  Mro- 
wiński, starszy  pierwszy,  Kasper  Bobowski,  starszy  powtórny, 
Dyzma  Moczyński,  assessor,  Jan  Lesiński,  Wojciech  Zgorzale- 
wicz,  Wawrzyniec  Paszkiewicz,  Józef  Muszkiewicz,  Franciszek 
Cichoszewski,  Kaźmierz  Wierzbiński,  Jan  Każmierski,  Marcin 
Skupiński,  Stanisław  Szadkowski,  Carolus  Molier,  Kasper 
Wolniewicz,  Antoni  Wojciechowski. 

Druga  oblacya1)  pochodząca  z  r.  1774  wymownie  świadczy 
za  dobrym  stanem  majątkowym  piwowarów  kościańskich,  wido- 
czna, że  wówczas  tak  jak  w  naszych  czasach  zawód  ten  donośny 
dawał  zarobek.  10  maja  powyższego  roku  postanowiono,  aby 
cech  piwowarski  na  cenę2)  przy  strzelaniu  o  króla  tarczowego 
dał  25  zł.,  królowi  zaś  50  zł.  i  2  beczki  piwa. 

Ze  jednakże  piwowarzy  nie  tylko  bywali  zasobni  w  ka- 
pitały pieniężne,  ale  i  w  kapitały  nauki,  wykazuje  zachowany 
spis  inwentarza3)  po  zmarłym  piwowarze  Macieju  Koszu  z  roku 
1600.  Obywatel  ten  posiadał  bibliotekę  z  142  dzieł  złożoną, 
dzieł  tak  teologicznych,  jak  filozoficznych,  lekarskich,  histo- 

x)  Książka  radziecka  od  1760—1782. 

2)  Na  przedmioty  z  ceny,  które  jako  nagrody  za  celne  strzały 
służyły. 

3)  Liber  scabin.  od  r.  1597—1620. 
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rycznych  i  prawniczych.  Wymieniamy  tu  tylko  dzieła  w  języku 
polskim,  reszta  bowiem  była  w  języku  łacińskim.  Posiadał 
Skargi :  Żywoty  Świętych,  Porządek  spraw  miejskich,  Wizerunek 
człowieka  chrześcijańskiego,  Raj  duszny,  Katechizm  katolicki 
ks.  Powodowskiego,  Modlitwy  białogłowskie  polskie,  Pochodnią 
ks.  Powodowskiego,  Dziennik  polski,  Biblią  polską,  Kronikę 
mistrzów  pruskich,  Odpowiedź  chrześciańską  ks.  Powodowskiego 
i  inne. 

Szczegółowych  wiadomości  o  browarach  w  Kościanie  od- 
szukać, danem  nam  nie  było,  o  dwóch  tylko  mamy  szczegóły, 
choć  mierne.  Przy  zamku  był  browar  starościński,  którego 
pobieżny  opis  znajduje  się  w  Rewizyi  zamku  w  Kościanie  z  r. 
1565. x)  „Browar  za  zamkiem  nad  sadzawką  w  strychulce  le- 
piony, a  w  nim  „Pomew"  do  warzenia  piwa  dobra.  Kadzi  3. 
Drybusów  2  i  insze  statki.  Drzwi  z  zamkiem.  Z  tego  browaru 
łazienka  czarna  okien  3,  błony  szklanne,  drzwi  na  zawiasach 
z  wrzeciądzem,  gunty  pobity." 

Jeden  z  miejskich  browarów  był  na  uliczce,  równolegle 
z  rynkiem  przebiegającej,  nad  Obrą,  na  północno-zachodnim 
narożniku  tegoż.  Tradycya  się  zachowała,  że  kobiety  z  szpitala 
miały  obowiązek  doprowadzania  wody  do  browaru  tego  de- 
ptakiem, ku  temu  celowi  urządzonym. 

W  kościele  farnym  mieli  piwowarzy  ołtarz  św.  Kaźmierza. 
Po  zniesieniu  cechu  piwowarskiego  w  Kościanie  r.  1775  po- 
datek od  warzenia  piwa  naturalnie  upadł,  rząd  zaś  nie  chcąc, 
a  zresztą  i  nie  mogąc,  pozbyć  się  tak  znacznego  dochodu,  chwy- 
cił się  innej  drogi,  którą  illustruje  kontrakt  w  załącznikach  pod 
nr.  15  podany.  Kontrakt  ten2)  publikujemy  w  całości,  sądząc, 
że  służyć  może  jako  materjał  do  badań  specjalnych  w  tym 
kierunku. 

12.    Cech  plócienników. 

Bractwo  to  zawiązało  się  na  nowo  w  roku  1717  w  lu- 
tym, z  tego  czasu  są  jego  ustawy,  potwierdzone   przez  Urząd 


1)  Odpis  w  bibl.  Tow.  przyj.  Nauk  poza.    Załącznik  nr.  10. 

2)  Eękopis  w  posiadaniu  autora. 
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radziecki  za  burmistrza  Florjana  Muszkiewicza.  Z  tych  ustaw 
dowiadujemy  się,  że  były  one  spisane  na  tle  praw  cechu  te- 
goż w  Krzywiniu,  i  że  już  dawniej  ten  cech  tu  istniał,  a  że 
„przez  nieszczęśliwości  wielkie  w  Koronie  Polskiej,  jako  też 
przez  wojny,1)  powietrza,  tak  temi  jak  i  dawnymi  czasy  ante- 
cesssorowie  bractwa  tego  płócienniczego  prawa  swoje  postra- 
dali, i  do  tego  czasu  się  nie  starając,  o  nich  zaniedbali"  Pie- 
częć tkaczy2),  wyciśnięta  na  obligacyi  z  roku  1614,  świadczy 
wymownie  o  istnieniu  wcześniejszem  cechu  tego. 

W  roku  1740  prawa  zostały  pomnożone  i  znów  przez 
Urząd  radziecki  potwierdzone.  Czując  się  bractwo  we  wię- 
kszej już  sile,  ustanawia,  że  partacze  już  nie  dwanaście,  lecz 
ośmnaście  groszy  płacie  mają  za  towar  na  jarmark  wprowa- 
dzony, dalej  nakłada  funt  wosku  podatku  na  tych,  którzy 
zdała  z  cwelichami,  obrusami,  ręcznikami  tu  przybywać  zwykli, 
za  każdorazową  bytność.  Znajdujemy  tam  nadto  paragraf,  że 
towarzysz  nie  ma  się  ważyć  w  dni  powszechne  próżnować  pod 
karą  ośmiu  szelągów.  Paragraf  33  nakłada  karę  kawalerowi, 
„Któryby  towarzysz  po  przyjętem  bractwie  został  majstrem, 
i  mistrzowałby  sobie  a  żony  by  nie  miał,  takowy  powinien  dać 
beczkę  piwa  bractwu  na  każde  mięsopusty  corocznie  dotąd, 
pókiby  żony  nie  pojął."  Nowem  też  jest  pozwolenie,  że  i  nie- 
rzemieślnicy  np.  Kiełczewianie3)  mogą  być  przyjętymi  do  ce- 
chu, za  co  im  bractwo  towarzyszy  przy  pogrzebach  i  udziela 
swych  świec. 

Te  ustawy  potwierdził  Stanisław  August  r.  1766,  ponie- 
waż zaś  one  zawierają  wszystkie  artykuły,  tak  początkowe,  jak 
i  później  do  wilkierza  włączone,  powtarzamy  je  tu,  podług 
odpisu  Kommissyi  dobrego  Porządku  z  r.  1780,  uskutecznio- 
nego ręką  nie  bardzo  pisma  uczonego  przepisywacza.  Przy- 


*)  Odnosi  się  do  drugiej  wojny  szwedzkiej,  podczas  której  Ko- 
ścian wiele  ucierpiał.  Czego  zaś  wojna  nie  dokonała,  powietrze,  wkrótce 
potem  się  rozszerzające,  uzupełniło. 

2)  Załącznik  nr.  11. 

3)  Mieszkańcy  wsi,  przylegającej  do  miasta. 
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jąwszy  za  zasadę  publikowania  dokładnych,  z  zachowaniem  pi- 
sowni, odpisów  dokumentów  i  tu  do  tej  zasady  się  stosujemy. 

Summarium  Articulorum  Contubernii  TeKtorum1)  Co- 
stensium  Sub  tractu  Commissionis  Boni  Ordinis  mente  re- 
scripti  Sae  Rae  Mttis  in  Costen  Anno  Millesimo  Septingen- 
tesimo  Octuagesimo  agitantis  Conscriptum. 

1766.  Varsoviae  die  octava  Mensis  Maij  Privilegium 
Serenissimi  Stanislaj  Augusti  Regis  Poloniae,  ad  presens  feli- 
citer  Regnantis  quo  Articuli  Contubernio  Textorum  Costen- 
sium  Servientes  per  Magistratum  Civitatis  eiusdem  ratificati 
quorum  tenor  talis. 

1.  Ktorybykolwiek  Bractwo  y  Cech  Płocienniczy  z  temi 
Płociennikami  albo  Tkaczami  przyjął  ma  dać  Świadectwo 
Stronę  Religi  j  Kościoła  Świętego  Katolickiego  powszechnego 
a  nie  inaczey. 

2.  Uczyć  Rzemięsła  tego  ktorybykolwiek  Uczyć  się 
Chciał,  ten  go  sie  Lat  trzy  uczyć  u  Magistra  swego  nieodcho- 
dząc  powinien,  do  tego  Metrykę  Urodzenia  Swego  w  Bractwie 
prezentować,  także  wiernie  zachować  się  Magistrowi  Swemu, 
w  tymże  Ćwiczeniu  się  rzemięsła  tego,  przytym  wstępnego 
trzy  fanty  Wosku  na  służbę  kościelną  y  Beczkę  Piwa  Bractwu 
dac  ma. 

Memniey  Roku  Trzeciego  nauki  niczym  odkupie  nie  po- 
winien, iedno  zupełnie  trzech  Lat  odterminowac. 

3.  Jeżeliby  z  Uczniów  który  znalazł  się  taki  Zeby  od- 
szedł od  Mistrza  swego  a  niewrocił  się  w  Niedziel  cztery, 
taki  traci  rzemiosło  albo  go  się  Znowu  de  Novo  uczyć  powinien. 

4.  Gdyby  się  Towarzysz  który  ważył  robie  u  takiego 
któryby  nie  był  Mistrzem  to  iest  u  Partacza,  taki  ma  bydz 
karany  puł  Kamieniem  Wosku  do  Bractwa  a  Towarzyszom  dac 
groszy  Cztery. 

5.  Towarzysz  gdyby  przyszedł  do  Miasta  iakiego  tedy 
niepowinien  się  podejmować  roboty  Zadney  u  Magistra  takiego, 
który  ma  Czeladnika,  tylko  u  tego  który  nie  ma. 


*)  Ustawy  spisane  na  papierze  a  zachowane  u  cechmistrza. 
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6.  A  iezeliby  tez  który  z  Towarzyszów  niechciał  robie 
u  Magistra  Swego  tylko  u  inszego  tedy  powinien  mu  podzię- 
kować y  o  pozwolenie  prosie,  iednakze  Zaczętą  robotę  Magi- 
strowi Dokończyć. 

7.  Kiedyby  tez  z  Mistrzów  który,  dal  robotę  takiemu 
Towarzyszowi,  któryby  Mistrzowi  y  od  rzemięsla  niedosyć" 
Uczynił  takowy  ma  byc  karan  Pięciu  fontów  Wosku. 

8.  Postanawiamy  także  ażeby  żaden  z  Towarzyszów 
niewazył  się  próżnować  w  dni  powszedne  oprócz  dni  Świętych 
Panu  Bogu  y  Świętym  Jego  postanowionych  pod  winą  grzywny 
jedney,  a  takiego  ma  sam  donieść  Mistrz  Jego  a  gdyby  go 
niedoniosł  y  zataił  tego,  w  takowąż  winę  popadnie. 

9.  Któryby  z  Towarzyszów  Mistrzem  chciał  bydz 
y  Rzemiesło  Płociennicze  traktować,  ten  zaraz  powinien  dac 
wstępnego  do  Skrzynki  groszy  Dwadzieścia  grzywien  Dwie  na 
Dyspozycyą  Starszych,  Bractwo  zas  kontentowac  powinien 
Grzywien  Dziesięciu  Ratami,  Wosku  funtów  szesc,  Piwa  Be- 
czek •  Dwie.  Obligowany  tez  będzie  każdy  przyięty  do  Spo- 
łeczności Brat  Panom  Braci  kolacyą  Należytą  y  Pare  Wachli, 
albo  tez  według  Brackiey  Woli  Za  kolacyą  Złotych  Trzydzieści 
wypłacie. 

10.  Jeżeliby  który  Syn  Mistrzowski  chciał  Bractwo 
otrzymać,  y  rzemiesłem  się  bawić,  ten  powinien  Summę  tak 
wstępnego  iako  y  wkupnego  połowiczną  Zapłacie  pochodni 
parę,  ile  to  ku  ozdobie  Boskiej  dac  Obligowany  będzie,  y  Słu- 
żyć do  Pewnego  Czasu  według  łaski  Brackiey. 

11.  A  gdyby  tez  Towarzysz  który  wziął  w  Stan  Mał- 
żeński Córkę  Mistrzowską  a  Znami  toz  rzemiesło  robie  chciał, 
takowy  połowice  Bractwu  wypłacie  ma,  także  gdyby  y  Syn 
Mistrzowski  Wziął  Córkę  Mistrzowską  w  dożywotnią  Przyiazn 
y  takowy  każdy  pul  Bractwa  zapłacie  powinien. 

12.  Któryby  się  tak  z  Mistrzów  iako  i  Towarzyszów 
nierządem  bawił,  ten  bez  odpuszczenia  y  Miłosierdzia  wszel- 
kiego do  Bractwa  ma  dac  Kamień  Wosku. 

13.  Młodszym  nie  ma  tez  nikt  gdy  służą  z  Braciey 
przeszkadzać  tak  do  Stołu  iako  y  gdzieindziey,  a  iezeliby  który 
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z  Braciey  przeszkadzałby  im,  Zeby  ich  do  Szkody  iakiey  przy- 
prawie miał,  takowy  powinien  oddać  ieden  funt  Wosku. 

14.  Za  Obesłaniem  Znaku  Brackiego  iezeliby  który 
z  Braciey  nieprzyszedł  a  tym  Bardziey  gdyby  za  Ciałem  Mi- 
strza albo  Mistrzewey  lub  tez  Sługi  domowey  nieszedł,  na  Mszy 
Swiętey  Brackiey  niebył,  albo  iakiey  posługi  koscielney,  lub 
tez  w  Bractwie  omieszkał,  ilekroć  by  to  Uczynił,  zawsze  ma 
bydz  karany  tak  o  Służbę  Bracką  iako  y  Kościelną  grzywną 
iedną. 

15.  Zwad  rozterek  Słow  nieuczciwych  nie  ma  bydz  mię- 
*  dzy  Bracią  y  gdyby  się  takowy  znalazł  ma  bydz  karany  Dwiema 

funtami  Wosku. 

16.  Aby  Żaden  nieprzyimował  Przędze  iedno  przez  sie- 
bie sam  yod  tego  czyia  iest  własna  albo  Czeladnika  Jego  po- 
deyzrzania  pod  winą  pul  kamienia  Wosku. 

17.  Zeby  Żaden  nie  śmiał  Zastawiać  ani  przedawac  Cu- 
dzey  przędzy  albo  płótna  pod  winą  Kamienia  Wosku. 

18.  A  iezeliby  tez  który  Towarzysz  chciał  wędrować 
niepowinien  tego  czynie  az  Zaczętą  robotę  Skończy  y  Postawu 
dorobi. 

19.  Roboty  także  żaden  z  Braciey  na  Rynku  ani  tez 
Ulicy  przyimowac  niema  pod  winą  trzech  funtów  Wosku. 

20.  Któryby  się  także  Brat  ważył  Taiemnice  w  Bractwie 
postanowione  y  Uchwalone  przedkimkolwiek  Wyiawiac  prze- 
świadczonym będąc  ma  bydz  karany  Beczką  Piwa. 

21.  W  Bractwie  zas  Brackiego  Piwa  żaden  wynosić  nie 
ma  ani  tez  potaiemnie  tego  posyłać  do  domu,  także  w  Mieyscu 
Swoim  Siedzieć  a  gdy  z  Mieysca  Swego  odchodzić  będzie  ma 
się  Panom  Starszym  Opowiedzieć  y  z  konsensem  ich  Odeysc 
pod  winą  funta  Wosku  niezasadziwszy  kogo  inszego  na  Miey- 
scu Swoim.® 

22.  Gdyby  tez  upodobawszy  Sobię  Brat  który  Mieszka- 
nie w  Inszym  Mieście  a  Chciałby  tam  polepszenia  Życia  Swego 
tentowac  y  szukać,  ten  ma  to  Oznaymic  w  Bractwie  y  grzywnę 
iedne  na  Stole  położywszy,  Czasu  pewnego  niebytnosci  Swoiey 
Ządac  Czego  gdyby  nie  uczynił  Bractwo  traci  w  Rok. 
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23.  Względem  zas  porządku  Kościelnego  powinni  będą 
iako  y  inne  Bractwa  w  dni  Święte  Świece  zapalać,  y  Wachlami 
ku  Elewacyi  na  Mszy  Wielkiey  y  w  Processyach  przed  Naj- 
świętszym Sakramentem  chodzie  y  tak  się  karać  iako  wyzey 
iest,  a  gdzieby  w  tym  niedbali  byli  od  Urzędu  napomnienie 
y  karanie  odbiorą. 

24.  Powinni  tez  będą  za  Czasem  parę  Chalabardow  parę 
Hakownic  y  parę  Pucharków  miec  a  mozelibydz  y  parę  Zbroi 
dla  porządku  Obrony  y  Ochędostwa  Mieyskiego  y  Bractwa 
Swego  a  Oznaczenie  Starszych  do  Urzędu  każdy  rok  iako 
y  insze  Bractwa  posłać  y  prosie  maią. 

25.  A  iezeliby  się  tez  przy  Warsztacie  taki  Czeladnik 
albo  Młodzieniaszek  znaydował  się  u  Pana  Mistrza  Swego  któ- 
ryby był  fantazyi  niespokoyney  postponuiąc  Pana  Mistrza  albo 
Panią  Mistrzową  miawszy  Swoią  nalezytosc  lub  tez  ięzykiem 
Uszczypliwym  Onychze  gdziekolwiek  despektował  takiego  po- 
winno donieść  do  Bractwa  a  Osądzony  godnie  bydz  powinien 
na  winę  podług  Występku  Wykonanego. 

26  Kiedy  z  Inszych  Miast  albo  Miasteczek  lubo 
y  z  Wsiow  przyiadą  Bracia  z  Towarem  Swoim  to  iest  z  Płó- 
tnem Drelichem  na  Jarmark  do  Miasta  Naszego  tedy  powinien 
każdy  z  Nich  dac  do  Bractwa  groszy  Dwanaście  Jeżeliby  taki 
Przyiechał  z  Towarem  Swoim  któryby  nie  był  Bratem  tylko 
Partaczem  taki  powinien  dac  do  Bractwa  groszy  Osmnascie. 

27.  A  ponieważ  w  Innych  Miastach  maią  Prawo  Pano- 
wie Płociennicy,  Zeby  się  Żaden  nie  ważył  z  Inszych  Miast 
Brat,  gdy  Przyiedzie  na  Jarmark,  Odmieniać  Płótno,  pod  Za- 
braniem towaru  Swego  do  Bractwa  y  Utratą  Jego  tedy  się 
y  ten  Artykuł  do  Obserwowania  Bractwu  temu  Podaie. 

28.  Jeżeliby  kto  przyniósł  Przędze  na  iarmark  albo  do 
roboty  któremu  Panu  Bratu,  tedy  niepowinien  Jey  Sam  Znosie 
z  Woza  y  Brac  do  Domu  Swego  pokiey  mu  Jey  tenże  co  Jego 
iest  przędza  do  Domu  Jego  własnego  nie  przyniesie  y  niezłozy 
pod  Winą  trzech  funtów  Wosku  y  grzywny  iedney  Zeby  się 
tego  poważył. 

29.  Aby  każdy  który  się  dokupować  będzie  Bractwa 
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tego  wprzód  Mieyskie  Prawo  przyiął,  y  tez  na  każde  Suchedni 
ma  dac  do  Skrzynki  od  Warsztatu  iednego  po  groszy  Sześciu. 

30.  Wdowa  każda  pozostała  po  Zmarłym  Małżonku 
Swoim  powinna  miec  Czeladnika  nadanego  od  Panów  Starszych 
z  Dokładem  aby  się  dobrze  rządziła,  a  iezeliby  Sobie  inszego 
męża  wzięła,  któryby  był  inszego  kunsztu,  tedy  in  instanti 
traci  to  rzemiesło. 

31.  Gdy  widzą  potrzebę  iaką  oprócz  Powinności  Pano- 
wie Starsi  Obesłać  Panów  Braci  tedy  powinna  Cecha  Wynisc 
od  Pana  Starszego  y  bez  Odwłoki  Jey  położenia  Brat  do 
Brata  odsyłać  ią  powinien  pod  Winą  groszy  Czterech  iezeliby 
Zatrzymana  była. 

32.  Jeżeliby  tez  Zwada  iaka  lub  pobicie  między  Braćmi 
Stała  się  tedy  Wprzód  w  Bractwie  z  Sobą  rozsądzić  się  po- 
winni, a  gdy  się  nie  zgodzą  tedy  wolno  im  do  Urzędu  będzie 
Apellowac,  y  tam  się  Uskarzyc. 

33.  Któryby  z  Towarzyszów  po  przyiętym  Bractwie  Zo- 
stał Magistrem,  y  Mistrzowałby  Sobie,  a  zonyby  nie  miał  ta- 
kowy powinien  dac  Beczkę  Piwa  Bractwu  na  każde  Mięsopusty, 
co  rocznie  dotąd  pokieyby  Zony  niepoiął. 

34.  A  iezeliby  tez  który  z  Braciey  tak  młodzian  iako 
y  wdowiec  poiął  Zonę  łoza  niepodciwego  takowy  rzemiesła 
tego  robie  wazyc  się  nie  ma  pokiey  Bractwu  zadosyc  nieuczyni, 
a  gdy  się  w  tym  Upornym  by  Pokazał,  ma  dac  winy  Beczkę 
Piwa  grzywnę  do  Skrzynki  y  trzy  funty  Wosku  także  y  Listy 
Zony  Swoiey  prezentować  iak  prędko  się  Ożeni,  powinien. 

35.  Brat  który  iezeliby  się  w  Stanie  Swoim  niepodciwie 
Zachował  powinien  dac  nieodwłocznie  do  Bractwa  Kamień 
Wosku. 

36.  Któryby  Mistrz  maiąc  Sprawę  iaką  albo  rozmowę 
w  Bractwie  do  Przysięznych  Czapki  nie  zdiął  albo  w  Jey  roz- 
mowach o  Dozwolenie  nie  prosił  wtrącił  się  Słówkami  Swemi 
taki  ma  dac  Winy  grzywien  Trzy. 

37.  Gdyby  się  trafiło  (Czego  Panie  Boże  Uchoway)  zeby 
kędyzkolwiek  w  Mieście  albo  na  Przedmieściu,  Ogień  się  Za- 
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iął  tedy  powinni  Młodsi  do  Obronienia  Stawie  się  pod  Winą 
puł  kamienia  Wosku. 

38.  A  ponieważ  Czasy  ninieyszemi  Zagęściły  się  Jar- 
marki Częste  po  Wsiach  Okolicznie  Miasta  Kościana,  na  które 
Zwykli  Zroznych  Miasteczek  y  Wsiow  Często  z  Płótnami  na 
Wymianie,  przędzey  iezdzic  y  Chodzie  Płociennicy,  tedy  od  ta- 
kowych przeiezdaiących  y  Przechodzących  od  Sztuki  każdy  po 
groszu  iednym  odbierać  pozwalamy. 

39.  Wolno  tez  będzie  Panom  Starszym  y  Panom  Bra- 
ciey  Bractwa  tego  ktorybykolwiek  tak  z  Panów  Mieszczanow 
iako  y  Obcych  (Bądz  to  z  Kielczewa)  Żądał  bydz  w  tym  Brac- 
twie, a  nie  robie  go  tedy  za  Ukontentowaniem  Bractwa  przy- 
iąc  go  wolno,  y  Jemu  także  y  Domowi  Jego  posługę  Ostatnią 
to  iest  pogrzebową  z  WTachlami  y  z  Świecami  na  Ołtarz  y  przy 
trumnie  Uczynić  y  Wykonać  Bractwo  Obiecuie. 

40.  Aze  zwykli  rozney  kondycyi,  Ludzie  z  Obcych  Wo- 
iewodz  tu  Przyjezdac  z  Cwelichami,1)  Obrusami,  ręcznikami, 
Serwetami,  y  inszemi  Płótnami,  tedy  Bractwu  powinni  za  każdą 
Bytnością  Swoią  oddać  funt  Wosku. 

41.  Z  Wełniakami2)  gdy  ktozkolwiek  na  Jarmark  przy- 
iedzie  takowy  Bractwu  oddać  powinien  groszy  dziewięć  nie 
mniey  y  ci  którzy  Płótna  rzemiesła  tego  Przedaią. 

42.  Deprekacyą  także  zachowuiąc  Tryb  i  Zwyczay  Bractw 
inszych  determinuiemy  Środę  po  Niedzieli  Białey,  w  Poście. 
Przeniesienie  zas  Skarbu  Bractwa  tego  będzie  w  Poniedziałek 
nayblizszy  przed  Zielonemi  Świątki. 

43.  Lecz  kiedy  Czasy  terazniejszemi  bardzo  około  Mia- 
sta Kościana  w  Bliskości  Zagęścili  się  Szkodnicy  Rzemiesła 
naszego  Płocienniczego  dla  których  roboty  Cechowe  y  Uprzy- 
wileiowane  Bractwa  podupadaią  takowi  tedy,  aby  wzdłuż 
y  wszerz  mile  drogi  Przeszkadzać  nam  nie  mogli,  dopraszamy 
się  a  iezeliby  sie  Zdawnieiszych  Czasów  takowi  Partacze  za- 
siedziali, Lub  w  Dobrach  Szlacheckich,  lub  w  Duchownych, 


x)  Z  niem.  Zwillich,  tkanina  lniana  podwójnej  osnowy. 
2)  Tkanina  gruba  z  wełny  i  lnu  robiona. 
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lub  w  Wsiach  Królewskich  Znaydowac  mieli  ci  do  Bractwa 
Wosku  funtów  trzy  aby  oddawali,  iezeliby  zas  w  tym  uporni 
bydz  mieli,  Wolno  nam  ich  brac  będzie  bądz  w  Rynku, 
bądz  w  Ulicach  albo  w  domu  za  Wiadomością  Pańską  y  za- 
cnie Sławetnego  Urzędu  Radzieckiego  y  karać  Jch  według 
Występku,  albo  Uznania  Braci  maią. 

Lustracya  z  roku  1765  wylicza  między  cechami  cech 
płócienniczy,  kładąc  go  na  szóstem  miejscu.  Na  dziesiątem 
miejscu  kładzie  go  lustracya  z  r.  1789,  dodając  też,  że  pier- 
wsze ustawy  tego  cechu  w  32  paragrafach  były  potwierdzone  na 
ratuszu  27  lutego  1717  i  że  przy  pergaminie  tym  był  znak  od 
zawieszonej  kiedyś  pieczęci.  Płocienników  mistrzów  w  tym 
roku  1789  było  w  Kościanie  16.  Liczba  ta  wzrosła  w  krót- 
kim czasie,  Wuttke1)  bowiem  podaje,  że  za  pierwszej  okupacyi 
pruskiej,  a  więc  roku  1793  było  w  Kościanie  36  płocienników. 
Dziś  bodaj  tylko  jest  jeden  jeszcze  płóciennik  w  Kościanie, 
w  podeszłym  już  bardzo  wieku,  Korbik,  który  przechowuje 
u  siebie  papiery  tego  cechu.  Nie  trudni  się  już  robieniem 
płótna,  natomiast  pozostając  wiernym  surogatowi  tego  wyrobu, 
wyciska  z  lnu  olej,  przysparzając  sobie  tern  dochody. 

13.   Cech  postrzygaczy. 

Chociaż  w  miejscowości  jakiej  wielu  było  osiadłych  su- 
kienników, mała  tylko  była  potrzeba  postrzygaczy.  Mierna . 
też  ich  liczba  w  Kościanie  nie  wystarczała  do  założenia 
i  utrzymania  cechu,  to  też  przyłączyli  się  oni  do  połączonego 
cechu  rzemiosła  swego,  na  który  się  złożyły  miasta:  Poznań, 
Zwickau,  Chwaliszewo  (dziś  część  Poznania),  Kościan,  Między- 
rzecz, Rydzyna,  Leszno,  i  Międzychód.  Cech  zupełny  pozostał 
w  Poznaniu,  jako  stolicy  Wielkopolski,  a  filje  jego  rządziły  się 
z  swoimi  Starszymi  w  co  dopiero  nazwanych  miastach.  Pod- 
padającem  tu,  że  nawet  postrzygacze  z  miasta  saskiego  Zwickau 
do  tej  spółki  przystąpili. 

Urząd  radziecki  wraz  z  burmistrzem  Poznania  potwier- 


1j   Stadtebuch  des  Landes  Posen.    Leipzig.  1864.  Str.  310. 

Roczniki.   Tom  XXV.    Zeszyt  III  i  IV.'  23 
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dził  artykuły  bractwa  tego  r.  1637,  w  którym  to  jeszcze  roku, 
po  uznaniu  ich  także  przez  króla  Władysława  IV,  oblatowano 
je  w  księgach  radzieckich  miasta  Kościana,  zkąd  w  odpisie  je 
publikujemy. 

Oblata  privilegii  pannitonsorum.1) 
Ad  officium  et  in  praesentiam  spectabilis  Consulatus  ci- 
vitatis  Costensis  personaliter  veniens  famatus  Venceslaus  Roth 
pannitonsor  civis  costensis  obtulit  atque  porrexit  ad  actican- 
dum  literas  infra  scriptas  ex  actis  castrensibus  posnaniensibus 
depromtas  Sigilloąue  Illustrissimi  et  magnifici  Domini  D.  Sta- 
nislai  a  Przyj  em  Przyj  emski  curiae  regiae  Marsalci  Majoris 
Poloniae  Generalis  Coninensisąue  etc.  Capitanei  communitas 
tenoris  talis.  Actum  in  castro  posnaniensi  feria  tertia  post 
festum  S.  Francisci  Confessoris  proxima  anno  Domini  mille- 
simo  sexcentesimo  trigesimo  septo. 

Ad  officium  et  acta  praesentia  castrensia  posnaniensia 
personaliter  veniens  spectabilis  Gaspar  Smith  civis  scabinus 
et  pannitonsor  posnaniensis  suo  et  aliorum  opificii  panniton- 
sorum  infrascriptorum  nomine  obtulit  eidem  officio  ad  actican- 
dum  in  acta  sua  literas  pargameneas  Sacrae  Majestatis  regiae 
infrascriptas  sigillo  pencili  minoris  Cancellariae  Regni  commu- 
nitas manuąue  ejusdem  Sacrae  Majestatis  Regiae  subcriptas, 
sanas,  salvas  et  illaesas  omnique  nota  suspitioniś  prout  ex  eis 
apparebat  carentes.  CJuorum  quidem  literarum  ea  est  quae 
de  verbo  ad  verbum  sequitur  series. 

Vladislaus  quartus  Dei  gratia  Rex  Poloniae,  Magnus 
Dux  Lithuaniae,  Russiae,  Prussiae,  Mazoviae,  Samogitiae,  Li- 
voniae,  Smolensciae,  Czernichoviaeque  nec  non  Suecorum,  Gotto- 
rum  Vandalorumque  haereditarius  Rex  significamus  praesen- 
tibus  literis  nostris  quorum  interest  universis  et  singulis  exhi- 
bitas  nobis  esse  literas  pargameneas  ex  actis  officii  civilis 
posnaniensis   extractas  certos   articulos   constitutionesque  pro 

x)  Ex  libris  consularibus  ab  aa.  1637—1649.  W  posiadaniu  au- 
tora. Łukaszewicz:  Obraz  historyczno-staty styczny  miasta  Poznania. 
Poznań  1838.  Tom  I  str.  406  pomieścił  także  odpis  tego  przywileju, 
błędny  jednakże  bardzo  i  z  opuszczeniem  textu  łacińskiego. 
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parte  pannitonsorum  posnaniensium  servientes  in  se  continen- 
tes  sigillo  ejusdem  civitatis  communitas,  sanas,  salvas  omniąue 
suspitionis  nota  carentes.  Quarum  tenor  sequitur  hujusmodi. 
Proconsul  et  Consules  civitatis  sacrae  regiae  Majestatis  Posna- 
niae  in  Majori  Polonia  universis  et  singulis  cjuorum  interest 
aut  intererit  et  expedire  videbitur,  praesentibus  et  futuris 
hisce  literis  nostris  significamus  oblatos  esse  ad  acta  officii 
nostri  certos  articulos  constitutiones  opificii  pannitonsorum  per 
infrascriptas  personas  ejusdem  opificii,  ut  pote  spectabilem 
Casparum  Schmidt,  civem,  scabinum  et  pannitonsorem  posna- 
niensem,  famatos  Nicolaum  Szyk  cvikauiensem,  Adamum  Ry- 
bak chwaliszeviensem,  Yenceslaum  Roth  costensem,  Michaelem 
Rajchter  międzyrecensem,  Martinum  Gendler  rydzyniensem, 
Christophorum  Schwartz  lesnensem,  Christophorum  Ekard 
międzychodensem,  praefatarum  civitatum  cives  et  pannitonso- 
res,  postulatumąue  a  nobis  ut  eosdem  assensu  nostro  consu- 
lari  praenominato  Contubernio  approbaremus,  eosdemque  pro 
publico  contubernio  visu  et  observatione  ex  actis  nostris  civi- 
libus  extradi  describiąue  ac  sigillo  cratatis  nostrae  commu- 
niri  mandaremus.  Cjuorum  articulorum  constitutionumąue  te- 
nor de  verbo  ad  verbum  talis  est  prout  sequitur. 

Naprzód  ma  bydz  wolno  Bractwu  y  Cechowi  temu  Pa- 
nów Postrzygaczów  y  tego  Bractwa  Mistrzom  ysz  ktoby 
potrzebował  od  nich  żeby  całe  postawy  lub  szerokie  Sukna 
lub  wąskie  tuteczne  co  w  koronie  robią,  lubo  tesz  cudzoziem- 
sky  y  postronny  roboty  jakie mkolwiek  kształtem  mogą  bydz 
nazwane  za  zadaniem  y  wygodą  każdego  kupca  albo  Sukien- 
nika według  zwyczaiu  bądz  ze  dwóch  bądz  trzech  albo  Czte- 
rech wod  za  słuszną  zapłatą  odprawiać  y  gotować  a  kartami1) 
iako  Sukno  wytrwać  może  barwie,  także  przed  y  po  farbowa- 
niu ilie  razy  potrzeba  będzie  Spilnoscią  strzydz  na  ramy  roz- 
biiać  rozciągać  prasować    układać,  haftować  y  według  zwy- 


*)  Karta,  rodzaj  ostu  —  Carduus  fullonum,  Dipsacus  fullonum, 
Szczeć  większa,  umyślnie  kultywowanego,  aby  był  ostrzejszy.  Nim  cze- 
sano, wycierano  kosmate  sukno,  co  barwieniem  nazywano. 

23* 
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czaiu  ochędożenia  przyozdabiać  y  takowesz  Sukna  zstępować 
Strychować  y  cokolwiek  do  Rzemiesła  ich  należy  iako  sztuki 
y  nicowania  odprawiać  Parchany  postrzygać  Płótna  Woskować 
Skory  y  Zamsze1)  rozmaitymi  farbami  Smelcować2)  także 
y  Boie3)  kutnorować4)  zupełną  mocą  y  wolność  mieć  maią, 
Item.  Uczniom  albo  raczy  tym  którzy  jusz  będą  wyuczeni 
maią  osobliwie  listy  wyuczenia  Postrzygactwa  dawać,  ktoreby 
im  tak  w  Koronie  Polskiey  iako  y  w  cudzych  kraiach  służyć 
mogły.  A  takowe  listy  maią  bydz  wyprawione  albo  od 
urzędu  mieyskiego  albo  od  Starszych  Bractwa  Cechu  tegosz. 
Item.  Aby  żaden  tego  Rzemiesła  Postrzygackiego  Mistrzem 
niezostawał  aszby  pierwy  dwie  lecie  całe  y  zupełne  na  wędro- 
waniu more  aliorum  opificiorum  trawieł  a  iezliby  potym  wę- 
drowaniu Mistrzem  Postrzygaczem  chciał  zostać,  takowy  ma 
się  w  Poznaniu  Bractwu  zupełnemu  opowiedzieć  y  tam  do  Xiąg 
Brackych  za  Mistrza  sie  wpisać,  przy  którym  wpisaniu  ma 
dać  do  Skrzynki  Brackiey  dwa  Czerwone  złote,  a  potym 
na  każdy  kwartał  do  tejże  Skrzynki  dawać  grosz  ieden 
A  raz  przynamni  wrok  powinien  do  Bractwa  przychodzić  oso- 
bliwie na  Jarmark  Świętego  Jana  Krzciciela  aby  przy  bytności 
Samych  Panów  Slifierzów  Mistrzów  y  Tywarzyszów  wszela- 
kie rosterki  albo  inne  niezgody  umarzane  y  porównane 
były,  a  to  dla  lepszego  i  większego  zachowania  dobrego  po- 
koiu  y  porządku  y  uwiarowania  a  zabieżenia  niezgod  albo 
innych  rozterków.  A  jeżeliby  się  u  takowego  nalazło  albo  po- 
kazało czegoby  w  Cechu  porównać  albo  utrzeć  niemożno,  ta- 
kową Sprawę  urząd  mieysky  Radziecky  ma  rozeznać  y  one 
decidować  a  co  słuszność  pokaże  uważnym  dekretem  swoim 
nakazać.  Item.  Mistrz  Rzemiesła  Postrzygaczego  któryby  chciał 
do  nauki  na  rzemiesło  ucznia  podiąć  ma  się  z  tym  Bractwu 
zupełnemu  albo  Starszemu  opowiedzieć  y  tego  ucznia  tak  łisły 
urodzaine  iako  y  zachowania  ieżli  będzie  przystoine  pokazać 

*)  Tłusto  garbowana  skóra. 

)  Malować,  ozdabiać. 

3)  Boj,  z  holenderska  gatunek  lekkiego  sukna. 

4)  Czesać,  skędzierzawić. 
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y  wpisać  kazać  od  którego  wpisania  ma  zapłacić  pultalara. 
Przy  którym  wpisaniu  Starszy  Mistrz  albo  Slifierz  ma  ucznia 
informować  y  nauczyć,  jako  się  przes  ten  czas  nauki  swoiy 
powinien  zachować.  Item.  Wolno  będzie  każdemu  Mistrzowi 
ucznia  przyiąć  do  uczenia  Rzemiesła  na  dwie  trzy  albo  cztery 
lata,  A  ieżli  się  uczeń  bez  pieniędzy  trzy  albo  cztery  lata 
uczy,  a  Mistrz  tego  ucznia  chciałby  po  dwóch  lat  drugiego 
ucznia  przyiąć  tedy  ma  tego  pierwszego  po  wyściu  dwóch  lat 
uczenia  iego  za  Towarzysza  pierwy  dać  wpisać  y  przyiąć  tą 
iednak  conditią,  aby  przecie  on  uczeń  ostatnie  lata  albo  pie- 
niędzmi Mistrzowi  okupował  abo  przes  ten  czas  u  niegosz  ro- 
bieł,  żeby  tak  wyrabiaiąc  dosyć  uczenieł  powinności.  Item. 
Aby  napotym  Mistrz  żadnemu  Cudzemu  y  któryby  Bractwa 
niemiał  nożyc  nieslifował,  aż  za  pozwoleniem  i  wiadomością 
Starszego  Mistrza  mieysca  onego.  A  jeźliby  się  młody  Slifierz 
trafiał,  a  Mistrz  by  onego  niepotrzebował  tedy  ma  Mistrz  tako- 
wego Slifierza  na  Strawę  uczciwie  opatrzyć  y  tak  wiele  dać, 
ile  odedwóch  nożyc  Towarzyskich  Slifowania  płacono,  aby  tym 
sposobem  mógł  dalej  do  uczciwego  Mistrza  Wendrować.  Item. 
A  Ponieważ  każdemu  Towarzyszowi  pewna  zapłata  tygodniewa 
przychodzi,  a  na  drugich  mieyscach  według  Sztuki  inni  płacą, 
także  na  każdy  dzień  trzy  razy  Strawa  Spotrzeby  opatrzeni  by- 
wają. Żaden  z  nich  niema  Sobie  Święta  czynić  w  dzień  robo- 
tny przes  cały  tydzień  z  swoiy  dobry  woli  wyiąwszy  tych  dni 
które  od  Świętego  Kościoła  Powszechnego  postanowione  są, 
ale  każdy  Towarzysz  powinien  rano  o  godzinie  Czwarty  na 
pułzegarzu1)  do  roboty  u  Mistrza  przystąpić  którą  ma  Spilno- 
ścią  asz  do  czasu  zwyczainego  y  słusznego  odprawować,  a  w  wie- 
czór o  Siódmy  albo  ósmy  godzinie  poprzestać.  A  wszystko 
cokolwiek  do  zachowania  tak  znamienitego  Rzemiesła  y  iego 
porzątku  dobrego  przynależeć  może  (lubo  tu  niewyrażono  słowy) 

*)  Półzegar  wskazuje  godziny  od  południa  do  północy  i  od  tejże 
do  południa  po  12  godzin.  Zegar  cały  wybija  zaś  godziny  całej  doby, 
a  więc  24,  zaczynając  od  zachodu  a  kończąc  z  nim,  albo  od  południa 
do  południa.  Godziny  naznaczone  w  nadaniu  tern  odpowiadają  naszemu 
obecnemu  obliczaniu. 
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tak  mieć  chcemy  zachowano  y  rozumiano,  iakobyśmy  żadnemu 
Starożytnemu  dobremu  porządkowi  y  obyczaiom  nic  nie  uymo- 
wali,  ani  przeciwko  wykraczali.  Itaąue  Magistratu s  praefatus 
Posnaniensis  super  insinuatis  Articulis  benigne  omnimodo  eos- 
dem  in  omnibus  punctis,  articulis,  clausulis  et  conditionibus 
authoritate  sua  Consulari  approbavit  et  confirmavit  prout  appro- 
bat,  confirmat  et  ad  acta  publica  suscipit  volens  ut  robur  de- 
bitae  ac  perpetuae  firmitatis  in  ąuantum  iuris  est  obtineant 
reservata  sibi  et  successoribus  suis  secundum  exigentiam  tem- 
porum  aut  ipsiusmet  contubernii  consensu  et  voluntate  eosdem 
articulos  constitutiones  augendi,  minuendi  vel  quoniomode  cor- 
rigendi  facultate.  In  cujus  rei  fidem  ac  evidentum  testimo- 
nium  sigillum  Civitatis  nostrae  est  subappensum.  Actum  et 
datum  in  Praetorio  Posnaniensi  feria  sexta  ante  Dominicam 
Pentecostes  proxima  die  videlicet  vigesima  nona  mensis  Maj 
Anno  Domini  millesimo  sex  centesimo  trigesimo  septimo.  Ad 
mandatum  spectabilis  Consulatus  Juratus  extradidit  mami  pro- 
pria  supplicatumque  nobis  et  ut  easdemf  literas  omniaque  eorum 
contenta  authoritate  nostra  Regia  approbare  et  confirmare  di- 
gnaremur,  ex  de  causa  supplicem  praefatam  benigne  annuentes 
praedictas  literas  in  omnibus  punctis  clausulis  et  conditionibus 
in  ąuantum  iuris  est  et  usus  earum  habetur  approbamus  con- 
firmamus  et  ratificamus  praesentibus  literis  nostris  decernentes 
eas  robur  debitae  firmitatis  obtinere  debere.  In  cujus  rei  fidem 
praesentes  manu  nostra  subscriptas  sigillo  Regni  communiri  jus- 
simus.  Datum  Varsaviae  die  vigesima  quinta  mensis  Septem- 
bris  Anno  Dni  millesimo  sexcentesimo  trigesimo  septimo  Re- 
gnorum  nostrorum  Poloniae  quinto,  Suecciae  vero  sexto  anno. 
Vladislaus  Rex.    Joannes  Gembicki  Secretarius. 

O  istnieniu  postrzygalnic  w  Kościanie  już  wcześniejszem 
od  potwierdzenia  ustaw  cechu  postrzygaczy,  mamy  dane  z  lu- 
stracyi,  na  które  kilkakrotnie  się  już  powoływaliśmy.  Znajdu- 
jemy w  nich  stale  od  r.  1563  uwagę,  że  z  postrzygalnic  i  wagi 
do  zamku  na  mocy  przywileju  Zygmunta  Augusta  z  r.  1563, 
który  Mikołaj  Broda  okazał,  nic  nie  wpływa.  Broda  zapewne 
był  starszym  cechu  tego,  którego  ustawy  wówczas  jeszcze  nie 
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były  zatwierdzone.  Z  upadkiem  przemysłu  sukienniczego  zni- 
kli też  postrzygacze,  a  z  nimi  wszelkie  ich  dokumenta  i  akta. 

Kilka  słów,  które  przy  tej  sposobności  dodaję,  sądzę, 
nie  będą  zbyteczne,  a  zwrócą  uwagę  na  konieczność  rozróżnia- 
nia dokładnego  postrzygaczy  pannitonsores  od  krojowników 
pannicidae,  co  niezawsze  bywa  przestrzegane.  Krojownicy  byli 
kupcami,  a  nie  rzemieślnikami,  oni  krajali  postawy  sukna  na 
części,  trudniąc  się  sprzedażą  wyłącznie  wełnianych  towarów. 

0  krojownikach  a  więc  posiedzicielach  specyalnych  kramów 
z  suknami  nie  ma  w  aktach  kościańskich  nigdzie  wzmianki. 
Kramarze,  kupcy  ogólni  widocznie  i  sukna  sprzedawali,  nabyte 
od  sukienników,  którym  tylko  w  całych  postawach  sprzedaż 
sukna  dozwoloną  była.  Łukaszewicz1)  pisze,  że  bractwo  kro- 
jowników poznańskie  pierwszy  przywilej  odebrało  od  Kazimie- 
rza Jagiellończyka  r.  1483,  dodając  przypuszczenie,  że  cech 
ten  może  już  w  XI Y  wieku  istniał. 

Pierwsze  ustawy  dla  cechu  tego  potwierdził2)  burmistrz 

1  rada  miejska  Poznania  r.  1468,  a  napisane  są  w  języku  nie- 
mieckim. Przepisy3)  zaś  dane  krojownikom  i  sukiennikom  po- 
znańskim przez  urząd  tego  miasta  z  r.  1344  wykazują,  że  cech 
ten  już  wówczas  był  zawiązany  i  dość  silny,  skoro  na  jego  żą- 
danie sukiennikom  tylko  sprzedaż  postawów,  najwyżej  na  trzy 
podzielonych  części,  dozwolono. 

14.  Cech  rzeźników. 

Cech  ten  zupełnie  zorganizowany  istniał  już  przed  po- 
twierdzeniem ustaw  przez  burmistrza  i  radę  miejską  z  roku 

*)  Obraz  historyczno-statystyczny  miasta  Poznania.  Poznań.  1838. 
I,  str.  310. 

2)  Pozn.  Archiw.  miejskie  Nr.  86.  Pergam.  oryg.,  u  którego  na 
grubem  paśmie  nici  półjedwabnych  zielonych  wisi  wielka  pieczęć  m.  Po- 
znania.   (Podobizna  jej  u  Zakrzewskiego:  Kodeks  Wielkopolski  T.  IV.) 

3)  Zakrzewski :  Kodeks  diplom.  Wielkopolski.  Poznań.  1878.  T.  II, 
str.  561.  Nr.  1233. 


354 


1574, x)  bo  w  wstępie  wyraźnie  zaznaczono,  że  potwierdzenia 
dokonano  na  prośbę  starszych  i  ławników,  po  nazwisku  wy- 
mienionych. Nieporządki  i  brak  posłuszeństwa  zmusił  zarząd 
bractwa  do  postarania  się  o  sankcyonowanie  ustaw,  aby  na- 
brawszy urzędowego  znaczenia  do  zastosowania  się  i  wykony- 
wania przynaglały.  Z  32  paragrafów  wilkierza  podnosimy  co 
ważniejsza.  Kto  rzemiosła  tego  wyuczyć  się  pragnie,  dać  winien 
mistrzowi  4  grzywny,  cechowi  zaś  3  funty  wosku  i  ósemkę 
piwa.  Nauka  trwa  3  lata.  Towarzysz  winien,  chcąc  zostać 
mistrzem,  zrobić  sztukę  mistrzowską,  dać  2  ósemki  piwa,  6  fun- 
tów wosku  i  6  groszy.  1/2  grosza  winy  płaci  ten,  który  za 
obesłaniem  cechy,  „biegela"  2)  się  spóźni.  Nie  wolno  pod  winą 
4  groszy  odstręczać  kupującego.  Peklowanego  mięsa,  jako 
i  wieprzowiny  (prócz  całych  ćwiartek),  kiszek,  części  gęsi  nie 
wolno  nikomu  na  sprzedaż  wystawiać,  w  przeciwnym  razie  za- 
biera się  je  na  korzyść  szpitala.  Skoro  mistrz  jatkę  sprzeda 
i  rzemiosła  więcej  nie  wykonuje,  jednakże  przy  bractwie  po- 
zostaje, nie  płaci  nowego  wstępnego,  choćby  znów  rzemiosło 
podjął.  Nie  wolno  bić  zwierza  chorego,  ani  też  przez  wilka 
pogryzionego,  gdyby  się  to  zdarzyło,  płaci  rzeźnik  winy  groszy  12, 
a  mięso  zabiera  się  do  szpitala.  Ktoby  odebranego  targowego 
W  przeciągu  tygodnia  na  ratuszu  nie  oddał,  podpada  winy 
6  groszy.  Czystość  przed  jatką  zachowaną  być  ma  pod  karą 
6  groszy.  Gdyby  mistrz  zaskarżony  o  dług  na  rozkaz  bractwa 
w  dwu  tygodniach  z  niego  się  nie  uiścił,  zapłaci  winy  12  groszy, 
zostanie  odprowadzony  na  ratusz,  gdzie  za  nieposłuszeństwo 
ukarany  i  do  zapłacenia  zmuszony  zostanie.  Dopiero  w  odda- 
leniu mili  wolno  na  drogach  bydło  kupować.  Ósemkę  piwa  za 
nieposłuszeństwo  odda  towarzysz  niechcący  na  rozkaz  mistrza 
spać  w  jatce,  lub  jeśli  dla  zabawy  drugiego  tamdotąd  zabierze. 
Boso  nie  wolno  ani  mistrzowi  ani  też  jego  pomocnikowi 
w  jatce  przebywać.  Każdy  kawałek  mięsa  winien  być  na  żą- 
danie kupującego  odcięty.    Gdyby  dwóch  towarzyszy  razem  do 


*)  Własność  cechu  złożona  jako  depozyt  w  Archiw.  pozn. 
2j   Od  biegania,  obiegania. 
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jednej  wsi  dla  kupna  przybyło,  muszą  losować,  kto  ma  zostać. 
Później  przychodzący  nie  ma  przeszkadzać.  W  święto  wolno 
tylko  pracować  w  jatce  aż  do  dzwonienia  na  nabożeństwo. 
Króleskie  jatki  winne  być  otwierane  najprzód,  potem  miejskie, 
a  w  końcu  inne.  Jeźli  mistrz  lub  towarzysz  wskazany  jest  na  danie 
wosku,  oblicza  się  kamień  tegoż  na  grzywnę,  a  funt  na  2  grosze. 

Roku  1684  dal  Jan  III  nowe  rozporządzenie  dla  wolnicy 
w  Kościanie,  zaznaczając,  że  to  czyni  certis  adductus  rationibus. 
Jakie  racye  do  postanowienia  króleskiego  się  przyczyniły,  nie 
trudnem  się  domyśleć.  Wolna  sprzedaż  mięsa,  a  więc  przy- 
stępna ludziom  poza  cechem  rzeźniczym  stojącym,  dozwo- 
loną była  tylko  w  Kościanie  w  poniedziałki  od  Wielkanocy 
(termin  końcowy  nie  oznaczony),  a  więc  na  latowe  miesiące. 
Korzystanie  z  tej  wolności  rzeźnikom  zamiejscowym  i  ludziom 
prywatnym  było  ztąd  bardzo  rezykownem,  gdy  latem  niesprze- 
dane  mięso  łatwo  zepsuciu  ulegało.  Z  drugiej  znów  strony 
rzeźnicy  cechowi,  nie  mając  współzawodnictwa,  mogli  stawiać 
ceny  według  upodobania  a  konsumentów  na  większe  wystawiać 
wydatki.  Zagradza  temu  nadużyciu  Jan  III,  nakazując,  aby 
wolnica  była  w  poniedziałki  od  25  sierpnia  do  6  stycznia, 
ograniczając  ją  na  godziny  ranne  aż  do  drugiej  po  południu. 
Zwalniając  zaś  i  nadal  rzeźników  miejscowych  od  płacenia 
targowego,  nakładając  je  tylko  na  zamiejscowych,  łagodzi  nie- 
jako swTój  rozkaz,  przyczem  jednakże  dochód  dotychczasowy 
z  tego  podatku  dla  starosty  przypadający  zmianie  podlegać  nie 
ma.    Przywilej  ten,  choć  już  publikowany  podajemy  w  całości. 

Joannes  tertius,1)  dei  gratia  rex  Poloniae,  Magnus  dux 
Lithuaniae,  Russiae,  Prussiae,  Mosoviae,  Samogitiae,  Kijoyiae, 
Volhyniae,  Livoniae,  Podoliae,  Podlachiae,  Severiae,  Smolensciae 
Czernichoviaeque,  significamus  praesentibus  literis  nostris,  quo- 
rum  interest  universis  et  singulis,  quia  nos  supplicationi  quo- 
rundam    consiliariorum    nostrorum  nomine  totius  fraternitatis 

3)  Dokument  na  pergaminie,  przy  którym  sznurek  jasno  brunatny, 
jedwabny  się  utrzymał,  pieczęć  jednakże  znikła.  W  posiadaniu  cechu, 
jako  depozyt  w  Archiw.  pozn.  Drukiem  ogłoszony  w  Zeitschrift  d.  hist. 
Gesellschaft.    Poznań.    IX  Rocz.    1895.    Str.  366. 
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ac  contubernii  lanionum  oppidi  nostri  Costensis  ad  nos  factae 
adducti  tum  etiam  commodo  ejusdem  fraternitatis  et  contu- 
bernii consulere  volentes  forum  seu  liberam  venditionem  car- 
nium  alias  wolnice,  quae  juxta  veterem  morem  et  consuetudinem 
ejusdem  civitatis  nostrae  Costensis  a  festo  conductus  Paschae 
singulis  diebus  lunae  celebratur,  certis  adducti  rationibus  in 
diem  lunae  incipiendo  a  festo  sancti  Bartholomaei  ad  festum 
sanctorum  Trium  regum,  more  et  consuetudine  aliarum  civitatum 
et  oppidorum  nostrorum  celebrari  solitam,  tansferentes,  instituen- 
tes  et  indicentes  esse  duximus,  prout  transferimus,  instituimus 
et  indicimus  ac  pro  instituto  indictoąue  habere  volumus  literis 
hisce  nostris  temporibus  perpetuis,  ita  ut  non  liceat  nisi 
istis  temporibus  a  nobis  institutis  videlicet  diebus  lunae 
ad  secundam  horam  post  meridiem  finiendo,  hominibus  extra- 
neis  tam  nostris  quam  nobilium  subditis  cum  carnibus  ad 
praefatam  civitatem  nostram  Costensem  venire  easąue  ven- 
dere,  dare  et  concidere,  omnibus  et  singulis  sexus  utriusąue 
hominibus  tam  in  praedicto  oppido  nostro  Costensi  habitantibus 
quam  etiam  aliunde  in  praedictum  forum  cum  carnibus  omnis 
generis  convenientibus  plenam  et  omnimodam  potestatem  ac 
facultatem  hisce  temporibus  tantum  supranominatis  illas  ven- 
dendi,  emendi,  salva  tamen  juxta  veterem  consuetudinem  aliis 
civitatibus  et  oppidis  in  regno  et  dominis  nostris  existentibus 
servando  solitam  ab  extraneis  tantummodo  hominibus  foralium 
exactione  solvi,  vero  ejusdem  oppidi  incolas  juxta  antiąuam 
consuetudinem  ab  ea  liberos  facimus  literis  hisce  nostris. 
(Juamobrem  omnibus  et  singulis,  quorum  interest,  nominatim 
vero  generoso  capitaneo  nostro  ac  proconsuli,  consulibus  civi- 
tatis  ejusdem  Costensis  ad  praesens  modernis  et  pro  tempora 
existentibus  mandamus.,  ut  praefatam  fraternitatem  seu  contu- 
bernium  laniorum  Costensium  juxta  hanc  libertatem  fori  prae- 
dicti  a  nobis  instituti  moremque  et  consuetudinem  aliarum  civi- 
tatum  et  oppidorum  nostrorum  in  regno  nostro  existentium  in 
omnibus  conservent  conservarique  faciant  praerogativis  et  vo- 
luntati  hujusmodi  nostrae  in  nullo  contra veniendi,  salva  nihi- 
lominus   genoroso  capitaneo  nostro  ad  praesens  moderno  et 
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pro  tempore  existenti  exactione  et  pensicme  ex  eodem  foro 
venditionis  carnium  contribui  solitam,  cujus  rei  fidem  praesentes 
manu  nostra  subscriptae  sigillo  regni  communiri  mandavimus. 
Datum  Warsaviae  die  24  mensis  Aprilis  anno  domini  1684, 
regni  vero  nostri  decimo  anno.    Joannes  Rex. 

W  roku  1754  potwierdził  urząd  miejski  kościański  po- 
prawione i  uzupełnione  ustawy.  W  tych  ustawach  zapisano 
pod  §  15  jako  artykuł  prawa  przywilej  nadany  przez  Jana  III. 
Obostrzone  dalej  w  tych  ustawach  głównie  przepisy  tyczące 
stosunku  czeladników  do  mistrzów  i  tychże  między  sobą. 

Ustawy  te  były  potwierdzone  w  roku  1756  przez  Au- 
gusta III,  znajduje  się  bowiem  w  papierach  kopia  tych  ustaw, 
przy  której  końcu  jest  potwierdzenie  króleskie. 

Zachowały  się  jeszcze  w  cechu  dwie  książeczki  reje- 
strowe z  zapisami  wyzwolonych  od  roku  1601 — 1736,  z  pro- 
tokułami  posiedzeń  brackich  i  wyboru  Starszych. 

Kilka  listów  polecających,  metryk,  skarg,  jako  i  nakaz 
Stanisława  Augusta  z  r.  1785,  którym  król  Jana  Ławickiego 
z  nieprawego  zrodzonego  łoża,  jako  prawe  dziecko  uważać  roz- 
kazuje, to  reszta  ocalonych  zabytków  z  dawniejszych  czasów 
cechu  rzeźniczego.  Tłok  do  pieczęci,  dziś  używany,  jest  nowo- 
czesnej roboty,  przedstawia  zaś  dwa  skrzyżowane  topory,  na 
których  pomieszczony  łeb  wołu  z  rogami.  Między  rogami  wy- 
obrażone dwa  kółka  połączone  baleczką.  Pod  głową  czytamy 
1550,  pod  którą  to  datą  dwie  gałązki  liściate  poziomo  uło- 
żone. W  otoku  napis :  Cieh  Rczeżniski  Koszczianie. 
Jakiemu  wypadkowi  należy  przypisać  datę  r.  1550,  nie  mo- 
żemy wytłomaczyc,  gdy  pierwsze  potwierdzenie  ustaw  pochodzi 
z  r.  1574.  Błędny  napis  otokowy  każe  przypuszczać,  że  ry- 
townik tłoku  tego  był  Niemcem,  nie  znającym  wcale  języka 
polskiego.  Inaczej  zupełnie  przedstawia  się  pieczęć,  jak  brzmi 
otokowy  napis,  fraternitatis  laniorum.  Costen,  wytłoczona  na 
obligacyi2)  z  roku  1662.  W  tarczy  pomieszczono  dwa  krzy- 
żujące się  topory  a  pod  niemi  wołu,  liczby  roku  nie  ma. 

*)  Kok  ten  wykazuje  lustracya  z  r.  1789. 
2)   Załącznik  nr.  12. 
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Źe  cech  rzeźniczy,  choć  bez  ustaw  urzędowo  potwierdzo- 
nych, przed  rokiem  1574  istniał,  wykazuje  sprzedaż  czynszu 
z  r.  1475,  akt1)  przez  nas  kilkakrotnie  wspomniony.  Między 
mistrzami  przysięgłymi  rękodzielników,  a  specyalnie  rzeźników, 
wymienieni  Andrzej  Coss  i  Jan  Schilbogk. 

Lustracya  z  r.  1765  wymienia  cech  rzeźniczy  na  trzeciem 
miejscu  między  dziesięcioma,  lustracya  zaś  z  r.  1789  -)  zazna- 
czaj że  dla  cechu  rzeźniczego  wydał  magistrat  Kościana  1754 
roku  30  artykułów,  które  August  III  r.  1756  w  Warszawie 
dnia  14  listopada  potwierdził.  Innych  wilkierzy  i  przywilejów 
nie  przytacza.  Rzeźników  mistrzów  w  tym  roku  było  6,  w  cztery 
lata  później  przy  okupacyi  było  ich  znów  9.3) 

Z  ustaw  cechu  rzeźniczego  kościańskiego  dowiadujemy 
się,  że  w  mieście  były  jatki  należące  do  skarbu  narodowego,  że 
także  je  posiadało  miasto  i  ludzie  prywatni.  Z  pierwszych  do- 
chód brał  starosta  kościański,  jako  urzędnik  króleski,  który 
na  korzyść  kraju  część  dochodów  starostwa  oddawał.  Pierwsza 
wiadomość  o  jatkach  rzeźniczych  pochodzi  z  roku  1433,  w  któ- 
rym bracia  Piotr  i  Stefan  oświadczają4),  że  w  r.  1424  sprze- 
dali roczny  czynsz  na  wójtostwie  w  Kościanie,  a  to  na  jatkach 
rzeźniczych  i  kramach  szewskich  i  piekarskich  ks.  Drzeń- 
skiemu. 

Tę  lub  inną  jatkę  sprzedał  tenże  ks.  Drzeński  mieszcza- 
ninowi kościańskiemu  Kuszowi  Quatko  roku  1436,  o  co  się 
skarżą5)  Radni  miasta,  bo  był  na  niej  obowiązek  dawania 
2  talentów  wosku6)  do  kościoła  farnego. 

Urszula,  wdowa  po  Piotrze  Loyp,  wymienia  w  testamen- 
cie 7)  z  r.  1494  między  dłużnikami  swymi  Andrzejka  i  Tomasza 


*)  Załącznik  nr.  6. 

2)  Rękopis  w  bibl.  Tow.  przyjaciół  Nauk.  pozn. 

3)  Wuttke  1.  c. 

4)  Pozn.  Archiv.  consist.  episc.  Acta  de  a.  1442.  Załącznik  nr.  3. 
5j  Gniezno.  Archiv.  consis.  archiepisc.  Acta  de  a.  143G.  Załącz- 
nik nr.  4. 

,!)  Kamieni. 

n)  Pozn.  Archiv.  consist.  ppisc.  Acta  de  a.  1494.    Testament  ten 
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rzeźników,  którzy  jej  jeszcze  winni  byli  za  jatki  rzeźnicze, 
z  których  jednę  sprzedała  Elżbiecie  Reychertynie  za  80  grzywien. 

W  lustracyi  z  roku  1736  ^  powołującej  się  na  takąż 
z  r.  1563,  zawarty  jest  ustęp  określający  dochód  starostwa 
z  jatek  rzeźniczych.  „Jatek  rzeźniczych  trzy,  z  których  przy- 
chodzi kamieni  łoju  15  nieśmelcowanego,  kamień  po  groszy 
24  =  12  zł."  Tę  ilość  łoju  oddawali  i  później  rzeźnicy  co- 
rocznie, każdy  z  każdej  jatki  po  5  kamieni,  chociaż  jatek  nie 
było.  W  lustracyi  też  z  roku  1661  zapisano2),  że  pani  staro- 
ścina, wdowa  po  Piotrze  Zegockim,  winna  stosownie  do  układu 
z  zmarłym  starostą  a  mieszczanami  z  r.  1644  jatki  te  posta- 
wić, nakładając  jej  jako  ostateczny  termin  święta  Wielkanocy. 
Kamień  łoju  w  tym  roku  obliczono  na  3  zł.  Znacznie  wyż- 
szą już  była  opłata  za  te  jatki  w  późniejszych  czasach,  lustra- 
torzy bowiem  z  r.  1789  zapisują,3)  że  rzeźnicy  składają  zł.  150 
na  rok  do  dworu  starościńskiego,  za  co  starosta  był  zobowią- 
zany jatki  wystawie. 

U  fary  mieli  rzeźnicy  ołtarz  św.  Wawrzyńca,  a  prawo 
kollacyi  pozostawało  przy  starszych  cechu  tego.4) 

Za  dobrobytem  rzeźników  kościańskich,  ale  i  za  pewnem 
dążeniem  dania  dzieciom  większego  wykształcenia  przemawia 
następny  fakt.  Jakub  Grzech,5)  żonaty  z  Reginą  Czeską,  później 
także  Matuszewskim  zwany,  miał  syna  Bartłomieja,  który  w  roku 
1559  był  profesorem  św.  teologii  w  Akademji  krakowskiej,  da- 
lej Hieronima  zakonnika  reguły  św.  Franciszka,  córkę  zaś  Do- 
rotę, zakonnicę  w  Kościanie.6) 


podajemy  w  Załącznikach  pod  nr.  8,  pomieszczone  bowiem  w  nim  są 
ciekawe  wiadomości,  a  przyszło  nam  nań  kilkakrotnie  się  powołać. 

r)   Załącznik  nr.  9. 

*)   Załącznik  nr.  13. 

3)  Rękopis  w  bibl.  Tow.  przyjaciół  Nauk  pozn. 

4)  Wizytacya  fary  ks.  Wosińskiego  z  r.  1737. 

5)  Acta  consul.  cost.  ab  a.  1579—1606. 

G)  Klasztor  zakonnic  trzeciej  reguły  św.  Franciszka  powstał  w  Ko- 
ścianie r.  1472,  a  przestał  istnieć  r.  1644,  w  którym  to  roku  umarła 
ostatnia  mniszka,  zapisawszy  wszystko  Ojcom  Bernardynom. 
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15.  Cech  stelmachski,  kołodziejski,  bednarski 
i  stolarski. 

Bractwo  to  nazywano  także  cechem  drewnianym,  ponie- 
waż rękodzielnicy  ci  głównie  wyrobami  z  drzewa  się  trudnili. 
Pierwotnie  zawiązali  wspólny  cech  stelmasi  i  kołodzieje,  a  do- 
piero później  przyłączyli  się  do  nich  bednarze  i  stolarze,  uzy- 
skawszy także  sankcyą  ustaw,  na  wzór  ustaw  cechów  odnośnych 
z  Ponieca  spisanych.  Z  potwierdzenia  przez  Zygmunta  Augu- 
sta statutów  cechu  stelmachów  i  kołodzieji  w  Kościanie  wi- 
doczna, że  cech  ten  już  bardzo  dawno  przed  pier wszem  po- 
twierdzeniem ustaw  z  r.  1545  istniał,  zależny  jednakże  był  od 
cechu  w  Poznaniu,  w  którym  cechy  z  wielu  miast  i  miasteczek 
cech  zupełny  stanowiły.  Urząd  radziecki  kościański  nie  mógł 
tej  zależności  zerwać,  uczynił  to  jednakże  Zygmunt  August 
r.  1570,  potwierdzając  ustawy  i  dodając,  że  starodawnym  zwy- 
czajem zaprowadzone  prawo  cechu  poznańskiego  łamie  i  znosi. 

Ustawy  potwierdzone  przez  burmistrza  i  radę  miejską  są 
następującej  osnowy: 

W x)  imię  Pańskie.  Amen.  Ze  samemu  tylko  Bóstwu  na- 
leży w  żadnej  rzeczy  nie  ustawać,  a  o  wszystkich  rzeczach 
mieć  pewną  pamięć,  przeto  krewkości  ludzkiej  zabiegając,  czego 
żaden  człowiek  z  przyrodzenia  mieć  nie  może:  Żeby  tedy  to, 
co  się  za  czasem  stawa,  z  ludzkiej  pamięci  nie  wychodziło^ 
zwykli  to  ludzie  pewnem  pisaniem  na  wieczną  pamiątkę  dru- 
gim zostawiać.  Dla  tego  ninie  i  napotem  będącym,  którzykol- 
wiek  ten  list  czytać  i  przesłuchiwać  go  będą,  znać  dawamy, 
że  my  Augustin  Knewczel,  Burmistrz,  Filip  Ferby,  Balcer 
Gerthin,  Piotr  Rauze,  Michał  Tchilla,  Jędrzej  Kola,  Wojciech 
Kania  i  Folthyn  Rymarz  Radcy  miasta  Kościana  listem  ni- 
niejszym zeznawamy,  iż  przed  nami  w  zupełnej  radzie  siedzą- 
cymi oblicznie  stanąwszy  opatrzni  rzemieślnicy  sąsiedzi  nasi 

*)  Dokumenta  tego  cechu  leżą  w  depozycie  w  Archiwum  pozn. 
Reprodukcyą  tę  dokonaliśmy  podług  odpisu  z  roku  1768,  dokonanego 
przez  Ludwika  Eościszewskiego,  „Stud.  filos.,  hoc  tempore  Derectore  cos- 
tensi."  To  tyczy  także  odpisu  ustaw  Bractwa  bednarskiego  i  teszarskiego. 
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rzemiosła  stelmachskiego  i  kołodziejskiego  podali  nam  pewne 
artykuły,  zwyczaje  i  postanowienia  ich  rzemiosłu  służące,  po- 
kornie nas  prosząc,  żebyśmy  im  te  to  ich  ustawy,  artykuły, 
zwyczaje  i  porządne  postanowienia  potwierdzili,  czasy  wieku- 
istymi pozwolili  i  nadali  to,  dla  tego  żeby  między  nimi  spo- 
łeczna zgoda  i  miłość  muożyła  się.  Ażeby  też  towarzysze  albo 
czeladź  w  ich  dochodziech  upewnić  mogli,  żeby  też  od  nich 
przymówek  albo  trudności  nie  podejmowali,  których  to  artyku- 
łów porządek,  postanowienia,  zwyczaje  i  ustawy  poczynają  się 
temi  słowy: 

1.  Najprzód  którybykolwiek  towarzysz  tak  stelmach- 
skiego, jako  i  kołodziejskiego  rzemiosła  chciał  mistrzować.  za 
dozwoleniem  Burmistrza  i  panów  Radnych  i  za  pozwoleniem 
wszystkiego  bractwa  w  tern  sławnem  mieście  Kościanie,  co  oni 
jednaką  wolą,  jednym  umysłem  to  opisali  i  na  to  się  zgodzili, 
żeby  każdy  z  takowych  uczciwych  towarzyszów,  któryby  chciał 
mistrzem  sobie  zostać,  ma  mieć  list  swego  zachowania  i  pewne 
świadectwo  od  rzemiosła,  w  którem  mieście  albo  u  którego  się 
mistrza  uczył  rzemiosła  swego. 

2.  Każdy  towarzysz,  któryby  chciał  mistrzować,  najprzód 
miasto  mistrzowskiej  sztuki,  które  gdy  będą  uczynione  według 
zwyczajów  miast,  których  tu  nie  szanują,  ma  do  bractwa  po- 
łożyć i  zapłacić  jednę  grzywnę  polską. 

3.  Gdy  który  przyjmuje  bractwo,  żeby  mu  pierwej  od- 
dał wstępnego  groszy  sześć,  potem  dwie  beczki  piwa  czarnego 
i  dwa  czerwone  złote  do  skrzynki  ich  na  wosk,  wyjąwszy  żeby 
był  maslek  albo  mistrzowicz,  którzy  mają  być  wolni  wedle  zwy- 
czaju i  zachowania  innych  rzemiosł  gdy  będą  sobie  chcieli 
mistrzować  mają  być  wolni  od  wszelakiego  wkupu  mistrzowstwa 
i  też  od  służby  wszelkiej,  które  insi  młodzi  w  tern  to  bractwie 
uczynić  powinni. 

4.  Jeźliby  który  z  mistrzów  nie  był  posłuszny  starszym 
od  panów  Radnych  postanowionym  albo  przerywał  słowa  star- 
szych mówiących  albo  by  się  im  przykremi  słowy  sprzeciwiał, 
ma  być  karan  półgroszkiem  winy. 

5.  Jeźliby  który  brat  albo  siostra  słowy  potwarzliwemi 
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powstał  przeciwko  drugiemu  bratu  lub  siostrze,  a  czwarzyłby 
się  z  nim,  ma  być  karan  funtem  wosku  za  dwa  grosze  przez 
odpuszczenia  i  łaski  wszelkiej. 

6.  Żeby  żaden  mistrz  nie  śmiał  jeden  drugiemu  odwa- 
biać  czeladzi  pod  winą  sześci  funtów  wosku. 

7.  Jeźliby  który  mistrz  miał  dwóch  towarzyszów,  któ- 
rychby  chował  przez  ciężki  czas,  to  jest  przez  zimę,  a  drugi 
mistrz  przyszedłszy  niemający  towarzysza  prosiłby,  żeby  mu 
jednego  posłał,  tedy  on  nie  powinien  mu  go  posłać,  chybaby 
żeby  go  uprosił,  albo  jeźliby  też  chciał  ten  towarzysz,  ale 
gdzieby  nowotni  towarzysze  przyszli,  tedy  mu  ma  jednego  po- 
słać towarzysza. 

8.  Towarzysz  tak  stelmachskiego  jako  i  kołodziejskiego 
rzemiosła  nie  ma  powstać  z  warsztatu  od  mistrza  swego  dwie 
niedzieli  przed  święty  uroczystemi,  dwie  niedzieli  przed  jar- 
markiem pod  winą  funta  wosku. 

9.  Jeźliby  który  towarzysz  chciał  powstać,  z  warsztatu, 
powinien  przed  tym  mistrzem  opowiedzieć  się  dwie  niedzieli. 

10.  Każdy  towarzysz  ma  leżeć  w  domu  mistrza  swego, 
nie  kryjąc  się  po  karczmach  pod  winą  jednego  grosza. 

11.  Jeźliby  który  towarzysz  tak  stelmachskiego  jako 
i  kołodziejskiego  rzemiosła  święcił  z  uporu,  a  robić  też  nie- 
chciał,  ma  być  karan  funtem  wosku. 

12.  Gdyby  towarzysz  który  święcił  bez  woli  mistrza 
swego  a  przydałoby  się,  iżby  potem  co  robił  za  trungielth, 1), 
tedy  tego  trungielthu  nie  ma  brać  aż  dosyć  uczyni  mistrzowi 
za  wydatek,  co  mu  mistrz  dawał  natenczas,  gdy  on  święcił. 

13.  Każdy  uczeń  tak  stelmachskiego  jako  i  kołodziej- 
skiego rzemiosła  gdy  się  wyuczy,  powinien  mistrzom  i  towa- 
rzyszom naspół  z  tym  mistrzem,  u  którego  się  uczył,  kolacyą 
sprawić,  a  oni  mu  powinni  przemianek2)  dać,  a  potem  ten 
mistrz,  u  którego  się  uczył,  powinien  go  u  siebie  dwie  nie- 
dziele chować,  tak  jako  starodawny  jest  obyczaj. 

x)   Z  niem.  Trinckgeld,  napiwne. 

2)  Mianowanie  ucznia,  przemienić  na  towarzysza,  nadać  mu  ty- 
tył  towarzysza,  czeladnika. 
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14.  Jeźliby  który  mistrz  albo  choć  obcy  bractwa  nie 
miał,  ktdregożkolwiek  by  był  stanu  i  powołania,  a  skarżyłby 
się  przed  starszymi  panami  mistrzami  na  którego  brata,  któ- 
ryby mu  był  co  winien,  a  jeźliby  ten  brat,  na  którego  skarga 
przyjdzie,  zeznał  dług  przed  bracią,  powinien  on  dług  zapłacie 
przed  dwiema  niedzielami  pod  winą  funta  wosku. 

15.  Każdy  mistrz  młodszy  ma  być  pilny  w  swym  urzę- 
dzie, to  jest  w  gaszeniu  i  zapalaniu  świec  słusznego  czasu, 
a  ma  ich  pilnować  i  przy  drugich  ubierać,  a  zwłaszcza  gdy 
bywają  żałobne  msze  pod  winą  półgroszka. 

16.  Każdy  mistrz  powinien  być  na  ten  czas  w  kościele, 
gdy  odprawują  żałobną  mszą  pod  winą  półgroszka. 

17.  Jeźliby  który  mistrz  jechał  do  lasu  po  drzewo,  a  pot- 
kałby człeka,  któryby  wiózł  drzewo,  tedy  ten  to  mistrz  niech 
się  nie  waży  tego  drzewa  skupować  na  swój  pożytek  pod  winą 
bracką,  a  wszakże  dobrze  może  to  drzewo  kupić  na  pospolity 
pożytek  tych,  którzyby  z  nim  dzielić  się  chcieli. 

18.  Jeźliby  który  mistrz  po  drzewo  do  lasu  pojechał, 
może  sobie  niektóre  drzewo  za  pieniądze  okupić,  które  tam 
właśnie  na  swój  pożytek  wyrąbie  i  to  drzewo  może  na  swój 
pojsytek  obrócić. 

19.  Kiedy  się  trafi,  że  tu  do  nas  drzewo  przywiozą, 
którybykolwiek  tym  drzewem  dzielić  się  chciał,  tedy  zaraz  po- 
winien pieniądze  złożyć,  gdy  drzewo  z  woza  złożą  a  jeźliby 
tego  czasu,  kiedy  drzewo  składają  i  dzielą,  niebyłby  obecnie 
przy  dzieleniu,  tedy  na  ten  czas  nic  do  działu  nie  ma. 

20.  Jeźliby  który  brat  drzewo  w  nocy,  z  wieczora  albo 
rano  z  jutra  albo  w  dzień  niedzielny  albo  w  innych  dniach 
świętych  przed  mszą  skupowałby  drzewo,  ma  być  karany  winą, 
jaką  mistrzowie  uznają. 

21.  Gdyby  który  z  mistrzów  tak  stelmachskiego  jako 
i  kołodziejskiego  rzemiosła  stargował  sobie  drzewo  u  którego 
człeka,  a  dałby  mu  na  to  część  pieniędzy,  to  jest  zadatek,  po- 
tem gdyby  drzewo  przywieziono  a  drugi  by  mistrz  przyszedłszy 
chciałby  z  nim  dzielić  się,  nie  ma  być  przypuszczon  do  działu 
przez  woli  tego,  który  ono  drzewo  sobie  stargował  albo  kupił. 

Roczniki.  Tom  XXV.  Zeszyt  III  i  IV.  24 
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22.  Jeźliby  który  mistrz  albo  inszego  człek  powołania 
albo  stanu  przyszedłszy  do  mistrza  stelmachskiego  albo  koło- 
dziejskiego rzemiosła  a  stargowałby  wóz  albo  koło  i  dałby 
część  pieniędzy  albo  zadetek  onemu  mistrzowi  a  potem  szedłby 
do  innego  mistrza  patrząc  albo  kusząc,  jeźliby  mógł  taniej  do- 
stać, tedy  ten  to  mistrz  niema  jemu  nic  robie  ani  przedać  pod 
winą  sześciu  funtów  wosku,  oprócz  gdzieby  nie  wiedział 
o  targu  i  zmowie  z  inszym  mistrzem. 

23.  Jeźliby  który  mistrz  zganił  robotę  innego  mistrza 
a  tego  by  słusznem  świadectwem  na  niego  dowiedziono,  ma 
być  karany  sześcią  funtów  wosku. 

24.  Żaden  z  nich  żeby  się  nie  ważył  nowych  praw  albo 
ustaw  czynie  bez  dozwolenia  i  wiadomości  panów  Radnych 
albo  każdej  ustawy  miejskiej  i  też  bractwa  albo  cechu  tego 
przez  sławną  Radę  potwierdzone  mocno  trzymać  i  zachowy- 
wać ma. 

25.  Dobry  poniedziałek1)  złamany,  zepsowany  i  w  niwecz 
obrócony  towarzyszom  stelmachskiego  i  kołodziejskiego  rzemio- 
sła być  ma  dla  ich  sprośnych  występków. 

26.  Żeby  żaden  nie  wywoził  ani  sprzedawał  naczynia, 
kół  ani  żadnych  rzeczy,  które  do  rzemiosła  należą  tak  stelma- 
chom jak  kołodziejom  w  żaden  targ  ani  w  inne  dni  okrom 
jarmarku  pod  winą  bracką. 

27.  Żeby  żaden  nieprzekupowal  drzewa  tak  w  stel- 
machskiem  jak  kołodziejskiem  rzemiośle,  czego  jeźliby  prze- 
świadczyli mistrzowie  cechu  tego,  wolno  im  je  pobrać  do  ce- 
chu ich  i  tam  onym  szafować  właśnie  tym  mają,  jako  im  się 
podobać  będzie. 

28.  Żeby  byli  wolni  mistrzowie  tego  to  rzemiosła  wy- 
żej ominionego  stelmasi  i  kołodzieje  od  winnych  wszelakich 
rzemiosł  w  mieście  każdem  z  strony  oddawania  suchychdniów 
to  jest  szelągów  i  kwartników,    ale  je  mają  oddawać  do 


J)  Poniedziałek  na  próżnowaniu  spędzany,  Niemcy  określają  go 
blauer  lub  guter  Montag. 
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skrzynki  brackiej  cechu  powyżej  mianowanego  stelmachom 
i  kołodziejom. 

29.  Jeżliby  który  człek  także  też  rzemieślnik  który 
przymawiał  bractwu  temu  albo  któremuż  braci  ich  ma  za 
winę  oddać  do  bractwa  tego  mianowanego  pułkamienia  wosku 
i  w  bractwie  tym  ma  się  sprawie. 

30.  Żeby  żaden  nie  robił  w  pańskiej  majętności  mile 
drogi  od  miasta  każdgo  to  jest  wozów,  naczynia,  kół  i  ża- 
dnych rzeczy,  które  przynależą  rzemiosłu  temu  dla  przeszkody, 
aby  wolno  było  pobrać  do  cechu,  a  to  się  ma  rozumieć  o  osiech 
naczyniach  i  kolech. 

31.  Żeby  żaden  tak  stelmach  i  kołodziej  gdy  się  trafi 
bractwo  przyjmować,  aby  żadnej  rzeczy  nie  śmiał  robie  w  rze- 
miośle swojem  aż  pierwej  bractwu  odda  powinność,  którą  się 
zachownje,  to  jest  zapłaci  bractwo. 

32.  Każdy  młodzieniec  rzemiosła  tego  tak  stelmach 
jako  i  kołodziej,  który  pojmie  u  mistrza  córkę  mistrzowską, 
niema  do  bractwa  dać  tylko  połowicę  jako  maslek  i  służbę 
ma  wszystką  odprawowac  jako  się  zachowuje  w  braewie  na 
młodszego. 

33.  Jeźliby  który  mistrz  młody  robiąc  swoje  rzemiosło, 
rok  i  sześć  niedziel  nie  ożeniwszy  się,  mieszkał,  ma  dać  za 
winę  braci  beczkę  piwa,  to  się  ma  rozumieć  o  stelmachach 
i  kołodziejach. 

34.  Jezli  się  który  brat  dopuści,  młodzieńcem  będąc, 
a  sobie  wabiąc  w  rzemiosłach  tych  stelmachskiem  i  kołodziej- 
skiem  grzechu  nieczystego,  ma  dać  za  winę  beczkę  piwa  braci. 

35.  Żeby  bractwu  temu  Burmistrz  i  Rada  nie  obierał 
młodszego  za  starszego,  bo  młodszy  powinniejszy  służyć  star- 
szemu, niźli  starszy  młodszemu,  gdyż  się  już  starszy  dawno 
wysłużył  w  bractwie  tern. 

36.  Żeby  to  rzemiosło  mianowane  uie  było  inszych  rze- 
miosł posłuszeństwem,  ale  żeby  się  z  własnym  wilkierzem 
swojim  sądzić  mogli. 

37.  Żeby  żadnej  wdowie  tak  stelmachskiego  jako  i  ko- 
łodziejskiego rzemiosła  nie  wolno  było  robić  rzemiosła,  które 
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przynależy  do  cechu  ich,  która  potomstwa  nie  ma  tylko  rok 
i  sześć  niedziel. 

38.  Jeżliby  który  brat  starszemu  w  rzemiosłach  miano- 
wanych (od  radnych  panów  naznaczonemu)  sprzeciwiał  się 
słowy  nieuczciwemi  i  przykremi  i  śmiał  by  się  wtrącać  w  rzecz 
jego,  ma  być  karan  tak  jako  bracia  uchwalą,  to  jest  na  funt 
wosku  ma  dać. 

39.  Młodszy  w  rzemiosłach  tych  stelmachowskiem  i  ko- 
łodziejskiem  aby  służbę  odprawował  kościelną  w  zapalaniu 
świec  na  lichtarzach  przed  ołtarzem  pod  winą  funta  wosku. 

40.  Gdy  się  trafi  starszemu  obesłać  bracią  albo  cechę 
puścić,  aby  się  wszyscy  zbiegli  do  cechu,  a  któryby  z  uporu 
nie  przyszedł  i  dał  odpowiedzieć  bywszy  doma,  na  wzgardę 
braci,  ma  dać  winy  funt  wosku,  chyba  żeby  była  potrzeba 
gwałtowna,  tedy  na  rozsądek  dawamy  braci. 

41.  Gdy  który  mistrz  ucznia  przyjmuje  na  uczenie,  ma 
dać  ten  jego  uczeń  pół  grzywy  do  cechu  i  funt  wosku.  Który 
uczeń  w  tych  to  rzemiosłach  ma  się  uczyć  rzemiosła  dwie 
lecie  u  stelmacha  a  u  kołodzieja  półtora  lata  i  mistrzowi  za- 
płacić jako  go  sobie  ujedna,  u  którego  się  będzie  uczył. 

42.  Na  każdy  kwartał  mistrzowie  do  brackiej  skrzynki 
mają  dawać  po  szelągu,  także  też  towarzysze .  stelmaskie  i  ko- 
łodziejskie rzemiosła. 

43.  Żeby  się  żaden  nie  ważył  jeden  drugiemu  drzewa 
wykupować  tak  Kołodziey  Stelmachowi  iako  y  Stelmach  Ko- 
lodzieiowi  do  rzemięsła  ich  należącego,  ale  każdy  ma  na  swoim 
przestać  pod  winą  taką  iaką  Bracia  uchwalą. 

44.  Żaden  Mistrz  aby  niesmiał  kupować  drzewa  y  koł 
przed  Miastem  y  na  przedmieściu,  aż  byto  drzewo  albo  kola 
przywieziono  na  rynku,  kendy  każdemu  wolno  kupować  y  prze- 
dawać  wszem  rzeczy  potrzebne  pod  winą  szesci  groszy. 

45.  Żaden  z  Mistrzów  którzy  w  innych  Miastach 
y  Miasteczkach  okolicznych  mieszkaią,  aby  nieśmiał  żadnego 
Towarzysza  y  Czeladnika  odwabiać  albo  przyimować  od  nich 
z  Miasta  pod  winą  poł  kamienia  wosku. 
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46.  Jeźliby  który  Mistrz  albo  Towarzysz  obcy  albo 
gdzieindzie  mieszkaiący  w  czymkolwiek  przeciwko  rzemięsłom 
y  ustawom  Bractwa  przerzeczonego  wystąpił,  ma  się  ręczec 
o  przeproszenie  y  przeiednanie  do  Cechu  ich  pod  winą  uznaną 
Mistrzów. 

47.  Brat  z  Bratem  Towarzysz  z  Towarzyszem  niema 
grac  kartów  o  pieniądze  pod  winą  funta  wosku. 

48.  Jeżeliby  który  Mistrz  wstał  z  mieysca  swego  sie- 
dząc przy  Stole  Brackim,  a  Sprawę  by  mieli  Bracia,  y  nie- 
zostawiłby  Brata  w  mieyscu  swoim  innego,  ma  dać  za  winę 
grosz  ieden  bez  Laski, 

My  tedy  Burmistrz  z  Radą  wyżej  namienieni  Miasta 
Kościana  przysłuchuiąc  się  y  przypatruiąc  opatrznym  Mężom 
y  Mistrzom  Stelmaskiego  y  Kołodzieyskiego  rzemięsła,  Miesz- 
czan naszych  Starszych  y  młodszych  pokorney  potrzebie 
Bractwa  y  Cechu  onemesmy  pozwolili  Artykuły  Ich  rze- 
mięsłu  przystoyne  nadaliśmy  zeby  oni  w  społeczney  zgodzie 
y  miłości  pomnożeni  byli,  albo  żeby  zgodę  y  miłość  między 
sobą  spoinie  zachowali  ku  sławie  i  pocziwości  y  pożytkowi 
Miasta  tego.  Srodze  tedy  rozkazuiemy  żeby  ci  to  Bracia 
y  Mistrzowie  przerzeczonych  rzemiosł,  starsze  swe  w  poczi- 
wości  mieli  y  onym  posłuszni  byli,  tak  iako  samym  Panom 
Radnym  we  wszystkich  rzeczach  poczciwych,  słusznych,  zgo- 
dnych y  przystoynych.  Wam  nadto  zlecamy  y  przykazuiemy 
aby  się  te  ustawy  nasze  wam  nadane  y  potwierdzone  często- 
kroć przeczytywac  dawali,  abyście  ie  tym  dostateczniey  wyro- 
zumieć mogli.  Azebyteż  żaden  z  was  nieważył  się  sprzeciwie. 
A  któryby  poważył  się  tego  y  inaczey  czynił  wiedzieć  ma  że 
wielką  kaźnią  karan  będzie.  Dlatego  wam  takowe  zwyczaie, 
postanowienia,  ustawy  y  artykuły  mianowane  potwierdziliśmy, 
y  potwierdzamy  Listem  niniejszym,  żebyście  one  zawsze  bez 
naruszenia  zachowywali  ku  lepszey  wierze  y  pewności  w  obec 
wszystkich  y  każdy  z  osobna  rzeczy  wyżey  mianowanych, 
Pieczęć  naszą  Miasta  Kościana  do  tego  listu  przycisnęliśmy. 
Stało  się  y   dano   w   Ratuszu  Koscienskim  we   wtorek  po 
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S.  Świętego  Marka  blisko  przeszłego  Roku  Bożego  Tysiącz- 
nego Pięćsetnego  Czterdziestego  piątego. 

Zygmunt  August  potwierdzając  w  r.  15  7  O1)  w  całości  te 
artykuły,  dodał  jeszcze: 

„Nad  to  chcemy,  żeby  każdy  towarzysz  cechu  tak  stel- 
machskiego  i  kołodziejskiego  rzemiosła  miasta  Kościana,  jeżliże 
roboty  rzemiosła  swego  w  tern  to  mieście  albo  w  innem  uży- 
wać będzie  chciał  i  w  nim  się  postanowić,  porządkiem  i  oby- 
czajem innych  miast  i  miasteczek  królestwa  naszego  nie  do 
skrzynki  ani  do  mieszka  spólnego  bractwa  stelmachów  i  koło- 
dziejów w  mieście  naszem  w  Poznaniu  mieszkających  wedle 
starodawnego  zwyczaju  ich,  który  to  zwyczaj  listem  niniej- 
szem  kaziemy,  łamiemy  i  w  niwecz  obracamy,  ale  do  skrzynki 
i  do  mieszka  spólnego  bractwa  stelmaskiego  i  kołodziej- 
skiego rzemiosła  przerzeczonego  miasta  Kościana  wedle  arty- 
kyłów  wyżej  opisanych.  A  to  z  tej  przyczyny,  żeby  to  bra- 
ctwo tern  więcej  w  rzeczach  ku  walce  i  tern  podobnych  po- 
trzebach dla  poczciwości  i  pożytku  miasta  namienionego 
Kościana  zdobyć  się  mogli,  odkładać  i  płacić  będzie  powinien. 
Także  też  i  o  uczniach  rzemiosł  częstokroć  mianowanych, 
który  się  kolwiek  rzemiosła  wyuczy,  rozumieć  chcemy." 

W  dwa  lata  po  potwierdzeniu  króleskiem  ustaw  cechu 
stelmachów  i  kołodzieji  przyłączyli  się  do  nich  bednarze  i  sto- 
larze, także  już  przedtem  cech  tworzący,  ale  luźny,  bez  pisa- 
nych praw.  Postarawszy  się  o  statuta  cechów  odnośnych 
z  Ponieca,  przyjąwszy  takowe,  uzyskali  potwierdzenie  przy- 
siężnych  ówczesnych  do  tego  aktu,  jak  wyraźnie  zaznaczono, 
uprzywilejowanych.  Na  prośbę  przedłożoną  królowi  Zygmun- 
towi Augustowi  odebrali  także  potwierdzenie  króleskie 
w  r.  1572.  Jakkolwiek  więc  odtąd  stelmasi,  kołodzieje,  be- 
dnarze i  stolarze  jeden  stanowili  cech,  rządzili  się  jednakże 
stelmasi  i  kołodzieje  swoimi  statutami,  bednarze  zaś  swoimi, 
jak  i  stolarze  znów  odrębnymi.  Nadanie  Zygmunta  Augusta 
dla  bednarzy  i  stolarzy  brzmi  jak  następuje : 


x)   Własność  cechu  w  depozycie  w  Archiwum  pozn. 
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Sigmunt  August  z  Bożey  Laski  Król  Polski.  Książe  Li- 
tewskie, Ruskie,  Pruskie,  Mazowieckie,  Zmudzkie  etc.:  Pan 
y  Dziedzic  oznaymuiem  Listem  ninieyszyni  którym  to  wiedzieć 
należy,  wszystkim  w  obec  którym  to  wiedzieć  potrzeba  y  ka- 
żdemu z  osobna  teraźnieyszym  y  na  potym  potomkom  wszyst- 
kim wiadomość  mieć  o  tym  chcącym,  że  okazane  przed  nami 
pewne  artykuły  albo  postanowienia  przez  Radę  Miasta  Naszego 
Kościana  umocznioną  y  Pieczęcią  tego  to  Miasta  obwarowane 
Imieniem  wszystkiego  Bractwa  albo  Cechu  Bednarskiego  we. 
społek  Stolarskiego  Rzemięsła  Miasta  częstokroć  mianowanego 
Kościana  y  proszono  nas  Imieniem  ich,  abyśmy  teto  Artykuły, 
albo  postanowienia  ich  mocą  naszą  Królewską  pozwolili,  wzmo- 
cnili i  potwierdzili,  którego  to  potwierdzenia  Artykołów  namie- 
nionych  początek  od  słowa  do  słowa  iest  taki  w  Imię  Boże. 
Amen. 

Ze  iednak  samemu  tylko  Bractwu  należy  w  żadney  rze- 
czy nieustawać,  o  wszystkich  rzeczach  mieć  pewną  Pamięć, 
prze  to  krewkości  ludzki  zabiegając,  czego  człowiek  żaden 
z  przyrodzenia  miec  nie  może,'  żeby  tedy  to  co  się  za  czasem 
stawa  wespołek  z  ludzkiey  pamięci  nie  wychodziło. 

Zwykli  te  p  ewnym  pisaniem  na  wieczną  pamiątkę  drugim 
zostawiać,  dla  tego  tedy  ninie  y  na  potym  będącym,  którzikolwiek 
ten  List  czytać  y  przysłuchiwać  mu  się  będą  znać  dawamy,  że  my 
będąc  na  ten  czas  przysiężni  Cechu  Naszego  kościańskiego  Rze- 
mięsła Bednarskiego  Stolarskiego  Jako  Pan  Błażyi  Bednarz,  Pan 
Jakob  Stolarz  zeznawamy  y  przed  nas  zupełną  Bracią  siedzącemi 
oblicznie  stanąwszy  opatrzni  Rzemieślnici  Sąsiedzie  y  Mieszcza- 
nie Rzemięsła  Bednarskiego,  Stolarskiego,  a  iż  nas  zadali  ope- 
wne  Artykuły,  zwyczaie,  y  postanowienia  Ich  Rzemięsłu  nale- 
żące, pokornie  nas  prosząc  lako  Pan  Marcin  Krępicz  Bednarz 
z  przybranymi  swemi,  żebyśmy  Im  te  to  ustawy,  artykuły, 
zwyczaie,  y  porządne  postanowienia  czasy  wiekuistemi  pozwolili 
y  nadali.  To  dla  tego  zeby  między  nimi  społeczna  zgoda 
y  miłość  mnożyła  się,  ażeby  tez  Towarzysze  albo  Czeladź 
w  swawolnych  dochodziech  upomnieć  mogli,  żeby  jteż  od  nich 
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przymowek  albo  trudności  nie  podeymowali,  których  to  Arty- 
kułów porządek,  postanowienie,  ustawy,  y  zwyczaie  poczynaią 
się  tymi  słowy. 

Na  Rzemięśle  Bednarskim. 

1.  Uczeń  ma  się  uczyć  trzy  lata  a  kiedy  się  2  lecie 
uczył  go  Mistrz  na  2  lecie,  przyjmie,  tedy  ma  dać  Mistrzowi 
iedenascie  groszy,  albo  iako  się  z  sobą  zmówią  albo  zgodzą, 
albowiem  mały  uczeń  ma  się  uczyć  3  lata,  a  wielki  2  lecie. 

2.  Żaden  Mistrz  ieden  drugiemu  niema  wykupować 
drzewa  pod  winą  iaką  Bracia  z  Starszymi  Mistrzami  uznaią 
wedle  wielkiego  albo  małego  przewinienia. 

3.  Kiedy  ieden  drugiemu  wykupi  drzewo  albo  pienię- 
dzmi przełoży  a  Maistrowie  się  tego  wywiedzą  ma  bydz  karau 
poł  kłodziem  piwa. 

4.  Rozmiary1)  roszute,  Cebry  Dzbany  y  wszystkie  te 
drobne  rzeczy  to  Czeladnikowi  ma  bydz  Frangult2)  na  przepicie. 

5.  Od  pobiiania  wina,  Miodu,  soli  y  od  śledzi  to  wszy- 
stko Mistrzowi  ma  bydz. 

6.  Kiedy  Towar  iaki  Towarzysz  odbiia  abo  żabia  to 
wszystko  Towarzyszowi  ma  przyść  iedno  za  obręcze  Mistrzowi 
ma  dać. 

7.  Kiedy  Mistrz  Mistrzowi  przymowi  nieuczciweroi 
słowy  na  Brackim  piwie  albo  gdzie  indzie,  y  żeby  przymowil 
ku  cci  albo  ku  rzemięsłu?  ma  odłożyć  funt  wosku,  a  gdzieby 
się  niechciał:  to  w  karanie  ma  bydz  offiarowan  przed  Pany 
Radne  na  Ratusz,  a  tam  wedle  Rozsądku  Panów  ma  bydz 
karany. 

8.  Mema  roznosić  żaden  statków  po  Gospodach  pod 
winą  wedle  starszych  uznaną. 

9.  Kiedyby  Bednarz  przyiachał  w  targowy  dzień  y  Jar- 
marku z  swemi  statkami  na  przeday,  tedy  z  pomocą  Pana  Bur- 


*)  Mniejsze  naczynia,  konwie,  garce,  miary. 
2)  Freigelcl,  płaca  niewliczana  do  zasług. 
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mistrza  y  Panów  Radnych  maią  im  towar  pobrać  do  sprzątow 
a  między  ich  folwarków  rozdać. 

10.  Każdy  Towarzysz  który  przywędruie  ma  porobić 
u  mistrza  2  niedzieli  a  niema  wziąć  odpocznienia  iedno  w  Nie- 
dziele niźli  by  brat  odpuszczenie  prócz  niedziele  będzie  winien 
dac  winy  kłodę  piwa  do  Bractwa. 

11.  Kiedyby  który  Mistrz  przyiął  Towarzysza  a  dał  mu 
odpocznienie  przed  2  Niedzielami,  takowy  będzie  mu  powinien 
spełna  zapłacie  Ochlan1)  za  dwie  Niedzieli. 

12.  Kiedy  ieden  będzie  robił  na  gospodzie  albo  po  go- 
spodach a  nie  zapłacą  mu,  tedy  za  się  drugi  nie  ma  robie  na 
inney  Gospodzie,  aż  podrugiemu  zapłata  stanie  pod  winą  poł 
kłody  piwa  do  Bractwa. 

13.  Kiedy  kto  przywiezie  statki  na  Jarmark?  aby  ich 
żaden  nie  kupował  nayprzod,  poki  nie  przyidą  Młodsi  y  oglą- 
dają też  tę  robotę  ieźli  dobrze  zrobiona  pod  straceniem  tegoż 
towaru,  powinni  będą  dac  do  skrzynki  Brackiey  groszy  3. 

14.  Każdy  Mistrz  ma  miec  y  okazać  List  zachowania 
swego  od  rodzaiu  y  rzemięsła. 

15.  Żaden  Mistrz  niema  chować  Czeladników  aż  wszy- 
sci  Mistrzowie  będą  mieli  po  iednemu  a  potym  może  ich  cho- 
wać co  mu  potrzeba. 

16.  Gdy  Towarzysz  przywędruie  ma  wstąpić  do  Nay- 
pierwszego  Mistrza  który  mu  się  trafi,  a  ieźliby  go  nie  było  na 
przedmieysciu,  tedy  do  Nay pierwszego  w  Mieyscie  y  ma  się 
kłaniać  Mistrzowi:  od  starszych  y  od  młodszych  Mistrzów 
y  od  Towarzyszów  całego  miasta  zkąd  przywędrował.  A  on 
mistrz  ma  dac  mu  iesc  y  pic  wedle  samego  dostatku.  A  -on 
też  ma  przyiąc  za  wdzięczno  y  ma  sobie  on  Towarzysz  posłać 
po  Towarzysza,  gdyby  żadnego  Towarzysza  nie  było,  ma  sobie 
posłać  po  kozła 2)  Rzemięsła  tego  aby  mu  robotę  zjednał,  a  jeźliby 
nie  było  żadnego  Towarzysza  ani  kozła  tedy  posłać  może  po- 


*)  Z  niem.  Wochlohn,  wynagrodzenie  tygodniowe. 
-)  Zapewne  ma  oznaczać  pośrednika,  faktora. 
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fcogo  chce  albo  po  młodszego  mistrza,  gdy  to  będzie  wiadomo 
onemu  Mistrzowi  u  kogo  będzie. 

17.  Kto  za  umarłych  Ciałem  nie  przyidzie,  ma  odłożyć 
winy  3  grosze. 

18.  Kto  nie  przyidzie  do  Bractwa  a  Cecha  wprzód 
obieży,  ma  dac  winy  3  grosze,  a  ktoby  przeyrzał  Cechę  albo 
znamię,  a  tudzież  nie  odniósł  w  niebytnosci  Gospodarza  albo 
Żona  nie  odesłała  rychło,  albo  czeladnik,  ma  dac  winy  3  grosze. 

19.  Od  odesłania  Mistrzów  tak  on  iako  y  Towarzysz 
albo  ktożkolwiek  ma  dac  3  grosze. 

Na  rzemięsło  taszarskie. 

1.  Nayprzód  chłopca  albo  ucznia  żadnego  Mistrz  niema 
przyiąć,  iedno  na  3  lata. 

2.  Mistrz  ma  dac  na  suknią  Uczniowi  złoty,  gdy  się 
wyuczy. 

3.  Poki  się  Uczeń  uczy  ma  mu  dać  Mistrz  na  każdy 
rok  dwie  pary  trzewików  y  dwie  koszule. 

4.  Każde  cztery  niedziele  maią  bywać  Mistrzowie  y  To- 
warzysze wespół,  a  ieźli  co  ma  kto  skarżyć  na  Towarzysza? 
albo  też  na  Mistrza  ma  skarżyć  przed  starszemi  Mistrzami. 

5.  Kiedyby  który  Mieszczanin  przyniósł  do]  Mistrza  na 
robotę  drzewa,  a  kiedy  Mistrz  nie  zrobi  na  ten  czas  na  który 
przyobiecał,  a  skarga  przyidzie  przed  Mistrzoma,  wina  taka 
iest,  aby  odłożyć  poł  kłody  piwa  do  Bractwa. 

6.  Gdy  Towarzysz  każdy  Rzemięsła  stolarskiego  przy- 
wędruie,  ma  prosto  na  Gospodę  Towarzyską  bieżeć. 

7.  Trungielltu  To  warzy  szowi  nie  ma  przyiść  więcey 
z  Starzyzny?  iedno  dwa  grosza,  albo  to  co  mu  da  Mistrz 
z  dobrey  woli. 

8.  Gdzieby  który  Mistrz  Tarcicę  targował,  a  drugi  by 
ich  też  potrzebował,  nie  ma  mu  ich  wykupywać  zleka'  temu  co 
pierwszy  przyszedł  do  nich  chyba  żeby  odstąpił  ani  przedra- 
żaiąc,  ale  będzieli  żądał  Brat  Brata  o  nie  dla  potrzeby,  ma  mu 
ich  spuście  wpół,  kiedy  chłop  będzie  składał  za  wrolą  y  z  upro- 
szeniem Brata  drugiego. 
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9.  Każdy  Towarzysz  powinien  będzie  oddawać  sucho- 
dziennego  szeląg  a  gdy  by  umarł?  winni  go  Mistrzowie  wszy- 
ści  z  Towarzyszami  społ  wyprawie. 

10.  Mistrzowie  na  każdy  kwartał  do  skrzynki  maią  cho- 
wać po  poł  grosza  y  pochować. 

11.  Inne  artykuły  około  posłuszeństwa  y  innych  rzeczy 
wedle  rzemięsła  Bednarskiego  Taszarskiego  Artykułów  wyżey 
opisanych  maią  ie  wszyści  sprawować.  I  społecznie  się  zga- 
dzać a  przez  to  my  wyżey  opisani  że  my  będąc  na  ten  czas 
przysiężnemi  Cechu  naszego  Kościańskiego,  Rzemięsła  Bednar- 
skiego y  Taszarskiego  Jako  przysiężni  Pan  Błazyi  y  Pan  Maciy 
Gauza  z  Stołowemi  swemi  y  ze  wszystką  Bracią  tak  starszymi 
iako  y  młodszemi  będąc  skłonni  aby  się  między  nimi  porządek 
y  dobra  sprawa  działa,  przerzeczone  wyżey  opisane  Artykuły 
y  Ustawy  Przywiiegiem  Naszym  potwierdzamy  pozwalamy 
y  umocniamy  wiecznemi  czasy  y  prosiemy  wszystkich  tak  młod- 
szych iako  y  Starszych  tak  Mistrzów  iako  y  Towarzyszów  aby 
Starszym  Mistrzom  posłuszni  byli  y  żebyście  się  też  zgadzali 
y  miłowali.1) 

My  bracia  Kościańscy  rzemiosła  kołodzieyskiego  y  stel- 
machskiego  pozwalamy,  że  ci  uczenicy  miasta  Ponieca  maią 
bydz  wolnymi,  którzy  się  przed  tern  uczyli  rzemiosła  swego  od 
certo wania,2)  albo  znowu  uczenia.  Pieczęci  bractwa  naszego 
przyłożyliśmy,  stało  się  we  wtorek  po  św.  Stanisławie  roku  od 
Narodzenia  Pana  Chrystusowego  1572. 

Odpisu  statutów  całych  dokonano  w  roku  1603,  który 
się  zachował,  a  na  którego  okładce  czytamy  wiersz: 

„Bracia  Kady  moi  słuchaicie 
Swienta  zawsze  zachowaicie, 
Niechai  Świento  Świentem  bęndzie, 
Tak  przedtem  bywało  wszendzie. 


*)   Z  dopisku  wynika,    że  artykuły  te  przejęte  zostały  z  Ponieca 
.  za  co  Bracia  pozwolili,  aby  uczniowie  z  miasta  tego,  którzy  się  tam 
przedtem  uczyti,  byli  wolni  od  certowania. 

2)   Od  współubiegania  się,  od  popisu,  egzaminu. 
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Przedtem  Ludzie  Świenta  czcieli, 

A  przecież  się  dorobieli; 

Teraz  w  Świenta  zarabiaiąm 

Ady  przecie  nicz  nie  maiąm." 
Drugi  raz  odpisał  statuta  te  1768  r.  Ludwik  Rościszew- 
ski,  który  to  odpis  nam  do  publikacyi  służył.  Odpis  swój 
opatrzył  Rościszewski  uwagą,  że  go  dokonał  z  wiadomością 
Starszego  ówczesnego  Marcina  Bobowskiego  i  wszystkich  braci 
„dla  lepszej  informacyi,  gdyż  za  trudno  czytać  było  też  prawo 
staro  pisane." 

Lustracya  z  r.  1661  tylko  w  ogóle  o  jednym  cechu  czyni 
wzmiankę,  a  nim  cech  kołodziejski,  tas żarski  i  bednarski.  Mowa 
tu,  że  bracia  cechu  tego  okazali  ustawy  przez  Radę  miejską 
potwierdzone,  że  przywileju  Zygmunta  Augusta  z  r.  1570  oka- 
zać nie  mogli,  bo  go  wraz  z  innemi  prawami  Szwedzi  pozabie- 
rali. Dokument  ten  musieli  jednakże  później  odnaleść,  gdyż 
w  oryginale,  jak  już  wyżej  powiedzieliśmy,  się  dotąd  zachował. 
W  ukryciu  jednakże  długo  przebywał,  gdyż  lustracya  z  roku 
1789  zaznacza,  że  cech  ten  żadnych  przywileji  ani  prawa  nie 
okazał,  widoczna  że  i  potwierdzenie  pierwsze  przez  Radę  miej- 
ską w  tym  czasie  gdzieś  zaniewieruszyc  się  musiało.  AV  roku 
zaś  tym  miało  być  10  kołodzieji  i  stelmachów. 

W  ladzie  zachowane  były  dwie  książki  rejestrowe  z  czasu 
1662 — 1766  i  od  1776  aż  do  nowszych  czasów.  Prócz  tych 
papierów  ma  cech  ten  jeszcze  wiele  skarg,  listów  prawego  uro- 
dzenia i  polecających,  z  których  najciekawszy  Opata  przemęnt- 
skiego  Szółdrskiego. 

Lada,  skarb  albo  skrzynka,  pochodzi  z  roku  1755  i  jest 
bardzo  pięknie  urządzona,  56  ctm.  długa,  32  ctm.  szeroka 
i  38  ctm.  wysoka.  Na  wierzchu  jest  pod  zasuwaną  deszczułką 
schowanie  do  kart  i  kostek.  Cała  skrzynia  ma  dubeltowe  dno, 
spód  urządzony  jako  szuflada,  której,  nie  znając  tajemnicy 
otwierania,  wyciągnąć  nie  można.  W  ladzie  na  boku  jest  małe 
przymocowane  pudełko,  którego  dno  obracać  można,  po  okrę- 
ceniu dopiero  wkłada  się  rękę  i  odsuwa  dołem  zasuwkę,  po- 


375 


czem  da  się  podnieść  cały  bok  skrzynki  a  wydobyć  szufladę. 
Skrzynia  dobrze  odpolerowana,  a  na  niej  wymalowane  różne 
narzędzia. 

Opis  pieczęci  cechu  tego,  zachowanej  przy  obligacyi 
z  roku  1614,  podajemy  w  załączniku  nr.  11.  Przy  obligacyi 
z  roku  1662  (załącznik  nr.  12)  nie  ma  pieczęci,  natomiast  są 
podpisy  dwóch  Starszych. 

16.  Cech  sukienników. 

Cech  ten  niechybnie  był  jednym  z  najstarszych  w  Ko- 
ścianie, a  członkowie  jego  odznaczali  się  wielką  znajomością 
swej  sztuki.  Kaźmierz  Jagiellończyk  wyraził  się  w  nadaniu 
swem  z  r.  1472  o  suknach  kościańskich,  że  przewyższały  bo- 
nitate  et  melioritate  omnes  pannos  laboris  polonici.  Świadec- 
two to  króleskie  dane  sukiennikom  w  Kościanie  w  drugiej  po- 
łowie XV  wieku,  a  nadto  równoczesne  pozwolenie  plombowania 
postawów,  o  czem  jeszcze  pomówimy,  wykazuje  dowodnie,  że 
cech  ten  tak  wyrobami  swymi  się  zakazujący,  musiał  być 
w  owym  czasie  silnym,  a  sławę  polskiego  wyrobu  w  dalekie 
roznosić  strony.  Ze  sukna  kościańskie  rychło  bardzo  dobrocią 
się  odznaczały,  wynika  i  z  tego,  że  już  przed  rokiem  1433 
Kościaniacy  zobowiązani  byli  królom  dawać  prócz  maszyn 
oblężniczych  i  innych  rzeczy,  także  i  sukno.  W  roku  bowiem 
powyższym  przypomina1)  Władysław  burmistrzom  Poznania, 
Kościana  i  Słupcy,  że  winni  płacie  na  ręce  Sędziego  Kaliskiego 
Bogusza  705  i  pół  grzywny,  a  skotów  ośm  zamiast  powyższych 
danin.  Król  Władysław,  a  może  już  jego  poprzednicy,  dawniej- 
szą daninę  in  natura  zamienił  na  opłatę  pieniężną.  W  każdym 
jednakże  razie  pierwotnie  przedmioty  te,  a  między  nimi  sukno 
na  korzyść  króleską  dawane  być  musiały,  a  to  w  wysokiej  war- 
tości. Poznań  dawał  zapewne  jeszcze  większą  daninę  królowi, 
bo  w  roku  1410  Jagiełło,  czując  jej  nadmiar,  dał  temu  miastu 


x)  Inventarium  diplom.  in  arce  Cracov.  1682  confectum.  Lutetiae 
Parisiorum.  1862.    Str.  281. 
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przywilej  bicia  denarów 1),  chcąc  choć  w  części  wynagrodzić  za 
pobieranie  od  niego  sukien,  pieniędzy,  wina  i  innych  rzeczy. 

Cech  sukienników  już  nie  istniał  w  r.  1793,  nie  wymie- 
nia bowiem  Wuttke2)  przy  okupacyi  pruskiej  sukienników 
w  Kościanie,  rychły  też  jego  upadek  przyczynił  się  do  zatraty 
papierów,  tak  że  nawet  nie  znane  nam  są  jego  ustawy.  Z  lu- 
stracyi3)  tylko  z  roku  1789  dowiadujemy  się,  że  bractwu  su- 
kienników potwierdził  król  Stanisław  w  Warszawie  r.  1766 
wilkierz,  składający  się  z  43  artykułów,  które  w  tymże  roku 
dnia  22  kwietnia  urząd  miejski  im  przepisał  i  udzielił. 

„Przepisał,"  wyraźnie  lustratorzy  zaznaczyli,  wskazując 
tern  samem  na  to,  że  wilkierz  sukienników  dawniejszych  już 
lat  sięgał,  a  sięgać  zresztą  musiał,  co  dalsze  zebrane  wiadomo- 
ści wykazują.  Roku  1468  potwierdził  burmistrz  z  radą  miej- 
ską Poznania  ustawy  dla  cechu  krojowników  tego  miasta4). 
W  końcowych  paragrafach  znajduje  się  zapisane.  „Item.  dy 
Bruder  iung  unde  alt  haben  gewilkoret  das  aws  allen  Stetin 
das  grawe  Gewand  eyn  iczlich  Tuch  haben  sal  dreysig  Elen 
wenne  aleyne  czu  Costen  XXXII."  Oczywiście  cech  kościań- 
ski dla  wyróżnienia  postawy  swe  o  dwa  łokcie  robił  dłuższe,, 
a  jakiej  powagi  zażywał,  widoczna  z  dalszego  dodatku,  was  do 
wurde  denne  gebrechen  das  sal  eyn  Ydermann  an  der  Becza- 
lunge  abesloen,  bo  normą  była  długość  kościańskiego  postawu,. 
32  łokcie,  za  dwa  zaś  łokcie  brakujące  u  postawów  sukna  su- 
kienników innych  miast  mógł  kupujący  stosowną  odciągnąć 
kwotę.  Jakkolwiek  urząd  miejski  poznański,  potwierdzając 
ustawy  krojowników,  dał  i  sankcyą  na  przywilej  sukienników 
kościańskich,  nie  wystarczało  to  w  obec  prawa,  to  też  niewąt- 
pliwa, że  cech  sukienników  w  Kościanie  dalsze  robił  kroki,, 
aby  wyróżnienie  jego  od  innych  sukienników  uzyskało  zupełną 

*)  Komunikat  o  tern  obszerniejszy  autora  pomieszczony  jest  w  Wia- 
domościach numizmatyczno  -  archeologicznych.    Kraków.  Nr.  4,  r.  1897. 
')  L.  c. 

3)  Eękopis  biblioteki  Tow.  przyj.  Nauk  pozn. 

4)  Dokument  ten  ciekawy,  a  nie  publikowany,  pomieszczamy 
w  całości  w  załącznikach  nr.  5. 
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moc.  Roku  1493  Sabatho  Festi  Sanctae  Margarethae  post 
Folium  ultimum  Numero  194  zapisano  w  księgach  poznań- 
skich1) Privilegium  Lanificum  Civitatis  Costensis  occasione 
Staminum  Pannorum  Anno  1478  Feria  4  in  Crastino  Con- 
ceptionis  B.  V.  Mariae  per  Serenissimum  Casimirum  Regem 
Poloniae  gratiose  datum.  Quibus  Lanificibus  concedit  Stamina 
Pannorum  in  sua  Civitate  ulnas  32,  in  aliis  vero  Civitatibus 
et  Oppidis  ulnas  tantum  30  continentia,  facultatem  vendendi 
sine  ulla  a  quocunque  praepeditione. 

Donioślejszy  jednakże  już  przywilej,  jak  powyższy  z  rokut 
1478  otrzymali  kościańscy  sukiennicy  6  lat  przedtem  od  tegoż. 
Kaźmierza  Jagiellończyka.  Król,  uznając  znakomitość  wyro- 
bów sukienniczych  w  Kościanie,  pozwolił  na  przytwierdzanie 
znaku  ochronnego  do  postawów  sukna  kościańskiego,  aby  tern 
zagrodzie  sukiennikom  innych  miast  podszywania  się  pod  wy- 
roby kościańskie,  a  kupujących  ochronie  od  strat  i  krzywd,, 
bo  płacąc  towar  jakoby  znany  z  swej  dobroci  kościański, 
odbierali  gorszy.  Dokument  ten,  jakkolwiek  publikowany  już. 
dwukrotnie,2)  podajemy  w  całości  już  dla  wygody  czytelnika, 
już  też  by  się  stał  przystępniejszym3)  dla  badaczy  na  tem 


*)  In  libro  resignat.  castr.  posn.  ab  anno  1484 — 1493. 

')  Raczyński:  Codex  dipl.  maj.  Polon.  Str.  186.  —  Wuttke:. 
Stadtebuch  des  Landes  Posen.  Str.  65. 

3)  W  Wiadomościach  numizmaty ezno-archeologicznych.  Kraków. 
Zeszyt  2  i  3.  Str.  409.    R.  1898  pomieściłem  rzecz: 

O  herbie  Kościana  na  pieczęciach  wyobrażonym^ 
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polu,  zwłaszcza  gdy  w  swojim  rodzaju  jest  bodaj  unikatem, 
a  nieznajomość  jego  do  fałszywych  przyczyniła  się  publikacyL 
In  nomine  Domini  amen.  Ad  perpetuam  rei  memoriam. 
Licet  ex  regali  fastigio,  ad  quod  majestatem  nostram  sua  be- 
nignitate  extulit  evexitque  altissimus,  splendor  gratiarum  in 
omnes  subditos  diffundi  debeat,  uberioribus  tamen  convenit 
eos  prosequi  favoribus,  qui  in  aliquo  facto  vel  operę  caeteros 
antecellunt;  ut  exinde  plures  ad  similia  aspirent  et  promoven- 
tur.  Proinde  nos  Casimirus  dei  gratia  rex  Poloniae  necnon 
terrarum  Cracoviae,  Sandorniriae,  Siradiae,  Lanciciae,  Cujaviae, 
magnus  dux  Lithuaniae,  Russiae,  Prussiae  necnon  Culmensis, 
Elbigensis  et  Pomeraniae  terrarum  dominus  et  haeres  signifi- 
camus  tenore  praesentium  quibus  expedit  universis  praesentium 
notitiam  habituris,  quomodo  in  nostrae  majestatis  constituti 
praesentia  providi  magister  et  textores  panni  civitatis  nostrae 
Kostensis  exposuerunt:  quod  licet  alias  bonos  et  electos 
pannos  facere  et  texere  consueverant  bonitate  et  melioritate  sua 
vero  omnes  pannos  laboris  polonici  excedentes,  comperto  tamen 
quod  panni  aliarum  civitatum  regni  pannis  ipsorum  et  labore 
artificio  et  bonitate  inferiores  sub  mentito  nomine  pro  pannis 
ipsorum  vendebantur  et  ex  hoc  panni  eorum  in  minorem  aesti- 
mationem  veniebant  suspectique  de  suo  vałore  passim  reddeban- 
tur,  necnon  emptores  plurium  in  hoc  colludebantur  ementes 
pannos  viliores  pro  pannis  costensibus   credentes,  quod 


a  o  znaku  na  plombie  ochronnej,  nadanej  sukienni- 
kom tegoż  miasta.  W  rozprawie  tej  wykazałem,  że  herb  miasta 
a  znak  na  plombie  dla  sukienników  zupełnie  były  odrębne,  że  dalej 
wielu  autorów,  opierając  się  na  fałszywych  danych  Kaczyńskiego  w  jego 
Wspomnienia  Wielkopolski  (Poznań.  1842.  Str.  235.)  bez  porównania 
kodeksu  tegoż  mecenasa  nauk,  nie  tylko  z  prawdą  niezgodne  dawało 
wiadomości,  ale  nawet  dedukcye  tworzyło,  które  naturalnie  także  jako 
nieuzasadnione  uważać  trzeba.  Dodajemy  tu  jeszcze,  że  i  pieczęć  cechu 
sukienniczego,  która  się  znajduje  przy  obligacyi  z  r.  1614  (confr.  załą- 
cznik nr.  11),  nie  ma  w  tarczy  ani  znaków  dla  plomby  przepisanych,  ani 
też  herbu  miasta,  lecz  nożyce  i  zgrzebło.  Eeprodukując  pieczęć  najstar- 
szą z  herbem  Kościana  na  str.  314,  dajemy  tu  podobiznę  pieczęci  z  roku 
1622,  która  nic  wspólnego  z  znakiem  plomby  nie  ma. 
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textores  costenses  praedicti  ex  labore  rudioris  grossiorisque 
panni  propter  causas  praedictas  majora  lucra  et  faenora  quam 
ex  panno  bono  se  habituros  et  percepturos,  pannos  bonos  te- 
xere  et  laborare  per  aliąua  temporum  intervalla  cessiverant  et 
desierant,  donec  intelligentes  prioribus  lucris  quae  ipsis  ex 
panno  meliori  obveniebant  se  fraudari,  iterum  ad  texturam 
bonorum  immo  meliorum  electiorumque  quo  magis  poterunt 
pannorum  se  converterunt,  majestati  nostrae  humiliter  suppli- 
cantes,  quatenus  ad  tollendam  snspicionem  ex  mentita  ven- 
ditione  aliorum  pannorum  de  pannis  ipsorum  exortam  et  ut 
panni  eorum  pradicti  per  omnes  mercatores  et  emptores  ab 
aliis  pannis  aliorum  locorum  discernantur  cessetque  collusio, 
quae  exinde  circa  emptionem  pannorum  hujusmodi  praesertim 
tamen  in  hominibus  simplicibus  committebantur,  liceret  texto- 
r ibus  costensibus  praedictis  de  nostro  consensu  et  appro- 
batione  omnes  pannos  artificii  texturae  et  laboris  eorum  certo 
signo  per  nos  ipsis  deputando  consignare  et  annotare,  quod 
signum  pannos  civitatis  ipsorum  fuisse  in  omnibus  locis  signi- 
ficet  et  exprimat  et  demonstret.  Nos  autem  volentes  in  hoc 
petitioni  textorum  praedictorum  tanquam  justae  et  consonae 
rationi  morem  gerere  et  de  omni  ea  hoc  ipsis  et  civitati  ipso- 
rum facere  incrementa  turrim  unam  cum  aquila  alis 
extensis  in  ipsa  residente  pro  signo  praedicto  damus 
et  deputamus  eisdem,  concedentes  et  indulgentes  perpetua  et 
irrevocabili  concessione  et  indulto  tenore  praesentium  me- 
diante  magistris  et  textoribus  praedictis  ipsorumque  posteris 
et  successoribus  et  omnibus  aliis  textoribus,  qui  pro  tempore 
civitatem  costensem  praedictam  incoluerint  et  habitaverint, 
quatenus  exnunc  et  de  caetero  signum  praedictum  per  maje- 
statem nostram  ipsis  traditum  et  deputatum  in  omnibus  sta- 
minibus  pannorum  suorum,  quos  manibus  ipsorum  et  proprio 
suo  labore  perfecerint  ediderintque  ponant  plumbatum  et 
affigant  signoque  praedicto  pannos  suos  hujusmodi  consignent 
et  annotabunt  usuri  sigillo  eodem  et  hac  nostra  praesenti 
concessione  liberę  perpetuo  et  in  aevum.  Harum  ąuibus  si- 
gillum  nostrum  praesentibus  est  subappensum  testimonio  lite- 

Koczniki.   Tom  XXV.   Zeszyt  III  i  IV.  25 
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rarurn.  Actum  et  datum  in  conventione  generali  Piotrko- 
viensi  feria  sexta  post  festum  sancti  Martini  proxima  anno 
domini  millesimo  cjuadringentesimo  septuagesimo  secundo, 
praesentibus  reverendissimo  reverendisque  in  Christo  patribus 
domino  Joannę  sanctae  gnesnensis  ecclesiae  archiepiscopo  et 
primate.  Jacobo  vladislaviensi  et  Andrea  posnaniensi  episcopis 
necnon  magnificis,  generosis,  strenuis,  nobilibus  Johanne  de 
Pylcza  castellano  Cracoviensi,  Derslao  de  Rythwiany  craco- 
viensi,  Luca  de  Górka  posnaniensi,  Stanislao  de  Ostroróg 
calissiensi,  Nicolao  de  Brudzewo  siradensi,  Nicolao  de  Kuthno 
lanciciensi,  Nicolao  de  Kosczielecz  brestensi,  Stanislao  de  Cho- 
tecz  Russiae,  Groth  de  Nowemiasto  ravensi  pałatinis,  Petro  de 
Schamotuły  posnaniensi,  Hincza  de  Rogów  sandomiriensi,  Jo- 
hanne Zaremba  de  Kalinowa  siradiensi,  Dobeslao  de  Wiśnicze 
lubliniensi,  Johanne  Amor  de  Tarnów  woyniciensi,  Eustachio 
de  Sprowa  radomiensi  castellanis,  Johanne  de  Rythwiany  mar- 
schalco  regni  Poloniae  et  aliis  quam  pluribus  ad  praemissa 
fide  dignis.  Datum  per  manus  venerabilis  Sbignei  de  Oles- 
nicza  scholastici  cracoviensis,  gnesnensis,  vladislaviensis  et 
sandomiriensis  ecclesiarum  canonici,  regni  Poloniae  yicecan- 
cellarii  sincere  nobis  dilecti.  Relatio  venerabilis  Sbignei  de 
Olesnicza  scholastici  cracoviensis,  regni  Poloniae  yicecancellarii. 

W  nadaniu  Kaźmierza  Jagiellończyka  mowa  jeszcze  tylko 
o  sukiennikach,  pierwszy  dokument,  który  istnienie  cechu  tych 
rzemieślników  w  roku  1475  co  najmniej  przypuszczać  każe, 
stanowi  akt  sprzedaży  czynszu1)  ks.  Adama  z  Dąbrowy,  na 
który  się  już  powoływaliśmy.  Między  przysięgłymi  mistrzami 
rękodzielników  na  pierwszem  miejscu  wymienieni  są  z  sukien- 
ników Andrzej  Schowlez  i  Mikołaj  Poszman.  Roku  1489  bez 
wątpienia  cech  sukienników  w  Kościanie  był  zupełnie  zorgani- 
zowany, miał  wybieralnych  starszych,  a  był  już  zamożnym, 
czego  dowodzi  sprzedaż  czynszu  przez  sukiennika,  mieszcza- 
nina kościańskiego  Mikołaja  Saschyna,  na  domu  jego  wyraźnie 
cechowi  sukienników  w  Kościanie  dokonana.    Akt  sprzedaży, 


J)   Załącznik  nr.  6. 
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publikowany  przez  Radę  miejską  w  języku  niemieckim,  do- 
wodzi zarazem,  że  wówczas  wielu  Niemców  w  Kościanie  było 
osiadłych,  którym  przy  czynnościach  urzędowych  używanie  ję- 
zyka ojczystego  dozwolonem  było.  Dokument1)  ten  brzmi 
w  dokładnym  odpisie: 

Wir  Gesworne  der  Stad  Costen,  Nickel  Rutczel  Bauer 
Burgermeister  Barthel  Johannes  Ciglar  An  .  .  .  Reichert  Stephin 
Schone  Jakel  Haufman  Urben  Lowgisch  und  Johannes  Ror- 
man  Rathmanne  bekennen  offentlichin  mit  desim  uffnin  Briffe 
vor  allen  und  iczlichin  den  dy  in  sehin  horen  adir  lesin  das 
vor  uns  in  unsern  gesessin  gekomen  ist  der  vorsichtige  Nickel 
Saschyn  der  Tuchmacher  unser  Metheburger  und  bekanth  hed 
mit  freyer  Wilkohr  und  mit  wolbedachtin  Mutte  das  inne  uff 
seyem  Ramen  uff  der  alden  Stad  in  der  Pewszgassen 2)  nebin 
Schwartcz  Hannes  und  Zeydels  Erben  gelegin  eyne  halbe  Marg 
Landiswerunge  ierlich  Czinse  omb  sechs  Marg  ouch  Landis- 
werunge  Crowkischer  Moncze3)  polnisch  Czai  acht  und  ffir- 
czigk  Groschen  in  eyne  iczliche  Marg  zcu  czelin  und  zcu  rechin 
uff  eynen  Wedirkouff  Recht  und  reddelichin  Vorkoufft  hed  der 
erlichin  und  irberen  Czechin  der  Tuchmacher  in  ihre  Czeche 
und  Bruderschafft  zcu  Nutcze  und  zcu  Gutte  und  iren  Ver- 
wezern  dy  do  in  Czeytin  seyn  adir  gekorn  werden  zcu  getrawer 
Hand  den  Czins  ierlichern  zcu  geleystin  und  zcu  gebin  uff 
allermane  Ffasnacht  unverzoglichin  ane  alles  Hyndernis  Ver- 
sparunge  Versochunge  eynen  iczlichin  Personen  geystlichen 
adir  weltliches  Gerichtes  also  dath  das  des  Czinses  Abelosunge 
und  Wedirkowff  umb  also  vii  benantin  Geldes  Moncze  und 
Werunge  zcu  des  genantin  Nickel  Saschyn  under  der  seyn 
Wille  stehin  sal  alleyne.  Ouch  gebe  der  egenante  Nickel  Sa- 
schyn adir  dy  Seyn  der  Czinse  nicht  in  Czeytin  so  sullin  wir 

*)  W  posiadaniu  autora.  Perg.  oryg.,  23  ctm.  szeroki,  13  ctm, 
wysoki.  Dolny  brzeg  założony,  w  nim  dwa  wcięcia  do  przywieszenia 
pieczęci,  której  już  nie  ma. 

2)  Pewno  to  oznaczenie  pierwotne  ulicy  knapskiej,  sukienniczej. 

3)  Krakowskiej  grzywny,  na  którą  liczono  48  groszy.  Czai  za 
Bezahlung,  zapłatę,  walutę,  czynsz. 

25* 


382 


Rothmanne  adir  unser  Nochfarn  dorczu  thun  also  wil  ais  unser 
Stad  Wilkor  ist  unsern  Stadrechtin  unschedlichin.  Alleyne 
zcu  eynem  Gcczewgnisse  habin  wir  Rathmane  unser  Stadczu- 
gesegil  an  desin  Bryff  lossen  anhengin  der  gegebin  am  Zonn- 
obende  vor  Agnetis  der  heiligen  Iuncfrawen  Tage  der  Geburth 
Christi  ffirczenhundert  und  am  neun  unde  achczigestin  Jare. 

Spór  o  zakupno  i  sprzedaż  wełny,  który  wynikł  między 
sukiennikami  a  kupcami,  wywołał  nadanie  króla  Zygmunta 
w  r.  1520.  Król  chcąc  z  jednej  strony  zapobiedz  monopolowi 
w  kupnie  wełny,  do  którego  dążyli  sukiennicy,  z  drugiej  znów 
strony  nie  chcąc  uszczuplać  ich  dochodów,  godzi  sprawę  w  ten 
sposób,  że  nakazuje,  iż  od  Wielkanocy  aż  do  św.  Michała 
wolno  kupcom  sprzedawać  wełnę  tylko  mieszczanom  kościań- 
skim, resztę  zaś  roku  komukolwiek.  Zezwala  więc  król  Zy- 
gmunt kupcom  i  mieszkańcom  kościańskim  na  kupowanie  wełny 
każdego  dnia,  ogranicza  tylko  czas,  w  którym  wolno  ją  było 
każdemu  sprzedawać,  broniąc  tern  znów  interesu  szlachty,  wełnę 
do  Kościana  na  sprzedaż  przywożącej,  i  strzegąc  ją  przed  sa- 
mowolą sukienników.    Nadanie  to  Zygmunta  brzmi: x) 

Sigismundus  etc.  significamus  tenore  praesentium  univer- 
sis,  quia  cum  esset  controversia  coram  nobis  inter  pannifices 
cmtatis  nostrae  Kostensis  ex  una  et  alios  ćives  communes 
sive  mercatores  ejusdem  civitatis  parte  ab  altera,  quaerentibus 
coram  nobis  ipsis  pannificibus  se  in  eorum  artificio  defecisse 
ad  egestatemque  devenisse  nec  posse  commode  artificium  suum 
exercere  aut  ad  id  exercendum  socios  seu  familiam  fovere,  eo 
quod  plerique  alii  cives  et  mercatores  Kostenses  augentes  lucra 
sua  cum  magno  eorum  incommodo  lanam,  quae  in  ipsa  ciyitate 
Kostensi  venum  exponitur  et  adducitur,  praeoccupant,  illam 
postea  hominibus  et  negatioribus  externis  vendunt:  allegantibus 
ex  altera  parte  aliis  ciyibus  et  mercatoribus  Kostensibus  licere 
ipsis,  qui  eodem  jure  et  libertate  civili  sicut  pannifices  gau- 
derent  et  onera  ciyilia  aequaliter  ferrent,  cum  possent  et  eis 


x)   Publikuje  ten  dokument  Eaczyński:    Codex  dipl.  rnaj.  Polon. 
Str.  213  i  Wuttke  w  cytowanem  Staedtebuch  etc.   Str.  85. 
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visum  fuerit  lanam  venalem,  quae  in  civitatem  adducitur,  emere 
et  cui  velint  sive  indigenae  sive  extraneo  majoris  lucri  conse- 
quendi  gratia  rursum  liberę  vendere.  Nos  auditis  hujusmodi 
querelis  et  responsis  et  maturę  pensatis  volentes  incommoditati 
utriusque  partis  praedictae  et  detrimento  nobilium,  qui  ple- 
rumque  lanam  in  eandem  civitatem  Kostensem  ad  vendendum 
adducere  consueverunt,  providere  ne  solis  pannificibus  faculta- 
tem  emendi  lanam  ipsam  habentibus  illam  quasi  inviti  pro 
eorum  arbitrio  cum  jactura  sua  eis  vendere  cogerentur,  ad  ta- 
lem acquanimitatem  et  temperamentum  hanc  controversiam  una 
cum  consiliariis  nostris  in  praesenti  conventu  generali  nobiscum 
existentibus  reduximus,  statuimusque  ordinavimus  et  decrevi- 
mus  ac  statuimus,  ordinamus  et  decrevimus  per  praesentes, 
quod  a  festo  paschae  ad  festum  sancti  Michaelis  quolibet  anno 
cives  et  mercatores,  si  lanam  ad  civitatem  adductam  eos  emere 
contigerit,  vendere  illam  nequaquam  audeant  externis  homini- 
bus  et  negotiatoribus,  sed  solis  incolis  et  civibus  civitatis  Ko- 
stensis,  a  festo  vero  Sancti  Michaelis  ad  festum  paschae  liceat 
his  ipsis  civibus  et  mercatoribus  civitatem  Kostensem  incolen- 
tibus  lanam  a  se  emptam  et  externis  et  domesticis  hominibus 
quibuscunque  pro  habitu  suae  voluntatis  vendere  et  non  aliter. 
Quam  quidem  constitutionem,  ordinationem  et  decretum  nos- 
trum  volumus  et  mandamus  firmiter  a  partibus  praedictis  ob- 
servari  pro  gratia  nostra.  Harum  ąuibus  sigillum  nostrum  est 
apensum  testimonio  literarum.  Actum  et  datum  in  conventione 
generali  thorunensi,  feria  quarta  proxima  ante  festum  sancto- 
rum  trium  regum,  anno'  domini  millesimo  quingentesimo  vige- 
simo,  regni  nostri  tredecimo. 

Kupcy  kościańscy,  korzystając  z  wolności  sprzedawania 
wełny  zimową  porą  komukolwiekbądź,  zdaje  się,  wysokie  na 
nią  nakładali  ceny.  Czytamy  bowiem  w  księgach  radzieckich 
kościańskich,  że  w  r.  1589  sukiennik  Herek  wełnę  z  Lands- 
berga  kupował  mimo  utrudnionej  i  dalekiej  przewózki,  widocz- 
nie taniej  ją  tam  nabywał. 

Lustracye  szczupłe  tylko  mają  o  sukiennikach  wiadomo- 
ści, jednę  z  nich,  z  roku  1789,  już  na  wstępie  wspomnieliśmy, 
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lustracya  zaś  z  roku  1765  między  cechami  wówczas  istnieją- 
cymi także  cech  sukienniczy  przytacza. 

Z  tego,  cośmy  dotąd  o  sukiennikach  i  cechu  ich  podali, 
uzasadnione  jest  twierdzenie,  że  ich  w  Kościanie  dużo  bytowało. 
Zwyczajem  dawnych  wieków  mieszkali  też  głównie  przy  jednej 
ulicy,  która  od  nich  nazwę  knapskiej,1)  sukienniczej,  platea 
lanificum  lnb  pannificum  lub  też  pannitextorum  wzięła.  Opis 
pieczęci  cechowej,  która  się  zachowała,  podajemy,  określając  ją 
szczegółowo,  razem  z  innemi.2) 

Ze  w  każdym  zawodzie  źli  ludzie  znajdywać  się  zwykli, 
tego  dowodzie,  byłoby  zbytecznem,  podajemy  jednakże  jeszcze 
wiadomość  o  złym  sukienniku  i  zlej  jego  matce,  zaczerpniętą 
u  Lauterbacha 3)  dla  tego,  że  demonstruje  ścisłe  stosunki  Ko- 
ściana z  dalszemi  miastami,  rękodziełami  słynącemi.  Roku  1584 
powieszono  w  Wschowie  sukiennika  Grzegorza  Brukischa  za 
kradzież,  matka  zaś  jego  dnia  poprzedniego  spaloną  została 
w  Kościanie  za  grożenie  podpaleniem. 

Do  wyrobu  sukna  koniecznemi  były  folusze,  to  też  kilka 
słów  poświęcamy  historyi  foluszy  kościańskich.  W  roku  1480 
posiadał4)  ks.  kanonik  wrocławski  Mikołaj  z  Kościana  część 
młynów  końskiego  i  wodnego,  jako  i  folusza  po  za  murami 
Kościana  położonego,  którą  to  posiadłość  swą  odziedziczoną  po 
ojcu  w  tym  roku  bratu  Piotrowi  z  Kościana  za  108  grzywien 
i  8  groszy  sprzedał.  Lustracya  z  r.  1563 5)  wykazuje,  że  na 
Obrze  miał  także  swój  folusz  starościński  zamek.  Dochód 
z  folusza  nie  był  jednakże  stałym,  ponieważ  dla  wysechania 
rzeczki  nie  zawsze  mógł  być  używanym,  w  każdym  razie  nie 
upadał  przychód  całkowicie,  bo  sukiennicy  zmuszeni  byli  w  ta- 
kim razie  wałkować  swe  sukna  w  foluszu  śremskim,  oddając 
dla  starosty  kościańskiego  po  kwartniku  od  postawu,  co  przy- 

Ł)  Knapski  z  niem.  Knappe,  Tuchknappe,  w  dalszym  biegu  czasu 

używane  za  Tuchmacher. 

2)  Załącznik  nr.  11. 

3)  Valerii  Herbergers  Lebens-Lauff.    Str.  261. 

4)  Liber  resignat.  castr,  posnan.  ab  anno  1473—1509. 

5)  Załącznik  nr.  9. 
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nosiło  jeszcze  16  zł.  rocznie.  Folusz  ten  uległ  w  roku  1655 
zupełnej  zagładzie.  Szwedzi  niszcząc  wszystko,  co  się  znisz- 
czyć dało,  a  czego  uwieść  nie  mogli,  w  barbarzyństwie  swem 
młyny  wodne  a  z  nimi  i  folusz  spustoszyli.1)  Obszerna  lu- 
stracya  z  r.  1789  o  foluszu  wcale  nie  wspomina,  czy  znisz- 
czony znów  odbudowanym  został,  nie   mamy  żadnych  danych. 

Tradycya  zachowała  się  w  Kościanie,  że  sukiennicy  a  na- 
wet czeladnicy  tego  rzemiosła  mieli  własnym  kosztem  wybudo- 
wać kościółek  św.  Krzyża.  Wiadomość  ta  jest  fałszywą,  bo 
kościół  ten  wybudował  i  wyposażył  w  r.  1412  urząd  radziecki 
kościański,  jak  to  dowodnie  wykazuje  odnośny  dokument, 
przytoczony  przez  nas  na  innem  miejscu.2) 

17.  Cech  szewców-mistrzów. 

Roku  1520  nadaje  Zygmunt  bractwu  szewców  przywilej, 
którym  postanawia,  „quod  a  festo  S.  Michaelis  ad  dominicam 
Paschae  quolibet  anno  cives  et  mercatores,  si  cutes  ad  civita- 
tem  adductas  eos  emere  contigerit,  vendere  illas  necquaquam 
audeant  externis  hominibus  et  negotiatoribus,  sed  solis  incolis 
et  civibus  civitatis  costensis,  a  dominica  vero  Paschae  ad  fes- 
tum  S.  Michaelis  liceat  his  ipsis  civibus  et  mercatoribus  civi- 
tatem  costensem  incolentibus  cutes  a  se  emptas  et  externis  et 
domesticis  hominibus  quibuscunque  pro  libito  suae  voluntatis 
vendere  et  non  aliter". 

Nakaz  króleski,  szewcom  kościańskim  korzyści  przyno- 
szący, nie  był  jednakże  ścisłe  wykonywany,  bo  roku  1557 
Zygmunt  August,  potwierdzając3)  to  nadanie,  był  zniewolonym 

*)   Lustracya  z  r.  1661.    Załącznik  nr.  13. 

2)  Przyczynek  do  historyi  trądu  w  W.  Ks.  Poznańskiem.  Poznań. 
1897.  Rocznik  Tow.  przyjaciół  Nauk  poznańskiego.  Tom  XXIV  i  oso- 
bne odbicie  str.  15. 

3)  Odpis  tych  nadań  znajduje  się  w  niecałkowitym  sumariuszu 
przywilejów  bractwa  szewskiego,  który  jest  w  posiadaniu  cechu  tegoż. 
Dodano  tu  tłomaczenie  niemieckie  ustaw  cechu  szewskiego  z  r.  1593,  które 
mimo  dopisanego  poświadczenia  z  roku  1807,  że  tłomaczenie  to  jest  do- 
brem, jest  bardzo  niedokładnem  i  błędnem. 
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wyznaczyć  karę  za  przestąpienie  tego  nakazu.  wQuicunque  ci- 
vium  seu  mercatorum  costensium  cutes  supra  scriptum  decre- 
tum  seu  ordinationem  tempore  prohibito  emcre  et  rursum  eas- 
dem  externis  hominibus  vendere  ausus  fuerit,  a  ąualibet  cute 
grossos  duodecem  poenae  reponat,  cujus  medictas  capitanco 
costensi  moderno  et  pro  tempore  existenti,  et  alia  medictas 
consulatui  ejusdem  civitatis  cedere  debet." 

Jakkolwiek  w  obu  tych  nadaniach  nie  ma  mowy  o  cechu 
szewskim,  istniał  on  już  niezaprzeczenie  w  r.  1520.  Przeor 
Andrzej  z  Parczowa1)  w  cztery  lata  później,  bo  roku  1524, 
nakazuje  ks.  ks.  Dominikanom  w  Kościanie,  aby  Cztery  razy 
do  roku  odprawiali  wigilje  i  msze  św.  za  zmarłych  członków 
cechu  szewskiego,  ponieważ  bracia  tego  cechu  znaczne  bardzo 
ofiary  dla  klasztoru  dali. 

Pierwszą  wiadomość  o  wilkierzu  dla  bractwa  szewców 
czytamy  w  księgach  radzieckich.2)  Pod  rokiem  1567  zapisano, 
że  rada  miejska  potwierdziła  ustawy  cechu  szewskiego  od 
starszych  tego  rzemiosła  z  dawna  trzymane  i  zachowane. 
Króleską  sankcyą  odebrały  ustawy  dopiero  w  r.  1593,  gdy 
już  dla  nich  rada  miejska  potwierdzenie  swe  ponowiła.  Z  słów 
wstępnych  wilkierza  dowiadujemy  się,  że  bractwo  kunsztu 
szewskiego  już  istniało,  starszych  i  stołowych  wybierało  a  dla 
zupełnej  mocy  przepisów  potwierdzenia  króleskiego  pragnęło. 
Statut  ten,  który  w  wielu  miejscach  równobrzmiący  jest  z  sta- 
tutem dla  cechu  szewskiego  w  Poznaniu  -z  r.  1555 3),  następnej 
jest  osnowy: 

Sigismundus4)  Tertius  Dei  gratia  rex  Poloniae,  dux 
Lithuaniae,  Russiae,  Prussiae,  Masoviae,  Samogitiae  Livoniae- 
que,  nec  non  rex  Sueciae  haereditarius.    Significamus  praesen- 


x)   Nakaz  ten  oryginalny  na  pergam.  posiada  cech  szewców. 

2)  Acta  advocat.  cost.  ab  anno  1552 — 1569. 

3)  Łukaszewicz :  Opis  statystyczno-historyczny  Poznania.  Poznań. 
1838.  I.  Str.  337. 

4)  Oryg.  na  pergaminie  60  ctm.  szerokim,  a  52  ctm.  wysokim, 
z  przywieszoną  w  oponie  woskowej  małą  pieczęcią  koronną,  jest  zacho- 
wany w  cechu  szewców  w  Kościanie.    Pieczęć  wisi  na  paskach  pergam. 
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tibus  literis  Nostris  quorum  interest  universis  et  singulis.  Cum 
exhibiti  coram  nobis  fuissent  articuli  quidam  fraternitatis  no- 
mine  Sutorum  civitatis  nostrae  costensis  ad  conditionem 
eorum  ordinandam  et  bonum  regimen  instituendum  editi  atque 
a  civitate  nostra  costensi  illis  authentice  apposito  sigillo  con- 
firmati  suplicatumque  faisset  nobis,  ut  eos  authoritate  quoque 
nostra  regia  approbaremus  et  confirmaremus,  quorum  quidem 
articulorum  tenor  de  verbo  ad  verbum  sequitur  et  est  talis. 
Wawrziniecz  Welschman  burmistrz,  Marczin  Mikołajek,  Piotr 
Kaliski,  Marczin  Kloczek,  Andrzei  Unnorczag,  Jakub  Grziwna, 
Maczei  Malogorski,  Stanisław  Knip,  Raiczi  miasta  Kościana, 
Wszystkim  wobecz  i  każdemu  zossobna,  ktorim  to  wiedziecz 
przinalezi,  teraz  i  na  pothim  bendączim  oznajmujemy,  Isz 
przed  nami  stanąwszi  sławni  Łukasz  Wentura,  Mikołaj  Mixa 
starszi  przisięzni  Stołowi  i  inszi  bracia  mistrzowie  rzemiosła 
świeckiego  miasta  Kościana  podali  nam  pewne  articuli  rze- 
miesła  ich  barzo  potrzebne  i  poziteczne  przedkładaj  acz  nam 
tich  articułow  niemniej  potrzebę  jako  i  pożitek  gdiby  się  po- 
dług onich  przeczeni  mistrzowie  i  bracia  rzemiosła  swieczkiego 
sprawowali  i  onich  używali  usilnie  proszącz  abizmy  onim  the 
arthiculi  zwierzchnością  urzędu  naszego  potwierdzieli,  które 
słowo  do  słowa  the  są.  Ustawi  i  prawa  bracztwa  rzemiosła 
swieczkiego  od  starszich  tego  rzemiosła  zdawna  trzimane  i  za- 
chowane z  pozwolenia  i  potwierdzenia  zacznie  sławnich  panów 
radnich  miasta  Kościana  kazdi  rok  to  iest  na  każde  szuchedni 
abi  beli  w  bractwie  czitane,  obiawiane  i  zachowane  i  jako  to 
tich  czasów  tak  tez  i  na  wieki  od  żadnego  brata  rzemiosła 
naszego  i  żadnego  ucznia  abi  niebeli  przestępowane  i  gwał- 
cone ale  izbij  pod  winą  i  karaniem  beli  trzimane  i  strzeżone. 
Naprzód  abi  rząd  i  sprawa  dobra  w  pospólstwie  bela  the 
rzeczi  maią  bidz  trzimane  jzbi  czi  ktorzi  chczą  mistrzami  zo- 
stacz  podług  prawa  beli  doświadczeni  w  swoim  rzemiesle 
i  w  rzeczach  inszich  które  szą  niżej  opisane.  A  isz  z  czeladzi 
gospodarze  biwają,  o  tej  która  z  inszich  stron  przichodzi  cze- 
ladzi to  niech  ustawiono  będzie.  Jezli  który  czeladnik  dwie 
zupełne  leczie  u  jednego   mistrza  albo  brata   naszego  robiącz 
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i  cznotliwie  się  zachowującz  chczi  albo  mistrzem  zostacz  i  mi- 
sterstwo  swoie  okazacz  albo  o  skórę  prosił,  tedi  mu  dopusz- 
czono ma  bydz  wyjąwsi  yżbi  bela  która  wdowa  uboga  albo 
mistrzowna  uboga,  którą  by  chcział  pojącz  tedi  nie  na  lata 
zakreszono  ale  na  umiałoscz  rzemiesla  i  na  dobre  obiczaie  ma 
bydz  wzgliąd.  Ma  tedi  prziscz  przed  wszistko  bracztwo 
i  o  skore  ku  okazaniu  rzemiesla  wolno  mu  będzie  prosicz 
a  gdi  iusz  sztukę  okaże  do  bractwa  prziscz  ma  i  bractwa  od 
nich  zaządacz.  A  gdi  sztukę  czimeschcze1)  ma  przed  z  star- 
szemi  skore  kraiacz,  skraiawsi  w  tesz  sobotę  wigotowacz  po- 
tem w  poniedziałek  począcz  robicz  i  w  temże  tegodniu  doszicz 
i  wigotowac  i  w  przislą  niedziele  przed  wszistkim  bractwem 
okazacz  iesli  godzien  przyięcia  niech  będzie  przyęth.  The 
tesz  szą  wistępi  w  sprawianiu  skori  ku  stucze,  naipierwej  jeśli 
skórę  zlie  wimazal,  potim  iesli  ją  zlie  zgotował  zasie  jeśli  uszii 
albo  tesz  skrziwiel.  Ustawiono  tesz  iest  aby  mlodi  mistrz 
ktori  iusz  stukę  uczinił  i  tesz  przyięth  iest  napierwej  dal 
grziwnę  na  wosk,  potim  tesz  Mistrzem  starszim  groszi  szescz. 
A  gdy  iusz  ktori  zostanie  mistrzem  tedi  tegos  roku  ma  pra- 
wdziwe swiadeczctwo  urodzenia  i  tes  doskonałego  wiczwiczenia 
okazacz  przez  list  pod  tern  karaniem  pierwszego  roku  iesli 
zamieska  listu  okazacz  dwanasczie  grossi,  drugiego  roku  ka- 
mień wosku  ma  dacz  Pissarzewi  tesz  od  każdego  listu  czita- 
nia  mlodi  mistrz  gros  powinien  dacz.  Item.  Ze  się  to  często 
przigadza  isz  mistrzewicz  Mistrzem  zostawa  iedno  z  tich 
czinicz  ma  albo  stukę  uczinicz  albo  slusicz  iesliby  tesz  ta- 
kowi nie  miał  ojcza  ani  matki  a  u  inszego  mistrza  wiuczil  się 
do  bractwa  niepotrzeba  onemu  nicz  dawacz  i  za  mistrza  przy- 
ięth będzie.  Thez  iesliby  się  dzieczi  Mistrzewskie  poimiwali, 
isz  oboje  mają  czescz  bractwa  niepowinni  będą  więcej  jak 
steri  grosse  starszim  Mistrzom  dacz  także  tes  i  inszi  mistrz 
młodi  iezli  mistrzewne  poimie  pułbractwa  z  nią  weźmie  iesli 
tes  uczeń  bractwa  naszego  koscienskiego  mistrzem  będzie 
chciał  bidz  pułbractwa  tilko  ma  dacz   także  tes  thim  ktori 


x)   Czynić  chce. 
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się  wtim  mieście  wiuczi  i  mistrzowne  poimie  bractwo  wolne 
ma  miecz.  Jeśli  tesz  któri  mistrz  inszego  miasta  przyiechawsi 
chczialbi  thu  mieskacz  stukę  czinicz  i  okazacz  czasu   swego  . 

 podatki  ustanowione  i  słuzbe  podiącz  powinien 

będzie.  Item.  Ktoriszkolwiek  z  czeladzi  miedzy  nami  mi- 
strzem che  bidz  najpierwej  ma  się  starać  ażeby1)  

 ma  która  wpierwej  w  bracztwie 

spodziewana  iest  i  w  xięgi  braczkie  wpiszana  od  którego  wpi- 
szania  ten  ktori  jatkę  spowiada  Piszarzewi  ma  dac  grosz,  która 
niepotaiemnie  alie  zwiadomoszcią  Mistrzowską  ma  bidz  targo- 
wana i  zapłaczona  ze  wsistkemi  narzędzi,  ku  rzemiesłu  po- 
trzebne, iesliby  ktori  inaczej  przedawal,  żaden  nie  będzie  mogl 
kupicz.  Item.  Aby  żaden  mistrz  nie  śmiał  indzie  botów  ku- 
powacz  a  do  Kościana  ie  na  przedaz  prziwozicz  tak  ze  tesz 
ani  ztąd  na  targi  albo  na  iarmarki  żaden  mistrz  z  boti  nie- 
chai  nie  iezdzi  pod  winą  pułkamienia  wosku.  Item.  Aby  ża- 
den z  postronnych  miasteczek  i  wsi  tak  w  dzień  targowy 
jako  i  czasie  iarmarku  nie  wazeł  się  thu  do  miasta  Kościana 
z  boti  albo  z  wszelaką  robotą  do  rzemiosła  szwieckiego  nale- 
zączą  przyjezdzacz  poniewasz  i  mistrzowie  rzemiosła  szwiec- 
kiego miasta  Kościana  do  inszich  miast  i  miasteczek  na  prze- 
szkodę ich  z  robotą  swoią  nieiezdzą  pod  utraceniem  roboti 
wsistki  ktorabi  biła  przy  nim  zastana.  Item.  Aby  nikt  nie- 
smiał  rzemiesła  naszego  robicz  azbi  pierwej  mieiskie  prawo 
potim  bractwo  i  własną  jatkę  miał,  przeto  iezliby  nalezion 
bił  takowi  to  iest  partacz  abi  ani  we  wsi  ani  w  ziemiańskich 
domach  ani  na  przedmiescziu  ani  w  miesczie  nigdzie  oko- 
licznie i  koło  miasta  w  mili  niesmiał  robicz.  Item.  Ponie- 
wasz spoina  pracza  w  szukaniu  pożywienia  z  garbarzmi  Tbidz 
ma  oznaimuiemi  zadami,  abi  ustanowiono  belo  isz  iezliby  na 
potomne  czaszi  tu  w  mieszcie  Kosczienie  na  mieskanie  się 
stanowili  abi  na  kazdi  tidzien  w  poniedziałek,  w  szrodę 
,    i  w  piątek   trzi   razi   do   tygodnia  trzi  godzin  skori  wołowe, 

4)  Ponieważ  to  w  zagięciu,  ztąd  kilka  wyrazów  zupełnie  tu  jest 
wytartych.  Powinno  zaś  tu  być,  ażeby  jatkę  sobie  kupił.  Confr.  statut 
poznański. 
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krowie,  kozłowe,  czielęcze,  skopowe  nie  mokre  alie  dobrze 
wiszuszone  do  jatek  swoich  na  przedaz  wynosieli.  Item.  Aby 
białoskorniczi  skor  białych  i  zamszewich  dostatek  miewali  na 
potrzebę  sliachti  i  tesz  wsistkiego  pospólstwa-  która  przez  nasz 

ma  bidz  cziniona.    Gdisz  własna  rzecz  szewczom 

wiprawiacz  sobie  ktorzi  chczą,  ządami  abismi  miely  przodek 
w  kupowaniu  skor  na  targu  przed  garbarzami,  zebi  garbarze 
tedi  kupowali,  gdibi  iusz  z  nasz  kazdi  ku  potrzebie  nakupił 
także  iest  yzbi  mogli  pierwej  dębu  i  popiołu  nakupicz  nizłi 
garbarze.  Item.  Poniewasz  Pana  Boga  najpierwej  mami 
chwalicz  i  czescz  iemu  tak  iako  z  nasz  może  być  z  prawa 
przirodzonego  winniśmy  czincz  ustawiono  iest  abi  młodszi 
w  święta  ustawione  od  Kościoła  swiecze  palili  i  czasu  swego 
gaszili  a  iesli  kiedi  omieszkaią  puł  funta  wosku  kazdi  z  nich 
winien  dacz.  Item.  Aby  klucze  do  starszego  beli  donoszone 
pod  winą  puł  funta  wosku.  Item.  Ku  okazaniu  miłosiernich 
uczinkow  isz  biwami  obiąwzani  prawem  boskim  iesli  ktori 
mistrz  zalomszi  omieszka  pułgrosza  wini  odłozi  a  zalomze  maią 
bidz  na  każde  szuchedni  na  czasz  widani  od  starsich  mistrzów. 
Item.  Jeśliby  ktori  z  nasz  do  grobu  umarłego  brata  nie  do- 
prowadził karan  będzie  pułgroskiem,  Item.  Ktoribi  z  mi- 
strzów w  suchedni  na  załomszach  nie  będzie  puł.  funta  wosku 
przepadnie.  Item.  Isz  posłuszeństwo  początkiem  biwa  wszi- 
stkich  rzeczi  sczesliwich  tho  niechai  miedzi  nami  będzie  cho- 
wano abi  ten  mistrz  ktori  jest  obesłan  a  nieprzydzie  asz  się 
sprawa  pocznie  do  bracztwa  bel  karan  funtem  wosku.  Item. 
Ktoriby  z  mistrzów  nie  maiąwszy  odpusczenia  od  starsich 
miał  winiscz  przepadnie  wini  funt  wosku.  Item.  Ktoribi 
zreczon  bel  a  wziwan  biwał  abi  doszcz  uczinieł  a  na  to  bi 
nieodpowiadał  wini  funt  wosku  przepadnie.  Item.  Ktoriby 
tesz  tak  nieobiczainim  bel  isz  gdibi  od  starszich  wezwań  nie 
bil  posłuszen  albo  ich  rozkazami  wzgardził,  wielekrocz  tego  się 
dopusczi  tilie  funtów  wosku  przepadnie.  Item.  Aby  żaden 
mistrz  niesmiał  drugiego  mistrza  tegosz  rzemiosła  przez  Posła 
mieiskiego  do  Woita  pozwacz  pierwej  nizlibi  nan  skarził 
przed  starszemi  pod   funtem   wosku    przez   zadney  prozbi. 
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Item.    Abi  żaden  z  bracztwa  taiemnic  nie  winoszil  pod  winą 

trzech  funtów  wosku.    Item.    Abi  żaden  z  braczi  

przimowek  albo  zwadi  i  biczia  nieszmial  wazicz  pod  winą  pul 
kamienia  wosku  ilie  krocz  wistąpi.  Item.  Abi  żaden  mistrz 
do  bracztwa  niesmiał  prziscz  z  procu  ratorem  ktori  za  pieniądze 
rzecz  sprawi  pod  winą  od  starsich  ustawioną.  Item.  Ktoribi 
tesz  mistrz  zoni  niemiał  na  kazdi  rok  iako  iey  długo  nie  poi- 
mie  dwanaszcie  grosi  ma  dacz  bikowego.1)  Item.  Niech 
tesz  żaden  mistrz  z  czeladzią  mieską  albo  tesz  z  inszemi  ludźmi 
podeirzanemi  niebędzie  śmiał  karth  albo  kostek  gracz  pod  winą 
szesczi  funtów  wosku  także  mistrz  z  czeladnikiem  swego  rze- 
miesła  pod  takąsz  winą.  Item.  Aby  dway  mistrzewie  od  star- 
szich  naznaczeni  u  czeladzi  w  każdą  schadzkę  biwali  pod  winą 
dwu  funtów  wosku  od  każdego  a  maią  chodzicz  przez  cali 
kwartał.  Item.  Aby  tesz  z  czeladzią  słuszna  sprawa  beła 
niech  to  będzie  międzi  nami  trzimane  Czeladnik  ktori  u  mi- 
strza po  rachowaniu  robicz  będzie  ma  dotrwacz  az  do  kwar- 
tału iesli  by  tesz  krziwdę  iaką  miał  ma  skarzicz  nan  przed 
bracztwem  a  mistrzowie  onego  maią  karacz.  Item.  Jeśli  ktori 
towarzisz  od  mistrza  przez  czaszu  odeidzie  iesli  się  nawroczi 
u  niego  znowu  ma  robicz.  Item.  Upori  y  zbitki  czeladne 
maią  bicz  karane  przez  mistrz e  od  starszich  na  to  wiszadzone. 
Item.  Jeslibi  ktori  czeladnik  u  mistrra  na  robotę  wziął  ma 
mu  tu  wsistko  odrobicz  izbi  mu  się  niegodzieło  pieniędzmi  in- 
szemi wizwolicz  to  iest  od  inszego  mistrza  wzięthemi  chibabi 
temi  ktorebi  od  swich  rodziczow  miał.  Thes  nie  może  robicz 
u  inszego  azbi  pierwei  dosicz  uczinił  temu  u  którego  wziął  na 
robotę  a  ieslibi  mu  ktori  inszi  mistrz  pieniędzi  poziczeł  mi- 
strzowi zapłaczicz  będzie  karan  kamieniem  wosku,  mistrz  ktori 
nieopowie  czeladnika  swego  u  starsich  isz  nierobi  w  poniedzia- 
łek albo  winszi  dzień  powszedni  funt  wosku  wini  przepadnie. 
Item.  Czeladnik  swawolni  a  pruznuiączi  mieską  kaziną  ma 
bidz  karan.    A  ieslibi  bił  uporni  podług  uznania  Mistrzewskiego 


Ł)   Pierwotnie  opłata  do  dworu  za  uwiedzenie  dziewki,  tu  kara  za 
przebywanie  w  bezżeństwie. 
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ma  bidz  karan.  Ze  się  to  często  przitrafia  isz  Czeladnik  wpo- 
niedziałek  swięczi  a  mistrz  onego  za  ten  wistępek  mieską  kaz- 
nią  karacz  będzie  y  drugiey  przi  nim  gdziebi  go  przitrafit 
pyani  ktobi  iemu  wtem  przyganicz  miał  y  zebi  się  uczynił 
dwiema  funtami  wosku  karan  będzie.  Item.  Thez  czas  czi- 
nienia  rachunków  ustawioni  iest.  Jeśli  ktori  mistrz  czeladnika 
poszadzi  czteri  niedziele  przed  wielkiem  rachowaniem  z  tako- 
wim  czeladnikiem  niema  się  rachowacz  asz  wielkie  rachowanie 
iako  iest  dwie  niedzieli  po  swiętim  Michalie  nazaiutrz  po  bo- 
zim  narodzeniu  nazaiutrz  po  wielkinoczi  i  dwie  niedzieli  po 
swiętim  Janie.  Jezlibi  z  przigodi  ktori  mistrz  czeladnika  po- 
szadzi! szeszc  niedziel  przed  wielkim  rachowaniem  ma  z  nim 
rachunek  czinicz  we  dwie  niedzieli  gdzie  będzie  na  woli  i  tho- 
warziszewi  u  tego  mistrza  zasiącz  albo  nie.  Thes  prócz  strawi 
słuszney  a  potcziwi  ta  ma  bidz  przeciwko  cze- 
ladzi okazana  ale  kazdi  tidzien  dwa  razi  mitho 

mito  dwa  grosza  na  tidzien  a  gros  w  niedziele  pod  kamieniem 
wosku  wini  niech  u  mistrzów  maią.  Item.  Abi  żaden  mistrz 
nie  chował  więcei  czeladzi  tilko  dwu  towarziszi  a  dwu  chlopczi. 
Item.  Młodzienczi  ktorzi  za  czteri  szelągi  na  tydzień  robią 
maią  do  gospodi  niechodzicz  iedno  na  Szuchedni  czo  przisłu- 
sza  to  iest  dwa  szelągi  maią  dacz  do  skrzinki  iako  iest  obiczai 
a  ten  młodzieniecz  ma  przipatrzacz  w  kramniczi  mistrzewski 
iako  na  to  przisłusza  tak  w  święta  iako  i  w  robotni  dzień. 
Item.  Dla  przymowania  uczni  ustanawia  się  ktoribi  mistrz 
ucznia  przyiął  a  Sztarszim  nie  opowiedział  funtem  wosku  karan 
będzie,  którego  gdi  przymie  ma  go  wziącz  na  skostowanie  na 
dwie  niedzieli  ktori  iesli  się  podoba  ma  bidz  przyęti  na  trzi 
lata  ktoribi  się  tez  chciał  skupicz  namniey  rok  czali  powinien 
się  uczicz  ktori  gdi  iusz  minie  mistrzowi  ma  dacz  trzi  grziwni 
pierwey  nisz  spuszczon  będzie.  Jeslibi  się  tez  dwie  lecie  uczil 
a  chciał  się  skupicz  ma  dacz  dwie  grziwnie  mistrzowi  swemu 
wszakże  to  wsistko  każdego  dowoli  będzie.  Item.  Mistrz  gdi 
ucznia  wiuczi  przed  bracztwem  ma  onego  spusczicz  a  isz  tesz 
dosicz  ucinił  ma  swiadecztwo  o  nim  dacz.  Item.  Gdi  uczeń 
odeidzie  od  mistrza  swawolnie  nie  dosicz  ucziniwszi  bracztwo 
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i  czas  przez  ktori  się  ucził  traczi  którego  zuchwalstwo  y  opor 
mistrz  ma  oslawicz  przez  list  okolicznie  po  miasteczkach 
i  mieszciech.  Przeto  ieslibi  uczeń  od  mistrza  swego  krziwdę 
miał  iaką  starszim  tho  opowiedziecz  ma  ktorzi  staracz  się  o  tho 
pilnie  maią  abi  młodzienczi  bez  prziczini  swawolnie  się  nie  błą- 
kali albo  nie  odchodzieli.  Item.  Powinien  iest  dacz  uczeń  puł- 
grziwni  bracztwu  a  iego  Legmistrzowi *)  ma  bidz  z  tey  puł- 
grziwni  wiardunek2)  a  z  tego  wiardunka  braczkiego  maią  sobie 
bracz  starszi  mistrzowie  dwa  grosza.  Item.  Na  to  się  mistrzo- 
wie i  bractwo  wsistko  zezwolili  i  o  to  żądali  isz  czo  wiszei 
uczinili  iusz  wzmiankę  o  iathki  tedi  tesz  ktemu  miecz  chczą 
abi  iathka  żadna  świeczka  niebila  przedawana  inszemu  człowie- 
kowi iedno  mistrzowi  rzemiesla  swieczkiego.  Item.  Białoskor- 
niczi  abi  tesz  winosili  towari  swe  na  przedai  na  mieiscza 
onim  od  radi  koscienski  naznaczone.  Item.  Ktoribi  tesz  mistrz 
namawiał  czeladnika  do  siebie  przed  rachowaniem  od  inszego 
mistrza  ma  bidz  karan  pułkamieniem  wosku.  Item.  Robota 
ma  bidz  oględowana  od  starszich  mistrzów  na  kazdi  miesiącz 
i  ma  bidz  brana  która  zle  robiona  a  maią  karacz  wedlie  ba- 
czenia ony  roboti.  Item.  Gdiby  tes  którego  inszego  czaszu 
mistrz  ieden  odwabiał  drugiemu  Mistrzewi  czeladnika  do  siebie 
ma  bidz  karan  winą  pułkamienia  wosku.  Item.  Czeladnik  lub 
towarziś  albo  tesz  dziewka  ktorzi  bi  się  nieutcziwie  albo  nie- 
wiernie zachowali  w  domu  nie  maią  bidz  chowani  od  żadnego 
mistrza.  A  ten  mistrz  ktoribi  takiego  czeladnika  odprawi  gdibi 
wiedział  izby  chciał  drugi  mistrz  onego  przyącz  ma  go  ostrzedz 
pod  winą  dwanaszcie  groszi.  Item.  Gdibi  tesz  bil  przinosion 
do  bractwa  prziwilei  ktoribi  bil  od  iednego  mistrza  tegoż  rze- 
miosła widani  nie  ma  miecz  moczi  iedno  ten  ktori  dan  iest 
wsistkiemu  bracztwu.  Item.  Abi  kazdi  rzemieślnik  tak  z  oko- 
licznich  miast  miasteczek  iako  y  wsi  ktori  tu  do  Kościana 
z  mięszem  na  targ  wolni  przyezdza  każdego  bidlęcia  tak  wołu> 
skopu  iako  y  czelęczia  które  na  targ  prziniesie  skórę  y  łoi 


*)  Lehrmeister. 
2)  Jahrdank. 
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z  sobą  prziniosł  pod  straceniem  bidlęczia  tego  którego  skori 
y  łoiu  na  targ  z  sobą  prziwiezie.  My  tedi  wizei  opissani  Bur- 
mistrz i  miasta  Kościana  Raiczi  widzącz  ich  prozbę  bidz  słuszną 
y  przis toiną  Articuli  ktemu  prawu  y  Rzeczipospolitey  mieiski 
nieprzeciwne  uwaziwszi  to  u  siebie  ieslisz  się  podług  nich  Mi- 
strzewie  y  braczia  przerzeczeni  rzemiesła  świeczkiego  będą 
sprawowacz  w  krótkim  czaszie  the  articuli  nietilko  ku  ozdobie 
ale  y  ku  pozitkowi  bracztwu  ich  bidz  one  w  wsistkich  pun- 
ktach clausulach  y  condicyach  potwierdziliśmy  umocznili  y  po- 
zwolili takoż  umaczniamy  utwierdzami  y  pozwalami  abi  mieli 
skuteczną  mocz  y  władzą  nienaruszoną  y  abi  przez  starsze  przi- 
sięzne  stołowe  y  wsistkie  mistrze  rzemiesła  świeczkiego  naocz- 
nie dzierzane  trzimane  y  pełnione  beli.  A  dlia  lepszi  wiari 
y  pewnosczi  pieczęcz  urzędu  naszego  iest  prziczisznona.  Datum 
et  actum  in  Praetorio  nostro  feria  quinta  post  festum  Sancti 
Floriani  Anno  domini  miiesimo  quingentesimo  nonagesimo  ter- 
tio. Nos  itaque  Sigismundus  Rex  supplicationi  praedictae  be- 
nigne  annuentes  pro  insertas  litteras  praescriptumque  ordinem 
Contubernij  eorumdem  sutorum  Costensium  quantum  de  iure 
est  in  omnibus  suis  punctis  articulis  clausulis  conditionibusque 
ratificamus  confirmamus  approbamusque  decernentes  eas  perpe- 
tuum  robur  debitae  firmitatis  semper  obtinere  debere.  In  cujus 
rei  fidem  manu  nostra  subscripsimus  sigilloqiie  regni  commu- 
niri  jussimus.  Datum  Warszawiae  in  Conventu  regni  generali 
die  vigesima  septima  mensis  Maij  Anno  Dni  Millesimo  Quin- 
gentesimo  Nonagesimo  Tertio.    Regni  vero  nostri  anno  sexto. 

Lustracya  z  roku  1765  1)  między  dziesięciu  cechami  wów- 
czas istniejącymi  wymienia  także  cech  szewski,  lustratorzy  zaś 
z  roku  1789 2)  wspominają  tylko  o  nadaniu  statutu  Zygmunta 
z  roku  1593  dodając,  że  w  roku  ich  czynności  było  w  Kościa- 
nie braci  szewców  22.  Przy  okupacyi  pruskiej  było  w  Kościa- 
nie szewców  34,  jak  to  zapisał  Wuttke.3) 


*)  Kękopis  w  bibl.  Tow.  przyj.  Nauk  pozn. 
2)  Kękopis  w  bibl.  Tow.  przyj.  Nauk  pozn. 
8)  L.  c. 
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W  cechu  przechowuje  się  jeszcze  książka  rejestrowa  z  lat 
1652 — 1688,  nadto  byty  listy  prawowitego  urodzenia  dla  To- 
masza Tatara  z  Brodnicy  z  r.  1674  na  pergaminie,  z  pieczęcią 
rady  miejskiej  tegoż  miasta  przywieszoną,  w  puszce  drewnianej 
z  herbem,  wyprężoną  ręką  w  górę  wskazującą ;  Grzegorza  Fen- 
glera,  oczywiście  protoplasty  rodziny  do  dziś  w  Kościanie 
mieszkającej,  z  r.  1706,  wydany  przez  przełożoną  klasztoru  św. 
Klary  w  Głogowie  na  papierze  z  pieczęcią  odciśniętą  i  Toma- 
sza Zawalewicza  z  Chwaliszewa  z  r.  1711  na  papierze,  z  wy- 
ciśniętą pieczęcią  rady  miejskiej  tego  przedmieścia  Poznania 
z  herbem,  dwa  klucze  na  krzyż  złożone.1) 

Opis  pieczęci  cechu  szewskiego2)  z  r.  161^  podajemy, 
przytaczając  obligacyą,  pod  którą  jest  wytłoczoną. 

Cech  ten,  który  zawsze  się  odznaczał  wielką  religijnością, 
czego  dowodem  znaczne  ofiary  dla  klasztoru  ks.  ks.  Dominika- 
nów, umiał  się  też  postarać  o  to,  aby  najpiękniejszy  z  bocz- 
nych ołtarzy  u  fary  jego  był  kollacyi,  ołtarz  Matki  Boskiej,3) 
często  fałszywie  ołtarzem  Wszystkich  Świętych  zwany.  Opis 
tego  ołtarza4)  w  kaplicy  św.  Józefa,  mającego  piękny  tryptyk 
rzeźbiony,  o  którym  jest  trądy cy a,  że  go  Sobieski  pod  Wie- 
dniem używał,  podaliśmy  już  przed  laty,  powtarzać  go  byłoby 
zbytecznem. 

Zawód  szewski  znajdywał  zawsze,  jak  i  dziś  jeszcze  znaj- 
duje, wielu  adeptów,  a  ponieważ  przy  konkurencyi  za  stosow- 
niejsze  uważał,  przykład  którego  zastosowanie  niejednemu  i  dziś 
zawodowi  by  się  przydało,  kupie  się  koło  siebie  a  walczyć 
i  bronie  wspólnemi  siły  interesu  ogólnego,  to  też  szewcy  za 
zwyczajem  wieków  ówczesnych  przy  jednej  prawie  wszyscy 
mieszkali  ulicy.  Ulica  ta  od  nich  nazwę  wzięła,  choć  ją  może 
z  dawnych  lat  równocześnie  jeszcze  inaczej  nazywano,  czytamy 
bowiem  w  księgach  radzieckich,  że  ją  nie  tylko  szewską,  ale 

*)  W  zbiorach  rękopisów  autora. 

2)  Załącznik  nr.  11. 

3)  Wizyta  kościoła  farnego  ks.  Archydyakona  śremskiego  Wosiii- 
skiego  z  r.  1737.    Odpis  w  bibl.  Tow.  przyj.  Nauk  pozn. 

4)  Ognisko.    Poznań.  1874.    Nr.  69. 

Roczniki.   Tom  XXV.   Zeszyt  III  i  IV.  26 
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„alias  Pyczą"  mianowano.  W  niemieckich  tekstach  napoty- 
kamy wyrażenie  Prytzen,  Piczen  na  oznaczenie  tej  ulicy,  po- 
łożonej za  bramą  poznańską,  a  więc  dziś  na  przedmieściu, 
które  się  z  wsią  Kiełczewem  łączy.  Ponieważ  w  innem 
miejscu  jeszcze  czytamy,  że  ulica  ta  leżała  za  bramą  poznań- 
ską na  lewo  nad  wodą  przy  ogrodach,  można  położenie  jej 
jeszcze  szczegółowiej  oznaczyć,  zajmowała  więc  grunta  domu 
i  ogrodów,  położonych  bezpośrednio  za  mostem  na  lewo, 
mostem  już  opisanym,1)  przy  którym  zginął  Landgraf  heski 
Fryderyk  roku  1655,  zaskoczony  przez  hufce  bohaterskiego, 
pierwszego  partyzanta  w  Wielkopolsce,  Krzysztofa  Zegockiego. 

Zkąd  powstało  drugie  miano  szewskiej  ulicy,  nie  da  się 
z  wszelką  dokładnością  wytłomaczyc.  Pycza  możnaby  wywo- 
dzie od  pasza,  prowiant,  zapasy  dla  wojska  i  przypuszczać, 
że  przy  tej  ulicy  stały  domy  składowe,  śpichlerze.  Przeciwko 
temu  jednakże  przemawia  to,  że  niemożebnem  było  zakładanie 
śpichlerzy  za  murami  obronnego  grodu.  Prytzen2)  mogło  ozna- 
czać pryczę,  łoże  z  drewnianem  łożyskiem  dla  żołnierzy,  lecz 
i  tych  nie  pomieszczanoby  za  bramą  miejską.  Sądzę,  że  naj- 
prawdopodobniej pycza  pochodzi  z  łacińskiego  pix  smoła,  nie 
dla  tego,  że  szewcy  jej  używali,  ale  ponieważ  księgi  radzieckie 
wspominają  plac  pusty,  area  Smolińsko,  który  także,  zesta- 
wiwszy inne  zapiski,  na  powyżej  szczegółowo  oznaczoną  miej- 
scowość się  odnosi.  Popiera  to  przypuszczenie  i  to,  że  nie 
tylko  platea  sutorum,  ale  i  area  sutorum  w  księgach  zachodzi. 
Area,  plac  pusty  służył  pewno  do  wypalania  smoły,  a  przy 
bokach  jego  mieli  szewcy  mieszkania. 

Jak  obok  siebie  szewcy  mieszkali,  tak  też  mieli  swe 
składy,  kramy  przy  sobie,  które  także  jatkami  szewskiemi,  dla 
odróżnienia  od  rzeźniczych  nazywali.    Istnienie  tych  kramnic 


*)  Koehler:  Krzysztof  Żegocki.  Kuryer  pozn.  Nr.  jubileuszowy 
z  1  stycznia  1897  i  osobne  odbicie. 

-)  Pritscher  nazywano  w  niem.  ludzi,  którzy  uważali  na  strzelanie 
braci  strzelców.  Kolbą  uderzali  winnego,  zresztą  robili  żarty  i  nosili 
ubiór  blazeński. 
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sięga  dalekich  lat,  bo  już  w  roku  1433  sprzedano1)  ks.  Drzeń- 
skiemu  czynsz  na  nich.  Innych  wiadomości  o  jatkach  szew- 
skich w  Kościanie  nigdzie  nie  spotykaliśmy,  z  wilkierza 
tylko  cechu  szewskiego  wynika,  że  każdy  młody  mistrz  starać 
się  był  zobowiązany  o  zakupienie  jej,  a  to  działo  się  pod  nad- 
zorem starszych  cechu.  W  obec  wielkiej  liczby  szewców  nie- 
zawodnie i  wiele  kramików  takich  Kościan  posiadał.  W  usta- 
wach pomieszczono  ustęp,  nadający  przywilej,  że  jatki  szewskie 
tylko  mistrzowi  szewskiemu  sprzedane  być  mogą. 

18.  Cech  czeladzi  szewskiej  albo  szewczykowski. 

Warschauer2)  pisze,  że  wprawdzie  mistrzowie  nie  sprze- 
ciwiali się,  aby  czeladnicy  z  sobą  trzymali  i  towarzyszko  żyli, 
że  dozwalali  im  się  bawić  na  swej  gospodzie,  że  jednakże 
czeladnicy  cechów  nie  tworzyli,  że  skrzynki  swej  z  skarbem 
nie  mieli,  by  módz  wspierać  czeladź  bez  roboty  pozostającą 
lub  też  wędrującą.  Cech  czeladzi  szewskiej  w  Kościanie 
wprawdzie  z  nieco  późniejszego  czasu,  wręcz  przeciwne  temu 
daje  świadectwo.  Z  wilkierza  potwierdzonego  przez  Radę 
miejską  kościańską  z  r.  1575  i  z  książki  rejestrowej,  notującej 
wydatki  różne  czy  na  wspieranie  potrzebujących  czeladników 
czy  na  kościół,  widzimy,  że  czeladź  tworzyła  cech  osobny 
z  własną  gospodą,  że  miała  swoją  cechę  ku  zwoływaniu  ze- 
brań, co  dwa  tygodnie  najmniej  się  odbywających.  Zebrania 
odbywały  się  pod  nadzorem  mistrzów.  Wilkierz  też  na  ich 
żądanie  potwierdzony  został  a  zawiera  głównie  przepisy  ku 
prowadzeniu  się  moralnemu  czeladników,  że  nawet  płukanie 
w  ustach  urzędowo  przepisanem  było,  dalej  przepisy  o  posłu- 
szeństwie winnem  mistrzom,  daje  jednakże  i  pewne  korpora- 
cyjne swobody  bractwu,  czego  także  dowodzą  zachowane  pu- 
chary. Statut  oryginalny,  pierwotnie  przez  Radę  miejską  po- 
twierdzony, nie  powrócił  podobno    z  Komisyi  dobrego  po- 

*)  Nr.  3  załączników. 

2)  Die  mittelalterlichen  Innungen  zu  Posen.  Zeitschrift  d.  hist. 
Gesellschaft.    Poznań  1885.  I.  Str.  .35. 
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rządku,  zachował  się  tylko  w  aktach  cechu,  dziś  jeszcze 
istniejącego,  jego  odpis  w  nieszczególn  em  tłomaczeniu  nie- 
mieckiem,  to  też  go  znów  zpolszczyliśmy  i  w  tym  przekładzie 
publikujemy. 

My  Grzegorz  Snella,  burmistrz,  Maciej  Grzywna,  Michał 
Kabat,  Andrzej  Porczyński,  Wojciech  Głodny,  Maciej  Kosch, 
Grzegorz  Terpicz,  Erazm  Wojnicki,  rajcy  JKMci  miasta  Ko- 
ściana, wiadomo  czynimy  komu  o  tern  wiedzieć  należy,  iż 
przed  obecność  naszą  przyszli  uczciwi  Łukasz,  Józef  i  Maciej 
Terpicz  przysięgli  starsi  cechu  szewskiego  miasta  naszego 
Kościana  w  imieniu  całego  tego  rzemiosła,  a  opisawszy  nam  nie- 
porządek i  nieposłuszeństwo  między  czeladnikami  tego  rze- 
miosła i  przedstawiwszy  nam  pewne  od  dawna  obyczaji,  po- 
słuszeństwa i  zachowania  ustanowione  artykuły  dla  wstrzyma- 
nia niesforności,  prosili  nas,  abyśmy  je  z  urzędu  naszego  usta- 
nowili i  potwierdzili,  których  tenor  jest  taki: 

1.  Każdy  czeladnik  winien  mistrzowi  swemu  co  ponie- 
działek zrobić  trzy  pary  trzewików  lub  butów,  któryby  się 
temu  sprzeciwił,  płaci  mistrzowi  winy  dwa  grosze. 

2.  Czeladnikowi  nie  wolno  przed  mistrzem  zakupowac 
w  poniedziałek  skór,  albo  go  przeceniać  pod  karą  funta  wosku. 

3.  Za  pozwoleniem  wszystkich  mistrzów  wolno  czeladni- 
kowi za  pół  grzywny  włożyć  w  ług  wielką  skórę,  a  gdy  ją 
wygarbował,  może  jeszcze  w  drugi  ług  włożyć  dwie  skóry 
cielęce. 

4.  Z  tej  za  zezwoleniem  mistrzów  wygarbowanej  skóry 
nie  wolno  czeladnikowi  więcej  jak  dwie  pary  butów  do  pe- 
wnego dnia  zrobić  i  na  przedaż  wystawić,  pod  winą  funta 
wosku  dla  mistrza. 

5.  Czeladnikowi  nie  wolno  przy  wyrabianiu  sztuk  z  tej 
skóry,  przyjmować  pomocy  innego  czeladnika  pod  winą  dwu 
funtów  wosku  dla  mistrza. 

6.  Gdyby  w  jednym  tygodniu  dwa  miały  być  święta, 
nie  wolno  czeladnikowi  w  tym  tygodniu  pracować  na  swój 
zysk  pod  karą  funta  wosku. 
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7.  Za  podzelówkę  pary  butów  płaci  mistrz  czeladnikowi 
jeden  grosz. 

8.  Gdyby  czeladnik  mistrza  przed  czasem  opuścił, 
a  wróciłby  do  miasta,  jest  zobowiązany  u  tego  samego  praco- 
wać mistrza. 

9.  Upory  i  zbytki  czeladnie  mają  być  karane  przez  mi- 
strze,  od  starszych  na  to  wybrane. 

10.  Jeżliby  który  czeladnik  od  mistrza  na  robotę  wziął, 
ma  to  wszystko  odrobić.  Nie  wolno  też  obcymi  pieniędzmi, 
pożyczonymi  od  innego  mistrza  się  wyzwolić,  wolno  tylko  pie- 
niędzy od  własnych  rodziców  na  to  użyć. 

11.  Próżnujący  a  swawolny  czeladnik  ma  być  karan 
miejską  karą,  jest  zaś  uporny,  ma  być  karan  wedle  uznania 
mistrzów. 

12.  Gdyby  czeladnik  cztery  tygodnie  przed  wielkiem 
albo  ogólnem  rachowaniem,  albo  też  cztery  tygodnie  przed 
kościańskim  jarmarkiem  miał  przywędrować  a  robotę  u  mistrza 
przyjąć,  ma  mieć  rachowanie  dopiero  przy  ogólnem  rachowaniu. 

13.  Wolno  tylko  czeladnikowi  cztery  razy  do  roku  mi- 
strzowi za  robotę  dziękować  a  to :  dwa  tygodnie  po  św.  Mi- 
chale, dzień  po  Bożem  narodzeniu,  dzień  po  Wielkiej  nocy 
i  dwa  tygodnie  po  św.  Józefie;  w  innym  czasie  nie  wolno  ża- 
dnemu czeladnikowi  od  roboty  odchodzić. 

14.  Czeladnik,  któryby  po  dwu  tygodniach  odszedł,  płaci 
grosz  winy. 

15.  Wolno  jest  czeladnikowi  zostać  mistrzem,  jeżli 
przez  całe  dwa  lata  u  mistrza  pracował  a  uczciwie  się  spra- 
wował. Winien  tedy  prosić  mistrza  o  skórę  ku  okazaniu 
mistrzostwa. 

16.  Młodzieniec,  który  tylko  za  4  grosze  tygodniowo 
pracuje,  nie  może  chodzić  do  gospody,  tylko  jak  piwo  będą 
pić,  a  dać  wtenczas  musi  wedle  obyczaju  dwa  grosze  do 
skrzynki.  Takiemu  młodzieńcowi  wolno  w  niedziele  i  dni  ro- 
bocze pilnować  kramu  mistrzowskiego. 

17.  Gdyby  się  zdarzyło,  żeby  czeladnik  był  bez  roboty 
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a  przyszedł  do  ubogiego  mistrza,  nie  ma  nim  pogardzać  a  pod 
winą  funta  wosku  u  niego  robotę  przyjąć. 

18.  Jeźliby  czeladnik  przywędrował,  nie  ma  rsię  z  tło- 
moczkiem  zabawiać  po  innych  gospodach,  tylko  przyjść  do 
brackiej/pod  karą  funta  wosku. 

19.  Jeźli  czeladnik  robotę  u  mistrza  opuszcza,  a  nie 
miałby  jej  u  innego  mistrza,  ma  zawiązać  tłomoczek,  dom  opu- 
ścić i  iść  do  gospody  pod  winą  funta  wosku. 

20.  Gdyby  czeladnik  w  niedziele  lub  dni  powszechne 
nie  miał  spać  w  domu,  będzie  karany  funtem  wosku. 

21.  Gdy  cecha  jest  obesłaną  a  czeladnik  nie  stawiłby 
się  na  czas  oznaczony  do  gospody,  płaci  grosz  kary.  Wyka- 
załby się  zaś,  że  dla  ważnych  spraw  mistrza  swego  od  przyj- 
ścia był  wstrzymany,  wolen  ma  być  od  kary. 

22.  Jeźli  się  czeladnik  czeladnikowi  sprzeciwia,  płaci 
grosz  kary. 

23.  Skoro  za  obesłaniem  cechy  czeladnicy  się  w  gospo- 
dzie zgromadzą,  nie  ma  żaden  bez  pozwolenia  rychlej  odcho- 
dzić, póki  posiedzenie  nie  będzie  skończone,  pod  winą  grosza. 

24.  Ktoby  za  stołem  zasiadał,  gdy  Starsi  jeszcze  mają 
czynność,  podpada  karze  grosza  jednego. 

25.  Jeźliby  starsi  młodszemu  wstać  kazali,  a  tenby  tego 
nie  uczynił,  podpada  karze  grosza  jednego. 

26.  Okazałby  się  który  tak  upornym,  a  nie  usłuchałby, 
gdy  go  starsi  gdzie  poślą,  karany  ma  być  groszem  jednym. 

27.  Jeźliby  jeden  drugiego  wyzywał,  ma  być  karany 
groszem. 

28.  Ktoby  drugiemu  szklenicę  z  ręki  wydarł,  albo  wziął, 
gdy  stoji  przed  nim,  bez  pozwolenia,  płaci  kary  grosz. 

29.  Ktoby  'się  w  gospodzie  nieprzyzwoicie  zachował,  albo 
nieprzyzwoitych  używał  wyrazów,  podpada  karze  jednego  gro- 
sza. Tak  samo  karany  być  ma  funtem  wosku  ten,  któryby 
w  domu  mistrza  nieprzyzwoicie  mówił.  Także  i  ten,  któryby 
się  ważył  na  ulicy  przed  osoby  zacne  krzyczeć,  śpiewać  albo 
słowy  nieprzyzwoitemi  mówić,  podpada  tej  samej  karze. 

30.  Ktoby  na  drogach  występku  chodził,  z  sprosnemi 
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kobietami  siedział,  po  piwo  posłał  i  z  niemi  pił,  podpada  ka- 
rze funta  wosku.  Ta  sama  kara  spotka  tego,  któryby  u  takiej 
kobiety  noc  spędził. 

31.  Ktoby  się  odważył  taką  kobietę  dla  występku 
w  dom  mistrza  swego  wprowadzić,  podpada  karze  pół  kamie- 
nia wosku. 

32.  Ktoby  zamiast  do  swej  gospody  do  innych  na  piwo 
poszedł,  płaci  funt  wosku  kary. 

33.  Ktoby  bezcześcił  własną  gospodę,  karany  być  ma 
według  uznania  mistrzów  i  czeladzi. 

34.  Ktoby  w  łaźni  nieobyczajnie  i  bezwstydnie  się  za- 
chował, karany  będzie  funtem  wosku. 

35.  Ktoby  wieczorem  za  późno  światło  zapalił,  albo  rano 
za  późno  zgasił,  płaci  grosz  kary. 

36.  Któryby  na  gospodzie  sprzeczki  albo  bójki  wszczy- 
nał, a  nie  słuchał  ojca  gospodnego,  karany  będzie  funtem 
wosku. 

37.  Któryby  drugiego  wyśmiewał  i  ośmieszał,  płaci  grosz 

kary. 

38.  Któryby  się  odważył,  gdy  mistrzowskie  córki  tańczą, 
wziąśc  dziewczynę  nieobyczajną  do  tańca,  a  wiedziałby  o  tern, 
da  funt  wosku. 

39.  Któryby  surdut  z  ciała  albo  czapkę  przegrał,  a  prze- 
świadczon  był  przez  czeladników,  odda  kary  funt  wosku. 

40.  Przy  spuszczeniu  ucznia  na  czeladnika  ma  się  co 
kwartał  pic  piwo,  ktoby  wyzwolonym  pogardzał,  nie  przyszedł 
i  z  innymi  wespół  nie  pił,  ma  tak  zapłacie,  jak  gdyby  był  pił. 

41.  Rocznie  mogą  czeladnicy  wyprawie  dwie  zabawy, 
jedną  na  Boże  narodzenie,  drugą  na  zapusty,  dziać  się  jednakże 
tylko  to  może  za  zezwoleniem  Starszeństwa. 

42.  Co  dwa  tygodnie  winni  się  czeladnicy  dla  narady 
do  gospody  schadzać,  ktoby  nie  przyszedł,  płacić  ma  grosz 
winy. 

43.  Gdyby  czeladnik  jaki  przez  miasto  przewędrował, 
a  roboty  tu  nie  przyjął,  a  by  wrócił  i  chciał  pracować,  dać 
ma  grosz  do  skrzynki  brackiej. 


402 


44.  Gdy  się  czeladnicy  na  gospodzie  zejdą,  nie  mają 
nic  prędzej  rozpoczynać,  ani  też  wilkuru  czytać,  pókiby  od 
Starszych  na  to  wyznaczeni  mistrzowie  nie  przyszli. 

45.  Czeladnicy  mają  żyć  w  zgodzie,  nie  sprzeciwiać  się 
sobie  a  nie  wdawać  się  pod  karą  miejską  z  mieszczanami,  jeno 
tylko  w  koniecznych,  słusznych  i  godnych  sprawach. 

46.  Dla  zachowania  czystości  postanawia  się,  aby  każdy 
czeladnik  na  tydzień  dwa  razy  sobie  głowę  umył  i  w  ustach 
wypłukał. 

47.  Ktoby  z  parobkiem,  robotnikiem  albo  sługą  miej- 
skim 1)  w  karty  grał,  zapłaci  funt  wosku  kary. 

48.  Miałby  czeladnik  jaki  być  tak  upornym  i  w  dniach 
powszednich  pracowaćby  nie  chciał,  karany  będzie  wieżą. 
Miałby  zaś  jeszcze  być  hardym  i  mówiłby,  ja  chcę  przez  ty- 
dzień świętować,  zapłaci  jeszcze  kary  funt  wosku. 

49.  Żaden  czeladnik  nie  ma  roboty  danej  mu  przez  mi- 
strza odkładać  a  własną  robić.  Swoją  może  robić  dopiero 
wtenczas,  gdy  mistrzowi  zadość  uczynił. 

My  wyżej  oznaczeni  burmistrz  i  urząd  radziecki  w  Ko- 
ścianie uznajemy  proźbę  i  żądanie  wyżej  oznaczonych  starszych 
rzemiosła  szewskiego  za  słuszne  i  godziwe,  a  gdy  też  nadto 
artykuły  te  ani  prawu,  ni  też  dobru  miasta  się  nie  sprzeciwiają, 
owszem  rzemiosłu  temu  korzystnymi  są,  jeźli  będą  zachowane, 
zezwalamy  i  potwierdzamy  je  w  wszystkich  punktach,  klauzu- 
lach i  warunkach.  Dla  większej  zaś  wiarogodności  przyłoży- 
liśmy pod  artykułami  tymi  pieczęć  miasta  naszego. 

Dan  w  Kościanie  na  ratuszu  w  wtorek  po  'Wniebowzię- 
ciu roku  Pańskiego  1575. 

W  skrzynce  znajdują  się: 

Książka  rejestrowa. 

Puchar  cenowy  mniejszy,  obejmujący  do  półtora  litra 
z  roku  1726. 

Puchar  drugi  także  cenowy,  tak  zwany  wilkom,  obejmujący 
3  litry,  sprawiony  został  w  roku  1764  za  starszeństwa  Wojcie- 


v)   Nazywano  ich  zwykle  butlami. 
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cha  Szafrańskiego  i  Walętego  Szuberta  i  stołowych  Walętego 
Scięskiewicza  i  Józefa  Speychcińskiego  i  za  ojca  gospodniego 
Pawła  Żurkiewicza.  Rok  i  nazwiska  z  urzędem  są  na  bokach  pu- 
chara  wyryte.  Na  pucharze  jest  pokrywka,  a  na  niej  figurka 
w  wamsie  Jana  z  Zegania  (Hans  von  Sagan)1),  który  w  ręku 
trzyma  chorągiew,  na  niej  z  jednej  strony  wyryty  but,  na  dru- 
giej krzyż.  Na  pucharze  są  jeszcze  dwa  aniołki.  Ze  figura  ta 
ma  przedstawiać  tego  Jana,  przechowała  się  dotąd  tradycya, 
z  pewnem  opowiadana  zadowolnieniem. 

Blaszka  cenowa  z  dwoma  aniołkami,  w  środku  trupia 
głowa  nad  skrzyżowanemi  kośćmi,  pewno  jaka  ozdóbka  od 
zniszczonego  puchara. 

Medal  bez  daty,  z  nowszych  czasów.  Z  jednej  strony 
w  wieńcu  cierniowym  Pan  Jezus  na  krzyżu,  którego  dołem 
obejmuje  serce;  z  drugiej  strony  korona  rączką  podtrzymana, 
a  pod  nią  napis:  Sei  getreu  bis  an  den  Tod,  so  will  ich  dir 
die  Krone  des  Lebens  geben. 

Pieniądz  Papieża  Klemensa  z  r.  1675  w  Ferarze  bity, 
jako  jeszcze  dwie  inne  monety. 

Cech  ten  ma  jeszcze  z  dawnych  lat  zachowany  kańczug2) 
na  krótkiem,  drewnianem  osadzeniu,  którego  plecionka  skórzana 
ma  60  ctm.  długości  a  6  ctm.  obwodu  w  środku. 


x)  O  pucharze  z  figurką,  przedstawiać  mającą  Jana  z  Zegania, 
wspomina  Karwowski  w  monografii  Eakoniewic  (Poznań.  1882.  Str.  58), 
donosząc,  że  cech  szewców  tego  miasta  ma  także  nią  ozdobiony  puchar 
z  r.  1752.  Na  chorągiewce  trzymanej  przez  żegańskiego  Jana  wyryto 
butelkę,  kielich  i  trzewik  z  napisem  Vivat,  a  na  drugiej  stronie  napis: 
Es  leben  die  Schuhmacher.  Sławny  ten  szewc  zawdzięcza  swą  cześć 
u  braci  po  zawodzie  bitwie  pod  Eudawą  z  r.  1370,  w  której  do  zwy- 
cięstwa Winricha  z  Kniprode,  mistrza  krzyżackiego,  nad  Kiejstutem  miał 
się  przyczynić.  Idąc  za  przykładem  innych  adoratorów  Jana  z  Zegania, 
bez  zdawania  sobie  sprawy,  a  jeszcze  mniej  oglądając  się  na  historyą, 
bezmyślnie  zapewne  kościańscy  czeladnicy  go  też  na  pucharze  swojim 
pomieścili,  pijąc  nim  na  cześć  polskiego  przemysłu. 

2)  O  kańczugu  takim  z  Przemyśla  znajduje  się  wzmianka  w  Wi- 
lanowskiego:   Przegląd  bibliogr.-archeol.  Warszawa  1881.  T.  I.  Str.  109. 
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Rzemieślnicy, 
o  których  nie  ma  pewności,  czy  cechy  tworzyli. 

Prócz  rzemieślników,  o  których  wiemy,  że  w  cechy  się 
łączyli,  znajdują  się  jeszcze  w  różnych  zapiskach  ksiąg  radzie- 
ckich kościańskich  z  XV  do  włącznie  XVIII  wieku  wspom- 
nieni  rękodzielnicy  lub  innych  zawodów  adepci,1)  o  których  nie 
mamy  danych,  czy  się  do  istniejących  cechów  przyłączali,  lub 
też  własne  składali.  Do  tych  zaliczają  się:  Acufices  igielnicy, 
aerarii  lichwiarze,  ahenarii  gracze  na  dętych  narzędziach,  albi- 
cerdones  białoskórnicy,  alutarii  robiący  zamesz,  miękką  skórę, 
aromatarii  aptekarze,  aurifabri  złotnicy,  aurigae  woźnice,  powo- 
źnicy.  Bacalarii  bakałarze,  nauczyciele,  balneatores  łaziebnicy  -), 
bombardarii  rusznikarze.  Cantrifusores  muzycy,  grajki,  cerdones 
partacze,  łatacze  obuwia,  chirurgi  chirurdzy,  cingulatores  paśnicy, 
claustrii  ślusarze,  corarii,  właściwie  coriarii  wyprawiacze  skór, 
garbarze,  cuprifabri  kotlarze.  Dapiferi  słudzy,  kucharze,  utrzy- 
mujący gospodę.  Fenestrarii  szklarze,  frenifices  rymarze,  fulo- 
nes  folusznicy,  funifices  powroźuicy.  Gladiatores  miecznicy. 
Laterarii  ceglarze,  locularii  stręczarze  (kozły).  Magistri  canalium 
zaprowadzający    wodociągi3),     murarii    mularze.  Oenopolae 

x)  Książki  radzieckie  nie  wspominają  wcale  drukarzy,  również 
nigdzie  o  nich  nie  ma  wzmianki  w  aktach  cechowych.  W  roku  jednakże 
1647  i  1648  była  w  Kościanie  drukarnia,  a  prasę  opuściły  tu  dwa  dzieła, 
jak  to  wykazałem  w  mej  rozprawie:  Druki  kościańskie  Wiganda  Funcka 
z  wieku  XVII,  z  uwzględnieniem  działalności  tego  drukarza  w  Lesznie. 
Bocznik  Tow.  przyj.  Nąuk  pozn.  XXI.  1895  i  osobne  odbicie. 

3)  Łaźnie  wcześnie  już  były  w  Kościanie,  czego  dowodzi  fundacya 
małżeństwa  Długich,  mieszczan  kościańskich,  z  r.  1432,  przy  której  po- 
twierdzeniu nałożono  na  altarzystę  obowiązek  dawania  3  grzywien  rocznie 
na  kąpiele  dla  ubogich.  Załącznik  nr.  2.  W  act.  resig.  cost.  ab  a.  1542 
znajdujemy  notatkę,  że  w  tym  roku  sprzedano  puste  miejsce,  gdzie  stare 
łaźnie  stały. 

3)  Urząd  radziecki  zawarł  w  r.  1542  z  magistrem  canalium  Ja- 
nem umowę,  że  tenże  zreparuje  i  utrzyma  ductus  aąuae,  za  co  otrzymy- 
wał tygodniowo,  prócz  materyału  i  robotników,  20  groszy,  dopóty  żyć 
będzie.    Wodę  sprowadzano  źródlaną  o  milę  drogi  rurami  drzewnemi 
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szynkarze.  Pharmacopolae  lekarze  jarmaczni,  olejkarze.  Vitreati 
szklarze  4). 


z  Przysieki.  O  wodociągach  tych  pomieściliśmy  już  szczegóły,  omawiając 
cech  kramarski. 

4)  Roku  1581  było  podług  Pawińskiego  (Źródła  dziejowe  T.  XII. 
str.  92)  przy  ściąganiu  poborów  w  Kościanie  kuśnierzy  26,  czapników  7r 
szewców  24,  krawców  16,  piekarzy  24,  stelmachów  i  kołodzieji  12,  kra- 
wców 6,  siodlarzy  i  paśników  19,  tkaczy  6,  zdunów  6. 


BRACTWO  STRZELECKIE 

W  KOŚCIANIE. 


Bolko,  książę  piastoski  na  Świdnicy,  pierwszy  nadal 
ustawy  i  przywileje  dla  bractwa  strzeleckiego  r.  1286,  podług 
świadectwa  Marcina  Zeilera  w  jego  Itinerarium  Germaniae. 
Odtąd  bractwa  te  i  w  innych  miastach  powstawały,  w  Wiel- 
kopolsce jednakże,  zdaje  się,  liczniej  dopiero  się  uorganizowały 
w  wieku  XV,  gdy  już  r.  1350  Wunrich  von  Kniprode,  mistrz 
krzyżacki,  nakazał,  aby  w  wszystkich  miastach  stawiano  żer- 
dzie z  ptakiem  i  doń  strzelano.  Ktoby  go  zestrzelił,  ten  ma 
być  królem,  a  z  ratusza  odebrać  łańcuch  z  pozłacanym  pta- 
kiem do  noszenia.  Poznańskie  bractwo  uzyskało  w  roku  1537 
zatwierdzenie  ułożonych  statutów,  są  jednakże  ślady  że  już 
w  XV  wieku  istniało,  w  Kościanie  zaś  giełda  strzelecka  przed- 
łożyła prawo  swe  Urzędowi  radzieckiemu  do  potwierdzenia 
w  roku  1576.  Rok  ten  nie  jest  jednakże  terminem,  w  którym 
bractwo  kurkowe  kościańskie  się  zawiązało,  początek  jego  sięga 
co  najmniej  w  pierwszą  połowę  wieku  XV.  Kiedy  bowiem 
w  roku  1456  na  życzenie  Urzędu  radzieckiego  Bernardyni 
w  Kościanie  klasztor  zakładali,  miasto  dawało  im  grunt  na  wy- 
budowanie kościoła,  domów  i  założenie  ogrodów.  Z  donacyi 
tej dowiadujemy  się,  że  grunt  ten  leżał  „in  area,  sive  loco, 


Ł)   Odpis  rękopisu  tej  donacyi  w  bibliotece  Tow.  przyjaciół  Nauk. 
Manuskrypta  tyczące  Kościana  nr.  1. 
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ubi  est  propugnaculum  sagittariorum,  extra  muros  civitatis 
Costensis,  penes  viam  latam,  qua  itar  versus  Glogoviam,  oppo- 
sito  quasi  latrificii  in  sinistra  parte/4  było  więc  już  bractwo 
strzeleckie,  które  miało  obszerne  miejsce  obwarowane,  położone 
w  polu  wolnem,  bez  zabudowań,  polu  do  ćwiczeń.  Z  tern  pro- 
pugnaculum sagittariorum  spotykamy  się  dalej  w  kronice  ber- 
nardyńskiej,1) w  której  tak  jest  nazwanem  miejsce,  gdzie  zało- 
żono fundamenta  klasztoru  tego  zakonu. 

Istnienie  bractwa  kurkowego  przed  rokiem  1576,  rokiem, 
w  którym  Stefan  Batory  ustawy  autonomiczne  giełdzie  po- 
twierdził, wykazuje  się  dalej  z  przywileju,  który  poniżej  w  ca- 
łości podajemy.  W  artykule  pierwszym  powiedziano:  „Naten- 
czas król  kłodę  piwa  wystawie  według  starego  wilkieru  ma," 
był  więc  już  przedtem  wilkierz,  było  bractwo  strzeleckie. 
W  artykule  drugim  przywileju  Stefana  Batorego  czytamy,  że 
bracia  w  celstacie  zbierać  się,  a  potem  w  pole  do  ptaka  iść 
mają,  widzimy  tu  potwierdzenie  wyrażenia  area,  w  donacyi 
użytego. 

Cel  bractw  strzeleckich,  kurkowych,  jak  je  też  nazy- 
wano, był  bardzo  praktyczny,  w  czasie  bowiem,  kiedy  regu- 
larnego wojska  nie  było,  strzelcy  w  razie  potrzeby  występować 
musieli  w  obronie  miasta  i  warowni.  Widocznem  też  z  ustaw 
towarzystw  kurkowych,  że  urzędom  miejskim  jak  i  samym 
królom  nie  tylko  na  istnieniu  ich  zależało,  ale  że  i  pragnęli, 
aby  strzelcy  strzelali  jak  najcelniej.  Z  artykułów  wilkierza 
poznańskiego,2)  który  jest  wiele  obszerniejszy  jak  kościański, 
wykazuje  się,  jak  mocno  baczono  na  ćwiczenia  i  wprawianie 
się  w  strzelaniu.  Po  kilkodniowem  strzelaniu  do  ptaka,  a  pó- 
źniej do  tarczy  w  Zielone  Świątki  o  królestwo  kurkowe,  za- 
raz w  dalszym  ciągu  strzelano  o  łubek3)  srebrny,  zakupiony  przez 


*)  Kronika  bernardyńska  znajduje  się  w  rękopisie  w  biblioteczce 
fary  w  Kościanie.  Założona  roku  1737  uwzględnia  wszelkie  zdarzenia 
tyczące  klasztoru  od  czasu  jego  założenia. 

2)  Łukaszewicz :  Obraz  historyczno- statystyczny  miasta  Poznania. 
Poznań.  1838.    T.  I.  Str.  131. 

3)  Obrączka  srebrna  przewita  kwiatami,  pierwotnie  z  kory,  łubu. 
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dorocznego  króla,  potem  na  śśw.  Piotra  i  Pawła,  tak  zwana 
piotrowina,  a  dalej  znów  na  Św.  Wawrzyńca  o  wołu,  zakupio- 
nego z  majątku  bractwa.  Ćwiczono  się  w  strzelaniu  z  łuku, 
z  biegiem  czasu  z  rusznicy,  „a  nie  z  przykładu,"  lecz  z  wolnej 
ręki.  Kto  najlepszy  zrobił  „trafar,"1)  bywał  odznaczany  ozna- 
kami, zaszczytne  króla  odbierał  miano.  W  początkach  istnie- 
nia giełd  strzeleckich  nakładano  na  głowę  króla  wieniec  je- 
dwabiem i  złotem  dzierzgany,  później  przewieszano  mu  na 
piersi  na  wielkim  złotym  łańcuchu  ptaka  złotego  lub  sre- 
brnego pozłacanego,  tak  zwanego  kurka,  misternej  nader  ro- 
boty, jakiego  okaz  się  zachował,  o  czem  niżej,  w  bractwie 
strzeleckiem  kościańskiem.  Prócz  łańcucha  z  kurkiem  zdobiły 
piersi  króla  medale,2)  z  różnych  okazyi  bractwom  nadawane. 
Wieniec  z  czasem  dostał  się  w  udziale  drugiemu  królowi,  od- 
tąd z  srebrnej  robiony  blachy.  W  Kościanie  podług  przywi- 
leju Stefana  Batorego  wszyscy  we  wieńcu  po  strąceniu  ptaka 
byli  winni  króla  odprowadzać.  Króla  wyprowadzano  i  odpro- 
wadzano przy  większych  uroczystościach  do  domu,  on  wśród 
braci  pierwsze  zajmuje  miejsce.  Klejnoty  sam  przechowywał 
u  siebie,  które  mu  oddawano  pod  wagą.  Ponieważ  jednakże 
uczciwość  nie  zawsze  chodzi  w  parze  z  celnem  lub  szczęśli- 
wem  strzelaniem,  bracia  strzelcy  nie  zupełnie  wszystkim  za- 
wierzali a  każdorazowy  król  był  zobowiązany  dostawie  dwóch 
rękojemców  na  powierzone  skarby.  Przed  oddaniem  musiał 
król  ptaka  ozdobić  wedle  wroli  a  przynajmniej  jednym  skoisz- 
czem  srebra,  obecnie  daje  jedno  ogniwo  do  łańcucha. 

Zarząd  tworzyli  wybieralni  bracia  starsi  i  stołowi,  ła- 
wica, ich  wszyscy  bezwarunkowo  słuchać  byli  winni,  oni  wy- 
znaczali jeszcze  niższych  urzędników,  także  przysiężnych  jak 
np.  tarczowych,  którzy  sumiennie  musieli  naznaczać  trafary. 
Tych  tarczowych  nazywano  jeszcze  tarczostróżami,  dołowymi, 
bo  stali  przy  tarczy  w  dole,  celokazami  lub  migaczami,  od  da- 
wania znaków. 

x)   Z  niem.  Treffer. 

2)  W  innych  bractwach,  jak  w  Monachium,  wieszano  medale  na 
łańcuchy,  a  medale  te  pochodziły  od  króli  kurkowych. 
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Obok  ćwiczeń  w  strzelaniu  z  ręcznej  broni  i  zachowaniu 
przepisów  zdrowotnych,  krzepiących  ciało,  jak  wyraźnie  prze- 
pisanych kąpieli,  miał  brat  strzelec  przyzwyczajać  się  do  po- 
słuszeństwa dla  Starszych,  miał  się  zachowywać  uczciwie, 
a  przystępując  do  bractwa  już  musiał  wykazać  się  z  urodzenia 
legalnego  i  przynależności  obywatelskiej  do  miasta. 

Chąc  sobie  królowie  życzliwość  i  przywiązanie  tych 
bractw  zaskarbić,  nadawali  im  przywileje.  Król  kurkowy  by- 
wał zwolniony  od  wszystkich  podatków,  a  poznańskiemu  nawet 
było  wolno  bez  opłaty  warzyć  piwo,  choćby  do  cechu  piwo- 
warskiego nie  należał.  Gdy  się  o  to  król  kurkowy  umiał  po- 
starać, zwalniano  go  nawet  z  ceł  za  towary  do  miasta  wpro- 
wadzane, której  to  wolności  czasem  nadużywano.  Król  kur- 
kowy krakowski  prócz  innych  towarów  sprowadził  przez  pół 
roku  601  beczek  wina.1) 

W  pierwszych  czasach  strzelano  z  łuków  do  ptaka  na 
żerdzi  osadzonego,  którego  też  kurkiem  nazywano.  Szerokość 
strzał  była  ściśle  przez  braci  starszych  przepisaną,  a  winie  pod- 
padał, ktoby  innej  użył.  Kto  strącił  ptaka,  królem  zostawał. 
W  XVII  wieku  używanie  łuków  już  znikło,  ustawy  strze- 
leckie poznańskie  z  roku  1677  wyraźnie  już  przepisują  mu- 
szkiet i  rusznicę.  Tarcz  zajmuje  miejsce  ptaka.  W  Dreźnie 
dotąd  strzela  się  z  łuków,  a  król  saski  w  uroczystości  czynny 
udział  bierze,  popierając  pielęgnowanie  szlachetnej  rozrywki. 

Bractwa  miały  swe  zabudowania  i  miejsca  ogrodzone, 
w  których  strzelali.  Dom  główny  z  gospodą  nazywano  cel- 
stat,2)  a  miejsce,  dachem  pokryte,  zkąd  strzelano,  nosiło  miano 
strzelbudy.  W  początkach  strzelano  do  ptaka  w  polu,  a  cel- 
stat  stał  zwykle  w  mieście. 

Pierwsza  strzelnica  w  Kościanie  stała  przy  ulicy  szkolnej, 
wschowskiej.  Później  wybudowano  strzelnicę  w  bliskości  da- 
wnego zamku.    Ponieważ  tu  przy  strzelaniu  zabito  raz  krowę 


a)   Grabowski :  Skarbniczka  naszej  archeologii.  Lipsk.  1854.  str.  154. 
2)  Z  niem.  Zielstatte.    W  przywileju  kościańskim  także  dworem 
nazwany. 


410 


paszącą  się  na  łące  p.  Anzelma  Chłapowskiego,  dziedzic  ten 
bogaty  darował  kawał  łąki,  aby  tylko  strzelcy  kierunek  strze- 
lania zmienili.  Gdy  i  tu  już  budynki  się  zapadały  a  dalej 
i  tor  kolejowy  pobok  położono,  wzniesiono  nową  strzelnicę  na 
targowisku,  gdzie  dziś  jeszcze  istnieje  a  ma  miejsce  do  strze- 
lania na  dwie  tarcze.  Wróciła  więc  strzelnica  poza  dawne 
mury  miejskie  w  okolicę,  w  której  w  pierwszych  czasach  swego 
istnienia  była,  bo  blisko  dzisiejszego  Domu  ubogich  krajowych 
a  kiedyś  klasztoru  Bernardynów,  wybudowanego  in  propugna- 
culo  sagittariorum. 

Bractwo  strzeleckie  w  pewnych  kierunkach  miało  obo- 
wiązki, jakim  podlegały  cechy,  związki  rzemieślnicze,  mimo  że 
przecież  członkowie  bractwa  kurkowego  rekrutowali  się  z  braci 
cechowych.  W  podwójnym  tym  charakterze  przychodziło  im 
podwójnie  spełniać  obowiązki  dla  dobra  miasta.  Obligacya 
z  r.  1662  (porówn.  załącznik  nr.  12)  dostarcza  dla  powyższego 
wywodu  potwierdzenia.  Pod  tern  zobowiązaniem  podpisani 
bowiem  są  jako  Starsi  cechu  kramarskiego,  a  równocześnie 
jako  Starsi  bractwa  kurkowego  ci  sami  mieszczanie. 

Papiery  bractwa  strzeleckiego  zaginęły  jeszcze  w  minio- 
nym wieku,  zachowanie  tenoru  przywilejów  zawdzięczamy  Ko- 
misyi  dobrego  Porządku,  która  w  roku  1780  znów  je  spisała. 
Sumaryusz  ustaw  i  przywilejów  tych,  przechowany  w  bractwie, 
podajemy  w  całości,  zachowując  pisownią  ówczesną. 

1576  Torunii  in  Conventu  Regni  Gnali  Die  30  mensis 
Octobris  Privilegium  Serenissimi  Stephani  Regis  Poloniae.  2do. 
Ordinatio  seu  Articuli  inter  Eandem  Confraternitatem  Conscri- 
pti  Quorum  Tenor  Talis. 

My  Starsi  Stołowi  y  feracia  wszyscy  chwalebnego  Bra- 
ctwa Strzeleckiego  to  zobopolnie  postano wiamy  aby  te  artykuły 
y  ustawy  Bractwa  Naszego  od  Starszych  Stołowych  Króla 
i  wszystkiej  Braci  którzy  ieno  to  chwalebne  Bractwo  dzierzeć 
chcą  pod  Winami  niżej  opisanemi  (któremi  Siebie  y  Sukces- 
sory  Nasze  obowiązujemy:)  trzymane,  zachowane,  nieprzestępo- 
wane,  ani  gwałcone  były  y  przy  rachunku  niżej  opisanym  na 
każdy  Rok  przed  Bracią  czytane  były. 
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Item  aby  Starsi  y  z  Stołowemi  Chwalebnego  Bractwa 
Naszego  na  kożdy  Rok  we  Cztery  Niedziele  po  Wielkiej  Nocy 
przed  wszystką  Bracią  rachunek  czynili  y  tam  nowo  obranym 
od  Sławney  Rady  Starszym  rzeczy  y  Skarb  wszystek  według 
Regestru  zupełnie  oddali  Ciż  Starsi  nowo  obrani  ku  pomocy 
Sobie  Stołowe  z  Braci  Naszey  obrać  maią.  Na  który  to  czas 
Bracia  wszyscy  powinni  bydz  y  którego   iedno  Sługa  Nasz 
Zastanie  winien  przyjść  pod  Winą  jednego  Grosza,  a  gdzieby 
natenczas  Brat  który  Sprawą  Domową  był  zabawion  ma  się 
Starszym  opowiedzieć  ten  wolen  od  Winy  będzie,  Tamże  na- 
tenczas  Panowie   Starsi  powinni  będą  Klejnot   iaki  Kupie 
z  Skrzynki  Brackiey  y  Wieniec  wywiesić  o  który  do  Tarczy 
Strzylac  będą  po  Czterykroc  a  kto  bliższy  Ubiie  Cylu,  ten 
weźmie  Kleynot,  a  kto  ponim  zas  bliższy  ten  weźmie  Wieniec 
y  będą  oba  natenczas  frey  od  rzendu  piwa1),  Natenże  czas 
Kroi  Kłodę  piwa  wystawie  według   Starego  Wilkieru  ma, 
a  gdzie  będą  chcieli  więcey  pic  nato  się  złożyć  maią,  tam  ze 
też  natenczas  maią  postanowić  y  Dzień  naznaczyć,  którego  Czasu 
o  Królestwo  do  Ptaka  strzylac  maią,  na  który  czas  nazna- 
czony Starsi  Stołowi  y  Bracia  wszyscy  mają  się  zniść  po  ranu 
w  Niedziele  w  Dom  do  Króla  natenczas  będącego,  i  tam 
z  Królem  będą  powinni  iść  Processyą  do  Kościoła  y  mszy 
słuchać  która  ma  bydz  o  Świętym  Duchu  przy  której  wszyscy 
na  ofiarę  będą  wszyscy  powinni  iść,  a  król  ma  do  Kościoła 
idąc  y  na  offiarę  Ptaka  z  kleynoty  na  Sobie  nosić,  a  któryby 
Kroi  tak  Sporny  był  niechcąc  go  nosić,  przepada  Achtel  Piwa, 
a  Bracia  ktorzyby  niebyli  do  Kościoła  na  Ofiarę  z  Królem  każdy 
przepada  trzy  grosze  Winy.    Także   ktoby  Króla  do  Domu 
z  Kościoła  po  mszy  nieprowadził  Trzy  Grosze  Winy  przepada. 

Item  tegoż  Dnia  po  obiedzie  Starsi  Stołowi  y  Bracia 
wszyscy  skoro  na  Celstacie  na  bembnie  uderzą  mają  się  scho- 
dzić na  Celstad  a  potym  nayprzod  po  Imci  Pana  Starostę  albo 
Namiestnika  Jego  y  po  Pana  Burmistrza  tudzież  po  Króla  po 


*)  Ma  oznaczać,  że  wolny  będzie  od  składki  rocznej. 

Roczniki.  Tom  XXV.   Zeszyt  IU  i  IV.  27 
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dwu  Braci  posłać,  zkąd  zobopolnie  wszyscy  w  pole  do  Ptaka 
iść  maią,  na  które  mieysce  przyszedłszy.  Najprzód  Jmci  Pan 
Starosta  albo  Namiestnik  Jego  po  nim  Pan  Burmistrz  a  potym 
kroi  tylko  po  Czymbulcu^  strzelić  mają,  a  ponich  Bracia  po- 
rządkiem mają  strzelać  po  iednym  Czembulcie,  według  Ceduł 
które  natenczas  będą. 

Item  aby  żaden  Brat  w  wieńcu  do  Ptaka  z  Celstatu  nie- 
szedł  y  ustrzelnie  aby  wieńca  nienosił  aż  dopiero  kiedy  Ptaka 
zbiią,  tedy  powinien  będzie  kozdy  Brat  od  Strzelnic2)  Króla  na 
Celstat  w  wieńcu  prowadzić  pod  winą  pułgrosza  ktoby  niebył 
albo  wieńca  niemiał. 

Item  dla  lepszego  porządku  u  Ptaka  Panowie  Starsi 
y  z  Stołowemi  powinni  będą  dwu  z  Braci  młodszych  obrać, 
którzy  będą  po  Czembulcie  chodzić  a  żaden  inszy  Brat  choćby 
y  po  Swoy  Czembulcz  tedy  niema  chodzić,  czego  ieżeliby  się 
który  dopuścił  przepada  winy  Trzy  grosze,  który  ma  odłożyć 
nie  odchodząc  od  ptaka. 

Item  Panowie  Starsi  powinni  będą  z  Skrzynki  Bracki 
kupić  y  pod  ptaka  wystawić,  kleynot  za  trzy  wierdunki3) 
ieden,  a  Cztery  mnieysze  iako  oni  będą  lepiey  rozumieć  y  rę- 
kawice, z  ktorychto  kleynotów  królowi  większy  kleynot  z  rę- 
kawicami, a  z  tych  Czterech  mnieyszych,  temu  kto  co  Ptaka 
utrąci  polu  Ich  Prawa. 

Item.  Kiedy  iuź  Ptaka  kto  zbiie  y  Królem  zostanie  tedy 
powinni  będziem  wszyscy  z  Królem  od  Strzelnic  około  Rynku 
iść,  aż  na  Celstat  y  Króla  dnia  tego  do  Domu  zaprowadzić 
Tamże  Dorna  Kroi  będzieli  nas  chciał  częstować  na  Jego  to 
będzie  Woley. 

Item  Królowi  z  Skrzynki  Brackiey  to  ma  bydz  wydano 
iednę  Grzywnę  pieniędzy  przy  Obliczaniu  y  rzędu  ma  bydz  frei. 
A  Kroi  powinien  będzie  Ptaka  kleynotem  ku  Swey  poczci- 

*)   Wielka  strzała,  Bolzen,  bełt, 

2)  Wyraźnie  tu  strzelnicą  nazwano  pole,  w  którem  strzelano,  pro- 
pugnaculum  sagittariorum. 

3)  Wiardunek,  wierdunek  z  niem.  Vierding,  czwarta  część  grzy- 
wny, której  wartość  zmianie  ulegała. 
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wości  poprawić,  iako  będzie  chciał  naylepiei  a  przynajmniey 
skoiszczem1)  Srebra  y  będzie  się  powinien,  za  kleynoty  Dwiema 
Sąsiady  zaręczyć  które  ma  u  Siebie  aż  do  roku  miec. 

Item  Jż  też  na  potrzebę  a  żądanie  Człowieka  Pospolitego 
Sławna  Rada  to  jest  pozwoliła,  że  Król  iakiegokolwiek  Stanu 
będzie  ma  bydz  wolen  od  Schossu2)  Króla  Jmci  y  od  innych 
podatków  miejskich  wszystkich. 

Item  gdy  na  Celstacie  Brackie  Piwo  pić  będziemy,  aby 
żaden  Brat  niechodził  Sobie  do  piwnice  piwa  toczyć,  jedno 
Sługa  który  ma  bydz  przysięgły  pod  Winą  Trzech  Groszy. 

Item  aby  każdy  Brat  na  Celstacie  uczciwie  się  zacho- 
wał z  kożdym,  tak  za  stołem  piiąc,  w  Tańcu  y  przy  Cenie3) 
graiąc.  A  gdzieby  się  jeden  na  drugiego  targnął  Słowy  nie- 
uczciwemi,  albo  też  rękę,  gdy  Pan  Starszy  pon  pośle  ma  zaraz 
przyiść  y  tam  Winy  trzy  Grosze  odłożyć,  albo  rękoiemstwo 
Stawić,  którą  Winę  rękoymie  przy  Obliczaniu  powinni  będą 
odłożyć,  a  isca4)  Sobie  patrzyć. 

Item  któryby  też  Brat  na  kogo  przed  Starszemi  skarżył 
a  tego  nań  nie  dowiódł  ma  odłożyć  trzy  Grosze  Winy. 

Item  Któryby  też  Brat  przed  Starsze  ziakiemi  fraszkami 
przyszedł  a  będzie  doznań  trzy  Grosze  Winy  ma  odłożyć. 

Item  ażeby  żaden  Brat  Szkody  na  Celstacie  nieczynił 
iako  w  Szklanicach  y  Wszelakich  Statkach  także  około  drzewa 
co  jeżeliby  który  uczynił  powinien  będzie  według  uznania 
Starszych  Szkodę  nadgrodzić. 

Item.  Gdy  się  w  Łaini  krolewskiey  myć  będą  żeby 
ieden  drugiemu  Szkody  niewyrządził   ani   Śmiechów  Żartów 


x)  Skociec,  skojec,  skojciec,  skot  (=  bydło,  od  czego  zachował 
się  w  Wielkopolsce  skotarz),  24ta  część  grzywny. 

2)  Szos  z  niem.  Schoss,  podatek  od  miast  z  domów  płacony. 

3)  Cena,  wartość,  gra  więc  o  pieniądze  lub  przedmioty,  zwykle 
w  kostki,  którą  faryną  nazywano.  Gra  ta  zachowała  się  dotąd  pod  na- 
zwą lewka. 

*)  Isciec  oznacza  dłużnika,  tego,  który  się  ma  uiścić.  W  da- 
wniejszych czasach  iscem  nazywano  wierzyciela,  prawo  rosyjskie  dotąd 
tego  wyrażenia  używa  w  znaczeniu  jednakże  wierzyciela. 

27* 
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Brat  z  Brata  nieczynił  ale  się  uczciwie  każdy  zachować  ma 
pod  Winą  Trzech  Groszy. 

Item  raz  w  Rok  po  Strzylaniu  Ptaka  Panowie  Starsi 
y  z  Stołowemi  będą  powinni  iść  do  Sławnej  Rady  y  tam  od 
Siebie  y  Braci  Wszystkich  o  kleynot  jaki  prosić,  o  który 
Bracia  Strzylać  dla  czwiczenia  będą. 

Item.  To  też  iest  Uchwała  Braciey  wszystkiey  Iż  Pano- 
wie Starsi  mogą  będąli  chcieć  przez  całe  lato  na  Celstacie 
szynko wać  tylko  po  Szosci  groszy  na  Tydzień  albo  Niedzielę 
dawać  z  tego  pożytku  na  poprawę  Dworu  tego  mają. 

Item  Gdzie  też  będą  chcieć  Panowie  Bracia  dla  lepszego 
czwiczenia  strzylać,  tedy  będą  mogli  by  też  chcieli  na  każdą 
Niedzielę  albo  Święto  począwszy  pierwszy  tydzień  po  zbiciu 
Ptaka. 

Item  Aby  Stoły  za  którym  Sławna  Rada  siedzieć  będzie, 
tudziesz  Starszych  byli  w  uczciwości  y  aby  żaden  Brat  za  nie 
niezasiadał,  okrom  pewney  przyczyny  pod  Winą  Trzech  Groszy. 

In  omnibus  punctis  et  clausulis  approbatur.  Insuper  ex 
Speciali  Gratia  hae  Illis  Praerogativa  et  libertas  data  est, 
atque  Is  quicunque  ex  Eodem  Contubernio  Sagittatorum  Avi- 
culam  ligneam  Seu  Scopum  Sagittae  ictu  destruxerit  (qUem 
Ipsi  Regem  vocant)  per  integrum  Spatium  Anui  aliique  pro 
Tempore  in  Eodem  munere  existentes  ab  omnibus  Contribu- 
tionibus  exactionibus  datijs  Stationibus  Custodijs  et  id  genus 
alijs  tam  Regijs  quam  Civilibus  quibuscunque  vocitentur  no- 
minibus  et  Cognominibus  Exactionibus  exempti  et  a  Solutione 
Eorundem  et  praestitione  liberi  facti. 

1591  Cracoviae  die  Septima  mensis  Aprilis.  Privilegium 
Serenissimi  Sigismundi  Tertii  Regis  Poloniae  quo  (Ordinatio 
Seu  articuli  Confraternitati  Jaculatorum  Costen.  Servien.  Su- 
perius  Connotatti  per  Ser&iissimum  Stepbanum  Regem  Poloniae 
Confirmatti)  in  omnibus  Punctis  et  Clausulis  sunt  approbatti.j 

1699.  W  Kościanie  Dnia  Trzeciego  miesiąca  Stycznia. 
Przywiley  J.  W.  Melchiora  z  Gurowa  Gurowskiego  Kasztellana 
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Poznańskiego  Starosty  Kościańskiego  Bractwu  Strzeleckiemu 
Kościańskiemu  dany  którym  toż  Bractwo  od  Podatku  Zamko- 
wego z  Melcia  Dwudziestu  Sztuk  Słodu  iakie  się  w  młynie 
słodowym  meła<3  zwykły  na  każdy  Rok  uwalnia,  wyiąwszy  tylko 
owies  na  konie  młynowe  należący. 

Eodem  anno  Varsaviae  Die  vigesima  Sexta  mensis  Martii 
Privilegium  Serenissimi  Augusti  Secundi  Regis  Poloniae,  quo 
Privilegium  Confraternitati  Jaculatorum  Costensium  ab  Illri 
Mgio  Gurowski  Serviens  Superius  Connotatum  in  omnibus 
Punctis  est  Approbatum.  Cujus  in  Actis  Metrices  Regni  Yar- 
saviensis  Majoris  Cancellariae  Anno  Eodem  oblata. 

1766  Varsaviae  Die  Octava  mensis  Maij.  Privilegium 
Serenissimi  Stanislai  Augusti  Regis  Poloniae  ad  praesens  fełi- 
citer  Regnantis,  quo  articuli  Confraternitati  Jaculatorum  ser- 
vientes  per  Magistratum  Civitatis  Oosten  approbati.  Quorum 
Tenor  Talis. 

L  Aby  Żadnego  do  Regestru  i  Społeczności  Bractwa 
tego  Strzeleckiego  nieprzyimowano  któryby  wprzód  Przysięgi 
miastu  nieoddał  y  Swoiey  własney  niemiał  Possessyi. 

2.  Kto  Bractwo  to  przyiąć  chce,  wszystkie  powinności 
Bractwu  temu  należące  odprawować,  y  do  Brackiey  Skrzynki 
Złotych  Dziesięć  w  kupnego  oddać  powinien. 

3.  Każdego  Roku  Bracia  Wszyscy  w  pierwszą  Środę  po 
Wielkiey  Nocy  za  Uderzeniem  wbęben  na  Celstat  zeyść  się 
y  tam  Czterech  między  Sobą  na  Starszeństwo  obrać  y  onych 
Sławetnemu  Urzędowi  podać  powinni,  zktorych  Dwóch  Urząd 
podług  baczenia  Swego  konfirmować  będzie,  a  ci  Dway  od 
Urzędu  Potwierdzeni  Stołowych  Szosciu,  dla  lepszego  Rządu 
podług  Upodobania  Swego  obrać  maią. 

4.  Gdzie  Dzień  Strzylania  tak  o  kleynot  iako  y  o  Kró- 
lestwo przyidzie  naznaczony,  każdy  Brat  za  uderzeniem  wbę- 
ben na  Celstat  z  Rusnicą  Swą  własną  Stawić  się  y  tam  Sztuki 
Swoie  pokazać  w  Strzylaniu  powinien. 

5.  Jeden  Drugiemu  w  Strzylaniu  przeszkadzać  niema 
ale  kożdy  według  Regestru  od  Starszych  Sporządzonego  Strzy- 
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lać  ma,  któryby  zaś  Brat  za  przywołaniem,  Czasu  i  Terminu 
Swego  omieszkał,  Swoy  raz  tracie  musi,  wyiąwszy  to  żeby  przy 
Domu  natenczas  nie  był  y  słuszną  o  Sobie  dał  Sprawę,  która 
akceptowana  bydz  ma. 

6.  Przed  Strzylaniem  Powinni  Wszystko  Bractwo  Króla 
przeszłego  któremu  czas  Expiruie  na  Wotywę  do  kościoła  Far- 
skiego,  która  się  odprawo  wad  będzie  o  Duchu  Świętym,  to  iest 
w  pierwszą  Niedzielę  po  SS.  Piotrze  y  Pawle  Apostołach  (al- 
bowiem o  Kleynot  wtensam  dzień  dopiero  wyrażonych  Świę- 
tych strzylać  się  ma)  Zaprowadzić,  a  po  Wotywie  Panowie 
Starsi  Czterech  z  pośrodku  Siebie  po  Imci  Pana  Starostę  lub 
Namiestnika  Jego  posłać  y  onego  do  Siebie  Zaprosić  który 
przyszedłszy  naypierwiey  do  Tarczy  wystrzelić  powinien,  po 
nim  Pan  Burmistrz  a  potym  Kroi  Strzelecki  powinien,  a  po 
Królu  maią  wszyscy  Bracia  według  Regestru  Consequenter  na- 
stępować a  który  naibliżey  Cylu  uderzy  takowy  iako  się  po- 
spolicie zowie  Królem  zostawać  ma. 

7.  Kroi  każdy  w  kleynotach  do  Kościoła  iść  y  na  więk- 
szą ozdobę  Bractwa  tego  Kleynot  ieden  któryby  naymniey 
Czerwony  Złoty  ważył  Sprawić  powinien. 

8.  Tenże  Kroi  Tarczowy  Summę  Złotych  Pięćset  z  Czo- 
powego Prześwietnym  Woiewodztwom  należącego,  kontento- 
wany  z  niey  złotemi  Trzysta  będzie.  Dwieście  zaś  Złotych  na 
Expens  przy  S  trzy  laniu  y  na  Cene  Traf  aro  w  Dwunastu  dla 
bliższych,  przez  Starszych  Bractwa  tego  obrócone  bydz  maią. 
Którą  Summę  corocznie  Prześwietna  Komissya  przyiąć  będzie 
powinna. 

9.  Jak  Ten  który  królem  zostanie,  iako  y  ten  który 
Kleynot  ustrzeli  od  rzędu  za  Piwo  wolni  zostawać  maią  tudzież 
Panowie  Starsi  rzeczonego  Bractwa,  inni  zaś  wszyscy  Bracia 
corocznie  rzędowe  po  Groszy  Dwanaście  płacić  do  Skrzynki 
powinni,  y  to  Królestwo  Tarczowe  trzeciego  Dnia  od  zaczetey 
wyżey  wyrażoney  Niedzieli  stanąć  ma. 

10.  Który  Brat  Królem  zostanie,  Kleynoty  przy  nim  zo- 
stawać maią  pod  Rękoiemstwem  Dwóch  Braciey  dobrze  osia- 
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dłych  na  ktorychby  Panowie  Bracia  Starsi  spoinie  z  Bracią 
przystali. 

11.  Tego  Brata  który  podług  uznania  Braciey  Królem 
zostanie  powinni  wszyscy  Bracia  parami  idąc  z  Rusnicami  po- 
dług dawnego  zwyczaiu  około  Rynku  prowadzić,  y  znowu  na 
Celstat  odprowadzić,  a  Kroi  powinien  o  muzykę  zwyczainą  dla 
Swoiey  y  Braciey  ozdoby  starać  się. 

12.  Gdy  o  Kleynot  albo  o  Królestwo  Bracia  Strzylać 
będą,  Dwóch  z  pośrodku  Siebie  do  Tarczy  naznaczyć  ktorzyby 
wiernie  trafary  upatrywali  powinnni  będą,  których  ten  który 
Królestwo  Ustrzeli  Trzema  Złotemi  kontentować  powinien 
będzie. 

13.  Któryby  Brat  ważył  się  do  Tarcze  wystawioney  iść 
y  tam  Trafary  oględować  niżeli  Tarczą  zdeymą  a  przez  to  Samo 
dobremu  porządkowi  przeszkadzać  Winę  Złotego  iedną  popa- 
dać ma. 

14.  Panowie  Starsi  Bractwa  Tego  dla  lepszey  ochoty 
y  Czwiczenia  się  Braciey  wszystkiey  powinni  przy  każdym  Strzy- 
laniu  o  Królestwo  wystawić  naminione  Trafary,  których  kto 
będzie  pierwszy  po  Królu  postrzału  Jego  naybliższy  naywięk- 
szy  Trafar  y  tak  Consequenter  inszym  bliższym  Cylu  te  Tra 
fary  Panowie  Starsi  oddać  powinni. 

15.  Żaden  Brat  niepowinien  nikogo  Obcego  któregokol- 
wiek Stanu  na  Celstat  zapraszać  ani  przyprowadzać  dla  kon- 
fuzyi  iakiey  Braciey  i  Szkody. 

16.  Piwo  Brackie  gdy  pić  Bracia  będą,  niepowinien  ża- 
den Brat  ani  przed  Celstat  ani  za  Celstat  szklenicę  piwa  wynosić 
bez  pozwolenia  Starszych  pod  Winą  Groszy  Dwunastu. 

17.  Któryby  Brat  ważył  się  do  Piwnice  iść  y  tam  So- 
bie Piwo  toczyć  takowy  według  uznania  Braciey  skazany 
bydz  ma. 

18.  Każdy  Brat  wdni  królestwa  pięć  postrzałów  mieć 
będzie  a  Imci  Pan  Starosta  albo  namiestnik  Jego  Trzy. 

19.  Starsi  od  Urzędu  [postanowieni  każdego  Roku  na 
Dzień  Świętych  Piotra  y  Pawła  Apostołów  rachunek  Braciey 
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czynie  y  tegoż  Dnia  o  kleynot  iako  się  naminiło  Strzylać 
powinni. 

20.  Któryby  Brat  przeciwko  któremu  z  tych  artykułów 
y  inszych  przez  Bracią  dla  lepszego  porządku  na  potym  po- 
stanowionych, nieposłuszeństwem]  albo  iakimkolwiek  Sposobem 
wykroczył  y  zgrzeszył  takowy  koźdy  według  występku  Swego 
y  uznania  Brackiego  karany  bydz  ma. 

21.  Któryby  Brat  rzędu  podług  porachowania  Starszych 
y  Stołowych  naydaley  w  dwie  Niedziele  po  odprawieniu  Cel- 
statu  niezapłacił  takowy  tanąuam  Jure  victus  ad  primam  offi- 
ciosam  Reąuisitionem  do  więzienia  podany  bydz  ma,  co  się 
ma  rozumieć  o  takim  Bracie,  któryby  bez  Rusnice  na  mieysce 
Strzylania  stawił  się. 

22.  Tudzież  dla  większey  pilności  y  Exercytacyi  około 
Strzelby,  któryby  Brat  do  trzeciego  razu  niewystrzelił  takowy 
do  Skrzynki  Brackiey  Sześć  groszy  odłożyć  niemniey  y  ten 
któremu  trzy  razy  na  panewce  Spali  Zapłacie  powinien,  za 
Czwartą  zaś  razą  gdy  wystrzelić;  niemogł  trafar  takowemu 
przepada. 

In  omnibus  punctis  Clausulis  et  articulis  sunt  Approbatt 
et  Confirmatt. 

W  książce,  w  której  wprawiony  jest  sumaryusz  powyż- 
szy przywilejów,  nadanych  przez  Królów  polskich  bractwu  kur- 
kowemu kościańskiemu,  jest  dalej  bardzo  błędne  tychże  przy- 
wilejów tłomaczenie  niemieckie.  Następnie  znajdujemy  tamże 
ustawy  dla  giełdy  strzeleckiej  w  Kościanie  potwierdzone  za 
zezwoleniem  regencyi  przez  magistrat  kościański  dnia  15  Maja 
r.  1839,  w  języku  niemieckim  i  polskim.  O  ustawach  tych 
jako  nowoczesnych  obszerniej  rozpisywać  się  nie  będę  —  ogra- 
niczę się  tylko  na  kilku  uwagach.  Ustawy  składają  się  z  44 
artykułów,  omawiających  tak  prawne  jak  i  przepisy  tyczące 
urządzenia  giełdy.  Do  tego  dodane  dotąd  obowiązujące,  razem 
w  48  paragrafach,  normy  dla  urządzenia  strzelania,  mundurów, 
zawiadywania  kasy  i  jej  urządzenia,  postanowienia  kar,  urzą- 
dzenia zakładu  pogrzebowego.  W  wyliczeniu  przymiotów,  jakie 
nowo  wstępujący  mieć  winien  włączone,  że  musi  być  chrze- 
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ścianinem.  Deputowany  magistratu  jest  na  posiedzeniach  bra- 
ctwa, a  prezyduje  przy  wyborach.  Strzelanie  odbywa  się  trzy 
razy  na  rok.  W  niedzielę  przed  Zielonemi  świątkami,  tak 
zwane  próbne,  strzelanie  bez  nagrody  od  2  do  7  wieczorem. 
W  drugie  święto  Zielonych  świątek  rozpoczyna  się  o  3  po  po- 
łudniu strzelanie  o  królestwo,  a  trwa  do  następnej  środy  do 
6  godziny  wieczora.  Kto  najlepszy  odda  strzał,  zostaje  królem 
strzeleckim  i  odbiera  z  kasy  brackiej  60  marek,  drugi  najlep- 
szy strzał  wynagradza  się  cynową  wazą.  Potem  jeszcze  dwu- 
dziestu najcelniejszych  strzelców  odbiera  nagrody.  Trzecie 
strzelanie  odbywa  się  w  niedzielę  po  św.  Piotrze  i  Pawle  od 
2  do  7 -mej  wieczorem  o  dwie  nagrody,  większy  i  mniejszy 
talerz  cynowy.  Pod  temi  ustawami  na  dowód  zgodnego  ich 
przyjęcia  podpisało  się  60  członków  giełdy  strzeleckiej.  Poda- 
jąc te  kilka  przepisów,  pragnęliśmy  tylko  zwrócić  uwagę  na 
wielką  ich  różnicę  z  dawnymi  —  a  i  na  to,  że  dawne  przy- 
wileje zniesionymi  zostały.  Dawne  zadanie  bractw  strzeleckich 
stało  się  zbytecznem  —  zbyteczną  więc  i  troska  o  nie,  zby- 
tecznem  ich  pielęgnowanie,  zbytecznem  obdarzanie  ich  przy- 
wilejami. 

Jeżli  szczegółowszemu  rozbiorowi  podamy  przywileje 
z  czasów  przedrozbiorowych,  widzimy,  że  król  Stefan  Batory, 
pragnąc  jaknaj  większego  rozkwicia  bractwa  strzeleckiego, 
zwalnia  króla  kurkowego  z  wszystkich  podatków  tak  rządo- 
wych, jak  i  miejskich.  Pozwala  nawet,  choć  nie  chętnie,  jakto 
przebija  z  jego  przywileju,  na  nazywanie  królem  tego,  który 
najlepszy  odda  strzał.  Zygmunt  III  potwierdza  całkowicie 
nadanie  Stefana  Batorego,  a  nawet  starosta  kościański  w  za- 
miarze popierania  bractwa  kurkowego  zwalnia  je  od  czynszu, 
stanowiącego  część  dochodów  starostwa,  co  znów  August  II 
zatwierdza.  Stanisław  August  w  przywileju  swym  nie  zwalnia 
króla  kurkowego  z  podatków,  każe  urn  jednakże  wypłacać 
300  zł.,  dołączając  jeszcze  200  zł.  na  wydatki  giełdy,  kupienie 
nagród.  W  ogóle  jednakże  w  nadaniu  Stanisława  Augusta 
napotykamy  już  pewne  trudności,  wstrzymujące  rozwój  bra- 
ctwa.   Odtąd  by  zostać  bratem   strzeleckim  trzeba  było  być 
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koniecznie  nie  tylko  obywatelem  miejskim,  ale  równocześnie 
posiedzicielem,  a  płacić  10  zł.  wkupnego.  Urząd  miejski  miał 
nadzór  nad  bractwem,  on  bowiem  z  czterech  przez  braci  wy- 
branych kandydatów  na  starszych,  dwóch  wybierał  i  zatwier- 
dzał, którym  przypadało  prawo  samodzielnego  wybrania  stoło- 
wych, lecz  koniecznie  zwiększoną  już  liczbę,  bo  sześciu.  Król 
był  sam  tylko  zwolniony  z  rzędu  na  piwo  t.  j.  składki  ro- 
cznej, Stanisław  August  każe  z  tej  składki  zwolnić  nie  tylko 
króla,  ale  i  następnego  najcelniejszego  strzelca,  jako  i  starszych, 
co  uszczuplało  dochody  kasy  brackiej.  Kiedy  statut  nadany 
przez  Stefana  Batorego  przepisywał  strzelanie  o  królestwo, 
potem  o  klejnot,  przez  radę  miejską  dany,  a  pozwalał  na  strze- 
lanie w  niedziele  i  święta,  w  ustawach  Stanisława  Augusta 
tylko  strzelanie  na  dzień  św.  Piotra  i  Pawła  było  przepisane, 
przyjąć  jednakże  można,  że  strzelano  częściej  dla  ćwiczenia  się. 
Większa  bowiem  musiała  być  podnieta  do  ćwiczenia,  skoro 
przez  dar  Stanisława  Augusta  o  12  nagród  się  dobijano,  gdy 
dawniej  tylko  ich  pięć  było.  Bogaci  piwowarzy1)  podnieśli 
10  maja  1774  wartość  i  ilość  wygranych.  Przeznaczyli  bo- 
wiem na  cenę  przy  strzelaniu  o  króla  tarczowego  25  zł.,  kró- 
lowi zaś  50  zł.  i  2  beczki  piwa.  Celstat,  dwór  bractwa  był 
już  złączony  z  właściwą  strzelnicą,  miejscem  otoczonem  wa- 
łami z  dwóch  boków,  zamkniętem  zaś  z  trzeciej  strony  także 
wałem,  przed  którym  tarcz  zawieszano,  a  z  czwartej  szałasem, 
strzelbudą.  Nie  łuk  już  zniewalał  z  celstatu  w  pole  do  ptaka 
wychodzić,  dla  kul  muszkietu  mniejsza  przestrzeń  wystarczała. 

W  skarbcu  bractwa  strzeleckiego  kościańskiego  za- 
chowane są  następne  przedmioty,  które  król  przy  uroczysto- 
ściach na  piersi  zakłada. 

1.  Kurek2)  srebrny,  pozłacany,  z  wytartą  w  kilku 
miejscach  pozłotą,  lany  i  potem   cizelowany,  jest  11,5  ctm. 

x)   Książki  radzieckie  kośc.  od  r.  1760 — 1782. 

-)  Kurków  bodaj  mało  się  zachowało  w  Wielkopolsce,  nie  znajdu- 
jemy bowiem  nigdzie  o  nich  wzmianki.  W  Poznaniu  bractwo  strzeleckie 
ma  dwa  wielkie  łańcuchy,  nie  ma  jednakże  kurka.  Na  jednym  łańcuchu 
zawieszono  medal,  jaki  tu  opisujemy  pod  nr.  5. 
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długi.  Na  całym  kurku  przedłużonymi  czworobokami  wyrzeź- 
bione są  pióra.    Na  głowie  pomieszczona  jest  mała  korona, 


1  ctm.  wysoka,  na  szyji  ptaka  w  dolnej  części  osadzony  mały, 
misternie  wyrobiony  lewek,  w  postawie  siedzącej.  Niżej,  na 
górnej  części   skrzydeł   przytwierdzona  jest  2,5  ctm.  wysoka 

Przyjaciel  Ludu  leszczyński  (Rok  II  nr.  5.  1835)  z  dodaniem  podo- 
bizny pomieści!  krótką  rzecz  o  kurku  z  Warszawy  z  r.  1552,  który  się  ma 
znajdować  tamże  wraz  z  łańcuchem  na  ratuszu.  Kurek  srebrny  przed- 
stawia koguta  z  podniesionemi  przy  sobie  skrzydełkami,  spartego  nóżką 
prawą  na  małej,  płaskiej,  z  przodu  w  zęby  wyciętej  podstawie,  a  trzyma- 
jącego w  pazurkach  lewej  nogi  kawałek  w  srebrze  naśladowanego 
drzewa.  Główka  skręcona  ku  lewej  stronie,  ozdobiona  małą  koroną.  Na 
szyji  założone  są  dwie  obrączki,  u  górnej  przywieszona  jest  mała  trój- 
kątna tabliczka.  Kurek  pięknie  cizelowany  ma  na  grzbiecie  kółko,  przy 
którym  założono  dwa  łańcuszki,  bieżące  pod  kątem  rozwartym  do  wiel- 
kiego łańcucha,  którym  pierś  zdobił  król  strzelecki.  Opis  tego  kurka 
zgadza  się  zupełnie  z  podobizną  kurka  krakowskiego,  którego  drzeworyt 
za  Ambrożym  Grabowskim  (Starożytnicze  wiadomości  o  Krakowie 
z  r.  1852)  pomieścił  Jakub  Zakrzewski:  Głos  bratni  na  obchód  trzech- 
setletniej  rocznicy  wskrzeszenia  Towarzystwa  kurkowego  w  Krakowie 
1865.  Lwów.  I  tu  znajdują  się  dwie  obrączki  na  szyi  i  tu  u  górnej 
przywieszona  trójkątna  tabliczka,  i  tu  głowa  koguta  ozdobna  w  koronę, 
skręconą  ku  lewej  stronie  i  tu  naśladowany  kawałek  drzewa,  skrzydła 
wzniesione.  Wszelkie  te  objawy,  a  przytem  wiadomość,  że  kurek  war- 
szawski pochodzi  z  r.  1552,  a  krakowski  według  A.  Grabowskiego  z  XVI 
wieku,  jako  dar  Zygmunta  Augusta,  każą  nie  tylko  przyjmować,  że  oba 
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korona  jagiellońska,  typu,  jaki  widzimy  na  monetach  Włady- 
sława Jagiełły,  między  wysokimi  trójliściami  niskie  trójliście. 
Korona  ta  stanowi  właściwie  odrębną  całość,  mając  dno,  z  dołu 
ją  zamykające.  Ze  jednakże  równocześnie  z  kurkiem  jest  zro- 
bioną, wskazuje  w  grzbiecie  wyrobione,  również  zamknięte 
wgłębienie,  odpowiadające  wielkości  podstawy  korony,  aby 
ta  w  niem  umieszczoną  była.  Połączenie  zaś  korony  z  kur- 
kiem stanowi  pręt  srebrny,  który  jako  oś  przechodzi  przez 
dno  korony,  przez  środek  powyżej  zaznaczonego  wgłębienia, 
przez  brzuch  ptaka,  jako  i  przez  blaszkę  wypukłą  pod  brzu- 
chem pomieszczoną,  tu  zaś  pręt  jest  w  dwoje  przełupany, 
a  końce  zagięte  stanowią  przytwierdzenie.  Górą  w  wnętrzu 
korony  pręt  zagięty  jest  w  uszko,  które  stanowi  zarazem  dru- 
gie przytwierdzenie  osi,  jako  i  zakładkę  dla  małego  ogniwa 
pierwszego  i  na  niem  założonego  takiegoż  drugiego,  na  którem 
wisi  łańcuch  złożony  z  wielkich  ogniw  złotych,  ku  zawieszeniu 
na  szyji  króla  kurkowego.  Estetycznie  myślący  złotnik  uszko 
to  zakrył  niejako  widzowi  w  wnętrzu  korony,  gdyż  szpeci- 
łoby całość. 

Ogon  widocznie  był  kiedyś  odłamany  i  został  znów 
przylutowany.  Znaki  lutowania  na  górnej  stronie  zatarto  i  wy- 
gładzono, o  ile  się  dało,  spodem  je  jednakże  pozostawiono. 
Stopki  są  utrącone,  szpary  zrobione  wzdłuż  osi  długiej  podu- 
dzia, tkwiąca  w  sparzę,  nitem  przymocowana,  a  drugi  otwór 
do  nitu  okazująca  blaszka  nóżki  lewej  dowodzi,  że  przedsię- 
brano tu  naprawę,  ale  że  z  czasem  stopki  się  znów  utrąciły. 

kurki  równocześnie  pewno  przez  tego  samego  złotnika  wykonane  były 
a  że  jak  krakowski  tak  i  warszawski  darem  był  króleskim.  Król 
Zygmunt  August  nie  tylko  popierał  towarzystwa  strzeleckie,  ale  żądał, 
aby  się  ćwiczyły  w  strzelaniu  nawet  machinis  bellicis  i  by  zarządy 
miejskie  tego  dopilnowywały.  (Ambr.  Grabowski  1.  c.)  Korona  na  gło- 
wie koguta  odpowiada  koronom  na  monetach  Zygmunta  II. 

Sokół  monachijski  (Destouches:  Muenchens  Schutzenwesen  und 
Schutzenfeste.  Festschrift  d.  VII  d.  Bundesschiessen  in  Muenchen  1881 
z  ryciną),  który  także  trzyma  w  pazurkach  kawałek  w  srebrze  wyobra- 
żonego drzewa,  pochodzi  z  czasu  przed  1463,  bo  z  medali  na  łańcuchu 
zawieszonych  najstarszy  tę  nosi  datę. 
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Lewek  z  podstawą  swą  jest  później  dorobiony.  Pod- 
stawa jego  w  otwór,  czy  przypadkowy  czy  umyślny,  została 
wlutowana.  Lutowanie  jest  wyraźne,  mimo  że  złotnik  je  za- 
kryć pragnął,  cizelując  na  niem  w  dwu  rzędach  linje  gzygza- 
kowate,  tak  zwane  w  niemieckiem  Trambolirstriche.  W  jakim 
celu  lewka  tego  jeszcze  na  karku  osadzono,  coby  oznaczać 
miał,  rozwiązać  nie  mogę,  przypomina  on  tylko  grę  „w  lewka" 
przy  dorocznych  strzelaniach  do  tarczy  króleskiej,  dotąd  w  ta- 
szach praktykowaną. 

Ku  oznaczeniu  czasu  powstania  kurka  służy  przede- 
wszystkiem  korona  większa,  typem  swym  koronę  Władysława 
Jagiełły,  jak  ją  na  monetach  tego  króla  widzimy,  przypominająca. 
Po  Władysławie  Jagielle  korona  już  inny  przyjęła  kształt,  zni- 
kły małe  trójliście,  a  zamiast  nich  pozostały  łukowate,  krzy- 
żujące się  linje,  które  za  Zygmunta  Augusta  w  gałkę  się  za- 
mieniły, a  nadto  łączyły  już  pałąki  czubki  trójliści.  Ten  ar- 
gument przyjąć  nam  każe,  że  kurek  ten  z  czasów  Władysława 
Jagiełły  pochodzi,  że  więc  jest  najstarszym  w  Polsce  tego 
przedmiotu  okazem,  a  zapewne  i  wyrobem  polskim.  Czas 
powstania  bractwa  kurkowego  w  Kościanie  przed  rokiem  1456 
przeciw  temu  twierdzeniu  nie  przemawia. 

2.  Medal  srebrny,  pozłacany,  owalny,  4,2  ctm.  wysoki. 
S.  G.  Popiersie  Gustawa  Adolfa,  twarz  w  całkowitym  profilu. 
W  otoku  Gustaw  Adolf  i  tytuły,  przy  twarzy  równolegle  do 
napisu  otokowego  późniejszą  ręką  wyryto  1655,  charakter  pi- 
sma liczb  tych  wskazuje  na  wiek  XVII.  Na  stronie  odwro- 
tnej :  Lew  z  mieczem  i  tarczą  na  zbrojach  stojący,  przy  ostrzu 
miecza  z  lewej  strony  G,  z  prawej  S,  wkoło  napis:  Deo  et 
victricibus  armis. 

Medal  ten  bity  był  z  rozmaitemi  odmianami  w  latach 
1630 — 1632,  a  więc  do  śmierci  króla  Gustawa  Adolfa.  Król 
ten  rozdawał  go  jako  nagrodę  za  waleczność,  uszka  zaś  przy 
wszystkich  tych  medalach  z  napisem  Deo  et  victricibus  armis 
się  znachodzące  wskazują,  że  były  na  piersiach  noszone.  Tra- 
dycya  o  medalu  kościańskim  każe  mu  być*  darem  Jana  Ka- 
źmierza dla  bractwa  strzeleckiego.    Błędne  jednakże  to  poda- 
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nic,  bo  przypuszczać  nie  można,  aby  Jan  Kaźmierz  szwedzkie 
rozdawał  medale.  Rok  wyryty  później  na  tym  medalu  1655  — 
wskazuje  na  waleczne  zdobycie  tej  warowni  pod  wodzą  Krzy- 
sztofa Zegockiego,  padł  bowiem  wówczas  w  Kościanie  Landgraf 
heski  Fryderyk,  szwagier  Karola  Gustawa,  srogiego  najeźdźcy  na 
Polskę.  Sądzie  też  tylko  można,  że  medal  ten  zdobił  pierś 
Landgrafa,  a  po  jego  śmierci  przeszedł  na  własność  bractwa 
strzeleckiego,  jedynej  naówczas  miejscowej  milicyi. 

3.  Medal  bronzowy  Jana  Sobieskiego  z  r.  1684,  który 
opisuje  Raczyński1)  pod  nr.  220.  Medal  ten  ujęty  w  wielką, 
później  dorobioną  srebrną  gwiazdę,  na  której  górnym  promieniu 
przytwierdzona  jest  mała,  złota  korona  pruska. 

4.  Medal  srebrny,  6,7  ctm.  średnicy.  S.  G.  Złączone 
popiersia  pięciu  pierwszych  królów  pruskich.  W  otoku:  Preus- 
sens  gliickliche  Regierung.  Dołem  Abramson.  S.  O.  Borussia 
siedząca  na  wielkiem  krześle  z  berłem  i  wagą  w  rękach. 
W  otoku  na  lewej  stronie:  Jedem  das  Seine.  Pod  Borussią: 
100  jahr.  Kroen:  tag 

d.  18  Jan. 

1801. 

Medal  ten  bity  na  stoletnią  rocznicę  wyniesienia  na  kró- 
lestwo, ujęty  w  taką  samą  srebrną  gwiazdę  z  koroną,  jak  me- 
dal króla  Jana  III. 

5.  Medal  jednostronny,  9,5  ctm.  średnicy,  z  złotego 
bronzu,  robiony  a  jour.  Brzeg  stanowi  gładka  obrączka 
z  wklęsłym  napisem:  Koenig  von  Preussen  der  Schuetzen- 
Gilde  zu  Kosten.  W  środku  pomieszczony  orzeł  pruski,  mię- 
dzy nim  a  obrączką  zewnętrzną,  łańcuch  orderowy,  u  którego 
dolnej  części  jakoby  zawieszona,  z  obrączką  zewnętrzną  spo- 
jona, podobizna  orderu  orła  czarnego.  U  góry  korona  pruska 
z  kółkiem  do  naciągania  na  wstęgę.  S.  O.  zupełnie  gładka, 
w  środku  pomieszczona  firma  zakładu  Sy  et  Wagner,  nad  liczbą 


x)   Gabinet  medalów  polskich.    Tom  II,  nr.  220  tak  w  wydaniu 
wrocławskiem  z  r.  1838,  jak  i  w  berlińskiem  z  roku  1845. 
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50.  Z  dopisku  przy  statutach  dowiadujemy  się,  że  król  a  pó- 
źniejszy cesarz  Wilhelm  medal  ten  dał  giełdzie  1861  roku. 

6.  Gwiazda  wielka  pleciona  z  złotego  drutu  i  paseczków, 
której  historya  nieznana. 

W  roku  1876  obchodziło  bractwo  strzeleckie  w  Kościanie 
jubileusz  300-letni  istnienia.  Na  pamiątkę  uroczystości  wybito 
medal  srebrny,  średnicy  2,6  ctm.,  z  napisem:  Pamiątka  300 
let.  jubil.  giełdy  strzel,  w  Kościanie  zał.  przez  króla  pol.  Stef. 
Batorego.  1876.  Na  stronie  odwrotnej  to  samo  po  niemiecku. 
Nie  300-letni  jednakże  w  tym  roku  było  można  obchodzić  ju- 
bileusz, lecz,  jak  wyżej  wykazaliśmy,  co  najmniej  przeszło  420 
rocznicę. 

Nie  z  Kościana,  lecz  z  Krakowa  pochodzi  piosenka  braci 
kurkowych,  która  bodaj  w  całej  Polsce  śpiewaną  była,  a  której 
powtórzenie,  sądzę,  może  być  pożądanem,  gdy  dzieło,  w  którem 
ją  pomieszczoną  znajduję,  coraz  rzadszem  się  staje,  coraz  mniej 
też  już  dziś  jest  czy  tanem,    Zachowanie  tekstu  tej  pieśni  za- 
wdzięczamy autorce1)  „Pamiątki  po  dobrej  matce." 
A  dalejże  kozernicy!  2) 
Krzeszcie  kurki  u  rusznicy, 
Który  postrzeli  koguta 
Temu  zabrzmi  wdzięczna  nóta, 
A  kto  kurka  zbije 
Vivat,  król  niech  żyje! 
A  dalejże  kozernicy! 
Wsypcie  prochu  do  rusznicy 

x)  Hoffniano.wa  Klem.  z  Tańskich.  Wybór  pism.  Wrocław.  1833 
Tom  6. 

2)  Kozernicy,  mający  kozery,  dobre  karty,  umiejący  dobrze  grać, 
tu  w  znaczeniu  celnych  strzelców.  Inaczej  tłomaczy  wyraz  ten  „Pszczółka 
Krakowska"  z  roku  1821,  powtórzone  w  Jakóba  Zakrzewskiego:  Głos 
bratni  na  obchód  trzystoletniej  rocznicy  wskrzeszenia  Towarzystwa  kur- 
kowego w  Krakowie.  Lwów  1865,  str.  17.  W  opisie  uroczystego  po- 
chodu bractwa  strzeleckiego  w  Krakowie  do  celstatu  czytamy:  „Przo- 
dem (za  dawnych  czasów)  biegli  w  strojach  tureckich,  perskich  i  tatarskich 
Kozernicy,  czyli  lekka  strzelba,  którzy  skakali,  ^wyśpiewywali,  krzyczeli 
różnymi  głesami." 
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Niech  będzie  suchy,  siarczysty, 
Posuwisty  i  strzelisty. 
A  kto  kurka  zbije 
Vivat,  król  niech  żyje! 
A  dalejże  kozernicy! 
Wbijcie  kulkę  do  rusznicy, 
Niechaj  będzie  okrągluchna, 
Smagła,  jak  weselna  druchna. 
A  kto  kurka  zbije 
Vivat,  król  niech  żyje! 
A  dalejże  kozernicy! 
Wprawiajcież  się  do  rusznicy, 
A  gdy  przyjdzie  czubić  Turka, 
Popamięta  pies  na  kurka. 
Bóg  da!  te  bestyje 
Król  kurkowy  zbije! 


ZAŁĄCZNIKI. 


1.   Sprzedaż  młyna. 

Preczslaus  de  Goluthowo,1)  castellanus  Poznaniensis  etc. 
1359  Junii  30,  Costan;  confirmat  venditionem  tertiae  partis 
molendini  regalis  in  Kościan  quam  Peczco  in  rem  Hanselmi 
et  patris  ejus  Gobel  fecerat. 

Poznań.  Archiv.  Capitul.  Lib.  privil.  C  Nr.  120. 

Universis  et  singulis  presentibus  et  futuris  presencia  vi- 
suris,  nos  Preczslaus  de  Goluthowo  castellanus  Pozn.  nec  non 
burgrabia  Costanensis  publice  profitemur  recognoscentes:  quod 
ad  nostram  veniens  presenciam  Peczco  molendinator,  de  bona 
voluntate  tertiam  partem  molendini,  quam  habuit  in  molendino 
domini  nostri  regis  ante  civitatem  Costan,  vendidit  honesto 
viro  Hanselmo  et  Gobel  eius  genitori  pro  octo  marcis  Poloni- 
calibns  et  coram  nobis  contulit  eisdem  et  resignavit.  Quam 
quidem  resignacionem  et  vendicionem,  nostri  sigilli  appensione 
duximus  confirmandam  testibus  hys  astantibus:  Andrea  castellano 
Kalisiensi,  Nicolao  iudice  de  Blozeyewo,  Boguslao  Młyński, 
Jaskone  de  Yyskocz,  et  aliis  quam  pluribus  fidedignis.  Datum 
Costan  dominicae  qua  canitur  Respice,  anno  Domini  millesimo 
tricentesimo  quinquagesimo  nono. 

Goluthowo  Gułtowy,  Blozeyewo  Blażejewo,  Młyński  de  Młyncewo, 
Yyskocz  Wyskoć. 


x)   Zakrzewski.    Codex  diplom.  maj.  Polon.  —  Poznań.  1881.  III. 
Nr.  2051. 

Eoezniki.    Tom  XXV.    Zeszyt  II  IV 
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2.   Fundacyą  ołtarzy  św.  Michała  i  św.  Katarzyny. 

Stanislaus *)  episc.  Posnan.  1432  Oct.  24  Posnanie,  potwier- 
dza fundacyą  nowego  ołtarza  św.  Michała,  komemoracyi  dusz 
i  św.  Katarzyny  w  kościele  parafialnym  w  Kościanie,  którą 
wykonali  Paweł  Długi,  mieszczanin  kościański,  wraz  z  żoną 
swą  Katarzyną,  dając  na  ten  cel  roczny  czynsz  17  grz.  gr.  sześć 
praskich,  zapisany  na  wsi  Damiec,  w  po  w.  kościańskim.  Bi- 
skup biorąc  tę  fundacyą  pod  opiekę  prawa  duchownego,  wkłada 
na  altarzystów  obowiązek  odprawiania  tygodniowo  3  mszy, 
t.  j.  w  soboty  o  N.  M.  P.,  w  niedzielę  do  św.  Ducha,  a  w  po- 
niedziałki o  św.  Michale.  Oprócz  tego  ma  jeszcze  altarzysta 
następne  obowiązki,  podlegać  winien  we  wszystkiem  probosz- 
czowi, w  razie  oddalenia  się  zostawić  ma  zastępcę  i  światło  do 
onego  ołtarza  ma  sam  kupować,  wino  zaś  dostarczać  ma  ko- 
ściół parafialny.  Prawo  patronatu  należy  się  magistratowi  mia- 
sta Kościana.  Obecnego  altarzystę  Benedykta  Popkowego 
obowiązuje  jeszcze  Biskup  do  dawania  z  onych  17  grzywien 
rocznie  3  grzywny  na  kąpiele  dla  ubogich  w  łaźni  kościańskiej. 

3.    Sprzedaż  czynszu  na  jatkach  rzeźniczych  i  kramach 
szewskich  i  piekarskich. 

Petrus2)  et  Stephanus  fres  germ.,  advocati  in  Costen 
1433  Mart.  2  Posnanie:  oświadczają,  że  w  r.  1424  d.  s.  Dorothae 
sprzedali  Pawłowi  Drdzenskiemu,  księdzu  w  Grodzisku,  roczny 
czynsz  84  grz.  za  100  grz.  gr.  szer.  praskich  na  swem  woj- 
towstwie  w  Kościanie,  mianowicie  na  jatkach  rzeźnickich  i  kra- 
mach szewskich  i  piekarskich,  jak  to  w  dokumencie,  wysta- 
wionym przez  burmistrza  i  rajców  kościańskich,  jest  wyrażonem. 
Ponieważ  zaś  ks.  Paweł  czynsz  ten  darował  kaplicy  św.  Ducha 
w  Grodzisku,  której  jest  patronem,  ma  on  być  wypłaconym  ks. 
"Wojciechowi  z  Szamotuł,  proboszczowi  tejże  kaplicy,  a  to  pod 
karami  kościelnemi.    Test.  Andreas  Pampowsky  et  Michael  de 

Ł)   Poznań.    Archiw  Consistorii  episcop.  d.  a.  1612 — 19. 
2)   Dwie  przywieszone  pieczęcie  przedstawiały  godło  rodu  Kotwi- 
czów.    Poznań.    Archiw  Consist.  episcop.  Acta  d.  a.  1444. 
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Cuczcowo,  vicarii  perp.  et  Johannes  Alberti  de  Poznań  altari- 
sta  in  eccles.  Poznań. 

4.    Sprzedaż  jatki  mięsnej. 

Consules1)  civitat.  Costan  1436  fer.  6  prox.  a  dominica 
Misericord.  Dni  in  Costan :  skarżą  się  przed  Benedyktem  z  Mo- 
dły, oficyał.  Gniezn.,  że  Paweł  Drzensky  altarzysta  i  Strosberk, 
mieszczanin  poznański,  sprzedali  ich  współobywatelowi  Kuszowi 
Quatko  jatkę  mięsną  w  Kościanie  jako  wolną  od  wszelkich 
ciężarów,  teraz  się  zaś  okazuje,  że  z  jatki  tej  należą  się  rocz- 
nie 2  talenta  wosku  do  kościoła  farnego  tamże  i  oprócz  tego 
wszystkie  podatki  miejskie. 

5.   Wilkierz  krojowników  poznańskich. 

In  dem  Namen  Gothis  amen.2)  So  man  andirs  nicht 
wen  durch  gemeyne  Eyntracht  dy  man  denne  yn  manchfeldi- 
gen  Bruderschafften  unde  Czechin  mitt  lobelichin  Gese)l;czin 
unde  Wilkoren  vorsichtlichen  ussbrengit  der  Stadttgemeyne 
Nutz  unde  Frommen  uffhelden  unde  meren  mag  darumb  wir 
Burgmeyster  unde  Rothmanne  der  Stadtt  Poznań  bekenne  unde 
thuen  Kuntt  mit  Macht  desis  Breffis  unde  Hantfeste  allen 
unde  itzlichin  gegenwortigen  unde  czukunftigin  unde  den  dy 
dasis  bedorffinde  synt  das  wyr  mit  Rathe  Wissen  unde  Wyl- 
len  unsern  Gesworne  Ffoyte  Schoppen  Eldisten  unde  der  gan- 
czin  gemeyne  Jewerke  der  genante  Stadtt  Poznań  umb  sun- 
derliche  gliche  Bethe  unde  Begerung  der  edilsten  Ge- 
sworne unde  genczer  Gemeynschafft  der  Gewentsneyder  unser 
Stadtt  auch  durch  besunder  Redlichkeyt  Wyllen  unde  czu 
Nutze  unde  Frome  der  Stadt  dy  doraws  entsteen]  und  ufłkom- 
men  haben  den   benenten  Gewentsneydern  allyr 

*)   Gniezn.  Arch.  Consist.  archiepisc.  Acta  d.  a.  1436. 

2)  Poznań.  Archiw.  miejskie  nr.  86.  Pergam.  oryg.,  u  którego  na 
grabem  paśmie  nici  półjedwabnych  zielona  wisi  wielka  pieczęć  m.  Po- 
znania. (Pieczęć  ta  odtworzona  w  Zakrzewskiego:  Codex  dipl.  maj.  Po- 
loniae.  T.  IV.    Dokument  dotąd  nie  publikowany). 
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unser  Stadtt  Bruderschafft  unde  Rothe  wedir  uff  brecht  bele  net 

und  bestetiget  in  alle  der  Mose  unde  Weyse  ais  

nochgeschreben  Artikel  mit  irem  befundin  Bussen  unde  Wen- 
diln  

Czu  dem  irsten.  Wen  man  auslegit  das  Gewand  am 
Montage  nach  Palmen  zo  sol  eyn  iczlicher  auslegen  und  ver- 
kauffin  denselbigen  Tag  wer  aber  das  nicht  wirde  thuen  der 
sol  das  ganze  Jor  nicht  auslegen  noch  sneyden  das  Gewand 
doheyme  noch  uff  den  Merktin  umefarende  bey  czwenczig 
Mayln  dy  Lenge  unde  dy  Breite  sunder  eyn  iczlicher  mag 
gancze  Tuchir  vorkoffen  off  den  Markten  her  sey  Bruder  adir 
nicht,  wer  andirs  tete  der  wer  yorfallen  V  Marc  u  uff  das 
Rothaus  den  Hern  und  dy  andirn  V  Marc  der  Bruderschafft. 
Item  das  keyner  Gewandsneyde  her  sey  Cromer  adir  Crome- 
rynne  her  habe  dene  unde  halde  gancze  Bruderschafft  bey 
der  obgeschreben  Busse.  Item  das  nymantt  wedir  Sneyder 
noch  Schustir  und  auch  keyn  ander  Hantwergir  Gewand  sneyde 
noch  Jopen  mache  adir  ander  Cleyder  czu  yerkoffen  wedir 
daheyme  noch  in  den  Merktin  bey  der  obegenanten  Busse 
sunder  wil  ymand  is  sey  Bruder  ader  Fremder  Gewand  sney- 
den das  mag  her  thuen  in  der  Masze  ader  Lander  der  Weys- 
sel  der  andirs  tete  der  were  vorfallen  dy  obgeschrebene  Busse 
Item  an  dem  Montage  nach  Palmen  wen  man  awstrett  das 
Gewaud  zo  sol  eyn  iczlicher  Bruder  eyn  Swertt  bey  seynem 
Getische  haben  welchir  das  nicht  hette  dy  Busse  sey  VI 
Groschen.  Item  wen  man  dy  Bruder  vorbottet  unde  saget  en 
dy  Stunde  off  welche  sy  czusamen  gehen  sullen  welchir  nicht 
czu  rechtir  Czeitt  komet  dy  Busse  eyn  halb  Groschin.  Item 
wen  man  sy  czu  der  Leiche  verbottet  welcher  czu  den  Vigi- 
lien  nicht  komet  dy  Busse  eyn  halber  Groschin.  Item  wen 
ymand  Geczogk  machen  welde  in  den  Gewand  Komern  obir 
eynen  Bruder  zo  sollen  dy  andern  alle  czulofen  unde  sullen  den 
Brudir  helffen  befreden  welchir  do  czu  nicht  queme  dy  Busse 
ist  VI  Groschin  was  do  von  enstunde  das  sullen  dy  mittenan- 
dir  awsstehen.  Item  welch  Man  adir  Weyp  unter  den  Bru- 
dem in  den  Koufkamern  eynes  des  andir  obil  handelt  dy  Busse 


431 


ist  eyn  Firtel  von  eyne  Steyne  Wachs.    Ttem  welchir  Bruder 
eyner  off  den  andern  eyn  Messir  ader  eyn  Swertt  czoge  in 
unsern  Koffkammern  der  zal  geben  den  Brudem  eynen  halben 
Steyn  Wachs  unschedlich  dem  Stattrecht  unde  wurde  eyner 
bluttrunstigk  dy  Busse  is  eyn  gancz  Steyn  Wachs.    Item  wen 
dy  Wollewabir  Gewand  ausstragen  zo  soli  em  keyner  enkeigen 
loffen  Und  feilschen  her  habe  denne  das  Tuch  nedirgeleget 
wer  das  bricht  der  sal  den  Brudem  gebin  eyn  Phunt  Wachs. 
Item  welchir  Bruder  oder  Swestir  in  unsern  Koufkamern  falses 
Gewand  feyl  hette  unde  man  das  bey  em  begryffe  das  selbige 
Gewand  sal  man  em  nemen  unde  sal  das  burnen,  unde  der 
selbige  Bruder  zoil  ufflegen  den  Brudem  eyn  Firduugk.  Item 
welchir  Bruder  dem  andern  eynen  Kouff  entwente  in  eynem 
solchen  das  her  eyn  Tuch  feylschte  unde  trete  abe  unde  eyn 
a  oder  Bruder   an   dem  Tuche  trete  und  welde  das  Kouffen 
unde  Jener  qweme  wedir  unde  spreche:  wiltu  mir  das  Tuch 
noch  also  geben?  wer  abir   Das  tete  dy  Busse  ist  VI  Gro- 
schen.    Item  keyn  Bruder  noch  Swestir  zal  Gewand  snpyden 
in  unseren   Kouffkomern   is   sey   denne  follig  czweher  Elen 
breit  wer  das  bricht  dy  Busse  VI  Groschin.  Item  welch  Bru- 
der ader  Schwestir  doheyme  frisch  Gewand  snete  vorholin  dy 
Busse  ist  eyne  halbe  Marc.    Item  wer  eynen  ledigen  Wagen 
in  den  Gewandkommern  durch  dy  Woche   lesset   steen  dy 
Busse  ist  III  Groschin.    Item  dy  Bruder  iung  unde  alt  haben 
gewilt  wene  sy  czu  sammene  gehen  unde  bey  den  andir  seyn 
adir  Bruder  Bir  trinken  zo  sol  eyn  Yderman  bescheyden  seyn 
bricht  Ymand  mitt  Worten  das  gehe  em  an  seyn  Geld  unde 
lege  ap  noch  Gnoden.    Bricht  ymand  mit  Wercken,  dorumb 
dirgehe  is  ais  recht  ist.    Item  ap  Ymand  vor  den  Meystern 
clagete  von  Schulde  wegyn  ader  umb  andir  Sachin  das  do 
das  Gewandsneyder  an  trytt  das  haben  dy  Eldisten  czu  richten 
von  der  Hern  wegen.    Item  Kayn  Bruder]  sol  sutczen  Kar- 
rensteg  das  ist  ane  Śattel  adir  uff  keynen  Litter  Wogen  der 
gebe  czu  Busse  eyne  Thunne  Honigis  wer  das  abir  trete  in 
der  Stadtt  adir  bey  aussen  der  Statt  ist  her  frey.    Item  Keyn 
Bruder  sal  gehen  barschenckicht  das  man  seyne  Fusse  bios 
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mochte  sehen,  zo  her  nicht  Hosen  treet  das  her  jo  eyn  lan- 
ges  Cleyd  tragen  mag  bey  euner  Tunne  Hoaiges  czu  Busse. 
Item  wen  dy  neukea  Meyster  gekoren  werden,  zo  sollen  dy 
alden  den  newhen  Rechnunge  thun.  Item  welch  Bruder  adir 
Śwestir  mittenander  krygete  unde  offinbarte  das  nicht  den 
Eldesten  der  ist  verfallen  eyn  Steyn  Wachs  czu  Busse.  Item 
keyn  Bruder  noch  Swestir  zol  teyl  haben  Gewand  uff'  eynes 
andern  Koufkommern  ane  seynen  Wyllen  unde  wórt  bey  VI 
Groschin  czu  Busse.  Item  eyn  iczlicher  Bruder  der  do  eyne 
gemitte  Kouffkommer  hot  der  ist  ais  gut  ais  her  hette  seyne 
eygene  Kouffkommer.  Item  das  keyner  eher  awslege  bas  in 
der  achczende  Stunde  bey  VI  Groschin  czu  Busse.  Item  das 
keyner  aws  der  Bruderschafft  o  uch  key  czu  Brudir  Gewand 
kouffe  in  den  Hewsern  bey  VI  Groschin  isenne  alleyne  in  den 
Kouffkommern  alz  nich  Namen  das  grawe  Gewand.  Item  daz 
dy  Bruderschafft  der  Gewendsneyder  nicht  angyssen  sal  do- 
rumb  das  sy  das  Grapb  off  dez  heyligen  Leychnams  Tage  dor 
vor  mussen  ausrichten  dorumb  synt  sy  frey.  Item  dy  Bruder- 
schafft der  Gewandsneyder  hot  icz  und  von  langin  Geczeiten 
also  desę  benante  unde  erschafflige  Stadtt  awsgesatczt  ist 
wurden  gehabet  unde  gehalten  eynen  Gewand  Streycher  der 
do  eynem  iczlichen  beyde  Arm  unde  Reich  Gerechtiheitt  tete 
in  derley  Weysze  waz  do  eynem  iczlichen  gebrechen  wurde  an 
seynem  Kouffe  das  her  das  abesloen  mogę  an  seyner  Beczo- 
lunge.  Item  Keyn  Kowffman  noch  keyn  Tuchmacher  her 
sey  von  wonne  her  sey  nicht  allirley  schon  Gewande  unde 
Harris1)  ader  mitt  Landtuchirn  unde  mit  allirley  growe  Ge- 
wande sol  seyn  Gewand  nicht  abeloden  noch  offbinden  noch 
vorkauffin  is  sey  im  Jormerkte  adir  aws  wening  des  Jormerkts 
nynezt  andirs  denne  under  den  Kowffkommern  bey  der  Busse 
X  Margk.  Item  welch  Meteburgir  kewfft  gancze  Tuch  lehet 
her  sy  streychin  zo  sal  her  dem  Streycher  beczolen  was  em 
gebort,  lehet  her  is  nicht  streychin  zo  gebet  her  dem  Streichir 
nisse  nicht,  sunder  fremde  Kowfflawte  sy  lossen  streichin  adir 


J)   Sukno  z  Arras,  hurasium  albo  też  harasium. 
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nicht  gleichwol  seyn  sy  flichtig  dem  Streichir  gebin  seyn 
Recht.  Item  dy  Bruder  iung  unde  alt  haben  gewilkoret  das 
aws  allen  Stetin  das  growe  Gewand  eyn  iczlich  Tuch  haben 
sal  dreyssig  Elen  wenne  alleyne  ezu  Costen  XXXII  was  do 
wurde  denne  gebrechen  das  sal  eyn  Yderman  an  der  Becza- 
lunge  abesloen.  Item  eyn  Astrodomesch1)  sal  haben  XXII 
Elen.  Item  Gynszke2)  XLIII  Elen  unde  dorczu  syn  iczliches 
geferbitis  Tuch.  Item  Hartlisch8)  Tuch  unde  Droslisch4)  eyn 
iczlicht  XLIIII  Elen.  Item  eyne  iczliche  halbe  Lacke5)  sal 
haben  XXII  Elen.  Item  Garliczer  Sytter  Legnyczer  unde 
sweydniczer6)  Tuchir  sullen  alle  haben  XXXII  Elen.  Das  czu 
Beczeugnisse  unde  das  unse  redliche  Gobe  unde  alle  der  vor- 
genanten  Ordenunge  stete  ebiclich  unde  unforwandelth  blebe 
dorumb  haben  wir  desin  Bryeff  befesstet  mit  unser  Stadt 
Mayestat  unde  Ingesegel.  Gegeben  unde  geschreben  an  dem 
Montage  noch  Christi  Geborth  unsers  Herren  ffirczenhundert 
unde  in  dem  acht  und  sechczigestim  Jore. 

6.   Sprzedaż  czynszu.7) 

Petrus  Weynrych  precons.,  Johannes  Herman,  Andreas 
Urben,  Johannes  Doringk,  Nicolaus  Herman,  Stephanus  Sche- 
rer,  Nicolaus  Ruczel  baccalarius,  Mathias  Howfman  conss. 
iuratique  1475  f.  2  inf.  octav.  Assumpcion.  b.  Marie  in  Cos- 
ten; oświadczają,  że  wraz  z  ławnikami  m.  Kościan  Marcinem 
Growloch,  Piotrem  Leyp,  Mikołajem  Schirmer,  Piotrem  Wylk, 
Henrykiem  Czymerman,  Olbrachtem  Kessel,  Pawłem  Schomber, 
i  majstrami  przysięgłymi  rękodzielników  t.  j.  lanificum  An- 
drzejem Schowlez  i  Mikołajem  Poszman,  rzeźników  Andrzejem 

A)  Astro  =  delikatna  wełna  astrachańska,  domesch  zaś  z  angiel- 
skiego domestics  =  gęsta,  gładka  tkanina  z  bawełny. 

2)  Gunia,  guńka,  kosmaty  koc.  Górale  podhalscy  dotąd  tak  nazy- 
wają wierzchni  ubiór  w  kształcie  peleryny. 

3)  Przyjmuję,  sukno  twarde. 

4)  Drelich. 

5)  W  połudn.  Niemczech  oznaczenie  sukna,  postawu  sukna. 

6)  Zgorzelickie,  zitawskie,  lignickie  i  świdnickie  sukno. 

7)  Poznań.  Arch.  Consistor.  episcop.  Acta  d.  a.  1475. 
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Coss  i  Janem  Schilbogk,  piekarzy  Augustynem  Heyderrich 
i  Weysse  Matjaszem,  kuśnierzy  Jana  Morko  i  Mikołaja 
Kesseler,  institorum  Schwarcz  Hanuszem,  Jerzym  Compnycz 
krawców  Jakoba  Zore  i  Jandrzeyek,  piwowarów  Piotrem  Sol- 
vens  i  Jerzem  Mettingank,  strzelców  Matyjaszem  Molbergk 
i  Piotrem  Erler,  telificum  Marcina  Hordeler  i  Mikołajem  Lowde, 
wraz  z  całem  mieszczaństwem  kościańskiem  bogatem  i  ubo- 
giem  zgromadzeni,  sprzedali  Adamowi  z  Dąbrowy,  dziekanowi 
Poznańsk.  roczny  czynsz  80  zł.  Węg.  dobrego  złota  i  wagi, 
mający  bydz  rocznie  w  dwóch  ratach  po  40  zł.  Węg.  wypła- 
canym za  1000  takichże  złotych,  których  potrzebowali,  aby 
spłacie  stare  długi,  zaciągnięte  na  miasto  przez  ich  poprze- 
dników. Czynsz  ten  przeznacza  wspomn.  dziekan  na  utrzy- 
manie 8  kanoników  lub  prebendarzy,  których  funduje  przy 
kościele  św.  Mikołaja  in  Summo  w  Poznaniu  wzniesionego  przez 
siebie  od  fundamentów.  Prawo  prezenty  na  kanonikat  ma 
spaść  po  śmierci  fundatora  na  miasto  Kościan.  Miastu  służyć 
ma  prawo  wykupu,  gdyby  zaś  wypłaty  czynszu  nie  dopełniło, 
wtenczas  zobowiązanem  jest  poddać  się  prawom  tamże  używa- 
nym w  takich  razach. 

7.    Sprzedaż  młyna. 

1480  Feria  4  ante  Festum  Sanctae  Margarethae  proxima. 
Folio  167. ^  Venerabilis  Dominus  Nicolaus  de  Costen  Cano- 
nicus  Vratislaviensis  totam  siiam  Sortem  Molendinorum, 
Eąuestris,  in  quo  molitur  Braseum,  intra,  et  Aquaticorum  in 
Fhwio  Obra,  in  ąuibus,  uno  Frumenta  comminus  grani  mo- 
liuntur,  et  alio  in  quo  Panni  torquentur,  alias  Folusz  extra 
Civitatem  sitorum,  sui  veri  Patrimonii  propriam  Nobili  Petro 
de  Costen  Germano  suo  pro  108.  Marcis  et  8.  Grossis  me- 
diorum  latorum  Grossorum  vendit  et  in  perpetuum  Resignat. 

8.    Testament  Urszuli  Loypowej. 

Ursula  relicta  Petri  Loyp2)  civis  Costensis,  1494  Mart.  3 
n  domo  sua  urządza   swój    testament,  podając  najpierw  spis 

*)  Liber  resignat.  castr,  posna.  ab  a.  1473 — 1509. 
2)   Pozn.  Archiv.  Consis.  episcop.  acta  d.  a.  1494. 
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swych  dłużuików  jak  następuje;  Habdang,  bakalarz,  winien 
jej  iy2  grz.,  Peyor  piekarz  1  grz.,  Schon  Andrys  1  grz.,  Mi- 
chał Thewel  1  kopę,  sołtys  z  Czarkowa  1/2  grz.,  Bartłomiej 
Nyklyn  2  grz.,  z  Kiełczewa  z  jednego  ogrodu  1  ferton,  Gola 
kuśnierz  1L  grz.  rocznych  czynszów.  Oprócz  tego  ma  umiesz- 
czone kapitały  u  Jarosza  Adamowego  20  zł.  węg.,  u  Benchyna 
3y2  grz.,  u  Jakóba  kapelusznika  4  grz.,  u  Mikołaja  Elgar 
11  grz.,  u  Michała  Teuffel  42  zł.  węg.  za  wełnę,  na  ratuszu 
kościańskim  60  zł.  węg.,  u  Andrzejka  i  Tomasza  rzeźników 
za  jatki  rzeźnicze,  z  których  jednę  sprzedała  Elżbiecie  Rey- 
chertynie  za  80  grz.  Z  tych  sum  zapisuje  testatorka:  bractwu 
altarystów  w  Kościanie  iy2  grz.  rocznego  czynszu  pod  warun- 
kiem, aby  ciż  odprawiali  corocznie  aniwersarz  za  duszę  jej 
i  jej  męża  i  3  zł.  węg.,  żądając  za  to  3  trycezymy;  na  ambonę 
niemiecką  w  kościele  paraf,  kościańskim  4  grz.  rocznego 
czynszu,  ze  zastrzeżeniem,  że  kaznodzieja  tejże  ma  co  piątek 
odprawie  mszę  pro  famule  i  famula  i  oprócz  tego  co  niedzielę 
exhortacyą  o  fundatorce  i  jej  mężu,  na  ambonę  Polską  2  grz. 
rocznego  czynszu  a  ten  kaznodzieja  ma  te  same  obowiązki 
wypełniać,  co  niemiecki.  Dalej  dom  jej  mieszkalny  obok  cmen- 
tarza ma  być  sprzedanym  a  pieniądze  użyte  na  kościół  paraf. 
Na  śpital  ś.  Krzyża1)  zapisuje  testatorka  16  grz.  gotówki  na 
fabrykę  i  sartago2)  a  na  budowę  4  grz.,  na  kościół  Bożego 
Ciała  4  grz.  gotówki  na  budowę,  wreszcie  1  wielką  szafę  daje 
do  kościoła  paraf.,  w  którym  chce  być  pochowana.  Barbarze 
swej  kucharce  zapisuje  1  grz.  gotówki  i  lepszą  szubę,  siostrom 
trzeciej  reguły  Franciszkanek  po  za  murami  miasta  8  grzyw, 
gotówki  i  1  wielkie  futro  i  dwa  mniejsze,  na  dzwon  do  ko- 
ścioła paraf,  mały  kocioł  i  2  garnki  miedziane,  wraz  z  6  -zł# 
pieniędzy,  dalej  12  zł.  na  wypełnienie  votum  do  Rzymskiej 
kuryi,  na  drugie  votum  w  Akwizgranie  6  zł.;  Dominikanom 
3  fertony  rocz.  czynszu  na  kościół  i  6  grz.  gotówki,  oprócz 


*)   Koehler:  Przyczynek  do  hist.  trądu  w  W.  Ks.  Poznańskiem. 
Poznań  1897. 

2)  Brutfanna. 
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tego  3  zł.  za  odprawianie  3  trycezym.  Xa  obronę  tego  te- 
stamentu, gdyby  go  kto  zaczepił,  przeznacza  6  zł.  węg.,  na 
zakupienie  tablicy  do  ołtarza  św.  Elżbiety  w  kościele  paraf. 
8  zł.  węg.  i  do  ołtarza  N.  M.  P.  obok  zakrystyi  8  zł..  Ber- 
nardynom za  murami  miasta  3  zł.  za  3  trycezymy,  3  postawy 
sukna  kościańskiego  i  1  postaw  sukna  czarnego  na  kapy.  Jako 
exekutorów  tego  testamentu  mianuje  Bartłomieja  Hayn  i  Sta- 
nisława Parzyach  rajców  i  Jaroscha  Adamowego,  mieszczan 
kościańskich.  Test:  Simon  Zegyerth  et  Petrus  Elszlar  bacca- 
larii,  Martinus  Lazyenka  altarista  eccl.  paroch.  in  Costen,  Ja- 
cobus  Hoffmann  et  Bartholemus  Czop,  scabini  civitat.  Costen. 

9.   Lustracya  z  r.  1563  (1736). 

Oblata  Ltistrationis1)  pro  Parte  Ciritatis  et  Capitaneat/is 
Costensis  servientis. 
Feria  secunda  post  festum 
S.  Inn  ocen  tis  mart.  pxa  a  D.  1736. 

Ex  instantia  Partis  cujus  interest  oblata  est  officio  pre- 
senti  consulari  costensi  ad  acticandum  et  actis  hisce  ingros- 
sandum  lustratio  tam  Capitaneatus  Costensis,  quam  etiam  Civi- 
tatis  ejusdem  costensis  per  Illsum  et  Excellentissimum  Dnum 
Joannem  in  Slupów  Szembek  Supremum  Rei  Cancellarium 
subscriptam  atque  sigillo  Regni  communitam  tenoris  verborum 
sequentium.  Augustus  Secundus  Dei  Gratia  Rex  Poloniae, 
Magnus  Dux  Litthuaniae,  Russiae,  Prussiae,  Masoyiae,  Samo- 
gitiae,  Kijoviae,  Yolhyniae,  Podoliae,  Podlahiae,  Livoniae,  Smo- 
lensciae,  Severiae,  Czerniechoviaeque,  nec  non  haereditarius 
Dux  Saxoniae  et  Princeps  Elector.  Significamus  praesentibus 
litteris  Nostris  quorum  interest  universis  et  singulis,  reperiri 
in  Archivo,  Literarum  metrices  Regni  librum  antiquum  Lustra- 
tionum  Bonorum  Nostrorum  Regalium  juxta  constitutione  Anni 
1563  Regnante   Serenissimo  olim  Sigismundo  Augusto  Prode- 


x)   Dokument  w  originale  znajduje  się  w  bibl.  Tow.  przyj.  Xauk, 
oblata  zaś  z  ksiąg  radzieckich  Kościana  jest  w  posiadaniu  autora. 
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cessore  Nostro  expedito,  in  eoque  contineri  lustrationem  Civi- 
tatis  Nostrae  Costensis  tenoris  seąuentis. 

Starostwa  kościańskiego  użytki,  prowenty  doroczne. 
Miasto  Kościan. 

Prowenty  zamkowi  należące. 

flor.     gr.  den. 

Mieszczanie  czynszów  żadnych  na  soszow 
dorocznych  z  domów,  z  ogrodów,  z  sukiennic 
i  z  inszych  gruntów  miejskich  niedawają,  tylko 
jednego  wieprza  i  beczkę  piwa  iednę  na  Nowe 
lato  Panu  Staroście  a  nic  więcej. 

Słodów  z  końskiego  młyna,  którego  są  młyna- 
rzem Psauterystowie  Tumu  poznańskiego,  których 
słodów  trzecią  część  biorą,1)  odjąwszy  trzecią 
miarę,  przychodzi  do  Zamku  słodu  cwiercień  335 
citra  vel  ultra  cwiercień  jedna  po  złotemu  1  gr. 
182)  facit  "   536    —  — 

W  słód  jeden  cwiercień  12,  a  w  tych  dwa- 
naście, dwunasta  cwiertnia  przychodzi,  a  przed- 
tem za  inszych  starost  od  dziewięciu  cwiercień 
słodu  dziewiątą  do  zamku  brano.  Przy  każdej 
mierze  teyto  słodowej  dawają  wierteł  owsa  wierz- 
chowatej  miary,  którego  owsa  przychodzi  do 
roku  miary  wierzchowatej  cwiercień  83  wiertło  w 
3  na  wychowanie  młyńskich  koni  i  po  dwa  sze- 
ągi,  które  młynarczykowi  przychodzą    ....      7    13  6 

Z  postrzygalnic  i  od  wagi  nie  dawają  ża- 
dnego czynszu,  na  co  ukazał  list  Króla  Imci  dzi- 
siejszego Mikołaj  Broda,  mieszczanin  kościański. 

Jest  szesnaście  ludzi,  co  gorzałkę  palą  od 
garca3)  każdy  płaci  do  Zamku  po  gr.  12  .    .    .      6    12  — 

*)   Robiono  więc  wogóle  6030  ć wiertni  słodu,  z  czego  psałterzyści 
brali  2010  ćwiertni,  które  spieniężone  przedstawiały  wartość  3216  zł. 

2)  Złoty  =  30  groszom,  grosz  zaś  ==  18  denarom. 

3)  Rozumieć  wypada,  że  każdy  rocznie  płacił  gr.  12  tak  zwanego 
»od  garca. « 
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flor.     gr.  den. 

Młyn  pod  Zamkiem  na  rzece  Obrze,  który 
gdy  rok  suchy  przesychiwa,  ma  trzy  koła  mą- 
czne,  a  czwarte  foluszowe,  którego  młyna  są 
młynarzem  Psauterystowie  poznańscy  i  trzecią 
miarę  mają.  Przychodzi  z  niego  do  Zamku  żyta 
cwiercień  50  citra  vel  ultra  cwiertnia  po  gr.  18    30    —  — 

Pszenicy  cwiercień  3  wierteli1)  2.  Cwier- 
tnia po  groszy  48    52)  —  — 

Folusz  do  roku,  kiedy  ma  dostatek  wody 
czyni  fło.  16  citra  vel  ultra,  ale  tego  roku  ża- 
dnego grosza  nie  dostało  się  z  niego,  przeto  iż 
wody  dostatku  uie  miał,  a  kiedy  tu  stoji  pusto 
folusz,  winni  sukiennicy  folowac  sukna  swe  we 
foluszu  śremskim,  a  którykolwiek  z  sukienników 
w  Śremie  foluje,  od  każdego  postawu  sukna  wi- 
nien dać  do  kościańskiego  Zamku  jeden  kwartnik 
od  postawu,  a  niemogą  też  indziej  folowac  sukna 
jedno   w   Śremie.    Przyszło   tego   roku  z  tych 


kwartników  16    —  — 

Targowego  od  garncy,  od  mioteł,  łuczywa, 
kół,  od  serów,  od  suchych  ryb,  jeźli  się  kiedy 
trafią,  co  rzadko  bywa,  jako  sprawę  dali,  przy- 
chodzi do  roku   2    28  12 

Od  chmielu  wańtucha  biorą  targowego  do 
Zamku  dwa  wiertela  chmielu,  jeźli  przedawa  for- 
man  co  w  mieście,  przychodzi  do  roku  cwiercień 

5  citra  v.  ultra  cwiertnia  po  gr.  15  2    15  — 

Jatek  rzeźniczych  trzy,  z  których  przycho- 
dzi kamieni  łoju  15  nieśmelcowanego,  kamień  po 
groszy  24  12    —  — 


Poradlne  i  cło  pan  Stanisław  z  Górki  bie- 
rze i  targowe,  przez  dwa  jarmarki,   które  by- 


*)  Cwiercień  =  4  wiertelom.  Wierteł  =  18  garcom. 
2)   Powinno  być  jeszcze  18  gr. 
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flor.     gr.  den. 

wają:  pierwszy  na  Świątki,  a  drugi  na  narodze- 
nie Święta  Panny  Maryi,  do  którego  targowego 
ani  miasto,  ani  Zamek  ma  interesse. 

Ogrodnicy  do  Zamku  należący  na  przed- 
mieściu, które  Groctwem  zowią,  jest  ich  8,  dzie- 
wiąty pusty,  przychodzi  z  tych  domów  i  ogrodów 
czynszu  6    12  — 

Ciż  robotę  powinni  jaką  im  każą  robie 
pieszo. 

Summa  tych  wszystkich  prowentów  z  tego 
miasta  facit  625      9  — 

Folwark  grodski  kościański. 
Urodzaj  latoś  i. 
Żyta  kop  192,  kopa  da  ć wiertnią  1. 
Pszenicy  kop  1S1/2J  kopa  da  6 wiertnią  1. 
Jęczmienia    kop    3,    mędli   3,    kopa  da 
c  wiertni  1. 

Owsa  kop  104y2,  kopa  do  dwier.  l1/2. 
Grochu  kop  20,  kopa  da  wierteli  31/2. 
Prosa  kop  4  mędel  1.,  kopa  da  cwier.  l1/2. 
Pogąnki  kop  lł/2  ,  z  tego  wiertło  w  8. 
Manny  mędli  dwa. 

Siana  brogów  3,  czasem  mniej,  z  tych  je- 
den na  wychowanie  bydła  zastawion. 

Wysianie. 
Żyta  cwiercieó  36.    Pszenicy  cwiercień  2. 
Jęczmienia  dwier.  1.  Owsa  cwier.  20. 
Grochu  cwiercień  4.  Prosa  wierteł  1.  Po- 
ganki wierteł  iy2.    Manny  pułcwiertnie. 

Żyta  cwier.  156,  cwier.  po  gr.  18  facit  .  93  18  — 
Pszenice  cwier.  ll1^,  cwier.  po  gr.  48  fa.  18  12  — 
Jęczmienia  cwier.  6y2,  cwier.  po  gr.  18  .  3  27  — 
Owsa  cwier.  128y2,  cwier.  po  gr.  12    .    .    51    161)  — 


Winno  być  12. 
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flor.  gr.  den. 

Grochu  cwier.  131f2J  cwier.  po  gr.  32  .    .  1141)  12  — 

Prosa  cwier.  6y8,  cwier.  po  gr.  36  .    .    .  7  10  9 

Poganki  wierteł  iy2,  cwier.  po  gr.  16  .    .  —  6  — 

Siana  brogów  2,  brog  po  6  fl.  gr.  12  .  .  12  24  — 
Summa  za  te  wszystkie  zboża  i  z  sianem 

folwarku  wyżej  mianowanego  ff.   202  42)  9 

Bydło. 

Krów  dojnych  10.  Juńców  dwuletnich 
i  trzyletnich  33,  wołów  robotnych  7.  Byk  1. 
Jałowic  dwuletnich  i  trzyletnich  15.  Wypuszcząt  7. 
Owiec  wszystkich  87.  Świni  wszystkich  37.  Gęsi 
wszystkich  69. 

Pożytek  bydła  tego. 
Szacując  od  jednej  krowy  po  fl.  1  gr.  14  .    14    20  — 
A  owiec  25,  szacując  za  jednę  krowę  .    .      5    —  — 
Z  tych  owiec  wełny  jesiennej  i  z  wiosny 
kamieni  5y2,  kamień  po  fl.  2  11    —  — 3) 

Wieś  Kurzagóra 
ku  temu  starostwu. 
W  tej  wsi  jest  kmieci  osiadłych,  którzy  do 
Zamku  należą  5,  mają  pod  sobą  śladów  5,  kwart 
3,  z  każdego  płacą  czynszu  po  zł.  2  gr.  24,  ka- 
płonów po  4,  jajec  po  30,  robią,  kiedy  każą. 
Ogrodników  3.  Dwaj  płacą  czynszu  po  gr.  10, 
a  trzeci  gr.  12,  winni  pieszą  robotę  robić.  W  tej 
wsi  ma  Imci  Pan  Tomicki,  Kasztelan  gnieźnień- 
ski folwark  i  role  i  dwa  ślady.  Do  tego,  na 
których  ogrodnicy  siedzą,  taką  sprawę  dali  ludzie, 
że  to  jest  sołectwo  albo  wójtostwo.  Mieszczanie 
także  dzierżą  pułtrzecia   śladu   osiadłe  szpitala 


*)   Winno  być  tylko  14  a  nie  114. 

2)  Fałszywie   dodano,  a  ponieważ  w  pozycyi  czwartej  4  gr. 
wiele  podano,  winno  być  1. 

3)  Opuszczono  sumę  tego  ustępu  dochodów  =  30  zł.  20  gr. 
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flor.     gr.  den. 

kościańskiego  ślad  jeden  albo  kościoła  św.  Ducha 
na  przedmieściu  kościańskim  jest  pułśladu,  z  któ- 
rych żaden  pożytek  nie  idzie  ani  posługa  do 
Zamku. 

Czynszu  wszystkiego  pieniężnego  z  tej  wsi    17      5  — 
Kapłonów  23,  kapłon  po  gr.  2     .    .    .    .      1    16  — 
Jajec  kop  2  i  jajec  52y2  daje  po  denar.  I1) 
Summa  tego  wszystkiego  prowentu  wyżej 
pomienionego  z  tej  wsi  facit  19    —  10 

Folwark. 
Urodzaj  latoś  i. 

Żyta  kop.  218,  y>  kopy  da  cwiertnią  1. 

Pszenicy  kop  53,  kopa  da  wier.  1. 

Jęczmienia  kop  6  mędeli  3,  kopa  da  cwier.  2. 

Owsa  kop  10iy2,  kopa  da  cwier.  iy2. 

Prosa  0.  Grochu  kop  iy2,  z  tego  namłó- 
cono  cw.  iy2. 

Siana  wozów  6.  A  kiedy  suchy  rok,  nie 
bywa  nic,  które  na  wychowanie  bydłu  temu  zo- 
stawiono. 

Wysianie. 
Zyta  ćwiercień  50.  Pszenicy  cwier.  5.  Jęcz- 
mienia cwietnią  1.    Owsa  cwier.  42.  Grochu 
cwiertnią  1. 

Żyta  cwier.  168y2,  cwier.  po  gr.  18  facit  .101  3  — 
Pszenicy  cwier.  40y2,  cwier.  po  gr.  48  fac.  64  242)  — 
Jęczmienia  cwier.  12y2,  cwier.  po  gr.  18  f.  7  15"  — 
Owsa  cwier.  110y4,  cwier.  po  gr.  12  .  .  44  3  — 
Grochu  cwier.  1/2,  ćwier.  po  gr.  32  .  .  .  —  16  — 
Summa  za  te  wszystkie  zboża  folwarku  wy- 
żej omienionego  218      1  — 


*)   Wypuszczono  —  zł.  9  gr.  10  den. 

2)  Nie  24,  lecz  4  gr.,  ztąd  też  w  summie  winno  być  20  gr.  mniej. 
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flor.     gr.  den. 

Bydło. 

Krów  dojnych  12,  jałowic  dwieletnich 
i  trzyletnich  15,  juriców  także  dwuletnich  i  trzy- 
letnich 15,  wołów  do  roboty  4.  Byk  1.  Owiec 
247.    Świni  wszystkich  20.    Gęsi  60. 

Pożytek  tego  bydła. 
Szacując  od  jednej  krowy  po  n.  1  gr.  14  fac.    17    18  — 
A  owiec  25  szacując  za  jednę  krowę    .    .    13      6  — 
Z  tych  owiec  wełny  jesiennej  i  z  wiosny 

kamieni  15,  kamień  po  zł.  2  30    —  — 

Summa  z  bydła  tego  fac   60    24  — 

Wieś  Boników. 

W  tej  wsi  jest  kmieci  osiadłych  23,  mają 
pod  sobą  śladów  23,  z  każdego  śladu  płacą  czyn- 
szu na  św.  Marcin  po  zło.  2  gr.  21  den.  12. 
Owsa  kupnego  ze  dwudziestu  śladów  dawają  po 
cwiertni  jednej,  z  sześciu  pułśladów  po  3  wier- 
tele.  Także  ci  co  na  całych  śladach  20  po 
cwiertni  chmielu,  a  pułślednicy  nic,  kapłonów  po 
4  z  śladu,  jajec  po  30,  robotę  kiedy  każą.  Kar-  • 
czem  2,  z  każdej  płacą  po  złotemu  1  gr.  18. 
Owsa  kmiecie  wszyscy  leśnego  dawają  na  ś.  Mar- 
cin cwier.  22,  za  łąki,  które  kmiecie  dzierżą  czyn- 
szu przychodzi  zło.  11  gr.  27  denar.  9.  Łąki, 
które  do  zamku  sprawują  5,  z  tych  bywa  siana 
brogów  2.  Las  olszowy,  z  którego  zimie  wożą 
drwa  do  potrzeby  zamkowej,  którego  niemoże  le- 
cie dojechać.  Do  tejże  wsi  jest  ogrodników 
5,  płacą  czynszu  po  gro.  9  i  po  pieniędzy  9.  Po- 
winni robotę  pieszą  do  zamku. 

Czynszu  wszystkiego  pieniężnego  wyżej 
omienionego  z  tej  wsi  fac  79      9  C 

Owsa  cwier.  46^2?  ćwier.  po  gr.  12     .   \    18    18  — 

Chmielu  cwier.  20.    Cwiert.  po  gr.  15 .    .    10    —  — 
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flor.  gr.  den. 

Kapłonów  92,  kapłon  po  gr.  2     .    .    .    .      6  4  — 

Jajec  kop.  II1 /2.  Jaje  po  denar.  1  .  .  .  1  8  6 
Summa  tych  wszystkich  prowentów  wyżej 

omienionych  z  tej  wsi  fac                           .    .115  9  12 

Wsi  mieszczkie. 
Nacław  i  Czarków,  z  których  czynsz  każdy 
rok  dawają  do  Zamku  tego. 

Wieś  Nacław. 

Ti  tej  wsi  przychodzi  czynszu  .....    43    28  — 

Wieś  Gzarkow. 

Z  tej  wsi  czynszu  kmiecie  płacą  ....      9    24  — 

Summa  czynszu  wszystkiego  pieniężnego 
z  tych  dwóch  wsi  mieszczkich  fac   53    23 x)  — 

Są  dwie  wsi  Opata  Lubińskiego,  Wonieść 
a  Gniewowo,  z  tych  wsi  kmiecie  winni  wszyscy 
do  Zamku  robie  po  sześć  dni  do  roku  t.  j.  dzień 
orać  na  sarz,  na  ugor  dzień,  radlić  dzień,  na 
oziminę,  sianie  orac  dzień,  siec  łąkę  dzień  i  gra- 
bie dzień,  mają  pewną  łąkę  przy  folwarku  Gro- 
stwie  naznaczoną,  którą  winni  posiec  i  zgrabić, 
okrom  wożenia  a  nic  więcej  niepo  winni  z  śladu 
jednego,  których  śladów  w  tym  Woniej scu  jest 
11,  a  w  Gnie wo wie  7.  Z  miasteczka  tegoż  kla- 
sztoru Sieciechowa,  które  leży  w  Wschowskim 
powiecie  dają  każdy  rok  dwa  małdry  owsa  miary 
wschowskiej  do  Zamku  wschowskiego,  za  którym 
prawem  biorą  i  tam  nie  umieli  dać  sprawy. 

Summa  wszystkich  prowentów  wyżej  omie- 
nionych z  miasta  i  ze  wsi,  okrom  urodzaju  i  bydł 
pożytku  fac.  813    11  4V2 

Summa  na  zboża  folwarkowe  in  Reff.  fac.  420      5  9 


x)   Omyłka  w  dodawaniu,  powinno  być  22  gr. 

Roczniki.  Tom  XXV.   Zeszyt  III  i  IV.  29 
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flor.     gr.  den. 

Summa  pieniędzy  pożytku  z  bydł  i  owiec 

folwarków  wyżej  omienionych  fac  91  14   

Summa  wszystkich  prowentów  tego  staro- 
stwa fac.  flor.  1325  gr.1)  13y2. 

Zmm  Modrze. 

Żmin  albo  Modrze2)  to  za  jedną  wieś  albo  dziedzinę  lu- 
dzie tu  w  tym  kraju  mają,  w  tymto  Żminie  albo  Żmigi  tylko 
są  ogrody,  które  ogrodnicy  z  czynszów  dzierżą,  których  ogro- 
dów jest  30,  płacą  z  każdego  po  groszy  6.  Robotę  pieszą  po- 
winni robić,  kiedy  każą.  Siedzą  ci  ogrodnicy  między  dworem 
na  folwarku  Modrskim  zbudowanym,  a  wsią  Modrzem  spoinie 
i  nierozdzielnie  i  między  rolami  folwarkowemi  a  między  kmie- 
ciami żadnych  praw  nie  mają  ci  ogrodnicy,  z  których  by  się 
pokazać  mogło,  żeby  ten  plac,  na  którym  siedzą  miasteczkiem 
kiedy  był,  ani  umieli  o  tern  powiedzieć,  ale  za  pamięci  ich 
ten  czynsz  dawali  i  robotę  ogrodniczą  rabiali.  A  tę  wieś  Mo- 
drze z  tymi  ogrodniki  i  folwarkiem  dzierży  w  starej  summie 
Pan  Wojciech  Czarnkowski,  kasztelan  śremski  i  starosta  ko- 
ściański, a  o  inszem  miasteczku  Żminie,  które  jest  podane 
w  terminacie  sejmu  warszawskiego,  żaden  nie  umiał  nic  po- 
wiedzieć, gdzieby  leżało.  Quam  ejusmodi  praedictae  civitatis 
Nostrae  Costensis  lustrationem  prout  in  memorato  libro  revi- 
sionum  anni  millesimi  ąuingentisimi  sexagesimi  tertii  reperitur, 

*)  Nie  groszy,  lecz  denarów.  Po  przeliczeniu  pojedynczych  po- 
zycyi  i  poprawieniu  błędów  wykazuje  się,  że  policzono  24  gr.  za  wiele. 
Dochód  ogólny  starostwa  wynosił  1324  zt.  6  gr.  13l/2  den.,  pominięto 
zaś  zysk  ze  świń  i  gęsi. 

2)  Wieś  kościelna  pod  Stęszewem,  w  pow.  poznańskim,  była  za- 
wsze królewszczyzną.  Czy  tę  wieś  nazywano  także  Żminem  lub  Żmigami, 
nigdzie  wiadomości  odnaleść  nie  mogliśmy,  a  przypuszczamy,  że  część 
majętności  Modrza,  na  której  ogrodnicy  byli  osadzeni,  miano  to  doda- 
tkowe nosiła.  Podobnie  była  na  rolach  Kiełczewa  przy  Kościanie  osada 
Grzybowo,  po  której  tylko  trądy cya  się  przechowała,  odnowiona  w  pa- 
mięci Kiełczewian  tą  okolicznością,  że  tam  cmentarzysko  przedhistoryczne 
odkryto,  z  którego  wykopane  przedmioty  w  zbiorach  piszącego  się 
znajdują. 
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Nos  fideliter  describi  et  parti  postulanti  authentice  extradi 
permisimus.  In  quorum  fidem  presentibus  sigillum  regni  est 
appressum.  Actum  et  datum  Yarsaviae  feria  tertia  ipso  die 
festi  sancti  Petri  in  vinculis,  die  scilicet  prima  Augusti  Anno 
Domini  1724  regni  vero  Nos  tri  vigesimo  octavo. 

Joannes  Szęmbek  Supremus  Rgni  Cancellarius.  Relatio 
Illrmi  et  Excellentissimi  Dni  Joannis  in  Słupów  Szęmbek  Sup- 
premi  Cancellarii  Rni.  Lonczensis  Grudziensis  Capitanei.  An- 
dreas  Franciscus  Cichocki  Sn.  Regiae  Mttis  Secretarius. 

10.   Rewizya  zamku  w  Kościanie1)  z  dnia  24  stycznia  1565. 

Kościan. 

„Wybudowanie  Zamku  Kościańskiego,  także  też  i  Urzę- 
dników, czeladzi  i  rzeczy  jako  na  ten  czas  są  i  w  Folwarkach 
doń  należnych  za  Wielmożnego  Pana  Woyciecha  Czarkowskiego, 
Kasztelana  Szremskiego,2),  Starosty  Kościańskiego  i  Szlachet- 
nego Sebastyana  Robaczowskiego  Postarościego  Kościeńskiego, 
Urzędniki  na  ten  czas  będące.    Rewidowane  24  Januarii. 

Na  Zachód  Słońca. 
Brama  wrota  wniey  stoczyste  w  zamek  kunami  żelaznemi 
przybite.  A  na  przodku  ku  Miastu  tey  bramy  wroth  niemasz 
iedne  haki  w  murze  do  wrot.  Po  prawey  stronie  tey  bramy 
sklep  dwie  sienie  nowe  zmurowane  ku  staremu  murowi,  skle- 
pem walnym  zasklepiony,  okna  w  zamek,  1  krata  w  nim  że- 
lazna. Kolca  4.  żelazne  do  grząd.  I  to  cegła  kwadratowa  po- 
łożone drzwi  żelazne  z  zamkiem  i  wrzeciądzem.  Nad  tym 
sklepem  komnata,  też  dwie  nowo  zmurowane  okno  w  zamek 
1  krata  żelazna.  Drzwi  malowane  thesarskiey  roboty.  Tamże 
na  tey  kownacie,  druga  kownatka  w  drzewo  murowana  okien 
3  gontami  pobite  drzwi  i  błon  wszesz  niewprawiono  i  pułapu 
na  belkach  niemasz. 

x)  Odpis  z  ksiąg  Kevisionum,  nr.  14  fol.  1,  po  Łukaszewiczu,  jest 
w  bibl.  Tow.  przyj.  Nauk  pozn. 

2)  Niesiecki  fałszywie  robi  go  kasztelanem  rogozińskim,  conf. 
także  załącznik  nr.  9. 

29* 
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Nad  tą  bramą  kownata  w  drzewo  murowana  wewnątrz, 
tarcicami  nowo  zlistwowana,  a  okien  6.  Błony  szklanne.  Ko- 
min murowany.  Ławy  tesarskiey  roboty.  Stoi  1.  cegła  kwa- 
dratowa położona  wierzch  malowany,  drzwi  dwie  na  zawiasach 
z  zamkami. 

Z  drugiey  strony  bramy  na  dole  szpizarnia  ku  murowi 
nowo  w  drzewo  przymurowana,  okno  w  zamek  1.  Drzwi  na 
zawiasach  z  Zamkiem. 

Pole  szpizarni  Izdebka  postarościego  ku  zamkowemu  mu- 
rowi z  drzewa  dwie  sienie  zbudowane,  okna  3.  błony  szklanne. 
Lawy,  Listwy  tesarskiey  stoł,  piec  kanów  zielonych,  drzwi  na 
zawiasach  z  wrzeciądzem. 

Przed  tą  izbą  sionka  w  strychulce  lepiona. 

Na  teyże  Szpizarni  druga  szpizarnia  w  drzewo  murowana, 
drzwi  u  obu  szpizarni  na  zawiasach  i  zamkiem. 

Nad  tą  Izdebką  dwie  komorze  w  strychulce  dwie  sienie 
ku  murowi  lepione  okno  1.    Drzwi  z  zamkiem  na  zawiasach. 

Tamże  wyiście  po  wschodami  idąc  siąka  wiązana  w  stry- 
chulce lepiona,  okno  1.  drzwi  na  zawiasach  z  klamką. 

Z  tey  sionki  izdebka  drewniana,  cegła  kwadratowa  poło- 
żona, okna  3.  błony  sklanne  wołów  we  cztery  kwatery,  piec 
na  murowanym  fundamencie  kaflow  rożnych  farb.  Ławy  około 
tesarskiey  roboty,  drzwi  dwoie  z  zamkiem.  Te  gmachy  gon- 
tami nakryte  sczyty  murowane. 

A  ten  sklep  i  gmachy  te  nowe  przez  Imci  Pana  Szrem- 
skiego  Starosty  dzisiejszego  zbudowane. 

Na  Południe. 

Piwnica  murowana  nie  mała  nie  sklepista  pole  tey  piw- 
nice tesz  druga  piwnica  mnieysza  walnym  sklepem  zasklepiona, 
okno  1.  Ostrzwie  dwie,  drzwi  u  tych  piwnic  na  zawiasach 
z  zamkami. 

Nad  temi  piwnicami  po  wschodzie  wszedłszy  Alkierz 
w  drzewo  murowany.  Z  alkierza  sień  murowana,  okna  2  w  je- 
dnym błona  szklanna  stoł  1. 

Z  tey  sieni  Izba  z  Alkierzem  które  nowo  Pan  Starosta 
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przymurował.  Z  tego  Alkierza  sklepik  w  murze  wąski  i  nie- 
wysoki przez  Pana  Starostę  w  tym  murze  gdy  Alkierz  wyko- 
nywano naleziony.  Po  drugiej  stronie  tego  alkierza  szafa 
wielka.  W  tey  Izbie  okien  4.  błony  szklarnie  piąte  okno  w  al- 
kierzu w  szesz  kwater.  Listwy  i  ławy  około  tesarskiey  roboty 
stołów  0.  ławek  4.  Służba  kramiec  o  wierzch  izby  tey  nowo 
pomalowany,  piec  na  murowanym  fundamencie  kafłów  rożnych 
farb.  lichtarz  zielonych  rogów  wsrod  Izby  zawieszony. 

Z  sienie  po  wzchodzie  idąc  na  niższe  gmachy,  Sala  wielka, 
okien  9.  błony  szklane  jedua  w  wierzchnich  kwaterach  tarci- 
cami położona.  Ławy  około  thesarskiey  roboty,  tey  sali  sionka 
tamże  komora  starcie,  okno  1.  błona  szklanna.  Drzwi  dwoie 
z  zamkiem.  Z  tey  sionki  Izdebka  w  drzewo  murowana,  cegła 
kwadratowa  położona,  okien  3,  błony  szklanne,  piec  na  muro- 
wanym fundamencie  kafłów  zielonych,  stoł  1.  Ławy  około 
Thesarskiey  roboty  strop  malowany,  także  około  okien  i  drzwi. 

Z  tej  Izdebki  kownatka  z  kominem  też  w  drzewo  muro- 
wana, drzwi  z  zamkiem,  okien  2.  błony  szklanne,  ławy  około 
Thesarskiey  roboty.  Cegła  kwadratowa'  położona,  kramiec  ma- 
lowany. Z  tey  kownaty  Izdebka  na  mur  wywiedziona,  z  tych 
Gmachów  które  około  zamku  idzie  też  w  drzewo  murowana, 
okien  4.  zewnątrz  tarcicami  faltrowana  piec  kafłów  farb  roż- 
nych na  murowanym  fundamencie.  Tarcicami  położona.  Ławy 
około  —  w  tych  gmachach  wszystkich  drzwi  na  zawiasach 
z  wrzeciądzem. 

Od  tego  domu  idąc  furta  za  zamek  drzwi  na  zawiasach 
z  wrzeciądzem. 

Od  tey  furty  w  lewą  stronę  szpizarnia  ku  murowi  Zam- 
kowemu w  strychulce  lepiona,  pole  tey  szpizarniey  komorze  "2. 
Nad  szpizarnią  są  komor  5.  dla  służebników,  drzwi  u  wszyst- 
kich na  zawiasach  z  wrzeciądzami. 

Na  Wschód  Słońca. 

Stoją  mury  puste  w  których  gmachy  było  poczęte  budo- 
wać troje,  iedni  pole  drugich  przemurowane,  pierwszy  gmach 
od  południa  wzdłuż  łokci  38.  w  szerz  łokci  28  drugi  gmach 
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który  jest  srzedni,  wzdłuż  łokci  34.  w  szerz  tak  jak  i  pierw- 
szy. Ale  dwa  Gmachy  są  wysokie,  isz  troie  gmachy  mogą 
być  iedni  na  drugich.  Trzeci  gmach  wzdłuż  łokci  15.  w  szerz 
łokci  14.  iest  niższy  niśli  te  drugie,  iedno  dwoie  gmachy  być 
mogą.  Przy  tych  gmachach  pustych  ku  murowi  w  zamek 
Staynia  w  strychulce  lepiona  na  koni  30.  wrota  stoczyste  na 
biegunach. 

Na  Pułnocy. 

Kuchnia  ku  murowi  w  strychulce  lepiona,  komin  gli- 
niany, stoł  1.  z  tey  kuchni  2  komorze,  pole  tych  komórek  sta- 
ienka  na  4.  konie.  Tamże  od  tey  kuchni  idąc  forta  z  zam- 
kiem. Za  tą  fortą  Dom  czeladni,  izba  z  drzewa  stara,  gliną 
oblepiona,  okna  2.  błoni  szklane  stoły  2.  piec  kaflów  prostych, 
przed  tą  izbą  sien  nie  dobra  w  strychulec  lepiona,  w  niey  piec 
piekarski.  Z  tey  sieni  2  komorze  niedobre.  U  tych  wszyst- 
kich gmachów  drzwi  na  zawiasach  z  wrzeciądzami. 

Za  tym  domem  i  kuchnią  mury  które  wokoło  idą  zamku 
opadły  wzdłuż  łokci  56.  Te  gmachy  wszystkie  tego  zamku, 
są  gątami  zakryte,  a  ten  zamek  leży  społem  z  Miastem  i  za- 
iednemi  przykopami  w  dobrym  i  obronnym  mieyscu,  między 
błoty  bagnistemi  nad  Ezeką,  Obrą,  któremu  wielkiey  oprawy 
uwczas  potrzeba  bo  iusz  na  pułnocy  muru  sztuka  upadła. 
A  na  wshod  słońca  stoią  mury  wysokie  i  mocne,  i  nie  małem 
kosztem  zbudowane,  puste,  a  nie  nakryte  któryby  tych  lat  nie 
zbudował  kilkiem  tysiąc  złotych  a  tak  nie  będzie  wczas 
opatrzon  będzie  to  wielka  szkoda  Jego  Królewska  Mość  i  R.  P. 
i  z  wielkim  nieprzezpieczeństwem  miasta  tego  od  nie  przy  iaciela 
bo  trudno  ma  być  obrona  przez  zamku. 

Browar  za,  Zamkiem  nad  sadzawką  w  strychulce  lepiony 
a  w  nim  Pomew  do  warzenia  piwa  dobra.  Kadzi  3.  Drybu- 
sów  2.  i  insze  statki,  Drzwi  z  Zamkiem.  Z  tego  browaru  ła- 
zienka czarna  okien  3.  błony  sklane,  drzwi  na  zawiasach 
z  wrzeciądzem,  gunty  pobity. 

W  drugą  stronę  ku  miastu  młyn  koński,  nowe  przez 
Pana  Starostę  dzisieyszego  zbudowany,  dość  dobrze  i  kosztem 
niemałym    na    murowanem    fundamencie    z   drzewa  wiązany 
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w  strychulce  lepione  ze  wszystkiemi  przyprawami  z  żelasmi, 
kamieńmi,  kolami  i  ze  wszystkiemi  potrzebami,  które  do  młyna 
należą.  W  tym  młynie  staienka  na  dole  na  4.  konie,  pole 
tey  stayniey  Komora  młynarzowi.  Nad  tą  staienką  i  komorą 
są  Dwie  komorze  do  chowania  słodów.  Ten  młyn  iest  gon- 
tami pobity  w  szczycie  gałki  obite  białą  blachą  i  powietrzniki 
z  herbami. 

Urzędnicy  i  Czeladź  Zamkowa  i  Solaria  ich. 


na  Rok  fl. 

6 

fi. 

1 

24 

Sukua  Czeskiego  łokci  9      .  . 

fl. 

2 

21 

fl. 

4 

24 

» 

fl. 

1 

18 

Słudze  który  dogląda  do  Robot 

fl. 

6 

12 

Młynkowi  *    .  . 

V 

fl. 

3 

6 

n 

fl. 

2 

fl. 

2 

Summa  na  Czeladź  Zamkową  facit  fl.  43 

g- 

15. 

u 

U.   Zobowiązanie  na  zapłacenie  trzech  szosów  poborowego. 

„Wójt  %  Ławicą^) 
starszy  y  Przysiezni  wszyscy  z  Miasta  Kościana  swymi  y  po- 
spólstwa wszystkiego  zeznaiemy  i  obliguiemy  się  tą  recognitią 
naszą  Zacnie  Sławnemu  Urzędowi  radzieckiemu  Miasta  Ko- 
ściana Ze  począwszy  od  S.  Michała  do  S.  Marcina  w  Roku 
teraznieiszym  1614  powinni  będziemy  y  wszystko  pospólstwo 
trzy  sosze2)  zupełne  poborowe  tak  gruntów,  iako  y  rzemiąsł, 
także  młynów  y  komornego  złożyć  y  Panom  Raycom  naszym 
oddać,  a  to  na  wypłacenie  długu  tysiąca  złotych  Polskich 
u  pewnych  ossob,  za  pozwoleniem  naszem  na  założenie  (dla 
folgi  nam  wszystkim  y  wszystkiemu  pospólstwu  wtak  nieznoś- 
nych exactiach  ten  czas  uczyniony)  trzech  szosów  pożyczonych 

x)   Kękopis  w  bibl.  Tow.  przyj.  Nauk  pozn.  Wielkie  fol.  6. 
2)   Szos  z  niem.  Schoss,  podatek,  pierwotnie  składka. 
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który  to  oblig  nasz  dla  lepszy  wiary  y  ważności  pieczęciami 
Urzędów  naszych  roboruiemy.  Działo  się  to  dnia  20  Stycznia 
Roku  Pańskiego  1614." 

W  dwóch  rzędach  odciśnięto  pieczęci  (bez  podpisów)* 
W  górnym  rzędzie  znajduje  się  7  pieczęci,  w  dolnym  5,  a  po 
dwóch  pozostały  tylko  ślady,  ponieważ  jednakże  brzeg  za  śla- 
dem ostatniej  pieczęci  jest  oderwany,  mogła  tam  się  znajdywać 
jeszcze  jedna  pieczęć.  Pierwsze  miejsce  zajmuje  pieczęć  wój- 
toska,  niewyraźnie  odciśnięta.  W  otoku  S.  Scabinorum  de 
Costen.  W  tarczy  zdaje  się  jakiś  Święty  siedzący  na  łukiem 
zachodzących  jakoby  balkach. 

2)  Pieczęć  sukienników  ma  w  tarczy  nożyce  i  zgrzebło 
w  otoku  Sigill.  Pannificum  civi  .  .  .  stensis.  , 


3)  Pieczęć  mielcarzy.  W  tarczy  chorągiewka  wietrzna, 
stojąca  osadową  częścią  na  dole,  spiczastą  do  góry,  mały  otwór 
zaznaczony  na  prawej  stronie,  reszta  tarczy  wypełniona  malemi 
ziarnkami,  oczywiście  jęczmień  przedstawiaj ącemi.  W  otoku 
Sigill.  Frater.  Braseatorum.  Civit.  Costensis. 
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4)  Pieczęć  kuśnierzy,  w  tarczy  skórkę  włósiatą  okazu- 
jąca. Napis  otokowy  brzmi,  cały,  jak  wszystkie  inne,  tylko 
wielkiemi  łacióskiemi  zgłoskami  pisany:  Sigilum.  Pclionum. 
Civitatis.  Costensis. 


5)  Pieczęć  szewska  ma  w  tarczy  znak,  który  za  górną  część 
halabardy  uważać  można.  Na  drzewcu  topór,  którego  ostrze 
tworzy  łuk  z  zachodzącemi  skrzelami.  W  otoku:  Sigil.  Arti- 
fici.  Sut.  Civitatis.  Costen. 


6)  Pieczęć  ślusarsko-kowałska.  W  tarczy"podkowa  z  koń- 
cami ku  górze  zwróconymi,  w  jej  środku  wsparty  krzyż  z  ra- 
mionami ukośnie  osadzonemi,  z  któremi  się  krzyżuje  klucz. 
Napis  otokowy  o  ile  czytelny :  Sigillum.  Fraternit .  .  .  abrorum . 
Civi.  Cost.  ^ — ^ 
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7)  Pieczęć  cechu  krawieckiego  okazuje  w  tarczy  roz- 
warte nożyce,  między  ostrzami,  ku  górze  zwróconemi,  orzeł 
z  rozpiętemi  skrzydłami.  Sigil.  Fratern.  Sartor.  Civitatis.  Costen. 


8)  Pieczęć  kołodzieji  i  stelmachów,  mająca  w  otoku  na- 
pis: Hoc  est  sigillum  rotificum  in  Costen,  okazuje  w  tarczy 
koło  o  pięciu  sprychach. 


9)  Pieczęć  czapników  ma  w  tarczy  czapkę  stożkowatą, 
z  w  górę  zagiętym  brzegiem,  na  czubku  zaś  widnieje  kułtasik. 
S.  Pileatorum  in  Cos. 


10)    Wnętrze   tarczy  pieczęci  tej  jest  zupełnie  zatarte, 
napis  zaś  otokowy  zawiera:   Sigill.  Fraterni,   Artifici.1)  Chi 

Costen. 


*)  Jakiemu  cechowi  pieczęć  tę  przypisać  należy  ?    Na  pytanie  to 
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11)    Tej  pieczęci  otokowy  napis  jest  nieczytelny,  wido- 
czne  tylko   Sigill  Civit.   Costen.     W  tarczy 

zgięta  osoba  naga,  trzymająca  rękę  lewą  na  głowie,  prawą 
wspierająca  na  udzie.  Obok,  z  prawej  strony,  mała  tarcz 
z  jakimś  znakiem,  lub  inszy  przedmiot.  Laziebników,  golibrodów? 


12)  Pieczęć  płócienników,  tkaczy,  wykazuje  w  tarczy 
dwa  na  krzyż  ułożone  zgrzebła  o  5  zębach.  Napis  w  otoku: 
Sigill.  Textorum.  .  .  .  it.  Costen. 


odpowiedzi  ścisłej  dać  nie  możemy.  Artificium,  sztuka,  »kunszt«,  to  okre- 
ślenie, które  sobie  wszystkie  rzemiosła  przypisywały,  specyalnie  zaś  na- 
zywano łuczników,  rusznikarzy  artifices,  zwłaszcza  gdy  do  strzelania  cel- 
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12.   Zobowiązanie  cechów  spłacenia  długu  miejskiego.1) 

„My  niżej  Podpisani  Znamy  tym  Skryptem  rąk  naszych 
że  miasto  Kościan  Nasze  będąc  gwałtowną  a  nieznośną  hyberną 
na  Pułk  Wielmożnego  IM.  Pana  Sędziego  Przemy.ślskiego 
z  Koła  Rycerskiego  podług  assignaciey  Wielmożnego  JM.  Pana 
Jana  Samuela  Swiderskiego  Koła  Rycerskiego  AYoysk 
Jeo  K.  Mci  Marszałka  obciążone,  które  Miasto  seorsive  tysiąca 
piąciset  złotych  Polskich  ad  tam  arduarn  takowey  niesłychaney 
hyberny  necessitatem  od  Jey  Mci  Pani  Sophiey  Laskownickiey 
JMP  Jana  Szołdrskiego  Cześnika  Kaliskiego  Małżonki  na 
oswobodzenie  Nas  w  Pospólstwie  ubogich  ludzi  zaciągnąwszy 
one  to  jest  1500  złotych  Polskich  una  cum  provisionc  Sta 
Piącidziesiąt  złotych  od  teyże  Sumy  rzeczonej  Jey  Mci  na 
Święto  Świętego  Jana  Krzciciela  przychodzącey,  anno  currenti 
wypłacić  y  na  to  się  wszystko  złożyć  assekuruiemy.  Na  co 
dla  lepszej  wiary,  pewności  rękami  się  swemi  własnemi  na  ten 
Skrypt  podpisuiemy.  W  Kościenie  dnia  25.  Men.  Janu- 
arii  1662." 

Następują  w  jednym  rzędzie  trzy  wyciśnięte  pieczęcie. 
Pierwsza  wyobraża  w  tarczy  wołu,  nad  którym   dwa  skrzyżo- 


nego  byli  używani.  Wobec  zaś  tego,  że  cech  kramarski  także  cechem 
różnych  rzemiosł  był  mianowanym,  przypuszczenie,  że  pieczęć  ta  do  tego 
cechu  należała,  nie  jest  zupełnie  nieuzasadnionem.  Może  też  fraternita> 
artificii  była  cechem,  który  przyjmował  na  członków  osoby  zawodów 
więcej  wykształcenia  wymagających,  tak  jak  nie  jest  wykluezonem  przy- 
puszczenie, że  do  cechu  tego  należeli  rzemieślnicy,  którzy  do  innych  ce- 
chów specyalnych  przystępu  nie  znajdowali.  Do  wyjaśnienia  przyczyni- 
łyby się  niezawodnie  znaki  w  tarczy,  niestety  są  zupełnie  zatarto. 

x)   Kękopis  w  bibl.  Tow.  przyj.  Nauk  pozn.    Wielkie  fol.  Nr.  10. 
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wane  topory.    W  otoku   czytamy  m.  Fraternitatis 

laniorum  Costen.  Pod  pieczęcią  podpisano:  Mateus  Noskowicz. 
Martinus  Penka,  Seniores  laniorum. 

Druga  pieczęć  jest  ośmioboczną  (wszystkie  inne  okrągłe). 

Z  otokowego  napisu  czytelne  tylko  Si   Fraterni  .  . 

Bra  .  .,  w  tarczy  zaś  widzimy  chorągiewkę  wietrzną  w  natu- 
ralnej postawie,  w  niej  monogram  Chrystusa,  u  góry  na  prawo 
zaznaczony  otworek.  Nad  chorągiewką  pomieszczony  jest  znak 
krzyża,  pod  nią  1643.1)  Pod  pieczęcią  podpisani  są:  Paulus 
Oller,  starszy  mielcarscy,  Jakobus  Faldrowski. 


Trzecia  pieczęć  jest  zupełnie  nieczytelną,  bo  tłok  trzy 
razy  przyciśnięto,  nie  kładąc  go  na  to  samo  miejsce.  Podpi- 
sali się  Andreas  Nabożny,  Albertus  Krzan,  nie  dodając,  za 
jaki  cech  podpisy  swe  podłożyli. 

-  Na  odwrotnej  stronie  tego  dokumentu  znajdują  się  dwie 
odciśnięte  pieczęcie.  Pierwsza  z  nich  okazuje  w  tarczy  pod- 
stawę, na  której  stoi  dzbanek  z  uchem,  w  koło  pomieszczony 


x)  Układ  pieczęci  mielcarzy  zupełnie  tu  jest  inny,  jak  ich  pie- 
częci z  obligacyi  z  r.  1614,  jedynie  jako  symbol  zachowano  chorągiewkę 
wietrzną,  choć  zmienioną. 
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napis :  Sigillum  Frat  .  .  .  Figulorum.  Costen.  Pod  pieczęcią 
podłożyli  swe  podpisy:  Martinus  Mularzewicz,  Thomasz  Koz- 
depa,  bez  zaznaczenia  urzędu. 

Druga  pieczęć  nie  jest  zbyt  wyraźnie  odciśniętą,  dosta- 
tecznie jednakże,  aby  z  niej  poznać  można,  że  użyto  przy  od- 
ciskaniu tłoku  tego  samego,  jaki  służył  do  wytłoczenia  pie- 
częci kuśnierzy  przy  obligacyi  z  r.  1614.  Podpisani:  Jan 
Podlaski,  Marcin  Surmik,  seniores  pellionum.  Więcej  pieczęci 
na  akcie  tym  nie  wytłoczono,  znajdują  się  jednakże  jeszcze 
podpisy  własnoręczne.  Jan  Stor,  starszy  stelmaski,  Franciszek 
Pospieszyk,  starszy  rzemiosła  tegoż.  Macszi  Krawczyk,  Mar- 
cin Specht,  starszy  rzemiosła  kowalskiego,  Paulus  Oller,  star- 
szy kramarski,  Stefan  Majewicz.  Kasper  ,  starszy  bra- 
ctwa krawieckiego,  Wawrzyniec  Cieslewicz,  starszy  rzemiosła 
tegoż.  Wojciech  Kosz,  młynarz,  Jan  Broda,  młynarz.  Paulus 
Oller,1)  starszy  strzelecki,  Stefan  Maiewicz. 

13.   Lustracya  Starostwa  Kościańskiego.2) 

Anni  1661. 

W  województwie  poznańskiem  starostwo 
kościańskie, 

którego  jest  /teraźniejszą  dzierżawczynią  Jeymość  Pani  Anna 
Cielecka,  niegdy  Jmci  Pana  Piotra  Zegockiego,  starosty  ko- 
ściańskiego pozostała  małżonka,  a  to  za  przywilejem  Juris 
Communicativi  z  łaski  J.  K.  MCi  S.  P.  Władysława  de  data 
Varsaviae  die  13  mensis  Aprilis  anno  Dni  1643  spoinie  z  nie- 
boszczykiem JMci  Panem  małżonkiem  swoim,  tegoż  starostwa 
dawniejszym  possessorem,  nadanym  ad  acta  posnanienses  in 
positione  actorum  terrestrium  posnaniensium,  yigore  laudi  in 
conventu  particulari  sredensi  proximo  praeterito  sancitto  sab- 


x)  Paweł  Oller,  jak  z  podpisów  tych  wynika,  był  równocześnie 
Starszym  w  cechu  mielcarskim  i  kramarskim,  jako  i  w  bractwie  kurko- 
wem.  Majewicz  piastował  równocześnie  urząd  starszego  kramarskiego 
i  strzeleckiego  bractwa. 

2)  Eękopis  w  posiadaniu  autora. 
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batho  post  Dominicam  Conductus  Paschae  proxima  a.  D.  1660 
per  oblatam  podanym  i  z  nichże  per  extractum  produkowa- 
nym, tudzież  i  za  intromissyą  urzędownie  in  bona  ejusdem  ca- 
pitaneatus  nempe  civitatem  costensem  et  villas  Kurzagóra, 
Bunikowo  et  Grodztwp  wziętą  et  sub  actu  in  terminis  terre- 
stribus  particularibus  costensibus  Feria  2do  post  Dominicam 
Cantate  proxima  anno  eodem  1660  zapisaną. 

Zamek  Kościański. 
Był  obronny,   lecz   go   Szwedzi   funditus   spalili  i  tylko 
mury  wygorzałe  zostawają. 

Miasto  Króla  JMci  Kościan. 
Murem  dokoła  opasane. 

Podług  kwitów  poborowych  bywało  ex  antiąuo  w  tern 
mieście  osiadłości,  tam  intra  quam  extra  moenia  318,  między 
niemi  bywało  domów  browarnych  26,  teraz  dla  spustoszenia 
i  wycięcia  mieszczanów  podczas  ognia  i  różnych  szturmów 
przez  Szwedów  tylko  jest  osiadłych  tak  w  samem  mieście 
jako  i  na  przedmieściach  domów  90  a  między  temi  pułwarko- 
wych  domów  3.  Mieszczanie  ?:adnych  czynszów  miejskich  do 
zamku  nie  oddają,  tylko  wieprza  jednego  na  dzień  nowego 
Lata  facit  f.  8.  Item  piwa  beczkę  coroczną  według  dawnego 
zwyczaju,  za  którą  nakazujemy  płacie  fl.  3. 

Pokazali  mieszczanie  kilka  przywilejów  królów  Ichmo- 
ściów  przeszłych,  super  jus  theutonicum  alias  magdebur- 
gense,  nec  non  super  jura,  gratias  et  libertates  ac  immunitates 
consimiles,  quibus  ciyitas  posnaniensis  ac  ejus  cives  et  incolae 
potiuntur  nadanych  i  konferowanych,  lecz  ich  Szwedzi  podra- 
pali i  pieczęci  od  nich  poodrywali. 

Cech  kołodziejskiego,  teszarskiego  i  bednarskiego  rzemiosła. 
Pokazali  porządek  cechowi  swemu  od  rady  miasta  tu- 
tecznego    JKMci   Kościana   nadany,   także   kopią  przywileju 
śp.  Króla  JMci  Zygmunta  Augusta,  starym  charakterem  napi- 
sany de  data  w  Warszawie  dnia  1  marca  1570  wydany,  przez 
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tegoż  śp.  króla  JMci  Zygmunta  Augusta  miała  być  konfir- 
macya  konferowana,  lecz  te  przywileje  i  inne  prawa  twierdzili 
sobie  być  przez  Szwedów  podczas  rabunku  pozabierane  i  to 
chcieli  całe  wszyscy  mieszczanie  juxta  juris  formam  poprzysiądz, 
zaczem  onych  przy  dawnych  zwyczajach  i  lustracyach  zacho- 
wujemy. 

Słodów  z  końskiego  młyna,  którego  są  młynarzami  księża 
mansyonarze  tumu  poznańskiego  i  trzecią  miarę  biorą,  której 
nie  rachując  na  zamkową,  dostawa  się  tego  wymiaru  stronę, 
prout  ex  seria  inąuisitione  patuit,  a  osobliwie  jak  teraz  per 
contractum  chodzi  annuatim  in  summa  fl.  300.  W  słód  jeden 
zalewają  mieszczanie  według  dekretu  J.  K.  Mci  zadwornego 
de  actu  Varsaviae  feria  quarta  ipsa  die  festi  sanctae  Priscae 
Virginis  et  Martyris  a.  D.  1615  ferowanego  manu  olim  Illu- 
stris  Georgii  de  Tenczyn  Opaliński  supremi  regni  cancellarii 
subscripti  et  sigillo  cancellariae  majoris  regni  communiti 
ćwiertni  siedem,  z  tych  do  zamku  powinni  wymiaru  dawać 
dwa  wiertle  słodu,  a  z  tego  słodu  powinni  brać  beczek  piwa  15 
a  kiedy  pnłwarki  robią,  to  połowicę  tego  wymiaru  tylko  po- 
winni oddawać. 

Item  od  całego  słodu  wierteł  owsa  dla  koni  zamkowych, 
a  od  pułwarka  pułwiertela. 

Od  gorzałczanych  garnców,  co  w  nich  gorzałkę  miesz- 
czanie przepalają,  od  każdego  garnca  annuatim  per  grossos  12 
płacą,  przychodzi  od  garncy  11  in  summa  fi.  4  gr.  12.  Młyn 
pod  zamkiem  na  rzece  Obrze  bywał  o  trzech  kołach  walnych, 
a  czwartem  foluszowem,  ale  go  funditus  Szwedzi  spustoszyli 
i  żaden  teraz  z  niego  prowent  nie  idzie.  Targowego,  ponieważ 
dla  spustoszenia  tego  miasta  wszelakie  handle  i  targi  pousta- 
wały  habita  ratione  annorum  praesentium  annuatim  dostać  się 
może  plus  vel  minus  fl.  10.  Od  jatek  rzeźniczych  3  dawają 
rzeźników  trzech  łoju  niesmelcowanego  po  pięciu  kamieni,  co 
uczyni  kamieni  15.  A  iż  dotąd  tych  jatek  rzeźniczych  w  kom- 
missyi  i  dekrecie  króla  JMci  między  nieboszczykiem  JMci  pa- 
nem  starostą   a   mieszczanami   ratione   promissorum  in  anno 
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1644  odprawionym  niepostawiono,  tedy  ponieważ  ten  łój  zu- 
pełnie oddawali  i  oddawają  w  każdym  roku  rzeźnicy,  układamy, 
aby  te  jatki  trzy  przed  świętami  przyszłemi  Wielkanocnemi 
Jejmość  pani  Starościna  kazała  zbudować.  Ten  zaś  łój,  podług 
innych,  każdy  kamień  taxujemy  fl.  3  facit  fl.  45. 

Cło  osobnem  prawem  chodzi  i  jarmarki  dwa  miastu  na- 
leżą, podczas  których  żadnych  exakcyi  do  zamku  nie  wybie- 
rają. Ogrodnicy,  którzy  ex  antiąuo  do  zamku  należeli,  fundi- 
tus  przez  ogień  są  zniesieni.  Garncarze,  których  jest  5  res- 
pectu  foralium  powinni  dawać  na  św.  Marcin  każdy  z  nich 
per  fl.  5,  facit  fl.  25,  który  czynsz  zapłaciwszy  już  targowego 
żadnego  do  zamku  od  nich  nie  powinno  się  wyciągać  podług 
dekretu  i  kommissyi  wyżej  opisanych,  więc  i  wolne  branie  na 
granicach  zamkowych  gliny  do  swojej  roboty  należącej  mają 
mieć  za  tym  czynszem,  której  zamek  zabraniać  nie  powinien. 

Pieniądze  coronationis. 
Kwity  im  Szwedzi  pozabierali  i  sprawy  nie  umieli  miesz- 
czanie dać,  wiele  ich  podczas  koronacyi  królestwa  Ichmościów 
dawali. 

Pieniądze  podwodne. 
Na  pocztę  do  skarbu  JKMci  pieniędzy   podwodnych  in 
simplo  płaca  f.  15  annuatim. 

Wóz  wojenny. 

Podczas  pospolitego  ruszenia  powinni  wyprawować  cum 
toto  apparatu  bellico  i  dwóch  pachołków  w  barwie  porząmnej. 

Wsie  miejskie 

z  których  czynsz  na  każdy  rok  do  zamku  należyty  płacą. 

Wieś  Nacław  i  Czarkow. 
Mieszczanie  czynszu  dawnego  z  pomienionych  wsi  miej- 
skich  do   zamku    płacić    powinni,   co  kwitem  nieboszczyka 
JMci  pana  Starosty  kościańskiego   pro   anno   praesenti  1659 
otrzymanym  dowiedli,  na  każdy  S.  Marcin  fl.  50. 

Roczniki.   Tom  XXV.    Zeszyt  III  i  IV.  30 
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Folwark  grodzki  kościański. 
Kościańska  miara  kaliskiej  starej  równa. 


Kopy 

Plon 

Wy- 
młot 

Wy- 
siew 

Wy- 
cho- 
wanie 

Restat 

Taxa 

Żyta 

15 

4 

60 

22V2 

12% 

25 

p.  f.  0,23  fa. 

19- 

-5 

Pszenica 

5 

3 

15 

5 

2 

8 

p.  f.  1 

8 

Jęczmienia 

5 

4 

20 

7 

5 

8 

p.  f.  0,23 

6- 

-4 

Owsa 

6 

6 

36 

12 

6 

18 

p.f.  0,11-9 

6- 

-27 

Grochu 

3 

2 

6 

1 

2 

3 

p.  f.   „  -6 

3- 

-18 

Siana 
brogów 

2 

1 1 

17, 

p.  f.  20 

30 

Wieś  Kurzagóra. 

W  tej  wsi  do  zamku  należących  bywało  antiquitus  kmieci 
5,  zasiedli  na  śladach  5,  teraz  tylko  jeden  kmieć  osiadły,  płaci 
czynsz  na  Ś.  Marcin  2 — 24. 

Kapłonów  4  fi.  1 — 2 

jajec  30   0—5 

Robie  powinien  cztery  dni  w  tydzień  z  śladu,  drudzy 
poddani  funditus  spustoszeli  i  więcej  niemasz  osiadłości,  tylko 
chałupniczek  2,  ale  te  żadnego  czynszu  nie  płacą. 

W  tejże  wsi  mieszczanie  kościańscy  trzymają  roli  puł- 
trzecia  śladu,  które  ad  praesens  pusto  leżą.  Primo  do  szpitala 
kościańskiego  ślad  jeden.  Secundo  Ś.  Ducha  na  przedmieściu 
pul  śladu,  z  tych  śladów  żaden  podatek  zamkowi  nie  idzie. 

Wójtostwo. 

Nie  mogliśmy  per  inąuisitionem  dojść,  ktoby  na  nie 
miał  jus  praetensiyum,  gdyż  od  kilkunastu  lat  pustkami  te 
grunta. 
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Folwark  Kurzagóra. 
Exclusa  decima. 


Kopy 

Plon 

Wy- 
młot 

Wy- 
siew. 

Wy- 
cho- 
wanie 

Restat 

Taxa 

Żyta 

27 

4 

103 

40 

18 

50 

p.  f .  0,23  fa. 

38-10 

Jęczmienia 

30 

4 

120 

42 

6 

72 

p.  f.  0,23 

55-6 

Owsa 

36 

6 

216 

54 

26 

136 

p.  f.  0,11—9 

52-4 

Grochu 

9 

2 

18 

6 

3 

9 

p.  f.  1—6 

10-24 

Wieś  Bunikowo.1) 

W  tej  wsi  juxta  anteriores  lustrationes  na  śladach  by- 
wało kmieci  osiadłych  23. 

Teraz  niemasz  ioh  tylko  6,  płacą  czynszu  p.  f.  4  fa.  f.  24. 
Owsa  po  ćwiertni  1,'  piwenit  ćwiertni  6,  id  facit  f.  9—16. 
Jajec  po  trzydziestu,  provenit  kop  3  p.  gr.  10  —  facit  1.  Ka- 
płonów po  cztery  provenit  kapłonów  24  p.  gr.  8  fa.  6 — 12. 

Robie  powinni  z  śladu  po  4  dni  w  tydzień.  Kaczmarz  1. 
Piwo  dworskie  szynkuje,  czynszu  żadnego  nie  płaci. 

Zagrodników  2,  chałupnik  1,  żadnych  czynszów  nie  płacą. 

Krescencya  folwarkoioa. 
Exclusa  decima. 


Kopy 

Plon 

Wy- 
młot 

Wy- 
siew 

Wy- 
cho- 
wanie 

Restat 

Taxa 

Żyta 

36 

4 

144 

48 

20 

76 

p.  f .  0,25  fa. 

58—8 

Pszenice 

23 

3 

69 

23 

4 

39 

p.  f.  1 

39  — 

Jęczmie- 
nia 

9 

4 

36 

13 

5 

18 

p.  f.  0,23 

13-24 

Owsa 

nie 

siano 

Ł)  Właściwie  Bonikowo,  pół  mili  od  Kościana  położona  wieś. 
O  Modrzu  w  tej  histracyi  już  nie  ma  mowy. 

30* 
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Siana  i  łąk  niemasz,  bo  tylko  puste  grunta  na  fowarku  sieją. 

Browar. 

Upatrując  ścisłość  teraźniejszych  czasów,  dla  których 
wszędzie  ten  prowent,  spokojnych  czasów  najznamienitszy,  po 
większei  części  teraz  ustać  musiał,  tedy  obwencye  browarne 
starostwa  kościańskiego  na  rok  tylko  taxujemy  fl.  100. 

Summa  summarum  wszystkich  dochodów  starostwa  ko- 
ściańskiego wynosi  flor.  931  —  11. 

Z  tych  na  pana  Podstarościego,  Pisarza  prowentowego 
i  czeladź  folwarkową  salariorum  deducuntur  fl.  131  —  11.  Re- 
stat  summa  fl.  800,  od  której  przychodzi  quarty  simplae  fl.  160. 
Obojej  in  summa  fl.  320,  którą  do  skarbu  rzeczypospolitej 
w  Rawie  na  każde  Świątki,  juxta  pres.  scriptum  legum  płacić 
nakazujemy.  Ex  libris  lustrationum  anni  1661  Palatinatus 
Posnaniensis  in  thesauro  regni  existentibus  extractum  et  da- 
tum  Varsaviae  die  28  mensis  Septembris  1694  anno. 

L.  S.  Casimirus  Kowalkowski 

Subdapifer  Terrae  Dobrinensis  Notarius  thesauri  regni. 

14.   Przywileje  miejskie  kościańskie. 

Joannes  Casimirus x)  dei  gratia  rex  Poloniae,  magnus  dux 
Lithuaniae,  Russiae,  Prussiae,  Massoviae,  Samogitiae,  Livoniae, 
Smolensciae  Czerniohowiaeąue,  necnon  Suecorum,  Gottorum 
Yandalorumąue  haereditarius  ,rex  significamus  his  praesentibus 
litteris  nostris  quorum  interest  universis  et  singulis,  quod  cum 
expositum  nobis  sit  per  certos  consiliarios  nostros  autenticisque 
documentis  deductum  certa  privilegia  et  diplomata  a  serenissi- 
mis  antecessoribus  nostris,  regibus  Poloniae,  civitati  nostrae 
Costensi  collata  et  per  nos  confirmata,  tempore  belli  Suetici 
proxime  praeteriti  igne  sublata  et  absumta  esse,  suplicatumque 
nobis,  quatenus  eadem  jura  et  privilegia  ex  benegnitate  nostra 
regia  praedictae  civitati  Costensi  innovare  et  confirmare  digna- 
remus.    Cui  supplicationi   uti   justae   benigne   nos  annuentes 


x)   Oryginał  nadania  znajduje  się  jako  własność  m.  Kościana  w  de- 
pozycie w  archiw.  pozn. 


463 


inhaerendoque  juramento   corporali   in    castro  Costensi  fena 
quarta  in  crastino  festi  scti  Francisci  confessoris  anno  dni.  pro- 
xime  praeterito  1661  per  spectabiles  et  famosos  Jacobum  Sczy- 
giel  et  Bartholomaeum  Gallar  consules,  Paulum  Olesz  et  Ste- 
phanum  Majewicz  scabinos>  Gasparum  Nędzarowski,  Joannem 
Nożewnik,  Joannem  Szotek  et  Mathiam  Kmieczyk  ex  commu- 
nitate  ejusdem  civitatis  Costensis  super  puncta  amissorum  seu 
combustorum   privilegiorum  in  numero  octo  juxta  constitutio- 
nem  novellam  anni  1658  praestito,  eadem  civitatis  praedictae 
privilegia  renovanda  et  confirmanda  esse  duximus,  prout  reno- 
vamus   et  confirmamus   łusce   litteris   nostris.    Ac  imprimis, 
ąuoniam  ex  praedicto  juramento  patet,  villas  Naclaw,  Sierakowo 
Czarkowo  et  partes  seu  sortes  Kurzagóra  dictae  ex  jure  ter- 
resti  in  jus  teutonicum  transmutatas,  civitati  Costensi  incor- 
poratas  ex  antiąuo  fuisse,  idcirco  eandem  praemonitarum  villa- 
rum  incorporationem  approbamus  et  confirmamus  dictasque  villas 
cum  omnibus  agris,  pratis,  campis,  silvis,  nemoribus,  pascuis 
caeterisąue  attinentiis  et  pertinentiis  eo  antiąuitus  spectantibus 
civitati  annectimus  et  incorporamus  per  praesentes  temporibus 
perpetuis  et  in  aevum.    Insuper  quandoquidem  ex  eodem  ju- 
ramenti  instrumeuto  elicitur,  quod  fora,  vulgo  Targi,  singulis 
diebus   lunae   et   saturni  ibidem  celebrabantur,  in  eorundem 
u  sum  civitati  Costensi  inyiolabiliter   conservamus   et  foralia 
alias  Targowe  ex  libera  venditione  carnium  aliarumque  rerum 
yidelicet  z  Wołmi  soli  civitati  Costensi,  non  vero  secundum 
antiquum  jus  et  usum  cedent  et  persolventur,  citra  quarum\ds 
personarum  contradictionem  aut  impedimentum.    Circa  nundi- 
nas  quoque  illas,  quae  feria  secunda  post  festum  sti  Martini 
pontificis   et    confessoris   celebrabantur,   civitatem  Costensem 
conservamus,  eas  vero,  quae  ipsa  die  dominica  pentecostis  in 
feriam  secundam  pentecostes,  necnon  alias,  quae  in  festo  nati- 
vitatis  beatissimae  Mariae  virginis  absolvebantur,  in  crastinum 
ejusdem   festi  transferimus    et    assignamus.     Yolentes  porro 
afflictae  civitatis  Costensis  fortunae  prospicere,  quo  facilius  ra- 
tiónibus  suis  cives  consulere  valeant,  quartas  nundinas,  yide- 
licet feria  secunda  post  dominicam  passionis  proxima  singulis 
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annis  celebrandas,  eidem  civitati  ordinamus  et  constituimus 
omnem  securitatem  mercatoribus  ac  quibusvis  hominibus  eo 
convenientibiis  pro  nundinis  cavendo  ct  prospiciendo.  Ad  haec 
cum  pia  intentione  serenissimorum  antecessorum  nostrorum,  re- 
gum  Poloniae,  dictae  civitati  cautum  provisumque  sit,  ne  ho- 
mines  Ariani,  Judaei,  Scoti  caeterique  a  religione  romana  dissi- 
dentes  in  fundis  tam  civilibus  Costensibus  quam  capitanealibus 
aedificia  et  possessiones  suas  fingant,  idcirco  nos  hu  jus  reli- 
giosae  inhibitioni  subscribere  volentes  serio  magistratui  toti(jue 
communitati  Costensi  injungimus  quatenus  hoc  punctum  privi- 
łegiorum  praestantissimum  secundum  antiquum  usum  manute- 
neant  at  observent,  nec  ullos  praeter  catholicae  fidei  homines 
ad  jura  civitatis  officia  et  possessiones  quovis  praetextu,  titulo 
aut  colore  capessendis  admittent  nec  admittere  patiantur.  Et 
quoniam  civitas  Costensis  pro  generali  expeditione  bellica  unum 
currum  statuere  tenebatur,  in  hoc  onere  eandem  permanere 
volumus,  et  quatenus  eundem  currum  solito  apparatu  et  more 
expediat,  mandamus.  Ita  tamen,  ne  quidpiam  amplius  ratione 
expeditionis  bellicae  generalis  ab  incolis  dictae  civitatis  exi- 
gatur.  Cum  vero  aggeres  ad  civitatem  Costensem  tendentes 
magno  semper  idigeant  sumptu,  ideo  in  usu  trium  grossorum 
polonicalium  a  singulis  curribus,  vulgo  Wzglądem  Dyszlówki, 
juxta  anterius  privilegium  una  cum  aliis  amissum,  eandem  civi- 
tatem  conservamus.  Quantum  attinet  pecunias  yecturae  seu 
podwodarum,  has  secundum  antiquam  consuetudinem  civitatis 
Costensis  videlicet  per  fłorenos  quindecim  anuatim  in  thesau- 
rum  regni  constituto  tempore  conferre  tenebitur.  Ad  extremum 
cum  nonnisi  ob  singularia  civium  et  incolarum  Costensium  in 
serenissimos  antecessores  nostros,  reges  Poloniae  et  universam 
rempublicam  merita  civitatis  Costensis  jura,  privilegia,  immu- 
nitates,  libertates,  praerogatiyas,  juribus,  privilegiis,  immunita- 
tibus,  libertatibus  et  praerogativis  civitatis  nostrae  Posnaniensis 
per  eosdem  serenissimos  antecessores  nostros  incorporata  fuisse 
constat,  idcirco  et  nos  parem  et  ad  praesens  fidem  et  virtu- 
tem  civium  eorundem  Costensium  commendatam  habentes, 
jura  illorum,  privilegia,  immunitates,  libertates  et  praerogatiyas 


465 


juribus  et  praerogativis  civitatis  nostrae  Posnaniensis  annec- 
tandas  et  incorporandas  esse  duximus,  prout  annectimus  et 
incorporamus  hisce  literis  nostris  yolentes,  ut  iisdem  omnibus 
et  singulis  cives  et  incolae  Costenses  ita  plenarie  et  mtcgre, 
prout  cives  et  incolae  Posnanienses  gaudent  et  utifruuntur, 
gaudeant  et  utifruuntur  perpetuo  et  in  aevum.  In  quorum  omnium 
in  fidem  praesentes  manu  nostra  subscriptas  sigillo  regni  com- 
muniri  jussimus.  Datum  Varsaviae  die  XII  mens.  Junii  anno 
dni.   1662,  regnorum  nostrorum  Poloniae  XIV,  Sueciae  XV. 

Joannes  Casimirus  rex.  Joannes  Różycki  praepositus 
Gnesnensis,  supremus  thesauri  regni  notarius. 

15.   Tabela  wyrobku  i  wyszynku  piwa,  jako  i  kontrakt 
o  zysk  czysty. 

Tabela  wyrobku  i  wyszynku  piwa  i  wódek  ordynaryjnych 
w  mieście  JKMci  Kościan  na  sessyi  publicznej  w  assystencyi  i  przy- 
tomności IWnego  lmci  Pana  Jana  a  Lipę  Lipskiego  Generała  Ma- 
jora wojsk  koronnych,  Starosty  kościańskiego  z  regestrów  miejskich 
wyciągniona  a  1  Aprilis  1780  usque  ad  ultimam  Martii  anni  prae- 
sentis  1781  przez  Zacnie  Słt.  Magistrat  ułożona,  zaprzysiężona 
i  spisana.1) 

Anno  Dni.  1780  a  1  Aprilis  ad  diem  ultimam  mensis 
Martii  anni  praesentis  1781  wyrobiło  się  i  wyszynkowało 
w  mieście  Kościanie  piwa  ordynaryjnego  pułwarków  57,  beczek 
684,  z  czego  czopowe  wynosi  1641  zł.  18  gr. 

Percepta  z  wyrobku  piwa. 
Robiący  i  szynkujący  piwo  ordynaryjne  ma  beczek  12. 
Beczka  a  garncy  72  czyni  za  beczkę  zł.  16  gr.  15.  Wynosi 
ogólna  summa  za  pułwarek  piwa  czopowego   .    198  zł.  —  gr. 

Eorpensa  na  zrobienie  pułwarka  piiua. 
Podług  zaświadczenia  z  miasta  IKMci  Wschowy  de  3  Fe- 
bruarii  exportowanego  biorąc  targ  średni  płacono  korzec  jęczmie- 
nia zł.  6  gr.  20,  a  że  na  jeden  pułwarek  piwa  wychodzi  jęcz- 
mienia korcy  12,  więc  kosztuje  sam  jęczmień  na  toż  piwo  80  zł. 

*)  Eękopis  w  posiadaniu  tauora. 
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Podatku  czopowego  podług  prawa  od  12  beczek  28  zł.  24  gr. 
Drzewo  do  suszenia  sztuk  i  zrobienia  piwa  .    .    14  zl.  —  gr. 

Chmiel  12  zl.  —  gr. 

Młynkowego  15  zł.  —  gr. 

Browarnego  do  kassy  miejskiej  3  zł.  15  gr. 

Mielcarzom  od  zrobienia  i  zniesienia  do  sklepu 

piwa  19  zł.  15  gr. 

Bednarzowi  i  tragarzom  od  wyniesienia  ze  sklepu  4  zł.  15  gr. 
Świece,    karty    stemplowane,    szkło,  dzbanki, 

drzewo  16  zł.    6  gr. 

Summa  expensy.    .    .  193  zł.  15  gr. 

Z  pomienionych  więc  wyrobionych  i  wyszynkowanych  puł- 
warków  piwa  od  57  pułwarków  wypada  zysku  czystego  od 
każdego  pułwarka,  zostając  profitu  na  całym  pułwarku  zl.  5 
gr.  15  polskich,  czyni  summę  zysku  czystego  313. 

A  die  et  anno  ut  supra  ad  diem  et  annum  superius  ex- 
pressum  wypaliło  się  i  wyszynkowało  wódek  ordynaryjnych 
4103  garncy,  z  czego  czopowe  wynosiło  1574  zł.  11  gr. 

Z  tych  wypalonych  i  wyszynkowanych  wódek  a  przez 
obywateli  zaprzysiężonych  okazało  się  czystego  zysku  214  zł. 

Efficie  summa  ogólna  czystego  zysku  527  zł. 

Kontrakt  o  dochód  zysku  czystego. 

Między  Z.  Słł.  Burmistrzem,  Radnymi,  Wójtem,  Ławni- 
kami czyli  całym  Magistratem  i  wszystkimi  porządkami  miasta 
JKMci  Kościana  z  jednej  a  Andrzejem  Hedloffem,  Radzcą 
miasta  tegoż  dobrze  osiadłym  z  drugiej  strony,  stawa  wzglę- 
dem czystego  zysku  propinacyi  miejskiej  takowy  nieodmienny 
kontrakt  i  postanowienie.  Iż  toż  miasto  JKMci  Kościan  mając 
sobie  prawami  i  przywilejami  od  Najjaśniejszych  Królów  łas- 
kawie nadanymi  pozwoloną  trunków  propinacyą  a  dopełniając 
rozkazy  Najjaśniejszego  króla  Jmci  szczęśliwie  panującego 
Pana  swego  Miłościwego  i  Rady  Jegoż  Nieustającej  w  uni- 
wersale pod  dniem  7  miesiąca  marca  r.  1777  w  Warszawie 
do  miast  i  miasteczek  królewskich  w  Koronie  wydanych,  wy- 
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rażone,  licytacyą  publiczną1)  czystego  zysku  prowentu  propi- 
nacyi,  za  poprzedzaj  ącem  jej  obwieszczeniem  pod  dniem 
21  miesiąca  maja  r.  bieżącego  1781,  w  przytomności  urodzo- 
nego Jana  Kozierowskiego,  Jana  de  Lipę  Lipskiego,  Generała 
Majora  wojsk  koronnych,  Starosty  kościańskiego,  umocowanego 
plenipotenta.  Uskuteczniwszy  też  propinacyą  swoją  miejską 
czystego  zysku  Słtu  Andrzejowi  Hedloffowi,  Radcy,  obywate- 
lowi osiadłość  w  tern  mieście  dostateczną  mającemu,  jako 
z  pomiędzy  licytujących  największą  przez  więcej  datność 
summę  do  pięciuset  dwudziestu  siedmiu  zł.  groszy  dwudziestu- 
pięciu  wyniesioną  wypłacie  podejmującemu  się  w  roczną  aren- 
dową  puszcza  z  pozwoleniem  trunków  krajowych  szynko wania 
possessyą,  którejto  possessyi  czas  i  termin  poczynać  się  ma 
od  dnia  1  miesiąca  czerwca  roku  teraźniejszego  a  kończyć  się 
będzie  na  tenże  sam  akt  i  dzień  w  roku  przyszłym  1782. 
A  to  za  summę  wyżej  namienioną  527  zł.  groszy  25  polskich, 
którą  tenże  dzierży  ciel  do  rąk  Z.  Słto  Ludwika  Lesińskiego, 
dziś  Burmistrza  dobrze  osiadłego,  jak  się  przy  Wnym  JMci 
Panu  Janie  Kozierodzkim,  umocowanym  plenipotencie  okazało 
i  do  odbierania  zysku  tegoż  czystego  propinacyi  obranego 
kasy  era  dwiema  ratami  na  każdą  po  263  zł.  gr.  221/2  pol- 
skich rachując  bieżącą  w  kraju  monetą  rzetelnie  pod  wolną 
dóbr  swych  ruchomych  i  nieruchomych  sekwestracyą  i  bez 
wszelkiej  defalki  w  płaceniu  wyżej  wzmiankowanem  przecina- 
jąc przedłużenia  wypłacać  i  wydawać  jest  obowiązany.  Ta 
zaś  summa  do  rąk  wyżej  rzeczonego  kassyera  oddana,  na  ża- 
dne potrzeby   miasta   ruszona  być  nie  powinna  bez  dalszego 


x)  Roku  1777  była  propinacyą  wydzierżawioną  Lesińskiemu  za 
200  zł.  Departament  policyi  w  Eadzie  nieustającej  zniósł  jednakże  tę 
licytacyą,  nie  stojącą  w  proporcyi  do  czopowego  miejskiego  zaprzysiężo- 
nego na  2516  zł.,  od  której  to  summy  licytacyą  zacząć  się  ma.  Nikt 
jednakże  od  niej  licytować  nie  chciał.  W  r.  1784  Departament  policyi 
znów  remonstruje  przeciw  uzyskanej  przez  licytacyą  summie  524  zł., 
także  z  powyżej  wyrażonej  przyczyny,  a  w  następnym  roku  grozi  nasła- 
niem specyalnego  urzędnika.  (Rękopis  w  bibliotece  Tow.  przyj.  Nauk 
pozn.  w.  fol.) 
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prześwietnej  Rady  Nieustającej  i  Departamentu  Policyi  rozpo- 
rządzenia,1) który  to  kontrakt  dla  tern  większej  wagi  przy 
przyciśnieniu  pieczęci  miejskiej  strony  rękoma  własnemi  pod- 
pisują. Działo  się  w  Kościanie  na  sessyi  publicznej  środę 
post  festa  solemnia  S.  Pentecostes,  die  scilicet  6  mensis  Junii 
anno  Domini  1781. 

16.   Poświadczenie  fundacyi  ołtarzy  w  kościele  św.  Małgorzaty 

w  Gostyniu.2) 

Thomas  sutor  precons.3)  Mathias  textor  ais.  Bazor,  Sta- 
nislaus  Tyszar,  Nykel  Kleinsmed,  Mathias  Bugyak,  conss.,  Ma- 
thias Kunthor,  Johannes  sutor,  Lorek  carnifex,  Johannes  sar- 
tor,  Johannes  Granycz,  Martinus  sutor,  scabini,  magistri  artin- 
cum  et  fraternitatum  Andreas  Lasca  carnificum,  Jacobus  Mv- 
rosz  sutorum,  Stanislaus  Czusz  sartorum,  Hanyel  textorum, 
Mathias  fabrorum  et  tota  communitas  civitat.  Gostyń  1440 
dom.  1.  prox.  p.  f.  Purificat  B.  M.  V.  in  Gostyń  oświadczają, 
że  pracowici  Paweł  i  Mikołaj  bracia  rodz.  z  Luboni,  zwani 
Crowyn  są  prawdziwymi  kollatorami  i  sukcessorami  w  fun- 
dacyi nowego  ołtarza  pod  zawołaniem  Wniebowzięcia  N.  M.  P. 
i  św.  Mateusza  ap.,  Michała  arch.,  Mikołaja  i  Barbary  p. 
w  kościele  św.  Małgorzaty  w  Gostyniu.  Fundacya  ta  wynosi 
10  grz.  rocznego  czynszu,  który  był  zakupił  na  wsi  Robczysko 
brat  wspomnianych  fundatorów  śp.  Matjasza  Krowina,  pro- 
boszcz tameczny.  Wspomniani  bracia  uprosili  magistrat,  aby 
tę  fundacyą   pieczęcią   miasta   potwierdził,   ponieważ  ich  pie- 


x)  Król  Stanisław  pozwolił  zużyć  ten  dochód  na  naprawę  dróg 
i  mostów,  przez  powódź  zepsutych.  Roku  zaś  1783  przeznacza  król 
1000  zł.  z  dzierżawy  propinacyi  na  wybudowanie  nowego  ratusza,  bo 
stary  nie  odpowiada  warunkom,  jakich  wymaga  przechowywanie  archi- 
wum, a  nadto  bo  kadencya  sądów  ziemskich  pozn.  tamże  w  największej 
niewygodzie  odbywaną  bywa.  (Rękopis  w  bibliotece  To  w.  przyj.  Nauk 
pozn.    W.  fol.) 

2)  Dołączamy  jeszcze  kilka  czynności  i  dokumentów,  dotąd  dru- 
kiem nie  ogłoszonych,  na  które,  jakkolwiek  nie  tyczą  wprost  historyi 
Kościana,  ni  też  jego  cechów,  byliśmy  zniewoleni  się  powoływać. 

3)  Poznań.    Archiv.  consist.  episcop.  acta  de  a.  1465. 
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częcie  nie  dość  są  znane  (non  ita  sunt  notoria).  Po  ich 
śmierci  zaś  prawo  prezenty  do  wspom.  ołtarza  ma  przejść  na 
miasto. 

17.    Sprzedaż  czynszu. 

Thomas  sutor  precons1),  Mathias  Kazior,  Stanislaus  Thi- 
szarz,  Mathias  Buiak,  Niklosz  Klasmeth,  conss.,  Mathias  tinc- 
tor,  Johannes  faber,  Johannes  sutor,  Johannes  Brannyst,  Lo- 
rek carnifex,  Martin us  sutor,  Johannes  sartor,  scabini,  Jacobus 
Mirosz  sutorum,  Andreas  Lasta  carnificum,  Stanislaus  Brusz 
sartorum,  Mathias  fabrorum,  Hancel  lanificum  ceterąui  opera- 
riorum  magistri  iurati  oppidi  Gosthin  1440  d.  dom.  p.  d.  Cir- 
cumcision.  Dni.,  in  Gosthin  sprzedają  za  zezwoleniem  Bartło- 
mieja, Janusza  braci  rodz.  zwanych  de  Yyzamburg,  dziedziców 
m.  Gostynia,  ks.  Jakóbowi  Throzko  altaryście  ołtarza  ś.  Trójcy 
św.  Mateusza  ap.  i  ewang.,  Erazma  m.  i  ś.  Katarzyny  m. 
w  kościele  paraf.  ś.  Małgorzaty  w  Gostyniu  za  30  grz.  Polsk. 
2  kopy  gr.  szer.  średn.  Polsk.  rocznego  czynszu  na  wyderkauf 
na  rzecz  tegoż  ołtarza.  Zapisują  oni  tamże  czynsz  na  wszy- 
stkich kramach  szewskich  i  piekarskich  miasta,  na  wiatrakach 
i  ogrodach  i  na  wszystkich  innych  własnościach  miejskich. 
Fundacyę  tę  potwierdza  Andrzej  Bisk.  Pozn.  w  r.  1441  Jun.  20 
w  Krobi. 

18.   Darowizna  czynszu  rocznego  dla  kościoła. 

Petrus  ais.  Pyoch  protocons.,2)  Georgius  Yalach,  Jo- 
hannes Czechon,  Petrus  Vynski,  Nicolaus  vitricus,  Simon  Po- 
nyeczski,  conss.,  Mathias  Kyella  advocatus  tunc  temporis 
advocatie  presidens,  Swanthoslaus  Blaschno,  Martinus  Poroś, 
Andreas  Longus,  Jacobus  Vylezek,  Jacobus  Ceschowsky,  Yóy- 
tila  carnifex,  scabini,  Albertus  Pyassek,  Lorek  carnificum; 
Hannus  et  Gallus  textorum,  Stanislaus  et  Albertus  Maschalek, 
pistorum;  Coth  et  Mathias  Noga,  sutorum;  Stanislaus  Gaszka 
et  Barthosius  sartorum  magri.  artificum  et  iurati  n.  n.  tota 
comm.  civitat.  Srzem   1440  f.  5  in  crast.  s.  Yiti  in  Srzem: 


*)  Poznań.  Arch.  consistor.  episcop.  Acta  d.  a.  1460 — 67. 
2)  Poznań.    Arch.  consist.  episcop.  Acta  d.  a.  1479 — 1499. 
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dają  ks.  Piotrowi  proboszczowi  kościoła  śpitala  Św.  Ducha  pod 
Śremem  i  jego  następcom  wieczystą  darowiznę  9  grz.  rocznego 
czynszu. 

19.   Czynsz  na  łazienkach  w  Poznaniu. 

Andreas1)  episc.  Posnan.  1450  d.  Saturni  10  m.  Janu- 
ary, in  Buk,  mianuje  Mikołaja  z  Kościana,  wikaryusza 
w  spraw.  duch.  i  oficyała  swego,  sędzią  w  następnej  sprawie 
Mikołaja  Sul,  przełożonego  u  św.  Ducha  przed  murami 
m.  Poznania  przeciw  tamecznym  rajcom.  Wspomn.  przełożony 
ekskomunikował  łaziebnego  łaźni  Augustyna  o  czynsz,  który 
mienił  być  wieczystym,  a  łaziebny  tylko  na  wyderek  ułożonym. 
Gdy  sprawa  ta  biskupowi  została  przedłożoną,  a  ten  termin 
obu  stronom  wyznaczony  zmuszonym  był  odłożyć,  wspomniany 
przełożony,  nie  czekając  go,  dotknął  łaziebnego  karami  ko- 
ścielnemi.  Oficyał  ma  zatem  w  razie,  że  czynsz  wspomniany 
był  istotnie  wieczystym,  cenzurę  kościelną  nad  łaziebnym  za- 
wieszoną potwierdzić,  jeźli  zaś  tylko  na  wyderek  ustanowio- 
nym, wtenczas  decyzyą  sprawy  aż  do  powrotu  biskupa  do  Po- 
znania zawiesić. 

20.   Dalsza  sprawa  o  czynsz  na  łazienkach  w  Poznaniu. 

Nicolaus2)  de  Costen  licenciatus  in  decretis  altarista  n.  n. 
vicarius  in  spiritualibus  Andree  epis.  Posnan.  1450  d.  Yene- 
ris  20ma  m.  Febr.  in  stuba  domus  habitationis  Nicolai  de 
Sobota  (p.  m.  Poznań)  custod.  Posn.  in  Summo  Posnaniensi 
jako  sędzia  ustanowiony  przez  Andrzeja  bisk.  pozn.  wydaje 
następny  wyrok  w  sprawie  Mikołaja  Sul  przełożonego  u  św. 
Ducha  a  Kunegundy  żony  Mikołaja  Feternykel  mieszczanina 
poznańskiego  i  Jakuba  łaziebnego  łaźni  murowanej  zw.  Augu- 
styna na  ulicy  bedelli  (ul.  butelska),  których  zastępuje  mag. 
Thomas   de   Zirnyky   (Żerniki)  na  mocy   zeznania  świadków, 

*)  Poznań.  Arch.  miejskie.  Nr.  61.  Traspt.  potwierdzony  przez 
Nicolaus  de  Costen  etc.  vicarius  in  spiritualibus  etc.  1450  Febr.  20  in 
Summo  Posnaniensi. 

2)  Poznań.  Arch.  miejskie.  Nr.  61.  Perg.  or.  z  signum  nota- 
ryusza  i  ułamkiem  pieczęci  podłużnej  na  pasku  pergamin. 
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uznaje  czynsz  3  grz.  i  prawo  wspomn.  przełożonego  i  jego  do- 
mowników pobierania  tygodniowo  jednej  kąpieli  w  wspomn. 
łaźni  za  wieczyste,  a  nie  na  wederek  uczynione,  a  zatem 
i  cenzury  kościelne  przeciw  właścicielowi  tejże  obostrzą  aż  do 
wypłaty  wszystkich  należności.  Świadkowie :  Stanislaus  de 
Cleczsko  (m.  Kłecko)  canon.  eccles.  Collegiate  św.  Marcina  in 
Summo  Posnaniensi,  Stanislaus  Pauli  de  Osseczna  (m.  Osie- 
czna) arcium  baccallarius  notariusąue,  Albertus  Brest,  Albertus 
Lubanye  et  Johannes  Pala,  procuratores  causar.  Consistorii 
Posnaniens. 

Instrument  notaryalny  sporządzony  przez :  Symon  Swan- 
thoslai  de  Jeszowa  cler.  Posn.  dioec.  apostoł,  et  auctor.  notar. 
public. 

21.   Sprzedaż  czynszu  w  Pyzdrach. 

Nicolaus  Knap1)  magist.  civum.  Nicolaus  Urbach,  Gre- 
gorius  Prusz,  Piachno  textor,  Clemens  cultellifex  et  Johannes 
Grischich  conss.  civitat.  Pisdrens.  1453  f.  5  prox.  a  f.  Yalen- 
tini  m.,  Pisdri;  oświadczają,  że  w  sądzie  zagajonym,  w  którym 
zasiadali  ławnicy:  Mikołaj  Mordebir,  Andris  Scholcz,  starsi, 
Piotr  Odalanowski,  Mikołaj  Walczkow,  Stańko  Piekarz,  Mar- 
cin Bienyel  i  Michał  Bardzki  i  przysięgli  i  starsi  wszystkich 
bractw  tj.  rzeźniczego  Mikołaj  Bartolt  i  Klemeos  Crispus,  pi- 
wowarskiego Mikołaj  Scheffłar  i  Mikołaj  Herderich,  szewskiego 
Pasek  Grella  i  Jan  Slupiewski,  postrzygackiego  Jan  Szuchi 
i  Jan  sartor,  tkackiego  Jan  Szoltisz  i  Jan  Walter,  ciesiel- 
skiego Jan  cieśla  i  Andrzej  gladiator,  piekarskiego  Piotr  pie- 
karz i  Andris  Zezo,  z  kupców  Marek  i  Wincenty,  strzałowni- 
ków  Mikołaj  Struba  i  Piotr  Buchta,  będąc  mocno  przyciśnięci 
kontrybucyą  królewską,  sprzedali  na  wyderkauf  roczny  czynsz 
8  grz.  mieszczaninowi  Piotrowi  Czewchnar  za  100  grz.  gr. 
Czesk.  i  tenże  Stanisławowi  Gewersner  altaryście  rzeźników 
w  Pyzdrach  wypłacać  się  zobowiązali.  Z  długu  tego  zapisują 
na  łaźni  miejskiej   6  grz.  a   na  domu  wagi  i  golami  2  grz. 


x)   Poznań.  Arch.  consist.  episcop.  Acta  obligationum  d.  a.  1502. 
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t.  j.  iy2  grz.  na  trutina1)  a  1/2  grz.  na  golami,  pod  warun- 
kiem, aby  wspomn.  Stanisław  po  śmierci  swej  przeznacz  yl 
4  grz.  na  łaźni  a  2  grz.  na  trutina  na  wystawienie  nowego  oł- 
tarza w  kościele  parafj.  w  nowej  kaplicy  ś.  Trójcy  i  N.  M.  P. 
Prawo  patronatu  przelał  tenże  Stanisław  na  rajców  miasta 
i  dwóch  krewnych  linji  męzkiej. 

22.   Sprzedaż  czynszu  w  Śremie. 

Martinus  Valach2)  precons.  Mathias  Crawyeczek,  Stani- 
slaus  sartor,  Johannes  Porosz,  Petrus  Dybała,  Laurencius  Mai- 
pynski  conss.,  Jacobus  Gloria  tunc  advocatus  presidens  n.  n. 
Petrus  Buthny,  Stanislaus  Oleynyk,  Math.  Cloczek,  Barthosius 
Górzyca,  Paulus  Myeszala,  Johannes  Nanke,  Albertus  pistor, 
scabini,  n.  n.  Michael  Płaczek,  Mathias  Ochwath  mgri.  et  iurati 
artificum  carnificium  Mat.  Forth  et  Albertus  Byelewsky  mgri. 
artific.  textorum,  Martinus  Jasdzs,  Jacobus  Urbanek  mgri  arti- 
ficii  pellificum/  Joannes  Lyssy  et  Johannes  Margantha  mgri. 
artificii  sartorum,  Petrus  Skorupka,  Johannes  Kaczorek  mgri. 
artificii  sutorum,  Clemens  Cosczansky,  Stanislaus  Mysgala  arti- 
ficii pistorum,  Nicolaus  Lycko  et  Paulus  Małek  seniores  et 
iurati  fraternitatis  pauperum  1474  in  cr.  s.  Lucie  v.  in  Srzem; 
wraz  z  całą  komuną  miasta  Srem  sprzedają  na  wyderkauf  20 
szkojców  dobr.  mon.  polsk.  rocznego  czynszu  ks.  Matjaszowi 
zw.  Mrzyglod  za  14  zł.  węg.  dobrego  złota  i  wagi. 

23.    Sprzedaż  czynszu  na  sklepach  szewskich. 

Albertus  et  Nicolaus  hered.  de  Cobilino,  fratr.  germ. 
1475  f.  5  infra  octav.Assumpt.  B.  M.  V.  in  Cobilino  sprze- 
dają mistrzowi  Matjaszowi  z  Kobylina,  profesorowi  św.  teologji, 
dziekanowi  u  ś.  Florjana  w  Krakowie  na  Kleparzu  2  grz. 
zwykł.  mon.  rocznego  czynszu  na  sklepach  (macella)  szewskich 
w  tymże  mieście,  które  do  nich  prawem  dziedzicznem  należą 
za  40  grz.  zwykłej  mon.  na  tak  długo,  dopóki  kapitał  przez 

x)   Trutina  waga. 

2)  Poznań.    Arch.  Consistor.  episcop.  Acta  d.  a.  1478—79. 

3)  Gniezno.    Arch.  consist.  archiepiscop.  Acta  d.  a.  1475. 
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dziedziców  a  nie  przez  szewców  Kobylina  zostanie  zwróconym. 
Gdyby  szewcy  wspomn.  czynszu  wypłacać  zaniedbali,  wtenczas 
dziedzice  wydadzą  ich  pod  kary  kościelne.  Swiad.  magist. 
Albertus  de  Cozmin,  Albertus  altarista,  Johannes  Textor  de 
Cobylino. 

24.   Przywilej  dla  krojowników  i  kramarzy  przeciw 
krawcom. 

Kazimirus  rex  Polon. Ł)  etc,  1483  f.  5  i.  d.  beat.  Dorothae 
in  Grodno  na  skargę  radnych  m.  Poznań,  którzy  się  żalą,  że 
bractwo  rzemiosła  krawieckiego  kupuje  materye  lniane  i  je- 
dwabne wszystkich  kolorów  i  z  tychże  szyjąc  tu  nic  as,  io- 
pulas,  caligasi  inne  suknie,  potem  takowe  sprzedaje  na 
niekorzyść  pannicidarum  et  institorum,  co  jest  wbrew  dawnym 
zwyczajom  i  przywilejom  w  mieście  obserwowanym,  rozkazuje, 
aby  we  wszystkiem  trzymano  się  dawnych  ustaw. 

25.   Nadanie  braci  Tomickich  dla  cechu  sukienników 
w  Wieruszowie. 

In  Nomine  Domini  Amen.  My  Krysztof2)  y  Jan  To- 
micki Panowie  Dziedziczni  na  Wieruszowie,  chcący  miec  po- 
rządek w  Miasteczku  naszym  a  zwłaszcza  około  Rzęmieśnikow, 
aby  co  daley  tern  więcey  ich  się  przimnażało  y  ku  lepszęniu 
Miasteczka  naszego  Wieruszowa  y  pożytków  Rzęmieśnikom  w  nim 
mieszkaiącym,  postanawiamy  y  daięmy  to  Prawo  jako  wiernym 
poddanym  Swoim  Rzęmiosła  Sukienniczego  im  y  potomkom  ich 
na  czasy  wieczne.  Którego  to  Rzęmiosła  Sukienniczego  Mi- 
strzowie napierszi  Starszi  y  Młodszi  opisani  sąm  Jako  miano- 
wicie 01exy  Chomet,  Jakub  Nawroth,  Maciey  Jurkowicz,  Ma- 
ciey  Stelmaszczyk,  Jan  Pospiech,  Bartosz  Kwiatkowski,  Daniel 
Tezbierek  chcący  żeby  się  oni  sprawowali  wedle  Miast  y  Mia- 

*)  Poznań.  Arch,  miejskie  nr.  95.  Per.  or.  z  pieczęcią  mniejszą 
króla  Kazimierza  przywieszoną  na  pasku  pergam. 

2)  Oryg.  pergam.  w  posiadaniu  autora.  Na  paskach  pergam. 
jest  przywieszona  mała  pieczęć  sygnetowa  zatarta,  w  czerwonym  laku 
"w  oponie  woskowej. 
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steczek  królewskich  także  y  ich  ustaw  Cechowych  w  Mia- 
steczku naszym  Wieruszowie  oni  y  potomkowie  ich  nic  nie 
wykraczaiąc  nad  opisanie  w  nim  Artykułów  które  sąm  w  tęn 
sposób. 

1.  At)y  każdy  brat  któryby  chciał  ich  cech  przyiąc  był 
wiary  katolickiey.  2.  Aby  ten  brat,  któryby  się  do  nich  wku- 
pić chciał  miał  listy  od  Rodzaiu  y  Rzęmiosła  swego.  3.  Żeby 
ich  Cech  zupełnie  przyiął  y  wypłacieł  się  do  Roku  y  szesci 
Niedziel:  to  jest  żeby  dal  do  Brackiey  Skrzinki  złotych  pięc 
wprzód  beczkę  piwa  wosku  pułkamienia.  Służbę  koscielnąm 
cały  rok  odprawowac ;  a  kiedyby  się  po  nim  drugi  trafiet  wku- 
pić do  Cechu  ich  powinięn  tak  długo  służbę  koscielnąm  od- 
prawowac azby  po  sobie  miał  młodszego  y  oddać  służbę  prz 
brackiey  Skrzince  do  tego  porządki  brackie  y  uchwały  dawne 
według  opisania   ich  y  Regestrów   trzimac   powinien  będzie. 

4.  Chłopiec  gdyby  się  trafieł  na  uczenie,  powinien  dac  groszy 
dwanaście  do  skrzinki  Brackiey   piwa  pułbeczki,  wosku  funt. 

5.  A  upatruiąc  tez  to  aby  miełość  y  zgoda  między  nimi  była; 
a  tak  kiedy  brat  bratu  zadał  słowo  nieuććiwe  iakie  ktoregoby 
nan  dowieść  nie  mógł  bądz  w  Gospodzie  bądz  tez  w  Cechu 
tedy  takowy  ma  byc  karan   pułbeczkąm  piwa  i  trzema  funty 
wosku.    6.   Aby  zadeu  tak  z  obywatelow  Wieluńskich  iako 
tez  y  z  postronnych  kupców  Sukna  prostey  roboty  inszych 
Miast  okrom  jarmarków  w  targi  żadne  wozie  i  kraiac  nie  mogi 
okrom  tego  któryby  Cech  ich  Sukienniczy  z  nimi  przyąt  y  po- 
winności cechowey   doszyc   uczynieł   pod  winąm  urzędowąm 
y  cechu  ich  która  będzie  in  arbitrio  Offij  et  Contubernij  eorum 
7.  Tak  wełny  Żydowie  aby  nie  śmieli  wykupowac  w  Miasteczku 
okrom  Jarmarku  y  kupcy  wszeliacy  ktorzi  wełnąm  kupcząm 
azby  mieli  w  kup  do  Cechu  ich  Sukienniczego  pod  winąm 
Zamkowąm  y  Urzędowąm.    8.  Brat  któryby  nie  był  w  kościele 
przi  obchodzie  żałobnym  Suchodziennym,  także  tez  y  za  cia- 
łem umarłego  przepada  do  Skrzinki  brackiey  winy  grosz  ieden : 
chyba  azby  przi  domu  nie  był,  tedy  siostra  powinna  isc  pod 
takowąmze  winąm.    Te  tedy  Artykuły  Prawa  od  nas  onym  na- 
danego aby  lepsze  robur  swoie  miały  Pieczęciami  S  wymi  Con- 
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firmuięmy  y  rękami  Swoymi  podpisuięmy.  Działo  się  na  Zamku 
Wieruszowskim  Die  11  May  Ao.  Millesimo  Sexcentesimo  de- 
cimo  octavo. 

Poniżej  podpisów  własnoręcznych  pomieszczono  inną  ręką  : 
„Ja  Theodor  z  Tomic  Tomicki  na  Wieruszowie  etc.  Pan  dzie- 
dziczny stosując  się  do  woli  przodków  moih  a  oraz  prawa  ich 
wniwczym  nie  naruszająnc  sząm  się  na  nie  ręką  swą  podpisuję 
tym  legująnc  aby  cozkolwiek  z  przodków  otrzymali  naszych 
onymze  nikt  tego  odbierać  nie  śmiał.  Co  ieżeliby  ktożkolwiek 
z  Successorow  naszych  violare  chciał  jakimkolwiek  sposobem 
chciał  se  redditurum  rationem  na  ostatnim  a  strasznym  Sząn- 
dzie  Pańskim.  Działo  się  w  wilią  Swięntego  Marcina  Roku 
tysiącznego  sześćsetniego  pięćdziesiątego  szóstego  w  Wieru- 
szowie. 

Theodor  z  Thomic  Thomicki 
dziedzicni  na  Wieruszowie  mpp. 
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SPRAWOZDANIA 

Z  CZYNNOŚCI  TOWARZYSTWA 
I  POSZCZEGÓLNYCH  WYDZIAŁÓW. 


Sprawozdanie  Zarządu  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk 
za  r,  189",  odczytane  na  Walnem  Zebraniu  Towarzystwa 
dnia  24  stycznia  I898  r. 

Rok  ostatni  na  skrzydłach  czasu  nam  zleciał  i  przesunęło 
się  znowu  trzylecie,  a  z  niem  powierzona  nam  straż  i  służba 
w  tej  naszej  instytucyi  naukowej. 

Mijają  dni  i  lata  —  zmieniają  się  ludzie,  ale  niewzruszone 
i  niezmienne  pozostają  zasady  i  obowiązki  zadania  tej  nauko- 
wej instytucyi,  która  w  imię  wzniosłej  idei  powołana  przez 
ojców  do  życia,  nie  przestaje  być  chlubą  społeczeństwa  naszego. 

Z  obowiązku  przedstawiamy  Wam  z  roku  na  rok  wzrost 
i  rozwój  tak  duchowy  jak  materyalny  tej  drogiej  nam  in- 
stytucyi. 

Sprawozdanie  takie  roczne  w  krótkich  zwyczajnie  zary- 
sach ujęte.  Me  rozwodzimy  się  w  nich  nad  szczegółami,  które 
w  Rocznikach  obszernie  są  przedstawione,  a  tutaj  zbyteczne. 

Podajemy  tylko  stan  ogółowy  i  streszczone  fakta,  bez 
uwag  i  komentarzy. 

Ta  coroczna  kronika,  w  szczupłe  ujęta  ramy,  zawsze  tym 
samym  torem  się  toczy,  ukazuje  Wam  prace,  potrzeby  i  niedo- 
magania nasze  w  ogólnych  zarysach,  zostawiając  szczegółowe 
sprawozdanie  Rocznikom. 

Po  tych  wstępnych  słowach  przystępujemy  do  szczegóło- 
wego sprawozdania  z  czynności  poszczególnych  wydziałów  To- 
warzystwa naszego. 

Zaczynamy  od  wydziału  historyczno-literac- 
kiego, któremu  przewodniczy  p.  dr.  Erzepki,  a  którego 
sekretarzem  jest  obecnie  p.  Krysiak. 
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Wydział  ten,  mimo  nie  małych  trudności,  na  jakie  napo- 
tykał skutkiem  niedostatecznej  liczby  prelegentów,  nie  zaniedby- 
wał swych  posiedzeń  i,  choć  nieraz  z  wielkiem  wysileniem,  starał 
się  o  to,  aby  na  każdem  posiedzeniu  był  odczyt  naukowy  lub 
sprawozdanie  z  nowszych  publikacyi  historycznych. 

Odczyty  publiczne  przyczyniły  się  także  w  tym  roku 
znamienicie  do  ożywienia  ruchu  naukowego  i  zainteresowania 
nim  szerszego  koła  publiczności  płci  obój  ej,  przekonując  nas 
coraz  więcej  o  potrzebie  i  rzeczywistym  pożytku  takiego  roz- 
szerzania zakresu  działalności  wydziału. 

W  ostatnich  czasach  odczyt  publiczny  p.  radzcy  posła 
Mizerskiego,  na  którym  szanowny  prelegent  odczytał  ustępy 
niewydanego  poematu  swojego  „Pan  Łucyan",  cieszył  się  po- 
wodzeniem i  ściągnął  liczną  publiczność. 

Kulminacyjnym  punktem  w  tym  kierunku  było  posiedze- 
nie publiczne,  jakiem  zarząd  Towarzystwa  uczcił  uroczyście 
stuletnią  pamiątkę  Jędrzeja  Śniadeckiego,  który,  urodzony  na 
naszej  wielkopolskiej  ziemi,  czcią  jest  i  chwałą  całej  ojczyzny 
naszej. 

Cześć  mu  też  oddał  publiczną  dostojny  nasz  prezes  ks. 
biskup  dr.  Likowski  w  przemowie  wstępnej  o  zasługach  i  sta- 
nowisku Śniadeckiego.  Poczem  wiceprezes  Towarzystwa,  pan 
dr.  Witold  Skarżyński,  wygłosił  odczyt  na  temant  „Mikołaj 
Machiavel  a  Frycz  Modrzewski,"  pracę  naukową,  która  w  osta- 
tnim kwartalniku  Rocznika  jest  drukowaną. 

Piękna  ta  i  podniosła  uroczystość  miłą  nam  z  ubiegłego 
roku  pozostanie  pamiątką,  a  doborowa  publiczność,  której  sala 
nasza  niestety  pomieścić  nawet  nie  mogła  w  całości,  będzie 
wskazówką  i  zachętą  zarazem  do  dalszego  w  tym  kierunku 
działania. 

Nie  mniej  gorliwie  pracował  wydział  lekarski,  któ- 
remu przewodniczy  p.  dr.  Święcicki,  a  którego  sekretarzem  jest 
p.  dr.  Jaruntowski.  Wydział  ten  gromadził  na  zajmujące  wy- 
kłady swych  członków  liczne  koło  lekarskie.  Oddzielnym 
a  znanym  i  cenionym  w  kraju  i  zagranicą  organem  tego  wy- 
działu jest  czasopismo  „Nowiny  lekarskie,"  o  których  z  chluba. 
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powiedzieć  możemy,  że  świetnem  są  dopełnieniem  Roczników 
Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk. 

To  samo  powiedzieć  możemy  o  wydziale  przyro- 
dników i  techników,  któremu  przewodniczy  p.  dr.  Fran- 
ciszek Chłapowski,  a  którego  sekretarzami  są  p.  dr.  Marten 
w  dziale  przyrodniczym  i  p.  Eckert  w  dziale  technicznym. 

Częste  posiedzenia  wydziałowe  obok  wykładów  nauko- 
wych ożywione  były  prawie  zawsze  zajmującemi  demonstra- 
cyami  i  przedstawieniem  darów  muzealnych,  przeważnie  pocho- 
dzących z  kraju,  albo  też  ważniejszych  nabytków  paleontolo- 
gicznych z  krajów  dalekich,  gór  uralskich,  z  okolic  Peters- 
burga i  złotodajnych  stref  Australii.  —  Muzeum  przyrodnicze 
pod  kierunkiem  pana  dr.  Chłapowskiego  coraz  poważniejsze 
przybiera  rozmiary  a  uorganizowane  wzorowo  jest  bardzo  przy- 
ciągającym czynnikiem  odnośnych  zebrań  naukowych,  które 
tak  w  jednym  jak  w  drugim  kierunku  cieszą  się  rzeczywi- 
stem  powodzeniem  i  zaznaczają  żywotność  obu  zjednoczonych 
wydziałów.  Bliższe  szczegóły  znajdziecie  panowie  w  obszer- 
nych sprawozdaniach  Roczników  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk. 

Oba  wyżej  wspomniane  wydziały  t.  j.  wydział  lekarski 
i  wydział  przyrodniczy  od  dawna  już  zajęte  są  sprawą  zapo- 
wiedzianego na  rok  bieżący  w  Poznaniu  zjazdu  lekarzy  i  przy- 
rodników polskich. 

Wydziałowi  archeologicznemu  przewodniczy 
pan  radzca  dr.  Koehler,  sekretarzem  wydziału  jest  pan  dr. 
Erzepki. 

Wydział  ten  naukowy  na  odrębnych  postawiony  jest  wa- 
runkach. Ogranicza  się  przedewszystkiem  na  badaniu  zabyt- 
ków naszego  muzeum  archeologicznego  i  jego  wydawnictwa. 

Muzeum  to,  jakkolwiek  nie  mamy  potrzebnych  i  odpo- 
wiednich środków  materyalnych  do  poszukiwania  naukowego 
i  nabywania  pamiątek  zamarłej  przeszłości  naszej  w  kurcha- 
nach  ziemi  wielkopolskiej,  mimo  to  jednak,  popierane  dobrą 
wolą  ogółu,  bogaci  się  co  dnia  i  rozrasta  poważnie. 

Obecnie  mamy  już  przygotowany  i  na  wykończeniu  bę- 
dący drugi  tom  Albumu  przedhistorycznych  zabytków  Wiel- 
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kiego  Księstwa  Poznańskiego,  którego  kosztowne  wydawni- 
ctwo zawdzięczamy  życzliwie  nam  udzielonym  funduszom  ku- 
ratoryi  zapisu  ś\  p.  Bredkrajcza.  Drugi  ten  tom  zawiera  21 
wielkich  tablic  fotodrukowych  z  wyobrażeniem  około  600 
przedmiotów  ozdobią jący cli  półki  i  witryny  naszego  archeolo- 
gicznego muzeum. 

Tekst  opisowy  do  takowych,  ułożony  jest  przez  pana  dr. 
Erzepkiego  w  języku  polskim,  a  tłomaczony  do  wydania  nie- 
mieckiego przez  pana  radzcę  dr.  Koehlera.  Piękne  to  wyda- 
wnictwo już  w  początkach  lutego  się  ukaże  i  świadczyć  bę- 
dzie o  skrzętnych  zabiegach  tego  oddzielnego  kierunku  prac 
naszych  naukowych.  Zaznaczyć  przytem  musimy,  że  rozpo- 
częte są  już  prace  do  przygotowującego  się  wydania  trzeciego 
i  ostatniego  tomu,  który  w  roku  bieżącym  ukończony  zostanie 
i  również  materyalną  będzie  zasługą  kuratoryi  Bredkrajcza, 
której  na  tern  miejscu  od  zarządu  szczere  składamy  podzię- 
kowanie. 

Posiedzeń  specyalnych  w  szerszem  kole  wydział  w  tym 
roku  nie  urządzał  i  nie  przygotował  odczytów,  któreby,  jak  na 
stosunki  nasze  obecne,  nie  miały  dostatecznego  powodzenia. 

Na  koniec  z  obowiązku  sprawozdawczego  wspomnieć 
musimy  z  kolei  o  wydziale  prawno-ekonomicznym,  który 
w  rzędzie  działów  naszych  naukowych  faktycznie  jest  za- 
pisany. 

Wydział  prawno-ekonomiczny  w  dawniejszych 
czasach  w  programie  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk  istniał 
czas  jakiś,  ale  od  dawna,  zaprzestawszy  swych  zebrań,  pozo- 
stał już  tylko  wspomnieniem  w  kronikach  Towarzystwa  na- 
szego. 

Wskrzeszenie  tego  wydziału  wpośród  licznego  grona  fa- 
chowych prawników  i  ekonomistów  naszych  było  najserde- 
czniejszą myślą  i  życzeniem  niemal  przedśmiertnem  zgasłego 
prezesa  ś.  p.  hrabiego  Cieszkowskiego,  to  też  w  chwilach  uro- 
czystego jubileuszu,  jakim  uczczono  wielkiego  myśliciela  i  na- 
ukowego przewodnika  naszego,  powstała  myśl  powołania  na 
nowo  do  życia  tego  tak  ważnego  wydziału,  który  powołany 
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do  pracy  nowym  rozwojem  swoim  miał  być  najmilszym  hoł- 
dem dla  dostojnego  jubilata. 

Pod  takiem  hasłem  zebrało  się  liczne  grono  odpowie- 
dnich do  tego  kierunku  pracy  członków  Towarzystwa  i  wy- 
tworzył się  na  nowo  wydział  prawno-ekonomiczny,  zapowia- 
dając nam  ożywioną  przyszłość  rozwoju  naukowego  w  tym 
kierunku. 

Nowo  utworzonemu  wydziałowi  prawno-ekonomicznemu 
przewodniczył  pan  radzca  Stanisław  Motty,  zastępcą  przewo- 
dniczącego był  p.  dr.  Kalkstein,  sekretarzem   p.  Chełkowski. 

W  pierwszych  latach  poważny  ten  wydział  licznym 
udziałem  członków  i  częstemi  posiedzeniami,  na  których  zaj- 
mujące traktowano  sprawy  prawno-ekonomiczne,  zapowiadał 
pomyślny  rozwój  i  zdawał  się  myślą  inicyatora  swojego  na- 
tchniony; ale,  niestety,  ożywienie  to  nie  trwało  długo,  i  z  ża- 
lem zaznaczyć  tutaj  musimy,  że  równie  jak  w  roku  zeszłym, 
tak  i  w  tym  roku  nie  dał  żadnego  znaku  życia. 

Co  do  wydawnictw  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk,  z  któ- 
rych w  pierwszym  rzędzie  wspomnieliśmy  już  powyżej  wyda- 
wnictwo Roczników,  obecnie  w  regularnie  kwartalnikach  wy- 
chodzących, —  zasłużone  czasopismo  wydziału  lekarskiego 
„Nowiny  lekarskie",  i  kosztowne  wydanie  drugiego  tomu 
Albumu  illustrowanego  archeologicznych  zabytków  W.  Ks.  Po- 
znańskiego, zaznaczyć  tu  jeszcze  musimy  bardzo  poważne  wy- 
dawnictwo „Zabytków  piśmiennictwa  polskiego  XVI  i  XVII 
wieku,"  ogłoszone  z  nieznanych  i  niedrukowanych  dotąd  rę- 
kopisów. 

Podjęcie  tego  wydawnictwa  zawdzięcza  Towarzystwo  ró- 
wnież ofiarności  kuratoryi  zapisu  ś.  p.  Bredkrajcza,  która  nam 
potrzebnych  do  tego  użyczyła  funduszów. 

Obecnie  w  tych  dniach  wyjdzie  z  pod  prasy  pierwszy 
poszyt,  w  którym  umieszczone  zostaną  „Kazania  z  roku  1555 
nieznanego  kaznodziei."  Kazania  te  odznaczają  się  poprawnym 
pięknym  językiem  a  stanowią  pożądany  i  z  wielu  miar  bardzo 
szacowny  przyczynek  do  historyi  dawnego  kaznodziejstwa 
polskiego. 
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Poszyt  drugi,  znajdujący  się  już  pod  prasą,  obejmuje 
polski  przekład  „Apokalipsy  t.  j.  objawienia  św.  Jana",  ró- 
wnież nieznanego  autora  z  roku  1555.  Przekład  ten  w  orygi- 
nale odszukał  konserwator  Towarzystwa  p.  dr.  Erzepki  w  bi- 
bliotece seminaryjnej  w  Gnieźnie. 

Materyały  do  dalszych  zeszytów  w  kierunku  tego  wyda- 
wnictwa są  także  już  po  części  przygotowane  i  mamy  nie- 
płonną  nadzieję,  że  wydobyte  na  jaw  zabytki  piśmiennictwa 
polskiego,  staną  się  nową  a  rzeczywistą  zasługą  Towarzystwa 
naszego. 

Sprawozdanie  konserwatora  naszego,  dra.  Erzepkiego, 
przedstawi  panom  w  poszczególnym  obrazie  stan  obecny  bi- 
blioteki i  muzeów  naszych  oraz  nowe  w  nich  pozyskane  na- 
bytki. Nam  tutaj  od  stołu  prezydyalnego  zaznaczyć  wypada 
dwa  poszczególne  fakta,  podając  do  świadomości  dwa  ważniej- 
sze nabytki  muzealne,  jakiemi  Towarzystwo  nasze  poszczycić 
się  może. 

Rodzina  spadkobierców  po  ś.  p.  Oskarze  Sosnowskim, 
zmarłym  rzeźbiarzu  polskim,  zgasłym  w  Rzymie  przed  kilku 
laty,  dokończywszy  obecnie  działów,  przeznaczyła  wspaniały 
dar  dla  naszej  „Galeryi  artystów  i  rzeczy  polskich."  Państwo 
Dowgiałło  z  przypadającego  na  nich  działu  ofiarowali  nam 
statuę  marmurową  naturalnej  wielkości,  zatytułowaną :  „La 
Force"  i  w  drodze  działów  oszacowaną  na  3400  fr.  Piękny 
ten  nabytek  złożony  jest  jeszcze  w  Rzymie  w  klasztorze  Oj- 
ców Zmartwychwstańców  i  każdego  czasu  sprowadzonym  być 
może,  czem  się  też  przyszły  zarząd  zająć  powinien  niebawem. 

Drugim  ofiarowanym  nam  co  dopiero  nabytkiem  z  dzie- 
dziny przyrodniczej  będą  bogate  zbiory  po  ś.  p.  jenerale  Ro- 
dunkowskim. 

Jest  to  bogaty  i  umiejętnie  ułożony  zbiór  owadów,  po- 
chodzących przeważnie  z  Polski  i  z  Rosyi,  z  dołączeniem  od- 
noszącego się  do  niego  księgozbioru. 

Za  pośrednictwem  p.  inżyniera  Laskowskiego  w  Warsza- 
wie ofiarowała  nam  pani  jenerałowa  Rodunkowska  ten  zbiór, 
biorąc  na  siebie   wszelkie   koszta  transportu  i  przeznaczając 
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Towarzystwu  nadto  200  rubli  na  sprawienie  szafy,  stósownej 
do  przechowania  tej  drogocennej  spuścizny   po  ś.  p.  jenerale. 

Zarząd,  komunikując  się  w  tej  sprawie  z  panem  inżynie- 
rem Laskowskim,  poprosił  życzliwego  zawsze  dla  Towarzystwa 
naszego  pana  Mathiasa  Bersohna  w  Warszawie,  aby  w  jego 
imieniu  zbiory  te  zbadać  i  ocenić  raczył  na  miejscu,  i  aby 
zdał  nam  sprawę  o  rzeczywistem  znaczeniu  i  wartości  tego  na- 
bytku naukowego,  jaki  zawdzięczać  będziemy  ofiarności  szano- 
wnej darodawczyni  a  życzliwej  inicyatywie  i  pośrednictwu 
pana  iużyniera  Laskowskiego. 

Zbytecznem  by  było  powtarzać  ustawicznie,  że  wobec 
ciągłego  rozwoju  instytucyi  naszej  naukowej  i  znamienitego 
wzrostu  równie  biblioteki,  jak  wszystkich  muzealnych  działów 
brak  miejsca  coraz  dotkliwiej  i  gwałtowniej  czuć  się  daje. 
Kilkakrotnie  już  nad  tern  zastanawiano  się  poważnie,  jakby 
temu  zaradzić,  ale  bezskutecznie,  bo  jedynym  środkiem  zarad- 
czym musiałoby  być,  co  najmniej,  zadzierzawienie,  jeżeli  nie 
kupno  sąsiadującego  z  nami  domu  „pod  Opatrznością,"  co 
w  każdym  razie  jest  rzeczą  na  stosunki  nasze  zupełnie  nie- 
możliwą, ponieważ  Towarzystwo  Przyjaciół  Nauk  jest  zbyt 
ubogie  i  nie  może  nieraz  podołać,  jakby  chciało,  zwyczajnym, 
obowiązkom  codziennej  pracy  i  obsługi  zakładu,  których  nie- 
domagania czuć  nam  się  dają  dotkliwie. 

Jeżeli  instytucya  nasza  ma  się  w  przyszłości  rzeczywiście 
prawidłowo  i  praktycznie  rozwijać,  potrzebaby  pomyśleć  kie- 
dyś o  utworzeniu  istytucyi  pomocy  obywatelskiej  na  wzór 
„Pomocy  teatru  polskiego",  —  o  stworzeniu  Stowa- 
rzyszenia akcyjnego,  któreby  podjęło  nabycie  sąsiedniego  domu, 
wzniesienie  w  podwórzach  wewnętrznych  skrzydeł  gmachu  mu- 
zealnego, na  wzór  budowli  hr.  Mielżyńskiego,  dla  zbiorów 
biblioteki  i  galeryi  naszych,  a  zbudowanie  od  ulicy  frontowego 
domu,  połączonego  już  z  istniejącą  połową  naszą  i  zużytkowa- 
nia go  na  wynajmowane  mieszkania,  tak  samo  jak  w  gmachu 
teatralnym  na  Berlińskiej  ulicy. 

Myśl  ta  istnieje  już  od  dawna,  jest  bowiem  jedynym 
praktycznym  punktem  wyjścia,  ale  nie  mieliśmy  dotąd  odwagi 
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odezwać  się  z  nią  publicznie,  przez  wzgląd  na  nasze  stosunki 
ekonomiczne. 

O  stanie  majątkowym  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk  za- 
wiadomi Panów  sprawozdanie  podskarbiego.  W  tej  materyi 
uposażenia  naszego  dałoby  się  wiele  powiedzieć  i  nad  nieje- 
dnem  zastanowić,  ale  chwila  nie  jest  po  temu  stósowną,  gdyż 
mamy  jeszcze  rozmaite  kwestye  nie  załatwione,  kwestye,  któ- 
rych nam  się  pod  żadnym  względem  dziś  jeszcze  publikować 
nie  godzi,  jako  dotąd  czysto  poufnych  i  na  dobrej  woli  opar- 
tych, nad  które  mi  zarząd  oględnie  zastanowić  się  musi  i  w  ta- 
kim charakterze  je  przyszłym   kierownikom  zakładu  przekaże. 

Tymczasem  trzeba  nam  się  ograniczać  wedle  możności, 
rachować  się  ze  stanem,  jaki  Bóg  daje,  troskę  codzienną  od- 
pierając nadzieją  i  zaufaniem,  że  Bóg  i  nadal  poczciwej  będzie 
błogosławił  sprawie! 

Takiem  uczuciem  ufności  w  przyszłość  a  serdecznem  ży- 
czeniem dalszego  i  normalnego  rozwoju  istytucyi,  w  myśl 
i  wedle  serca  tych,  którzy  do  życia  nas  powołali,  zamykamy 
kronikę,  powierzając  naszą  dalszą  opiekę  i  kierownictwo  Towa- 
rzystwa Przyjaciół  Nauk  sercu  Waszemu,  Panowie,  a  respek- 
tywe  wybranym  przez  was  następcom  naszym. 

Tymczasem,  w  ostatnim  słowie,  cześć  tu  oddamy  jeszcze 
umarłym,  wpisując  do  kroniki  żałobnej  imiona  zgasłych  w  tym 
roku  członków  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk. 

W  gronie  członków  honorowych  Towarzystwa  zgasł  wieszcz 
nasz  polski,  Kornel  Ujejski  we  Lwowie.  —  Straciliśmy  w  Pra- 
dze członka  korespondenta,  a  serdecznego  przyjaciela  Ojczyzny 
naszej,  zasłużonego  Eldwarda  Jelinka. 

W  gronie  naszem  koleżeńskiem  zasnęli  w  Panu:  Ks.  ka- 
nonik Dydyński  w  Kłecku,  Hipolit  Turno  w  Objezierzu,  Mi- 
chał Wodpol  w  Poznaniu,  ks.  proboszcz  Nikodem  Sieg  w  Orcho- 
wie, ks.  proboszcz  Cypryan  Jarochowski  w  Pempowie;  — 
a  obecnie  nad  świeżą  tutaj  w  Poznaniu  stoimy  mogiłą,  nad  gro- 
bem zasłużonego  w  społeczeństwie  naszem  ś.  p.  profesora  Mar- 
celego Mottego,  który,  jakkolwiek  dla  ważnych  powodów  nie 
był  członkiem  To  w.  Przyj.  Nauk,  należał  przecież  dawniej  do 
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jego  członków  założycieli  i  brał  w  niem  czynny  udział  w  pierw- 
szych latach  istnienia,  —  a  przez  cały  ciąg  pracowitego  żywota 
zasługami  naukowemi  i  poważnem  stanowiskiem  obywatelskiem 
złączony  duchem  i  sercem  z  nami,  uczczonym  przez  nas  serde- 
cznie tu  być  powinien.  —  Nad  temi  więc  mogiłami,  wobec 
rzewnego  wspomnienia,  powstając  społem,  wypowiedzmy  ser- 
decznie: „Wieczny  odpoczynek  racz  im  dać  Panie!" 

Sprawozdanie  konserwatora. 

Uporawszy  się  nareszcie  z  wszelkiemi  ważniejszemi  robo- 
tami nad  zbiorowym  katalogiem  poszczególnych  bibliotek,  przy- 
stąpiliśmy w  ubiegłym  roku  do  szczegółowej  rewizyi  całego  ogółu 
zebranych  obecnie  razem  książkowych  zasobów  Towarzystwa. 
Podjęliśmy  tę  żmudną  i  dłuższego  czasu  wymagającą  pracę, 
ażeby,  jak  to  się  rok  rocznie  powtarzać  zwykło  w  większych 
bibliotekach,  sprawdzić  naocznie  obecność  każdej  książki  na 
właściwej  półce  bibliotecznej,  a  mając  na  względzie  coraz  do- 
tkliwszy brak  miejsca,  usunąć  przy  tej  sposobności  z  przepeł- 
nionych półek  druki  zdefektowane,  albo  całkiem  dla  naukowych 
zadań  Towarzystwa  zbyteczne  i  nie  przydatne,  jakich  z  biegiem 
czasu  sporo  namnożyło  się  w  naszej  bibliotece,  głownie  z  przy- 
padkowych i  to  rozmaitej  wartości  darów  wzrastającej. 

Katalog  duplikatów  biblioteki  Towarzystwa  natychmiast 
po  wydrukowaniu  rozesłaliśmy  znaczniejszym  bibliotekom  i  an- 
tykwarniom,  tudzież  znanym  u  nas  miłośnikom  książek.  Liczne 
też  już  zamówienia  otrzymaliśmy  z  różnych  stron,  tak  z  kraju 
jak  z  zagranicy. 

W  dziale  numizmatycznym  ukończył  konserwator  Towa- 
rzystwa spis  i  opis  zbioru  monet  polskich,  który  wprawdzie, 
mianowicie  w  obrębie  epoki  piastowskiej  przedstawia  znaczne 
luki  i  niedostatki,  ale  za  to  z  czasów  późniejszych  mieści  w  so- 
bie niejedną  osobliwość  ważną  dla  badacza  polskiej  numizma- 
tyki. I  ten  więc  zaniedbany  dawniej  dział  zbiorów  Towarzy- 
stwa łatwiej  teraz  przy  pomocy  wygotowanego  spisu  będziemy 
mogli  systematycznie  rozszerzać  i  dopełniać,  czy  to  drogą  zaku- 
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pna,  czy  też  w  drodze  zamiany  na  duplikaty,  których  znaczną 
liczbę  posiadamy  w  naszym  gabinecie. 

Do  katalogu  rękopisów  przygotowuje  się  nieprzerwanie 
nowy  materyał,  a  dostarczyły  go  nam  obficie  otrzymane  nie- 
dawno zbiory  rękopiśmienne  rodziny  Łuszczewskich  i  inne  sza- 
cowne nabytki. 

Po  skatalogowaniu  rycin  obcych  zajęliśmy  się  w  ubie- 
głym roku  przygotowaniem  kartkowego  katalogu  osobnego 
a  daleko  bogatszego  zbioru  rycin  polskich. 

Obok  prac  powyższych  zatrudniały  w  pierwszej  linii  urzę- 
dników zakładu  zwykle  bieżące  czynności,  jak  katalogowanie 
wpływających  darów,  kompletowanie  braków  w  bibliotece,  po- 
rządkowanie otrzymanych  rękopisów,  oraz  codzienna  obsługa  pu- 
bliczności, korzystającej  ze  zbiorów  Towarzystwa  i  zgłaszającej 
się  po  różne  w  kwestyach  naukowych  objaśnienia  i  wskazówki. 

Jak  w  latach  dawniejszych  tak  i  w  ciągu  ubiegłego  roku, 
dzięki  szlachetnej  życzliwości  i  dbałej  o  rozwój  instytucyi  na- 
szej opiece  całego  ogółu  społeczeństwa,  wzbogaciły  się  zbiory 
Towarzystwa  nader  licznymi  i  cennymi  darami. 

Ogólny  ich  przyrost  za  ubiegły  rok  1897,  wyrażony  w  cy- 
frach statystycznych,  przedstawia  się  w  poszczególnych  dzia- 
łach, jak  następuje: 

Do  biblioteki  przybyło  numerów  2480,  do  zbioru  ręko- 
pisów numerów  35;  do  zbioru  dyplomatów  numerów  7;  do 
zbioru  obrazów  numerów  2;  do  zbioru  pamiątek  historycznych 
numerów  21;  do  gabinetu  numizmatycznego  numerów  78;  do 
zbioru  pieczęci  numer  1;  do  zbioru  rycin  numerów  12;  do  ga- 
binetu archeologicznego  numerów  65. 

Ogólna  liczba  nowych  przybytków  z  ubiegłego  roku  wy- 
nosi zatem  numerów  2701. 

Z  biblioteki  Towarzystwa  korzystało  w  ciągu  uplynionego 
roku  83(3  osób,  a  wydano  do  ich  użytku  ogółem  1350  dziel 
w  1600  tomach. 

Gralerye  obrazów  i  muzealne  zbiory  Towarzystwa  zwie- 
dziło w  tym  roku  927  osób  za  opłatą  zwykłego  wstępnego 
a  450  osób  bezpłatnie. 
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Sprawozdanie  z  Walnego  Zebrania  Towarzystwa 
Przyjaciół  Nauk,  odbytego  dnia  24  stycznia  1898  roku. 

Walne  Zebranie  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk  w  Poznaniu, 
zwołane  na  dzień  24  stycznia  1898  r.,  odbyło  się  w  tym  dniu 
na  sali  posiedzeń  w  gmachu  Towarzystwa  przy  udziale  30 
członków.  Zagaił  je  o  godz.  6  wieczorem  prezes  Towarzystwa 
ks.  Biskup  Likowski,  który,  przypomniawszy  obecnym,  że 
główny  cel  ich  zwołania  jest  wybór  nowego  zarządu,  w  pod- 
niosłych słowach  skreślił  wysokie  cele  Towarzystwa  i  schara- 
kteryzował obowiązki,  które  dla  dopięcia  tych  celów  każdora- 
zowy zarząd  wypełniać  powinien,  które  więc  zarząd,  nowo 
mający  się  wybrać,  przede wszystkiem  powinien  mieć  na  oku. 
Poświęciwszy  kilka  słów  sprawie  Rocznika  Towarzystwa,  który 
zarząd  postanowił  wydawać  odtąd  w  częściowych  zeszytach 
mniejszej  objętości,  ażeby  tern  dogodzić  czytelnikom  tegoż,  dalej 
ważnej  sprawie  powiększenia  ubikacyi  muzeum,  niemożliwej 
dotąd  do  przeprowadzenia  dla  braku  funduszów,  —  zapropo- 
nował ks.  Biskup  na  przewodniczącego  Walnego  Zebrania  p.  hr. 
Stefana  Żółtowskiego  z  Głuchowa,  który  urząd  ten  przyjął  za 
zgodą  obecnych  i,  odczytawszy  porządek  obrad,  powołał  do 
pióra  p.  dr.  Tadeusza  Bolewskiego  z  Poznania. 

Pomijając  przeczytanie  protokułu  z  ostatniego  Walnego 
Zebrania  dla  tego,  że  protokuł  ten  był  jeszcze  w  druku,  udzielił 
p.  przewodniczący  nasamprzód  głosu  jeneralnemu  sekretarzowi 
Towarzystwa  p.  hr.  Benzelstjerna-Engestromowi,  który  skreślił 
czynności  Towarzystwa  w  zarządzie  i  pojedyńczych  wydziałach 
z  ubiegłego  półrocza  i  dał  rzut  oka  na  działalność  Towarzy- 
stwa w  ostatniem  3-leciu.  Nad  sprawozdaniem  tern  wywiąż 
zała  się  między  p.  dr.  Chłapowskim  a  sprawozdawcą  dyskusya 
w  kwestyi  sposobu  pomieszczenia  ofiarowanych  Towarzystwu 
zbiorów  owadów  po  św.  jeneralo  Rodunkowskim,  przy  końcu 
której  zgodzono  się  na  to,  ażeby  zbiory  te,  dla  których  nie 
ma  chwilowo  odpowiedniego  miejsca,  na  razie  umieścić,  gdzie 
będzie  można,  a  z  pomieszczeniem  ich  w  osobnej  szafie,  na 
którą  wdowa  po  ś.  p.  ofiarodawcy  przeznaczyła  200  rubli,  za- 
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czekać  do  chwili,  gdy  będzie  można  powiększyć  ubikacye  dla 
zbiorów  Towarzystwa. 

Z  kolei  odczytał  konserwator  Towarzystwa  p.  dr.  Krzepki 
sprawozdanie  z  stanu  zbiorów  i  biblioteki  Towarzystwa. 

Pan  dr.  Buski  odczytał  sprawozdanie  komisyi  rewizyjnej. 

Sprawozdazie  kasowe,  odczytane  przez  p.  mecenasa  Głę- 
bockiego, wykazało,  że  stan  kasy  Towarzystwa  wynosi  57,536 
marek  i  25  fen. 

Za  gorliwą  pracę  i  dokładne  sprawozdania  podziękował 
sprawozdawcom  przewodniczący  w  imieniu  zebranych,  którzy 
też  na  wniosek  przewodniczącego  udzielili  deszarży  skarbni- 
kowi Towarzystwa. 

Nastąpiły  wybory  nowego  zarządu  kartkami,  których  ze- 
branie i  sprawdzenie  polecił  p.  przewodniczący  pp.  hr.  K.  Ciesz- 
kowskiemu, dr.  Erzcpkiemu,  ks.  Kościelskiemu  i  dr.  Krysiewi- 
czowi. Rezultat  był  ten,  że  dotychczasowy  zarząd  wybrano 
ponownie  w  komplecie,  a  pojedynczy  nowo  wybrani  członkowie 
zarządu  wybór  przyjęli. 

Prezesem  wybrany  ks.  Biskup  Likowski  29  glosami  na 
30  głosujących;  1  głos  otrzymał  p.  dr.  Witold  Skarżyński  ze 
Spławia.  Wiceprezesem  wybrany  p.  dr.  Witold  Skarżyński  ze 
Spławia,  na  którego  padło  z  oddanych  30  kartek  26  głosów; 
2  głosy  otrzymał  p.  radzca  dr.  Ziele wicz,  1  głos  p.  dr.  Fr. 
Chłapowski,  1  kartka  była  niezapisaną. 

Jeneralnym  sekretarzem  wybrany  p.  Wawrzyniec  hrabia 
Benzelstjerna-Engestrom  27  glosami  na  30  oddanych;  po  1  glo- 
sie otrzymali  pp.  dr.  Fr.  Chłapowski,  prof.  Wituski  i  radzca 
dr.  Zielewicz. 

Podskarbim  wybrany  p.  mecenas  Jan  Głębocki  z  Pozna- 
nia, który  z  27  oddanych  kartek  otrzymał  20  głosów;  6  gło- 
sów padło  na  p.  jen.  radzcę  Konstantego  Sczanieckiego,  1  kartka 
była  niezapisaną. 

Redaktorem  wybrany  p.  dr.  Heliodor  Święcicki  z  Pozna- 
nia 26  głosami  na  26  oddanych. 

Wniosku  do  Walnego  Zebrania  zarząd  nie  stawił  żadnego. 

Z  członków  stawił  jeneralny   radzca   ziemstwa  p.  Kon- 
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stanty  Sczaniecki  wniosek  do  zarządu,  ażeby  w  regulaminie 
Towarzystwa  zastrzedz  możność  uskuteczniania  wyborów  po- 
jedynczych członków  zarządu  przez  aklamacyą,  a  nie  zawsze 
koniecznie  kartkami.  Pan  hr.  Engestrom  poparł  ten  wniosek, 
który  wnioskodawca  raz  jeszcze  polecił  zarządowi  z  prośbą, 
ażeby  na  przyszłem  Walnem  Zebraniu  w  formie,  którą  uzna 
za  słuszną,  podał  go  pod  głosowanie. 

Następnie  przedstawił  Walnemu  Zebraniu  p.  radzca  dr. 
Kohler  na  honorowego  członka  Towarzystwa  okulistę  p.  dr. 
Bolesława  Gepnera  z  Warszawy,  który  na  tę  godność  przyjęty 
już  został  przez  wydział  lekarski  Towarzystwa. 

Na  tern  wyczerpał  się  materyał  obrad  Walnego  Zebrania 
i  przewodniczący  solwował  posiedzenie. 

Stefan  Żółtowski,  Tadeusz  Bolewski, 

przewodniczący.  sekretarz. 

Sprawozdanie  z  działalności  -udziału  historyczno- 
literackiego W  roku  I898. 

I  Posiedzenie  z  dnia  17  stycznia. 

Po  uczczeniu  pamięci  świeżo  zgasłego  slawisty  polskiego, 
ś.  p.  prof.  Lucyana  Malinowskiego,  profesora  uniwersytetu  Ja- 
giellońskiego, radził  wydział  nad  sposobem,  w  jaki  Towarzystwo 
Przyjaciół  Nauk,  a  specyalnie  wydział  historyczno-literacki,  ma 
wziąć  udział  w  przypadającym  na  rok  bieżący  obchodzie  rocz- 
nicy króla  wieszczów  naszych  Adama  Mickiewicza. 

Prezes  wydziału  p.  dr.  E  r  z  e  p  k  i  mówił  o  tern,  jak  wspa- 
niale Warszawa,  Lwów,  Kraków  i  wogóle  cała  Galicya  będzie 
obchodziła  tę  wielką  rocznicę,  z  czego  wynika,  że  i  Poznań 
nie  może  pozostać  w  tyle.  Nas  niestety  nie  stać  na  wspaniałe 
obchody,  zdobyć  się  jednak  musimy  na  skromne,  lecz  poważne 
uczczenie  wielkiego  poety.  W  tym  celu  proponuje  mówca  wy- 
danie w  tym  roku  osobnego  zeszytu  Roczników  Towarzystwa, 
specyalnie  poświęconego  Mickiewiczowi,  z  szczególnem  uwzglę- 
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dnieniem  wszystkiego,  co  się  odnosi  do  pobytu  poety  w  Wiel- 
kopolsce i  stosunku  jego  do  naszej  dzielnicy. 

Ks.  Biskup  Likowski  oświadczył,  że  zarząd  główny 
Towarzystwa  chętnie  się  zgodzi  na  powyższą  propozycyą  i  nad- 
mienił, że  zarząd  także  już  myślał  o  obchodzie  i  pragnie  po- 
między innemi  urządzić  odczyt  publiczny,  ku  czemu  stara  się 

0  prelegenta,  specyalnie  zajmującego  się  Mickiewiczem.  Nadto 
radził  ks.  Biskup  odwołać  się  do  ogółu,  aby  zebrać  istnie- 
jące   jeszcze    może    w   różnych    rodzinach    Księstwa  listy 

1  w  ogóle  wszystkie  szczegóły,  odnoszące  się  do  pobytu  Mic- 
kiewicza w  Wielkopolsce.  Prócz  tego  zaleca  się  wydrukowa- 
nie w  projektowanym  zeszycie  odnośnej  bardzo  szczegółowej 
pracy  ś.  p.  Klemensa  Kanteckiego,  dalej  wydrukowanie  bardzo 
mało  znanej  a  wspaniałej  mowy  pogrzebowej  ks.  Prusinowskiego, 
na  cześć  wieszcza  wygłoszonej,  i  wreszcie  umieszczenie  w  ze- 
szycie podobizny  Mickiewicza,  ile  możności  według  portretu, 
który  się  niegdyś  znajdował  w  posiadaniu  prof.  Rymarkiewicza, 
a  obecnie  jest  własnością  sędziego  Niklausa,  lub  według  drze- 
worytu poznańskiego  rytownika  Lukomskiego.  Oba  zalicza 
mówca  do  najlepszych  podobizn  poety. 

Pan  hrabia  Engestrom  proponował  nadto  urządzenie 
w  dniu  jubileuszu  uroczystego  nabożeństwa  w  katedrze  lub 
w  kościele  farnym,  a  p.  Fr.  Kry  siak  rzucił  myśl  urządzenia 
wystawy  wszystkich  autografów  i  rzeczy  odnoszących  się  do 
Mickiewicza  w  Wielkopolsce.  W  sprawie  zebrania  nieznanego 
dotąd  materyału,  polecono  zarządowi  wydziału  zwrócić  się 
z  odezwą  do  społeczeństwa  wielkopolskiego. 

Na  tern  temat  ten  wyczerpano.  Dla  braku  kompletu  wy- 
bór prezesa  i  sekretarza  wydziału  odroczono  do  przyszłego  po- 
siedzenia. 

II  Posiedzenie  z  dnia  14  lutego. 

Po  krótkiej  dyskusyi  w  sprawie  listów  i  pamiątek  po 
Adamie  Mickiewiczu,  znajdujących  się  w  Wielkopolsce  i  oświad- 
czeniu dra  Celichowskiego,  że  manuskryptu  III  części  Dzia- 
dów" nie  ma  w  bibliotece  kórnickiej,  przystąpiono  do  wyboru 
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zarządu  wydziału  na  rok  bieżący.  Na  wniosek  ks.  Biskupa 
Likowskiego  wybrani  zostali  ponownie  dr.  Bolesław  E  r  z  e  p  k  i 
prezesem  i  redaktor  Franciszek  Kry  siak  sekretarzem  wy- 
działu. 

Poczem  p.  dr.  C  e  1  i  c  h  o  w  s  k  i  udczy  tał  wielce  intere- 
sującą pracę  swoją  na  temat:  „O  nowoodk rytym  druku 
polskim  z  r.  1549,  p.  t.  Kupiec."  Druk  ten  znalazł  pre- 
legent podobnie  jak  litewski  przekład  pieśni  „Te  deum  lau- 
damus  z  r.  1549  w  okładce  znajdującej  się  w  bibliotece  kór- 
nickiej „Postylli"  Seklucyana  i  opierając  się  na  zapiskach 
Jędrzeja  Trzycieskiego  oraz  na  właściwościach  utworu  przyszedł 
do  przekonania,  że  odnaleziony  w  fragmencie  utwór  jest  dzie- 
łem Mikołaja  Reja,  przez  Seklucyana  w  Królewcu  wydanem, 
a  z  „Mercatora"  Kirchmayera  samodzielnie  przerobionemu  Ję- 
zyk, tok  mowy,  sposób  wierszowania,  wszystko  to  zdaniem 
prelegenta  przemawia  za  autorstwem  Reja. 

W  dyskusyi  podzielał  mianowicie  prezes  wydziału  dr. 
Erzepki  zdanie  prelegenta,  że  znaleziony  przezeń  biały  kruk 
jest  niewątpliwie  fragmentem  utworu  Mikołaja  Reja  i  że  jest 
także  ważnym  przyczynkiem  do  dziejów  polskiego  pisarstwa 
dramatycznego. 

Przedstawiony  przez  dra  Celichowskiego  fragment  w  ory- 
ginale ogólne  budził  zajęcie. 

W  końcu  zakomunikował  dr.  Celichowski  treść  listu  se- 
kretarza krakowskiej  Akademii  Umiejętności  Stanisława  Smolki, 
w  którym  tenże  prosi  o  wydawnictwa  Towarzystwa  dla  mają- 
cego się  założyć  działu  „Polonica"  wT  utworzonej  na  uczczenie 
jubileuszu  Papieża  XIII  „Bibliotheca  Leonina."  Uchwalono 
po  słać  na  ręce  p.  Smolki  Roczniki  Towarzystwa. 

>   III  Posiedzenie  z  dnia  28  lutego. 

Przy  bardzo  znacznym  udziałe  członków  miał  p.  hr.  Wi- 
ktor Czarnecki  z  Gogolewa  wykład  na  temat:  „Garda 
rik,  czyli  państwo  Azów  od  Elby  do  Wołgi  i  w  y- 
tłomaczenie   Eddy  jako  kryptogramu  litewsko- 
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skandynawskiego."  Główne  tezy  prelegenta  są  nastę- 
pujące : 

Element,  który  stworzył  państwa  europejskie,  po  zburze- 
niu państwa  rzymskiego,  nie  jest  narodowym.  Jest  on  kasto- 
wym. Ten  element  składa  się  z  mężów  pochodzenia  cudzego- 
czudzkiego  scytyjskiego,  którzy  pierwotnie  bez  kobiet  przyszli 
od  Azyi  Mniejszej  do  Europy  i  nazywali  się  Dii,  po  prani*  - 
miecki  Thiu,  po  prasłowiańsku  Djeje,  a  po  polsku  Dzieje.  Ci 
Dzieje,  wyznawający  pierwotnie  prawdziwego  Boga  i  podzieleni 
na  trzy  stany:  książąt,  wójtów  i  sędziów,  pod  nazwą  Azo  w 
stworzyli  wielkie  państwo  między  Morzem  Czarnem,  Meotern, 
Wołgą,  Bałtykiem,  Elbą,  Adryatykiem  i  Bałkanami,  zwane 
Garda  rik,  czyli  Raj  grodów.  W  tern  państwie  zlali  się  z  lu- 
dem i  dali  początek  narodowi  Litwinów,  Wendów  i  Słowian. 
Właściwością  Dziejów  jest  wypuszczanie  ciągłe  latorośli,  które 
zlewając  się  z  ludem  tworzą  nowe  państwa  i  nowe  języki. 
I  tak  z  Raju  grodów  wyrosła  gałąź  Dziejów  do  Szwecyi,  gdzie 
utworzyła  naród  szwedzki  i  plemiona  Gotów.  Ze  Szwecyi  wy- 
syłają Dziejowie  dalsze  odnogi  na  wszystkie  strony,  które  dają 
początek  państwom  dzisiejszym,  Anglii,  Danii,  starej  Saksonii 
i  rusińskim  księstwom,  kiedy  Włochy,  południowe  Niemcy, 
Francya  i  Hiszpania  jednocześnie  zasilone  zostają,  przez  szczepy 
gockie  i  zastępy  Dziejów,  rozproszone  przez  nawałę  alańsko- 
huńską  z  państwa  azów. 

Ślad  pierwotnego  państwa  azów  pozostał  zdaniem  autora 
niezatartym  w  języku  polskim,  mianowicie  w  słowach  oznacza- 
jących tytuły  i  godności.  Opis  tego,  co  autor  w  powyższych 
tezach  przedłożył,  ma  być  zawarty  w  pieśniach  Eddy,  które 
nas  doszły  w  narzeczu  skandynawskiem,  lecz  swego  czasu  były 
śpiewane  przez  zastępy  Słowian  po  słowiańsku  i  spisane  zo- 
stały po  słowiańsku  rymami. 

Pieśni  Eddy  są  wielkim  kryptogramem.  Każda  nazwa, 
każde  podanie  w  nich  zawarte  mają  poczwórne  znaczenie,  je- 
dno litewsko-słowiańskie,  drugie  skandynawsko-niemieckie,  trze- 
cie historyczne,  czwarte  mistyczne,  tyczące  się  sil  przyrody. 
Dotychczas  tylko  znaczenie  skandynawskie  i  to  nie  wszędzie 
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i  znaczenie  przenośne  wytłomaczone  zostały.  Prawdziwego  zaś 
znaczenia  tych  pieśni,  często  historycznych,  nikt  nie  spostrzegł. 
Opisują  one  przedewszystkiem  zdarzenia  w  Europie  w  czasie 
gminoruchów  i  powstanie  dzisiejszych  państw.  Mianowicie 
tłomaczą  przyczynę,  dla  której  ani  szczep  litewski,  ani  szczep 
słowiański  nie  utworzyły  wielkiego  silnego  państwa  w  środko- 
wej Europie,  tylko  powstały  nad  Renem  pod  wpływem  ele- 
mentu Dziejów  państwa  germańskie  z  ludów  litewskich,  sło- 
wiańskich, galickich  i  skandynawskich. 

Przyczyny  te  wytłomaczone  są  zdaniem  prelegenta  w  ale- 
goryi  w  pieśniach:  „Der  Hort  der  Nibelungen,"  „Skarb  Niebien- 
ników"  i  „Die  Niebelungen  Sage"  =  „Siaga  o  Niebiennikach." 
Walhalli  według  niego  szukać  należy  w  okolicy  Mohylowa. 

Prelegent  zakończył  twierdzeniem,  że  w  herbach  rycer- 
stwa polskiego  odnaleźć  jeszcze  można  bojowe  runy  Wodana 
jako  ślady  po  azach  w  Polsce. 

Zebrani  uznali  wnioski  językowo-historyczne  autora  jako 
zbyt  śmiałe  i  zbyt  mało  naukowe,  choć  uznawali  jego  szeroką 
wiedzę.  Mianowicie  sprzeciwiono  się  tezie,  jakoby  Edda,  nim 
pojawiła  się  w  języku  skandynawskim,  napisaną  była  po  sło- 
wiański!. Gdyby  tak  było,  musiałyby  po  niej  pozostać  w  ję- 
zyku polskim  jakiekolwiek  ślady,  choćby  tylko  w  pieśni  ludo- 
,  wej,  a  tych  nigdzie  nie  ma.  Interesujący  wykład  zgromadził 
liczną  publiczność  i  trwał  razem  z  dyskusyą  przeszło  trzy 
godziny. 

IV  Posiedzenie  z  dnia  21  marca. 

Na  członka  przyjęty  został  ks.  prob.  Zwickert  z  Ry- 
dzyny. Na  kandydatów  na  członków  przedstawił  przewodni- 
czący wydziału  ks.  ks.  B  o  b  o  w  s  k  i  e  g  o  z  Ludziska  i  Onu- 
frego Jaworskiego  z  Kobierna  i  p.  hr.  Benzelstjerna-Enge- 
stróm  p.  hr.  Stefana  Mycielskiego  z  Wolsztyna. 

Hr.  Engestróm  odczytał  część  pracy  swej  na  temat: 
„Listy  pułkownika  Eosandra  do  Fryderyka 
króla  pruskiego,  pisane  z  Bendera  1712  r.  Przy- 
czynek do  dziejów  Karola  XII." 
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Dyskusyą  zgodzono  się  przeprowadzić  na  przyszłem  po- 
siedzeniu po  ukończeniu  czytania  całej  pracy. 

Przewodniczący  wydziału  dr.  Erzepki  przedstawił  dobrze 
zachowaną  w  tutejszym  kościele  podominikańskim  znalezioną 
księgę,  zawierającą  spis  Profesorów  zakonu  Dominikanów  w  Po- 
znaniu od  r.  1576  — 1813. 

W  końcu  dyskutowano  krótko  na  temat  niemieckiego 
pochodzenia  słów,  oznaczających  pewne  specyalne  potrawy  pol- 
skie, jak  żur,  flaki,  bigos,  barszcz  i  t.  p. 

Co  do  niemieckiego  pochodzenia  słowa  barszcz  zdania 
były  podzielone. 

Przyszłe  posiedzenie  wydziału  postanowiono  urządzić  za 
tydzień. 

V  Posiedzenie  z  dnia  8  maja, 

Mimo  nielicznego  udziału  członków  zdecydował  się  p.  hr- 
Engestrom  dokończyć  czytanie  swej  pracy  p.  t.  „Listy  puł- 
kownika Eosandra  do  Fryderyka,  króla  pruskiego, 
pisane  z  Bendera  1712  r." 

Listy  te,  których  prelegent  zaczerpnął  z  szwedzkiego  pi- 
sma naukowego  „Historisk  Tidskrift,"  a  które  znajdują  się 
w  oryginale  w  tajnem  archiwum  w  Berlinie,  w  odpisie  zaś 
w  tajnem  archiwum  w  Sztokholmie,  ciekawie  ilustrują  pobyt 
Karola  XII  w  Benderze,  negocyacye  jego  z  Fryderykiem  I  pru- 
skim w  sprawie  zawarcia  przymierza  przeciw  Rosyi  i  stosunek 
jego  do  króla  Stanisława  Leszczyńskiego,  nadto  wojenne  zapały 
sułtana  przeciw  Rosyi  na  rzecz  Karola  XII. 

Po  odczycie  wywiązała  się  jeszcze  krótka  dyskusyą. 

VI  Posiedzenie  z  dnia  8  czerwca. 

Na  członków  wydziału  wybrano  jednogłośnie  ks.  prob. 
Bobowskiego  z  Ludziska,  ks.  profesora  Jaworskiego 
z  Kobierna  i  hr.  Stefana  Myciels kiego  z  Wolsztyna. 

Przewodniczący  wydziały  odczytał  cześć  bardzo  interesu- 
jącej i  źródłowo  opracowanej  rozprawy  prof.  Antoniego  D  a- 
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nysza  ze  Lwowa,  Wielkopolanina,  na  temat  „Jan  Am  os 
Komensky.  Przyczynki  do  działalności  jego 
w  P  o  1  s  c  e." 

Na  wybornie  odmalowanem  tle  ówczesnego  ruchu  religij- 
nego w  Polsce  i  w  państwach  ościennych  przedstawił  autor 
wiernie  działalność  naukowo-pedagogiczną  i  religi jno-polityczną 
ówczesnego  kierownika  jcdnoty  Braci  Czeskich  w  Lesznie, 
omawiając  poszczególnie  jego  ważniejsze  dzieła  pedagogiczne, 
które  jemu  i  miastu  Lesznu,  w  którem  działał,  zdobyły  roz- 
głos i  sławę  europejską. 

VII  Posiedzenie  z  dnia  27  czerwca. 

Na  początku  posiedzenia  poświęcił  prezes  Towarzystwa 
ks.  Biskup  Likowski  kilka  słów  serdecznego  wspomnienia 
pamięci  znakomitego  czeskiego  historyka  i  patryoty  Franciszka 
Palacky;ego  z  okazyi  setnej  rocznicy  jego  urodzin.  Zebrani 
uczcili  pamięć  jego  przez  powstanie  z  miejsc. 

Poczem  przystąpiono  do  dalszego  czytania  interesującej 
rozprawy  prof.  dra  Antoniego  Dany  sza  ze  Lwowa  p.  t.  „Jan 
Am  ós  Komensky.  Przyczynki  do  jego  działalno- 
ści w  Polsce. 

Autor  przedstawiwszy  bardzo  szczegółowo  naukowo-peda- 
gogiczno-kościelno-polityczną  działalność  Komeńskiego  w  Polsce 
dochodzi  do  takiej  konkluzyi. 

Komensky  starał  się  przysłużyć  przybranej  ojczyźnie,  po- 
mimo kosmopolitycznego  charakteru  swej  dydaktyki,  uwzględniał 
także  narodowość  młodzieży,  a  jedynym  motywem  jego  peda- 
gogicznej działalności  jest,  według  własnych  słów  jego,  chęć 
przysłużenia  się  chrześciańskiej  ludności.  Pedagogikę  swą  zbu- 
dował na  czysto  chrześciańskich  i  ludzkich  zasadach.  Komen- 
sky jest  prawdziwym  reformatorem  nauki  wychowania,  a  jeżeli 
jego  system  nie  przyjął  się  tak  długo  w  Polsce,  winien  temu 
zbytni  konserwatyzm  szkół  jezuickich;  za  jego  czasów  zrozu- 
mieli ten  system  tylko  Rafał  Leszczyński  i  Krzysztof  Opaliń- 
ski, zakon  Pijarów  nie  wahał   się    zaprowadzić  później  jego 


502 


„Januy'~  do  szkól  swoich,  lecz  systemu  Komeńskiego  należycie 
nie  wyzyskał.  Racyonalna  reforma  szkolnictwa  polskiego  roz- 
poczęła się  od  czasu  utworzenia  komisyi  edukacyjnej,  lecz 
dopiero  w  pierwszej  połowie  bieżącego  wieku  idee  pedago- 
giczne Komeńskiego  wywalczyły  sobie  zwycięstwo  w  całym 
świecie. 

Nad  odczytem  wywiązała  się  bardzo  ożywiona  dyskusya, 
w  której  szczególnie  brali  udział  ks.  Biskup  Likowski,  dr.  Kr- 
zepki, dr.  Celichowski  i  ks.  prof.  Warmiński.  Zdaniem  dra 
Celichowskiego  główną  przyczyną,  że  się  metoda  Komeńskiego 
nie  przyjęła  w  Polsce,  były  wojny  szwedzkie,  jego  wyznanie 
dysydenckie  i  ograniczenie  działalności  pedagogicznej  w  małem 
miasteczku  Lesznie.  Przeniesienie  jej  do  Krakowa  lub  Pozna- 
nia inne  zapewne  byłoby  wydało  owoce  odaośnie  do  Polski. 
Zdaniem  ks.  Biskupa  Likowskiego  było  przyczyną  i  to,  że  Ko- 
meńsky  stanął  politycznie  po  stronie  wrogów  Polski,  że  nie 
pozostawił  po  sobie  nauczycieli,  wedle  metody  jego  pracujących, 
i  że  się  prawdopodobnie  wcale  nie  zgłosił  do  Akademii  kra- 
kowskiej. 

Rozprawę  prof.  Danysza  uznano  ogólnie  jako  pracę  bar- 
dzo sumienną  i  jako  pierwszą  w  literaturze  naszej  tak  szcze- 
gółowo i  wyczerpująco  temat  ten  traktującą  i  uchwalono  jedno- 
myślnie polecić  ją  zarządowi  głównemu  do  wydrukowania 
w  Rocznikach  Towarzystwa. 

W  końcu  posiedzenia  przedłożył  p.  hr.  Engestróm  wy- 
działowi w  odpisie  trzy  nieznane  i  niedrukowanie  dotąd  wier- 
sze Antoniego  Ewarda  Odyńca: 

1)  Do  Klaudyi  Potockiej,  Drezno,  17  czerwca  1834  r. 

2)  Na  zgon  Klaudyi  Potockiej  1836  r. 

3)  Do  wojewodziny  Dzialyńskiej  (O  zgonie  córki  jej  Klau- 
dyi Potockiej). 

Oryginały  znajdują  się  w  Archiwum  kórnickiem.  Po- 
mienione  utwory  ukażą  się  także  w  przyszłym  zeszycie  Rocz- 
ników Towarzystwa. 

Wydział  rozpoczął  niniejszem  wakacye  letuie. 
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VIII  Posiedzenie  z  dnia  31  października. 
Prezes  Towarzystwa  ks.  Biskup  Likowski  referował 

0  przesłanej  Towarzystwu  Korespondencyi  rektora 
uniwersytetu  wileńskiego  Twardowskiego  i  ku- 
ratora tegoż  uniwersytetu  księcia  Adama  Czar- 
toryskiego od  r.  1822 — 24  i  uznał  ją  za  ważny  przyczynek 
dla  historyi  uniwersytetu  wileńskiego  i  oświaty  w  Polsce  na 
początku  tego  wieku.  Referent  podjął  się  raz  jeszcze  przejrzeć 
listy,  celem  przekonania  się,  które  listy  pochodzą  z  archiwum 
rodziny  Twardowskich,  a  które  z  muzeum  Czartoryskich,  i  czy 
nie  zostały  zużyte  w  najnowszych  publikacyach  odnoszących  się 
do  uniwersytetu  wileńskiego. 

Zgodzono  się  także  na  wniosek  referenta,  aby  w  razie 
wydrukowania  ich  w  Rocznikach  Towarzystwa  redakcyą  zajął 
się  jeden  z  filologów  poznańskich. 

Sekretarz  wydziału  p.  Fr.  Kry  siak  zwrócił  uwagę  na 
pożyteczne  wydawnictwo  czeskiego  literata  Adolfa  Czernego 
p.  t.  „Prehled  Slovansky,"  uwzględniające  mianowicie 
bardzo  wyczerpująco,  bezstronnie  i  życzliwie  sprawy  polskie. 

Jako  kandydatów  na  członków  wydziału  przedstawił  pre- 
zes wydziału  pp.  prof.  Lazarewicza  w  Poznaniu,  ks.  prob. 
Świderskiego  z  Świerczyny  i  ks.  prob.  M  o  j  z  y  k  i  e  w  i- 
c  z  a  z  Przementu. 

IX  Posiedzenie  z  dnia  14  listopoda. 

Na  członków  wydziału  wybrano  jednogłośnie  p.  prof. 
Lazarewicza  w  Poznania,  ks.  prob.  Świderskiego 
z  Świerczyny  i  ks.  prob.  Mojzykiewicza  z  Przementu. 

Po  uskutecznieniu  wyborów  wygłosił  p.  radzca  dr.  K  o  e  h- 
ler   obszerniejszy    referat    z   pracy    swojej    „O  cechach 

1  bractwach  strzeleckich,"  rzeczy  osnutej  na  tle  ce- 
chów miasta  Kościana.  Praca  ta  jest  owocem  wieloletnich 
skrzętnych  poszukiwań  i  badań  obfitego  materyału  rękopiśmien- 
nego, który  autorowi  udało  się  z  wielkim  trudem  zebrać  od- 
nośnie do  miasta  Kościana.  Wyczerpujące  i  źródłowe  przed- 
stawienie stanu  18  cechów  i  bractw,  jakie  w  Kościanie  istniały, 


504 


daje  jasny  obraz  ogólnego  stanu  i  rozwoju  cechów  w  Polsce 
i  dla  historyi  ich  bardzo  ważnym  będzie  przyczynkiem,  co  też 
ogólnie  na  zebraniu  uznano. 

Dzieło  podzielone  na  kilka  rozdziałów,  podaje  kolejno  po- 
gląd na  cechy  w  ogóle,  na  stosunki  ich  majątkowe,  na  panujące 
w  nich  stosunki  towarzyskie,  na  procedurę  zakupna  towarów 
przez  cechy,  na  ich  rozlegle  prawa,  na  prowadzenie  rzemiosła 
w  ogóle  w  tych  czasach,  wreszcie  na  upadek  cechów.  Wszy- 
stko to  ilustrował  autor  na  przykładzie  cechów  kościańskich. 
Aneksa  zawierają  25  ciekawych,  nigdzie  dotąd  niepublikowa- 
nych dokumentów.  Interesujący  ustęp  o  surowych  przepisach 
religijnych  w  cechach  kościańskich  przeczytał  autor  w  całości. 

W  dyskusyi  był  ogólny  sentyment  za  wydrukowaniem 
pracy  w  Rocznikach '  Towarzystwa,  albo,  jeżeli  to  możliwem, 
nakładem  fundacyi  Bredkrajcza. 

Pan  radzca  Koehler  zainteresował  jeszcze  zebranych  de- 
monstracyą  fotografii  cennego  zabytku,  kurka  kościańskiego 
Bractwa  strzeleckiego,  znakomicie  przechowanego,  a  pochodzą- 
cego, jak  na  to  wskazuje  kształt  i  wykonanie  umieszczonej  na 
nim  korony,  z  początku  XV  wieku.  Kurków  takich  przecho- 
wało się  prócz  kościańskiego  dwa  tylko,  są  to  kurki  warszaw- 
skiego i  krakowskiego  Bractwa  strzeleckiego,  oba  jednak  znacznie 
się  rozmiarami  i  kształtem  różnią  od  kościańskiego. 

W  końcu  przedstawiono  wydziałowi  nadesłaną  mu  przez 
p.  dr.  Karwowskiego  obszerną  pracę  „O  klasztorze  PP.  Cy- 
stersek  w  Ołoboku."  Odesłano  ją  do  komisyi,  składającej  się 
z  ks.  prałata  Warmińskiego  i  p.  radzcy  dra  Mizerskiego. 

X  Posiedzenie  z  dnia  28  listopada. 

Nasamprzód  uczczono  przez  powstanie  z  miejsc  pamięć 
zasłużonego  także  około  Towarzystwa  seniora  obywatelstwa 
zachodnio-pruskiego  ś.  p.  Ludwika  Śląskiego. 

Poczem  radzca  dr.  Ludwik  Mizerski  referował  o  na- 
desłanej wydziałowi  obszernej  pracy  p.  prof .  Karwowskiego 
z  Głubczyc  p.  t.  „Klasztor  PP.  Cystersek  wOłoboku." 
Autor   pracę   swoją   podzielił  na  3  rozdziały.    W  pierwszym 
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mówi  o  Cystersach  w  ogóle,  w  drugim  o  Cystersach  w  Polsce, 
a  w  trzecim  prowadzi  historyą  klasztoru  PP.  Cystersek  w  Oło- 
boku  pod  Ostrowem  od  samego  założenia  w  roku  1213  przez 
księcia  Władysława  Odonicza  przy  współudziale  ówczesnego 
arcybiskupa  gnieźnieńskiego  Henryka  Kietlicza.  Z  wielkiem 
zainteresowaniem  wysłuchali  zebrani  ciekawych  szczegółów, 
które  referent  podał  z  pracy  autora  z  dziejów  klasztoru,  a  mia- 
nowicie o  licznych  zatargach  sądowych  klasztoru  z  rodzinami 
Zajączków,  Warszyckich,  Opalińskich  i  Koźmińskich,  rzucają- 
cych wiele  charakterystycznego  światła  na  ówczesne  stosunki 
procesowe  w  Polsce. 

Referent  uznał,  że  praca  ma  naukową  warrość,  gdyż  cho- 
dzi tu  o  historyą  jednego  z  najstarszych  klasztorów  w  Polsce, 
a  mianowicie  w  Wielkopolsce  i  oświadczył  się  za  wydrukowa- 
niem go  w  Rocznikach  Towarzystwa  z  opuszczeniem  różnych 
spraw,  luźniejszy  mających  związek  z  tematem.  Tego  samego 
zdania  był  drugi  referent,  ks.  prałat  Warmiński,  a  wydział 
*w  myśl  obu  referentów  postanowił. 

Referat  z  drugiej  pracy  autora  p.  t.  „Kościół  w  Le- 
wicach'1 powierzył  wydział  księdzu  prebendarzowi  Jackow- 
skiemu. 

Jako  kandydatów  na  członków  wydziału  przedstawił  pan 
dr.  Erzepki  ks.  prob.  Bąka  z  Czerniejewa,  a  p.  Franciszek 
Krysiak  ks.  prof.  dra  Hozakowskiego  z  Poznania. 

Franciszek  Salezy  Krysiak, 

sekretarz  wydziału. 

Sprawozdania  z  działalnoóci  Wydziału  lekarskiego  " 
W  roku  I898. 

Sprawozdanie   z   posiedzenia  wydziału  lekar- 
skiego Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk  w  Pozna- 
niu dnia  7  stycznia  1898. 
Przewodniczący  dr.  Święcicki  komunikuje  na  wstępie  ze- 
braniu, że  na  uczcie  wydanej   dla  prof.  Virchowa  w  Berlinie 
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reprezentował  wydział  kol.  Fr.  Chłapowski.  Dalej  odczytuje 
sekretarz  roczne  sprawozdanie  ze  stanu  kasy,  które  zostaje 
przyjętem.  Dr.  Pomorski  przypomina  zapadłą  już  dawniej 
uchwałę,  że  na  posiedzeniach,  mianowicie  zaś  na  walnych  ze- 
braniach, demonsfracye  nie  powinny  trwać  dłużej,  jak  20  minut. 

Następuje  odczyt  dr.  Fr.  Zakrzewskiego:  „O  przewle- 
kłem zaparciu  stolca."  Odczyt  ten  ma  być  drukowany  w  „No- 
winach Lekarskich."  W  dyskusyi  zabierali  głos  pp.  drdr.  Fr. 
Chłapowski,  Panieński  Jan,  Pomorski  i  Święcicki. 

Na  członka  wydziału  zgłosił  się  dr.  Grabowski  z  Lan- 
genau. 

Sprawozdanie   z   posiedzenia  wydziału  lekar- 
skiego Towarystwa  Przyjaciół  Nauk  w  Pozna- 
niu dnia  4  lutego  1898. 

Przewodniczący  dr,  Święcicki  poświęca  na  wstępie  kilka 
słów  wspomnienia  pośmiertnego  ś.  p  radzcy  Kr  a  marki  e- 
wiczowi  i  komunikuje,  że  na  trumnie  zmarłego  złożonym  zo- 
stał przez  zarząd  wieniec  od  wydziału  lekarskiego.  Zebrani 
pamięć  zmarłego  przez  powstanie  wyrazili. 

Na  porządku  obrad: 

1)  Wybór  dr.  Grabowskiego  z  Langenau  na  członka  wy- 
działu.   Dr.  Grabowski  zostaje  jednogłośnie  przyjęty. 

2)  Na  członków  wydziału  zgłosili  się  pp.  dr.  Alkiewicz 
z  Pobiedzisk  i  dr.  Steinborn  z  Poznania. 

3)  Odczyt  dr.  Holtzera:  Niedokrwistość  zjadliwa.  Od- 
czyt ten,  połączony  z  pięknych  mikroskopicznych  preparatów 
pokazywaniem,  obejmował  po  krótkim  wstępie  o  składnikach 
morfotycznych  krwi,  prawidła  i  symptomatologię  tej  choroby 
przez  Biermera  szczególnie  opisanej.  W  dyskusyi  zabierali 
głos  drdr.  S.  Szuman,  Fr.  Chłapowski,  Kapuściński,  Krysie- 
wicz, Parczewski  i  wreszcie  Święcicki. 

4)  Odczyt  dr.  Fr.  Chłapowskiego:  „O  raku  trzustki" 
z  demonstracyą  preparatów.  Odczyt  ten  umieszczony  w  ..No- 
winach Lekarskich."  W  dyskusyi  tej  zabierali  glos  dla  spó- 
źnionej pory  tylko  dr.  Krysiewicz  i  dr.  S.  Szuman. 
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Sprawozdanie  z   posiedzenia  Wydziału  lekar- 
skiego Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk  w  Poznaniu 
dnia  4  marca  1898. 
Na  porządku  obrad: 

1)  Głosowanie  nad  przyjęciem  p.  dr.  Alkiewicza  z  Pobie- 
dzisk  i  p.  dr.  Steinborna  z  Poznania  na  członków  Wydziału. 
Obaj  koledzy  zostają  jednogłośnie  przyjęci.  Na  członka  zgłosił 
się  p.  dr.  Mackiewicz  z  Jeżyc. 

2)  Omówienie  spraw  tyczących  biblioteki  lekarskiej  i  czy- 
telni. 

3)  Następnie  przedstawił  kol.  Panieński  2  .  przypadki 
histeryi,  jeden  dziecięcej,  drugi  męzkiej.  Pierwsza  chora,  w  16 
roku  życia,  dziedzicznie  tyle  obciążona,  że  ojciec  jest  alkoho- 
listą  nałogowym,  przechodziła  z  chorób  dziecięcych  żarnice 
i  krzywicę.  W  ostatni  dzień  1896  r.  przestraszyła  się  rze- 
komo, ujrzawszy  w  sieni  domu  chłopca,  o  którym  przypuszczała, 
że  to  duch  z  tamtego  świata.  Od  tego  czasu  co  6  tygodni 
dostawała  napadów  somnambulicznych,  trwających  za  każdym 
razem  mniej  więcej  3  tygodnie.  Podczas  tych  napadów  sta- 
wała się  dziwnie  opryskliwą  wobec  matki  i  2  sióstr  młodszych, 
z  których  jednę  nawet  chciała  zabić,  gadała  od  rzeczy,  to  śpie- 
wała i  śmiała  się,  to  kazała  za  siebie  otoczeniu  modlić  się, 
twierdząc,  iż  wkrótce  umrze.  Pokarmy  i  napoje  przyjmowała 
jak  zwykle.  Po  3  tygodniach  napad  mijał.  Chora  powróciwszy 
do  stanu  normalnego,  miała  wrażenie,  jakby  cały  ten  czas 
spała  i  zbudziła  się  ze  snu.  Badanie  nie  wykazuje,  co  kol. 
Panieński  uważa  za  znamienną  cechę  histeryi  dziecięcej,  po-~ 
mimo  tak  ciężkiego  objawu,  jakim  jest  somnambulizm,  żadnych 
„stygmatów"  histerycznych,  żadnych  zaburzeń  w  sferze  czucia 
lub  zmysłów.  Chora  dotychczas  jeszcze  nie  miesiączkowała, 
piersi  płaskie  jak  u  dziecka,  „mons  Veneris"  wcale  jeszcze 
nie  pokryty  włosem.  Pacyentkę  tę  leczył  kol.  Panieński  prócz 
zwrócenia  baczności  na  wzmocnienie  i  rozwój  całego  organizmu 
franklinizacyami  głowy,  używając  ich  jako  suggestyi,  by  jak 
najsilniej  psychicznie  wpływać  na  chorą.    Skutek  dotychczasowy 
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osiągnął  nie  zły,  gdyż  przez  7  miesięcy  napady  somnambuliczne 
się  nie  powtórzyły.  Ze  względu  na  to,  że  stosunki  nie  pozwa- 
lają, by  chorą  na  dłuższy  czas  usunąć  z  domu  i  oddać  do  od- 
powiedniego szpitala,  pozostawia  kol.  Panieński  kwestyą  rady- 
kalnego wyleczenia  jej  nierozstrzygniętą.  Do  przypadku  tego 
dodaje  referent  kilka  uwag  o  histeryi  dziecięcej.  Różni  się 
ona  od  histeryi  dorosłych  1)  tern,  że  zwykle  występuje  w  po- 
staci tak  zwanej  monosymptomatyczncj  „formę  fruste"  Fran- 
cuzów. Po  większej  części  mamy  tu  do  czynienia  z  jednym 
jedynym  objawem  n.  p.  porażeniem,  skurczem,  a  zresztą  nie 
znajdujemy  żadnych  innych  objawów.  Różni  się  2)  rokowaniem. 
Podczas  gdy  u  dorosłych  rzadko  kiedy  da  się  radykalnie  wy- 
leczyć, mamy  przy  histeryi  dziecięcej  dobre  wyniki,  jeżeli  mo- 
żemy porządną  przeprowadzić  kuracyę,  t.  j.  usunąć  chore  dzie- 
cko z  rodzicielskiego  domu  i  oddać  je  do  szpitala.  Omówiwszy 
obszerniej  rozmaite   metody    leczenia,   oświadcza  się  referent 

0  ile  możności  przeciwko  zastósowywaniu  hypnozy  u  dzieci. 
Po  większej  części  jest  niepotrzebną,  a  może  więcej  mieć  złych 
skutków  niż  u  dorosłych.  Przeszedłszy  w  końcu  symptomalogią 
histeryi  dziecięcej,  zaznaczył  kol.  P.,  iż  rzadko  w  której  innej 
chorobie  naraża  lekarz  całą  swą  renomę  na  niebezpieczeństwo, 
jak  właśnie  w  przypadkach  histeryi  dziecięcej.  Przy  my  lnem 
rozpoznaniu  i  leczeniu  lata  cierpienie  trwać  może,  które  inny 
kolega,  a  często  nawet  tylko  znachor,  przez  szczęśliwy  zbieg 
okoliczności  wyleczy  w  jednem  posiedzeniu.  Dla  tego  zaleca 
kol.  Panieński  gorąco  jak  najdokładniejsze  zapoznanie  się  z  hi- 
steryą  dziecięcą.    W  dyskusyi  zabierali  głos  koledzy  S  z  u  m  a  n 

1  Broekere. 

Kolega  St.  S  z  u  m  a  n  jest  zdania,  że  prelegent  winien 
był  przedstawić  tak  zwaną  histeryą  dziecięcą  w  związku  z  ogól- 
nem  jej  pojęciem.  Histeryą  kobieca,  męzka,  dziecięca  itp.  sta- 
nowią tylko  pewne  poszczególne  formy  stanów  i  nastrojów  sy- 
stemu nerwowego,  które  razem  wziąwszy,  tern  oznaczamy  pojęciem. 
Dalej  mniema  kol.  Śz.,  że  do  zadania  prelegenta  należało  uwy- 
datnienie większe  tak  fizycznych  jak  i  psychicznych  objawów 
opisanych  i  przedstawionych  przez  niego  przypadków  histeryi. 
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Tymczasem  prelegent  mówił  bardzo  mało  o  tych  tyle  ważnych 
czynnikach,  a  rozwodził  się  natomiast  szeroko  nad  środkiem 
leczniczym  suggestyi  i  nad  rokowaniami  od  mniej  lub  więcej 
zręcznego  używania  pierwszej  robiąc  drugie  zależnem.  Mówca 
nie  podziela  tego  zapatrywania  prelegenta.  Nasamprzód  wia- 
domem  jest  zwłaszcza  z  doświadczeń  psychiatrów,  że  na  histe- 
ryą  cierpiący  z  powodu  przywidzeń,  urojeń  i  braku  skupionej 
uwagi  w  wielu  razach  nie  podlegają  najzupełniej  suggestyi. 
Dalej  mniema  kolega  Sz.,  że  rokowanie  w  histeryi  daleko  więcej 
jest  od  stopnia  dziedzicznego  obciążenia,  od  powikłań  z  innemi 
chorobami  n.  p.  z  niedokrewnością,  blednicą  itp.,  od  stosunków 
materyalnych  chorego,  aniżeli  od  poruszonego  przez  prelegenta 
momentu  zależne.  —  Terapia  powinna  się  zdaniem  kol.  Sz. 
opierać  przedewszystkiem  na  etiologicznych  danych.  W  dalszym 
toku  przytacza  mówca  obserwowany  przez  siebie  swego  czasu 
w  Monachium  przypadek  tak  zwanej  histeryi  dziecięcej,  którym 
znanemi  jej  przyczynami  było  obciążenie  ze  strony  obojga  ro- 
dziców (oboje  cierpieli  na  newrastenią)  i  alkoholizm  ojca.  Jako 
bliższy  powód  choroby  można  było  uważać  w  tym  przypadku 
przetężenie  umysłowe. 

Kol.  Panieński  zaznacza  w  odpowiedzi  kol.  Szumanowi, 
że  nie  wchodziło  w  zakres   dzisiejszego  jego  referatu  mówić 

0  istocie  histeryi  tern  więcej,  iż  dla  spóźnionej  pory  obszerny 
ten  temat  tak  czy  tak  musiał  skrócić.  Uważał  zaś  to  także 
referent  za  zbyteczne,  gdyż  istota  histeryi  kobiecej,  męzkiej 

1  dziecięcej  jest  zawsze  ta  sama.  W  objawach  fizycznych,  jak 
porażeniach  (mono-,  hemi-  i  paraplegiach),  czy  to  wiotkich  czy 
skurczowych^  o  zmianach  odruchów  kolanowych  i  achillesowych, 
o  zaburzeniach  w  sferze  czucia  i  zmysłów,  o  astazyi  i  alazyi, 
o  afonii  i  mutyzmie,  o  zająkaniu  się  i  kaszlu  histerycznym, 
o  nerwobólach  i  newralgiach  stawowych  u  dzieci  histerycznych 
rozwodził  się  szeroko,  zaznaczając  kilkakrotnie,  iż  znamienną 
cechą  histeryi  dziecięcej  jest,  że  występuje  bardzo  często  pod 
postacią,  tak  zwaną  monosymptomatyczną;  zachodzi  zwykle 
tylko  jeden  jedyny  objaw  n.  p.  porażenie,  skurcz,  a  zresztą  nic 
więcej.    Przedewszystkiem  brak  tutaj,  co  tak  bardzo  utrudnia 
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rozpoznanie  różniczkowe,  stygmatów  histerycznych  i  zaburzeń 
w  sferze  czucia  i  zmysłów.  —  O  objawach  psychicznych  roz- 
wodził się  referent  również  dość  szczegółowo,  że  nie  zawsze 
dzieci  histeryczne  są  niegrzeczne,  nieznośne  i  krzykliwe.  W  wielu 
razach  robią  wrażenie  zupełnie  normalnych.  Wspomniał  prócz 
tego,  iż  mogą  byś  nad  zwykły  poziom  inteligentne,  co  nie  wy- 
klucza tego,  że  znaczna  część  dzieci  histerycznych  tak  tępego 
są  umysłu,  iż  robią  wrażenie  nieomal  zidyociałych.  W  ogóle 
jednak  objawy  psychiczne  w  histeryi  dziecięcej  podrzędniejszą 
odgrywają  rolę  niż  w  histeryi  dorosłych  —  leczeniu  histeryi 
dziecięcej  mówca  przypisuje  wielkie  znaczenie  suggestyi,  że 
jednakowoż  nie  uważa  ostatniej  za  wystarczającą,  przypomina 
koledze  Szumanowi  ten  ustęp  swego  referatu,  w  którym  za 
niesłychanie  ważny  warunek  uważa  usunięcie  dziecka  chorego 
z  domu  rodzicielskiego  i  oddania  go  do  szpitala  stósownego. 
Z  tego  samego  punktu  widzenia  patrzy  kol.  Panieński  na  roko- 
wanie w  histeryi  dziecięcej.  Gdzie  stósunki  pozwalają  na  to, 
iż  dziecko  można  usunąć  z  domu  rodzicielskiego,  z  pod  wpływu 
histerycznej  matki  i  niedobrego  otoczenia  do  szpitala,  w  któ- 
rym zyskuje  powaga  lekarza,  służba  odpowiednio  jest  wyćwi- 
czona, odżywianie  i  hygiena  są  lepsze,  tam  prędzej  i  pewniej 
można  się  spodziewać  dobrego  rezultatu  kuracyi. 

Dalej  przedstawił  kol.  Panieński  przypadek  histeryi  mę- 
zkiej.  40-letni  robotnik  W.  R.,  rzekomo  dziedzicznie  nie  ob- 
ciążony, dostaje  w  marcu  1896  roku  ostrego  gośćca  lewego 
stawu  barkowego.  Po  kwartale  gorączka  i  obrzęk  ustępuje, 
lecz  do  dzisiaj  chory  pracować  nie  może,  gdyż  przy  najlżejszem 
chwytaniu  ręką  lewą  jakiegoś  przedmiotu,  następuje  silny  bo- 
lesny kurcz  w  całej  górnej  kończynie  lewej.  Badanie  wykazuje 
obniżenie  czucia  na  ból  i  dotyk  w  całej  lewej  połowie  ciała 
(hemisubaesthesia  hysterica),  a  zupełne  ubezczulenie  (anaesthesia) 
skóry  w  całej  górnej  kończynie  lewej,  pole  widzenia  na  lewem 
oku  zwężone;  słuch  na  lewem  uchu  słabszy,  niż  na  prawem; 
węch  i  smak  po  lewej  stronie  zupełnie  zanikły;  siła  lewej  ręki 
i  nogi  mniejsza  niż  prawych  kończyn  (hemiparesis  hysterica); 
prócz  tego  wyraźny  „clavus",  „globus"  i  „ovaria".  Ze  względu 
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na  bezskuteczność  rozlicznych,  dotychczasowych  kuracyi,  leczy  kol. 
Panieński  chorego  od  3  tygodni  za  pomocą  hypnozy.  Wynik 
osięgnął  referent  ten,  że  skurcz  w  lewej  ręce  nie  występuje 
przy  chwytaniu  przedmiotów  tak  silnie,  jak  dawniej.  Ustał 
także  zupełnie  kaszel  histeryczny.  W  dyskusyi  zabiera  głos 
kol.  Pomorski. 

W  końcu  przedstawia  krótko  dla  spóźnionej  pory  kol. 
Panieński  czteroletniego  chłopca,  u  którego  podczas  żarnie 
wystąpiło  porażenie  dziecięce  (poliomyelitis  anterior).  (Autoreferat). 

Kol.  Święcicki  przedstawia  następnie  dwojaka  piersio- 
zrosłego.  Matka  dwojaka  była  wieloródką,  dwojak  przyszedł 
na  świat  w  położeniu  czaszkowem.  Bliżej  o  dwojakach  kolega 
Ś.  dla  spóźnionej  pory  nie  mówi,  tern  więcej,  że  swego  czasu 
mówił  obszernie  o  przedmiocie  tym  przy  sposobności  przed- 
stawienia dwugłowca  (janiceps),  którego  poród  wspólnie  z  kol. 
Kożuszkiewiczem  obserwował  i  obszernie  w  „Centr.  f.  Gynaec.u 
opisał.  Nadmienia  tylko,  że  potwory  powstają  wówczas,  gdy 
w  jajku  dwa  zarodki  tuż  przy  sobie  się  rozwijają  i  częściowo 
się  z  sobą  już  to  głowami,  pośladkami  lub  tułowiem  złączają. 
Tej  teoryi  przeciwną  jest  tak  zwana  teorya  rozczepowa,  po- 
dług której  potwory  wytwarzać  się  mają  przez  rozszczepienie 
się  z  pojedyńczego  zawiązku. 

Sprawozdanie  z  posiedzenia  Wydziału  lekar- 
skiego Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk  w  Pozna- 
niu z  dnia  1  kwietnia  1898. 

1)  Dr.  Mackiewicz  z  Jeżyc  przyjętym  został  jednogłośnie 
na  członka  Wydziału. 

1)  Dr.  Pomorski  przedstawia  „łożysko  przodujące 
środkowe  (placenta  praevia  centralis)"  z  wklę- 
słością środkową,  podobną  do  wklęsłości  krwinek  czerwonych. 
Łożysko  jest  całkowite,  ma  brzegi  grubsze  i  wypukłe,  a  śro- 
dek cieńszy  i  zagłębiony.  W  samym  środku  zagłębienia  mieści 
się  pępowina,  błony  płodowe  przylegają  do  ściany  płodowej 
łożyska  aż  do  granicy  wklęsłości,  a  na  brzegach  łożyska  już 
się  odczepiły. 
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Łożysko  pochodzi  od  osoby  7-my  raz  rodzącej.  Poród 
nastąpił  o  godz.  8-mej  wieczorem  bez  żadnego  krwotoku,  do- 
piero w  godzinę  po  porodzie  nastąpił  silny  krwotok,  łożysko 
nie  wydzielało  się  samo,  z  powodu  tego  przywołała  akuszerka 
lekarza.  Przybywszy  znalazłem  silny  krwotok.  Wobec  tego 
nacierałem  macicę  spojeniem  Crćde^go,  a  gdy  to  nie  pomagało, 
cisnąłem  z  góry  po  za  sposobem  łonowem  na  ścianę  przednią 
chcąc  wydusić  łożysko,  które  zdawało  się  już  być  w  szyjce 
macicy.  Ale  i  ten  zabieg  pozostał  bez  skutku.  Wprowadzi- 
łem tedy  rękę  do  jamy  macicznej  i  znalazłem  jamę  zapełnioną 
skrzepami  krwi  bez  łożyska,  a  to  dopiero  przyczepione  silnie 
brzegiem  ważkim  do  brzegu  przedniej  ściany  szyjki  macicznej. 
Łożysko  przedstawiało  mi  się  jakoby  narośl  na  ustach  macicy 
i  gdyby  nie  pępowina  byłbym  miał  prawo  pozostać  w  swoim 
błędzie.  Odczepiłem  łożysko,  usunąłem  skrzepy  i  krwotok 
stał  natychmiast. 

Przypatrzmy  się  zewnętrznemu  kształtowi  łożyska.  Za- 
głębienie środkowe  a  wypukłe  brzegi  nasuwają  nam  słuszną 
myśl,  że  wklęsłość  była  w  tern  miejscu,  gdzie  był  otwór  ma- 
ciczny, a  grubsze  brzegi  przytykały  do  brzegów  wewnętrznych 
szyjki  macicznej.  Wygląd  łożyska  i  komplikacya  przyrośnięcia 
częściowego  porodu  wpierw  samo  częściowo  odczepiło  nie  po- 
wodując żadnego  krwotoku.  —  Godny  zaiste  uwagi  przypadek, 
gdzieby  przy  łożysku  przodującem  środkowem  tak  łatwy  na- 
stąpił przebieg  porodu. 

3)  Dr.  Pomorski:  „O  ciąży  pozamacicznej."  „Na 
podstawie  dwóch  przypadków  z  praktyki,  w  których  chodziło 
o  rozpoznanie  ciąży  pozamacicznej,  przedstawia  preparat  mi- 
skropijny  błony  śluzowej  macicy,  w  którym  narośl  trąbko-jaj- 
nikowa,  podejrzana  o  ciążę  pozamaciczną,  spowodowała  niere- 
gularne krwotoki,  a  badanie  błony  śluzowej  wykazało  mniej - 
więcej  normalną  błonę  i  preparat  miskropijny  błony  śluzowej 
w  błonę  doczesną  z  powodu  ciąży  pozamacicznej. 

Zwracając  uwagę  na  zmiany  w  nabłonku,  charakteryzu- 
jące doczesną,  trzeba  się  przy  rozpoznaniu  ciąży  pozamacicznej 
liczyć  nietylko   z   krwotokiem   nieregularnem   macicznym  ale 
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przedewszystkiem  ze  zmianą  anatomiczną,  jaka  zachodzi  w  or- 
ganach miednicy.  Skreśliwszy  teoryą  powstawania  ciąży  po- 
zamacicznej, dal  P.  podział  możliwych  przypadków,  wskazując 
na  objawy  ułatwiające  rozpoznanie  ciąży,  oraz  dał  pogląd  na 
rokowanie  i  leczenie  ciąży  pozamacicznej. 

Z  praktyki  swej  przedstawił  dwa  preparaty  ciąży  poza- 
macicznej wydobyte  w  ostatnim  półroczu  przez  operacyą, 
w  jednym  przypadku  z  powodu  pęknięcia  trzymiesięcznej  ciąży 
trąbko-brzusznej  do  brzucha,  operowanym  przez  coeliotomię, 
w  drugim  przypadku  operowanym  z  tylnego  sklepienia  pochwy 
przez  nacięcie  worka  płodowego,  przedstawiającego  krwotok 
pozamaciczny.  Oba  wyniki  dobre.  Referent  jest  zwolenni- 
kiem rychłego  operowania  ciąży  pozamacicznej.  Wykład  cał- 
kowity ogłoszonym  będzie  w  „Nowinach." 

Po  odczycie  bardzo  ożywiona  i  interesująca  wywiązała 
się  dyskusya,  w  której  oprócz  samego  prelegenta  zabierali 
kilkakrotnie  głos  koledzy:  Święcicki,  Chrzanowski,  Szuman, 
Zakrzewski  i  Krysiewicz. 

Sprawozdanie   z   posiedzenia  Wydziału  lekar- 
skiego Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk  w  Pozna- 
niu dnia  6  maja  1898. 
Na  porządku  dziennym  : 

1)  Głosowanie  nad  przyjęciem  dr.  Gantkowskiego  z  Wit- 
kowa na  członka  wydziału.  Kolega  G.  zostaje  jednogłośnie 
przyjętym. 

2)  Dr.  Holtzer  demonstruje  przypadek  porażenia 
Landry'ego.  Przypadek  ten  jest  opisany  w  „Nowinach  Le- 
karskich." 

3)  Dr.  Drobnik  mówi:  „O  znieczuleniu  miejscowem." 
Niebezpieczeństwa  ogólnego  znieczulenia  za  pomocą  chloro- 
formu, eteru  i  innych  środków  usypiających  ogólnie  są  znane 
jako  też  powody  skłaniające  lekarzy  do  szukania  środków 
w  celu  uniknięcia  tych  niebezpieczeństw,  a  znieczulania  miejsca 
operacyi.  Prelegent  wspomina  o  dawniejszych  sposobach  znie- 
czulania za  pomocą  zimna  rozpylania  środków  szybko  ulatnia- 
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jących  się  jak  eter  i  t.  d.  i  przychodzi  do  miejscowego  znie- 
czulania za  pomocą  metody  Schleicha,  polegającej  na  infiltracyi 
tkanek  rozczynem  kokainy  i  morfiny  we  wodzie  destylowanej. 
Rzeczywiście,  dzisiaj  za  pomocą  wspomnianej  metody  możemy 
tuto  et  jucundo  wykonać  bardzo  wiele  operacyi,  dawniej  mo- 
żliwych prawie  tylko  przy  ogólnej  narkozie.  Wprawdzie  czę- 
sto operacya  w  celu  dokładnego  znieczulenia  trwa  dłużej  i  dla 
tego  trzeci  postulat  dobrego  leczenia  „cito"  nieraz  poświęco- 
nym być  musi.  Na  kończynach,  a  mianowicie  na  palcach  rąk 
i  nóg,  mianowicie  przy  sprawach  zapalnych,  w  których  znie- 
czulenie za  pomocą  Schleich'a  metody  jest  bardzo  trudne 
i  niedokładne,  doskonałe  oddaje  nam  usługi  metoda  Oberstfa 
polegająca  na  zanemizowaniu  członka  danego  zapomocą  rurki 
kauczukowej  sposobem  Volkmann'a  (Volkmannsche  Blutleere) 
i  wstrzyknięcia  przy  nasadzie  palca  w  okolicach  czterech  ner- 
wów każdego  palca  rozczyn  l°/0  kokainy.  Za  pomocą  tej 
metody  możemy  bezboleśnie  wykonać  wszelkie  operacye  na 
palcu.  Tak  samo,  choć  trudniej,  możemy  znieczulać  kończyny 
całe  wstrzykując  wzdłuż  nerwów  czulnych  wspomniany  roz- 
czyn kokainy.  Metody  te  mianowicie  praktycznym  lekarzom 
oddać  powinny  znakomite  usługi  w  praktyce. 

W  dyskusyi  nad  wykładem  kol.  Drobnika  kol.  F.  Chła- 
powski zwraca  na  to  uwagę,  że  ani  metoda  znieczulenia 
wedle  Schleicłra  ani  wedle  Obersta  nie  zapobiega  bólom  na- 
stępnie w  kwadrans  lub  pół  godziny  występującym  silnie, 
zwłaszcza  wtedy,  gdy  operowało  się  przy  sztucznej  bezkrwi- 
stości  Essmarcha.  Należałoby  więc  łączyć  do  tych  operacyi 
opatrunek,  któryby  zmniejszał  te  bóle  nieraz  bardzo  gwałtowne ; 
ku  temu  zaś  nadaje  się  posypanie  rany  ortoformem,  który 
łagodzi  bole  w  wysokim  stopniu,  albo  może  innego  jeszcze 
lepszego,  chwycić  się  środka. 

Sprawozdanie  z   posiedzenia   Wydziału  lekar- 
skiego To  w.  Przyjaciół  Nauk  w  Poznaniu  dnia 
3  czerwca  1898. 
W  zastępstwie  prezesa  wydziału  kol.  Święcickiego  który 


515 


dla  nagłego  wyjazdu  przybyć  nie  mógł,  przewodniczył  zebraniu, 
znacznie  liczniejszemu,  jak  zwykle,  na  życzenie  obecnych 
radzca  dr.  Koehler.  Na  wstępie  wyraził  kol.  Koehler  żal,  że 
nie  ma  dr.  Święcickiego,  któremu  miał  w  imieniu  kolegów 
złożyć  wyrazy  nietylko  uznania  i  podziękowania,  ale  i  wdzię- 
czności za  to,  że  na  wezwanie  namiestnictwa,  czy  objąłby 
katedrę  ginekologii  we  Lwowie,  odmownie  odpowiedział; 
z  nami  i  przy  nas  nadal  pragnąc  pozostać.  W  serdecznych 
słowach  podniósł  kol.  Koehler  motywa,  które  dr.  Święcickiego 
skłoniły  do  tego,  że  jako  lekarz  i  obywatel  pragnie  dalej 
działać  w  tej  dzielnicy,  w  której  się  urodził,  wychował  i  tak 
korzystnie  dotąd  pracuje. 

Na  wniosek  mówcy,  by  przemówienie  to  zapisanem  zo- 
stało do  protokółu,  jednomyślnie  się  zgodzono. 

Dr.  Chrzanowski  wygłasza  odczyt:  „O  ciąży  zaśnia- 
dowej."  Przedstawia  zaśniad  pęcherzykowy,  który  wydobył 
w  zakładzie  Sióstr  Miłosierdzia.  Pacyentka  7  razy  normalnie 
rodziła,  ostatni  raz  przed  3  laty.  W  lutym  t.  r.  zaszła  znów 
w  ciążę,  czuła  się  od  tego  czasu  niezdrową  i  miewała  w  kwie- 
tniu nieregularne  krwotoki. 

Dnia  3  maja  badanie  zewnętrzne  okazało  guz  o  gładkiej 
powierzchni  łatwo  poruszalny,  dosyć  miękki  lecz  bez  fluktu- 
acyi;  takowy  wychodzi  z  miednicy  i  sięga  do  wysokości 
pępka;  pojedynczych  części  płodu  ani  tętna  wybadać  nie  mo- 
żna. Badanie  przez  pochwę  wykazuje,  że  guz  sięgający  do 
pępka  jest  powiększoną  macicą;  ujście  zamknięte. 

Rozpoznanie  ciąży  zaśniadowej  opierał  prelegent  na  mocy 
następujących  spostrzeżeń : 

1)  Chora  czuje  się  dopiero  od  niespełna  2  miesięcy 
w  ciąży,  a  wielkość  macicy  odpowiada  conajmniej  ciąży  6  mie- 
sięcznej. 

2)  Macica  wyczuwa  się  miękką,  jakby  gęstą  masą  wy- 
pełnioną, bez  fłuktuacyi. 

3)  Pojedynczych  części  ciała  ani  też  tętna  płodu  wyba- 
dać nie  można. 

4)  Nieregularne  krwotoki. 
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5)  Boleści  w  krzyżach  i  brzuchu,  podczas  kiedy  dawniej 
w  czasie  ciąży  takie  cierpienia  nie  zachodziły. 

Dnia  następnego  (4  maja)  sprawdziło  się  rozpoznanie. 
Następują  bóle  porodowe  z  silnym  krwotokiem,  ujście  teraz 
otwarte  na  szerokość  2  palcy  a  w  nim  gęste  masy  zaśniadu 
pęcherzykowego.  Większą  część  zaśniadu  wyciska  się  za  po- 
mocą metody  Hoeninga,  resztę  palcami  i  łyżeczką  wydobyto. 
Ponieważ  krwotok  mimo  podskórnego  zastrzyknięcia  2  strzy- 
kawek kornutyny  Koberta  (po  0,005)  nie  ustaje,  następuje 
tamponada  macicy  i  pochwy  podług  Duehrssena.  W  tern 
miejscu  prelegent  dodaje  kilka  słów  o  środkach  sprawiających 
skurcz  macicy  (sporysz  i  jego  części  składowe).  Bardzo  roz- 
powszechnione jest  to  fałszywe  zdanie,  ze  sporysz  (secale) 
wywołuje  normalne  bóle  i  powoduje  częstokroć  do  zapisywania 
takowego  przy  niedostatecznych  bólach  podczas  porodu.  Tym- 
czasem sporysz  wywołuje  skurcz  maciczny,  który  chwilami  jest 
silniejszy,  chwilami  słabszy,  jednakże  nigdy  nie  ustaje  zupeł- 
nie. Z  powodu  tego  dziecko  pod  tym  ustawicznym  ciśnieniem 
cierpi  i  umiera.  Taki  wypadek  widział  prelegent  będąc  asys- 
tentem w  klinice  uniwersyteckiej  w  Wrocławiu.  Przywołano 
go  poliklinicznie  do  rodzącej,  której  akuszerka  dala  2  proszki 
sporyszu.  Skurcz  macicy  nie  ustępował  ani  na  chwilę.  Mimo 
wielkiej  dawki  morfiny  nie  udało  się  dziecka  uratować.  Xie 
można  zatem  dawać  takich  środków  podczas  porodu,  najwyżej 
wtenczas,  jeźli  wszelkie  warunki  są  spełnione,  że  można  poród 
każdej  chwili  sztucznie  ukończyć. 

Co  do  ciąży  zaśniadowej  rozróżnia  się  zaśniad  mięsny 
czyli  krwawy  i  pęcherzykowy.  Pierwszy  powstaje  w  ten  spo- 
sób, że  następują  wynaczynienia  między  błoną  jaja  i  macicą, 
płód  prawdopodobnie  z  powodu  ucisku  umiera  i  rozpuszcza 
się  w  wodzie  płodowej,  a  krew  nie  odchodzi  na  zewnątrz, 
tylko  tężeje,  przerasta  i  zamienia  się  z  czasem  w  twardą  masę, 
podobną  do  surowego  mięsa.  Zaśniad  pęcherzykowy  tworzy 
się  z  wyrodniałych  kosmków  kosmówki,  które  bardzo  prędko 
rosną  a  od  środka  się  rozpuszczają.  Prognoza  ciąży  zaśnia- 
dowej miernej  jest  dobrą,   ciąży   zaśniadowej  pęcherzykowej 
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wątpliwą,  gdyż  pęcherzyki  wrastają  czasem  do  tego  stopnia 
w  macicę,  że  ściany  maciczne  zupełnie  zniszczeniu  podlegają, 
a  zatamowanie  krwotoku  staje  się  niemożliwem.  Prócz  tego 
powstaję  często  z  zaśniadu  pęcherzykowego  złośliwe  narośle, 
które  pod  nazwą  „deciduoma"  zaliczano  do  mięsaków  (sar- 
coma).  Nowsze  badania  wykazały,  że  należą  do  rodzaju  raków 
i  pochodzą  z  komórek  przybłonkowych  kosmówki  (syncitium). 
W  obecnym  wypadku  miskrokop  nie  wykazał  żadnych  zmian, 
któreby  budziły  podejrzenie,  że  się  tworzy  jakikolwiek  nowo- 
twór.   Pacyentka  zdrowa  opuściła  zakład. 

Po  odczycie  w  ożywionej  dyskusyi  zabierali  głos  prócz 
prelegenta  kilkakrotnie  koledzy :  Kapuściński,  Koehler  i  Drobnik. 

Dr.  Koehler  opierając  się  na  dawniejszej  swej  praktyce, 
podziela  zupełnie  zdanie  kol.  Drobnika,  że  wstrzymywanie  się 
od  rękoczynu  w  razie  potrzeby,  jak  przy  krwotokach,  jest  nie- 
uzasadnionem.  Na  wsi  zwłaszcza,  jak  i  w  małych  miastach 
obawa  o  przeniesienie  zarazków  do  pochwy  lub  macicy  przez 
zaprowadzoną  tamże  rękę,  zupełnie  jest  zbyteczną,  a  szybkie 
działanie  ocala  najczęściej  chorą  i  dziecko.  Nie  ma  dogma- 
tów w  medycynie,  jeszcze  często  się  zdarza,  że  środek  dziś 
zachwalany,  wkrótce  znów  jako  najzgubniejszy  bywa  osądzony. 
Dziś  wielu  lekarzy  żelaza  chorym  nie  daje,  uważając  jego  stó- 
sowanie  za  nieskuteczne,  gdy  znów  wielka  ilość  lekarzy  za 
zadawaniem  tego  środka  przy  anemii  przemawia,  do  których 
i  mówca  się  zalicza,  tak  też  stoi  sprawa  ze  sporyszem  przy 
porodach.  Gdy  dawniej  sporyszu  w  potrzebnych  i  stósownych 
razach  często  używano,  dziś  większa  część  lekarzy  w  zadawa- 
niu tego  środka  widzi  tylko  szkodę.  Kol.  Koehler,  doznawszy 
wielkich  skutków  w  dawniejszej  praktyce  z  zadawaniem  .spo- 
ryszu w  danych  razach,  ma  przekonanie,  że  nastanie  i  w  tym 
kierunku  reakcya,  a  środek  ten  doczeka  się  znów  wielkiego 
zalecania  przez  lekarzy,  którzy  przeciw  jego  używaniu  walczą. 
Przy  krzyżowych  bólach  porodowych  widywał  kol.  Koehler 
dobre  skutki  z  zadawania  ipecacuanhy,  zaleca  zaś  bardzo 
stósowanie  sporyszu  u  kobiet,  u  których  zwykle  po  poro- 
dzie   krwotoki    z    atonii    macicy    następują,    dając    im  go 
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w  4  dawkach  po  1  grm.  na  pół  do  godz.  całej  przed  przy- 
puszczalnem  zakończeniem  porodu.  Skutecznym  bardzo  środ- 
kiem przy  omdlewaniach  przy  wielkich  krwotokach  okazało 
się,  kładzenie  na  głowę  chorej  woreczków  z  gorącym  piaskiem, 

0  czem  przed  kilkunastu   laty  kol.  Koehler  w  „Medycynie" 
rozprawkę  pomieścił. 

Sprawozdanie    z   posiedzenia    wydziału  lekar- 
skiego Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk  w  Pozna- 
niu dnia  7  października  1898. 

Przewodniczący  pan  dr.  Święcicki  zagaja  posiedzenie, 
witając  zebranych  kolegów  po  dłuższej   przerwie  wakacyjnej 

1  wzywając  do  wspólnej  pracy  na  polu  naukowem. 

Na  porządku  obrad: 

1)  Sprawa  biblioteki  medycznej. 

2)  Sprawa  funduszu  Zjazdu. 

3)  Przewodniczący  proponuje  mianować  p.  dr.  J.  No- 
waka, docenta  uniwersytetu  krakowskiego,  na  członka  kore- 
spondenta wydziału.  Głosowanie  nastąpi  na  przyszłem  po- 
siedzeniu. 

4)  Odczyt  kol.  dr.  Zakrzewskiego  na  temat:  „Przy- 
czynek do  rozpoznania  kolek  trzustki." 

Nie  podlega  już  dzisiaj  wątpliwości,  że  można  rozpoznać 
intra  vitam  kolki  trzustki  —  dowodzą  tego  spostrzeżenia  od- 
nośne Lichtheima,  Minicha,  Nimiera,  Fleinera, 
Pol  jaków  a.  Z  przypadków  opisanych  przez  autorów  powy- 
żej wymienionych  zasługuje  mianowicie  na  uwagę  przypadek 
Minicha,  w  którym  rozpoznanie  kolki  trzustki  stwierdzone 
zostało  odnalezieniem  w  kale  charakterystycznego  kamyka  (kon- 
krementu)  trzustki.  —  Opis  cech  zmiennych  takowego.  Lecz 
i  bez  odnalezienia  tego  corpus  delicti  jesteśmy  uprawnieni  do 
rozpoznania  kolek  trzustki,  tak  samo  jak  w  przypadkach  ka- 
micy żółciowej,  gdzie  nie  zawsze  możemy  odnaleść,  i  to  z  na- 
tury przebiegu  poszczególnych  przypadków,  kamyk  powodu- 
jący kolki.  W  przypadku  kol.  Z.,  dotyczącym  37-letniego  sil- 
nego mężczyzny,  cierpiącego  rzekomo  od  lat  5  na  kolki  po- 
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wtarzające  się  w  nieregularnych  odstępach  czasu,  co  pół  roku, 
co  kwartał  i  to  zawsze  w  lewej  stronie  brzucha,  skłoniły  go 
do  rozpoznania  kolek  trzustki,  po  wykluczeniu  kolek  żółcio- 
wych, kolek  nerkowych,  kurczu  żołądka,  skrętu  jelit  względnie 
zagłobienia,  następujące  nader  charakterystyczne  objawy: 

1)  Ból  ograniczony  na  lewą  część  epiga- 
strium,  rozchodzący  się  pod  lewym  łukiem  że- 
browym ku  krzyżom  i  promieniejący  ku  lewej 
łopatce; 

2)  Cukromocz  przejściowy; 

Brak  indykanu;  choć  nie  tak  charakterystyczny, 
w  każdym  razie  zwrócił  także  uwagę  mówcy  na  trzustkę.  — 
Obraz  ten  odpowiada  zupełnie  klasycznemu  przypadkowi  Mi- 
nicha,  z  wyjątkiem  faktu  nieodnalezienia  odnośnego  konkre- 
mentu  w  niniejszem  przypadku. 

Pod  względem  etyologicznym  zasługuje  w  przypadku 
prelegenta  na  uwagę  jednostronne  odżywianie  się  mię- 
sem pacyenta,  u  którego  ściślejsze  badanie  żołądka  wykazało: 
śluzowy  kwaśny  nieżyt. 

W  dyskusyi  zabierają  głos  panowie  dr.dr.  Drobnik,  Po- 
morski, Broekere,  Święcicki. 

Dr.  Święcicki  jest  zdania,  że  ważnym  w  przypadku 
prelegenta  momentem  etiologicznym  był  śluzowy  kwaśny  nie- 
żyt i  odżywianie  się  jedynie  mięsem,  już  choćby  jedynie  dla 
tego,  że  odruchowe  podrażnienie  nerwów  trzustki  bierze  swój 
początek  od  nerwów  żołądka  i  dwunastnicy.  Im  bodziec  dra- 
żniący nerwy  żołądka  silniejszy,  jak  w  przypadku  prelegenta, 
tern  podrażnienie  nerwów  trzustki  jest  większe.  Dłuższy  czas 
trwające  odżywianie  się  mięsem  i  wywołana  przez  to  nadkwa- 
sota  żołądka  utrzymywać  mogą  nerwy  trzustki  w  ciągłem  po- 
drażnieniu, a  że  bodziec  drażniący  trwa  tutaj  stale,  to  też  na- 
gromadza się  coraz  więcej  siły  drażniącej  w  nerwach  trzustki, 
aż  ostatecznie  przychodzi  do  wybuchu  nerwowego  czyli  tak 
zwanych  kolek  trzustki.  Ponieważ  w  przypadku  prelegenta 
pacyent  już  dawniej  także  miał  kolki  trzustki,  ważną  by  z  ety- 
ologicznego  względu  było  rzeczą  dowiedzieć  się,  czy  już  wów- 
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czas  także  żywił  się  jedynie  potrawami  mięsnemi.  Gdyby  tak 
było,  to  ten  moment  etyologiczny,  na  który  dotąd  nie  zwra- 
cano uwagi,  nabrałby  może  pewnego  znaczenia. 

Kol.  Fr.  Chłapowski  przytacza  ze  swej  praktyki 
przypadek,  gdzie  podobnież  —  kolki  trzustki  występowały 
u  osobnika,  który  także  przeważnie  odżywiał  się  mięsem.  Był 
to  młody  dobrze  odżywiony  chłopiec,  który  w  napadach  tych 
miał  cukromocz  przejściowy  i  stan  gorączkowy. 

Sprawozdanie    z    posiedzenia    wydziału  lekar- 
skiego Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk  w  Pozna- 
niu dnia  4  listopada  1898. 

Na  porządku  dziennym : 

1)  Wybór  dr.  J.  Nowak  a,  docenta  uniwersytetu  kra- 
kowskiego na  członka  korespondenta  wydziału.  Dr.  Nowak 
zostaje  jednogłośnie  przyjętym. 

2)  Naznaczenie  walnego  zebrania  wydziału  lekarskiego  na 
17  grudnia  r.  b.  Z  odczytem  na  walne  zebranie  zgłasza  się 
dr.  Jaruntowski,  który  będzie  mówił  na  temat :  „Pogląd 
na  obecny  stan  zwalczania  gruźlicy  płuc." 

3)  Przewodniczący  kol.  Święcicki  proponuje,  ażeby 
posiedzenia  wydziału  odbywały  się  w  przyszłości  zamiast  o  6, 
która  to  godzina  nie  wszystkim  kolegom  jest  dogodna,  o  godz. 
8  wieczorem.    Zebranie  zgadza  się  na  to. 

4)  Przewodniczący  komunikuje  następnie,  że  jako  delegaci 
wydziału  zebraniu  w  Krakowie  dnia  1  listopada  w  celu  ukon- 
stytuowania się  polskiego  komitetu  na  XIII  międzynarodowy 
kongres  lekarzy  w  Paryżu,  obecnymi  byli  koledzy:  Fr.  Chła- 
powski i  A.  Jaruntowski.  Ten  ostatni  referuje  o  bliż- 
szych szczegółach,  tyczących  komitetu  polskiego  oraz  o  zapa- 
dłych w  Krakowie  uchwałach. 

5)  Na  wezwanie  przewodniczącego  uczciło  zebranie  przez 
powstanie  pamięć  ś.  p.  Stanisława  Kondratowicza  z  Warszawy, 
członka  korespondenta  wydziału. 

Kol.  Święcicki,  jako  przewodniczący  nadmienia,  że  na 
przyszłem  posiedzeniu  w  grudniu,  które  będzie  zarazem  ostatnie 
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w  b.  r.,  nastąpi  wybór  prezesa  wydziału  na  rok  przyszły.  Kol. 
S.  komunikuje,  że  chociaż  od  chwili  założenia  wydziału  lekar- 
skiego To  w.  Przyj.  Nauk,  a  więc  przez  przeciąg  przeszło  30 
lat  aż  do  dnia  dzisiejszego,  tylko  czterech  było  prezesów  wy- 
działu, a  mianowicie:  Teofil  Matecki,  Teofil  Koczo- 
rowski, Bolesław  Wicherkiewicz  i  obecnie  on,  nie 
uważa,  aby  ten  sposób  stałego  niejakoś  prezesostwa  był  w  wy- 
dziale nieodzownie  potrzebny.  Kol.  S.  jest  zdania,  że  nie  na- 
leży trzymać  się  dotychczasowej  tradycyi,  lecz  rok  rocznie 
nowego  wybierać  należy  prezesa  wydziału.  Dzieje  się  to  stale 
od  dawna  w  Tow.  lek.  krakowskiem,  lwowskiem  i  warszaw- 
skiem,  a  właśnie  taki  sposób  postępowania  ma  tę  dodatnią 
stronę,  że  każdy  nowoobrany  prezes  będzie  wszelkich  dokładał 
starań,  aby  wydział  pod  jego  przewodnictwem  rozwijał  się  co- 
raz bardziej  ku  chwale  nauki  imienia  polskiego.  Zresztą  zasz- 
czyt przewodniczenia  wydziałowi  powinien  nie  jednej,  niejako 
uprzywilejowanej  do  tego  osobie,  lecz  każdemu  z  członków 
wydziału  być  dostępny,  gdyż  każdy  z  Panów  powinien  równe 
mieć  prawo,  módz  wydziałowi  przewodniczyć.  Z  takich  wy- 
chodząc zapatrywań  oświadcza  kol.  S.,  że  na  następnem  posie- 
dzeniu w  grudniu  złoży  w  ręce  wydziału  urząd  prezesa  i  za- 
razem oświadcza,  że  tego  urzędu  w  razie  wyboru  z  powyższych 
powodów  by  nie  przyjął.  Kol.  Ś.  prosi  zebranych,  aby  do 
następnego  posiedzenia  porozumieli  się  między  sobą,  kogo  na 
prezesa  wydziału  na  rok  przyszły  obrać. 

Kol.  Chłapowski  wyraża  żal,  że  kol.  Święcicki  usuwa 
się  od  urzędów  i  czynności,  w  których  tyle  dobrego  zdziałał 
dotąd. 

Następuje  odczyt  kol.  Święcickiego  o  krwoto- 
kach w  okresie  łożyskowym.  Po  wykazaniu,  dla 
czego  krwotoki  w  okresie  łożyskowym  mają  tak  wielkie  zna- 
czenie dla  lekarza  i  położnicy,  mówi  prelegent  najpierw  o  fizyo- 
logii  oddzielenia  się  łożyska,  w  której  warstwie  błon  matczy- 
nych oddzielanie  się  odbywa,  wspomina  o  doświadczeniach 
Curatuli,  a  przechodząc  do  j powodów  ustawania  krwawienia 
fizyologicznego  po  oddzieleniu  się  łożyska,  mówi  o  uwarstwieniu 


522 

mięśni  macicznych,  poczem  dowodzi,  że  najczęstsze  komplika- 
cje w  okresie  łożyskowym,  które  powodują  krwawienia,  pole- 
gają na  niedostatecznem  zamknięciu  się  naczyń  matczynych. 
W  dalszym  ciągu  omawia  prelegent  pytanie,  czy  krwawienia 
są  tętnicze,  czy  przeważnie  żylne  w  okresie  łożyskowym,  a  prze- 
chodząc do  etiologii,  szuka  tejże  w  mięśniach,  w  powodach 
mechanicznych  i  niewystarczająco  wytworzonych  skrzepach. 
Charakteryzując  bezwład  macicy,  przechodzi  fiozyologią  mięśni, 
aby  na  mocy  tejże  wykazać,  w  jakich  to  warunkach  bezwład 
macicy  wytworzyć  się  może.  Wspominając  o  tak  zwanym 
braku  bólów  porodowych  i  poporodowych  wykazuje,  jak  wia- 
domości nasze  o  przedmiocie  tym  są  jeszcze  nie  wystarczające, 
a  będą  one  niemi  tak  długo,  aż  nie  znane  nam  będzie  bliżej 
unerwienie  macicy,  o  którem  tak  niedostateczne  są  nasze  wia- 
domości. W  dalszym  ciągu  omawia  prelegent  krwawienia 
w  okresie  łożyskowym  przy  często  po  sobie  następujących  po- 
rodach, o  porodach  przyspiesznych,  nadmiernej  pobudliwości 
macicy,  mówi  o  upośledzonym  rozwoju  narządu  rodnego,  o  cho- 
robowych zmianach  w  ściankach  macicy,  o  endometritis  deci- 
dualis  chronica,  endom.  plac,  i  placentA  accreta.  W  drugiej 
części  wykładu  przechodzi  do  sposobu  (wytwarzania  się  skrze- 
pów w  miejscu  przyczepu  łożyska  i  jakie  to  powody  upośle- 
dzają skrzepnięcie.  Przechodząc  do  rozpoznania,  rokowania 
i  terapii  krwotoków,  wykazuje,  że  ostatnia  w  dwóch  obracać 
się  winna  kierunkach,  a  mianowicie  być  profylaktyczną  i  sto- 
sować się  do  etiologii  i  objawów  krwotoku.  Prelegent  jest 
zwolennikiem  rękoczynu  Credego  z  modyfikacyą  Fehlinga,  przy 
retensyi  łożyska  radzi  oddzielać  łożysko  sposobem  Hildebranda, 
mówi  obszerniej  o  mięsieniu  macicy,  o  irygacyach,  nżywaniu 
sporyszu,  excytancyach,  autotransfuzyi,  której  nie  jest  zwolen- 
nikiem, gdyż  wywołać  można  większe  nieraz  wskutek  tego 
krwawienia  z  miejsca  przyczepu  łożyska.  W  końcu  rozwodzi 
się  prelegent  obszerniej  o  metodzie  Diihrssena,  której  nie  po- 
chwala i  w  ostatnich  czasach  wcale  nie  używa,  natomiast  zdaje 
mu  się,  że  polecana  przez  Arendta  na  ostatnim  zjeździe  leka- 
rzy w  Dusseldorfie  metoda  ściągania  cążkami  Museux  macicy 
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ku  sromowi  w  celu  wstrzymania  krwawień  może  mieć  znacze- 
nie terapeutyczne,  gdyż  sądząc  z  stanu  anemicznego  ściągnionej 
naprzód  macicy  przy  jej  ekstyrpacyi  przez  pochwę,  łatwo  pojąc, 
że  i  w  okresie  porodowym  tak  samo  postępując,  można  będzie 
wstrzymać  atoniczne  krwawienie  macicy.  W  dyskusyi  ożywio- 
nej, jaka  się  po  odczycie  kol.  Święcickiego  wywiązała 
zabierają  głos  kol.  Pomorski  i  Drobni k.  Kol.  Pomor- 
ski wychwala  metodę  Diihrssena,  jej  korzyści,  których  z  wielu 
względów  bliżej  wykazywanych  prelegent  dopatrzyć  się  nie 
może.  Ponieważ  indywidualne  zapatrywanie  i  własne  doświad- 
czenia są  w  takich  razach  miarodajnemi,  kol.  Święcicki  nie 
chce  negować  dobrych  skutków  tamponady  Diihrssenowskiej, 
jakie  otrzymał  kol.  Pomorski,  oświadcza  jednakże,  że  sam,  im 
dłużej  się  nad  sposobem  działania  tamponady  zastanawiał  przy- 
szedł do  przekonania,  że  metoda  Diihrssena  jest  nieracyonalną, 
nie  odpowiada  postulatom,  jakie  przy  atonii  macicy  wymagać 
powinniśmy  od  środka,  mającego  atonią  usunąć.  Kol.  D  r  o- 
bnik  przytacza  przypadek,  w  którym  tamponada  jamy  ma- 
cicznej korzystnie  na  krwawienie  oddziałała;  nie  zajmując  się 
jednakże  specyalnie  położnictwem,  nie  chce  twierdzić,  czy  tam- 
ponada ma  w  tych  razach  racyą  bytu  lub  jej  nie  ma.  Na  tern 
posiedzenie  o  wpół  do  dziewiątej  wieczorek  zamknięto. 

Sprawozdanie  z  Walnego  zebrania  wydziału  le- 
karskiego Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk  w  Po- 
znaniu dnia  17  grudnia  1898. 

Na  przewodniczącego  zebrania  wybrano  dr.  Krzyżagór- 
skiego  z  Wrześni.    Na  porządku  dziennym: 

1)  Wybór  nowego  przewodniczącego  wydziału.  Na  usilne 
prośby  obecnych  kolegów  tak  miejscowych  jak  i  zamiejscowych, 
mianowicie  zaś  ze  wrzględu  na  to,  że  trzechlecie  prezesury  dr. 
Święcickiego  jeszcze  nie  ubiegło,  dr.  Święcicki  pozostaje  nadal 
prezesem  wydziału. 

2)  Sprawy  wydziału. 

Sekretarz  odczytuje  podziękowania  prof.  Wicherkiewicza 
z  Krakowa  i  prof.  Brodowskiego  z  Warszawy  za  życzenia  prze- 
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słane  od  wydziału,  pierwszemu  z  okazyi  otwarcia  nowej  kliniki 
ocznej  w  Krakowie,  drugiemu  z  okazyi  uroczystości  75-letnich 
urodzin. 

Zebranie  postanawia  zaabonować  do  teki  lekarskiej  „Mun- 
chener  Medic.-Wochenschrif t. " 

3)  Dr.  Drobnik  przedstawia  przypadek  bąblowca  wą- 
troby operowanego  w  ostatnim  czasie  u  dziewczynki  13-letniej. 
W  krótkich  słowach  poruszył  prelegent  w  tym  przypadku  kwe- 
styą  dyferencyalnej  diagnozy  pomiędzy  torbielem  trzustki  a  bą- 
blowcem wątroby,  przycisk  kładąc  na  brak  momentów  etyolo- 
gicznych  i  bólu  trzustkowego,  będącemi  bardzo  ważnemi 
czynnikami  przy  rozpoznaniu  torbieli  trzustkowych.^  Dla  za- 
pewnienia rozpoznania  przed  operacyą  zaniechano  w  tym  przy- 
padku próbnego  nakłucia.  Prelegent  odradza  stanowczo  przy 
torbielach  jamy  brzusznej  umiejscowionych  w  okolicy  dołyszka 
nakłucia  próbnego  ze  względu  na  możliwość  torbieli  trzustko- 
wej. Nakłucie  tejże  jest  często  przyczyną  znacznych  wynaczy- 
nień  wewnątrztorbielowych,  lub  wysączenia  żrącego,  bo  trawiące 
soki  zawierającego  trypsynę  płynu  do  jamy  brzusznej.  W  przy- 
padkach niejasnych  zawsze  prelegent  woli  zrobić  próbną  lapa- 
rotomią  zamiast  próbnego  nakłucia  szczególnie,  że  równocześnie 
można  usunąć  guz  doszczętnie. 

Po  demonstracyi  dr.  Drobnika  przytacza  dr.  F.  Chła- 
powski przypadek  obserwowany  w  Bytomiu  bąblaka  wątroby 
wysadzającego  cały  prawy  bok  ze  stępieniem  sięgającem  od 
3-go  żebra  i  niżej  żeber,  które  od  siebie  znacznie  były  odda- 
lone. Od  lat  już  chora  miała  wielkie  dolegliwości  i  ból. 
Punkcya,  przy  której  wyciągniono  aspiratorem  Dieulafoy  przeszło 
300  grm.  dowiodła,  że  płyn  przezroczysty  pochodzi  od  bąblaka, 
zawierał  bowiem  kwas  bursztynowy. 

Po  punkcyi  chora  dostała  bólu  silniejszego,  pokrzywki, 
a  mocz  jej  zawierał  w  osadzie  dużo  kwasu  moczowego  w  kształ- 
cie osełek.  —  Przebieg  przedraźnienia  otrzewny  był  jednak 
łagodny.  Guz  znacznie  się  zmniejszył,  dolegliwości  i  uciskanie 
ustały  i  w  rok  potem  jeszcze  chora  czuła  się  zupełnie  zdrową. 
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Dowodzi  to,  że  przy  unilokularnych  bąbłakach  wątroby  może 
w  podobny  sposób,  pęknięciem,  nastąpić  i  samowyleczenie. 

Kol.  Kapuściński  przytacza  wypadki  z  literatury 
kolegÓAY  amerykańskich,  którzy  nie  obawiają  się  nakłócia  tor- 
bieli, owszem  zalecają  w  każdorazowym  jednokomórkowym  wy- 
padku wstrzykiwać  w  torbiele  małą  ilość  przekroplonej  wody 
przez  co  powoli  takowy  zanika.  Z  początku  starano  się  na- 
pięcie w  torbielu  powiększać  rozczynem  sublimatu,  lecz  prze- 
konano się,  że  nie  tyle  chodzi  o  płyn  antiseptyczny,  ile  o  płyn 
w  ogóle,  aby  doprowadzić  torbiel  do  zaniku.  —  Amerykanie 
zalecają  nie  zaniedbywać  tego  zabiegu  w  żadnym  podobnym 
wypadku. 

4.  Dr.  Gantkowski  z  Witkowa  mówi  na  temat : 
„W  sprawie  upustów  krwi."  Do  najstarszych  środków  leczni- 
czych należy  puszczanie  krwi,  które  —  jak  nic  czerwona  — 
ciągnie  się  przez  całą  historyą  medycyny.  Podczas  gdy  w  sta- 
rożytności i  wiekach  średnich  środek  ten  bywał  chętnie  i  z  uzna- 
niem stósowanym,  to  w  czasach  ostatnich  ignorowała  go  nauka 
nasza,  a  posługiwali  nim  się  znachorzy,  owczarze  i  t.  p.  Te- 
raz zaczynają  pojawiać  się  prace  rozmaitych  autorów,  a  podług 
nich  sądząc,  możnaby  przypuszczać,  że  środek  ten  leczniczy 
znajdzie  uznanie  zupełne  lekarzy.  Tern  chętniej  do  tego  bym 
się  zdania  przyczynił,  że  obserwowałem  niedawno  przypadek, 
który  Panom  zakomunikuję.  Otóż  miałem  pacyenta,  50-letniego, 
człowieka  silnego,  trzeźwego  i  porządnego.  Cierpiał  on  na  mi- 
grenę, objawiającą  się  jako  prawostronna  hemikrania.  Używane 
przez  dwa  tygodnie  najrozmaitsze  środki,  polecane  przeciw  ta- 
kim cierpieniom,  nie  odniosły  żadnego,  albo  mały  bardzo  sku- 
tek; pacyent  marniał  w  oczach,  stracił  sen,  apetyt,  chęć  do 
życia.  Wreszcie  proponuje  mi  chory,  bym  mu  puścił  krew, 
ponieważ  przed  laty  na  podobną  chorobę  środek  ten  wiele  mu 
pomógł.  Zrobiłem  więc  u  pacyenta,  leżącego  w  łóżku,  upust 
krwi  z  ramienia;  zadziwiony  byłem  skutkiem:  zaraz  po  upu- 
ście wystąpiły  mocne  poty,  ból  znikał  —  a  pacyent  w  krót- 
kim czasie  zupełnie  był  zdrowym,  wesołym,  wygląd  zmienił  się 
do  niepoznania.    Upuściłem  nie  więcej,  jak  100  g    krwi.  — 
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Upust  krwi  jest  środkiem  niewinnym,  jeżeli  się  go  robi  ase- 
ptycznie,  a  technika  bardzo  łatwa.  Z  autorów,  którzy  w  osta- 
tnim dziesięcioleciu  o  upustach  krwi  pisali,  wymienić  wypada 
Dysea,  Wilhelmfego,  Scholza,  Schuberta,  który  i  w  ciężkich 
przypadkach  niedokrwistości  ze  skutkiem  upustu  krwi  używa, 
i  Bachmanna,  którego  wiarogodne  sprawozdania  odnoszące  się 
do  upustów  krwi  do  tegoż  środka  leczniczego  wprost  zachę- 
cają. —  Pod  względem  flizy ologicznym  nie  jest  jeszcze  dzia- 
łanie upustu  krwi  dostatecznie  zbadane;  jedni  twierdzą,  że 
działanie  jest  mechanicznem,  inni,  że  wywołuje  tworzenie  się 
antytoxynów  —  w  każdym  razie  warto,  aby  lekarze  nie  odsu- 
wali się  od  tego  środka  leczniczego  i  nie  pozostawiali  go 
w  ręku  ludzi  niekompetentnych. 

Kol.  Panieński  zaznacza  w  dyskusyi,  iż  kol.  Gant- 
k  o  w  s  k  i  nie  wyczerpał  całego  zapasu,  jaki  posiadamy  dla  le- 
czenia migreny.  Dla  uspokojenia  napadów  migrenowych  zaleca 
kombinacyę  natr.  salicyl  i  natr.  brom.  aa  0,75,  co  pół  godziny 
po  proszku.  (Zażywać  trzeba  takowe  zaraz  w  samych  począt- 
kach ataku).  W  celu  leczenia  migreny  najlepsze  usługi  oddaje 
wodoleczenie,  zwłaszcza  zawijanie  chorego  w  wilgne,  tempero- 
wane koce.  W  przypadku,  opisanym  przez  kol.  Gantkowskiego, 
nie  wyklucza  kol.  Panieński  jako  naj główniej szego  czynnika 
leczniczego,  działania  za  pomocą  sugestyi. 

Kol.  Fr.  Chłapowski  zwraca  uwagę  na  regularne  wy- 
stępowanie potów  po  krwi  upuście  z  żyły  u  osób  bladaczko- 
wych  i  na  niepodobieństwo  wytlomaczenia  tego  objawu  su- 
gestya. 

Dr.  Kapuściński  zaznacza,  że  pierwsze  wiadomości 
o  upustach  krwi  pochodzą  z  starej  Mezopotani  względnie 
z  Egiptu.  Znaleziono  bowiem  w  zwoju  papyrusowych  z  Kahun, 
pochodzącego  z  20.  dynastyi,  a  zatem  przeszło  2000  lat  przed 
erą  chrześciańską  dokładny  opis  używania  upustów  krwi. 

Co  do  działania  upustu  na  organem  ludzki,  to  takowe 
może  być,  zdaniem  dr.  K.,  albo  mechaniczne,  albo  antitoxyczne. 
Zmniejszając  ilościowo  zawartość  krwi  w  układzie  krwiono- 
śnym, wywiera  się  upustem  ki  ,vi  natychmiastowy  wpływ  me- 
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chaniczny,  jak  to  doświadczał  przy  udarach  mózgowych,  dalej 
z  znakomity  ja  skutkiem  przy  nagłych  rozdęciach  prawego  serca, 
przy  przekrwieniach  i  zatorach  płucnych  a  nawet  przy  zapale- 
niach płuc,  zwłaszcza,  gdy  pacyent  się  skarży  na  s^ne  boleści, 
brak  tchu,  gdy  twarz  krwią  nabiegnie  a  obfite  plwocmy 
krwawo  są  zabarwione.  —  Antytoxyczne  działanie  upustów 
krwi  zauważyć  można  w  mięśniowym  reumatyzmie,  eklampsyi, 
nerwobólach,  bezkrwistości  i  t.  p.  Na  razie  nie  podobna  so- 
bie dodatniego  działania  upustu  krwi  inaczej  wytłomaczyc  jak 
w  ten  sposób,  że  odpuszczając  chociażby  małą  cząstkę  krwi 
patologicznie  zmienionej,  pobudza  się  regeneracyą  krwi. 

Dr.  K.  raizi  w  odnośnych  wypadkach  nie  zaniedbywać 
tego  rękoczynu,  który  oględnie  stosowany,  szkodnic  nie  może 
organizmowi  ludzkiemu. 

5.  Dr.  Jaruntowski  wygłasza  odczyt:  „Pogląd  na 
obecny  stan  zwalczania  gruźlicy  płuc.  (Wykład  ten  wyjdzie 
drukiem  na  innem  miejscu). 

Kol.  Kapuściński  nie  łudzi  się.  aby  tak  prędko  po- 
dobny zakład,  o  którego  don;osłem  znaczeniu  jest  przeświad- 
czony, powsHc  miał  w  Księstwie.  Prof.  A.  Fraenkel  ogło- 
sił co  dopiero  sprawozdanie  z  czynności  towarzystwa,  jakie  się 
zawiązano  za  inicyatywą  prof.  Leydena  i  najwybitniejszych 
lek*  'l/  ber^ńskich  z  współudziałem  całej  ary  stok  racy  i  rodowej 
i  finansowej  pod  najwyższym  protektoratem,  celem  zbudowania 
zakładu  dla  chorych  na  gruźlicę  płucną.  Zebrawszy  z  wielkim 
mozołem  sumę  400  000  marek  zakupiono  z  dala  od  Berlina 
w  Behig  grunt  i  zaczęto  budować  sanatorym  na  100  łóżek 
w  cenie  pół  m;liona  marek.  Każdy  chory  ma  opłacać  dzien- 
nie 3  marki.  Jeżeli  tedy  w  stolicy  samej  nie  zdołano  większej 
zebrać  srmy  mimo  zainteresowania  się  najwyższych  osób,  tern 
mniej  można  się  łudzić,  aby  w  Księstwie  tego  rodzaju  insty- 
tucya  powstać  mogła. 

O  bezpłatnem  przejmowaniu  choiych  mowy  być  nie  może, 
skoro  z  fundacji  bankiera  Bleichrodera,  wynoszącej  milion  ma- 
rek a  podwyższonej  przez  familią  o  x/4  miliona  marek,  zale- 
dwie 25  chorych  znaleść  może  bezpłatne  przyjęcie  w  zakładzie. 
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Wysłanie  odpowiednich  chorych  na  koszt  kasy  inwalidów  do 
Goerbersdorfu  byłoby  bardzo  chwalebnem,  gdyby  nie  robiono 
chorym  tyle  trudności  biórowych,  na  czem  się  traci  często  cale 
miesiące. 

Artur  Jaruntowski, 

sekr.  wydziału. 

Sprawozdanie  roczne  Wydziału  Przyrodników  i  Techni- 
ków Towarzystwa   Przyjaciół   Nauk  w  Poznaniu  za 

rok  I898. 

Biaro  Wydziału  składało  się  z  p.  Fr.  Chłapowskiego 
jako  prezesa,  p.  budowniczego  Stelmachowskiego  jako 
wiceprezesa,  p.  dr.  Martena  jako  sekretarza  i  p.  Eckerta 
jako  zastępy  sekretarza. 

Wydział  liczył  w  ogóle  przeszło  100  członków,  wszakże 
w  jego  pracy  czynnie  biorących  udział  było  na  posiedzeniach 
przeciętnie  tylko  14,  z  tych  zaliczyć  by  można  do  przyrodni- 
ków 3 — 4,  do  techników  zaś  10 — 11. 

Nowych  przybyło  do  Wydziału  członków  w  tym  roku 
10  w  ogóle  członków,  a  mianowicie  6  techników  i  4  przyro- 
dników. 

Posiedzenia  Wydziału  odbywały  się  z  wyjątkiem  wakacyi 
świątecznych  i  czteromiesięcznych  feryi  letnich  dwa  razy 
w  miesiącu  o  godz.  8  wieczorem  w  sali  posiedzeń  Towarzystwa, 
a  były  wypełniane  odczytami  lub  wykładami  fachowymi  z  de- 
monstracyami  różnych  okazów  świeżo  nadesłanych  do  zbiorów 
przyrodniczych,  lub  też  rysunków  i  t.  p.,  dalej  komunikatami 
naukowemi  i  sprawozdaniami  z  pism  peryodycznych  jako  też 
z  prasy  fachowej. 

Posiedzeń  odbył  Wydział  tego  roku  razem  10  i  tak  : 
I.  Dnia  21  stycznia  przedstawił  pan  dr.  Fr.  Chłapo- 
wski nowo  nadeszłe  z  Litwy  rogi  łosia  odp.  Horwatha 
z  Narowli  i  objaśnił  w  ogóle  rozwój  rogów  u  jelenia  *i  łosia, 
podnosząc  przy  tern  różnice,  które  znad  potrzeba,  mianowicie 
przy  oznaczeniu  rogów  kopalnych.    Faktem  jest,  że  w  plio- 
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cenie  jelenie  rogi  nie  były  jeszcze  tak  rosochate  już  od  dołu,  jak 
obecnie.  Demonstracyą  różnych  rogów  kopalnych  u  nas  znale- 
zionych zakończył  się  ten  wykład. 

II.  Dnia  4  lutego  miał  pan  inżynier  Rydygier  odczyt : 
„O  bazylikach  starożytnych  i  chrześciańskich, 
dowodząc,  że  bazyliki  chrześciańskie  nie  powstały  po  prostu 
ze  starożytnych,  jak  to  w  niedawnych  jeszcze  latach  twier- 
dzono, lecz,  że  tak  powstanie  bazylik  chrześciańskich,  jak 
i  każdorazowa  odmiana  tychże  wynikała  z  głębi  potrzeb  reli- 
gijnych. 

III.  Dnia  13  lutego  odbyło  się  posiedzenie  walne  Wy- 
działu przy  dość  licznj^m  udziale  członków,  nawet  zamiejsco- 
wych. Odczytano  sprawozdanie  zeszłoroczne  Wydziału  i  de- 
batowano nad  mającym  się  odbyć  w  Poznaniu  zjazdem  VIII 
lekarzy  i  przyrodników  polskich.  W  dalszym  ciągu  miał 
w  zastępstwie  pana  Zakrzewskiego  jeden  z  członków  wykład: 
„O  kolejach  elektrycznych,"  objaśniający  nie  techniczne  ich 
szczegóły,  ale  zasady  nauki  o  elektryczności,  które  spożytkowano 
do  ich  budowy,  pierwsze  doświadczenia  i  t.  d.,  po  którym  to 
wykładzie  zwiedzono  stacyą  centralną  kolei  elektrycznej  w  Po- 
znaniu we  wszystkich  częściach. 

Po  wycieczce  udali  się  uczestnicy  do  hotelu  francuzkiego 
na  wspólny  obiad,  przy  którym  czas  mile  spędzono  aż  do  wie- 
czora na  pogadance  koleżeńskiej. 

IV.  Dnia  18  marca  przedstawił  p.  Biskupski,  ele- 
ktrotechnik, spostrzeżenia,  meteorologiczne,  kreślone  barometro- 
grafem  i  termometrografem  przez  cały  rok  1897,  wykazując, 
że  krzywizny  barometryczne  w  tym  roku  są  bardzo  równe 
z  powodu,  że  nie  zdarzyły  się  u  nas  większe  nawałności  i  bu- 
rze. Domontrował  potem  aparat  mały  w  kształcie  zegarka, 
zewierający  krokomierz,  kartomierz  i  kompas  i  pokazał,  jak 
się  go  używa. 

V.  Dnia  1  kwietnia  miał  p.  Biskupski,  elektrote- 
chnik, wykład  obszerny:  „O  kolejach  elektrycznych," 
wykazując,  że  koleje  te  jako  miejskie  miały  początek  w  Ame- 
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ryce  i  to  w  Chicago  i  Bostonie  i  dopiero  później  u  nas  się 
przyjęły. 

A  następnie  mówił  o 

1)  kolejach  elektrycznych  o  własnej  sile  z  bateryą  pod 
siedzeniami  w  akumulatorach, 

2)  o  kolejach  połączonych  pod  ziemią  ze  stacyą  elek- 
tryczną, 

3)  o  kolejach  z  prądem  nad  ziemią  w  zawieszonym  izo- 
lowanym drucie. 

OstatDie  te  koleje  najwięcej  są  w  użyciu  po  miastach, 
gdzie  uie  chodzi  o  stronę  estetyczną. 

VI.  Dnia  6  maja  zagaił  posiedzenie  radzca  dr.  C  h  ł  a- 
p  o  w  s  k  i  demonstracyą  skamieniałych  zębów  żarłaczy,  na- 
desłanych z  wyspy  Malty  przez  hr.  Steckiogo,  pochodzących 
z  mioceńskich  pokładów;  2)  motyli  exotycznych  nadesłanych 
przez  p.  Helenę  Chłapowską  (Modrzejowską)  z  Ameryki,  dalej 
3)  wielkiego  zbioru  chrząszczy  (Coleoptera)  krajowych  po  ś.  p.  prof. 
J.  Kaatzu,  ofiarowanego  przez  jego  braci.  Zbiór  ten,  z  którego 
powyjmowano  rzadkie  zresztą,  ale  bardzo  piękne  okazy  exo- 
tyczne,  ma  wartość  dla  fizy ograni  W.  Księstwa  Poznańskiego 
i  umieszczonym  został  w  szafie  przeznaczonej  dla  fauny  krajo- 
wej na  drugiej  półce  od  góry,  tuż  pod  motylami  (zebranemi 
przez  p.  H.  Mańkowskiego),  dalej  pokazywał  dr.  Ch.  kilka 
okazów  mineralogicznych  i  peleontologicznych,  zebranych  przez 
ks.  proboszcza  Heinzego  w  Obornikach,  oraz  ślimaki  sło- 
dkowodne wywiercone  pod  Tarnowem  niedaleko  Poznania 
w  piaskach  między lodnikowych  przez  geologów  krajowych  za- 
jętych kartografią  tej  części  W.  Ks.  Poznańskiego. 

Następnie  pokazywał  dr.  Ch.  próbkę  wywierconego  iłu 
z  Tarnowa  pod  Poznaniem,  zawierającego  pasemka  glaukoni- 
towego  piasku,  obfitującego  w  fosforyty.  Rzecz  ta  wywołała 
dyskusyą  a  p.  dr.  Marten  podjął  się  analizy  składu  tych 
fosforytów. 

Dalej  pan  Szczerbi ński  pokazywał  wapienne  kon- 
krecye  z  gliny  żabikowskiej. 
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Wreszcie  miał  dr.  Ch.  wykład  p.  t.  „Nieco  o  zbiorach 
przyrodniczych  Tow.  Przyjaciół  Nauk"  z  którego  dla  tego,  że 
obchodzi  czytelników  Rocznika,  o  ile  chcą  korzystać  z  tych 
zbiorów,  podajemy  niektóre  ustępy,  powołując  się  na  opis  ich 
w  Roczniku  XXY  podany,  którego  one  są  uzupełnieniem. 

Zaraz  przy  wejściu  w  sieni  II-go  piętra  komoda  Nr.  la 
zawiera  krajowe  szczątki  zwierząt  ssących  z  okresu  między- 
lodnikowego,  jako  to  Mamuta  dwa  gatunki  (Elephas  pijiń- 
genius  i  E.  antiquus),  nosorożca,  konia  kopalnego,  żubra,  tura, 
jelenia  olbrzymiego  (cervus  euryceras),  oraz  tych,  które  żyły 
u  nas  w  okresie  polodnikowym,  jako  to  żubra,  tura,  jelenia 
rena,  łosia,  niedźwiedzia,  bobra,  kły  dzika,  i  t.  d.  Są  tam 
i  zęby  ryb  kopalnych  z  górutworu  trzeciorzędowego,  t.  j.  kilka 
gatunków  podobnych  do  rekina  żarłaczy  (Selachii),  jakie  znale- 
ziono w  glinie  w  okolicy  Trzemeszna  i  t.  d. 

Są  obok  skamieliny  skorupiaków,  które  żyły  w  morzach 
okresu  o  wiele  dawniejszego,  bo  sylurskiego  a  nawet  kambryj- 
skiego,  tak  zwanych  trylobitów;  są  i  owady  zamknięte  w  bur- 
sztynie, a  więc  z  okresu  oligoceńskiego,  szczątki  robaków 
i  szkarłupni  (echinodermata),  bądź  to  paleozoicznych,  prze- 
ważnie mezozoicznych,  a  zwłaszcza  echinity  krajowe. 

W  drugiej  szafie  N.  Ib  po  lewej  stronie  jest  bardzo  li- 
czny zbiór  mięczaków  głowonogich,  ślimaków  i  małży  czyli 
dwuklapowych ;  są  muszle  mięczakowatych  Brachiopodów  i  bu- 
dowy do  korali  podobne  mszywiołów  albo  mszanek  (Bryozoa); 
wreszcie  obfity  zbiór  korali  i  także  nie  mały  gąbek  (spongia). 
W  pierwszą  komodę  wejść  mogła  tylko  mała  część  kości  i  zę- 
bów zwierząt  ssących  do  zbiorów  nadesłanych.  Większa  ich  część 
mieści  się  w  osobnej  szafie  z  napisem  Diluvium  (N.  11)  w  osta- 
tnim z  pokoików  dla  zbiorów  przyrodniczych  przeznaczonych. 

Szafa  środkowa,  a  raczej  półka  oszklona  pomiędzy  dwoma 
komodami  oszklonemi  postawiona,  przeznaczoną  jest  właściwie 
dla  skamielin  drzewnych,  u  nas  się  znachodzących.  Są  to  ka- 
wałki skrzemieniałego  drzewa  z  okresu  oligoceńskiego,  oraz 
bryłki  bursztynu.  Węgiel  brunatny,  w  tylu  miejscach  u  nas 
odkryty  nie  został  tu  uwzględnionym,  ponieważ  nie  znajduje 
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się  w  właściwych  dyluwialnych  pokładach,  ale  w  trzeciorzę- 
dowych pod  nimi  leżących  warstwach.  Interesujący  się  tym 
górutworem  krajowym,  znajdzie  okazy  jego  w  szafie  N.  12 
w  ostatnim  pokoiku,  przeznaczonej  dla  formacyi  trzeciorzę- 
dowych. U  spodu  tej  samej  szafki  (Alluvium)  znajduje  się 
i  torf  nowy  i  tufy  wapienne  słodkowodne,  czyli  inkrustacye 
wapna  na  szczątkach  roślin  osiadłe  w  najnowszym  czasie, 
a  więc  najnowocześniejszy  górutwór  wapienny,  dotąd  się  przez 
osadzanie  wytwarzający  u  nas  w  różnych  miejscowościach. 

W  półce  oszklonej  znajdującej  się  w  sieni  wchodowej 
ponad  krajowymi  okazami  skamieniałego  drzewa,  z  których 
jeden  olbrzymi  pozostał  na  dole  w  sieni  wchodowej  od  ulicy, 
mieszczą  się  niektóre  próbki  zestawione  naszych  ziem:  glin,  iłów, 
margli  i  piasków  miałkich  i  grubszych,  w  żwir  przechodzą- 
cych. Z  pomiędzy  iłów  warto  podnieść  wydobyty  w  Karlshof 
pod  Tarnowem,  niedaleko  Poznania,  utwór  dolnooligoceński 
tam  na  wierzch  wychodzący,  w  którym  się  mieszczą  ławy 
glaukonitowego  piasku  z  fosforytami. 

Pod  półką  z  drzewem  skrzemieniałem  znajduje  sią  paczka 
z  tymi  fosforytami,  jako  też  inna  z  fosforytami  do  kambryj- 
skiego  górutworu  należącymi,  jakie  w  różnych  żwirowiskach 
u  nas  się  znachodzą.  Są  to  konkrecye  najrozmaitszych  kształ- 
tów, najczęściej  zaokrąglone,  i  różnej  wielkości,  barwy  czarnej 
lub  brunatnej. 

Obok  fosforytów  widać  inne  konkrecye:  skupienia  żele- 
ziste,  wapienne  i  krzemienne  po  największej  części  kuliste,  so- 
czewkowate,  lub  jajowate,  krzemienie  dziwnego  kształtu  i  liczne 
okrąglaki  utoczone  w  strumieniach  dyluwialnych  i  polodniko- 
wych.  —  Do  konkrecyi  liczą  się  t.  zw.  osteokole,  wapienne 
konkrecye  podłużne,  fosforyty  i  t.  p.  u  nas  zachodzące. 

Na  dolnych  półkach  jeszcze  więcej  takich  konkrecyi  naj- 
rozmaitszych. Wreszcie  okazy  kamieni  polnych  u  nas  znacho- 
dzonych,  pomiędzy  niemi  także  i  jeden  trój  kanciasty  wygła- 
dzony działaniem  lodowca.  Większy  daleko  granit  podobnego 
kształtu  z  licznemi  szramami  znajduje  się  przy  wejściu  na  po- 
dwórzu muzealnem. 


533 


Na  tern  samem  posiedzeniu  zajmowano  się  jeszcze  sprawą 
VIII  zjazdu  polskich  lekarzy  i  przyrodników  w  Poznaniu  a  po 
posiedzeniu  udali  się  zebrani  członkowie  wydziału  jeszcze  raz 
na  Groblę  dla  zwiedzenia  centralnej  stacyi  elektrycznej  na 
Grobli. 

Przez  miesiąc  czerwiec,  lipiec,  sierpień  i  wrzesień  nie 
było  żadnych  posiedzeń. 

VIP  z  rzędu  posiedzenie  odbyło  się  dopiero  14  paździer- 
nika. Zagaił  je  radzca  dr.  F.  Chłapowski  przedstawieniem 
licznych  darów  zoologicznych,  mineralogicznych  i  geologicznych, 
które  przez  ten  czas  nadeszły.  Pomiędzy  zoologicznemi  wy- 
mienić należy  jeża  wypchanego,  od  p.  S.  Dulińskiego  ze  Sławna, 
zbiory  motyli  i  chrząszczów  krajowych,  dokładnie  pooznaczone 
od  p.  Raczyńskiego  z  pod  Czarnkowa,  oraz  okazy  przywie- 
zione przez  dr.  Chłapowskiego  mięczaków  morskich  i  zwierzo- 
krzewów. 

Mineralogiczne  okazy  pochodziły  od  p.  M.  Maryańskiego 
z  Australii.  Naj liczniej szemi  były  dary  paleontologiczne  z  bliż- 
szych okolic  Poznania  (Jeżyc,  Urbanowa,  Wildy)  i  dalszych 
(Wiesiołek,  Skarboszewa,  Jaraczewa  i  t.  d.).  Wreszcie  poka- 
zując okazy  zebrane  podczas  swej  wycieczki  geologicznej,  jaką 
zrobił  jako  członek  niemieckiego  Tow.  geologicznego  w  końcu 
września,  miał  wykład,  którego  strzeszczenie  wyszło  w  „Dzien- 
niku" i  „Kuryerze  Pozn."  pod  tyt.  „Wrażenia  z  wycieczki 
geologicznej  w  niż  północno -niemiecką."  Była  to  wycieczka 
do  Ruedersdorfu  nie  daleko  Berlina,  do  Lauenburga,  do  Cho- 
rynia  w  Marychu  Jukrowej  i  w  okolicę  Szczecina  i  t.  d.  Ce- 
lem tej  wycieczki  było  zapoznanie  uczestaików  ze  skutkami 
wyraźnymi  działania  lodowca  kontynentalnego  w  epoce  dylu- 
wialnej  na  podstawę,  po  której  się  on  posuwał  i  cofał,  na 
strukturę  i  właściwości  petrograficzne  osadów  różnych  czwarto- 
rzędowych i  na  wytworzenie  obecnego  wyglądu  tego  niżu,  to 
jest  jego  orografii  i  hydrografii.  —  Wykład  ten  objaśniony  do- 
skonałemi  kartami  i  rysunkami  moren  i  teras  i  t.  d.,  oraz  de- 
monstracyą  okazów  z  Ruedersdorfu,  Lauenburga,  z  pod  Szcze- 
cina i  t.  d.,  zajął  słuchaczów  i  wywołał   ożywioną  dyskusyą? 
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bo  dotyczył  sprawy,  która  w  równej  mierze  naszą  prowincyą 
ob  modzi,  choć  dopiero  od  bardzo  niedawna  zaczęto  ją  geolo- 
gicznie badać. 

Po  zamknięciu  tej  dyskusji  zakomunikował  p.  dr.  Marten 
wynik  chemicznego  zbadania  fosforytów  znaleźnych  w  Tar- 
nowie pod  Poznaniem  i  demonstrowanych  na  posiedzeniu  6  maja 
przez  dr.  Chłapowskiego. 

VJHe  posiedzenie,  jakkolwiek  liczyło  15  członków  zebra- 
nych, odbyło  się  nie  w  sali  posiedzeń,  ale  w  pokoju  na  lii 
piętrze,  przyłączonym  świeżo  do  zbiorów  przyrodniczych,  a  wy- 
łącznie przeznaczonym  na  pomieszczenie  zbiorów  błonkówek 
(hymenopterów)  po  ś.  p.  generale  Oktaw  i  u  szu  Radosz- 
kowskim,  ofiarowanych  przez  jego  rodzinę  i  nr  lesłanych 
z  Warszawy,  i  cale  było  poświęcone  pokazywaniu  tych  zbiorów, 
oraz  biblioteki  dołączonej,  wreszcie  i  krótkiemu  wspomnieniu 
pośmiertnemu  Radoszkowskiego.  Ponieważ  w  przyszłym  rocz- 
r*Vu  Tow.  Przyj.  Nauk  będzie  takowe  ogłoszonem,  ograniczymy 
się  tu+aj  na  podaniu  do  wiadomości,  że  zbiór  ś.  p.  Radoszkow- 
skiego mieści  się  w  2  szafach  i  to  w  około  200  pudełkach, 
n;e  licząc  zupełnie  małych.  —  180  pudeł  jest  przeznaczonych 
na  systematyczny  zbiór,  reszta  są  t )  pudła  zapasowe  lub  dublety. 

Roślinożernych  błonkówek  (Tentredinidae)  jest  pudeł  8. 
Galasówek  (Cynipidów)  jest  pudeł  2.  Gąsieniczników  (Ichneu- 
monidów)  jest  pudeł  dużych  9.  Pokrewnych  z  nich  maleń- 
Hch  Brakonidów  pudeł  3.  Ewaniadów  1  pudło,  Proktotrupi- 
dów  1  pudło.  Chalcididów  pudeł  4,  Złotolitek  czyli  Chrysidów 
pudeł  10.    Są  to  same  świdronośne  błonkówki  (H.  terebrantia). 

Większą  jest  jeszcze  ilość  pudeł  przeznaczonych  dla  żą- 
dlonośnych  (H.  aeuleata). 

Samych  pasożytów  zagrzebujących  swój  łup  dla  potom- 
stwa jest  pudeł  32,  z  tych  dla  wnękowatych  (Sphegidów)  pu- 
deł 10.  Szczególnie  bogatym  jest  zbiór  żronek  (Mutillidów)  9. 
Kordowek  czyli  Skoliad  pudeł  6,  Sapygidów  2.  Osowate  to- 
warzysko żyjące  mają  pudeł  5.  Samopas  żyjące  mają  pudeł 
razem  8.  Mrówkom  poświęconych  jest  pudel  11.  Najwięcej 
pudeł  zajmują  pszczoło wate;  samych  pasoż)  tnych  jest  pudel  7. 
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Pszczoło  waty  ch  samopas  żyjących  podobnych  do  and  reny 
(ścieszkówki)  jest  pudeł  13.  Podobnie j szych  do  pszczoły,  ałe 
także  samopas  żujących  jest  pudeł  28.  Dla  pszczołowatych 
rojno  żyjących  jest  pudeł  21,  z  których  19  dla  różnych  ga- 
tunków u-zmiela.  Biblioteka  zamączona  ma  wielką  wai^ość  dla 
entomologów,  szczególnie  zaś  dla  hymenopterologa.  —  Wykład 
i  demons-  acya  zbiorów  Radoszkowskiego  trwa \y  przeszło  dwie 
godziny  i  zajęły  mocno  słuchaczy. 

IXL  posiedzenie  odbyło  się  25  listopada.  Na  tern  posie- 
dzeniu przejęto  na  członka  prof.  Szenica,  który  przed  40  laty 
należą!  do  za!ożycieli  wydziału  i  był  I-^m  jego  sekretarzem, 
ale  musia!  z  Towarzystwa  i  z  Poznania  ustąpić.  Na  porządku 
obrad  był  wykład  p.  Różańskiego  z  Poznania  „O  soczew- 
kach używanych  w  fotografii  i  o  najnowszych  po- 
stępach w  niej." 

Zaznaczywszy  znakomity  postęp  fotografii  do  czasu  wyna- 
lezienia płyt  suchych,  wyłożył  najprzód  p.  R.  różnicę  pomiędzy 
niemi  a  dawniej  używanemi  mokremi,  jako  też  korzyści  i  do 
godności  pierwszych.  —  Równocześnie  z  tym  postępem  oka- 
zała się  potrzeba  coraz  bardziej  udoskonalonych  soczewek 
i  dopięło  się  tego  celu  przez  kombinacye  dwóch,  trzech  i  wię- 
cej aż  do  8  soczewek  z  rozmaitych  rodzajów  szkła  i  połącze- 
nia takowych  w  jeden  t.  zw.  system.  Obok  dawniej  już  uży- 
wanego szkła  „crown"  i  „flint"  użyto  i  szkła  barytowego  z  fa- 
bryki Schowa  w  Jenie.  Cena  tych  nowych  soczewek  jest 
w  porównaniu  do  soczewek  starego  systemu,  dobranych  i  szli- 
fowanych bez  tak  dokładnego  obliczenia,  bardzo  wysoką. 

W  końcu  mówrł  p.  R  o  właściwościach  płyt  ortochro- 
matycznych czyi;  czułych  na  barwy  i  w  połączeniu  z  tern 
o  kilku  sposobach  fotografowania  w  naturalnych  kolorach. 
Dzielą  się  one  na  odtwarzające  dany  przedmiot  bezpośrednio 
w  naturalnych  ba: wach  i  na  takie,  które  za  pomocą  fotografii 
dają  płyty  do  druku  w  kolorach.  Trzy  takie  ptyćy,  każda  po- 
mimo podobieństwa  nieco  odmienna,  pociągnięta  przejrzystemi 
barwami,  jedna  czerwoną,  druga  niebieską,  trzecia  żółtą  i  od- 
ciśnięte jedna  po  drugiej  na  papier,  dają  przez  kombinacyę 


536 

farb  i  strukturę  blonki  warstwowej,  w  skutek  której  jedna 
część  płyty  farbę  przyjmuje  a  druga  nie,  obraz  w  kolorach 
mniej  więcej  zbliżony  do  oryginału. 

Pierwsze  sposoby  fotografowania  bezpośrednio  w  kolo- 
rach nie  weszły  jeszcze  z  pracowni  wynalazków  w  praktykę, 
podczas  gdy  ostatni  sposób  już  jest  w  użyciu,  zastępując  czę- 
ściowo chromolitografią. 

Interesujący  wykład  p.  Różańskiego,  połączony  z  demon- 
stracyą,  zajął  słuchaczów  i  wywołał  dyskusyą. 

Xe  wreszcie  posiedzenie,  odbyte  16  grudnia,  zagaił  prze- 
wodniczący powitaniem  p.  prof.  Szenica,  który  przyrzekł  brać 
czynny  udział  w  pracach  wydziału.  —  Nastąpiło  przedstawienie 
nadesłanych  z  okolic  Poczajowa  na  Wołyniu  od  p.  hr.  Rzysz- 
czewskiej  z  Rydomla  ślimaków  i  muszli  kopalnych,  znalezio- 
nych tam  w  trzeciorzędowych  pokładach  t.  z\y.  sarmackiego 
morza.  —  Po  tern  przedstawieniu  wykładał   dr.  Chłapowski 

0  skamielinach,  echinitami  zwanych,  które  lud  nasz  żabimi  ka- 
myszkami  nazywa  i  tu  i  owdzie  jeszcze  do  zamawiania  choroby 
używa,  jak  się  o  tern  sam  prelegent  naocznie  przekonał.  Są 
to  skamieliny  jeżowców,  zwierząt  należących  do  rzędu  szkar- 
łupni  (Echinodermata) ;  jeżowce  i  obecnie  zamieszkują  morza,  po- 
kryte są  w  całości  skorupą  wapienną  najeżoną  kolcami  lub 
maczugami  i  odznaczają  się  tern  jeszcze,  że  mają  wewnątrz 
osobny  system  wodny,  z  którego  wypuszczają  odnóżki,  służące 
im  do  czołgania  i  czepiania  się  przez  otworki,  w  smugach  t.  zw. 
ambulakralnych  umieszczone.  Okazawszy  cały  szereg  obecnie 
żyjących  jeżowców,  regularnie  i  nieregularnie  zbudowanych, 
pokazywał   następnie   na   skamielinach   jurajskich,  kredowych 

1  trzeciorzędowych,  że  dawniejsze  jeżowce  wszystkie  były  regu- 
larnemi,  a  nieregularnośc  budowy  dopiero  później  się  rozwijała. 
Znajdujące  się  u  nas  tak  często  echinity,  uderzające  pięknością 
swoją  nawet  nieznawców  i  dla  tego  zapewne  do  czarów  przez 
znachorów  używane,  pochodzą  wszystkie'  z  górnej  kredy,  dla 
której  charakterystycznemi  są  Spatangidy,  Galeryty  i  Ananchy- 
tidy.  Zbiory  muzealne  zawierają  ich  dużo  i  to  dokładnie 
oznaczonych. 


537 

XT  końcu  przedstawił  dr.  Chłapowski  4  tablice  in  folio 
z  geologicznej  mapy  opracowywanej  przez  król.  geologiczny  za- 
kład krajowy  w  Berlinie.  Są  to  okolice  Poznania,  Owińsk, 
Wargowa  i  Sadów.  Mają  te  karty  znaczenie  także  dla  agronomów, 
bo  oparta  każda  z  nich  na  wyniku  przynajmniej  2000  wierceń 
głębokich  na  2  metry,  nie  mówiąc  o  wierceniach  głębszych 
w  celach  geogao  stycznych.  Każda  mapa  jest  w  tym  celu  po- 
dwójną, a  nadto  dołączonym  jest  do  każdej  osobny  zeszyt 
z  objaśnieniami  potrzebnemi  dla  geologa  i  rolnika,  n.  p.  z  ana- 
lizą chemiczną  proo  ziemi,  rejestrem  wierceń  i  t.  d.  —  Choć 
od  20  lat  prowadu  takie  badania  zakład  geologiczny  w  Ber- 
linie (Geologische  Landesanstalt),  dopiero  w  tym  roku  zaczęto 
ogłaszać  rozpoczęte  przed  paru  laty  badania  W.  Księstwa  Po- 
znańskiego. Mapy  te  można  nabyć  w  księgarni  Pawła  Pareya 
w  Berlinie. 
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